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SPROSTOWANIE   OMYŁKI. 

Stronica  120,  4ty  wiersz  od  góry;    po  słowach:  hetmana  polnego  koronnego,  — 
dodaj   Stanisława  Jabłonowskiego. 


PEZEDMOWA. 


Praca,  którą  ogłaszamy,  przedstawia  obok  życia  jednego 
z  najzacniejszych  biskupów  i  senatorów  polskich  z  XVIII 
wieku,  obraz  ówczesnego  kościoła  i  społeczeństwa  na  Rusi 
Czerwonej,  do  którego  barwy  i  zasoby  czerpał  znany  już 
z  podobnych  prac  autor,  nietylko  w  rzadkich  dziś  dziełach 
i  drukach  ulotnych,  ale  i  w  rękopismach  i  aktach  kapituł 
nych,  mało  komu  przystępnych  i  od  nikogo  dotąd  nie  zużyt- 
kowanych. A  jeżeli  mianowicie  rys  ówczesnego  stanu  dyece- 
zyi  kamienieckiej,  przemyskiej  i  lwowskiej,  niemniej  archeo- 
logiczny opis  dawnego  miasta  Lwowa,  służy  niemal  za  pod- 
stawę dokładniejszych  o  tem  wiadomości,  cóż  dopiero  powie- 
dzieć o  mieszkańcach  innych  dawnej  Polsld,  którym  obecne 
uawet  stosunki  tego  kraju  nie  są  dokładnie  znane.  Znajdzie 
w  tej  pracy  czytelnik,  przeszłość  naszą  miłujący,  niejeden 
ważny  i  nowy,  a  na  niezbitych  dowodach  oparty  szczegół 
dziejowy  i  obyczajowy,  znajdzie  sprostowanie  kilku  błędnych 
poglądów  i  uprzedzeń.  Wydając  więc  odpowiednio  do  życzeń 
wielostronnie    objawionych,    tę    pracę    w7konaną    sumiennie 


i  mozolnie,  na  widok  publiczny,  mamy  nadzieję,  że  przysłu- 
żymy się  całej  polskiej  publiczności  dobrze  już  o  tem  prze- 
świadczonej, jak  pożytecznemi  są  takie  monografie  do  wy- 
świecenia ubiegłej  przeszłości  i  za  jak  cenny  materyał  mogą 
posłużyć  do  wszechstronnego  kiedyś  (jak  to  uczynił  n,  p. 
Maccaulay  dla  Anglii)  skreślenia  naszych  dziejów. 


ROZDZIAŁ  I. 


Treść:  Słowo  wstępne.  Ród  Sierakowskich  Ogończyków.  Młodość  i  pierwsze  za- 
jęcia Wacława.  Zostaje  biskupem  inflanckim,  dalej  kamienieckim.  Ówcze- 
sna dyecezya  kamieniecka.  Nowe  jej  rządy.  Infuła  przemyska.  O  panegi 
rykach. 

Coelo  zelatus  sum  pro  Domino  JDeo  exercituum. 
Begum  III.  cap.  19. 


Nie  bardzo -to  dawno,  jak  minęły  owe  dziwne  czasy,  kiedy 
mniemana  filozofia  kazała  poglądać  na  katolicki  kościół  i  jego  hie- 
rarchią, jako  na  ustawę  czysto  ludzką,  a  wśród  syku  jadowitych 
pisarzów  i  wtórujących  im  odgłosów  obałamuconego  tłumu,  padały 
na  owe  duchowe  potęgi,  tak  częste  i  tak  dotkliwe  ciosy  władz 
świeckich,  iż  niewahano  się  nawet  zapowiadać  chwilę,  kiedy  z  Pio- 
trowej  skały  i  kamień  nie  zostanie,  mianowicie  widząc  jak  właśnie 
z  tej  strony  zeszczuplała  była  garstka  nieustraszonych  starej  prawdy 
obrońców. 

W  takich -to  czasach  żył  i  umarł  pasterz,  któremu  wszyscy 
współcześni  a  bezstronni  świadkowie  przyznają  niepoślednie  miej- 
sce w  zastępie  gorliwych  stróżów  ołtarza;  pasterz,  który  strawił 
się  cały  na  usłudze  Boga  i  powierzonych  sobie  owieczek,  a  które- 
go imię  i  czyny  są  dziś  tak  mało  znane,  bo  przeszedł  w  dniach 
powszechnego  szału,  kiedy  ślady  świątobliwego  biskupa  nierównie 
mniej  zwracały  na  siebie  uwagę  piśmiennego  świata,  jak  pierwsza 

żywot  W.  H,  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  ]_ 


lepsza  książka  najeżona  filozoficznemi  frazesami,  lub  uczuciowa  na 
krój  francuzki  przybrana  sielanka. 

Ale  jak  po  wielkiej  bitwie  i  oddaleniu  strasznego  wroga,  wy- 
szukują, troskliwie  na  pobojowisku  poległych  za  świętą  sprawę  i 
serdecznym  czczą  ich  obchodem:  tak  dziś,  po  owej  długiej  burzy, 
co  wykazała  właśnie  najlepiej  płonność  przeciwnych  zamachów,  i 
kiedy  wyjaśnia  się  codzień  widoczniej  niebo,  słodko  jest  zapisywać 
w  księdze  pamięci  imiona  ówczesnych  zapastników  prawdy  i  od- 
dać hołd  zapomnianej  zasłudze.  A  na  kim-że,  jeżeli  nie  na  nas  cięży 
mianowicie  ten  obowiązek  względem  biskupa,  co  zasłynąwszy  cno- 
tą i  apostolskiemi  pracami  na  kilku  stolicach,  przepędził  ostatnich 
dwadzieścia  lat  swego  chwalebnego  żywota  w  lwowskiej  katedrze,  i 
dożył  chwili,  kiedy  ta  z  wielkiemi  politycznemi  odmianami  nowe 
zupełnie  ujrzała  koleje,  a  zostawił  tu  po  sobie  niemało  ważnych  po 
dziśdzień  trwających  pamiątek. 

Zważywszy  zaś,  że  ta  archi dyecezya  mimo  tylu  obfitych  zaso- 
bów do  skreślenia  jej  dziejów,  bądź  w  kapitulnych  archiwach,  bądź 
w  dawniejszych  i  nowszych  pismach  PirawsJciego^  SkrohissewsJciego, 
Józefowicza  i  Zachariasiewicza  zawartych,  nieposiada  przecież  do- 
tąd odpowiedniej,  a  tak  pożądanej  z  wielu  względów  historyi:  tu- 
szę, iż  jednak  wszystkie  po  części  nieznane  szczegóły  czerpałem 
z  rękopisów,  rzadkich  drukowanych  źródeł  i  ustnych  nawet  podań, 
nie  będzie  może  obojętnym  przydatkiem  do  tylu  chętnie  dziś  czyta- 
nych podobnych  monografij,  gdyż  przy  wyświeceniu  głównego  przed- 
miotu, uwydatni  podobno  oraz  niejeden  rys  cechujący  ówczesną  re- 
ligijność, wyobrażenia  i  wewnętrzne  życie  narodu. 


WACŁAW  HIERONIM  SIERAKOWSKI 


pochodził  z  rodziny  ziiakomilej,  herbu  Ogouczyk  'j^  osiadłej  w  woje- 
wództwie Łęczyckiem,  która  zaczęła  się  pisać  z  Bogusławie  odkąd 
Wacław  Sierakowski  chorąży  brzesko-kujawski,  pojąwszy  w  r.  1510 
Tarnowską  dziedziczkę  tego  majątku,  wniósł  go  do  swego  domu. 
Syn  jego  Jan  piastował  marszałkowską  laskę,  w  izbi-e  poselskiej, 
za  Zygmunta  Augusta  w  roku  1548,  1550,  został  referendarzem 
koronnym,  kasztelanem  lędzkim,  następnie  kaliskim,  nakoniec  w  r. 
1569  wojewodą  łęczyckim.  Jak  zawołanym  był  prawnikiem,  o  tern 
świadczy  pracowite  zestawienie  statutów  koronnych,  uskutecznione 
przez  niego  w  roku  1554  w  Wilnie,  a  dotąd  w  rękopiśmie  ocalo- 
ne ^).  Starożytnego  kroju  senator  odznaczał  się  w  czasach  różno- 
wierczerai  błędami  i  niesnaskami  skołatanych  taką  gorliwością 
o  wiarę  katolicką,  że  mu  aż  sam  kardynał  Hozyusz  składał  zato 
dzięki  w  imieniu  zgromadzonych  na  Soborze  trydenckim  ojców  ko- 
ścioła listem,  długo  a  może  i  dotąd  jeszcze  w  archiwum  domowem 


^)  Innych  Sierakowskich  herbu  Dołęga,  w  ziemi  gostyńskiej, 
herbu  Prawdzie  w  ciechanowskiem  i  herbu  Lubicz  w  lubelskiem 
wspomina  Niesiecki  T.  4  str.  100  —  104. 

*^)  W  Zakładzie  Ossolińskich  we  Lwowie  pod  liczbą  181  (folio) 
pod  tytułem:  Słałułorum  Begni  Poloniae  Mełhodus  per  Generosum 
Joannem  Szirakowshi  de  Bogusławicze  Castellanum  Landensem  Curiae 
Meferendarium  et  Przedecensem  Capitaneum.  Anno  Dom.  millesimo 
ąuingeniesimo  quinquagesimo  ąuarło   Yilnae  facła. 

1* 


Sierakowskich  przechowywanym  ^).  On  też  przyczynił  się  znacznie 
i  do  wyboru  Henryka  Walezego  na  tron  po  zgonie  Augusta  osie- 
rociały. / 

Syt  wieku  i  zasług  zeszedł  z  tego  świata  w  roku  1589,  ma- 
jąc lat  91,  a  doczekawszy  się  tej  rzadkiej  pociechy,  że  widział 
przy  sobie  w  senacie  syna  Stanisława^  kasztelana  lędzkiego  (f  1620), 
Marcina  kasztelana  inowłodzkiego  (f  1621)  i  ł^ukasza  kruszwic- 
kiego następnie  lędzkiego,  których  wizerunki  istniały  do  ostatnich 
czasów  u  ich  potomstwa^).  Marcin  od  którego  pochodził  w  prostej 
linii  nasz  Arcybiskup,  miał  za  żonę  Annę  Zalińską,,  kasztelankę 
gdańską,  urodzoną  z  Anny  Kostczanki,  wojewodzianki  sandomir- 
skiej,  bliskiej  krewnej  świętego  Stanisława  Kostki.  Młodszy  też  syn 
Marcina,  Stanisław^  będąc  już  rejentem  koronnym,  obrał  sobie  ży- 
cie zakonne,  zasłynął  bogomyślnością,  rządził  jako  opat  benedyk- 
tyński, klasztorem  świętokrzyskim  i  zmarł  tam  w  r.  1661  ^).  Star- 
szy zaś  syn  Marcina,  Jan^  odznaczył  się  rycerską  dzielnością  pod 
Chocimem  i  w  Prusiech  przeciwko  Szwedom,  był  kasztelanem  byd- 
goskim i  spłodził  z  Maryanną  Zebrzydowską,  kasztelanką  szremską 
Kaspra,  który  miał  syna  Jana^  stolnika  zakroczymskiego,  starostę 
mszańskiego  i  Olszowskiego,  ożenionego  z  Maryanną  Ruszkowską, 
herbu  także  Ogończyk. 

Z  tego-to  małżeństwa  przyszedł  na  świat  w  r.  1699*)  nasz 
Wadaw  Hieroniniy  który  był  przez  pół  wieku  ozdobą  polskiego 
kościoła. 

Pierwsze  wychowanie  odbierał  w  domu  rodzicielskim,  pełnym 
staropolskich  cnót  i  powagi.  Oddany  niebawem  na  akademią  kra- 
kowską, odbył  w  szkołach  Nowodworskiego  humaniora,  dalej  filozo- 
fią i  kurs  prawa,  a  czując  wcześnie  powołanie  do  stanu  duchowne- 
go, uczył  się  teologii  i  kształcił  do  tego  zawodu  w  seminaryum 


^)  Jest  o  nim  wzmianka  w  suplemencie  do  gazety  warszawskiej 
Nr.  98  z   6  grudnia  1780. 

2)  Tamże. 

^)  Obacz  świętobliwy  jego  żywot  w  Matce  Świętych  Jeroszewi- 
cza.  Kraków  1767,  str.  277  —  281. 

*)  A  nie  w  1701  jak  mylnie  pisze  Rzepnicki  (Yitae  Praesulum 
Foloniae  1760.  Tom  I.  str.  237). 


łowickiem  pod  okiem  zacnego  prymasa  Stanisława  Szembeka.  Już 
wtenczas  wczytywał  się  pilnie  w  dzieła  ojców  kościoła,  mianowi- 
cie ś.  Augustyna,  którego  ksiąg  o  lasce  i  wolnej  woli  z  rąk  prawie 
(jak  mówią)  nie  wypuszczał.  Hołdując  jednak  ówczesnemu  po- 
w^szechnemu  obyczajowi,  ułożył  w  imieniu  całego  seminaryum  na 
dzień  uroczysty  Szembeka  8  maja  1720  łaciński  penegiryk,  gdzie, 
według  panującego  smaku,  zestawił  pochwały  odpowiednio  do  trzech 
róż  w  herbie  prymasa  kwitnących,  wijąc  pierwszą  z  rodowych  jego 
zaszczytów,  drugą  z  osobistych  jego  cnót  i  zasług,  ostatnią  z  do- 
stąpionych w  kościele  i  państwie  zaszczytów  ').  Młodociana  ta  pra- 
ca jest  o  tyle  przecież  znośniejszą  od  podobnych  współczesnych 
dziwacznych  płodów,  że  nie  mieściła  ani  słowa  nieprawdziwego,  bo 
Szembek  należał,  nawet  zdaniem  nader  surowego  i  uszczypliwego 
Kitowicza^),  do  najznakomitszych  polskich  biskupów. 

Skończyw^szy  nauki  teologiczne,  zwiedził  Sierakowski  znaczną 
część  Europy  i  przybył  nareszcie  do  Rzymu,  gdzie  nasze  ducho- 
wieństwo zwykło  było  czerpać  u  źródła  ducha  katolickiego,  a  mło- 
dzież celniej  szych  domów  do  tego  stanu  przeznaczona,  dawała  się 
wcześnie  poznać  stolicy  apostolskiej.  Nie  zbiegły  mu  jednak  tam 
lata  na  dworowaniu  ani  na  samem  przypatrywaniu  się  nieocenionym 
pomnikom  kunsztów  i  starożytności,  ale  na  twardej  a  usilnej  nauce, 
uczęszczał  codziennie  do  akademii  Sapienm  zwanej,  kształcił  się 
w  umiejętnościach  duchownych,  w  prawodawstwie  dawnem  i  nowem 
i  językach,  aż  otrzymał  nareszcie  stopień  doktora  obojga  praw  i  po 
odbytym  wielkim  Jubileuszu  (1725),  ozdobiony  od  Benedykta  XIII 
tytułem  kanonika  krakowskiego,  powrócił  tegoż  roku  do  ojczyzny. 
Zasiadł  więc  zaraz  w  gronie  najcelniejszem,  przezwanem  Semina- 
rium Episcoporum  za  rządów  biskupa  krakowskiego  Felicyana  Sza- 
niawskiego ^),  kapłańskie  zaś  święcenie  otrzymał  z  jego  rąk  dopie- 


*)  Ma  jus   Szemhecius per  devinctissimum    Clientem   Vences- 

laum  Hieronimum  a  Bogusłaivice  Sierakowski  nomine  totius  Semina- 
rii  Loiicensis . . .  oUatus.  Anno  Bom.  1720  die  8  maji  (folio). 

-)  Opis  obyczajów  i  zwyczajów  za  panowania  Augusta  III.  Peters- 
burg 1855.  Tom  I.  str.  119  —  120. 

^)  Łętowski  w  katalogu  biskupów  i  kanoników  krakowskich.  Tom 
IV.  str.  44. 


ro  28  września  1726,  w  dzień  patrona  swego  i  krakowskiej  kate- 
dry ś.  Wacława.  Szczery  sługa  boży  nie  poczytywał,  jakto  nie- 
stety nieraz  się  dzieje,  wyższego  w  duchowieństwie  stanowiska  za 
uprawnienie  do  wygodniejszego  a  bezczynnego  życia;  owszem  nie 
dawał  się  prześcignąć  ani  uprzedzić  nikomu  w  pełnieniu  kapłańskich 
obowiązków.  Widziałeś  go  zawsze  albo  u  ołtarza,  albo  w  konfesyo- 
nale,  albo  na  kazalnicy,  gdzie  nie  zaciekał  się  ówczesnym  zwycza- 
jem w  szumnych  frazesach  i  deklamacyach  retorycznych,  ani  na- 
strzępiał  mów  swych  próżnej  erudycyi  dowodami,  lecz  biorąc  za 
wzór  prostotę,  jędrność  i  praktyczność  ojców  kościoła,  wykładał  sło- 
wo boże  w  prawdziwym  duchu  religii,  aby  każdemu  zrozumiałe  isto- 
tny przyniosło  pożytek.  Wspominają  współcześni  mianowicie  budu- 
jące jego  kazania  o  Matce  Boskiej,  dla  której  synowską  pałał  mi- 
łością; niemniej  na  cześć  męczeństwa  ś.  Stanisława  i  o  ś.  Janie 
Nepomucenie,  które  widać  długo  w  pamięci  słuchaczom  pozostały 
lubo  je  nigdy  podobno  drukiem  nie  ogłoszono.  Do  mów  o  ostatnim 
z  tych  Świętych,  było  mu  zapewne  powodem  niedawne  właśnie  (1721) 
policzenie  go  w  poczet  błogosławionych  i  obranie  w  r.  1723  przez 
Augusta  II  za  przyzwoleniem  apostolskiej  stolicy  za  osobliwszego 
patrona  Polski  i  W.  L.  litewskiego,  odkąd  te/,  u  nas  osobne  doń 
zaprowadzono  wszędzie  nabożeństwo,  lubo  dopiero  w  r.  1729  uro- 
czysta jego  nastąpiła  kanonizacya.  Wielkiego  tego  w  kościele  bo- 
żym męża  obrał  sobie  Sierakowski  za  szczególny  wzór  kapłańskich 
cnót  i  powołania.  Nic  dziwnego,  że  został  wkrótce  ulubieńcem  bisku- 
pa Szaniawskiego  i  używanym  od  niego  do  spraw  najważniejszych. 
Mieli  wtenczas  biskupi  przy  swym  boku  sądy  tak  zwane  nadworne 
(officium  foraneum)  rozstrzygające  wszystkie  przedmioty  do  du- 
chownej ich  juryzdykcyi  należące.  Sąd  taki  składał  się  z  Audytora^ 
Pisarza  i  Bejenta^  pierwsi  dwaj  byli  z  grona  kanoników,  ostatni 
świeckim  kancelaryjnym  urzędnikiem.  Zbyteczną  byłoby  mówić,  jak 
ważną  była  posada  Audytora  w  takiej  dyecezyi  jak  krakowska.  Nie 
wahał  się  jednak  Szaniawski  powierzyć  ją  Sierakowskiemu.  W  tych 
czasach  wypłacił  tenże  pochwalnem  pismem  dług  wdzięczności  Teo- 
dorowi Potockiemu,  następcy  Szembeka  na  gnieźnieńskiej  stolicy 
(1722  —  1738).  Niebawem  dał  się  poznać  na  obszerniejszem  polu 
publicznego  sądownictwa,  gdy  go  krakowska  kapituła,  jako  najbie- 
glejszego  podobno  w  gronie  swem  prawnika,  wybrała  swym  Deputa- 


tern  na  głótcny  łryhunai  Tcoronny ,  najwyższą,  jak  wiadomo,  do 
spraw  cywilnych  w  Polsce  instancyą,  zgromadzającą  się  kolejno 
na  wiosnę  w  Lublinie,  dla  województw  małopolskich,  a  jesienią 
w  Piotrkowie  dla  Wielkopolanów.  Niezawadzi  może  przypomnieć^  że 
trybunał  ten  składał  się  z  dziewięciu  deputatów  duchownych,  wy- 
bieranych corocznie  od  tyluż  kapituł  i  z  21  deputatów  świeckich, 
obieranych  na  tak  zwanych  sejmikach  deputackich.  Prezydentem  by- 
wał zawsze  deputat  kapituły  gieźnieńskiej ,  a  w  jego  zastępstwie 
deputat  krakowski,  marszałkiem  zaś  jeden  ze  świeckich. 

W  tak  młodym  już  wieku  zwrócił  więc  na  siebie  Wacław 
uwagę  całej  Polski  i  króla  Augusta  II,  który  na  wiosnę  1732  mia- 
nował go  kustoszem  koronnym,  to  jest  dostojnikiem  mającym  po- 
wierzoną sobie  straż  koron  i  innych  insygniów  Majestatu.  Urząd  ten 
niebył  niepoślednej  wagi,  kiedy  po  zgonie  Augusta  II  (1  lutego 
1733)  zaczął  ubiegać  się  o  koronę  z  jednej  strony  syn  tegoż  naj- 
starszy, z  drugiej  zaś  Stanisław  Leszczyński  ozdobiony  nią  na  chwi- 
lę już  w  początkach  tego  wieku.  Wiadomo  z  dziejów:  że  Prymas 
Teodor  Potocki  ogłosił  go  istotnie  12  września  t.  r.  nanowo  kró- 
lem pod  Wolą,  a  zaraz  5  października  obwołał  Stanisław  Hozyusz 
biskup  poznański  pod  Kamieniem  za  Pragą  królem  Augusta  III,  że 
Leszczyński  musiał  się  niebawem  uchylić  do  Gdańska,  a  szczęśli- 
wszy jego  współzawodnik,  został  koronowanym  w  Krakowie  17 
stycznia  1734.  Wspominają  współcześni,  że  Sierakowski  jako  stróż 
insygniów  do  odbycia  obrzędu  tego  niezbędnych,  narażonym  był  na 
obustronne  zabiegi,  obietnice,  intrygi  i  groźby  w  celu  wydania  ich' 
lecz  że  je  przechował  nieustraszenie  Augustowi,  wywiózłszy  je  na- 
wet podobno  na  miejsce  bezpieczne.  Zmarły  tymczasem  (2  lipca 
1732)  biskup  Szaniawski  dał  mu  ostatni  dowód  zaufania,  jakie 
w  nim  pokładał,  mianując  go  w  testamencie  wykonawcą  swej  woli, 
a  ponieważ  wszystkie  kollegiaty  ubiegały  się  zwykle  o  zaszczyt  po- 
liczenia między  swymi  członkami  znakomitszych  w  kraju  duchow- 
nych, więc  czytam  wtenczas  i  Sierakowskiego  kanonikiem  kieleckim, 
sandomirskim  i  proboszczem  jarosławskim. 

Łatwo  było  przewidzieć,  że  nie  spóźni  się  na  jego  głowie  bi- 
skupia infuła.  Pierwszym  szczeblem  do  wyższych  stolic  bywała 
w  ówczas  inflancka  najmniejszej  objętości  i  dochodów  przy  osta- 
tniej na  północ  granicy  położona.    Gdy  bowiem  odstąpiono  oliw- 
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skim  pokojem  (3  maja  1660)  Szwecyi  całe  Inflanty  za  Dźwiną  i 
w  skutek  tego  przemógł  tam  stanowczo  i  tak  już  silny  protes- 
tantyzm, ograniczoną  została  inflancka  dyecezya  na  wazki  płat 
kraju  po  lewym  brzegu  Dźwiny,  a  biskup  tameczny  miał  swą  ka- 
tedrę w  Dynaburgu,  całą  zaś  podstawę  utrzymania  w  odkupionej 
za  Krzysztofa  Szembeka  około  roku  1715  włości,  stanowiącej  nie- 
gdyś część  stołowych  dóbr  biskupich.  Widoczną  było  więc  rzeczą, 
że  biskupi  inflanccy  właściwie  ze  swego  żyć  i  odpowiednie  wydat- 
ki opędzać  musieli.  Mianowali  zaś  na  kanonie  duchownych  w  róż- 
nych częściach  Polski,  którzy  byli  zatem  istotnie  tylko  tytularny- 
mi prałatami.  —  Z  tych  powodów  uważa  żartobliwie  Kitowicz,  że 
,,inflancka  katedra  jest  in  ahstracto^  a  jej  kapituła  in  infinito,^' 

Od  roku  1733  był  inflanckim  biskupem  Konstanty  Moszyń- 
ski z  zakonu  Paulinów,  który  czując  upadające  w  podeszłym  wie- 
ku siły,  przybrał  sobie  w  roku  1737  Sierakowskiego  na  koadju- 
tora  z  prawem  następstwa.  Wyświęcony  w  Krakowie  od  kardynała 
i  biskupa  Jana  Lipskiego,  objął  Wacław  niebawem  ster  tej  dyece- 
zyi,  bo  Moszyński  zmarł  już  w  roku  następującym.  Jakoż  pospie- 
szył zaraz  nad  brzegi  Dźwiny  i  nieważąc  sobie  lekko  żadnych 
obowiązków,  usiłował  stać  się  tam  użytecznym  według  możności, 
podnosić  upadłe  domy  boże,  obmyślać  odpowiednie  stronnictwo 
dusz,  utwierdzić  wiarę  w  obec  nalegającego  innowierstwa,  słowem 
nie  szczędząc  ani  trudu  ani  własnej  kieszeni,  zasłużył  sobie  na  tę 
pochwałę  Rzepnickiego ,  że  i  w  małym  obrębie  wielką  rozwinął 
działalność. 

Nie  długo  wszakże  trwało  to  mozolne  apostolstwo,  na  niwie 
tak  mało  wdzięcznej,  bo  gdy  biskup  kamieniecki  Franciszek  Ko- 
bielski  postąpił  w  r.  1739  na  biskupstwo  łuckie,  przyszła  wkrót- 
ce dla  Wacława  królewska  nominacya  i  zatwierdzenie  od  Klemensa 
Xn.  na  opróżnioną  kamieniecką  stolicę. 

Dyecezya  ta  obejmowała  wtenczas  całe  województwo  podolsJcie, 
to  jest  zachodnią  połowę  dzisiejszej  gubernii  podolskiej  po  rzekę 
Morachwę  (wschodnia  bowiem  należała  jako  Wojeicództwo  hracław- 
sJde  do  dyecezyi  łuckiej),  niemniej  cały  prawie  dzisiejszy  obwód 
czortkowski  w  Galicyi  po  Strypę,  a  była  podzieloną  na  4  tylko 
ogromne  dekanaty.  Nic  smutniejszego  nad  stan  w  jakim  zastał  ją 
Sierakowski!...  Wiadomo,  że  Podole  odstąpione  Turkom  haniebnym 


traktatem  buczackim  (18  października  1672),  jęczało  pod  bisurmań- 
skim  buńczukiem  przez  lat  divadzieścia  siedm,  aż  do  22  września 
1699,  kiedy  w  skutek  pokoju  karłów  i ckiego  (22  stycznia  t.  r.)  ode- 
brał je  wraz  z  Kamieńcem  dla  polskiej  korony,  Franciszek  Dzie- 
duszycki  wojewoda  podolski. 

Nie  trudno  się  domyślić,  jak  tam  zacłiwiała  się  wiara,  jak 
skaziły  się  obyczaje  ludu  jak  podupadły  kościoły  i  klasztory,  jak 
zmniejszyła  się  sama  nawet  ludność.  Pokrzepił  był  wprawdzie  tę 
nieszczęsną  dyecezyą  poprzednik  Wacława  gorliwy  Rupniewski,  ale 
Kobielski  zostawił  znów  po  sobie  żałosne  ślady  niedbalstwa  i  opie- 
szałości pasterskiej  ').  Liczba  dusz  łacińskiego  obrządku  nadzwy- 
czajnie zmalała,  zwątlała  karność  w  świeckiem  i  zakonnem  ducho- 
wieństwie, zbywało  całkiem  na  seminaryum,  gdzie])y  można  kształ- 
cić tak  potrzebnych  kapłanów,  parafie  i  kościoły  podupadły  do  tego 
stopnia,  że  w  r.  1740,  kiedy  Sierakowski  objął  rządy  tej  dyecezyi, 
na  65  parafii,  tylko  46  dawało  jakie  -takie  znaki  życia,  gdyż  w  in- 
nych dńeivietnastii  zastał  zniszczone  albo  same  kościoły,  albo  wła- 
ściwe ich  fundusze,  albo  dotkliwą  niedostateczność  takowych  w  pier- 
wotnem  już  założeniu.  Mało  co  w  lepszym  stanie  były  i  sameż 
fundusze  biskupstwa  i  kapituły. 

Pracowite  więc  a  nie  świetne  czekało  Wacława  stanowisko, 
ale  właśnie  o  tyle  pożądańsze  dla  serca  tak  żarliwego  o  chwałę 
bożą  i  dusz  pożytek!  Zaraz  na  wstępie  powitali  go  Jezuici  kamie- 
nieccy pismem  dość  wymownem  i  pełnem  treści,  gdzie  kreśląc 
dobitnie  opłakane  położenie  tej  dyecezyi,  zagrzewali  nowego  pa- 
sterza do  czynów^  godnych  jego  powołania  i  imienia  jakie  już  po- 
zyskał w  ojczyźnie  -)  lecz  tkwiły  mu  nadto  w  duszy  przepisy  so- 
boru Trydenckiego,  aby  większego  jeszcze  bodźca  potrzebował.  Pa- 
miętał, że  nic  nie  jest  biskupom  bardziej  zaleconem,  nad  częste 
wisyty  hanonicsne  i  dyecesyalne  synody;  chcąc  więc  przedewszyst- 
kiem  poznać  gruntownie  potrzeby  swej  owczarni,  a  oraz   przygoto- 


^)  Z  samej  już  dalszej  treści  przekonamy  się  jak  dalece  niezasłu- 
żoną była  pochwała  gorliwości  dana  Kobielskiemu  od  Ezepnickiego  (T.  2. 
str.  393),  który  nawet  całkiem  mylnie  przypisuje  temuż  założenie  semi- 
naryum w  Kamieńcu ! 

^)  Aureum  orientis  Christiani  Saeculum.  Leopoli  1740.  folio. 
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wać  materyał  prawdziwie  użytecznego  przyszłego  zgromadzenia 
swych  podwładnych,  nie  stracił  ani  chwili  i  rozpoczął  z  wielkiem 
powszechnem  zbudowaniem  i  niesłychaną  pracą  ^)  szczegółowe 
zwiedzanie  tej  rozległej  dyecezyi,  od  brzegów  Strypy  i  Dniestru  do 
Bohu  i  Morachwy  i  poświęcił  temu  żmudnemu  obowiązkowi  całe 
dwa  lata,  aż  do  wiosny  1742  z  krótkiemi  tylko  przerwami,  kiedy 
musiał  np.  jechać  we  wrześniu  1740  na  sejm  do  Warszawy,  a  po 
drodze  oddać  w  Skale  nad  Zbruczem  16  t.  m.  ostatnią  przysługę 
zmarłej  kasztelanowej  zakroczymskiej  Mierzejewskiej  z  Lanckoroń- 
skich -).  Niedługo  wszakże  zaprzątnął  go  ów  sejm,  bo  wiadomo 
niestety,  że  przez  całe  trzydziestoletnie  panowanie  Augusta  III 
doszedł  jeden  tylko  sejm  pacyfikacyjny  w  czerwcu  1736,  pod  laską 
Wacława  Rzewuskiego,  pisarza  w.  kor.  dwa  tygodnie  trwający, 
a  wszystkie  inue  zrywano  często  nawet  nim  przyszło  do  wyboru 
marszałka!  --  Mógł  więc  gorliwy  biskup  powrócić  co  tchu  do  wa- 
żnych swych  prac  pasterskich.  Przekonawszy  się  najprzód,  że  starsi 
kanonicy  kapitulni  mieli  dochody  przenoszące  znacznie  ich  potrzeby, 
podczas  gdy  inni  cierpieli  rażący  niedostatek,  skłonił  ojcowskiem 
upomnieniem  pierwszych  do  tego,  że  przystali  na  słuszniejszy  i 
więcej  braterski  podział  dochodów,  mających  stać  się  pomału  ró- 
wuemi  dla  wszystkich  w  miarę  jak  obecni  beneficiaci  będą  wymie- 
rać, bo  ich  fundusze  będą  przechodzić  na  całe  grono  kapitulne  "'*). 
Zlustrował  najdokładniej  wszystkie  kościoły,  ich  erekcye  i  stan 
obecny,  wglądnął  w  niedostatki  i  przedsięwziął  odpowiednie  lekar- 
stwa ;  przywrócił  nadwątloną  karność,  dał  uczuć  ciężkie  ramię  upor- 
nym  i  zuchwałym,  bez  względu  na  osoby;  postanowił  nowych  ple- 
banów; przekonawszy  się  o  zbytecznej  rozciągłości  dekanatów,  urzą- 
dził takowe  i  ograniczył  odpowiednio,  z  własnej  kieszeni  naprawiał, 
podnosił  i  zdobił  kościoły,  zapomógł  znacznie  podupadłe,  miano- 
wicie żeńskie  klasztory,  wspierał  niemniej  hojną  ręką  rozplenione 
ubóstwo,  a  wszędzie  garnął  się  doń  z  niesłychanem  uczuciem  po- 
czciwy ludek,  do  którego  sam  kazywał  i  któremu  sam  rozdawał  śś. 
Sakramenta.  Ukończywszy  nareszcie  w  r.  1742  to  olbrzymie  zada- 


')  Ezepnicki  T.  I  str.  238  i  T.  3  str.   164. 
2)  Kuryer  polski  Nr.   199  z  1740. 
^)  Rzepnicki  jako  wyżej. 


11 

nie,  zabierał  się  właśnie  do  zwołania  synodu  dyecezyalnego,  mają- 
cego uwieńczyć  dzieło,  kiedy   oderwano   go   znów  niespodziewanie 

od  pola  tak  obficie  jego  potem  zroszonego Na  wiosnę  bowiem 

t.  r.  została  opróżnioną  Infuła  przemyska  przeniesieniem  tame- 
cznego biskupa  Walentego  Czapskiego  na  stolicę  kujawską  a  Au- 
gust III  i  Benedykt  XIV  powołali  Wacława  do  Przemyśla. 

Musiał  więc  przestać  na  pisemnych  dla  swej  dyecezyi  posta- 
nowieniach, których  choć  treściwe  przytoczenie  zdaje  nam  się  być 
tu  tembardziej  na  swem  miejscu,  że  z  nich  nietylko  poznamy  le- 
piej żarliwego  i  oględnego  ducha  tego  pasterza  i  główne  wyniki 
jego  spostrzeżeń,  ale  i  niejeden  szczegół  szacowny  dla  dziejów  na- 
szego kościoła  i  ówczesnego  stanu  tej  części  kraju. 

Są-to  owe  rzadkie  dziś :  Edicta  et  ordinationes,  drukowane  we 
Lwowie  20  lipca  1742  ^)  z  przedmową  wystosowaną  do  całego  po- 
dolskiego duchowieństwa,  podpisaną  w  biskupiej  rezydencyi  Czarno- 
kozienicach  22  czerwca  t.  r. ,  gdzie  wyraziwszy  swój  żal  z  powodu 
iż  nie  może  przywieść  do  skutku  tak  gorąco  upragnionego  Synodu, 
pociesza  się  przynajmniej  ogłoszeniem  następujących  edyktów,  które 
teraz  razem  zebrane  oddaje  im  z  usilnem  poleceniem,  aby  je  su- 
miennie zachowywano  i  całkowicie  do  skutku   przywiedziono. 

W  edykcie  pienoszym  z  5  maja  t.  r.  zważywszy  niestosowny 
podział  dekanatów,  i  wytknięte  wyżej  smutne  położenie  parafij, 
przeprowadza  do  skutku  zamysł  poprzednika  swego  Szczepana  Ru- 
pniewskiego,  dzieląc  cztery  dotychczasowe  dekanaty  na  sześć  t.  j. 
Jazłowiecki^  Dunajgrodzk%  Szarogrodzk%  Międzyhoshi^  Satanoicshi 
i  CzarnohozienicM.  Wciela  19  opróżnionych  parafij  do  46  istnieją- 
cych, oznacza  które  z  wymienionyr^  ^^  miast,  i  miasteczek,  tudzież 
890  wsi ,   do  każdej  z  tych  parai 


*)  Edicta   et   ordinationes   Iii 
verendissimi  Domini  Yenceslai  Hię  *o    «?    ł.^  i—  ^ 


sJct  Dei  et  Apostolicae  Sedis  Grati  n    ^    to  ^    ^ 

Premisliensis^  post  peractam  feliciti  ^  ^    ^-        -+„„ 

Ecclesiarum  dioecesis  Camenecensi\  Ł  ^        ^ncenta 

tuali  suhjectis  ad  observandum  prl  {?r  «    T  ninTv,n;«i' 

^  ]  Q.  ^'')    niemniej 

ad  futur am  ret  memoriam  impresi  ^    ^ewan nieliczna 

Julii.  Leopoli  4to.  Prócz  tytułu  ki  ^|  dążność  chrze- 
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szykuje  w  sposób  następujący  pod  odpowiednie  dekanaty.  Miano- 
wicie do  dekanatu  Jazloivieckiego :  Husiatyn,  Kryków,  Sidorów,  Ko- 
lędziany,  Jagielnica,  Jazłowiec,  Tłuste,  Czerwonogród,  Gródek,  Ku- 
łaków. Do  dekanatu  JDunaj grodzkiego:  Czercze,  Smotrycz,  Tynna, 
Zalesce,  Kitajgród,  Uszyca,  Sorolec,  Dunajgród,  Mukarów,  Sołobko- 
wce,  Zienków  i  Wonkowce.  Do  dekanatu  SzarogrodzMego:  Wierz- 
bo wiec,  Snidków,  Kopajgród,  Łuczyniec,  Ozarzynce,  Jaryszów,  Mo- 
łiilów,  Czerniejowce,  Nowogródek,  Szarogród,  Mezyrów,  Juwcza  i 
Bar.  Do  dekanatu  Międzyhoshiego :  Deraźnia,  Latyczów,  Konstanty- 
nów nowy.  Nowa  Sieniawa,  Chmielnik,  Ułanów,  Torczyn,  Stara  Sie- 
niawa, Pilawce,  Międzyboż,  Michałkowce  i  Michałpól.  Do  dekanatu 
Satanowskiego:  Szarawka,  Płoskirów,  Mikołajów,  Czarny  Ostrów, 
Fulsztyn,  Kumanów,  Tarnoruda,  Satanów,  Grodek,  Bedrychów  i  Cze- 
merowce,  nakoniec  do  dekanatu  Czarnohozienickiego:  Orynin,  Zien- 
kowce,  Żwaniec,  Okopy,  Krzywcze,  Piszczapyńce,  Borszczów,  Skała 
i  Czarnokozienice.  Sam  Kamieniec  musiał  tworzyć  osobny  miejski 
dekanat,  bo  o  nim  nigdzie  nie  znajdują  wzmianki.  Przydaje  oraz 
odpowiednie  postanowienia  względem  dziesięcin  należących  pleba- 
nom i  kościołowi  katedralnemu.  Poleca  stosowne  urządzenia  tego 
ludowi  obwieszczenia,  którego  osnowę  w  polskim  języku  wskazuje. 
Obostrzą  dziekanom,  aby  dwa  razy  do  roku  (w  maju  i  paździer- 
niku) odprawiali  kongregacye  dekanalne,  i  określa  dobitnie  ich 
własne  i  plebanów  obowiązki,  jako  to:  porządne  odbywanie  nabo- 
żeństw, częste  nauczanie  ludu,  należyte  prowadzenie  metryk  i  t.  p. 

Edykt  drugi  z  dnia  29  maja  t.  r.  jest  pisany  równie  jak  i 
niektóre  z  następujących  w  języku  polskim,  ale  czystym,  jasnym  i 
wolnym  od  wszelkich  tak  powszechnych  wówczas  makaronizmów. 
Edykt  ten  wystosowany  jest  do  wszystkich  właścicielów  dóbr  na 
Podolu  z  upomnieniem  o  sumienne  oddawanie  dziesięcin  tu  i  ow- 
dzie zalegających,  albo  i  wręcz  odmawianych.  Stawia  im  na  oczy 
z  przyzwoitą  powagą  ich  w  tem  obowiązek,  niemniej  kary  boskiej 
i  kościelnej  na  niedopełnianie  onegoż  wymierzone;  przypomina  ustawy 
krajowe,  dawne  i  nowsze,  mianowicie:  mandat  Augusta  II  z  3  marca 
1720,  wystosowany  w  tym  celu  do  województwa  podolskiego,  za 
staraniem  biskupa  Rupniewskiego.  Zbija  nareszcie  zarzuty  i  wymówki 
przeciw  dziesięcinom  częstokroć  przytaczane. 

W  edykcie   trzecim  z  25   maja  t.  r.  poleca  wszystkim  paro- 
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chom  i  przełożonym  kościołów,  aby  dopominali  się  dziesięcin,  które 
należały  się  pierwotnie  kościołom  dziś  nieistniejącym,  lub  opró- 
żnionym, a  tymczasowo  bliższym  sąsiednim  kościołom  przydzielone 
zostały. 

Edykt  czwarty  z  30  maja  t.  r.,  znów  w  polskim  języku  wy- 
dany, tyczy  się  kaplic  prywatnych  po  zamkach  i  dworach,  które 
przynoszą  uszczerbek  publicznemu  nabożeństwu,  i  odciągają  ludzi 
i  samych  nieraz  kapłanów  od  wspólnego  jak  należy  do  kościołów 
uczęszczania.  Nie  mogą  więc  istnieć  takowe  kaplice,  tylko  za  wy- 
raźnem  pozwoleniem  biskupa,  który  wprzód  przez  umyślnych  ko- 
misarzów  zbada  ich  potrzebę,  miejscowość,  przyzwoitość  wewnętrz- 
nego urządzenia  i  t.  p.,  i  osobne  do  odprawienia  w  nich  mszy  ś., 
udzieli  właściwym  księżom  umocowanie;  wzbrania  mieć  przy  nich 
dzwony  do  zgromadzenia  ludu  i  osób,  nie  chorych  i  nie  starych, 
lub  niemających  indultu  do  słuchania  w  nich  nabożeństwa,  przyj- 
mowania Sakramentów  i  t.  p. 

Edykt  piąty  (bez  daty,  lecz  podobno  wcześniejszy  od  tamtego), 
obejmuje  wszystkie  główne  obowiązki  duchowieństwa:  przepisuje  ja- 
kiem ma  być  ich  życie  publiczne  i  prywatne,  zaleca  wszystkim  ple- 
banom, wikaryuszom  i  księżom,  aby  dla  zebrania  i  odnowienia 
ws  obie  ducha  odprawiali  co  rok  przez  ośm,  a  przynajmniej  przez 
pięć  dni  rekolekcye,  bądź  u  Jezuitów  kamienieckich,  bądź  w  innym 
jakim  tamecznym,  albo  i  najbliższym  swych  parafij  klasztorze,  i  wy- 
kazywali się  przed  biskupem,  lub  tegoż  zastępcami  poświadczeniem 
z  odbytych  rekolekcyj,  gdyż  to,  wraz  ze  ścisłym  egzaminem,  będzie 
niezbędnym  warunkiem,  aby  otrzymać  pozwolenie  do  słuchania  spo- 
wiedzi, a  niedbałość  w  tej  mierze  surową  jeszcze  za  sobą  pocią- 
gnie odpowiedzialność.  —  Określa  dalej  prawo  spowiadania  według 
przepisów  soboru  Trydenckiego,  wskazując  sposób  i  miejsca,  gdzie 
ten  urząd  przyzwoicie  i  według  kanonów  odprawianym  być  może. 
Następnie  rozwodzi  się  szeroko  nad  kaznodziejstwem,  zaleca  odpo- 
wiednie do  tego  przygotowanie,  powstaje  ostro  na  używanie  wten- 
czas powszechnie  we  florydackich  kazaniach  uczone  gadki  (  d  o  c  t  a  s 
fabuł  as)  i  bawiące,  do  śmiechu  pobudzające  cytaty  i  koncepta 
(jocosas  cahinnum  concitantes  eruditiones  aut  insulsas)  niemniej 
jak  i  na  styl  zbyt  gwałtowny,  polecając  powagę  i  ewangieliczną 
we  wszystkiem  prostotę.  —  Rozbierając  praktyczną  dążność  chrze- 
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ściańskiej  nauki,  uważa:  iż  jedna  część  ludzi  potrzebuje  sytnej  strawy, 
druga  mleka:  pierwszej  potrzebie  odpowiadają  porządne  i  wywodne 
kazania,  drugiej:  proste  wykłady  katechizmowe;  przytacza  w  tym 
względzie  świeżą  bullę  Benedykta  XIV  z  7  lutego  1742,  i  wykłada 
dobitnie  odpowiednie  obowiązki  kapłanów.  Niemniej  ważnem  jest 
co  mówi  w  celu  zapobieżenia  częstym  nadużyciom  ze  strony  paro- 
chów  grecko-unickiego  obrządku.  Upomina  bowiem  swe  duchowień- 
stwo, aby  niedopuszczało  obcych  żniwiarzów  do  powierzonego  sobie 
żniwa,  i  niedoz walało  tamtym  chrzcić,  spowiadać,  komunikować,  ani 
grzebać  łacinników,  wyjąwszy  w  wypadkach  nagłej  potrzeby,  i  to 
jedynie  na  podstawie  ogólnego  na  takowe  od  właściwych  łacińskich 
parochów  umocowania.  —  Co  do  chrztów^  przypomina  ustawę  Piusa 
IV  z  6  lutego  1564,  wzbraniającą  Rusinom  chrzcić  dzieci  łaciń- 
skiego obrządku,  a  w  razie  ostatecznej  konieczności  nakazującą  im 
ograniczyć  się  jedynie  na  słowach  sakramentalnych  bez  dalszych 
ceremonii,  które  następnie  w  kościele  łacińskim  dopełnione  być 
mają.  Co  do  małżeństw  zaś,  wykazuje  ich  nieważność,  skoro  ksiądz 
ruski  błogosławi  parze  łacińskiej,  i  poleca  swym  duchownym,  aby 
bacznie  nad  tern  czuwali,  że  częstokroć  w  małżeństwach  miesza- 
nych, żadna  ze  stron  nie  zachowuje  należycie  ustaw  właściwego 
obrządku  i  nakazuje  prowadzić  w  tern  kontrolę  za  pomocą  kartek 
spowiedzi  wielkanocnej.  —  Ubolewając  nakoniec  nad  rażącym  nie- 
dostatkiem pracowników  w  tej  dyecezyi,  dla  braku  seminaryum,  na 
które  już  poprzednik  jego  Rupniewski  zapisał  sumę,  ale  niedosta- 
teczną, powiada,  że  zamierzał  przywieść  do  skutku  ten  zamiar  przez 
odpowiednie  fuudusze  tego  powiększenie,  lecz  że  mu  w  tem  szczu- 
płość dochodów  biskupich  i  krótkość  czasu  na  przeszkodzie  sta- 
nęła. Przysposobił  wszelako  już  kilku  młodych  ludzi  jako  pierwszy 
zawiązek  tak  niezbędnie  potrzebnego  seminaryum  dyecezyalnego, 
i  wzywa  duchowieństwo,  aby  nieżałowało  na  ten  cel  zbawienny  do- 
browolnych datków  (Subsidium  charitałivum)  o  ile  to  im  bez  wiel- 
kiej trudności  przyjdzie,  aby  więc  według  poprzedniego  na  najbliż- 
szych dekanalnych  kongregacyjach  w  październiku  r.  b.  porozumie- 
nia się  i  wymiaru,  zacząwszy  od  trzech  królów  roku  następującego 
(1743)  dostatniejsi  plebani  składali  w  tym  celu  co  rok  po  20,  mniej 
zamożni  po  15,  a  prebendarze  po  10  zł.  polskich,  na  ręce  proku- 
ratora kapitulnego. 
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Edykt  szósty  z  7  czerwca  t.  r.  wystosowany  do  duchowień- 
stwa zakonnego  w  celu  usunięcia  mnogich  nadużyć,  gdy  niektórzy 
między  nimi  pod  pozorem  egzempcyi  i  przywilejów  uchylali  się  zu- 
chwale z  pod  juryzdykcyi  biskupiej,  gdy  zakonni  przełożeni  wysy- 
łali na  parafie  ogołocone  z  księży  swoich  mnichów,  nieopatrzonych 
żadną,  od  biskupa  juryzdykcyą,  a  tacy  nie  egzaminowani  duchowni 
administrowali  śś.  Sakramenta,  opwiadali  słowo  boże,  odprawiali  po 
prywatnych  kaplicach  nabożeństwa  i  t.  p.,  pomieszkania  swe  na 
wsi  lubo  tylko  od  dwóch  lub  trzech  /ajęte  nazywali  klasztorami, 
starszych  tamże  przeorami  lub  gwardyanami,  niezachowywali  klau- 
zury, dopuszczali  się  nawet  różnych  wybryków  i  zgorszeń. 

Przypomniawszy  im  więc  Sierakowski,  że  ma  podwójną  wła- 
dzę, to  jest:  delegacyjną  apostolską  i  zwyczajną  biskupią^  z  któ- 
rych pierwsza  obejmuje  nadzór  nad  zakonami  (o  ile  nie  przysłu- 
żają,  im  odrębne  przywileje) ,  druga  nad  wszystkimi  zakonnikami 
poza  klasztorami  mianowicie  po  parafiach  będącymi :  stawia  im  su- 
rowo lecz  po  ojcowsku  na  oczy  odpowiednie  ich  obowiązki  i  spro- 
wadza wszystko  na  drogę  kanoniczną,  słowem:  niechcąc  naruszać 
ich  reguły  co  do  osób  i  karności  wewnętrznej,  pochwytuje  silną 
ręką  poruczone  sobie  względem  nich  lejce.  Na  końcu  zbija  niegrun- 
towność  przedstawień  zrobionych  sobie  od  Dominikanów  szczególnie 
co  do  obsadzenia  paratij ,  i  wykazuje,  że  właśnie  przytoczone  od 
nich  konstytucye  i  pierwotna  bulla  Honoryusza  III  (zatwierdzająca 
ich  zakon  w  r.  1216)  popiera  jego  twierdzenia  i  zaprowadzić  się 
mający  odtąd  porządek. 

Edykt  siódmy  datowany  w  Kamieńcu  31  marca  t.  r.  przepi- 
suje po  polsku  sposób  postępowania  w  sprawach  małżeńskich,  na 
podstawie  świeżej  o  tem  ustawy  Benedykta  XIV  z  26  października 
1741,  według  której  ma  być  w  każdej  dyecezyi  umyślny,  biegły 
w  prawie  duchownym  brońca  małżeństw  (Defensor  matrimonii)  co 
przed  każdą  taką  sprawą  osobną  przysięgę  na  ścisłe  wypełnienie 
swych  obowiązków  wykonawszy,  ani  na  chwilę  z  oka  jej  nie  spu- 
ści, wszelkiemi  siłami  nad  utrzymaniem  małżeńskiego  związku  przed 
duchownym  sądem  biskupim  pracować  będzie,  a  wrazie  przeciwnego 
wyroku  nawet  gdy  obie  strony  na  nim  przestały,  do  wyższego  od- 
woła się  sądu.  Póki  zaś  nie  zapadnie  ostateczny  prawomocny  wy- 
rok, strony  których  małżeństwo  pierwszy  sąd  za  nieistniejące  uznał 
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i  mieszkać  z  sobą  nie  pozwolił,  muszą  żyć  rozdzielone,  a  gdyby 
która  w  drugie  małżeństwo  wkroczyła,  to  podlegnie  karom  kano- 
nicznie przeciw  poligamii  wymierzonym.  Ustawy  tej  ogłoszenie 
w  całej  dyecezyi  przypoleca  tem  gorliwiej,  że  jak  się  na  końcu 
wyraża,  w  czasie  swej  wizyty  z  wielkiem  ubolewaniem  widział  wie- 
lożeństwa,  odstąpienie  mężów  od  żon  i  nawzajem,  a  nawet  na  wzór 
starego  u  żydów  prawa,  pozwolenie  obopólne  pojąć  inną  żonę  lub 
innego  męża,  lub  życie  na  wiarę  czyli  raczej  bez  wiary  i  przeciw 
wierze ! 

Edykt  ósmy  znów  w  Czarnokozienicach  i  po  polsku,  a  jeszcze 
ITgo  stycznia  t.  r.  wydany,  obostrzą  ścisłe  zachowywanie  postów 
od  kościoła  postanowionych,  a  brewem  Benedykta  XIV  z  30  maja 
1741  r.  wszystkim  wiernym  na  nowo  przypomnianych.  Samemu 
biskupowi  zachowuje  się  udzielanie  dyspens  dla  chorych  lub  wie- 
kowych, skoro  te  okoliczności  sumiennemi  świadectwy  lekarza  i  ple- 
bana lub  spowiednika  stwierdzone  jemu  przedłożone  zostaną. 

Bardzo  ciekawym  jest  nareszcie  edykt  dziewiąty  z  Czarnoko- 
zienic  9go  czerwca  t.  r.  przeciw  żydom  wymierzony,  który  jest 
wiernem  odbiciem  ówczesnych  wyobrażeń  i  prawodawstwa,  i  gdzie 
wyrzuciwszy  żydom  na  oczy  ich  zatwardziałość  i  niebezpieczne  dla 
wiernych  zabiegi  i  podstępy,  postanawia  na  mocy  istniejących  praw 
kościelnych  i  świeckich,  co  w  treści  następuje. 

1.  Mewolno  im  bez  pozwolenia  biskupiego  nowych  bożnic 
i  szkół  budować  ani  starych  znacznie  naprawiać,  zresztą  budynki 
te  w  razie  otrzymanego  pozwolenia  nie  powinny  być  wyższe  od 
pospolitych  domów  obywatelskich,  a  tembardziej  od  kościołów. 
Konsens  otrzymany  musi  być  od  każdego  następnego  biskupa  pod 
nieważnością  zatwierdzony. 

2.  Zabraniają  się  im  wszelkie  pokątne  religijne  schadzki,  pod 
zburzeniem  takich  kryjówek  i  karą  300  grzywien. 

3.  Niemniej  wszelkie  uroczyste  pochody,  które  czasem  nawet 
z  zapalonemi  świecami  odbywają  i  ogólnie  jakokolwiek  publiczne 
religijne  obrzędy,  wesela  i  t.  p.  pod  odpowiedniemi  pieniężnemi  ka- 
rami, których  wszędzie  powtarzać  nie  będziemy. 

4.  W  czasach  postnych  u  katolików  muszą  się  i  żydzi  wstrzy- 
mywać od  tańców,  wesel  i  muzyk  przy  szynkach. 

5.  Na  mocy  konstytucyi   Zygmunta  I  z  1538  r.   i   Zygmunta 
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Augusta  ostrzega  ich  surowo  od  trzymania  w  domach  swych  chrze- 
ściańskiej  czeladzi,  mianowicie  mamek,  i  od  używania  katolików 
do  ucierania  im  nosóio  na  sądny  dzień  i  na  hamana  i  do  posług 
w  bożnicach. 

6.  W  dni  niedzielne  i  święta  uroczyste  kościoła  katolickiego 
niewolno  im  także  żadnych  robót  ciężkich  odprawować  i  do  nich 
chrześcian  najmować. 

7.  Odpowiednio  do  konstytucyi  z  r.  1670  pod  tytułem  Poskro- 
mienie powinni,  ilekroć  kapłan  z  Najś.  Sakramentem  bądź  w  pro- 
cesyi  bądź  do  chorego  idzie,  za  usłyszeniem  dzwonka  do  domów 
swych  chować  się,  drzwi  i  okna  zamykając,  toż  samo  w  dzień  Wiel- 
kopiątkowy. 

8.  Niewolno  im  zakładać  okopisk  blisko  miast,  miasteczek, 
zwłaszcza  kościołów,  ani  ich  naprawiać,  nowemi  parkanami  lub  mu- 
rami obwodzić  i  katolików  do  ich  dozorowania,  do  kopania  grobów 
i  pogrzebów  używać. 

9.  Ponieważ  Żydzi  zajęli  po  miastach  i  miasteczkach  wiele 
domów,  dawniej  chrześciańskich,  z  którychby  inaczej  kościoły  i  ka- 
płani pożytek  mieli,  więc,  w  moc  ustawy  Synodu  Laterańskiego 
i  konstytucyi  Synodalnych  Gnieźnieńskich  (tit  4  de  Judaeis)  po- 
stanawia się,  aby:  każdy  dziesiątek  takich  Żydów  składał  corocznie 
na  Wielkanoc  dla  miejscowego  kościoła  farnego  kamień  łoju  i  pół 
kamienia  wosku,  wszyscy  zaś  arendarze  karczem  i  wyrabiający  wód- 
kę i  piwo  od  każdego  kotła  po  jednemu  złotemu;  aby  wszyscy  na- 
koniec  Żydzi  uprawiający  role,  pola,  ogrody,  z  każdego  rodzaju 
zboża  dziesięcinę  wytyczną  snopową  właściwym  kościołom  oddawali. 

10.  Z  drugiej  zaś  strony  zabrania  im  zaciągać  na  siebie  wszel- 
kie ekonomiczne  dzierżawy,  dobra,  urzędy  i  takie  funkcye,  któreby 
im  jakąkolwiek  zwierzchność  nad  chrześcianami  dawały. 

11.  Że  Neofici  wielkie  cierpią  zwykle  od  dawnych  swych 
współwierców  krzywdy  i  prześladowania,  więc  przytacza  biskup  od- 
nośną konstytucyę  Klemensa  XI,  w  której,  wznawiając  dawniejsze 
o  tern  ustawy  Pawła  III  i  Grzegorza  Xin,  zalecił  wszelkim  wła- 
dzom i  urzędom,  aby  zapobiegały  podobnym  krzywdom  nowo  nawró- 
conych i  zapewniały  im  spadki,  dziedzictwa  i  własności.  Jeżeliby 
rodzice  lub  krewni  Neofitów  nabyli  przez  lichwę  jakie  sumy,  a  te 
nie  mogły   być   z  jakiegobądź   powodu   zwrócone   osobom   lichwą 

żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  O 
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ukrzywdzonym,  to  sumy  takie  na  kościół  spadające  powinny  być 
dane  owym  Neofitom.  Nikt  też  nie  ma  stawić  im  przeszkody  w  na- 
bywaniu dzierżaw,  posiadłości,  funkcyj  i  urzędów,  słowem  w  ucze- 
stnictwie praw  i  przywilejów  innym  mieszkańcom  służących.  Należy 
mieć  baczność,  aby  tacy  Neofici  przynajmniej  na  czas  dłuższy  po- 
wstrzymywali się  od  obcowania  z  Żydami,  i  ile  możności  zawierali 
śluby  z  urodzonymi  katolikami  a  nie  z  Neofitami ,  i  aby  w  niczem 
dawnych  swych  obrzędów  ani  zwyczajów  nie  zachowywali.  Mało- 
letność  nie  przeszkadza  bynajmniej  do  opuszczenia  judaizmu.  Jeżeli 
taki  Neofita  coś  na  własność  nabędzie,  to  niewierni  jego  rodzice 
nie  mogą  mieć  w  tem  udziału,  i  dziedziczyć  po  nim,  owszem  sami 
jeszcze  takim  synom  i  córkom  stosowne  utrzymanie  i  część  odpo- 
wiednią spadku  dać  powinni.  Dzieci  małoletnie  nawróconych  rodzi- 
ców należą  tem  bardziej  pod  ich  władzę,  i  mają  im  być  od  wszel- 
kich panów  i  zwierzchności  wydawane.  Nakoniec  poleca  Sierakowski 
plebanom  nietylko  dosłowne  ogłoszenie  tego  edyktu  rabinom  i  całej 
żydowskiej  ludności,  ale  i  przylepienie  onego  na  drzwiach  wszyst- 
kich bożnic. 

Zbiór  tych  ustaw  zamykają  rozporządzenia  dla  Urzędu  kon- 
systorskiego spisane  w  C^arnokozienicach  14  czerwca  t.  r.,  po  któ- 
rych następuje  ogólne  zatwierdzenie  wszystkich  opatrzone  pieczęcią 
i  podpisem  biskupa  i  Kazimierza  Chochmańskiego,  doktora  filozofii, 
kanonika  kated.  kamienieckiego,  notaryusza  apostolskiego  i  bisku- 
piego, oraz  jeneralnej  wizyty  sekretarza.  We  wspomnionym  zaś  do 
konsystorza  rozporządzeniu,  wyrażając  nadzieję,  iż  następcy  jego 
nie  omieszkają  zapewnić  trwałość  niniejszym  jego  postanowieniom, 
poleca  członkom  kapituły  bezpośrednie  czuwanie  nad  ich  wykona- 
niem^ należyte  i  pilne  odbywanie  sądów  duchownych,  przepisując 
ich  czas,  porządek  i  sposób,  pod  prezydencyą  jeneralnego  oficyała 
lub  jednego  z  wyznaczonych  od  tegoż  z  kapituły  sędziów  (Judices 
Surogatos)  ^  a  w  kolei  spraw  od  Instygatora  według  rejestru  po- 
danej. 

Kładzie  im  do  serca,  aby  tylko  najgodniejsi  i  od  wysadzonych 
w  tym  celu  egzaminatorów  za  zdatnych  uznani,  do  beneficyów  przy- 
puszczani byli,  aby  nie  zaniedbywano  przepisanych  od  Soboru  try- 
denckiego konkursów,  i  żaden  nie  posiadał  dwa  niezgodne  z  sobą 
beneficya,  aby   zapobiegano  nadużyciom   zakonu   w   starownictwie 
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dusz,  aby  nie  dawano  lekkomyślnie  uraocowań  do  spowiadania,  aby 
ściśle  roztrząsano  uchwały  i  wnioski  kongregacyj  dekanalnych,  aby 
dawano  baczność  na  domowe  kaplice,  na  ścisłe  zachowywanie  for- 
malności ślubnych,  na  przybywających  zkądinąd  i  włóczących  się 
księży,  aby  odpierano  wdzieranie  się  i  nadużycia  ruskiego  ducho- 
wieństwa i  czuwano  nad  uiszczaniem  dziesięcin.  Utyskuje  przytem 
na  to,  że  ta  dyecezya  dla  braku  funduszów  nie  ma  własnego  Fro- 
kuratora  spraio  ducliownych  ^  którego  powołanie  w  nadziei  przy- 
szłego obsadzenia  tej  posady  określa,  nareszcie  zostawia  gorliwo- 
ści jeneralnego  oficyała  wprowadzenie  w  życie  ustawy  Benedyk- 
ta XIV  o  sprawach  małżeńskich  i  ścisłe  przestrzeganie  postnych 
przepisów. 

Taki-to  pomnik  zostawił  po  sobie  w  Kamieńcu  ów  biskup,  co 
w  półtrzecia  roku  więcej  zdołał  dostrzedz,  sprostować  i  zbudować, 
jak  inni  czasem  w  trzech  lat  dziesiątkach,  bo  śmiało  można  po- 
wiedzieć: iż  on  tę  tak  opuszczoną  przedtem  dyecezyę  całkiem  prze- 
kształcił, na  nowo  urządził  i  na  przyszłość  utwierdził. 

Sława  tych  czynów  poprzedziła  go  już  dawno  w  Przemyślu, 
lecz  co  mówię  sława?  wszakże  nowe  to  pole,  które  miało  doznać 
niebawem  dobroczynnej  jego  gorliwości,  posiadało  już  dobrze  wprzód 
nim  na  niem  zawitał  niepośledni  zadatek  apostolskich  jego  i  oby- 
watelskich chęci.  Czytam  bowiem  w  pismach  z  r.  1742,  że  istniał 
już  wtenczas  przy  jednem  z  jezuickich  w  Jarosławiu  kolegiów  kon- 
wikt dla  szlacheckiej  młodzieży  od  niego  wielkim  kosztem  założony 
i  utrzymywany^  może  już  nawet  od  czasu  jak  został  proboszczem 
tamecznej  kolegiaty.  Ledwie  zaś  objął  ster  tej  nowej  dyecezyi  (naj- 
podobniej  w  dzień  swych  imienin  28go  września  1742),  ^)  obsypa- 
no go  zaraz  takiemi  samemi  kwiatami,  jakich  w  młodości  swej  nie 
szczędził  sam  prymasom  Szembekowi  i  Potockiemu,  to  jest  owemi 
panegirykami,  które  były  wówczas  daniną  obowiązkową  dla  każde- 
go, co  został  biskupem,  senatorem ,  starostą  i  t.  p.,  ze  strony  pod- 
władnych lub  klientów. 

Nie  zaniedbali  wiec  złożyć  mu  takie   powinszowanie   Piarzy 


^)  Zachariasiewicz:  Viłae  Episcoporum  Premisliensium  str.  159, 
mówi,  że  wstąpił  na  tę  stolicę  24  września,  Panegiryki  zaś,  które  niżej 
obszerniej  przytoczymy,  drukowane  są  na  dzień  30  września  1742  r. 
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rzeszowscy  ^),  Jezuici ,  w  imieniu  pięciu  swych  kolegiów  w  dyece- 
zyi  przemyskiej,  to  jest:  przemyskiego,  obu  jarosławskich,  krośnień- 
skiego i  Samborskiego  ^).  Klemens  Fodziomkiewics^  profesor  zamoj- 
ski od  tutejszej  akademii,  nazywając  go  szczególniejszym  jej  prote- 
ktorem ^),  nakoniec  Wojciech  Biegaczewics,  doktor  filozofii  krakowski 
w  imieniu  jagiellońskiej  akademii  ^). 

Przeglądnąwszy  kilkadziesiąt  pism  takich,  można  bardzo  łatwo 
skreślić  przepis,  według  którego  się  sporządzały.  Główną  podstawą 
i  myślą  przewodniczącą  był  klejnot  domowy,  co  i  ze  względu  na 
solenizanta  i  na  chwalącego  nietrudno  wytłumaczyć.  Rozpisując  się 
bowiem  nad  herbem,  co  był  znamieniem  najwyższych  praw  i  zna- 
czenia w  szlacheckim  narodzie,  nie  można  było  wątpić,  że  trafi  się 
do  serca  solenizanta,  a  rozliczność  kształtów  i  godeł  herbowych, 
nastręczała  dla  głów  najwięcej  nawet  płaskich  tysiączne  porówna- 
nia, wnioski,  i  otwierała  szerokie  pole  erudycyi.  Cóż  nie  da  się 
bowiem  powiedzieć  o  księżycu,  o  gwiazdach,  o  strzałach,  o  róży, 
lilii ,  o  pierścieniu ,  o  kopii ,  o  koniu  i  t.  p.?  cóż  mogło  w  narodzie 
tak  religijnym  łechtać  bardziej  miłość  własną,  jak  zastosowanie  do 
herbownego  znaku,  tekstów  pisma  ś.,  jakoby  przepowiedni  o  obecnej 
lub  przyszłej  wielkości  tej  rodziny?  To  też  po  umieszczeniu  na 
czele  dość  starannie  czasem  odrytowanej  tarczy  herbowej  z  cztero- 
wierszem  mniej  więcej  naciąganym,  następowało  jakieś  miejsce  pi- 
sma ś.,  służące  za  temat  powtarzający  się  ciągle  jak  myśl  główna 
w  symfonii.  Tak  np.  jeżeli  był  herb  Rogala,^  to  znajdziesz  pewnie* 
„Bóg  jego  wywyższy  się  w  chwale  (Psalm  111  w.  9,  Cornu  ejus 
exaltahitur  in  gloriam)^  jeżeli  Brama ^  to:  ^^Haec  porta  Domini 
justi  intrahunt  in  eam  (ta  brama  Pańska,  sprawiedliwi  przez  nią 
będą  chodzić."  Psalm  117  w.  20);  jeżeli  jaśniał  w  herbie  Księżyc, 
to  był :  „  Quasi  luna  plena  in  diebus  suis   (jako  pełny  księżyc  we 


^)  lUustrissimus,  ExceUentissimus  et  Beverendissimus  Dominus 
Yenceslaus  de  Bogusławice  SieraJcowsJci ...  a  dioecesano  Resoviensi 
Schol.   Collegia  offciosa  panageri  salutatus  A.  1742  Cracoviae^  folio. 

^)  SuUimitas  Sagittae  in  arie  etc.  Leopoli  1741  (myłka  druku, 
bo  w  1742)  folio. 

^)  Summum  praesulei  honoris  etc.  Zamosci  1742  folio. 

*)  Sagitta  gentilitia  etc.   Gracoviae  1742  folio. 
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dni  swoje."  Ekkleziastyk  roz.  50,  w.  6);  jeżeli  strzała,  to:  ,^Posuit 
me  sicid  sagiUam  eledam  (położył  ranie  jako  stizałę  wyborną." 
Izaiasz  roz.  49,  w.  2)  i  t.  p.  Teksta  te  scłiodzily  się  zresztą  nieźle 
z  tekstami  podobnemi  Wirgiliusza,  Horacyusza  i  t.  d.,  bo  i  ojcowie 
kościoła  musieli  podawać  ręk§  pogańskim  filozofom,  aby  tylko  przy- 
sporzyć świetności  wielbionemu  imieniowi. 

Drugą  część  panegiryku  stanowił  zwykle  rodowód  familijny^ 
a  jeżeli  niewiele  nawet  wiedziano  o  przodkach,  to  przywodzono  bez 
skrupułu  zasługi  osób  z  innej  zupełnie  familii,  byle  tegoż  imienia 
lub  tegoż  herbu  używały,  które  więc  najmniejszej  nie  miały  stycz- 
ności z  bohaterem  panegiryku.  Wyliczano  też  długi  czasem  do  50 
nazwisk,  obejmujący  poczet  wszystkich  kiedykolwiek  z  tym  domem 
skoligaconych  lub  spowinow^aconych  rodzin.  Cóż  dopiero,  jeżeli  zna- 
lazł się  między  przodkami  jakiś  mąż  bliżej  z  imienia  lub  czynów 
znany?  Jeżeli  był  prałatem,  to  przewyższał  sto  razy  wszystkich 
ojców  kościoła,  jeżeli  pancernym  towarzyszem,  to  za  nic  Aleksan- 
der Wielki  i  Cezar,  jeżeli  senatorem  to  istny  Salomon,  każda  bab- 
ka równała  się  ś.  Annie  a  przynajmniej  Kornelii,  matce  Grachów, 
i  t.  p.  Tak  poprzedzony,  występował  dopiero  (jak  celebrant  w  dłu- 
giej procesyi)  sam  solenizant,  a  każdy  krok  jego  od  pasków  niań- 
czynych  był  obwiedziony  tysiącznemi  barwami  i  promieniami  cnót, 
mądrości  i  zasług. 

Dla  powzięcia  wyobrażenia  o  takich  płodach  na  cześć  żywych 
lub  umarłych,  dość  przeglądnąć  np.  kazanie  miane  w  r.  1737  w  ko- 
szyrskim  kościele  przez  księdza  Bonawenturę  Awedyka  Dominikana 
na  pogrzebie  Aleksandra  z  Bibersteinów  hrabiego  Krasickiego,  ka- 
sztelanica  halickiego  i  jego  żony  Maryanny  z  Wielhorskich,  pod 
tytułem  Zodyah  ojczystego  Rogali,  drukowane  we  Lwowie.  Dowiemy 
się  z  niego,  że :  Jaho  Bóg  Wszechmogący  czołgającym  się  po  zie- 
„mi  żywiołom  (sic)  rozmaite  nadał  obrony:  Iwowi  ostre  paznohty^ 
„My  odyńcowi^  rogi  jeleniotoi,  tah  na  defendę  ąureae  lihertatis  na 
„utrzymanie  ojczyzny  i  securitatis  publicae  herbotunego  Biherstejnów 
„lokował  Bogalę,^^  że  gdy  doświadczał  wierność  Abrahama,  przyjął 
potem  za  Izaaka  w  ofierze  Bogalę  czyli  Rogacza:  że  gdy  w  Zo- 
dyaku  jest  Rogala ,  a  w  domu  Krasickich  były  już  także  wszystkie 
znaki  zodyakowe,  to  jest:  bitny  za  całość  ojczyzny  Strzelec^  Waga 
sprawiedliwości,  Byby  w  postach,  Bahi  tyłem  do  marności  świata 
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tego  obrócone,  nawet  Skorpionotoie  zarażający  śmiertelnym  jadem 
nieprzyjaciół  ojczyzny  i  t.  d.,  a  jednych  jeszcze  brakowało  Bliźniąt^ 
więc  dlatego  też  oboje  małżonkowie  Aleksander  i  Maryanna  prze- 
nieśli się  razem  a  nie  pojedynczo  do  domu  wieczności! 

Tam  znajdziemy  także,  że  rodzina  Krasickich  dostała  tytuł 
hrabski  już  od  Cesarza  Ottona^  że  Maciej  Krasicki  był  polskim 
Hektorem  a  Sarmacyi  Anibalem,  Marcin  zaś  Krasicki,  kaszt,  prze- 
myski, nietylko  Hektorem  ale  i  Achilesem!  A  jak  piękne  opisanie 
śmierci :  „która  z  ludzkiego  niby  utrapienia  nomenklaturę  wziąwszy 
Atropos  na  legendzie  chronologii  pisma  ś.  spruchniałe  zgryzła  zęby, 
oschłe  wyswędziła  gnaty,  i  sama  się  tylko  nad  krótkością  życia 
ludzkiego  zabawia  moralizacyą."  O  jakąż  zgrozą  byłby  przejętym 
autor  takiej  pochwały  domu  Krasickich,  gdyby  był  przejrzał  pro- 
roczym duchem,  że  właśnie  członek  tego  rodu,  ów  jaśniejący  do- 
wcipem Ignacy,  będzie  chłostał  takie  skażenie  smaku  i  gwałcenie 
wszelkiej  miary  w  pochlebstwach,  któż  nie  pamięta  bowiem  owej 
mowy  w  Monachomachii  (pieśń  IV). 

„Na  płytkim  gruncie  rozbujałych  fluktów, 
„Korab  mądrości  chwieje  się  i  wznosi  i  t.  d. 

albo  owego  listu  do  Michała  (Wyd.  Dmoch.  T.  2,  str.  199): 

„Bodaj  to  panegiryk  nadęty  w  arkuszach, 
„Co  o  wieczno-pamiętnych   pisząc  animuszach, 
„Brzmiący  w  ogromnym  dźwięku  i  dzikim  terminie 
„Wierszem,  prozą  po  polsku,  łże  i  po  łacinie  i  t.  d. 

Ba,  nietylko  po  polsku  i  po  łacinie,  ale  i  po  francusku  bywały 
napisy  panegiryczne ,  wielce  dowcipne  przy  pogrzebach,  i  czasem 
nad  samą  trumną  nieboszczyków.  Tak  na  pogrzebie  Krzysztofa 
Skarbka  kanonika  i  kantora  lwowskiego,  odbytym  u  Reformatów 
w  Sądowej  Wiśni  w  1755  r.  *),  stały  nad  wyobrażeniem  śmierci 
te  słowa:  Le  tresor  yci  est  tresur^  a  z  innej  strony  było  symbo- 
lum  łabędzia  przed  śmiercią  nucącego,  jako  alluzya  do  urzędu  kan- 


*)  Obacz  Addytament  do  Kuryera  polskiego,  N.  89  z  1755. 
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torą  (śpiewaka)  od  nieboszczyka  sprawowanego  i  do  cnotliwego  jego 
życia  z  napisem : 

Kto  żyje  Candorem, 

Umiera  Cantorem. 
Syrena  z  wrzaskiem  zdycha,  łabędź  mile  śpiewa, 
Tego  słodkość  krwi  topi,  tę  zła  krew  zalewa, 
Człek  krwi  dobrej  i  życia,  więc  łabędzia  wzorem, 
Należało:  ksiądz  Skarbek  że  umarł  Cantorem! 

Dawszy  więc  obok  przepisu  i  przykłady,  musimy  teraz  wy- 
tknąć błędne  uprzedzenie,  jakoby  Jezuici  wprowadzili  ten  okropny 
rodzaj  pism  iv  naszą  literaturę^  uprzedzenie,  do  którego  najwięcej 
podobno  przyczynił  się  Bentkowski,  gdy  w  T.  I.  str.  170  i  171  wy- 
rzeka na  owe  ^^foliały  szpargałów  panegirycznych  wyszłe  z  pióra 
jezuickiego  na  zdarzenia  najnikczemniejsze  dla  osób  temu  zgroma- 
dzeniu przyjaznych. " 

Bentkowski  przypisuje  upowszechnienie  stylu  panegirycznego 
głównie  Wojciechowi  Barto chowskiemu  Jezuicie,  który  wystosowaw- 
szy do  wracającego  z  wiedeńskiej  wyprawy  Jana  III  panegiryk  w  ta- 
kim stylu  pod  tytułem  fulmen  orientis,  „znalazł  zaraz  zgraję  na- 
śladowców.^^ Szkoda,  że  tak  piękny  domysł  Bentkowskiego,  który 
znalazł  także  zaraz  zgraję  naśladowców  ^  czyli  powtarzających  chó- 
rem pożądane  oskarżenie  na  Jezuitów,  zupełnie  jest  dowolnym  i 
nietrudnym  do  zbicia  dla  każdego,  co  mając  pod  ręką  większy  księ- 
gozbiór, może  przekonać  się  naocznie  o  prawdzie.  Wszakże  Jezuici 
przybyli  do  nas  już  w  XVI  wieku,  za  panowania  Zygmunta  Augu- 
sta; gdyby  to  więc  był  wymysł  im  właściwy,  nie  wiedzieć  dlacze- 
goby  ukrywali  go  tak  długo  pod  korcem,  i  dopiero  wtenczas  z  nim 
wystąpili,  kiedy  smak  był  już  powszechnie  skażonym?  Nie  jestże 
to  owszem  dowodem,  że  w  tem  poszli  tylko  za  ogólnem  zepsuciem? 
Dość  zresztą  przeglądnąć  owe  tysiące  panegiryków,  jakie  posiada 
np.  księgozbiór  Im.  Ossolińskich  we  Lwowie,  aby  dostrzedz,  że 
ledwie  piąta  ich  część  z  jezuickiego  wyszła  pióra,  a  cztery  piąte 
były  płodem  akademików  krakowskich,  zamojskich,  innych  zako- 
nów, lub  księży  i  osób  świeckich.  Bentkowski  sprzeciwia  się  sam 
sobie,   przypisując  największą   w  tem  winę   Bartochowskiemu ,  bo 
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o  jedne  stronicę  wyżej  powiada,  że  panegiryki  już  za  Jana  Kazi- 
mierza były  w  używaniu:  śmiało  zresztą  twierdzić  można,  że  naj- 
płodniejszym ich  ojcem  był  właśnie  l^rakoicshi  akademik  i  kanonik 
Stanisłaiv  Bieżanów ski ,  bo  znamy  takich  pism  jego  i^rzeszło  sto 
pięćdziesiąt,  a  Bieżanowski  urodzony  1628,  zmarły  1693  r.,  daleko 
wyprzedził  owego  wyszukanego  od  Bentkowskiego  Jezuitę  Wojcie- 
cha Bartochowskiego ,  który  urodzony  dopiero  w  1640,  wstąpił  do 
zakonu  w  1660,  a  ów  panegiryk  ułożył  dopiero  w  1683  r.!  Nie 
zadano  sobie  dotąd  u  nas  pracy  dla  dowodnego  wykazania  właści- 
wego rodowodu  panegirycznego  smaku,  i  przestano  na  szkalowaniu 
Jezuitów,  bo  to  nierównie  łatwiej  przyszło.  Gdybyśmy  jednak  chcieli 
już  raz  i  w  tem  nie  powtarzać  pacierza  za  panią  matką,  toby  nas 
mnogie  skazówki  naprowadziły  najprawdopodobniej  do  wniosku:  że 
owa  narośl  w  piśmiennictwie  nie  jest  bynajmniej  rodzimą,  ale  przy- 
wiezioną została  z  Włoch  i  Francyi,  gdzie  napotykamy  nierównie 
dawniej  podobne  wzory  adulacyi  dla  możnych  i  wyszukanego  spo- 
sobu płaszczenia  się ,  tak  niezgodnego  z  naszemi  obyczajami  i  skła- 
dem społecznym.  A  chociaż  pasożytna  ta  roślina,  została  nawet  we 
własnej  ojczyźnie  niezadługo  wyrugowaną,  przez  umiejętnych  a  pil- 
nych uprawiaczów  tamecznej  wiedzy  i  smaku,  to  u  nas  zakorzeniła 
się  bujnie  na  niwie  leżącej  odłogiem,  pośród  szczęku  oręża  i  do- 
mowych zaburzeń. 

Porównywając  zresztą  między  sobą  liczne  takie  płody,  dostrze- 
żemy snadnie,  iż  te,  co  wyszły  z  pod  pióra  Jezuitów,  odznaczają  się 
właśnie  po  większej  części  poprawniejszym  językiem,  większą  trzeź- 
wością w  stylu  i  obfitszą  wewnętrzną  treścią.  Nie  można  bowiem 
zaprzeczyć,  że  w  podobnych  mowach  i  pochwalnych  pismach  znaj- 
dzie nieraz  baczny  szperacz  niemało  takich  szczegółów  o  pojedyn- 
czych rodzinach,  osobach  w  kraju  zasłużonych,  zakładach  publicz- 
nych i  ważniejszych  zdarzeniach,  którychby  napróżno  szukał  gdzie- 
indziej, bo  o  to  tylko  chodzi,  aby  wynaleźć  perły  w  śmieciu,  lub 
po  złamaniu  łupu  i  włókna  w  orzechu  dojść  do  ziarnka,  i  dlatego 
to  stanowią  te  panegiryki  nieobojętny  materyał  do  dziejów  i  mo- 
nografij. 

Mówimy  z  doświadczenia,  bo  niemało  były  nam  i  do  niniej- 
szej pracy  pomocnemi,  gdy  mianowicie  z  nich  jedynie  mogliśmy 
dowiedzieć  się  o  pierwszych  latach  Sierakowskiego  i  główniejszych 
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jego  czynnościach,  aż  do  objęcia  kamienieckiej  infuły.  Tam  znaj- 
dujemy także  kilka  nieobojętnych  szczegółów  o  jego  familii.  Matka 
jego  Maryanna  z  Ruszkowskich  owdowiawszy,  a  starszą  córkę  Annę 
wydawszy  za  Sędzimira  starostę  wieluńskiego,  usunęła  się  od  świata, 
i  osiadła  w  klasztorze  Franciszkanek  u  ś.  Józefa  w  Krakowie;  do- 
znała takiej  rzadkiej  pociechy,  że  widziała  syna  w  trzech  infułach, 
a  zawsze  z  najgłębszą  dla  siebie  czcią  i  synowską  wdzięcznością 
często  ją  odwiedzającego:  widziała  młodszą  córkę  Maryannę  kar- 
melitanką bosą  na  Wesołej  w  Krakowie,  i  po  długiem  a  świąto- 
bliwem  życiu  przeniosła  się  do  wieczności  około  r.  1759  ').  Synów 
miała  prócz  naszego  Wacława  czterech:  z  tych  Józef  i  Mateusz 
stolnik  zakroczymski,  nie  żyli  już  jak  się  zdaje  w  1742,  bo  ich 
ani  żadne  z  ówczesnych  pism,  ani  nawet  sam  Niesiecki  nie  wspo- 
mina'^). Trzeci  Gabryel  był  starostą  mszańskim,  pisarzem  grodo- 
wym krakowskim,  nakoniec  kasztelanem  oświęcimskim;  miał  za  żonę 
Rozalię  Otwinowska,  cześnikównę  wyszogrodzką,  i  z  nią  synów: 
Franciszka,  kanonika  krakowskiego,  zmarłego  w  r.  1764,  i  Jakóba 
starostę  mszańskiego.  Czwarty  brat  naszego  biskupa  Roman  ^  cho- 
rąży krak.,  sędzia  gród.  krak.,  starosta  Olszowski,  ożeniony  z  imien- 
niczką Teresą  Sierakowską,  herbu  Dołęga,  córką  Józefa  na  Opolu 
i  Zabcach  Sierakowskiego,  strażnika  wiel.  kor.,  miał  synów:  Józefa^ 
Michała^  Wadatoa^  kanonika  krak.  zmarłego  w  1806,  i  Sehastyana 
także  kanonika  krak.  i  kustosza  kor.,  zmarłego  w  1824  r. 


')  Bzepnichi  vitae  Praesul.  Poloniae  T.  I.  str.  238  ,  mówi  w  r. 
1760,  ze  niedawno  umarła. 

^)  T.  IV.  str.  103  W3^mienia  tylko  dwóch  młodszych:  Gabryela 
i  Eomana,  a  naszego  biskupa  jako  nominata  przemyskiego. 


ROZDZIAŁ  II. 


Treść:  Ówczesna  dyecezya  przemyska.  Wizyta  kanoniczna.  Odnowienie  i  po- 
świecenie katedry.  Uporządkowanie  kapituły  i  pobożnych  zakładów. 
Podział  dekanatów. 


Mając  teraz  przypatrzyć  się  rozlicznym  pracom  Sierakowskie- 
go na  nowem  polu,  dokąd  go  Opatrzność  powołała,  nie  zawadzi 
zapoznać  się  wprzód  z  ówczesnym  stanem  przemyskiej  dyecezyi, 
różniącym  się  niemało  od  dzisiejszego.  Obejmuje  ona  teraz,  jak 
wiadomo,  obwód  przemyskie  sąmhors7c%  sanockie  rzeszowski  i  jasiel- 
skie i  liczy  w  pierwszym  dekanatów  6,  w  drugim  2,  w  trzecim  5, 
w  czwartym  6,  w  ostatnim  także  5,  wszystkich  24,  parafij  285. 

Wtenczas  zaś,  opierając  się  jak  dziś  na  południe  o  Karpaty, 
sięgała  ta  dyecezya  dalej  nieco  na  wschód,  ale  zato  na  północ  i  od 
zachodu  ciaśniejszemi  była  określoną  granicami.  Wschodnią  jej 
ścianę  od  archidyecezyi  lwowskiej,  oznaczył  w  r.  1398  delegowany 
w  tym  celu  od  Apostolskiej  Stolicy  Piotr  Wysz,  biskup  krakowski ') 
odgradzając  je  najprzód  rzeką  Stryjem  od  jej  źródeł  aż  do  ujścia 
w  Dniestr,  niedaleko  Żydaczowa,  dalej  tą  rzeką  w  górę  aż  do  miej- 
sca, gdzie  wpada  do  niej  potok  Błożew,  dalej  ku  północy  bagnami 
Błożewa  do  potoku  Rusz  zwanego,  i  aż  w  okolice  Lubaczowa,  który 


')  Obacz  dokumenta  tyczące  się  biskupstwa  przemyskiego  obrz.  łac. 
w  Przyjacielu  chrześciańskiej  prawdy.  Przemyśl  1833  r.,  rocznik  1,  ze- 
szyt 4,  str.  96. 
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z  Cieszanowem  i  całą  zachodnią  częścią  dzisiejszego  obwodu  żół- 
kiewskiego, do  przemyskiej  dyecezyi  należał. 

Na  północ,  gdzie  graniczyła  już  z  dyecezyą  chełmską,  zary- 
wała  także  części  dzisiejszego  królestwa  polskiego  z  Tarnogrodem 
i  Krzeszowem,  na  prawym  brzegu  Sanu,  lecz  zato  poniżej  Ulanowa 
ścieśniała  ją  bardzo  rozpoczynająca  się  tu  dyecezyą  krakowska,  do 
której  należało  najprzód  całe  województwo  sandomierskie,  obejmu- 
jące największą  część  dzisiejszego  obwodu  rzeszowskiego  i  jasiel- 
skiego aż  po  Jasło,  powtóre  województwo  krakowskie  sięgające 
wzdłuż  Jasiółki  do  Karpat,  tak,  że  w  dzisiejszym  obwodzie  jasic4- 
skim  jeden  tylko  dekanat  krośnieński  po  prawym  brzegu  tej  rzeki 
w  przemyskiej  był  jeszcze  dyecezyi. 

Liczba  jej  dekanatów  i  parafij  była  także  nierównie  mniejszą 
jak  dziś,  bo  według  porządku  ich,  na  synodzie  w  Brzozowie  za 
biskupa  Krzysztofa  Szembeka  r.  1723  odbytym,  postanowionego  ^), 
liczono  w  niej  tylko  dziewięć  dekanatów,  mianowicie: 

Przemyski  z  17  kościołami,  jarosławski  z  19,  krośnieński  z  16, 
sanocki  z  24,  Samborski  z  20,  mościski  z  15,  leżajski  z  14,  rze- 
szowski z  20  i  dynowski  z  13,  razem  więc  z  158  kościołami  pa- 
rafialnemi.  Niemała  też  ilość  klasztorów  rozsianą  była  po  całej  tej 
dyecezyi,  i  tak  w  Przemyślu  Dominikanie,  Franciszkanie,  Karme- 
lici, Bonifratrzy,  Reformaci,  Jezuici  mający  szkoły,  Benedyktynki 
i  Dominikanki. 

W  Jarosławiu  Franciszkanie,  dwa  kolegia  Jezuickie,  Refor- 
maci i  Benedyktynki. 

W  Przeworsku  Bernardyni,  w  Sieniawie  Dominikanie,  w  Kro- 
śnie Jezuici  ze  szkołami,  Franciszkanie  i  Kapucyni,  w  SanoJcu 
Franciszkanie,  w  Samborze  Bernardyni  i  Jezuici  ze  szkołami,  w  Mo- 
ściskach Dominikanie,  w  Wiszni  Reformaci,  w  Hussakowie  Karme- 
lici, w  Leżajsku  Bernardyni,  w  Łańcucie  Dominikanie,  w  Rzeszowie 
Bernardyni,  Pijarzy  utrzymujący  szkoły  i  Reformaci,  w  Borku  Do- 
minikanie, w  Starej  wsi  Paulini,  na  górze  ś.  Michała  pod  Brzozo- 
wem Kapucyni,  w  Brohohyczy  Karmelici  zgromadzenia  belgijskiego. 

Niepoślednia  świetność  otaczała  wtenczas  przemyską  infułę. 
Będąc  dziesiątą  z  kolei  w  duchownym  polskim  Senacie,  miała  krok 


')  Tamże,  rocznik  2,  zeszyt  4,  str.  93-95. 
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przed  żmudzką,  chełmińską,  chełmską,  kijowską,  kamieniecką,  in- 
flancką i  smoleńską.  Zdobiła  skronie  mężów  słynnych  w  kościele, 
jak  ów  gorliwy  przeciwnik  herezyi  Jan  Dziaduski  (od  r.  1546),  jak 
ów  zasiadający  na  soborze  trydenckim  Walenty  Herburt  (od  1560); 
szczyciła  si§  znacznymi  pisarzami  i  literatami,  jak:  Piotr  Tomńcki 
(od  r.  1513),  Jędrzej  Krzycki  (od  1524),  Wawrzyniec  Goślicki  (od 
1591),  Paweł  Piasecki  (od  1644),  a  cóż  powiedzieć  o  owych  zasłu- 
żonych senatorach  i  statystach,  z  których  kilku  (jak  Filip  Padniew- 
ski  w  1560,  Piotr  Gębicki  w  1642,  Jędrzej  Trzebicki  w  1658  i  Je- 
rzy Denhof  w  1700  r.)  przesiadlo  się  wprost  ztamtąd  na  krakowską 
stolicę,  lub  piastowało  pieczęć  koronną,  jak  Andrzej  Oporowski  od 
1477  r.,  jak  Maciej  Drzewicki  od  1505  mniejszą,  a  od  1510  wielką 
jak  Filip  Padniewski  od  1559,  Jan  Borukowski  od  1583,  Wojciech 
Baranowski  od  1585,  Maciej  Pstrokoński  od  1601  mniejszą,  a  od 
1605  wielką.  Piotr  Gębicki  od  1636  mniejszą,  a  od  1638  wielką, 
Aleksander  Trzebiński  od  1643,  Jędrzej  Trzebicki  od  1655,  nako- 
niec  Jerzy  Denhof  także  od  1690  roku,  podkanclerzy  a  niebawem 
kanclerz  w.  koronny,  tak:  że  mogło  się  zdawać,  jakoby  wysokie  te 
ministerstwa  do  przemyskiej  infuły  przywiązane  były. 

Kapituła  przemyska  składała  się  zwykle  i  według  Niesieckie- 
go  w  1728  r.  z  siedmiu  prałatów  i  tyluż  kanoników,  a  każdy  z  nich 
(wyjąwszy  doktorów  filozofii  i  tak  zwanych  kanoników  (hamodde- 
j6iv)  musiał  wywieść  się  ze  szlachectwa  od  dziadka  i  babki  '). 

Jedną  z  pierwszych  czynności  naszego  biskupa  po  objęciu 
przemyskiej  stolicy,  było  staranie  o  należyte  święcenie  niedziel 
i  dni  uroczystych  od  kościoła  nakazanych:  o  czem  przekonywa  nas 
uniwersał  księcia  Jerzego  Lubomirskiego,  jenerała  kawaleryi  i  t.  d., 
z  dnia  12  listopada  1742  do  burmistrza  i  ławników  dziedzicznego 
miasta  Rzeszowa,  gdzie  stosując  się  (jak  mówi)  do  pasterskiej  woli 
i  rekwizycyi  swego  biskupa  Sierakowskiego,  przykazuje:  1)  wszyst- 
kim kupcom,  kramarzom  i  t.  p.  tak  chrześcianom,  jak  i  Żydom,  aby 
w  dni  święte  i  niedzielne  sklepów  i  kramów  nie  otwierali,  towarów 
nie  przedawali,  handlów  nie  prowadzili  i  żadnych  rzeczy,  prócz 
zboża,  chleba,  mięsa,  nabiału,  drew,  i  co  do  żywności  należy,  ani 
w  mieście   ani  za  miastem   nie  przedawali  ani  kupowali.   2)  Aren- 


^)  Tamże,  rocznik  2,  zeszyt  3,  str.  102. 
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darzom  browarnym  i  innym  obywatelom  w  państwie  rzeszowskiem, 
aby  w  takie  dni  nie  ważyli  się  gorzałek  kurzyć,  miodów  sycić,  piwa 
warzyć,  ani  żadnych  trunków  robić.  3)  Wszystkim  Żydom  gospoda- 
rzom, aby  młodszych  jak  w  50  latach  białych  głów  chrześcianek 
na  służbę  do  siebie  nie  przyjmowali.  4)  Wszystkim  zaś  burmistrzom, 
wójtom  i  przysiężnym,  aby  surowo  tego  wszystkiego  przestrzegali, 
i  przestępstwa  do  zwierzchności  zamkowej  donosili,  która  je  wię- 
zieniem i  grzywnami  karać  ma  ').  Oczywistą  jest  rzeczą,  że  podo- 
bna odezwa  Sierakowskiego  musiała  wyjść  do  wszystkich  starostów, 
posiadaczów  dóbr  i  miast  koronnych.  Wspomnimy  zaś  nawiasem, 
że  prócz  handlowego  i  bogatego  Rzeszowa  znajdował  się  jak  i  do- 
tąd w  tej  dyecezyi  Jarosław^  należący  z  okolicznemi  włościami  do 
księcia  Augusta  Czartoryskiego,  wojewody  ruskiego,  i  będący  wów- 
czas (świadectwem  Kuropatnickiego ^)  najokazalszem  miastem 
Rusi  czerwonej  po  Lwowie.  Sam  też  Przemyśl  był  podobno 
więcej  ożywionym  i  dostatnim ,  jak  dzisiaj ,  bo  najprzód  odbywały 
się  tam  co  rok  od  25go  stycznia  kontrakty,  na  które  przybywało 
zewsząd  mnóstwo  bogatych  panów  i  szlachty  ^),  a  powtóre ,  przy 
większem  ówczesnem  domatorstwie ,  a  częstych  zjazdach  z  powodu 
uroczystości  kościelnych,  imienin  i  t.  p.  musiano  widywać  tam  nie- 
raz wszystkich  licznie  w  okolicy  osiadłych  magnatów  i  obywateli. 
Starostą  przemyskim  był  natenczas  Stanisław  Poniatowski  od  roku 
1752  do  1762,  kasztelan  krakowski,  ojciec  przyszłego  króla,  któ- 
remu też  starostwo  to  za  pozwoleniem  Augusta  III  w  roku  1753 
spuścił. 

Jak  w  Kamieńcu  tak  i  tu  zaprzątnął  się  nasz  biskup  wcześnie 
wizytowaniem  swej  dyecezyi,  a  dla  gruntowniej szego  zbadania  jej 
potrzeb  polecił  wprzód  dziekanom  dokładny  przegląd  swych  deka- 
natów dla  wykazania  mu  odpowiednich  wymagań,  przyczem  miał 
sposobność  poznania  sprawności  i  rozsądku  samychże  dziekanów. 
Szczęściem  znalazł  w  Przemyślu  bardzo  gorliwego  pomocnika  w  oso- 
bie pierwszego  prałata  proboszcza  katedralnego  i  szufragana  An- 
drzeja Pruskiego,  biskupa  Taneńskiego,  wyświęconego  na  kapłaństwo 


^)  Przyjaciel  chrześciańskiej  prawdy,    rocznik  4,  zeszyt  1,  str.  80. 
^)  Geografia,  str.  70. 


')  Kuryer  polski,  Nr.   751  z  1751  r. 
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już  w  r.  1706,  niemniej  i  w  drugim  z  kolei  prałacie  dziekanie  ka- 
tedralnym Ignacym  Sędzimirze,  który  był  podobno  synem  jego  sio- 
stry Anny,  stolnikowej  wieluńskiej.  Pociągnął  także  za  sobą  z  Ka- 
mieńca ulubionego  swego  Kazimierza  Chochmańskiego,  doświadczone- 
go w  pracach  tamecznej  wizyty  pomocnika  i  jeneralnego  sekretarza, 
który  nie  odstępywał  go  i  teraz  w  tym  charakterze,  i  którego  czy- 
tam np.  podpisanego  na  oryginalnych  aktach  wizyt  w  Eychcicach 
24go  września  1743  i  w  Urzejowicach  ligo  lipca  1744  r.  odbytych, 
jako  kanonika  kamienieckiego,  apostolskiego,  sądów  zadwornych  i 
konsystorza  przemyskiego  notaryusza,  później  zaś  i  przemyskim 
kanonikiem.  W  roku  więc  1743  rozpoczął  Sierakowski  pierwszą 
swą  jeneralną  wizytę  przemyskiej  dyecezyi,  która  przeciągnęła  się 
i  w  następne  lata,  póki  nie  zbadał  najdokładniej  wszystkich  za- 
kątków rozległej  swej  owczarni. 

Nie  pamiętano  tam  jeszcze  dotąd  nigdy  tak  pilnego  i  praco- 
witego we  wszystko  wglądania,  co  dla  wielu  tem  większą  było  nie- 
spodzianką, że  przyzwyczajono  się  już  niestety  do  tego,  jak  biskupi 
im  wyżsi  urodzeniem  i  dostatkami ,  tem  częściej  dawali  się  wyrę- 
czać w  pasterskich  pracach  przez  swych  prałatów,  a  sami  przesia- 
dywali w  Warszawie  i  na  dworze,  aby  łowić  łaski,  coraz  to  wyższe 
infuły  i  zaprzątać  się  polityką  i  światowościami.  Nie  możemy  zaś 
pominąć  tego,  z  jaką  mozołą  i  narażeniem  zdrowia  połączone  być 
musiały  ówczesne  wizyty,  mianowicie  w  bezdrożach  podgórskich, 
Samborskiego,  sanockiego  i  krośnieńskiego  dekanatu,  gdzie  tyle  la- 
sów i  rzek  powiększało  trudność  przeprawy,  a  tak  mało  gdzie  znaj- 
dował się  kącik  dla  spokojnego  wytchnięcia  w  szczupłych  i  ubogich 
pomieszkaniach  parochów,  nie  wspominać  już  innych  niewygód  do 
samej  nawet  pracy  często  niezbędnych.  Czytam,  jak  nieraz  wielką 
część  pasterskiej  swej  pielgrzymki  pieszo  odbywać  musiał,  aby  na- 
zajutrz oddawać  się  wielce  nużącej  i  prawie  całodziennej  pracy. 
Me  wyręczał  się  nikim,  i  sam  był  dla  innych  wzorem  we  wszyst- 
kiem.  Mając  pod  ręką  kilka  aktów  oryginalnych  podobnych  wizyt 
i  dzieło  współczesne  księdza  Piotra  Nawrotowskiego,  plebana  w  Hy- 
żnem,  o  tym  przedmiocie  '),  zaledwie  już  potrzebujemy  świadectwa 


')  Pamiątka  czułości  pasterskiej,  to  jest:  wizyta  wiekopomnym  cza- 
som głośna  JW.  i  najprzew.   jk.  Wacława  Hieronima   z  Bogusławie  Sie- 
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godnego  później  następcy  Sierakowskiego  na  tej  stolicy  ks.  Michała 
Korczyńskiego,  który  daleko  więcej  takich  dowodów  na  miejscu 
przeglądnąwszy  i  sam  z  pasterskiej  gorliwości  głośny,  nie  może 
przecież  nachwalić  się  dość  wizyt  Sierakowskiego,  sławiąc  je  za 
wzór  dokładności  i  mozolnej  pracowitości  '). 

Były  parafie,  które,  jak  np.  Hyżne,  od  półtora  wieku  żadnego 
nie  widziały  biskupa ;  były  kościoły  od  wielu  lat  istniejące,  a  dotąd 
nie  poświęcane ;  nie  zbywało  na  duchownych  posadach,  których  ak- 
ta w  powtarzanych  najazdach  i  wojnach  szwedzkich,  kozackich,  ta- 
tarskich spłonęły,  lub  gdzieś  rozwleczono,  w  skutek  czego  prawa 
dawne  używania  poszły  w  niepamięć,  a  fundusze  znaczny  uszczer- 
bek poniosły.  Temu  wszystkiemu  usiłował  zaradzić  gorliwy  pasterz, 
wyszukując  najstaranniej  ślady  erekcyi,  dotacyi  i  późniejszych  każ- 
dego kościoła  nabytków.  Te  najdokładniej  spisywał  w  księgę  umy- 
ślnie ku  temu  sporządzoną,  obejmującą  oraz  cały  stan  teraźniejszy 
i  inwentarz  kościoła,  na  końcu  zaś  dołączając  ze  swej  strony  tak 
zwany  Dekret  reformacyi^  gdzie  wyniki  tej  wizyty,  obowiązki  dla 
plebana  co  do  odzyskania  praw  zaniedbanych  i  nauki  i  polecenia, 
co  do  nabożeństwa,  poprawy  ludu  itp.,  ztąd  wypływające  z  najwięk- 
szą jasnością  i  dobitnością  do  ścisłego  wykonania  zestawiał.  Te  ak- 
ta często  własnoręcznie  a  przynajmniej  pod  jego  dyktowaniem  pisa- 
ne, a  urzędownie  podpisem  jego  stwierdzone,  stanowią  po  dziś 
dzień  podstawę  istnienia  i  zwierciadło  przeszłości  dla  największej 
części  kościołów  przemyskiej  dyecezyi,  a  przy  późniejszych  wizy- 
tach przekonywał  się  o  skutkach  swych  rozkazów  i  surowo  karcił 
opieszałych.  Wszędzie  badał  obyczaje  i  sposób  zachowania  się  sa- 
my chże  duchownych,  niemniej  moralność  szlachty,  mieszczan  i  pro- 
stego ludu;  gorszycielów  powoływał  przed  siebie,  upominał,  stro- 
fował lub  do  sądu  konsystorskiego  odsyłał.  Świadczą  współcześni, 
że  i  najwięksi  panowie  przyjmowali  prawdę  z  ust  jego,  bo  musieli 
szanować  taką  powagę  i  cnotę.  Każdy  miał  łatwy  do  niego  przy- 
stęp, każdego   potrzeb,   życzeń,   skarg   wysłuchał   i   każdy  odszedł 


rakowskiege,    biskupa   przemyskiego   i  t.    d.    opisana   w    1746,    druków, 
w  1751   we  Lwowie  4to. 

')  W  przyjacielu  chrześciańskiej  prawdy.  Rocznik    2  (1834)  zeszyt 
1.  str.   97. 
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pocieszony,  zbudowany  lub  według  okoliczności  wspomożony  i  uda- 
rowany.  A  co  powiedzieć  o  czysto  duchownych  zajęciach?  Nietyl- 
ko  po  całych  dniach,  czasem  po  tysiąc  osób  bierzmował,  ale  sam 
spowiadał,  sam  krociom  ludu  cisnącego  się  zewsząd  nieraz  przez 
trzy  godziny  rozdawał  komunią,  sam  kazywał  lub  katechizował. 
Przyszedłszy  dopiero  o  drugiej  z  południa  dla  zasilenia  się  skromną 
strawą,  słuchał  podczas  obiadu  czytanych  Żywotów  Świętych,  a  po 
obiedzie  spieszył  znów  do  kościoła. 

W  jego  kazaniach  i  pismach  uderza  wszędzie  głęboka  znajo- 
mość teologii,  pisma  Św.,  ojców  kościoła,  wyroków  soboralnych  i 
synodalnych,  niemniej  reguł  zakonnych,  gdzie  rzecz  tyczyła  się  ja- 
kiegoś zakonnego  Zgromadzenia.  Zawsze  miał  na  dorędziu  odpo- 
wiedne  teksty. 

Nie  mało  utrudzającem  było  mianowicie  poświęcanie  kościo- 
łów, które  jak  wiadomo  wielką  część  dnia  zajmuje.  Otóż  w  r.  1743 
odprawił  takich  ceremonii  siedm :  w  Czukwi,  w  Starej  Soli,  w  Wo- 
juty czach,  w  Birczy,  w  Leszczawie,  w  Jasieniu,  i  w  Kraczkowej, 
w  r.  1744  dzietcięć:  w  Zarzeczu,  w  Stojańcach,  w  Malawej,  w  Gro- 
dzisku, w  Kosinie,  w  Łańcucie,  w  Wysokiej,  w  Żołyni  i  w  Sienno- 
wie,  tyleż  w  roku  1745,  to  jest:  w  Starym  Samborze,  w  Nowotańcu, 
w  Zagórzu,  w  Izdebkach,  w  Hoczwi,  Boguchwale,  w  Hyżnem,  Lu- 
beni i  Staromieściu,  a  w  roku  1746  pięć:  w  Grabownicy,  w  Trze- 
śnio wie,  w  Nowosielcach,  w  Woli  Kafałowskiej  i  w  Targowiskach. 
Razem  trzydzieści  prócz  nowej  katedry  przemyskiej,  o  czem  zaraz 
mówić  będziemy. 

Pamiątka  tych  wizyt  przechowała  się  i  w  współczesnych  ga- 
zetach narodowych,  i  tak  czytamy :  np.  w  Kuryerse  polshim  (N.  353 
z  1743)  z  Jarosławia,  pod  dniem  6  listopada  co  następuje: 

Bie  2  Novembris.  Jmc.  ks.  Biskup  przemyski  po  wielkiej  swo- 
jej fatydze,  wizytując  przez  lato  całe  dyecezyą  swoje  zawitał  i  do 
tutejszego  miasta,  tęż  same  odprawić.  Któremu  Jmć.  ks.  Biskupowi 
jako  pasterzowi  swemu  tutejsze  miasto,  cechy  z  monderunkiem  i 
chorągwiami  ohviam  (naprzeciw)  wysłało  pół  mili,  gdzie  nadjeżdża- 
jąc ku  miastu  Jmć.  ks.  Biskup,  z  armat  dawano  ognia  z  wałów,  przy 
licznej  także  frekwencyi  Jchmościów  pp.  Ziemian.  Prezydent  miasta 
przy  asystencyi  całego  magistratu  facundo  ore  (wymownie)  witał 
Jmści  przed  bramą,  potem  wysiadłszy  z  karety  w  bramie  pod  bal- 
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dachinem  cała  kolegiata  zaprowadziła  pomienionego  Jmci  ks.  bisku- 
pa do  kościoła,  przy  śpiewaniu  Te  Deum  laudamus  i  rezonancyi 
kapeli,  tudzież  biciu  z  armat.  W  kościele  także  przywitany  był  od 
kolegiaty  disertissimo  ore  (wymownemi  usty)  Jmć  ks.  Witosławskie- 
go,  kanonika  przemyskiego  i  kustosza  tutejszej  kolegiaty.  Naza- 
jutrz Jmć.  ks.  biskup  konsekrował  Jejmć.  pannę  Sołtykównę,  ksie- 
nię  zakonu  Ojca  ś.  Benedykta,  po  zakończonej  konsekracyi  zapro- 
szony był  od  Jmć.  p.  kanclerza  przemyskiego,  brata  rodzonego  kon- 
sekrantki,  który  laiitissime  (najhojniej)  częstował,  przy  prezencyi 
Jmć.  pana  Morskiego,  marszałka  trybunalskiego  i  innych  wielu  go- 
ści. Dnia  4  Jmci  ks.  biskup  zaprosiwszy  do  siebie  Jmci  p.  kaszte- 
lana przemyskiego  z  całą,  familią,  Jmci  p.  Marszałka  trybunalskiego 
z  innymi  Jchmościami  tam  Spirtualis  ąiiam  Secidaris  status  (tak 
duchownego  jak  świeckiego  stanu)  na  50  osób  u  stołu  siedzących 
honorofice  et  lautissime  (zaszczytnie  i  wspaniale)  częstował.  Dnia 
5  Novemh.  continuahat  (prowadził  dalej)  wizytę  swoje." 

Łatwo  się  domyśleć,  że  kiedy  żaden  z  licznych  kościołów  tej 
dyecezyi  nie  uszedł  pieczołowitej  Wacława  baczności,  katedra  i  ka- 
pituła szczególniejszej  jego  staranności  były  przedmiotem.  Najda- 
wniejszy (na  dzisiejszem  miejscu)  gmach  katedralny,  dzieło  biskupa 
Mikołaja  Blażowskiego,  z  drugiej  połowy  XV  wieku,  podupadł  już 
w  wieku  XVII  a  w  następnym  koniecznego  wymagał  przerobienia. 
Zajął  się  tem  gorliwie  przezacny  biskup  Aleksander  Antoni  Fredro 
już  w  r.  1728,  lecz  ówcześni  budowniczy  tak  nieumiętnie  dziełem 
tem  kierowali,  że  gdy  już  tylko  nowy  dach  miał  być  dany,  nagle 
w  r.  1733  oberwały  się  sklepienia  i  znaczną  część  kościoła  na  nowo 
zniszczyły.  Podwoił  swe  starania  Fredro,  sprzedał  ojczyste  swe  do- 
bra Frzędzel,  aby  wznieść  Bogu  odpowiedni  przybytek,  sprowadził 
najbieglejszych  artystów,  kiedy  go  śmierć  w  1734  zaskoczyła.  Prze- 
znaczywszy wszakże  testamentem  kilka  kroć  sto  tysięcy  na  ten  cel 
i  poru  czy  wszy  dokonanie  dzieła  zacnemu  przyjacielowi  swemu  i  wy- 
konawcy ostatniej  woli  wspomnianemu  już  wyżej  Andrzejowi  Prus- 
kiemu, biskupowi  Tanenskiemu  szufraganowi,  stał  się  rzeczywiście 
ojcem  dzisiejszej  katedry,  gdzie  grube  miedziane  pokrycie  dachu, 
bogate  wewnątrz  złocenia,  kosztowne  ołtarzów  malowanie,  wspania- 
łe organy,  facyata,  kaplice,  sygnatura  pięknej  budowy,  słupy  z  ozdo- 
bnemi  kapitelami,   obrazy,  marmury,   nowe  okna,   słowem  wszystko 

żywot  "W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  o 
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co  dawną,  Błażowskiego  katedrę  w  inną  zupełnie  zmieniło,  zawdzię- 
czamy hojności  i  pasterskiej  gorliwości  Fredry,  którego  też  zwłoki 
w  kaplicy  Pana  Jezusa  spoczywają.  Gdy  długoletnia  ta  praca  w  r. 
1743  dokonaną  została,  Sierakowski  zważając,  iż  przy  tej  fabryce 
wielką  część  sklepień  i  murów  dawnycti  łamać  musiano,  umyślił, 
stosownie  do  kościelnych  przepisów,  konsekrować  na  nowo  ten  ko- 
ściół i  odbył  ten  akt  z  największą  okazałością.  Darował  kapitule 
na  potrzeby  kościelne  sto  dukatów,  zapomógł  znacznie  zakrystyą, 
wyrobił  w  tym  celu  odpusty  od  Stolicy  apostolskiej,  sprosił  ile 
mógł  duchowieństwa,  senatorów,  dygnitarzów,  obywatelstwa  i  wy- 
konał dnia  3  maja  1744,  to  jest  w  czwartą  niedzielę  po  Wielkiej 
nocy  konsekracyą  pod  wezwaniem  N.  Panny,  W  W.  ŚŚ.  a  w  szcze- 
gólności ś.  Jana  Chrzciciela,  w  wielkim  zaś  ołtarzu  umieścił  reli- 
kwie ś.  Stanisława,  Szczepana,  Felicissima  i  innych  męczenników; 
uroczystość  ta  trwała  przez  całą  oktawę  z  procesyami  i  rannemi  i 
wieczornemi  kazaniami '),  a  w  sam  dzień  3  maja  przemówił  bi 
skup  do  zgromadzonych  w  sposób  pełen  prostoty,  rzewności  i  po- 
wagi*-^). Przedstawił  im  żywo,  jak  radosnym  jest  ten  dzień,  w  któ- 
rym ta  Oblubienica  pańska  długo  opuszczona,  wita  po  dziesięciolet- 
niem  czekaniu  i  tęsknocie  Oblubieńca  swego  w  przybytku  „hojnym 
pobożnej  ręki  nakładem  świętego  współgospodarza  swego  wielkiego 
i  nigdy  dosyć  niewychwalonego  tejże  owczarni  Pasterza  i  biskupa 
niegdy  Jk.  Aleksandra  Antoniego  Fredra,  na  mieszkanie  Jego  przy- 
gotowanym i  przystrojonym.  „Ciesz  się  tedy!  wołał,  i  słusznie  się 
ciesz  trzodo  Chrystusowa,  ciesz  się  dyecezyo  moja,  ciesz  się  naj- 
milsze w  Bogu  tej-tu  Bazyliki  dziś  szczęśliwej  zgromadzenie!  Dzień 
ci  przyszedł  pożądanej  nowiny.  Dziś  stało  się  zbawienie  temu  do- 


^)  Przyjaciel  chrześ.  prawdy.  Rocznik  II.  zeszyt  IV  str.  87  —  88. 
Kuryer  polski  Nr.  379  z  1744.  —  Wieżę  murowaną  przy  tej  katedrze 
rozpoczęto  dopiero  za  rządów  Sierakowskiego,  przed  r.  1758,  a  budowa 
jej  przeciągnęła  się   dla  braku  funduszów  do  r.  1765. 

^)  Kazanie  w  dzień  aktu  solennej  konsekracyi  kościoła  katedralne- 
go przemyskiego,  ritu  solenni  dnia  3  maja  r.  p.  1744,  przez  Jw.  Imć. 
ks.  Wacława  Hieronima  z  Bogusławie  Sierakowskiego,  biskupa  przemy- 
skiego odprawionej,  przez  samego  Jw.  Imć.  ks.  konsekratora  miane.  Fo- 
lio bez  miejsca  druku.  Kart  nielicz.  12. 
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mówi.  Dziś  Bóg   między  ludzi  swój   przybytek  przeniósł  i  naszym 
w  tym-tu  domu  stał  się  współmieszkańcem." 

„Dziś  w  pośrodku  nas  stanął  Bóg  nasz  i  Zbawiciel  łaskawy  i 
do  siebie  każdemu  z  nas  wolnego  bez  bojaźni  i  poufałego  we  wszel- 
kich potrzebach  naszych  niebroni  przystępu.  Ciesz  się,  bo  ci  tej 
sprawiedliwej  radości  i  Kościół  święty  powszechna  Matka  nasza  po- 
maga .  Miastem  niebieskiem,  błogosławionem  pokoju  widowiskiem, 
króla  niebieskiego  Chrystusa  Oblubienicą,  najprzedniejszej  urody  Kró- 
lową, a  do  tego  z  przydaną  sobie  od  Oblubieńca  swojego  łask  du- 
chownych okrasą,  od  przedwiecznego  Ojca  uposażoną,  od  tysiącz- 
nych wojska  anielskiego  orszaków  uczczoną  i  aż  pod  niebiosa  wy- 
niesioną, dziś  tę  bazylikę  nazywając." 

Przypomniał  im  dalej  na  poparcie  tego :  uroczyste  pienia  Da- 
wida na  cześć  Pańskiej  świątyni  i  szczytne  wyznania  Salomona,  i 
obietnice  Pańskie  dane  wszystkim  tam  Go  błagającym,  i  budujące 
ojców  kościoła:  Bonawentury,  Eucheriusza,  Cypryana  o  tym  przed- 
miocie nauki.  W  tern  uczynił  nagle  zwrot  niespodziewany: 

„Ale  przypadając  na  dzisiejszą  niedzielę  Ewanielia  inszym  tek- 
stem trwoży  mnie,  i  boję  się  żeby  i  w  was  wielkiej  nieuhamowanego 
smutku  niesprawiła  odmiany.  Ten  Oblubieniec  niebieski,  dziś  po- 
święconego Bogu  kościoła  naszego,  któregośmy  z  takiem  pragnie- 
niem wyglądali,  któregośmy  z  taką  radością  przyjęli dziś  zaraz 

i  niezagościwszy  z  nami  prędkiem  od  nas  odejściem,  a  do  Ojca  któ- 
ry go  nam  przysłał  powrotem,  grozi  nam!  A  co  większa  i  strasz- 
niejsza dla  nas,  a  okropniejszego  smutku  przyczyna,  że  się  nam  Go 
na  ukaranie  jakiegoś  występku  naszego  sprowadzić  przegraża.  F«- 
do  ad  eum  qui  misit  me  et  cum  venerit  ille^  arguet  mundum  de 
peccato.  (Teraz  idę  do  onego,  Mory  mię  posłał a  on  przyszedł- 
szy będzie  Jcarał  świat  z  grzechu^)  A  dla  Boga!  Panie  i  Zbawi- 
cielu nasz,  Gościu  przez  tyle  lat  oczekiwany,  dziś  z  okrzykami 
applauzów  naszych  do  tej  Świątnicy  Twojej  wprowadzony,  i  tenże- 
to  naszej  nadziei  koniec?...  Tak  prędka  i  tak  żałosna  wesela  i  ra- 
dości naszej  odmiana?  ledwieś  nam  się  powierzył  i  zaraz  się  nam 
wydzierasz?  także  Cię  prędko  tracić  mamy  Dobro  nieskończone? 
W  ozem  ten  święty  przybytek  od  Ciebie  samego  obrany,  przez  Cie* 


')  Jan  roz.   16  w.  5.  8. 

3* 
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bie  i  samego  Ciebie  poświęcony  stał -ci  się  do  mieszkania   niego- 
dny? Albo  co  za  winę,  co  za  grzech  dziś  w  nas  tak   prędko  upa- 
trzyć mogłeś?....  Słuchajcie  ś.  Ewanielii  Marka,  jak  wam  przez  nie 
go   zagniewany    odpowiada   Zbawiciel:    Quia   JDomus  mea^  Domus 
orationis  vocabitur,  vos  autem  fecistis  eam  speluncam  ').    Wszakże 
obierając  ja  sobie  (mówi  Chrystus)  ten  Dom  za  przybytek  mieszka- 
nia mojego,  chciałem,  i  na  to  go  poświęciłem,  ażeby  %^  Dom  mo- 
dlitwa,  Dom    czci   i  uszanowania  boskiego,   a  wy  go   obróciliście 
w  jaskinią,?  przeto  idę   do  Ojca  mego,   od  któregom  tu    zesłany, 
a  za  waszą  nieludzkość  i  złość  w  sprofanowaniu   świątnicy   mojej, 
sprawiedliwości  Jego  i  zemsty  wzywać  na  was  będę.   Vado  ad  eum 
ąiii  misit  me,   et  cum  venerit  Ule,   arguet  vos  de  peccato.    Najmilsi 
moi!  Wielka  widzę  jest  do  was  Pana  i  Zbawiciela  naszego  uraza, 
straszna  groźba   i   ostatniej   zguby   waszej   za  sobą  konsekwencyą 
prowadząca,  a  że  to  pochodzi  od  przedwiecznej  mądrości,  która  wie 
wszystko,   co   się  w  sercach  naszych  zawiera  i  oszukana  być  nie 
może;    od  Prawda  niesttoorzonej,  która  potwarzy  na  nas  kłaść  i 
oszukać  nas  nie  może;  jako  jest  uraza  rzetelna  tak  i  groźba  słu- 
szna! której  ażebyśmy  szkodliwe  dla  nas  mogli  odwrócić  skutki,  i 
twarz  zagniewanego  Boga  przebłagać,   do  mnie  jako  do  niegodnego 
pasterza  waszego  należyć  będzie,  przestrzedz  was:   czem  się  świą- 
tynie Pańskie  w  jaskinie  przemieniają,  i  nauczyć:  jakim  one  spo- 
sobem lepszym  czcić  i  poważać  należy.    Wasza  zaś  będzie  powin- 
ność, jeżeli  kogo  o  przewinienie  sumienie  strofować  będzie,  umy- 
słem skruszonym  w  prawdziwej  pokucie  przed  znajdującym  się  je- 
szcze w  tym  świętym  Domu-  Majestatem  boskim  upokorzyć  się  i 
serca  do  przyjemniejszego  Jemu  przybytków  świętych,  poważania 
sposobić." 

Następnie  wyłożył  z  niemniej szą  dobitnością,  wymową  i  zapa- 
łem: jak  należy  zachować  się  w  kościołach  i  z  nich  korzystać,  po- 
pierając swój  wykład  przykładami  z  dziejów  ś.  jak  Bóg  karze  znie- 
ważanie jego  przybytków.  Zwrócił  mowę  do  kapłanów  i  do  wszyst- 
kich stanów,  każdemu  z  równą  powagą  i  nauką  jego  obowiązki 
przedkładając.  Uważał  jak  jeden  teolog  w  swych  kazaniach  kościoły 
sprawiedliwie  „akademia  chrześciańską  nazywa,  w  której,  jeżeli  się 


^)  Marek  roz.  11.  w.  17. 
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kto  nie  uczy,  nigdzie  indziej  gruntowniej  chrześciańskiego  życia  nie 
pojmie."  „A  ztąd  najmilsi  moi!  że  niejeden  podobno  właśnie  opu- 
szcza i  obmierza  sobie  kościoły,  i  udaje  się  do  prywatnycłi  zbyt 
zagęszczonych  kapliczek  i  ołtarzyków  wymyślnych,  ciągnie  się  dal- 
sze zhańbienie  i  sprofanowanie  przybytków  świętych.  Ledwie  bo- 
wiem oddalamy  się  od  kościołów  ciałem,  zaraz  się  oddalamy  umy- 
słem i  sercem ;  nie  przypatrujemy  się  obrządkom  i  ceremoniom  ko- 
ścielnym, niewidzimy  i  niewiemy,  jakiej  kościoły  na  przyzwoite 
z  powinna  czcią  sprawowanie  tajemnic  boskich  potrzebują  pomocy: 
przeto  zapieramy  dochodów  kościelnych,  dawne  przyduszamy  i  taimy 
fundusze,  przywłaszczamy  dziesięciny,  albo  one,  z  wołającą  zemstę 
do  Boga  krzywdą,  czemkolwiek  i  to  gwałtownym  i  wymierzonym 
sposobem  godzimy  i  nawet  we  wszystkich  innych  powinnościach  i 
dochodach  kościelnych  one  krzywdzimy.  Widzimy  kościoły  puste, 
upadłe,  zdezelowane,  i  jak  jaskinie  jakie  patrzące;  widzimy  ołtarze 
odarte,  ściany  obnażone  i  gołe;  uważamy,  że  ledwie  nie  sprośniej 
gliny  naczynia,  i  już  to  dobrze  jeżeli  przynajmniej  z  ostatniego 
metalu  świętym  i  strasznym  tajemnicom  służą ;  widzimy  że  kapłan 
na  odprawowanie  cnych  jak  na  straszydło,  w  szatach  ognia  tylko  i 
spalenia  godnych,  do  ołtarza  wychodzi;  wzdryga  się  oko,  boli  ser- 
ce, żal  nas  bierze  na  kapłana;....  upomina  się  ten  o  dziesięcinę,  o 
dochód  kościelny,  niedbamy  natychmiast  o  to  wszystko,  raczej  za- 
mykamy oczy,  niechcąc  już  więcej  tych  obrzydliwości  kościelnych 
uważać,  byle  nas  uszy  o  przywłaszczony  niesłusznie  kościelny  po- 
sag nie  bolały !  I  w  tym  właśnie  sensie  Jeremiasz  płacze  na  Izrae- 
litów, że  oni  miasto  Syońskie,  to  jest  kościół  boży  tak  jak  my  te- 
raz za  naszych  wieków  opuścili."  —  Przypomniawszy  ziszczone  na  lu- 
dzie żydowskim  proroka  tego  groźby,  dodaje:  ;, Jeżeli  nieurodzaje, 
głody,  nieprzyjaciel,  domowe  rozterki,  zabójstwa,  niezgody  prywa- 
tne, złe  w  małżeństwach  pożycia,  utrata  fortun  i  różne  ciężko  do- 
kuczające uciski  są  wam  jeszcze  pamiętne,  i  jeżeli  one  dotychczas 
niektórzy  czujecie  —  zastanowić  się  należy:  jeżeli  nie  krzywda  ko- 
ściołów tę  na  was  od  Boga  zemstę  sprowadza." 

Lecz  dość  na  tern,  aby  dać  poznać  jego  żarliwość  i  szlachetną 
wymowę  tak  bardzo  odbijającą  się  od  ówczesnej  obojętności  w  Pa- 
sterzach i  od  skażonego  smaku  we  wszystkiem. 
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Obok  katedry  zaprzątnął  on  się  wcześnie  gronem  kapitulnera, 
przyrodzonymi  swymi  na  pasterskim  urzędzie  pomocnikami,  którzy 
przyświecać  mają,  niższemu  duchowieństwu.  Dla  zewnętrznego  ich 
uzacnienia,  wyrobił  im  u  Benedykta  XIV  prawo  noszenia  na  zło- 
tych łańcuchach  orderów  kanonicznych,  składających  się  ze  złotego 
krzyża  w  promieniach,  gdzie  z  jednej  strony  orzeł  biały  ma  na 
piersiach  uciętą  głowę  ś.  Jana  Chrzciciela,  z  drugiej  całkowity  wi- 
zerunek tegoż  świętego.  Chociaż  jednak  dekret  na  to  wyszedł  w  Rzy- 
mie już  39  marca  1743  '),  to  przecież  uroczysta  inwestytura  ka- 
noników tym  znakiem  honorowym  nastąpiła  dopiero  w  dzień  ś.  Ja- 
na Chrzciciela  1745^). 

Nierównie  ważniejszą  rzeczą  były  statuta  obostrzające  porzą- 
dek i  karność  w  kapitule,  które  z  przydatkiem  kilku  ustaw  później- 
szego Biskupa  Kierskiego,  dotąd  się  zachowują  ^).  Nim  je  wkrót- 
kości  przytoczymy,  nie  od  rzeczy  będzie  wspomnieć,  że  ten  co  je 
wydał,  miał  do  tego  tem  większe  prawo,  iż  sam  ostrością  życia  i 
ścisłem  kanonicznych  przepisów  wykonaniem,  nikomu  do  żadnej 
wymówki  nie  zostawił  pola.  Co  dzień  rano  czytał  mszą  świętą, 
a  słuchał  drugiej  od  kapłana  swego  odprawianej,  spowiadał  się  co 
tydzień,  co  rok  przez  dni  kilka  oddawał  się  w  zupełnem  odoso- 
bnieniu ćwiczeniom  duchownym,  według  modły  ś.  Ignacego,  których 
też  jak  wiemy  i  od  podrzędnego  duchowieństwa  wymagał;  we  wszyst- 
kie środy,  piątki  i  soboty  całego  roku  tak  suszył,  że  tylko  na  je- 
dnorazowem  posileniu  chlebem  i  wodą  przestawał,  i  wyjąwszy  nie- 
które nadzwyczajne  okoliczności,  nie  widział  go  nikt  pijącego  innego 
trunku  nad  wodę  *),  co  wtenczas  nawet  w  duchowieństwie  było 
rzadkością.  Uczęszczał  na  nabożeństwa  w  kościele,  sam  kazywał, 
sam  nieraz  spowiadał  i  komunią  ś.  rozdawał.  Resztę  dnia  poświę- 


*)  Przyjaciel  chrześ.  prawdy.  Eocznik  II  zeszyt  II  str.    107. 

^)  Jak  widzę  z  kazania  mianego  przy  tej  uroczystości,  przez  kano- 
nika Józefa  Ignacego  Kocińskiego  i  pod  tytułem :  Via  Apia  we  Lwowie 
1746  drukowanego. 

^)  Przyjaciel  chrze.  prawdy.  Rocznik  II  zeszyt   III   str.    93  —  96. 

*)  Piotr  Nawratowski^  w  przytoczonem  wyżej  dziełku :  Pamiątka 
czułości  pasterskiej,  passim.  Uzepnicki  Vitae  Praesulum  Polo- 
niae,  T.  I.  st.  241. 
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cał  pracy  pasterskiej  i  umysłowej.  Śmiało  więc  mógł  wymagać 
przynajmniej  tyle  od  swych  kanoników,  a  oto  treść  ważniejszych 
jego  dla  nich  przepisów: 

Powinno  przynajmniej  trzech  kanoników  mieszkać  ciągle  przy 
katedrze;  gdy  dwóch  naraz  odjechać  chciało,  to  starszy  ma  w  tera 
pierwszeństwo.  Kto  bez  pozwolenia  kapituły  wyjeżdża,  traci  cało- 
miesięczny  dochód.  Sami  kanonicy  a  nie  wikaryusze  powinni  od- 
prawiać wszystkie  sumy,  wotywy,  msze  funduszowe  i  rekwialne, 
a  w  niedziele  i  święta  ma  dwóch  kanoników  wychodzić  podczas 
podniesienia  do  większych  lichtarzów.  Wszyscy  kanonicy  mają  być 
obecni  w  czasie  sumy  w  niedzielę  i  święta  na  wotywach  fundu- 
szowych,  na  procesyach,  kazaniach,  na  anniwersarzach,  na  nieszpo- 
rach świąt  i  podczas  jutrzni  (o  5  zrana),  siedmiu  większych  świąt 
tam  wymienionych.  Kto  się  spóźni  (w  sposób  tam  równie  oznaczony) 
utracą  stypendyum  czyli  dochód  dnia  całego.  Każdy  kanonik  ma 
z  kolei  tygodniowo  rozpoczynać  i  kończyć  z  wikaryuszami  w  nie- 
dziele i  święta  jutrznię  i  wszystkie  kanoniczne  dnia  godziny.  — 
Z  ustawy  królów  Aleksandra,  Jana  Olbrachta  i  Zygmunta  Augusta 
prezentowała  akademia  krakowska  na  dwie  przemyskie  kanonie 
doktorów  ś.  teologii,  mężów  uczonych  i  wymownych,  którzy  spra- 
wowali tam  urząd  kaznodziejów  niedzielnych  i  świątecznych.  Sie- 
rakowski żali  się  w  r.  1744,  że  kanonicy  powinność  tę  rzadko  i 
nie  najlepiej  odbywają,  wyręczctjąc  się  zwykle  innymi  kapłanami. 
Dozwolił  wprawdzie,  aby  odtąd  reformaci  zastępywali  na  kazalnicy 
takich  kanoników,  którzy  albo  wiekiem  albo  pracami  konsystor- 
skiemi  są  obarczeni,  nakazał  jednak  owym  kanonikom,  aby  w  głó- 
wne święta  6  razy  do  roku  pełnili  sami  swój  kaznodziejski  obo- 
wiązek i  to  pod  karą  50  złotych  polskich. 

Przepisał  dalej  tryb  i  porządek  odbywać  się  mających  corocznie 
na  Trzech  Królów  i  na  ś.  Jana  Chrzciciela  walnych  IcapiM^  gdzieby 
naradzano  się  około  porządku  nabożeństwa,  fabryki  kościoła,  wy- 
puszczania dóbr,  umieszczania  sum  na  hipotekę  i  t.  p.,  a  uchwały 
w  osobną  na  to  wpisywano  księgę.  W  przedmiotach  mniejszej  wagi 
ma  się  głosować  jawnie,  w  większych  i  drażliwszych  potajemnie. 
Od  wyroku  kapituły  można  było  odwołać  się  do  Biskupa.  Prócz 
tych  narad  półrocznych  były  i  mniejsze  co  sobota. 

Przed  instalacyą  składał  każdy  kanonik   na  potrzeby  zakry- 
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styi  5  grzywien  srebra,  a  dla  wikaryuszów  jedne.  Sierakowski  ka- 
zał składać  122  złp. ,  z  których  szło  na  kościół  80.  I  nic  dziwnego, 
bo  stara  grzywna  srebrna,  co  dawniej  wartala  80  do  100  złp., 
liczoną,  była  za  jego  czasów  już  tylko  48  groszy  czyli  1  złoty  18 
groszy  '). 

Przysięgły  sekretarz  miał  w  swym  ręku  Archiwum,  przywi- 
leje, księgi  urzędowe,  bibliotekę;  zakrystya  zostawała  pod  nadzo- 
rem kustosza  i  podkustoszego,  a  delegaci  przeglądali  ją  co  roku. 
Dochody  miał  w  swym  ręku  prokurator  i  wice-prokurator.  Ważniej- 
sze papiery  i  pieniądze  przechowywano  w  skrzyni  pod  trzema  klu- 
czami. Na  nieprzewidziane  potrzeby  odkładano  dla  kanonika  zwa- 
nego EvecuSj  tyle  z  codziennych  pre^encyi^  ile  się  każdemu  z  ka- 
noników dostawało.  Rok-rocznie  przeglądano  dworki  kanoniczne  i 
budynki  po  dobrach. 

Po  śmierci  kanonika  nadgrodzono  z  masy  jego  przedewszyst- 
kiem  szkody  w  budynkach  poczynione.  Dworek  zaś  jego  dostawał 
się  przez  wybór  od  najstarszego  poczynający  się,  drugiemu  kano- 
nikowi ^).  W  tymże  roku  zaradził  Sierakowski  wielkiej  uciążliwo- 
ści, w  jaką  wpadła  była  kapituła  z  powodu  nagromadzonych  ma- 
łych zapisów  na  doroczne  nabożeństwa,  którym  już  zadosyć  uczy- 
nić nie  mogła  i  zniżył  te  powinności  odpowiednio  do  obecnej  war- 
tości pierwotnych  zapisów  ^). 

Korczyński  pisze,  że  kanonicy  wykonali  z  jego  polecenia  szcze- 
gółowe lustracye  dóbr  biskupich  (Brzozowa,  Kadymna  i  t.  d.),  które 
służyło  odtąd  za  bezpieczną  i  nienaruszoną  podstawę  obopólnych 
właściciela  i  poddanych  praw  i  obowiązków  "*). 

Pod  koniec  r.  1744  oderwał  go  od  prac  duchownych  senator- 
ski obowiązek,  powołując  go  na  sejm  do  Grodna  na  5  października 
zwołany.  Nie  mając  dyaryusza  tego  sejmu,  tyle  tylko  z  ówczesnych 


*)  Przyjaciel,  chrze.  prawdy.  Eocznik  II  zeszyt  II  str.  110. 

^)  Właściwy  akt  reformacyi  kapituły  przemyskiej,  podpisany  przez 
Sierakowskiego  25  Sierpnia  1747,  znajduje  się  w  odpisie  w  kapitule 
lwowskiej. 

3)  Tamże  Bocznik  II  zeszyt  II  str.  106. 

*)  Przyjaciel  chrze.  prawdy.  Rocz.  II  zeszyt  I.  st.  97. 
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gazet  powziąć  mogę  ^),  że  8  października  dziękował  ówczesnym 
obyczajem  publicznie  królowi,  którego  od  czasu  wstąpienia  na 
przemyską  stolicę  nie  widział,  za  nadane  sobie  to  senatorskie 
krzesło  i  wraz  z  dwoma  innymi  bii^kupami  przystępował  w  asy- 
stencyi  senatorów  do  pocałowania  ręki  królewskiej;  następnie  zaś 
w  mowie  nastawał  dobitnie  na  potrzebę  powiększenia  zbrojnej  siły 
narodowej,  zaczem  i  inne  najpoważniejsze  odzywały  się  głosy,  roz- 
bierając przez  cały  ciąg  trwania  tego  sejmu,  odpowiednie  ku  temu 
środki  i  podane  na  piśmie  projekta.  Piętnastego  listopada,  w  dzień 
ś.  Stanisława  Kostki,  byli  oboje  królestwo  ze  dworem  i  wielu  Se- 
natorami po  nabożeństwie  w  kościele  Jezuitów,  gdzie  Sierakowski 
pontyfikalnie  celebrował.  Gdy  nazajutrz  sejm  zerwano,  był  Siera- 
kowski 18  tego  miesiąca  na  radzie  Senatu.  W  tych  radach  Senatu 
skupiła  się  już  niestety  wtenczas  cała  prawodawcza  władza  Rze- 
czypospolitej, bo  przy  ustawicznem  zrywaniu  sejmów  nie  było  in- 
nej drogi  dla  obmyślania  niezbędnych  do  utrzymania  rządowej  ma- 
chiny środków,  które  też  po  smutnem  utyskiwaniu  na  niedoszłe 
publiczne  narady  i  uznawszy  potrzebę  zwołania  sejmu  nadzwyczaj- 
nego,  tymczasowo  uchwalono,  i  potem  wszyscy  rozjeżdżali  się, 
w  mniej  więcej  żałośnem  usposobieniu  do  domów  swych  i  zamków, 
aby  w  nich  zajeść  i  zapić  te  przykre  wrażenia. 

Sierakowski  jednak  szukał  i  znajdował  pociechę  w  gorliwem 
i  skutecznem  pełnieniu  swych  pasterskich  obowiązków.  Ledwie  wró- 
ciła lepsza  pora  z  wiosną  1745,  prowadził  dalej  rozpoczętą  swą 
ogólną  wizytę.  A  najprzód  załatwił  ważną  sprawg  z  kapitułą.  Po- 
siadała ona  pośród  biskupich  folwarków  wójtowstwo  Domaradzkie  i 
Przysieckie,  co  było  powodem  do  częstych  nieporozumień  o  wręby 
do  lasów,  propinacyą  i  t.  d.  i  różnych  kłótni  między  obustronnymi 
dzierżawcami  i  poddanymi.  Aby  położyć  raz  koniec  tym  przykrym 
stosunkom,  przychylił  się  biskup  1  czerwca  1745  do  prośby  kapi- 
tuły, wcielając  oba  wzmiankowane  wójtostwa  do  dóbr  swych  stoło- 
wych, a  dając  jej  natomiast  na  wieczne  czasy  wieś  Lubatowę  i  za- 
twierdzając jej  posiadanie  dóbr  Cergowy  i  Jasionki,  układ  ten  uzy- 


^)  Kuryer  polski  N.  411  i  416  z  r.   1744. 
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skał  według  praw  kanonicznycli  zatwierdzenie  Papieża  Benedykta 
XIV  13  grudnia  1745  »). 

O  tegorocznej  wizycie  biskupiej  mamy  kilka  ciekawych  szcze- 
gółów tyczących  się  Bzessowa^  Krosna  i  Hyznego. 

W  Kzeszowie  istniał  już  od  roku  1635  hank  pobożny  (mons 
pius)^  z  którego  pożyczano  tamecznym  mieszkańcom  pewne  kwoty 
na  zastaw  bez  lichwy.  Fundusz  tego  pożytecznego  i  od  stolicy  apo- 
stolskiej zatwierdzonego  zakładu,  pomnożony  wspaniałością  biskupa 
Szembeka  i  księcia  Jerzego  Ignacego  Lubomirskiego,  wynosił  w  r. 
1745  w  gotowiznie  2,305  złp. .  w  zastawach  3,647,  w  skryptach 
kilkaset  złp.,  razem:  6.304  zip.  Sierakowski  wszedłszy  w  szcze- 
gółowe rozpoznanie  tego  banku,  dostrzegł,  że  prowizorowie  nie  dość 
sumiennie  i  oględnie  nim  zawiadywali,  biorąc  zamiast  fantów  proste 
skrypta,  lub  pożyczając  pieniądze  na  zbyt  długie  termina,  przez  co 
butwiały  zastawy,  a  brakowało  gotowizny  dla  niesienia  pomocy  in- 
nym. Surowemi  więc  ustawami  zapobiegł  nadal  podobnym  nadu- 
życiom '^). 

W  Krośnie  zastał  kościół  wspaniałej  gotyckiej  budowy,  którą 
przypisują  Kazimierzowi  W.  i  poczytał  go  w  akcie  wizyty  jako 
pierwszy  w  dyecezyi  swej  po  katedrze ,  nietylko  dla  znakomitego 
kształtu  i  kosztowności  w  nim  zawartych,  ale  i  dla  znacznej  miej- 
scowego duchowieństwa  liczby,  na  których  czele  był  mieszkający 
tam  stale  jako  bezpośredni  jego  rządca  szufragan  ks.  Andrzej  Pru- 
ski, biskup  Tanenski.  Znalazłszy  tam  jednak  czterech  Mansyona- 
rzów  przez  biskupa,  kapitułę,  proboszcza  i  magistrat  krośnieński 
po  jednemu  prezentowanych,  a  pełniących  obowiązki  wikarych,  uznał, 
że  znaczne  ich  dochody  pozwalają  powiększyć  liczbę  ich  do  sześciu 
jak  było  pierwotnie.  Przekonawszy  się  znów  przeciwnie,  że  pier- 
wotny fundusz  czterech  tak  zwanych  Borantystów,  mających  obo- 
wiązek odprawiania  pewnych  mszy  codziennych  i  funduszowych, 
znacznie  był  podupadł,  zniżył  ich  liczbę  o  połowę  i  wraz  z  Man- 
syonarzami  na  wikarych  obrócił,  niezwalniając  ich  wszakże  z  wła- 
ściwych im  obowiązków.  Zastał  nakoniec  osobny  fundusz  na  kazno- 


^)  Przyjaciel  chrze.  prawdy.  Eocznik  II  zeszyt  II.  str.  104—105. 
2)  Tamże  Rocznik  IV  zeszyt  I  st.  81. 
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dzieję,  któremu  przydał  jeszcze  folwark  kanafolski  z  bydłem  i  pod- 
danymi, stanowiący  dotąd  podstawę  osobnej  altaryi  '). 

O  Hyżnem  mamy  niemało  szczegółów  podanych  współcześnie 
od  miejscowego  plebana  ks.  Piotra  Nawrotowskiego  w  dziełku  już 
wyżej  wspomnianem  -). 

Katarzyna  z  Maciejowskich  Wapowska,  kasztelanowa  przemy- 
ska, dziedziczka  Dynowa,  Hyżnego  i  innych  dóbr,  zbudowała  w  tem 
miejscu  w  r.  1591  kościół  drewniany,  który  biskup  przemyski,  Wa- 
wrzyniec Goślicki  w  r.  1595  konsekrował.  Założycielka  wniosła  do 
tego  kościoła  obraz  Matki  Boskiej,  na  drewnianej  tablicy  malowany, 
przedstawiający  całą  postać  Bogarodzicy  z  dzieciątkiem  Jezus 
na  rękach,  stojącą  na  półksiężycu  w  promieniach;  obraz  ten  za- 
czął słynąć  łaskami  i  być  celem  pobożnych  pielgrzymek.  Gdy  pierw- 
szy ów  kościół  uległ  niszczącemu  czasowi ,  zajął  się  gorliwy  ple- 
ban Piotr  Antoni  Nawratowski  wymurowaniem  nowego,  i  mimo 
mnogich  trudności,  po  wielu  latach  wytrwałej  cierpliwości,  przypro- 
wadził swój  zamysł  do  skutku  za  pomocą  składek  i  prosił  Siera- 
kowskiego o  poświęcenie,  które  też  ten  29  sierpnia  1745  roku 
uskutecznił. 

Wielka  była  radość  mieszkańców  i  całej  okolicy,  bo  już  od 
przeszło  150  lat  nie  widziano  tam  żadnego  biskupa.  Przekonawszy 
się  Sierakowski  z  wizyty  odbytej  tam  niegdyś  przez  delegata  biskupa 
Krzysztofa  Szembeka  (1718  — 1724),  niemniej  z  jednogłośnych  po- 
świadczeń parafian  i  zamieszczonych  tam  wotów,  że  obraz  wzmian- 
kowany słynie  łaskami,  które  lubo  przez  niedbalstwo  poprzednich 
parochów  nie  zapisywane,  przecież  poczęści  od  teraźniejszego  ple- 
bana w  osobnym  spisie  są  wykazane,  więc  na  usilne  tegoż  prośby 
o  ich  zatwierdzenie,  wyznaczył  8  października  t.  r.  w  celu  dokła- 
dnego ich  zbadania  komisyą  w  osobach  ks.  Józefa  Dzianotta  Dr. 
obojga  praw,  archidyakona  przemyskiego  proboszcza  w  Błażowej, 
i  Macieja  Flaszyńskiego,  doktora  ś.  teologii ,  archidyakona  kamie- 
nieckiego   proboszcza  w  Kańczudze,    i   dał   im    obszerną  instruk- 


0  Tamże  Eocznik  Y  zeszyt  I  str.    102  —  105. 

^)  Pamiątka  czułości  pasterskiej,  to  jest  wizyta  Wacława  Hieronima 
z  Bogusławie  Sierakowskiego,  opisana  (wierszem)  1746,  w  druk  podana 
1751  4to. 
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cyą,  jak  ostrożnie  i  gruntownie  w  tern  postępować  mają,  ogła- 
szając publicznie  otworzenie  komisyi,  badając  świadków  pod  przy- 
sięgą i  t.  d. 

W  skutek  dokładnego  rzeczy  rozpoznania,  zapadł  25  sierpnia 
1747  w  konsystorzu  dekret:  „że  lubo  cudowność  tego  obrazu  zda- 
niem teologów  nie  jest  zupełnie  udowodnioną  i  czekać  wypada,  aż 
wyraźniejsze  nadprzyrodzonych  łask  nastąpią  znaki,  przecież  mając 
wzgląd  na  różne  nieobojętne  w  tej  mierze  o  otrzymanych  tam 
łaskach  zeznania,  niemniej  na  tyle  wotów  i  powszechne  i  dawne 
ludu  do  obrazu  tego  nabożeństwo,  uznaje  się  tenże  tymczasem 
za  łaskawy  (.Gratiosa  imago) ^  i  poleca  się  proboszczowi:  aby 
każde  szczególne  za  przyczyną  Matki  Boskiej  tamże  od  kogo  otrzy- 
mane dobrodziejstwo  najściślej  badał  i  do  wyższej  wiadomości 
podał". 

Czytam  także  we  wspomnianem  dziełku  ks.  Nawrotowskiego, 
że  nieco  dawniej  wydał  był  Sierakowski  podobny  dekret  na  rzecz 
słynącego  łaskami  obrazu  Matki  Boskiej  w  Tuligłowach  i  że  fun- 
dował w  Brzozowie  pod  okiem  swem  dom  poprawy  dla  wykracm- 
jących  duchownych. 

Tak  skończywszy  po  trzech  latach  pracy  pierwszą  powszechną 
wizytę  swej  dyecezyi,  przekonał  się,  że  dotychczasowy  a  jeszcze  od 
Synodu  w  r.  1723  pochodzący  podział  jej  na  dziewięć  dekanatów 
nie  odpowiada  obecnym  potrzebom,  kiedy  znacznie  powiększona  lu- 
dność i  ilość  kościołów  (z  158  do  179)  nierównie  baczniejszego 
z  strony  dziekanów  wymagała  nadzoru.  Zniósł  więc  dekretem  z  dnia 
22  stycznia  1746  ^)  dekanat  przemyski  a  utworzył  cztery  nowe: 
w  Byhle,  Pruchniku,  Tarnogrodzie  i  Brzozowie,  przydzielając  od- 
powiednio wszystkim  nowo  urządzonym  dwunastu  dekanatom  ko- 
ścioły dawniejszych  dziewięciu,  w  skutek  czego  każdy  z  nich  na- 
stępujące parafie  obejmował: 

Dekanat  Samborski:  Starą  Sól,  Stare  Miasto,  Czukiew,  Sam- 
bor, Strzałkowice.  Lonowice,  Winniki,  Wojatycze,  Dublany,  Rych- 
cice,  Medynice,  Stryj,  Skole,  Drohobycz  i  Turkę;  razem  15. 

Dekanat    bybelski:    Felsztyn,    Chyrów,    Sąsiadowice,    Laszki, 


•)  Eękop.  Zakt.  N.  1  Ossol.  Nr.  435  folio,  st.  ^so/^^  ^^^^  jeccIc- 
siae  Parach.   Urzejovicensis. 
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Błożew,  Czyżki,  Niżyniec,  Bybło  czyli  Nowe  Miasto,  Dobromil,  Ni- 
żankowice,  Rybotycze,  Nowosielce,  Leszczawę,  Bierczę  i  Kalwaryą; 
razem  15. 

DeJcanat  mościshi:  Medykę,  Stubno,  Krakowiec,  Mościska, 
Strzelczyska,  Radynice,  Krukienice,  Pnikut ,  Myślatycze ,  Husaków, 
Eadochońce,  Stojańce,  Wiśnią  i  Milczy ce;  razem  14. 

Dekanat  pruchnicki:  Radymno,  Wyszatycze,  Żurowice,  Wyko- 
wice,  Krasiczyn,  Krzywczą,  Babice,  Pruchnik,  Tuligłowy,  Rokitnicę, 
Husienice,  Kaszyce  i  Łowce;  razem  13. 

Dekanat  jarosłaivshi:  Jarosław,  Rudołowice,  Zarzecze,  Sien- 
nów,  Pantalowice,  Kańczugę,  Gać,  Monasterz,  Husów,  Handzlówkę, 
Albigowe,  Markowe,  Sieteszę,  Ostrów,  Urzejowice,  Przeworsk  i 
i  Gniewczynę;  razem  17. 

Dekanat  Tarnogrodzki:  Krzeszów,  Potok,  Tarnogród,  Łukowe, 
Majdan,  Sieniawę,  Dzików,  Oleszyce,  Cieszanów,  Lubaczów  i  Laszki; 
razem  11. 

Dekanat  leżajski:  Nowosielce,  Kosinę,  Łańcut,  Krzemienice, 
Medynię,  Nieradówkę,  Sokołów,  Żołynię,  Grodzisko,  Giedlarowę, 
Leżajsk,  Wolę  Zarzycką  i  Starzynę;  razem  13. 

Dekanat  Rseszoioski:  Rzeszów,  kaplicę  zamku  rzeszowskiego, 
Staromieście,  Tyczyn,  Borek,  Krasne,  Malawę,  Kraczkowę  ,  Wysokę, 
Chmielnik,  Wolę  Rafałowską,  Lubienie,  Pietraszówkę  czyli  Bogu- 
chwałę, Zabierzów,  Swinczą,  Przybyszówkę,  Słocinę,  Łąkę,  Zaczernią; 
razem  19. 

Dekanat  dynowski:  Dynów,  Bachórzec,  Dubiecko,  Dylągowę, 
Nozdrzec,  Wesołe,  Błażowe,  Hyżne,  Hartę,  Lubnę,  Futumę,  Jawor- 
nik i  Izdebki;  razem  13. 

Dekanat  brzozowski:  Brzozów,  Jaćmierz,  Strachocinę,  Grabo- 
wnicę,  Humniska,  Jasiennicę,  Bliźnią,  Domaradz,  Golcowę ,  Przysie- 
tnicę, Dydnię  z  filią,  Jurowce,  Jasionów  z  filią  i  Trześniów;  ra- 
zem 14. 

Dekanat  sanocki :  Sanok ,  Lisko ,  Zagórze ,  Kaplica  Jasion, 
Tyrawę  Wołoską,  Poraź,  Horczew,  Baligród,  Wołkowice,  Po- 
lanę z  filiami  Hoszów(?),  Nowotaniec  z  filią  Bukowskiem,  Du- 
denice,  Niebeszczany,  Besko,  Starzyn,  Rymanów  i  Mrzygłód  ra- 
zem 19. 
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Dekanat  krośnieński:  Krosno,    Krościenko,   Kombornię,  Kor- 
czynę,   Odrzykoń,    Haczów,    Targowskę,    Rogi,    Iwonicz,    Królik,    \ 
Lubatowę,    Klimkowę,    Równe,    Wrocankę,    Miejsce    i   Jasionkę; 
razem  16. 

Tak    zakończył    Sierakowski    pierwszą    organizacyjną    epokę 
swego  w  Przemyślu  pasterstwa.  I 


ROZDZIAŁ  III. 


Treść:  Sprawy  senatorskie.  Ówczesne  sejmy.  Przyjaźń  z  Załuskim.  Dzieło  a- 
scetyczne.  Skład  kapituły.  Ignacy  Krasicki.  Jubileusz.  O  koronacyach  wi- 
zerunków Matki  Boskiej.  Uroczystość  taka  w  Leżajsku. 


Gdy  więc  cała  ta  nieco  skrzypiąca  dotąd  machina  na  nowo 
nastrojoną  została,  a  chodziło  już  tylko  o  należyte  jej  nadzorowa- 
nie, aby  wszystkie  powyższe  rozporządzenia  nie  były  czczą  literą, 
ale  w  życie  weszły  i  owoce  wydawały,  nic  dziwnego,  że  z  kilku  lat 
następnych  mniej  już  stosunkowo  mamy  czynności  Wacława  śladów. 
Szóstego  czerwca  1746  celebrował  w  Przeworsku  na  pogrzebie 
zmarłej  w  Sandomirzu  księżny  Teresy  z  Mniszchów  Lubomirskiej, 
wojewodziny  czernichowskiej  *)  a  pod  koniec  września  tegoż  roku 
przybył  do  Warszawy  na  sejm  3  października  rozpocząć  się  ma- 
jący 2). 

Widzę  z  dyaryusza  tego,  pod  laską  księcia  Antoniego  Lubomir- 
skiego, starosty  kazimirskiego  odbywającego  się  sejmu  ^),  że  Siera- 
kowski przemówił  dnia  17  października  do  tronu,  wyrażając  za- 
dowolenie ojczyzny   z  ogłoszonych  poprzednio   ustami  w.  kanclerza 


')  Kuryer  polski  Nr.  468  r.  1746. 

2)  Tamże  Nr.   512  z  1746. 

^)  Dyaryusz  sejmu  walnego  ordynaryjnego  w  Warszawie  w  r.  1746, 
niedoszłego  atłente  et  synopłice  spisauy.  Eękopism  folio  Zak.  N.  Im.  Os- 
soliń.  pod  liczbą  425  pochodzący  od  Józefa  Dzierzkowskiego. 
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kor.  Małachowskiego  małżeńskich  związków  królewicza  Fryderyka 
z  Maryą  Antoniną,  córką  Cesarza  Karola  VII  i  królewny  Maryanny 
z  elektorem  bawarskim,  w  którego  domu  płynie  krew  Jana  III. 
Dziękował  królowi  za  utrzymanie  Rzeczypspolitej  w  słodkim  pokoju 
(mimo  wrzącej  wtenczas  w  całej  środkowej  Europie  wojny,  od  któ- 
rej Saksonia  okupiła  się  na  jakiś  czas,  w  grudniu  1745  traktatem 
drezdeńskim  składając  milion  talarów  Fryderykowi  II).  Co  do  pro- 
pozycyi  od  tronu  uczynionych  domawiał  się  o  naprawę  sądownictwa 
i  zapobieżenie  krzywoprzysięstwom  po  wszystkich  sajkach  niestety 
zagęszczonym,  o  należyte  płacenie  duchowieństwu  prowizyi  od  sum 
kościelnych,  które  w  sądach  na  połowę  zniżać  się  zwykły,  o  zniesie- 
nie myta  na  prywatnych  komorach,  o  ścisłe  zachowanie  praw  i  kon- 
stytucyi,  o  uchylenie  nadużyć  urzędników  na  komorach  koronnych, 
gdy  układając  się  dowolnie  z  zagranicznemi  kupcami,  odstraszają 
tychże  od  handlu  z  naszymi  i  o  uchylanie  takich  urzędników.  Ob- 
stawał gorliwie  za  podniesieniem  miast,  otworzeniem  gór  olkuskich, 
opiekowaniem  się  rzemiosłami,  za  nową  lustracyą  dóbr  koronnych, 
ułożeniem  nowych  taryf  i  odnowieniem  bliższych  styczności  z  za- 
granicznemi mocarstwami.  Polecał  wdzięczności  króla  i  Rzeczypo- 
spolitej byłego  wielkiego  podskarbiego  Grabowskiego,  który  skarb 
publiczny  znacznie  zasilił,  niemniej  hetmana  w.  kor.  Józefa  Potoc- 
kiego, jako  przyczyniającego  się  wielce  do  naprawy  fortecy  kamie- 
nieckiej, nakoniec  i  wojewodę  podolskiego  Wacława  Rzewuskiego. 
Zamykając  rzecz  swą  radził,  aby  podwojone  pogłówne  od  Żydów 
płacono. 

Na  sesyi  prowincyi  małopolskiej  dnia  29  października^  pod 
prezydencyą  Załuskiego  biskupa  krakowskiego  odbytej.  Sierakowski 
opierając  się  na  ustawie  r.  1690  obstawał  zatem:  aby  województwa 
ruskie  płaciły  podatek  czopowy  i  szelężny  nie  sumami  ryczałtowe- 
mi  ale  tak  jak  inne  województwa.  Dnia  zaś  31  października  prezy- 
dował  sam  w  niebytności  biskupa  krakowskiego  i  zagaił  posiedzenie 
wyrażając  zadowolenie  z  wyborów  przybyłych  tam  od  prowincyi 
Wielkopolskiej  delegatów.  Roztrząsano  potrzebę  powiększenia  woj- 
ska i  obmyślenia  w  tym  celu  środków  przez  uchwalenie  stosownych 
podatków,  a  Sierakowski  kierował  rozprawami,  rekapitulował  wnio- 
ski, wytykał  sprzeczności  niektórych  z  zapadłemi  już  na  przyszłych 
sesyjach  postanowieniami :  przedkładał  potrzebę  sprawiedliwego  zre^ 
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gulowania  kwart  i  hibern  z  królewszczyzn,  które  czasem  mało  albo 
nic  nie  płacą,  kiedy  inne  są  .przeładowane,  polecał  rewizyą  po- 
głównego  żydowskiego  i  ceł  pogranicznych.  A  gdy  Stecki  kijowski 
kasztelan  oświadczywszy,  iż  województwa  pograniczne  nie  mogą  pła- 
cić cła  generalnego,  chciał  dowiedzieć  si§  co  stan  duchowny  myśli 
ofiarować  ze  swych  dochodów  na  utrzymanie  wojska;  odrzekł  mu 
biskup,  że  na  to  potrzeba  wprzód  przyzwolenia  Ojca  świętego,  bez 
którego  sama  Rzeczpospolita  nic  na  stan  duchowny  nałożyć  nie 
może. 

Dnia  następującego  t.  j.  1  listopada  kierował  dalej  obradami 
małopolskiej  prowincyi  i  po  krótkiem  przemówieniu  zaczął  czytać 
projekta  wniesione  i  uchwalone.  Gdy  przyszedł  do  artykułu  o  li- 
kwidacyi  czopowego  i  szelęźnego,  podnieśli  zaraz  opór  niektórzy 
posłowie  bracławscy,  podolscy  i  haliccy  dopominając  się,  aby  po- 
łowa tego  podatku  zostawiona  była  na  własne  potrzeby  tych  woje- 
wództw. Sierakowski  wyraził  żal,  iż  przedmiot  ten  wczoraj  przy- 
jęty, staje  się  dziś  znów  przedmiotem  zaprzeczeń  i  rozgoworów, 
błagał  tych  panów,  aby  słowa  danego  nie  cofali  i  dla  miłości  oj- 
czyzny ustąpili  od  nowych  swych  domagań,  i  wymógł  na  nich  go- 
rącemi  słowy,  że  (z  małem  tylko  zastrzeżeniem)  do  tego  się  przy- 
chylili. 

Przedłożył  im  następnie  rzecz  o  wyborze  marszałków  sejmiko- 
wych, radząc  aby  takowy  prostą  icickszością  giosóiu  się  odbywał, 
gdyż  inaczej  w  razie  niedojścia  go  i  komisarze  do  lustracyi  dóbr 
nie  mogliby  być  obrani.  Lecz  wniosek  ten,  lubo  tak  rozsądny,  jako 
przeciwny  nieszczęsnemu  Liberum  Veto^  nie  znalazł  poparcia,  i 
stanęło  na  tem :  że  w  takim  przypadku  senator  lub  urzędnicy  ziem- 
scy na  sejmiku  obecni,  mogą  wyznaczyć  wzmiankowanych  komisa- 
rzowi tak  więc  woleli  zdać  ich  wybór  na  Jcilhi,  byle  nie  na  więk- 
szość ! 

Gdy  wszczęła  się  na  nowo  rozprawa  o  wyznaczeniu  leż  zimo- 
wych dla  wojska  w  dobrach  duchownych,  i  podatków  z  nich  na 
utrzymanie  siły  zbrojnej,  a  wielki  kanclerz  MałachotcsM  tiuierdzU' 
iż  powinni  dźwigać  ciężar  ten  zarówno  z  posiadłościami  szlachec- 
kiemi,  odparł  Sierakowski:  że  władzy  świeckiej  nie  przysłużą  pra- 
wo nakładania  nowych  ciężarów  na  dobra  duchowne  i  żądał  aby  nie 
były  więcej  obciążane  w  tym  względzie  jak  już  są  dotąd:   co  gdy- 

Ży^ot  "W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  A 
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by  jednak  niezbędną,  wydało  się  koniecznością,  należałoby  aibo  po- 
słać wprost  od  sejmu  legacyą  do  Rzymu,  albo  żeby  Król  Jmć.  pisał 
łącznie  z  biskupami  do  Ojca  świętego  i  otrzymał  na  to  Breve  apo- 
stolskie. Nieprzystawał  na  to  kanclerz,  robiąc  dziwną  i  już  duchem 
XVni  wieku  tchnącą  uwagę,  iż  dobra  te  nie  są  papieshiemi^  ale 
Stanów  Rzeczypospolitej^  i  że  lubo  od  niej  duchowieństwu  do  użytku 
nadane,  zawsze  z  istoty  swej  od  niej  zależą  a  więc  i  ciężary  za- 
równo z  innemi  ponosić  powinny!  Stanęło  wreszcie  w  tej  mierze  i 
we  wszystkich  prawie  przedmiotach  przytem  jak  radził  biskup  ob- 
stający za  prawami  kościoła,  za  co  też  serdecznie  dziękował.  Lecz 
mimo  takich  pojedynczych  powodzeń  i  mimo  niemniej  żarliwych  usi- 
łowań marszałka,  izby  poselskiej  Lubomirskiego,  ciężyła  fatalna  po- 
mroka  na  ówczesnych  umysłach.  Smutno  czytać,  jak  posłowie  za- 
przeczali sobie  nawzajem  głosu  pierwszeństwa,  jak  kłócono  się 
o  drobnostki  i  czas  długiemi  mowami  zabijano,  jak  marszałek,  jeżeli 
przecież  udało  się  coś  załatwić,  winszował  zaraz  szczęśliwych  sku- 
tJców  uspoJcojenia  tej  Jcwestyi,  lub  też  „invidia  fatorum^'  trwające 
Jvilkodnioive  dysceptacye  ukończyły  si§.  —  Żalił  się  raz  poseł  kali- 
ski  Miaskowski:  „Ze  widząc  initia  sejmu,  któżby  nie  poznała  że  ta- 
Tcoiue  accessoria,  są  to  praeludia  nieszczęśliwych  awantur.  Któż  nie- 
przyzna^  że  praivdzi  się  owe  cudzoziemskie  axioma^  że  sejmy  pol- 
skie są:  Magna  opera  magnum  Nihil !'^  Jabłonowski  zaś  poseł  płoc- 
ki przyznawał:  „Króleiuskiej  jedynie  opatrznością  iż  ojczyzna  bez  sił 
będąca  zostaje  dotąd  w  bezpieczeństwie  od  możnych  i  czyhających 
na  nią  sąsiadów ! " 

Przyszedł  wreszcie  i  ów  dzień  14  listopada,  kiedy  upływał 
zmarnowany  sześcioniedzielny  czas  sejmowy,  a  autor  dyaryusza  mó- 
wi: „sera  nox  invaluit^^  (późna  noc  zapadła),  tak  że  sami  siebie 
Jgmci.  panowie  Posłowie  rekognoskoiuaó  wcale  i  wyrozumieć  nie 
mogli,^'  a  gdy  Święcicki  poseł  miński  przyniesienia  świec  żądał, 
nikt  zaś  na  to  jako  przeciwne  praiou  pozwolić  nie  chciał,  i  od  mar- 
szałka raczej  rozpuszczenia  izby  domagano  się,  zabrał  żałośnie  głos 
Lubomirski,  wyraził  kondolencyą  straconego  czasu,  bez  żadnego: 
JBoni  publici  zysku^  tudzież  za  konferowaną  sobie  laskę  facundissi- 
mo  ore  podziękowawszy,    pożegnał  Jchmościów,   hac  adjecta  Bene- 
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didione:  „Stet  in  agone  Diabohis  a  dextris  ejtis^),  kto  jest  okazyą 
rozejścia  tego  sejmu!" 

W  smutnych  tych  czasach  pociesza  jedynie  widok  pojedyn- 
czych znakomitych  charakterów,  które  naturalnym  pociągiem  ścisła 
nieraz  łączyła  przyjaźń.  Taką  była  długoletnia  zażyłość  Sierakow- 
skiego 0  Andrzejem  Stanislaiuem  Kostką  Zaiushim^  który  wstąpiw- 
szy w  r.  1746  na  biskupstwo  krakowskie  ^)  złożył  piastowaną  dotąd 
pieczęć  wiel.  koronną.  Zachodziły  wprawdzie  między  nimi  i  fami- 
lijne stosunki,  bo  siostra  Załuskiego  strażnikowa  Sierakowska  była 
matką  żony  Komana  Sierakowskiego,  brata  naszego  Wacława,  lecz 
wzajemna  skłonność  tych  zacnych  Prałatów,  głębsze  miała  korzenia 
we  wzajemnym  szacunku  i  równie  gorącej,  o  wiarę  gorliwości,  któ- 
rej Załuski  niemało  dał  dowodów,  gdy  będąc  biskupem  płockim, 
założył  seminaryum  na  20  kleryków,  fundował  w  Pułtusku  Siostry 
Miłosierdzia  i  surowo  osądził  bezprawia  lutrów  toruńskich,  w  roku 
1724  na  katolikach  popełnione.  Niemniej  słynął  z  rozumu  i  głębo- 
kiej nauki,  bo  był  jak  wiadomo  współzałożycielem  owej  biblioteki 
imienia  Załuskich  w  Warszawie,  która  właśnie  27  lipca  4746,  na 
publiczny  użytek  oddana  została. 

Gdy  po  zatwierdzeniu  swem  na  biskupstwo  krakowskie  odpra- 


')  To  dołączając  błogosławieństwo :  Niech  djabeł  stoi  mu  przy  sko- 
naniu   ł^yły  właściciel  tego  rękopiśmiennego  Dyaryusza  uczony  Józef 

Dzierzkowski  napisał  na  czele  onego  te  słowa:  „Dość  jest  przeczytać  dy- 
aryusz  tego  sejmu,  żeby  się  przekonać,  że  przy  tak  błędnych  zasadach 
tak  prawodawstwa  jakoteż  i  rządu,  Polska  stać  nie  mogła.  Lękano  się 
władzy  królów,  a  tymczasem  jeden  poseł  zatrzymujący  działanie  całego 
sejmu  był  największym  całego  narodu  tyranem.  Ziściły  się  słowa  An- 
drzeja Tęczy ńskiego  wojewody  sandom.  na  dwa  wieki  wprzód  o  burzli- 
wych radacłi  stanu  rycer.  powiedzane :  „Memenłołe  filioli  mei,  ex  hoc 
legatorum  munieipalium  Conciliabulo,  perituri  sumus  omnes  procul  du- 
hio  dliąuando  (Wars^ewicii  Christ.  De  optimo  Statu  Libertatis,  Grac. 
1598). 

^)  A  nie  w  1747   jak  pisze  ks.   Łętowski   w  swym   katalogu  Tom 

II.  str.  238,  bo  już  na  sejmie  15  paźdkierniłca  dziękował  królowi  za  tę 

nominacyę,   jak   widzę    z  powyższego   dyaryusza   i  kuryera    pol.  Nr.  515 

2  roku  1746. 

4* 
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wiał  9  maja  r.  1747  uroczysty  wjazd  na  tę  stolicę,  nie  mógł  obejść 
się  bez  Sierakowskiego.  Nie  będziemy  się  rozpisywać  nad  zwykłe- 
mi  w  takich  razach  uroczystościami:  jak  obaj  biskupi  ruszywszy 
z  Górki  pod  Gromnikiem  w  długim  szeregu  prałatów  i  kanoników 
w  świetnych  karetach,  niemniej  w  towarzystwie  biskupiej  pancernej 
chorągwi  i  nadwornej  dragonii,  witani  byli  najprzód  u  ś.  Floryana, 
dalej  u  P.  Maryi  w  rynku,  nakoniec  w  samej  katedrze  na  zamku, 
dokąd  z  kościoła  Panny  Maryi  wniósł  Sierakowski  pod  baldachimem 
relikwie  patrona  swego  i  tejże  katedry  ś.  Wacława  przysłane  w  da- 
rze Załuskiemu  od  arcybiskupa  praskiego  ^). 

Trudno  rozszerzać  się  i  nad  dalszemi  z  tego  powodu  festynami, 
bo  czeka  nas  znów  żałosny  obraz  sejmu  rozpoczętego  30  września 
r.  1748,  pod  laską  Siemieńskiego,  starosty  dębowieckiego^).  Wy- 
stąpił i  na  nim  biskup  nasz  8  października  z  mową  dziękującą  kró- 
lowi za  upragnione  oddawna  Jego  do  ojczyzny  przybycie,  gdzie  też 
wyraził  swą  radość,  iż  w  przedsejmowych  uniwersałach  jest  nade- 
wszystko  zaleconem  powiększenie  wojska,  tak  niezbędne  a  mimo  tylu 
starań  dotąd  nieosiągnięte !  Rozwodził  się  nad  tem,  że  mimo  dłu- 
giego pokoju,  miasta  nasze  widocznie  niszczeją,  że  niema  monety 
własnej,  a  tylko  cudzą  żyjemy,  że  handel  upada,  tvsie  lasem  pora- 
stają^ w  podatkowaniu  żadnej  słusznej  miary  nie  zachowują,  a  więc 
lustracye  dóbr  są  nagłą  potrzebą,  że  juryzdykcye  szlacheckie  i  du- 
chowne w  obec  miast  w  pewnych  względach  nazad  do  praw  istnie- 
jących zastosować,  a  szkodliwe  wyłączności  uchylić  wypada.  Nasta- 
wał  też  na  pilniejsze  sprawowanie  urzędowych  obowiązków,  mia- 
nowicie podkomorskich  i  sądowych  i  na  odpowiednie  wynagrodzenie 
wojskowych. 

Drugi  raz  zabrał  głos  7  listopada,  jako  delegat  od  senatu  do 
Izby  poselskiej  wraz  z  Rzewuskim,  wojewodą  podolskim,  Niesiołow- 
skim, kasztelanem  smoleńskim  i  Radojeckim,  inowrocławskim,  za- 
praszając ją,  aby  połączyła  się  ze  starszą  bracią :  c^ego^  jak  uważał 
w  mowie  swej  Rzewuski,  już  od  lat  dwunastu  niewidziano.  „Ile 
razy  przychodzimy  do  tej  Izby  deputaci  i  zapraszamy  Starsi  kocha- 


^)  Kuryer  polski  Nr.  545  i  546  z  roku  1747. 
'^)  Którego    dyaryusz  jest   w   rękopiśmie    in   folio,    księgozbiór   Im. 
Ossolińskich  pod  liczbą  309. 
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nych  braci  naszych  do  złączenia  się,  tyle  razy  sejmy  nie  dochodzą; 
ile  razy  podajemy  do  wspólnego  ratunku  ręce,  tyle  razy  skutku 
miłości  nie  znajdujemy!"  Jemuto  więcej  jak  komu  przyszło  tak  mó- 
wić, bo  po  pod  jego  laską  doszedł  w  r.  1736  jedyny  sejm  na  całe 
panowanie  Augusta  III !  —  Próżne  żale  i  upomnienia !  I  ten  sejm  r. 
1748  spełzł  na  niczem  zaraz  9  listopada,  do  czego  najwięcej  przy- 
czynił się  zaciętym  swym  uporem  Potocki,  starosta  grabowiecki, 
poseł  bełzki.  A  kiedy  najważniejsze  sprawy  publiczne  na  kołku  wie- 
szano, powstawały  ciągle  osobiste  między  prywatnymi  spory  i  obelgi 
które  w  Izbie  wytaczane  czynności  jej  tamowały.  I  teraz  niemało 
czasu  zabrało  zajście  między  posłem  Sołłobubem ,  jenerałem  ar- 
tyleryi  litewskiej  a  Zaborowskim,  porucznikiem  husarskim,  który 
słownie  zelżony,  miał  się  porwać  do  laski  na  tamtego,  bo  Jan  Wa- 
wrzecki  i  Skultecki,  posłowie  orszaiiscy  zatamowali  22  października 
activitatem  Izby,  oświadczając,  iż  do  niczego  nie  przystąpią,  póki 
Zaborowski  nie  uczyni  zadosyć  honorowi  Sołłohuba.  Zaraz  też  po 
zerwaniu  sejmu  odbył  się  gorszący  pojedynek  między  Czudnow- 
skim  sędzicem  mścisławskim,  a  wspomnionym  dopiero  Janem  Wa- 
wrzeckim. 

Gdy  pierwszy  z  nich  wyzwawszy  przeciwnika,  upadł  kilka  ra- 
zy na  placu  w  ręcznej  rozprawie,  sługa  jego  Januszkowski  ciął 
zdradziecko  w  twarz  i  ranił  ciężko  Wawrzeckiego,  poczem  oba  skry- 
li się  do  klasztorów,  a  nie  stawiwszy  się  na  urzędowe  wezwania 
Ogińskiego,  marszałka  nad.  lit.  przed  sądem  marszałkowskim,  zo- 
stali wraz  ze  swoimi  sekundantami  Dewiczem  i  Skulteckim  skazani 
na  infamią,  na  łapanie  i  na  gardło  ^). 

Tymczasem  odprawił  się  u  kk.  misyonarzów  solenny  akt  dy- 
sputy z  teologu  ks.  Ignacego  Massalskiego,  pisarza  w.  lit.,  kanoni- 
ka wileńskiego  i  późniejszego  tamecznego  biskupa  w  obecności  ca- 
łego niemal  sejmu ^).  W  parę  dni  potem  dał  Jan  Branicki,  wojewoda 
krakow.,  hetman  polny  koronny  wspaniały  bal,  a  dopiero  odbyła 
się  rada  senatu  jedyne  już  lekarstwo  na  publiczne  rozstrojenie  ^). 


')  Kuryer  polski  Nr.  626  z  roku  1748,  pod  datą  12  listopada. 
^)  Tamże  pod  datą  20  listopada. 
^)  Tamże  Nr.  627. 
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Milej  nam  jest  znaleźć  w  roku  następującym  nowych  kilka  dowo- 
dów pasterskiej  gorliwości  Wacława. 

Papież  Benedykt  XIV  ogłosił  był  16  grudnia  r.  1746  Encykli- 
kę, w  której  zalecał  wiernym  modlitwę  wewnętrzną  czyli  rozmyśla- 
nie jako  jeden  z  najskuteczniejszych  środków  dla  dostąpienia  do- 
skonałości chrześciańskiej.  Biskup  nasz  baczny  na  wszystko  cokol- 
wiek z  pożytkiem  powierzonej  mu  owczarni  być  mogło,  wydał  wła- 
snym nakładem:  Utuagi  chrześciańshie  na  kaMy  dzień  miesiąca, 
z  francushiego  jęsyJca  na  polski  przetłumaczone,  w  książeczce  pod 
tytułem :  Droga  do  nabycia  doskonałości  chrześciańskiej  i  do  dosta-- 
pienia  zbatoienia  tuiecznego,  przez  sposób  modlittcy  tuewnętrznej  alba 
medytacyj  codziennych,  umieszczając  na  czele  w  polskim  przekła- 
dzie ową  Encyklikę  papieską  i  przydając  własną  bardzo  gruntowną 
i  jasną  Naukę  o  modlitwie  weicnętrznej  cdbo  medytacyi  i  td.  z  usil- 
nem  do  wszystkich  kapłanów  upomnieniem  (z  dnia  4  stycznia  1749), 
aby  te  rozmyślania  codziennie  przynajmniej  przez  kwandrans  z  lu- 
dem odprawiali.  Na  końcu  przyłączył  różne  modlitwy  i  krótką  tre- 
ściwą budującą  naukę  o  powinnościach  chrześciańskich,  tak,  iż  ta 
mała  książeczka  mogła  zastąpić  katechizm,  książkę  do  nabożeń- 
stwa i  do  medytacyi. 

Współcześnie  zapomógł  znów  swą  kapitułę,  wyrabiając  u  Bene- 
dykta XIV  Breve  z  dnia  20  marca  t  r.,«'które  pozwalało  jej  pobie- 
rać na  swoją  rzecz  dochody  plebanii  w  Radymnie  i  w  Kosinie,  z  któ- 
rych pierwsza  została  wcieloną  do  kapituły  już  w  r.  1694  za  bisku- 
pa Denhoffa,  druga  dopiero  za  pozwoleniem  Sierakowskiego  '). 

W  listopadzie  t.  r.  odwiedził  w  Krakowie  przyjaciela  swego 
Załuskiego  z  okazyi  instytucyi  na  tameczne  katedralne  probostwo 
ks.  Skarbka  Borowskiego,  kanonika  i  nominata  opata  Hebdow- 
skiego  -). 

Siódmego  stycznia  r.  1750,  został  kanonikiem  przemyskim,  sła- 
wny potem  Ignacy  hr.  Krasicki  będący  już  kanonikiem  kijowskim. 
Otrzymał  kanonią  fundacyi  Snopkowskich  z  posagiem  12,000  zł.  pol. 
Kapituła  miała  prawo  wyboru,  który  biskup  zatwierdził  ^).   Później 


^)  Przyjaciel  chrzęść,  prawdy.  Rocznik  II.  zeszyt  II.  str.  102. 

2)  Kuryer  polski.  Nr.  687  z  roku  1749. 

*)  Przyjaciel  chrzęść,  prawdy.  Rocznik  II.  zeszyt  III.  str.  99—102. 
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w  r.  1758  został  Krasicki  z  łaski  ówczesnego  starosty  przemyskie- 
go, Stanisława  Augusta  Poniatowskiego,  proboszczem  przemyskiej 
kapituły,  w  r.  1764  kustoszem  lwowskim,  w  r.  1765  prezydentem 
trybunału  małopolskiego  we  Lwowie,  a  w  roku  następującym  po- 
stąpił na  biskupstwo  warmińskie. 

Kiedy  zasiadł  w  gronie  kapituły  przemyskiej,  składała  się 
ona  z  czterech  prałatów  i  ośmiu  kanoników.  Frohoszcsem  jej  był 
znany  nam  Andrzej  Pruski,  biskup  taneński  i  szufragan,  dziekanem 
Ignacy  Sędzimir,  archidyakonem  Józef  Dzianotti,  kantorem  Adam 
Stawicki,  kanonikami  zaś  byli:  Andrzej  Drohojowski,  Józef  Ignacy 
Kociefiski,  Jan  Kanty  Sałacki,  Stanisław  Wykowski,  Walenty  Wi- 
chrowski,  Michał  Witosławski,  Kazimierz  Chochmański  i  Krasicki; 
mężowie  po  największej  części  pobożni  i  gorliwie  obowiązki  swe 
wypełniający.  Sprawdziło  się  i  na  tem  gronie,  co  tak  często  się 
zdarza ,  że  ostatni  będzie  pierwszym ;  bo  żaden  z  nich  nie  doszedł 
dostojeństwem  i  sławą  najmłodszego  kolegi  Krasickiego.  Po  tamtych 
zostały  kazania  i  mowy  w  różnych  okolicznościach  miane.  Miano- 
wicie po  Pruskim  mowa  po  konsekracyi  na  biskupstwo  ^V^  partihiis 
Franciszka  Szembeka  ^),  po  Dzianottim  kazanie  na  cześć  ś.  Toma- 
sza z  Akwinu  ^)j  po  Wichrowskim  dwie  mowy :  o  ś.  Janie  Bona- 
wenturze i  na  pogrzebie  kolegi  swego  profesora  teologii  krakowskie- 
go, Wojciecha  Sarneckiego  ^).  Najpłodniejszym  był  jednak  podobno: 
Józef  z  Bihersteinów  Rogala  na  Kociency  Kocieński,  bo  aż  dzie- 
więć dowodów  jego  oratorskiej  swady  posiadamy  od  roku  1729  da 
1754^).  Widząc  zaś,  że  stawał  na  kazalnicy  w  ważnych  i  uroczy- 


^)  Głowa  na  infułę  itd.  Lwów  1724  r.  4to. 

-)  Car  ona  łriumphalis  miliłantis  Ecclesiae  D.  Thomas  Aąuinas 
etc.  etc.  Posnaniae  1720,  folio. 

^)  Iris  Seraphicis  ignibtis  ardens,  Sanctus  Bonaventura  etc.  etc. 
Cracoviae  1720,  folio.  —  Druga  pod  tytułem :  Fortus  aeternae  felicita- 
tis,   Cracoviae  1720^  folio. 

*)  Jasne  niebo  w  błogosławionej  Locii  de  Narnia  etc.  1729,  folio. 
Exaltacya  najwyższa  krzyża  Jezusowego  itd.  1729,  folio.  —  Złote  bramy 
lateraneńskich  indulgencyj , "  przy  solennej  do  katedry  przemyskiej  intro- 
dukcyi  i  pierwszej  w  tej  katedrze  pomienionych  odpustów  dedukcyi  itd.; 
Lwów  1732,  folio.  —  Nieśmiertelna  chwała   w  doskonatem   życiu   i  nad- 
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stych  chwilach,  jak  np.  przy  poświęceniu  katedry  przemyskiej  przez 
Fredrę  w  1730,  na  pogrzebie  tego  biskupa  w  1734,  przy  inwesty- 
turze orderów  kanonicznych  w  1745  r.  i  t.  p.,  należałoby  wnosić: 
że  był  poczytanym  za  jednego  z  celniejszych  mówców  dyecezyi. 
Aby  dać  jednak  czytelnikom  naszym  niejakie  wyobrażenie  o  jego 
kazaniach  (a  temsamem  mniej- więcej  i  o  wszystkich  ówczesnych), 
przytoczymy  parę  ustępów  z  mowy  przypisanej  Sierakowskiemu, 
więc  pewnie  staranniej  wypracowanej,  którą  Kocieński  otworzył  rok 
nowy  1747  u  Jezuitów  w  Przemyślu. 

Biorąc  myśl  od  nazwy  łacińskiej  dni  w  tygodniu,  mówił: 
„W  roku  który mkolwiekbądź,  wspominają  płanety  i  dni  pogańskie, 
o  którycJi  niżej :  ja  mówię  z  miejsca  mego  i  tak  będzie,  że  w  roku 
niebieskim  nie  masz  onych  konstelacyj,  nie  masz  płanet,  nie  masz 
dni  pogańskich:  dies  Saturrd  (soboty),  żeby  się  kto  dąsał,  gniewał 
na  drugiego;  nie  masz  dieni  Martis  (wtorku),  bo  w  roku  niebie- 
skim wojować,  kontrować  jeden  z  drugim  nie  powinien;  nie  masz 
diem  Mercurii  (środy),  bo  to  bożek  kłamców,  nie  godzi  się  szka- 
lować, osławiać,  udawać  fałsz  za  prawdę.  Z  roku  niebieskiego  wy- 
rzucono diem  Yeneris  (piątek)  bo  i  to  sromota,  diem  Lunae  (po- 
niedziałek), bo  to  -niestatek,  księżyc  raz  w  pełni,  drugi  raz  rogi 
do  góry  zadziera,  a  w  roku  niebieskim  potrzeba  statkować  w  cno- 
cie, w  propozycyach  dobrych.  Jeszcze  w  roku  niebieskim  nie  masz 
diem  Jovis  (czwartek),  bo  i  to  pogański  kobieciarz  i  zalotnik.  Insze 
ja  wam  państwo  moje  dla  konsolacyi  na  rok  nowy  zaczynające  się 
pokażę  w  roku  niebieskim  konstelacye.  Kzeczecie  natychmiast  pań- 
stwo moje  z  ochotą:  „A  cóżby  za  konstelacya  łaskawa  na  ten  rok 
niebieski  nastawała  dla  szczęśliwych  sukcesorów  korony  polskiej?" 
Oto  ta  odpowiadam:   ^^Sol  in  Yirgine  (słońce  w  dziewicy).    Słońce 


ludzkich  prawie  dziełach  jw.  i  najprz.  jmc.  ks.  Aleksandra  Antoniego 
z  Przędzela  i  Pleszowic  Fredra  itd.,  Lubhn  1734,  folio.  —  Jacek  święty 
w  Polsce,  patron  między  pierwszymi  itd.,  Lublin  1737,  folio. — Via  ajppia, 
albo  utorowana  do  najwyższych  honorów  i  preeminencyj  droga,  ziemskim 
Horacyuszom  pokazana  itd.,  Lwów  1746,  folio.  —  Źródło  obfite  wszyst- 
kich świętych  honoru  itd.,  Lwów  1746,  folio.  —  Eok  niebieski  fortunnie 
szczęśliwy  itd.,  Lwów  1747,  folio.  —  Wielka  bez  miary  chwała  wielkiego 
cudotwórcy  ś.  Antoniego  itd.,  Lwów  1754,  folio. 
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sprawiedliwości  Chrystus  Pan  nowonarodzony  na  r§ku  najś.  Maryi 
Panny  i  t.  d."  Dalej  znów  mówi:  „W  roku  każdym  następującym, 
czyli:  w  lecie  nowym  jak  mawiacie:  Minuciąrze^  różne  kalendarze^ 
bo  ze  starych  czasem  na  nową  informacyą  przekładają;  w  roku 
niebieskim,  ja  powiadam,  nowy  zapewne  kalendarz,  nowe  i  signa 
Zodyaku  prezentować  będzie,  bo  nie  owe  Aries  (baran),  Taurus 
(byk),  Gemini  (bliźnięta),  Cancer  (rak),  Leo  (lew),  Virgo  (panna); 
Libra  (waga),  i  t.  d.  I  dlatego  zacny  mój  audytorze,  jako  życzę, 
kto  chce  mieć  rok  niebieski:  do  owczarni  z  baranem^  aby  się  nie 
trzyksał,  nie  bódł  z  drugim  przez  cały  rok;  z  luołem  do  obory 
(Taurus)^  co  to  rogiem  bije  a  kopytem  wierzga.  Baka  utopić  (Can- 
cer), aby  się  nie  raczkiem  do  cnoty,  do  Boga  i  chwały  jego  cho- 
dziło, a  potem  na  czem  zawisło,  aby  się  nie  cofać,  co  się  Bogu 
obiecało.  LeicJca  (Leo)  do  łasa  wypędzić;  aby  się  cudzą  substancyą, 
sławą,  honorem,  nie  obławiał  i  cholerą  niepotrzebną,  albo  gniewem 
dumnym  nie  nadstawiał.  Panienka  (Yirgo),  dopieroż;  co  żywo  precz! 
aby  komplementa  mięsopustne  zamkniętą  mieli  gębę.  Libra  (waga), 
i  po  tejby  nic,  aby  się  na  szali  nie  trzymać,  nie  przeważać  w  my- 
ślach długo,  czy  dać  czy  nie  dać,  co  się  ubogim,  klasztorowi  i  ko- 
ściołom przyobiecało.  Scorpius  (niedźwiadek),  i  ten  precz  na  pusz- 
czę wypędzony  być  powinien,  bo  to  zwierzątko  jadowite,  mrukliwe, 
a  po  mrukach  zgryźliwych  nic  cale  w  domu  spokojnym.  Caper 
(koziełek),  i  po  tym  nic  w  domu  poważnym,  który  ustawnie  kozłuje 
i  brodę  w^żej  rogów  nosi:  dopiero  w  roku  niebieskim  taki  kozieł 
postać  nie  powinien.  Naostatek  o  dzbanie  (amphora)  dyskurs  na- 
stępuje: precz  i  takowe  kufle!  wszak  wiesz  niejeden,  co  cię  dzba- 
nuszek czyli  garnuszek,  albo  garniec  z  kwaterką  albo  bańką  roku 
przeszłego  kosztował.  Rybka  (piscis)  albo  Aguarius  (wodnik),  jako 
w  przysłowiu  mawiacie :  Fisces  volunt  nałare  (ryby  lubią  płyiuać)^ 
albo  Inter  pisces,  vinum  misces  (do  karpia  i  lina,  dodaj  wina),  i  to 
się  prawdzi :  że  przy  potrawach  rybnych  niejeden  się  opłucze  czyli 
opluszcze,  aż  ledwie  patrzyć  potrafi,  zaczem  i  takoweby  rybki  na 
płynące  wody  wypuścić,  ponieważ  rok  niebieski  nie  posyła  do  ta- 
kowej kąpieli  i  łaźni,  gdzie  się  niewinność  kopci  i  brudzi:  dlatego 
tedy  takowe  rybne  pogłowia  na  takie  wyrzucić  jeziora,  kędy  się 
sami  szatani  kąpią  i  płuczą." 

Nie  lubił  takich  płaskiemi  konceptami  najeżonych  kazań  Sie- 
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rakowski,  który  będąc  jeszcze  biskupem  w  Kamieńcu,  surowo  (jak 
wiemy)  w  piątym  swym  edykcie  z  r.  1742  podobnych  rzeczy  ka- 
znodziejom wzbronił,  polecając  im  we  wszystkiem  ową  powagę  i 
ewanieliczną  prostotę,  jakiej  sam  w  mowach  swych  i  pismach  godny 
naśladowania  przykład  dawał.  Lecz  trudno  mu  przychodziło  wyko- 
rzenić ten  nieznośny  nałóg  w  starszych,  mianowicie  na  wskroś  ta- 
kim smakiem  przesiąkłych  kapłanach. 

Tymczasem  dał  w  r.  1750  jedyny  podobno  na  te  czasy  dowód, 
jak  przeciwnem  mu  było  życie  dworskie  i  wszelkie  nadskakiwanie 
możnym  tego  świata.  Wiadomo,  że  już  od  1473  r.  mianowano  zaw- 
sze na  sejmach  Rezydentóio  przy  hohi  Monarchy,  którzy  po  kilku 
z  kolei  mieli  w  ustępach  między  sejmami  mieszkać  nieustannie  przy 
królu  i  składać  z  ministrami  przyboczną  jego  radę.  Od  r.  1641 
wyznaczono  na  lat  dwa  w  tym  celu  po  28  senatorów,  to  jest:  czte- 
rech biskupów,  ośmiu  wojewodów  i  szesnastu  kasztelanów,  tak,  że 
biskupi  co  pół  roku,  a  tamci  co  trzy  miesiące  odmieniali  się.  W  ro- 
ku więc  1750  obrano  między  innymi  Sierakowskiego  rezydentem 
na  czas  od  1  sierpnia  1751  do  końca  stycznia  1752  r.  ^).  Lecz 
kiedy  inni  uważali  takie  ciągłe  przebywanie  na  dworze  za  najpo- 
źądańszą  sposobność  wywyższania  się  i  pozyskania  łask,  Sierakowski 
wymówił  się,  bo  w  czasie  nań  przypadającym  ogłoszony  był  wła- 
śnie wielki  sześciomiesięczny  Jubileusz  (w  Rzymie  już  w  r.  1750 
odprawiony),  a  król  przez  cały  ten  czas  bawił  w  Saksonii,  zkąd 
powrócił  do  Polski  dopiero  w  wrześniu  1752,  na  sejm  w  paździer- 
niku do  Grodna  zwołany.  Nic  więc  dziwnego,  że  biskup  więcej  miał 
na  sercu  pasterskie  swe  powołanie,  jak  włóczenie  się  za  dworem, 
w  obczyźnie.  Musiał  być  chorym  na  wiosnę  r.  1751,  bo  w  kwietniu 
t.  r.  gruchnęła  mylna  wieść  o  jego  zgonie,  co  wszystkich  niezmier- 
nie dotknęło,  a  w  Zamościu  bito  już  przez  całe  trzy  dni  w  dzwony 
za  jego  duszę ''^),  kiedy  nagle  pokazało  się,  że  to  kujawski  biskup, 
a  poprzednik  jego  w  Przemyślu^  Walenty  Czapski,  4go  marca  t.  r. 
w  Gdańsku  życia  dokonał,  za  którego  więc  dzwonienie  kontynuo- 
wane hyło  ^). 


^)  Kuryer  polski,  Nr.   730,  z  r.  1750. 

2)  Tamże,  Nr.  761,  z  r.  1751. 

3)  Tamże,  Nr.  762,  z  r.  1751. 
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Piątego  czerwca  t.  r.  w  dzień  ś.  Trójcy,  rozpoczął  Sierakowski 
z  odpowiednią  uroczystością  i  powszechnem  zbudowaniem  wielki 
Jubileusz  w  Przemyślu,  polecając  gorliwemu  swemu  pomocnikowi 
ks.  Andrzejowi  Pruskiemu,  starcowi  przeszło  siedmdziesiątletniemu, 
aby  otworzył  go  kazaniem,  bo  nie  wątpił,  że  głos  męża  powszechnie 
poważanego  i  bliskiego  już  grobu  większe  na  umysłach  słuchaczów 
wywrze  wrażenie.  Godnie  też  wywiązał  się  z  tego  Pruski,  a  od- 
dając później  w  r.  1755  na  naleganie  przyjaciół  to  kazanie  do  dru- 
ku, wyznał  w  przedmowie  do  biskupa  Sierakowskiego,  z  owym  wy- 
razem rzewnej  szczerości,  którego  pochlebstwo  nigdy  nie  zdoła  po- 
chwycić, że  jeżeli  ma  jaką  pociechę  z  przedłużonego  tak  dalece 
życia-  swego,  to  pewnie  tę,  iż  doczekał  się  być  towarzyszem  prac 
tak  gorliwego  pasterza,  i  że  chociażby  zapomniał  nawet  o  wszyst- 
kich jego  około  zbawienia  dusz  ludzkich  zasługach,  to  wystarcza 
mu  samo  już  owe  miłościwe  lato,  które  jego  przykład  i  gorliwość 
uczyniło  najpożyteczniejszem  ze  wszystkich,  jakie  już  za  życia  swe- 
go obchodził  '). 

Potwierdza  to  współczesny  Kiiryer  polsJci^  donosząc  z  Prze- 
myśla 19  października  ^),  że  Sierakowski  „bawi  tam  nieprzerwanie 
od  zaczęcia  Jubileuszu,  to  jest  od  5  czerwca  przy  napływie  nie- 
zmiernej liczby  ludzi  także  wyższych  stanów  i  znacznych,  co  dzień 
przybywających  kompanij ,  i  jako  niesfatygowany  i  czuły  pasterz, 
codziennie  i  po  dwakroć  z  wielkiem  ukontentowaniem  i  wygodą 
całej  dyecezyi  administruje  Sakrament  bierzmowania,  oraz  dla  wię- 
kszego zachęcenia  do  pobożności  tu  zgromadzonych  przy  kontynua- 
cyi  codziennych  misyj,  suplikacyj  i  kazań  i  wystawieniu  Najś.  Sa- 
kramentu, tak  zrana  jako  też  i  od  wieczora  całemu  nabożeństwu 
bywa  przytomny.  Dnia  zaś  dzisiejszego  in  gratiam  narodzenia  syna 
Delfinów  Jmcióio  '),  w  licznej  asystencyi  duchowieństwa  tak  świec- 


^)  Kazanie  na  zaczęcie  tcielkiego  Jubileuszu  w  kościele  katedral- 
nym przemyskim  itd.  Przemyśl  1755,  folio. 

2)  Nr.   789  z  r.   1751. 

^)  Był  to  syn  Delfina  francuzkiego  Ludwika  (syna  Ludwika  XV 
i  Maryi  Leszczyńskiej)  ożenionego  w  r.  1747  z  Maryą  Józefą  córką  Au- 
gusta III.  Książę  ten  urodzony  12  września  1751,  nazwany  Ludwi- 
kiem  księciem   Burgundyi,    zmarł  niezadługo  potem,  a  był  star- 
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kiego  jak  i  zakonnego,  tudzież  wielu  Jmć  panów  ziemianów  (przy 
zaczynających  się  na  dniu  dzisiejszym  sądach  ziemskich)  na  ten  akt 
do  kościoła  katedralnego  zgromadzonych,  pontificaliter  ubrany,  so- 
lenną wotywę  sam  śpiewał,  po  której  skończonej  przy  rezonancyi 
kapeli  intonował  Te  Denni  laudamiis.  Kazanie  zaś  miał  disertissi- 
mo  ore  O.  Reformat,  ordynaryusz  katedralny,  na  którem  powinszo- 
wawszy Królestwu  Ich  Mościom  Państwu  N.  mił.  pożądanej  konso- 
lacyi  i  całemu  królestwu  Polskiemu  tak  wielkiego  szczęścia  (?), 
zachęcał  zgromadzonego  audytora  do  należytego  podziękowania  Panu 
Bogu  za  szczęśliwe  narodzenie  Neo-nati  Frincipis  Burgundiae. 
Akt  ten  najprzód  pridie  wieczorem,  potem  na  dniu  dzisiejszym,  za 
rozkazem  tego  Jmć.  ks.  biskupa,  rzęsistem  z  armat  biciem  tudzież 
gestem  po  wszystkich  kościołach  dzwonieniem  jest  ogłoszony.  Po 
skończonej  zaś  wotywie  solennej,  zaprosiwszy  przytomnych  w  zna- 
cznej liczbie  gości  i  całą  kapitułę,  przy  spełnieniu  zdrowia  króle- 
stwa JMościów  P.  N.  M.,  z  całą  Najjaśn.  familią,  tudzież  Delfina 
i  Delfinowej  JMciów  cimi  Neo-nato  principe  oraz  przy  nieustającem 
biciu  z  armat  splendidissime  traktował,  po  obiedzie  zaś  ze  wszyst- 
kimi gośćmi,  solita  praxi  (przyjętym  zwyczajem),  udał  się  do  ko- 
ścioła katedralnego  na  odwieczorne  nabożeństwo." 

Nie  szczędząc  żadnych  trudów  przy  tym  Jubileuszu,  sam  bi- 
skup udzielał  często  śś.  Sakramenta,  kazywał  do  ludu,  nie  odmawiał 
i  zwykłych  kapłańskich  posług,  i  tak  znajduję  między  innnemi  ^), 
jak  gotował  na  śmierć  w  Przemyślu  szufragana  i  oficyała  krakow- 
skiego, biskupa  arsioneńskiego  oraz  opata  mogilskiego,  Michała 
Kunichiego^  który  wracając  ze  Stanisławowa  z  pogrzebu  Józefa  Po- 
tockiego, hetmana  w\  kor.,  i  z  Manasterzysk ,  gdzie,  jak  świadczy 
przechowana  dotąd  w  kościele  tablica,  poświęcał  29  września  1751 
nowy  wspaniały  dom  boży,  kosztem  hetmana  zbudowany,  zapadł  na 
zdrowiu  w  Przemyślu  i  po  trzytygodniowej  chorobie,  9go  listopada 
życie  zakończył.  Był  to  bolesny  cios  i  dla  młodego  kanonika  Igna- 
cego Krasickiego,  bo  nieboszczyk  będąc  przyrodnim  bratem  jego 
babki,   opiekował  się  nim   długo  i  poczciwie,  gdy  ojciec  Ignacego 


szym   bratem   Ludwika   XVI,    więc    domniemanym   następcą   tronu   fran- 
cuzkiego. 

*)  Kuryer  polski,  Nr.  792  z  r.  1751. 


61 

odumarł  go  w  młodym  wieku.  Zostawił  też  Krasicki  ślad  swej  dlań 
wdzięczności  w  przypiskach  do  Niesieckiego  ^).  Piętnastego  listopada 
w  wieczór  wprowadził  sam  Sierakowski  zwłoki  Kunickiego  z  wielka 
pompą  do  katedry,  a  nazajutrz  złożywszy  po  żałobnem  nabożeń- 
stwie serce  w  grobie  fredrowskim,  ciału  do  Krakowa  przesłanemu 
aż  za  bramę  miasta  towarzyszył. 

Po  długich  trudach  jubileuszowych  odpoczął  na  święta  Bożego 
Narodzenia  w  Sieniawie  u  księcia  Augusta  Czartoryskiego,  wojewo- 
dy ruskiego,  w  gronie  najdoborniejszem  obywatelstwa  i  dostojników, 
do  którego  należał  i  Wacław  Rzewuski ,  wojewoda  podolski  -). 

Kok  nast^ujący  1752  był  świadkiem  świetnej  a  niewidzianej 
jeszcze  w  dyecezyi  przemyskiej  uroczystości:  to  jest  koronacyi  cu- 
downego obrazu  Matki  Boskiej,  jakich  już  w  innych  częściach  Pol- 
ski widziano  dotąd  jedenaście.  ^^Ssczególy  obrzędów  religijnych^  do- 
tyczące się  takich  Tcoronacyj^  są  (jak  słusznie  uważa  zmarły  nieda- 
wno literat  •^)  nader  ciehaioe  i  zajmujące ,  malują  one  żarliwą 
pobożność  ojców  naszych^  ducha  czasii^  a  tern  samem  niemały  mają 
związek  z  dziejami  narodu.^  Najpierwszy  przykład  koronacyi  obra- 
zów dał  już  w  r.  732  papież  Grzegorz  El,   gdy   wobec  panującego 


^)  Łętowski  w  katalogu,  T.  III,  str.  218. 

2)  Kuryer  polski,  Nr.   799  z  r.   1751. 

^)  Tymoteusz  Lipiński  w  dziełku:  „Wiadomości  historyczno- 
numizmatyczne  o  koronacyach  obrazów  Matki  Boskiej  w  dawnej  Pol- 
sce." Warszawa  1850_,  8vo.  Obok  wielu  ciekawych  szczegółów  i  trafnych 
postrzeżeń,  uderza  tam  (na  str.  3)  uwaga  zakrawająca  niby  na  filozo- 
ficzną, właściwie  zaś  zupełnie  niedorzeczna:  „Od  wieków  (mówi) 
rycerstwo  i  lud  nasz  ziemiański  tajemnice  Matki  Natury  przywią- 
zał do  imienia  Maryi,  i  pojął  po  swojemu  mistyczne  wyrazy: 
A  słowo  stało  się  ciałem."  Jakoż  obchodzić  poczęto  tajemnicze 
święto  Maryi  Panny  Gromnicznej,  Po  częcia,  Sie  wnej.  Zielnej, 
Bolesnej  it.  d.  —  Dla  Boga!  Eycerstwo  nasze  i  lud  pojął  i  owe  do- 
gmatyczne wyi*azy  i  godność  Matki  Boskiej  nie  po  swojemu  ale  po 
katolicku,  a  Matka  Natura  pogańskich  i  filozoficznych  Lukrecyu- 
S2a  zwolenników,  nie  miała  zupełnie  znaczenia  w  tych  świętych  uroczy- 
stościach, odpowiadających  tylko  tajemnicom  naszej  ś.  wiary ,  i  nietylko 
u  nas  ale  i  w  całym  katolickim  świecie  zarówno  obchodzonych  ! 


62 

na  wschodzie  szału  obrazoborców  (Ikonoklastów)  uwieńczył  wize- 
runek Matki  Boskiej  złotą  dyamentami  wysadzoną  koroną.  Później- 
szy Grzegorz  IV,  zmarły  w  844,  ozdobił  także  dla  uproszenia  Rzy- 
mowi łask  potrzebnycli,  skroń  Maryi  w  Bazylice  ś.  Kaliksta  i  Kor- 
neliusza dwiema  srebrnerai  koronami.  W  czasie  panującej  około  r. 
1 500  morowej  we  Włoszech  zarazy,  złożyli  mieszkańcy  miasta  Be- 
canati  loretańskiej  Bogarodzicy  złotą  w  ofierze  koronę.  Pobożny 
ten  zwyczaj  został  później  podciągniętym  pod  pewne  stałe  prawidła, 
mianowicie,  gdy  za  czasów  Urbana  VIII,  możny  obywatel  Aleksan- 
der hr.  Sforza  Pallavicini  utworzył  stały  fundusz,  aby  zeń  kapituła 
watykańska  nadawała  szczerozłote  korony  dla  obrazów  Zbawiciela  i 
Matki  Najś.,  skoro  będzie  mieć  wiarogodne  dowody  o  cudownych 
łaskach  tamże  doznanych.  Jakoż  odbył  się  zaraz  25  sierpnia  1631 
w  Bazylice  watykańskiej  pierwszy  taki  obrząd  według  przepisanego 
już  ceremoniału,  a  do  r.  1639  widział  szczodrobliwy  czciciel  Ma- 
ryi trzynaście  podobnych  w  samym  Rzymie,  zkąd  zaczęto  je  po 
innych  krajach  naśladować. 

U  nas  stanowi  dopiero  r.  1717  pierwszą  w  tem  epokę,  kiedy 
Krzysztof  Szembek,  biskup  chełmski  od  nuncyusza  do  tego  upo- 
ważuiony,  koronował  Matkę  Najś.  w  częstochowskim  obrazie,  na  pol- 
ską królowę,  przyczem  taki  był  napływ  ludu,  że  około  150,000 
osób  przystąpiło  do  ś.  komunii.  Szczere  przywiązanie  i  nieograni- 
czona ufność  do  Maryi,  zbudowanie  sprawione  takiemi  obrzędami 
odpowiadającemi  serdecznym  pociągiem  serca  i  wyobraźni  umysłów 
i  korzyści  ztąd  widoczne,  stały  się  powodem  do  coraz  częstszego 
powtarzania  takich  uroczystości,  które  też  odbył  w  1718  Konstan- 
ty Brzostowski  biskup  wileński  w  Trokach;  r.  1723  Stefan  Rup- 
niewski  biskup  łucki  w  Kodniu;  r.  1724  Jan  Skarbek  arcybiskup 
lwowski  w  Sokalu;  r.  1727  wspomniony  Rupniewski  w  Podkamieniu; 
r.  1730  metropolita  ruski  Atanazy  Szeptycki  wŻyrowicach;  r.  1739 
nuncyusz  Kamil  Paulucci  u  kapucynów  w  Warszawie;  r.  1749  Fran- 
ciszek Kobielski,  biskup  łucki  u  Dominikanów  w  Łucku;  r.  1750 
Michał  Zienkowicz  biskup  wileński  u  Bernardynek  w  Wilnie;  r.  1751 
Mikołaj  Wyżycki  arcybiskup  lwowski  u  Dominikanów  we  Lwowie, 
nakoniec  4  czerwca  1752  Wojciech  Leski,  biskup  chełmiński  u  Re- 
formatów we  wsi  Łąki  Bratyańskie. 

Dom  Potockich  szczególnem  do  Matki  Najś.  odznaczający  się 
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nabożeństwem,  był  jednym  z  tych,  co  żadnych  w  powyższym  celu 
nie  szczędzili  wydatków:  jego  też  głównie  nakładem  uwieńczono 
Bogarodzicę  w  Sokalu,  w  Podkamieniu,  w  Łucku  i  we  Lwowie. 

Obraz  Najś.  Panny  Pocieszenia  we  wspaniałym  bernardyńskim 
kościele  w  Leżajsku  będący,  słynął  już  oddawna  nadzwyczajnemi 
tamże  doznanerai  łaskami  i  ustawicznym  napływem  ludu.  Malował 
go  w  smaku  szkoły  staro -niemieckiej,  jak  niesie  podanie  mieszcza- 
nin czy  burmistrz  leżajski  Erazm,  który  został  kapłanem  w  zako- 
nie Bożogrobców  '). 

Najdawniejszy  ślad  czci  dla  tego  obrazu  odnosi  Hiacynt 
Pruszcz  '^)  już  do  schyłku  XVI  wieku,  co  w  początkach  następnego 
stulecia  spowodowało  Łukasza  Opalińskiego,  marszałka  w.  kor.  a 
miejscowego  starostę  do  zbudowania  pięknego  kościoła,  a  biskupa 
przemyskiego  Henryka  Firleja  do  wyznaczenia  osobnej  komisyi  w  celu 
zbadania  cudowności  pomienionego  obrazu,  i  do  uroczystego  uzna- 
nia go  jako  taki  wyrokiem  z  dnia  20  listopada  1634. 

Nieodrodny  bogobojnych  przodków  swych  potomek  a  także 
leżajski  starosta  Józef  Potocki,  kasztelan  krak.  hetman  w.  koron, 
umyślił  uczcić  koronacyą  szanowny  ten  wizerunek  i  napisał  z  Zało- 
ziec  jeszcze   10  grudnia  1750   do  Sierako wąskiego  list  ^),  gdzie  go 


*)  Acta  Ecclesiae  parochialis  Urzejovicensis.  Rękopism  Zak.  N.  7. 
Ossolin.  T.  435,  folio,  N.  85.  Wspomina  o  nim  z  innego  źródła  uczony 
Karol  Eogawski  w  dziełku:  O  wykopaliskach  Leżajskich,  Kra- 
ków 1836  str.  35. 

-)  Morze  łaski  bożej.     Kraków.   1861. 

^)  Wszystkie  odnoszące  się  do  tej  koronacyi  szczegóły,  mam  z  wy- 
danego współcześnie  a  rzadkiego  dziś  dziełka:  Relacya  koronacyi 
obrazu  Najś  w.  Maryi  Pocieszenia  w  Leżajsku,  w  kościele 
WW.  00.  Bernardynów  za  pozwoleniem  i  błogosławieństwem 
Najbłogosl.  Benedykta  XIV  Papieża,  przez  ręce  jw.  Jmć. 
ks.  Wacława  Hieronima  Sierakowskiego  biskupa  przemy- 
skiego szczególnym  zaś  sumptem  i  staraniem  jw.  Jmć.  Sta- 
nisława na  Złotym  Potoku,  Xwi3  zbaraskiem,  Józefowie, 
Stanisławowie,  Krotoszynie,  Brodach, Załoz  ca  eh,  Potoc- 
ckiego  wojewody  jenerała  ziem  kijowskich  etc.  odprawio- 
nej Roku  Pańs.  1752,  dnia  8  września;  we  Lwowie,  folio.  — Karol 
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usilnie  prosił  o  potrzebie  w  tym  celu  urzędowe  w  Rzymie  wstawie- 
nie się  i  uskutecznienie  koronacyi  onego  obrazu,  i  tak  swe  do  tego 
powody  wyraził:  „Ja  in  declwio  (na  schyłku)  wieku  mego  widząc 
się,  a  toto  tractii  (przez  cały  bieg)  lat  moicli  doznając  i  dla  siebie 
osobliwszych  dobrodziejstw  i  dla  wielu  skutków  cudownych  protek- 
cyi  obrazu  leżańskiego,  poczuwam  się  do  tej  wdzięczności,  abym 
podobny  honor  mógł  za  dni  moich  oglądać,  midtiplici  zelo  (wielo- 
ma przyczynami)  pobudzony:  raz  jako  Cliens  rekognoskujący  świad- 
czenia, drugi:  jako  starosta  miejsca  rzeczonego,  trzeci:  jako  Yo- 
catus  (powołany)  w  niedawnym  czasie  in  ohsequium  (na  urząd) 
syndyka  jeneralnego  ww.  oo.  Bernardynów  prowincyi  ruskiej."  Ura- 
dowany biskup  nietylko  mu  odpisał  zaraz  2  stycznia  1751  z  oświad- 
czeniem najżyczliwszych  chęci,  ale  współcześnie  wystosował,  na  rę- 
ce umyślnie  w  tym  zamiarze  wysłanego  do  Rzymu  leżajskiego  gwar- 
dyana  Seweryna  Ryszkowskiego,  pismo  urzędowe  do  rzymskiej  ka- 
pituły z  zatwierdzeniem  odwiecznej  cudowności  pomienionego  obra- 
zu i  prośbą  o  pozwolenie  uwieńczenia  go  szczerozłotemi  koronami, 
których  sprawienie  w  Rzymie  miał  sobie  Ryszkowski  powierzone  od 
Potockiego.  Do  tej  prośby  dołączona  była  druga  od  całej  prowin- 
cyi ruskiej  bernardyńskiej  i  od  kilkunastu  senatorów. 

Po  uzyskanym  pomyślnym  dekrecie  z  dnia  8  września  r.  1751 
powrócił  wysłaniec  z  pysznie  wyrobionemi,  a  od  samego  Papieża 
Benedykta  XIV  poświęconemi  koronami,  lecz  nie  zastał  już  przy 
życiu  hetmana,  który  zamknął  był  powieki  w  Załoźcach  19  maja 
t.  r.;  wszakże  syn  Stanisław  wojewoda  kijowski  i  leżajski  także  sta- 
rosta, poczytał  sobie  za  najpilniejszy  obowiązek  serca,  wypełnić  oj- 
cowskie życzenia.  Sprawiwszy  już  jedne  koronacyą  obrazu  u  00. 
Dominikanów  we  Lwowie  2  lipca  t.  r.  i  ozdobiwszy  ze  swojej  strony 
sprawione  do  Leżajska  w  Rzymie  złote  korony  cennemi  kamieniami, 
mianowicie  wieloma  szmaragdami  i  dyamentami,  prosił  Sierakowskie- 
go listem  z  Załoziec  20  lutego  1752  wystosowanym,  aby  powzięty 
od  ojca  jego  zamiar  8  września  t.  r.  w  uroczystość  Narodzenia  N. 
P.  osobiście   do    skutku   przywieść  raczył,    do  czego  biskup  goto- 


Kogawski  przytacza  wkrótkości  tę  uroczystość  z  innego  źródła  (str.  38 
do  42)  to  jest  ułożonego  naprzód  programatu,  którego  się  jednak  nie 
zupełnie  trzymano. 
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wość  swą.  w  odpowiedzi  dnia  16  marca  1752  z  Brzozowa  (gdzie 
zwykle  przebywał)  napisanej  wyraziwszy,  wydał  zaraz  tak  zwany 
proces  do  całej  dyecezyi,  wzywając  na  ów  dzień  wszystkicli  duclio- 
wnycłi  bractwa  i  wiernych  do  Leżajska.  Potocki  wysadził  się  zaś 
na  wspaniałe  do  tego  obrzędu  przygotowania:  Postawiono  z  kilku 
stron  dla  ułatwienia  przystępu  długie  mosty,  rozkopano  i  zrównano 
w  bliskości  kościoła  pagórki  i  piaszczyste  zaspy;  zbudowano  dwie 
ogromne  tryumfalne  bramy :  jedne  w  polu  na  drodze  do  miasta,  dru- 
gą na  samem  wejściu  do  obrębu  smętarza,  przed  kościołem.  Obie 
wystrojone  w  statuy,  herby,  napisy,  gęsto  lampami  olejnemi  wyło- 
żone. Tak  od  jednej  do  drugiej  bramy  jak  też  i  od  tej  do  drzwi 
kościelnych  stały  po  obu  stronach  długim  szeregiem  piramidy  z  ko- 
lorowemi  na  światło  wazonami.  Na  pół  zaś  drogi  między  bramami 
wzniesiony  był  na  pagórku  wspaniały  tron  dla  Bogarodzicy  pod  bo- 
gatym namiotem  otoczony  z  czterech  stron  piramidami.  Na  ubocz- 
nej zaś  górze  ku  lasowi  rozstawione  były  ogromnego  kalibru  arma- 
ty, a  wyżej  na  całym  wierzchołku  od  lasu  do  lasu  przygotowano 
rusztowania  i  przybory  fajerwerkowe,  przedstawiające  trzy  we  środ- 
ku bramy,  a  po  stronach  ogniste  kolosy,  piramidy  itp.  Dalej  roz- 
łożyły się  obozem  nadworne  wojska  i  chorągwie  Potockich,  w  ta- 
kiej (jak  mówi  sprawozdawca)  liczbie,  żeby  każdemu  monarsze 
asystować  mogły,  wszyscy  w  nowej  umyślnie  barwie  ustrojeni,  z  mo- 
derunkiem  bardzo  pięknym. 

Łatwo  się  domyślić,  jaki  miał  być  przepych  w  samym  koście- 
le ;  gdzie  przed  wielkim  ołtarzem  wystawiono  Majestat  o  kilkunastu 
stopniach  purpurową,  prócz  innych,  okryty  materyą,  po  których 
niby  na  straż  dysponowano  złocone  anielskie  geniusze  na  takichże 
postumentach,  trzymające  stosowne  napisy.  Nad  mensą  w  pośrodku 
tronu,  którą  srebrne  antepedium  i  takież  lichtarze  zdobiły,  gdzie 
miał  stanąć  obraz ,  wisiała  na  niebieskim  sznurze  olbrzymia  korona, 
starannie  pomalowana,  wyzłocona,  aksamitem  podbita,  ze  złotemi 
galonami  i  frandzlami. 

Z  jednej  strony  tego  Majestatu  był  znów  na  podwyższeniu  tron 
z  aksamitnym  baldachinem  przygotowany  dla  biskupa  koranatora,  a 
naprzeciwko  krzesła  dla  Potockich  i  innych  magnatów.  „Całe  zaś 
miejsce  gdzie  był  tron  Królowej  Niebieskiej,  albo  raczej  cały  mniej- 
szy chór  kościoła,   okrywały   perskie  obicia  i  aksamitne  bryty  po 

żywot  "W.  H,  Sierakowskiego,  arcyb   lwów.  k 
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pilastrach.  Aksamitna  także  materya  wielką  arkadę  czyli  tęczę  chór 
zamykającą;  ślicznie  obsłaniała,  gdzie  się  też  znajdowały  srebrno- 
złociste  lustra  przy  ścianach,  resztę  zaś  kościoła  różne  pokrywały 
materye,  oprócz  własnej  ozdoby,  którą  miał  tak  ze  struktury  swo- 
jej znakomicie  wspaniałej,  jako  i  z  nowych  od  malarskiego  pędzla 
ozdób.  Gzyms  cały  w  swojej  cyrkumferencyi  obszernej  opasywała 
różowego  koloru  materya,  złocistym  lamowana  galonem,  spuszcza- 
jąca ozdobnie  przyrządzone  kutasy;  takiegoż  koloru  bryty,  wszyst- 
kie przyodziewały  pilastry.  Nad  arkadami  wzdłuż  kościoła  odmalo- 
wane były  po  obu  stronach  niektóre  cuda,  coraz -to  w  inne  i  od- 
mienne bogate  materye  ustrojone  z  łacińskiemi  objaśnieniami. 
W  tychże  arkadach  poniżej  umieszczone  były  złociste  lustra,  cały 
kościół  oświecające,  którym  pomagały  gęsto  rozstawione  po  wszyst- 
kich ołtarzach  jarzące  świece,  mianowicie  przy  nowych  kontynua- 
cyach  nabożeństwa.  Po  arkadach  wisiały  także  wizerunki  Papieża, 
króla,  królowej  i  herby  rzeczypospolitej ,  Potockich,  Zamoyskich, 
(żony  Stanisława  Heleny)  Mniszchów,  Opalińskich,  Sierakowskiego 
biskupa,  województwa  ruskiego,  ziemi  przemyskiej,  Kossakowskich, 
kapituły  przemyskiej  i  zakonu  ś.  Franciszka,  wszystkie  z  łacińskie- 
mi napisami. 

Lecz  czas  już  przejść  do  samych  uroczystości   koronacyjnych. 

Wojewoda  Potocki  przybył  z  familią  i  Stanisławem  Kossa- 
kowskim, kasztel.  Kamińskim,  ożenionym  z  tak  sławną  potem  Ka- 
tarzyną Potocką  już  na  kilka  dni  przed  terminem,  a  Sierakowski 
6  wi^ześnia  w  znacznej  także  kaltuaJcacie:  obie  strony  przyjęto  mo- 
wami, śpiewami  Te  Deum  i  t.  p.  W  wigilią  uroczystości  zaczęły 
się  zciągać  z  różnych  tak  bliskich  jako  i  z  dalekich  krajów  kom- 
panie po  kilka  tysięcy  ludu  licząc  iv  sohie^  z  kotłami,  z  kapelą^ 
z  obrazami.^  chorągwiami.,  tak  kościelnemi  jak  i  miejskiemi^  niektó- 
re i  armatę  z  sobą  prowadziły,  niosąc  bogate  wota  do  Prz.  Matki 
Boskiej.  W  ciągłym  przypływie  i  odpływie  przez  dzień  cały  trwa- 
ły tak  walne  procesye,  iż  jedna  drugą  z  kościoła  wypychała,  dla 
czego  niektóre  aż  na  smętarzu  przyjmowane  były:  wszystkie  je- 
dnak solennie  witali  na  to  ordynowani  kaznodzieje  i  oratorowie.  Po 
obiedzie  wyniesiono  obraz  cudowny  ze  swej  kaplicy  i  umieszczono 
go  na  opisanym  wyżej  tronie  w  kościele,  w  ramach  wspaniałych  na- 
ksztalt   małego    ołtarza,    sztuką   snycerską  misternie  wyrżniętych, 
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bogato  wyzłoconych,  gdzie  już  został  przez  całą  oktawę  uroczysto- 
ści. Tymczasem  nastąpiło  z  wielką  pompą  w  zamku  fundatora  przy 
biciu  z  armat  i  wystąpieniu  chorągwi  nadwornych  oddanie  koron 
przez  gwardyana  Ryszkowskiego  w  ręce  wojewody,  zkąd  zaraz  wy- 
ruszono z  niemi  pośród  niezliczonych  tłumów  w  świetnym  pochodzie 
wojska,  cechów,  karet,  jezdnych  i  pieszych  do  kościoła.  Korony  niósł 
Kossakowski  kasztelan  karaiński  '),  a  dopiero  w  kościele  syn  młod- 
szy wojewody:  Ksawery  Potocki,  starosta  kołomyjski,  'stanąwszy 
w  złotolitym  orszaku  przed  tronem  i  cudownym  obrazem  złożył  obie 
korony,  jedne  na  skroń  Bogarodzicy  drugą  na  skroń  dzieciątka  Je- 
zus przeznaczoną ,  Sierakowskiemu  z  przemową  łacińską  wprawdzie 
szumnej  jak  przystało  własny  dom  wynoszącą,  lecz  zato  całą  jego 
wielkość  i  szczęście  Bogu  i  Matce  Najś.  przypisującą  z  przypomnie- 
niem jawnych  już  wdzięczności  dowodów  w  sokalskiej,  łuckiej  i  lwo- 
wskiej koronacyi.  Biskup  odpowiedział  z  zapałem  i  godnością,  sła- 
wiąc wielkość  Maryi,  przez  którą  i  dla  której  Bóg  wszelkie  dobra 
użycza,  winszując  Potockim  nabożeństwa  do  Niej  i  zachęcając  w  szcze- 
gólności młodego  mówcę,  aby  w  dalszym  wieku  był  zawsze  gorli- 
wym jej  sługą. 

Po  głównej  salwie  z  ręcznej  broni  i  armat,  miał  jeszcze  ka- 
zanie exprowincyał  litewskich  Bernardynów  Michał  Paszkiewicz  eru- 
dito  et  conceptuoso  stylo,  a  nieszpory  i  rzęsiste  oświetlenie  zakoń- 
czyło dzień  ten  przygotowawczy. 

Sierakowski  gotując  się  umartwieniem  i  ścisłym  postem  do 
następującej  uroczystości  nocował  w  klasztorze  bernardyńskim,  i 
przyjąwszy  z  rana  odwiedziny  wojewody  i  panów  obecnych,  rozpo- 
czął przed  obrazem  wielką. mszą,  przerwaną  kazaniem  Mikulskiego, 
kanonika  lwowskiego,  po  której  przystąpił  do  biskupa,  prowincyał 
bernardyński  Jan  Kapistran  Kwołek  z  perorą  proszącą  o  rozpoczę- 
cie aktu  koronacyi.  W  trafnej  odpowiedzi  wyraził  Sierakowski  ra- 
dość swą,  że  Tę  będzie  koronował  na  ziemi,  która  już  jest  dawno 
ukoronowaną  w  niebie,  winszował  klasztorowi  nowego  zaszczytu  i 
powołał  prowincyała,  definitorów  i  gwardyana  do  przysięgi,  iż  po- 


^)  Mylnie  pisze  więc  Karol  Kogawski  w  przytoczonym  dziełku  str. 
41,  jakoby  sam  fundator  Potocki  niósł  korony  na  klęczkach  od 
bramy  tryumfalnej  do  kościoła. 
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wierzonych  sobie  skarbów  nigdy  nie  odstąpią,,  lecz  owszem  najsta- 
ranniej strzedz  i  pilnować  będą.  Po  złożonej  głośno  przysiędze  pa- 
dli wszyscy  na  kolana,  a  biskup  obkadziwszy  obraz,  włożył  z  nie- 
małem  wzruszeniem  jedne  koronę  na  głowie  Jezusa,  drugą  na  skro- 
ni Najś.  Matki.  „O  mój  Boże!  (uważa  autor  tego  opisu)  jak  skoro 
tę  ceremonią  gmin  ludzi  zobaczył,  co  za  radość,  jakie  wzdychania, 
z  radości  płacz,  akty  wiary,  nadziei  i  miłości  w  nich,  serdeczna 
pokuta,  żal  za  grzechy  i  inne  łaski  boskie  sprowadzone  były.  Pod 
tenże  czas  chór  z  wyśmienitych  złożony  kapel,  wdzięczną  wydawał 
melodyą:  wojska  we  dwie  linie  uszykowane,   z  piękną  przy  dobrej 
mustrze  dla  siebe  pochwałą  wydawały  ognia,  armaty  grzmiały  itd. 
Tymczasem  zaś  w  kościele  rozdawano  medale  i  numizmata  z  por- 
tretami Neo-Koronatki  królowej  polskiej  Maryi."   ^)  Nastąpiły  hym- 
ny:   Te  JDetim   laudamus  i   modły  za  diis^  Sforcii  najpienossego 
autora  wszystkich  koronacyj^  Józefa  Potockiego  właściwego  sprawcę 
mniejszej,  itd.    Potem  wyszła  walna  procesya  za  kościół  do  tronu 
między  tryumfalnemi  bramami  urządzonego,  na  którym  umieściwszy 
obraz,  słuchano  znów  mowy  panegirycznej  Bernardyna  lubelskiego 
Żurowskiego.    Sierakowski   pobłosławił  niezliczone  tłumy  obrazem 
i  wrócono  do  kościoła. 

Po  nabożeństwie  uraczył  wojewoda  jednych  na  zamku,  drugich 
w  bernardyńskim  konwencie.  Nieszpory  odprawił  znów  Sierakowski 
a  po  kazaniu  Cieszkowskiego,  kanonika  lwowskiego,  zajęła  wszyst- 
kich niewidziana  jeszcze  nigdy  tak  wspaniała  iluminacya  i  fajerwerk 
trwający  blisko  przez  trzy  godziny. 

Nabożeństwo  ciągnęło  się  jednak  przez  cały  jeszcze  tydzień 


')  Tymoteusz  Lipiński  załączył  do  swego  dziełka  dokładną  rycinę 
tego  medaliku.  Przedstawia  z  jednej  strony  Matkę  Boską  trzymają- 
cą Pana  Jezusa  na  lewej  ręce  (jak  w  obrazie  leżajskim)  w  otoku  napis: 
Imag.  B.  M.  V.  Cor.  a  Ben.  XIV.  Lez.  apud.  FF.  S.  E.  Obs.  A. 
1762  (Wizerunek  Najś.  Maryi  Panny  koronowanej  od  Benedykta  XIV 
w  Leżajsku  u  00.  św.  Franciszka  ścisłej  obserwacyi  r.  1752). —  Z  dru- 
giej strony,  w  ozdobnej  armaturze  dwie  tarcze:  na  prawej  herb  Je- 
lita (Zamoyskich,  żony  wojewody)  na  lewej  Pilawa  (Potockich)  nad  niemi 
korona  a  w  otoku  napis:  Bant  astris  castrisque  Coronam.  (Bają  koro- 
ny niebu  i  obozom). 
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a  sumy,  nieszpory,  ranne  i  poobiednie  kazania  miewali  naprzemian 
różni  prałaci  i  zakonnicy,  w  samą  zaś  oktawę  zakończył  je  sumą  i 
nieszporami  sufragan  przemyski  Andrzej  Pruski,  poczem  nastąpiła 
znów  procesya  z  Najś.  Sakramentem  i  druga  z  cudownym  obrazem, 
aby  go  z  tronu  napowrót  odnieść  do  kaplicy  na  zwykłe  jego  sta- 
nowisko. 

Akt  cały  zamknęła  perora  O.  Krescencyana  Wyszomirskiego, 
lektora  filozofii  Bernardynów  lwowskich,  dziękująca  w  imieniu  ca- 
łego zakonu,  fundatorom  za  podjęte  koszta,  koronatorowi  i  innym 
za  ich  trudy,  a  wszystkim  gościom  za  ich  uprzejmą  obecność. 

Nikt  jednak  nie  domyślał  się  wtenczas,  że  nie  minie  lat  siedm 
a  wspaniałe  korony  z  innemi  przechowywanemi  tam  kosztownościa- 
mi staną  się  (jak  to  doniósł  Kuryer  polski  z  dnia  4  lipca  r.  1759) 
łupem  jakicheś  świętokradzkich  złodziejów  i  że  nie  zostanie  ani 
ślad  tylu  nakładów! 

Wspomnieliśmy  wyżej,  że  na  października  1752  zwołany  był 
sejm  do  Grodna,  nie  mamy  wszakże  żadnej  wieści  o  bytności  na 
nim  Sierakowskiego:  zresztą  i  ten  sejm  pod  laską  Józefa  Massal- 
skiego, starosty  grodzieńskiego  otworzony,  już  24  t.  m.  przez  Mor- 
skiego posła  sochaczewskiego  zerwanym  został. 

Gdy  mnogie  bezprawia  ze  strony  Żydów  ówczesnych  spowo- 
dowały Papieża  Benedykta  XIV  do  wydania  o  nich  bulli  ^dla  Polski 
wr.  1752  ogłosił  ją  Sierakowski  w  swej  dyecezyi  listem  pasterskim: 
który  w  roku  następnym  wydrukowano  w^e  Lwowie  pod  tytułem, 
„EdyM  pasterski  z  ivy raźnej  woli  ś.  Stolicy  Apostolskiej  ną  fun- 
damencie prawa  duchownego  w  śś.  kanonach  opisanego  i  ojczyste- 
go, dla  zniesienia  i  z  gruntu  wyniszczenia  niegodziwych  występków 
żydowskich  w  dyecezyi  przemyskiej^  ogłoszony  roku  P.  1758  we 
Lwowie  w  drukarni  brackiej  S.  Trójcy,'"''  Zachowując  sobie  rozgrze- 
szenie w  pewnych  wypadkach,  umieszcza  między  niemi  i  przyjęcie 
służby  chrześcian  u  Żydów. 


ROZDZIAŁ  IV. 


Treść:  Nowa  wizyta.  Ślub  Radziwiłła.  Fundacje  i  prace  pasterskie.  O  sejmach. 
Wacław  prezesem  trybunału  Eadomskiego.  Koronacja  Jarosławska. 
Szczodrobliwość  dla  Jezuitów.  Założenie  akademii  ich  i  Pijarów  we 
Lwowie.  Walka  z  tego  powodu  i  podania  Karpińskiego.  Sierakowski 
arcybiskupem  lwowskim. 


Gdy  w  r.  1753  upływało  właśnie  dziesięć  lat  od  zaczęcia 
pierwszej  ogólnej  wizyty  przemyskiej  dyecezyi,  rozpoczął  gorliwy 
biskup  15  maja  t.  r.  drugą,  niemniej  pracowitą  i  szczegółową,  pię- 
knem kazaniem  ^),  w  którym  wyłożył  główne  pobudki  takich  wi- 
zyt, mianowicie:  obowiązek  pasterski  znania  wszystkich  owieczek 
ich  potrzeb  i  życzeń,  niemniej  przekonania  się  o  tem  jak  wyrę- 
czają go  postanowieni  zastępcy  i  kapłani,  zbadanie  życia  i  oby- 
czajów wiernych,  położenie  tamy  zgorszeniom,  podanie  sposobności 
upadłym  w  większe  grzechy  do  rozgrzeszenia  biskupiego,  utwier- 
dzenie wszystkich  Sakramentem  bierzmowania,  pomoc  duszom  zmar- 


^)  Przemowa  JW.  i  Najprzewielebniejszego  Jmci  księdza  Wacława 
Hieronima  z  Bogusławie  Sierakowskiego  B.  przem.  do  ludu  parochial- 
nych  kościołów  podczas  powtórnej  jeneralnej  wizyty  pasterskiej  w  roku 
1753  dnia  15  miesiąca  maja  zaczętej  etc.  etc,  a  przez  Jmc  ks.  Jacka 
Sojeckiego,  scholastyka  kollegiaty  brzozowskiej ,  a  oraz  tegoż  JW.  Jmci 
ks.  biskupa  kapelana  do  druku  etc.  w  r.  Pańskim  1758  podana.  W  Prze- 
myślu, folio. 
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łym  po  wszystkich  miejscach  kędy  stopa  jego  stanie,  nakoniec  do- 
stąpienie odpustu  zupełnego  który  otrzymał  od  Stolicy  Apostolskiej 
dla  swej  dyecezyi  na  cały  czas  trwania  tej  wizyty  w  każdym  ko- 
ściele. Mowa  ta  jest  tak  pełną  namaszczenia  i  nauki,  że  dość  ją 
przeczytać,  aby  ocenić  zacną  i  wzniosłą  duszę  Wacława.  Ani  śladu 
w  niej  owego  zepsutego  smaku  cechującego  tamten  wiek,  polszczy- 
zna czysta,  tok  przezroczysty,  słowem:  niewiedząc  daty,  trudnoby 
się  domyślić,  że  nie  przed  dziesięcią  dopiero  laty  była  powiedzianą* 
Oto  np.  jak  zaczyna: 

„Najmilsze  w  Bogu  zgromadzone  owieczki!  Rozumiem,  gdy- 
ście teraźniejszej  wizyty  publiczne  od  Pasterzów  waszych  słyszeli 
obwieszczenie,  że  pomyśliliście  sobie,  iż  radzibyście  o  przyczynach 
tejże  wizyty  jaką  pewną  odebrać  naukę.  Jakoż  i  słusznie:  bo  i 
sam  kościół  święty  zachęcając  i  obowiązując  wszystkich  w  szcze- 
gólności biskupów  do  tej  apostolskiej  w  przytomnem  trzody  swo- 
jej nawiedzaniu  zabawy,  między  inszemi  czynienia  wizyty  porząd- 
kami i  ten  opisał:  ażeby  wam  o  przyczynach  tak  potrzebnego  i 
zbawiennego  dzieła  uwiadomienie  najpierwej  dane  było.  Od  tego 
tedy  uwiadomienia  i  ja  porządek  teraźniejszej  z  wami  duchownej 
mojej  zabawy  zaczynam,  i  chcę  was  o  przyczynach  i  pobudkach, 
które  mnie  do  was  sprowadziły  nauczyć^^ 

„Dwoista  jest  włożona  na  biskupów  wizytowania  powierzonej 
sobie  do  rządów  pasterskich  owczarni  powinność,  jedna  pochodząca 
z  woli  samego  Chrystusa  Pana  Zbawiciela  naszego,  druga  z  samej 
istności  biskupiego  urzędu  i  funkcyi,  która  jak  jest  bardzo  wielka, 
trudna,  ciężka  i  niebezpieczna,  tak  potrzebująca  wielkiej  czułości, 
pilności  i  dozoru".  Przypomniawszy  polecenia  i  przykłady  Chry- 
stusa Pana,  zastanawia  się  nad  tem  jak  niemałem  to  jest  zadaniem 
„służyć  Panu  Bogu  na  pasterskim  urzędzie  i  dusze  na  obraz  boski, 
do  chwały  boskiej  uczestnictwa  stworzone,  sprawować  i  rządzić- 
Co  to  jest,  mówi,  puścić  się  między  tak  wielki  gmin  ludu  różnych 
humorów,  różnych  obyczajów,  różnych  skłonności,  różnych  przymio- 
tów ?  Jest-to  dwoistego  grzechu,  to  jest  cudzego  i  swego  własnego 
uwikłać  się  i  pokrępować  więzami,  gdyby  się  broń  Boże!  przez 
niedbalstwo  nasze  tak  wysokiemu  urzędowi  zadosyć  nie  uczyniło, 
jak  zdanie  Piotra  Blozyusza,  świętego  mądrego  dyakona  na  zdaniu 
Salomonowem  ufundowane,  nas  uczy.    Ciężar  pasterskiego  urzędu 
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tak  wielki  jest,  że  nietylko  ramiona  i  barki  pasterskie  uciska,  ale 
i  na  całą  jego  głowę  obala  i  onę  obciąża,  jak  Dawid  przed  Panem 
Bogiem  w  psalmie  65,  gdy  mu  się  ciężki  rządzenia  izraelskim  lu- 
dem obowiązek  być  zdawał,  oświadcza  się  i  żali.    A  prócz  trudno- 
ści i  ciężkości,  jest  nader  niebezpieczna  tejże  pasterskiej  dostojno- 
ści funkcya:  idzie  bowiem  o  straż,  dozór  i  pieczą  owiec   Chrystu- 
sowych, dusz   krwią  Jego  (która  jest  nieskończonego  i  nieograni- 
czonego szacunku  i  wagi)  odkupionych,  które  jeżeliby  przez  winę 
niedbałego  pasterza  o  zgubę  wieczną,  o  utratę  zbawienia  wiecznego 
przyjść  miały,  dusza  jego  samego  zato  byłaby  Bogu  w  odpowiedzi. 
o  czem  nam  księgi  królewskie  trzecie  starego  zakonu  w  rozdziale 
20  dają  przestrogę".  Przypomina  ś.  Pawła,  „który  tak  się  o  wszyst- 
Me  kościoły  starał  i  turbował,   iż  sobie  momentu   do    odpoczynku 
niepozwolił,   jak   sam  w  liście   wtórym   do  Koryntczyków  o    sobie 
świadczy"  przywodzi  i  słowa  ś.  Augustyna  o  pasterskich  powinno- 
ściach;   słowem,  widząc  wysokie   stanowisko  z  którego  zapatrywał 
się  na  swe  powołanie,  łatwo  odgadnąć  żarliwość,  z  jaką  i  tę  drugą 
wizytę  odbyć  musiał.    Mamy  też   istotnie  niejeden  ślad  surowości 
jego   względem   kilku   plebanów    za    niewypełnienie    rozporządzeń 
pierwszej    wizyty.    Jak   tamta,  tak  i  ta    zajęła  z  powodu   licznych 
przerw  i  przeszkód  trzy  lata:  1753,  1754  i  1755,  w  którymto  cza- 
sie samych  np.  kościołów  poświęcił  szesnaście^  mianowicie  w  1753 
w  Myślatyczach,  w  Kaszycach,  w  Dublanach,  w  Dobromilu,  w  No- 
wem  mieście  i  w    Samborze,    w   1754    w   Majdanie    Sieniawskim, 
w   Krzemienicy,  w  Rzeszowie,  w  Medyni  i  Gniewczynie,   a  w  1755 
w  Besku,  w  Dudyncach,  w  Dubiecku,  w  Chmielniku  i  w  Handzlówce. 
Wielu  też  w  tych  latach  jak  niebawem  obaczymy,  poczynił  wa- 
żnych i  użytecznych  urządzeń,  lubo  bliższe  daty  niezawsze  są  nam 
znane.  Kuryer  polski  wspomniawszy,  iż  był  3  sierpnia  1753  w  ko- 
legiacie jarosławskiej  na  nabożeństwie  z  powodu  dnia  urodzin  księ- 
cia Augusta  Czartoryskiego  wojewody  ruskiego,  poczem  tenże  ogło- 
szonym został  przez  trąbę  w  mieście  pospólstwu   dziedzicznym  pa- 
nem całego  hrabstwa  jarosłaicsMego  O  donosi  z  Sambora  pod  dniem 
19  t  m.  co  następuje^): 


»)  Nr.  5  z  1753.  Dobra  te  odziedziczył  Czartoryski  po    zonie  Sie- 
jiiawskiej.  —  2)  Nr.  8  z  1753. 
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„Odprawiła  się  solenna  pierwsza  uroczystość  poświęcenia  ko- 
ścioła u  księży  Jezuitów  pod  tytułem  ś.  Stanisława  Kostki,  przez 
Jmć  ks.  Wacława  Sierakowskiego  bisk.  przemys. ,  który  po  tylu 
pracach  podjętych  przy  teraźniejszej  wizycie  dyecezyi  swojej  i  kon- 
sekrowanych na  różnych  miejscach  kościołach,  niezmordowanie  ten 
akt  konsekracyi  kościoła  i  ó  ołtarzy  kamiennych,  zacząwszy  około 
godziny  5tej  z  rana,  kontynuował  aż  do  drugiej  godziny  z  połu- 
dnia przy  obecności  księcia  Jmc.  Lubomirskiego,  wojewody  lubel- 
skiego (Antoniego  mieszkającego  w  Medyce),  Jmć.  p.  Rozwadow- 
skiego, kasztelana  halickiego,  Jmć  pana  Niedźwieckiego ,  pisarza 
ziemskiego  przem.,  także  Jmci  pani  Stadnickiej,  kasztelanowej  sa- 
nockiej i  innych  Jmciów  obojej  płci  dystyngowanych ;  przy  asysten- 
cyi  Jmciów  kks.  Krzyżanowskiego  przemyskiego,  Zbierzchowskiego 
lwowskiego,  Slizewskiego  przemyskiego  kanoników  i  innych  Jmciów 
duchownych  na  ten  akt  zgromadzonych.  Na  tymże  akcie  kazanie 
miał  jeden  z  ks.  Soc.  Jezu,  drugi  zaś  tejże  Stis.  kapłan,  Jmci 
księdzu  biskupowi  za  podjętą  i  wypełnioną  pracę  imieniem  całego 
zgromadzenia  podziękował". 

Z  Sambora  puścił  się  Sierakowski  dalej  ku  Drohobyczy  i 
Stryjowi,  bo  np.  27  i  28  t.  m.  odprawił  wizytę  kościoła  Rych- 
cickiego. 

Dwudziestego  trzeciego  października  zaś  połączył  ślubnym 
węzłem  w  Mościskach  świetną  parę.  Książę  Michał  Radziwiłł  Wo- 
jewoda wileńsk.  i  Hetman  W^.  Litewski,  Ordynat  i  książę  na  Ołyce, 
Nieświeżu,  Birzach,  Dubinkach,  Słucku,  Kopylu,  Kłecku,  hrabia  na 
Mirze,  Szydłowcu,  Krożach,  Białej  i  Kopysie,  dziedziczny  Pan  na 
Żółkwi,  Złoczowie  i  Pomorzanach,  żenił  syna  swego  Karola  z  księ- 
żniczką Maryą  Lubomirską,  starościanką  bolemowską,  urodzoną 
z  Branickiej.  A  ten  pan  młody  to  ów  głośny  potem  książę:  ^^Fa- 
nie  kochanJcu^^  na  ówczas  miecznik  w.  litewski,  później  wojewoda 
wileński.  Zjazd  panów  z  licznemi  dworami  był  tak  wielki,  że  zajęto 
nietylko  całe  Mościska  ale  i  wszystkie  okoliczne  dwory  i  wioski. 
Sierakowski  udzieliwszy  młodej  parze  błogosławieństwa  przed  po- 
łudniem w  farnym  kościele,  dał  jej  potem  wieczorem  ślub  w  pa- 
łacu, przy  gestem  biciu  z  armat  i  t.  d.  ^). 


»)  Kuryer  polski  Nr.  15  z  1753. 
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Zwyczajną,  siedzibą  naszego  biskupa  jak  i  jego  poprzedników 
był  Brzozów,  gdzie  według  Zacharyjasiewicza  ')  nietylko  wiele  bu- 
dynków ku  wygodzie  i  gospodarskiej  korzyści  przyczynił,  a  kolegi- 
acki  kościół  i  świetnie  przyozdobił,  ale  i  dla  Misyonarzów  rezy- 
dencyą  z  cegły  wymurował  i  ufundował  im  seminaryum,  nadając 
ogrody,  stawy  i  inne  dostatnie  zasoby.  „Kościół  Brzozowski  w  XVn 
stuleciu  kształtnie  włoskim  stylem  zbudowany  zdobią  z  frontu  dwie 
wieże  z  kopułami,  a  trzecia  ze  środka  miedziannego  dachu  ster- 
cząca a  do  naj  celniej  szych  w  kraju  policzona.  Był  tam  z  dawien 
dawna  Obraz  Matki  Boskiej,  który  po  spaleniu  pierwotnego  kościoła 
przez  Węgrów  i  Kozaków  w  r.  1657  w  zgliszczach  bez  uszkodze- 
nia odszukany,  otrzymał  nazwę  ,, Fanny  Ognistej^''  i  zasłynął  cu- 
dami. Sierakowski  przybudował  do  kościoła  owalną  kaplicę  z  pię- 
knym ołtarzem  i  umieścił  w  nim  ów  obraz  12  Sierpnia  1758  roku 
z  odpowiednią  uroczystością.  Stuletnią  jej  rocznicę  obchodzono 
tam  12go  sierpnia  1858  roku  z  niemałem  zbudowaniem  ludu. 
Gorliwy  pasterz  przyczynił  także  znacznie  funduszów  Paulinom 
w  stołowym  swym  majątku  Starejwsi  pod  Brzozowem,  gdzie  ko- 
ściół istniejący  a  dziś  w  rękach  Jezuitów  będący  należy  również 
do  największych  i  najozdobniejszych  w  kraju.  Dawniej  już  rozpo- 
czął był  pałac  biskupi  w  Przemyślu  (po  dziś  dzień  istniejący)  na 
miejcu  starego  drewnianego  poprzedników  swych  dworu,  który  roz- 
burzył. Według  ustnego  jeszcze  podania,  kierował  z  jego  polecenia 
tą  fabryką  szufragan  jego  Pruski  i  zdaje  się  że  musiała  być  ukoń- 
czoną dopiero  na  schyłku  r.  1754  lub  w  1755,  bo  chociaż  nigdzie 
daty  nie  zamieszczono,  widać  tam  dotąd  na  bramie  godło  Opatrz- 
ności z  ozdobami  biskupiemi  i  orderem  białego  orła^  który  Siera- 
kowskiemu (jak  zaraz  obaczymy)  dopiero  3  sierpnia  1754  nadanym 
został.  Zbudował  też  dworzec  biskupi  i  w  stołowych  dobrach  Ra- 
dymnie '^).  Posiadał  on  wprawdzie  niemały  własny  dziedziczny  ma- 


')   Vitae  Episcop.  Pr^emisliensium  st.  160. 

^)  Tamże.  Przyjaciel  chrzęść,  prawdy.  Kok  2,  zeszyt  I,  str.  97  przy- 
znaje mu  także  zbudowanie  pałacu  biskupiego  w  Przemyśla.  Za  czasów 
konfederacyi  barskiej  miał  on  być  znacznie  uszkodzonym  od  Moskałów  i 
został  zapewne  później  znów  odnowionym.  O  dworze  w  Radymnie  wspo- 
mina Kuropatnicki  w  jeografii  st.   111. 
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jatek  mianowicie:  klucz  dydniański  o  parę  mil  od  Brzozowa,  skła- 
dający się  z  Dydnia  Krzyicego,  Wydmy  i  Jabłonicy  ruskiej  (które 
po  jego  śmierci  przeszły  na  brata  jego  Romana)  ale  też  wszystkie 
swe  dochody  obracał  na  pobożne  lub  dobroczynne  cele.  I  tak  już 
w  roku  1752  odnowił  i  pomożył  znacznie  fundacyą.  łacińskiej  pa- 
rafii w  Dydni,  gruntami  i  dziesięciną,  z  Krzywego.  Dał  12,000  złp. 
na  założenie  dwóch  nowych  kanonij  ś.  Dyzmy  i  ś.  Walentego^  przy 
kolegiacie  jarosławskiej.  Zapisał  kościołowi  w  Laszkach  6,000  złp., 
tyleż  kościołowi  w  Radawie,  1,000  złp.  Dominikankom  przemyskim, 
tyleż  sanockiej  konjfraternii  Dificienłium  Sacerdotum^  a  Wikarym 
przemyskim  12,000  złp.,  i  wszystkie  te  tak  znaczne  hojności  swej 
i  gorliwości  dowody  zapewnił  na  wspomnionych  swych  dobrach.  Od- 
nowił oraz  i  ozdobił  wielkim  kosztem  kaplicę  Najświętszego  Sa- 
kramentu w  katedralnym  swym  kościele,  a  współczesne  panegiriki 
przypisują  mu  założenie  niejednego  szpitalu  dla  chorych  i  domu 
przytulhu  dla  ubóshoa.  Słusznie  więc  uważa  Łętowski  *)  że  to  był 
jjJBisJcup  hudownik^  godny  naśladoiuca  oivych  starych  i  pierwszych 
u  nas  biskupóto^^. 

Rzepnicki  powiada"),  że  prócz  fundacyi  brzozowskiej  dla  Mi- 
syonarzów,  zapomógł  znakomicie  i  przemyski  ich  dom  dla  kształ- 
cenia duchownych,  i  że  założył  tu  Bursę  dla  ubogich  uczniów  (na 
wzór  krakowskich),  gdzie  przeszło  18  młodzieży  z  własnej  kieszeni 
utrzymywał,  nie  wspominając  już  o  mnóstwie  biednych  szlacheckich 
panien,  które  po  żeńskich  klasztorach  wychowywał.  Widziano  też 
często  liczne  ubóstwo  i  kaleki  opatrywane  jałmużną  i  żywione  w  je- 
go pałacu;  bywało  nawet,  że  dla  nich  oprócz  w  wielki  czwartek 
umyślne  wyprawiał  obiady  i  sam  im  do  stołu  służył,  jak  to  np. 
uczynił  w  Brzozowie  1  grudnia  1757,  z  okazyi  solennych  egzekwij 
za  duszę  zmarłej  17  listopada  t.  r.  królowej  Maryi  Józefy,  mał- 
żonki Augusta  III  ^). 

Ceniąc  pożyteczne  prace  Towarzystwa  Jezusowego,  najgorliw- 
szego stróża  wiary  i  obyczajów  w  narodzie,  niemało  mu  świadczył 
w  Przemyślu  i  Krośnie,  ale  nie  ukracał  dla  tego  ręki  .dla   innych 


')  Katalog  biskupów  krak.  T.  4  stv.  42. 

2)   Vitae  Praesulum  Poloniae  1761,  Tom  1  str.  238  —  239. 

^)  Kuryer  polski  Nr.  51  z  1757. 
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także  zakonów,  o  czem  mamy  dość  wywodne  szczegóły  w  Ku- 
ryęrze  polskim  pod  datą  25  maja  1754  z  Przemyśla  ^)  jako:  „Przy- 
bywszy tam  z  Rzeszowa  na  jakiś  kompromis  zachodzący  o  mają- 
tek po  zmarłym  proboszczu  lwowskim  Antonim  Brześciańskim, 
uczynił  nową  fundacyą  w  przemy skiem  kolegium  Towarzystwa  Je- 
zusowego na  szholę  nauk  teologicznych,  darotcując  temuż  kolegium 
i  własną  bibliotekę  bardzo  bogatą  iv  dzieła.  Będzie  ta  bibioteka 
kosztem  Jgm.  ks.  biskupa  z  nowych  murów  tvystawiona  i  publiczna^ 
to  jest  naznaczonych  czasów  każdemu  otwarta.  Na  osobnego  biblio- 
tekarza i  na  dalsze  utrzymanie  porządku  jej  gdy  będzie  skończona, 
jakoteż  i  na  profesorów  ś.  Teologii  przyzwoita  suma  już  jest  zło- 
żona i  książki  pod  rejestrem  są  oddane  pomienionemu  kolegium.  Na 
podziękowanie  za  tak  wielkie  dobrodziejstwa  odprawiło  się  dnia 
28  maja  na  sali  szkół  tutejszych  niedawno  z  druku  W7dane  sła- 
wne drama  o  powołaniu  ś.  Alojzego  w  przytomności  Jmc.  księdza 
biskupa  i  przy  licznem  zgromadzeniu  różnych  zacnych  Ichmościów, 
urzędników  ziemi  przemyskiej  i  sanockiej  z  powszechnem  wszyst- 
kich ukontentowaniem.  Po  zakończeniu  tego  drama  nastąpiło  pu- 
bliczne tejże  pracy  oddanie  z  oświadczeniem  powinnej  wdzięczno- 
ści i  wymowną  pochwałą  wysokich  cnót  i  pasterskiej  gorliwości 
ku  swej  dyecezyi,  w  której  dotychczas  dla  potrzebnego  w  wyższych 
naukach  ćwiczenia  się  ś.  Teologii  nigdzie  nie  było,  i  pańskiej  szczo- 
drobliwości w  różnych  potrzebach  tej  dyecezyi,  dla  której  całą  pra- 
wie dochodów  swoich  substancyą  tenże  Jmc  biskup  łoży  to  na  szpi- 
tale, to  na  ivspomożenie  upadających,  to  na  wystawienie  nowych 
kościołóio^'. 

„Dnia  26  tegoż  miesiąca  (maja)  odprawiło  się  tu  w  (Przemy- 
ślu) solenne  założenie  kościoła  00.  Franciszkanów  konwentuałów^ 
który  kościół  od  lat  kilkuset  stojący,  do  ostatniej  przyszedł  ruiny, 
tak  dalece,  że  z  tego  miejsca  na  którem  stoi  musi  być  poprzek  ob- 
rócony. Pierwsze  fundamenta  założył  Jmc  ks.  Sierakowski  biskup 
przemyski  osobliwszy  dobrodziej  tego  komventu  przy  asystencyi  wielu 
Jchm.  księży  kanoników  tutejszej  kapituły,  tudzież  kleru  i  Zako- 
nów wszystkich,  jakoteż  przy  licznem  zgromadzeniu  ziemi  przemy- 
skiej,   urzędników  i   ziemian  tudzież    przy   asystencyi  praesidium 

»)  Nr.  49  z  1754. 
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(załogi)  tutejszego  Jmć.  p.  starosty  przemyskiego  (Poniatowskie- 
go) i  rzęsistem  przez  onych  dawaniu  ognia  z  ręcznej  strzelby  i 
przy  rezonancyi  kapeli  Jmc.  ks.  biskupa.  Najprzód  w  kaplicy  brackiej 
Archikonfraterni  Compassionis  Christi  (w  której  się  teraz  nabo- 
żeństwo odprawuje,  gdyż  kościół  całkowicie  upadł)  O.  kaznodzieja 
tegoż  konwentu,  po  odprawionej  przez  Jmc.  ks.  biskupa  mszy  Św., 
panegirycznie  go  witał,  potem  na  smętarzu,  przy  założonym  kamie- 
niu, ks.  kaznodzieja  tutejszy  Ordinis  Praedicatorum  (Dominikań- 
ski) facundissimo  ore  miał  kazanie,  a  po  skończonych  wszystkich 
ceremoniach  pontifiUcaliter  odprawionych,  sam  Jmc.  ks.  biskup  miał 
egzortę  ad  populum  alliciendo  (zachęcając)  onychże  do  wspomoże- 
nia konwentu  pomienionego  na  fundacyą  kościoła,  i  sam  dając  przy- 
Mad^  jak  czuły  Pasterz  mimifica  manu  (hojną  ręką)  hył  począt- 
hiem  znacznym  na  pomienioną  fundacyę.  A  potem  wszyscy  Jchmość 
adstantes  (przytomni),  każdy  juxta  libitum  siii  (według  upodobania 
swego)  przykładem  pasterza  swego  wzruszeni,  znacznie  contrihue- 
runt^  i  tak  pomienioną  fabryka  szczęśliwie  zaczęła  się.^^ 

Rzepnicki  pisze  ^),  że  Sierakowski  nietylko  kościół  ale  i  kon- 
went nowy  Franciszkanom  przemyskim  z  wiasnej  prawie  kieszeni 
wystawił,  co  potwierdza  i  pismo  dziękczynne,  złożone  Sierakow- 
skiemu 28  stycznia  1759  od  Franciszkanów  na  kongregacyą  jene- 
ralną  we  Lwowie  zgromadzonych,  gdzie  go  najgłówniejszym  swym 
opiekunem  i  dobroczyńcą  w  Przemyślu  być  wyznając).  Lecz  nie- 
równie ważniejszem  było  owe  utworzenie  nauk  teologicznych,  na 
których  dotąd  dyecezyi  tej  zbywało,  nakładem  10,000  złp.  usku- 
tecznione^) a  połączone  z  biblioteką  publiczną,  jakiej  przykład  dali 
dotąd  w  Polsce  tylko  zacni  jego  przyjaciele  bracia  Załuscy,  Józef 
Referendarz  kor.  i  Andrzej  Stanisław  biskup  krakowski.  Jak  z  obu 
tych  zakładów  Sierakowskiego  korzystano  czytam  nieraz  w  Kury- 
erze  polskim,  który  np.  pod  dniem  2  grudnia  1754  donosi  z  Prze- 


')   Viłae  Praesulum,  Tom  I.  str.  239. 

*)  Mnemosynon  grałi  talionis  excitatum  favore  ienignitaie  atąue 
munificenłia  Illusi,  etc.  Sierakowski  Episcop.  Przemisl.  1759  mensis 
Januarii  28  4fo  o  czem  i  Kuryer  polski  Nr.  z  r.  1759  wspomina. 

^)  Myli  się  Zachariasiewicz  w  dziele :  Vitae  Episc.  Przemyśl,  str. 
160  twierdząc,  że  założył  kurs   teologiczny  u  Misyonarzów  przemyskich! 
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myślą*)  że:  „  w  kościele  ks.  Jezuitów,  w  przytomności  Jmc.  ks. 
Pruskiego  szufragana,  prałatów,  kanoników,  licznego  duchowieństwa. 
Zakonów  i  innych  gości  odprawili  pierwsze  z  nowo  fundowanej  od 
Jmc.  ks.  Sierakowskiego  biskupa,  św.  Teologii,  chwalebnie  dyspu- 
ty :  Jmci  hsiądz  Sierakowski  ( synowiec  biskupa )  i  Jmc.  ks.  Pruski, 
przed  któremi  dysputami  ks.  Jan  Kowalski  i  ksiądz  Jan  Hulewicz, 
profesorowie  czytali  swoje  prefacye.  Pierwszego  przemowa  trzy  za- 
wierała punkta :  pierwszy^  tyczący  się  hojnej  fundatora  opatrzności, 
tojest:  co  za  pożytek  fundowanej  w  tern  mieście  teolologii?  Wtó- 
ry^ należący  do  urzędu  profesora,  tojest:  jaki  sposób  wydawania 
Teologii  najpożyteczniejszy?  Ostatnia  ściągający  się  do  informacyi 
kandydatów  Teologii,  tojest:  jakby  miał  być  w  sobie  postanowiony 
i  sposobiący  się,  ktoby  chciał  pożytecznie  słuchać  tej  świętej  na- 
uki? W  którym  punkcie  osobliwie  zachęcał  do  połączenia  szkolnej 
Teologii  z  mistyczną.  Drugi  profesor  czytał  dysertacyą  o  początkach, 
progresach  i  pochwałach  Theologiae  Scholastico-Dogmaticae.  W  pierw- 
szej części  wywiódł  jej  początki  od  pierwszych  kościoła  doktorów, 
w  drugiej  części  pokazał  jej  progresa  kościołowi  dotychczas  poży- 
teczne, w  trzeciej  opisał  jej  pochwały  od  kościoła  dane,  sposobne 
do  zachęcenia  uczących  się  i  do  wzbudzenia  powinnej  wdzięczności 
ku  ojcowskiej  około  swej  dyecezyi  fundatora  opatrzności.  Wkrótce 
po  tych  aktach  nastąpiły  publiczne  z  innych  nauk  umiejętności  do- 
wody." Wspomniany  ksiądz  Sierakowski  był  to  Wacław  syn  Ro- 
mana, chorążego  krakowskiego,  brata  biskupa,  znany  później  z  dzieł 
swych  kanonik  krakowski,  zmarły  w  roku  1806. 

Czytam  znów  w  Nr.  Kury  era  88  z  marca  1756:  „Iż  podobnie 
jak  roku  przeszłego  przypisaną  była  Jmc.  ks.  biskupowi  trajedya 
o  powołaniu  ś.  Alojzego  do  zakonu  S,  J.,  tak  roku  teraźniejszego 
zakończyła  inne  poprzedzające  dramata,  trajedya  o  powołaniu  św. 
Stanisława  Kostki  do  tegoż  zakonu,  przy  licznem  zacnych  gości 
a  osobliwie  Jchmościów  Prałatów  i  Zakonników  zgromadzeniu,  któ- 
ra wydrukowana  i  przypisana  kapitule  przemyskiej." 

W  Nr.  104  z  lipca  1755  stoi:  „że  po  odprawionych  publi- 
cznych dysputach  z  teologii  przypisanych  biskupowi  fundatorowi 
kończącej  pierwszy  rok  istnienia  swego  szkoły  teologicznej,  i  pu- 


1)  Nr.  74  z  roku  1754. 
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blicznych  z   filozoficznej   umiejętności    dowodach,   dnia   25  czerwca 
była  akademia  z  geografii  od   szkoły  poetycznej   wyprawiona  itd." 

W  Nr.  142  z  1755:  Z  Przemyśla  dnia  27  marca:  „Szkoły 
tutejsze  profitując  z  ksiąg  na  publiczną,  bibliotekę  zgromadzonych, 
zaczęły  dawać  publiczne  dowody  umiejętności  z  historyi  uniwer- 
salnej od  narodzenia  Pańskiego  do  czasów  naszych,  co  cztery  lata 
odprawić  się  mającej.  I  już  te  dali  dowody  w  marcu  z  pierwszych 
czterech  wieków.  Retorowie  i  poetowie  z  kościelnej  i  politycznej 
historyi  pytania  rezolwując,  teologowie  zaś  znaczniejsze  w  historyi 
kościelnej  trudności  przez  dysertacye  ułatwiając.  Pierwszą  tę  aka- 
demią przypisały  Jgm.  ks.  Pruskiemu  szufraganowi  przemyskiemu 
na  cześć  przepędzonych  50  lat  kapłaństwa,  wtóre  prymicye  w  świę- 
to Zwiastowania  Najśw.  Maryi  Panny  odprawującemu,  który  lubo 
z  wrodzonej  pokory  wszelkich  chroniąc  się  plauzów  niedał  przed 
dniem  na  ten  akt  umyślonym,  o  nim  wiedzieć,  niemógł  jednak  uni- 
knąć tak  powinszowania  wielu  Jmciów,  których  w  tenże  dzień  ob- 
ficie częstował,  jako  nazajutrz  od  szkół  tutejszych  pomienionej 
przysługi." 

O  założonej  przez  Sierakowskiego  publicznej  w  Przemyślu  bi- 
bliotece wspomina  i  Kiiropainichi  w  swej  geografii  Galicyi ')  opi- 
sując tameczny  jezuicki  kościół  i  szkoły  (gdzie  potem  urządzono 
gimnazyum).  Powiada,  że:  „Biskup  zaczął  był  murować  budynek  na 
ten  cel,  i  chciał  go  napełnić  bogatemi  i  licznemi  księgami,  ale  nie 
przyszło  do  tego  z  powodu  przeniesienia  go  w  1750  na  arcyciskup- 
stwo  lwowskie  i  przez  późniejsze  skasowanie  Towarz.  Jezusowego 
książki  jednak  arcypiękne  na  inszem  miejscu  złożone,  są  do  Lwo- 
wa zabrane  z  rozkazu  Najw.  Rządów,  a  tylko  dla  profesorów  nie- 
które potrzebne  zostawione."  Niemniej  dobroczynnym  okazał  się 
Sierakowski  i  dla  Dominikanów,  których  przemyski  klasztor  (jak 
świadczy  Rzepnicki  '^)  bogatemi  wsparł  darami,  zaliczając  oraz  wiele 
tysięcy  na  przyszłą  kiedyś  koronacyą  statuy  Naj.  Panny  tamże  (jak 
twierdzono)  od  ś.  Jacka  z  Kijowa  przyniesionej.  Koronacyą  jej  od- 
była się  rzeczywiście  w  roku  1762'). 


')  Przemysł.   1786  str.   62. 

^)   Vitae  Praesulum^  Tom  I.  str.  239. 

^)  Kuropatnicki,  str.  61.  Tymoteusz  Lipiński  we  wspomnionem  wy- 
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Lecz  wróćmy  jeszcze  do  roku  1754.  Lubo  zdaje  się,  że  Au- 
gust IIL  a  mianowicie  ówczesny  wszechwładny  minister  JBrilhl  nie- 
bardzo  lubił  naszego  biskupa,  który,  różniąc  si§  w  tern  od  wielu 
swycli  kolegów,  unikał  ile  mógł  dworu  i  rzadko,  z  konieczności 
tylko  w  stolicy  przebywał,  to  przecież  nie  mogli  nie  uznać  głosu 
publicznego,  ceniącego  wysokie  jego  cnoty  i  zasługi,  i  nadano  mu 
w  dzień  imieniu  królewskich  3  sierpnia  t.  r.,  chociaż  nieobecnemu 
w  Warszawie  order  Małego  orla^  najwyższą  i  jedyną  wtenczas 
w  Polsce  zaszczytną  tego  rodzaju  oznakę  ^).  Wacław  przybył  do 
stolicy  dopiero  pod  koniec  września  na  sejm  30  t.  m.  rozpocząć  się 
mający  '^).  —  Z  przykrem  i  prawdziwie  upokarzającem  uczuciem 
przychodzi  brać  do  ręki  ówczesne  sejmowe  dyaryusze:  a  lubo  już 
przygotowani  do  smutnego  widoku,  przejrzawszy  takowe  musimy  nie- 
raz wyznać,  iż  rzeczywistość  przewyższyła  jeszcze  nasze  oczekiwa- 
nia! Powszechnem  jest  wprawdzie  dziś  utyskiwanie  na  ówczesny 
nieład  i  bezrząd,  lecz  łagodząc  to  ile  możności  na  cześć  naszych 
przodków,  radzibyśmy  wmówić  w  siebie,  że  była  tylko  jakaś  mała 
garstka  wichrzycielów  i  zawadyaków,  której  zamachy  nawet,  chę- 
tnie zwalamy  na  obce  podszepty  i  intrygi.  Niestety,  owe  wywodne 
dyaryusze  każą  nam  pozbyć  się  tak  miłych  wymówek,  bo  widzimy 
z  nich  najoczywiściej,  że  nie  jeden  ani  dziesięciu,  ale  największa 
prawie  część  posłów,  bądź  rozmyślnie,  bądź  przez  najzupełniejsze 
niewyrozumienie  swego  powołania  i  nie  mniejszy  brak  zmysłu  poli- 
tycznego, powtarzała  dzień  po  dniu  dzieło  Penelopy:  a  nikt  prze- 
cież nie  ośmieli  się  twierdzić,  że  wszyscy  byli  'przekupieni  lub  nj^ci. 
Nowym  tego  dowodem  jest  dyaryusz  sejmu  z  1754^)  pod  laską 
Józefa  Massalskiego  rozpoczętego,  na  którym  przez  3  tygodnie  nie 
przyszło  nawet  do  wyboru  marssa^lcal  Jeżeli  zechcemy  szukać  bez- 
pośredniego sprawcę  zerwania  go  na  dniu  21  października,  ta  uka- 
że się  nam  w  osobie  Strawińskiego,  posła  starodubowskiego,  lecz 
czy  nie  cięży  odpowiedzialność  i  na  trzech  czwartych  częściach  Iz- 


żej  dziełku  mylnie   pisze   (na   str.  24),   jakoby  ta  koronacya   odbyła  się 
u  Franciszkanów  przemyskich. 

*)  Kuryer  polski  Nr.  55  z  roku  1754. 

«)  Tamże  Nr.  62  z  roku  1754. 

3)  Eękopism  Zak.  Im.  Ossol.  T.  710  4to. 
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by,  które  z  kolei  tamowały  bieg  obrad  tak,  że  kilka  razy  wszyscy 
albo  nie  chcą  głosować  tv  poioszechnem  sadąsaniu  długo  milcząc 
siedzieli  i  (jak  sig  wyraża  autor  dyaryusza)  „miitam  scenam  repre- 
zentoirnW  albo  nie  widząc  możności  jawnego  porozumienia  się,  opu- 
szczali tłumnie  swe  miejsca  i  przez  trzy  godziny  bawiąc  si§  roz- 
mową^ drogi  czas  na  niczem  trawili,  albo  też  płaskiemi  przycinka- 
mi sobie  dogryzali.  Tak  gdy  raz  ledwie  godzinę  po  zagajeniu  po- 
siedzenia, Staniszewski  sędzia  i  poseł  warszawski  domagał  się  już 
od  marszałka  rozwiązania  sesyi,  a  Rozwadowski  starosta  kraczkow- 
ski  poseł  halicki  z  oburzeniem  uważał:  „żeśmy  tu  nie  na  godzinki 
przyszli,  aby  tak  bardzo  kwapić  się  do  domu  nic  nie  zrobiwszy, ^^ 
odrzekł  temu  Staniszewski:  „że  wolno  móivić  i  psalmy  nie  tylko 
godzinki  i  t.  j9." 

Cierniową  zaprawdę  laskę  dzierżył  Massalski,  wyczerpując 
wszystko  co  zdoła  anielska  cierpliwość,  takt  i  niepospolita  wymo- 
wa. Kiedy  naprzykład  Bitowt,  poseł  upicki  (godnie  przypomianając 
poprzednika  swego  śp.  Sicińskiego),  raz  zatamował  czynność  Izby, 
potem  przez  cały  dzień  następujący  dał  czekać  na  siebie  bezczyn- 
nie posłom  całego  narodu,  a  dopiero  trzeciego  dnia  raczył  wrócić 
do  Izby.  Massalski  oznajmił  jego  powrót  jak  gdyby  jakie  świetne  zwy- 
cięztwo,  zaczynając  od  słów:  „Jako  zachmurzone  pod  grubym  ob- 
łokiem niebo,  przybycie  słońca  oświeca  i  uwesela,  tak  stało  się  za- 
dosyć  toolności  przez  powinna  obserwancyą,  stanie  się  zadosyć  i 
prawu  przez  należyte  egzekucyi  wypełnienie  i  t.  p." 

Takie  konieczne  pochlebstwa  rzucone  rozswawolonym  umy- 
słom, nie  przeszkadzały  Massalskiemu  przypominać  jako  znane 
aksioma:  że  „Comitia  Polonorum  sunt  martyrium  legicm.''  (Sejmy 
polskie  są  umęczeniem  praw).  Trafnie  też  zawołał  raz  poseł  Wil- 
czewski wśród  chaotycznego  zamieszania :  ,^Niewiem  czy  tu  sejm  czy 
sejmik  / " 

O  Sierakowskim  niema  ani  wzmianki  w  onym  dyaryuszu,  bo 
starsi  bracia  musieli  tylko  wzruszać  ramionami  nad  upadkiem  młod- 
szych. A  gdy  tak  sejm  jeden  po  drugim  smutnie  się  rozbijał,  a  ry- 
dwan publiczny  coraz  bardziej  w  dół  się  toczył,  u  dworu  były 
ustawiczne  fety,  komedye,  maskarady,  polowania  na  głuszcze  i  gru- 
bego zwierza,  strzelano  na  wiwaty  i  do  tarczy,  palono  sztuczne  o- 
gnie,  oświecano   przezrocza,   tańczono   do   upadłego,   a  w  parę   dni 

żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  ^ 


82 

po  zgonie  sejmu  (4  listopada)  wyprawił  książę  Antoni  Lubomirski 
wojew.  lubelski  świetny  bal  na  cześć  królewicza  Karola,  a  w  gru- 
dniu odjechali  królestwo  swym  zwyczajem  do  Saksonii,  zdając  rze- 
czy na  Boską  opatrzność  i  ministra  Briihla,  a  Polsce  i  Litwie  da- 
jąc czas  do  nieustających  zabaw  i  festynów!  Można  śmiało  twier- 
dzić, ze  więcej  wtenczas  wystrzelono  u  nas  prochu  w  jednym  ro- 
ku wśród  najgłębszego  spokoju  na  wiwaty,  wjazdy  i  instalacye  bi- 
skupów, senatorów  i  starostów,  na  uroczystości  familijne  i  t.  p.  jak 
przez  całą  siedmioletnią  wojnę  w  Europie  między  wojującemi  stro- 
nami! Dobrze  wyraził  to  nasz  poeta  Wincenty  Pol,  mówiąc*): 

„  . . .  Zjazdy  były  częste, 
Okoliczności  różne  i  okazye  gęste, 
Bo  sejmy  i  sejmiki,  i  dworskie  festyny 
I  biskupie  wizyty  i  wielkie  odpusty. 
Trybunały,  relacye,  ba,  a  imieniny! 
Na  wiosnę  krew  majowa,  a  obżynki  latem 
Pod  jesień  polowania  a  zimą  zapusty." 

Z  żalem  w  sercu  opuścił  Sierakowski  Warszawę,  a  dążył  pro- 
sto do  Jarosławia,  gdzie,  jak  o  tem  donosi  ztamtąd  Kuryer  polski 
pod  dniem  11  grudnia  1754:'^)  „stanął  29  listopada  na  zimową 
rezydencyą  i  zaczęcie  Wizyty  tamecznej  kolegiaty  i  innych  Icościo- 
łów.  Przyjazd  jego  był  ogłoszony  przez  kilkakrotne  wystrzelenie 
z  armat  na  wałach  miejskich.  Czwartego  potem  dnia  w  święto  św. 
Franciszka  Ksawera  przybył  do  kościoła  ś.  Jana  przy  kolegium  Soc. 
Jesu,  w  mieście,  gdzie  po  odprawionem  nabożeństwie  rannem,  szko- 
ły tegoż  kolegium  miały  szczęście  publicznie  witać  zacnego  gościa 
jako  swego  dobrodzieja  i  fundatora." 

Wiemy  bowiem,  że  założył  tam  konwikt  dla  szlacheckiej  mło- 
dzieży i  wielu  z  nich  własnym  kosztem  utrzymywał.  „Po  obiedzie 
zaszczycił  swą  obecnością  piękne  poema,  które  w  kościele  przed  nie- 
szporami miai  Jmć  pan  Mikołaj  Morskie  kasztelanie  przemyski  poe- 
tyki się  uczący.^''    Ósmego   zaś  grudnia,  jako   w  uroczystość   Niep. 


*)  Sejmik  w  Sądowej  Wiini. 
«)  Nr.  75  z  roku  1754. 
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Poczęcia  tytularną,  kościoła  zamiejskiego  (polnego)  Jezuitów,  cele- 
brował tamże  pontyfikalnie.  —  I  był  w  Jarosławiu  jeszcze  z  końcem 
marca  1755,  bo  26  t.  m.  grzebał  Podoskiego,  podkomorzego  ró- 
żańskiego u  Reformatów  *). 

W  maju  zaś  powołał  go  znów  obowiązek  senatorski  do  Rado- 
mia. Został  bowiem  prezesem  trybunału  skarbowego  odbywającego 
się  co  rok  przez  sześć  tygodni  w  tem  mieście,  pod  prezydencyą 
jednego  z  biskupów  a  laską  marszałka  wybranego  z  pomiędzy 
świeckich  Deputatów.  Składał  się  z  senatora  biskupa  od  króla  co 
dwa  lata  mianowanego  i  z  Deputatów  stanu  rycerskiego  wybiera- 
nych po  jednemu  z  każdego  województwa  na  sejmikach  tak  zwa- 
nych gospodarskich.  Zadaniem  tego  ważnego  trybunału  było:  wy- 
dobywać wykazane  sobie  przez  podskarbiego  koronnego  zaległości 
od  poborców  podatkowych  lub  i  innych  dłużników  skarbu,  pozywać 
ociągających  się,  karać  nie  stawających  przed  odpowiednim  sądem, 
roztrząsać  wojskowe  rachunki  i  wypłacać  wojskowe  żołdy,  rozpo- 
znawać krzywdy  komukolwiek  od  wojska  lub  samym  żołnierzom  od 
dowódzców  ich  wyrządzone  i  wyrokować  w  tych  i  innych  do  woj- 
skowej służby  ściągających  się  sprawach  bez  żadnego  dalszego  od- 
wołania się. 

Kiedy  machina  rządowa  była  oddawna  w  prawodawczym  i 
administracyjnym  względzie  zatamowaną,  a  cała  polityka  w  rękach 
ministra  Briihla,  to  życie  publiczne  narodu  objawiło  się  jeszcze 
prawie  tylko  po  trybunałach  sądowych  i  skarbowych.  Niepośle- 
dniej zatem  wagi  i  znaczenia  było  powołanie  prezesa  takiego  try- 
bunału ! 

Jedenastego  więc  maja  t.  r.  zjechał  najprzód  ze  Skaryszowa 
do  Makowa,  dóbr  starostwa  radomskiego,gdzie  go  Granowski  staro- 
sta miejscowy  i  jenerał  inspektor  infanteryi  hojnie  podejmował,  po 
obiedzie  zaś  przybył  w  towarzystwie  wszystkich  komisarzów  i  przy 
asystencyi  wojska  koronnego  obu  autoramentów  do  Radomia  i  tam 
w  ogrodzie  00.  Bernardynów  wszystkich  wieczorem  częstował.  Na- 
zajutrz po  solennej  wotywie  odprawionej  przez  ks.  Leona  Sierakow- 
skiego, kanonika  kat.  lwowskiego  i  kazaniu  Pijara  Felicyana  Pias- 
kowskiego, otworzono  czynności  w  izbie   sądowej   złożeniem  przy- 


^)  Kury  er  polski  Nr.  90  z  roku  1755. 
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sięgi  i  jednogłośnym  wyborem  na  Marszałka  Adama  Małachowskiego 
starosty  oświęcimskiego  *).  Pijarzy  radomscy  nie  omieszkali  ogło- 
sić zaraz  drukiem  powitanie  tego  trybunału'^),  dając  Sierakowskie- 
mu tytuł  Hrabiego  (?),  którego  nigdzie  pierwej  nie  czytam.  Po 
ukończonem  tam  urzędowaniu,  powrócił  do  pasterskich  swych  czyn- 
ności i  wizyt. 

Znajduję  w  jednym  rękopiśmie  ^),  że  mające  szczególne  nabo- 
żeństwo do  śś.  Walentego  i  Dyzmy,  wyraził  w  tym  roku  powszech- 
nie życzenie,  aby  plebani  całej  dyecezyi  zalecili  tych  świętych  ludo- 
wi na  szczególnych  patronów,  i  przedłożyli  mu  następnie  odpowie- 
dnie oświadczenia  swych  parafian,  co  też  między  innemi  pleban 
urzejowicki  Michał  Januszewicz  dnia  8  czerwca  1755  uskutecznił 
z  prośbą,  aby  to  życzenie  jego  parafii  zostało  przedłożone  do  za- 
twierdzenia Benedyktowi  XIV. 

W  początkach  września  odbył  Sierakowski  drugą  koronacyą  wi- 
zerunku Matki  Boskiej  w  Jarosławiu.  Ponieważ  w  istocie  podobną 
była  do  wyżej  opisanej  w  Leżajsku,  przestaniemy  na  kilku  tylko 
ważniejszych  szczegółach.  Pisze  Rzepnicki'*)  z  miejscowych  ak- 
tów i  podań:  że  20  sierpnia  1381  r.  pastuszki  szukający  w  lesie 
koło  Jarosławia  zabłądzonych  owiec,  postrzegli  na  dzikiej  gruszce 
statuę  Matki  boskiej  bolesnej,  trzymającej  na  łonie  zmarłego  Chry- 
stusa. Skoro  dali  znać  o  tem,  wysypało  się  tam  całe  miasto  i  przy- 
niesiono ten  wizerunak  ze  czcią  do  kościoła.  Lecz  nazajutrz  rano 
zniknął  ztamtąd  i  znów  na  pierwszem  znaleziony  miejscu,  gdzie 
mu  też  drewnianą  kaplicę  wystawiono  i  wiele  łask  przez  lat  40  do- 
znawano. Gdy  ta  kaplica  od  Tatarów  spaloną  została,  wymurował 
tam  Rafał  Tarnowski,   dziedzic  Jarosławia,  kasztelan   przemyski^) 


')  Kuryer  polski  Nr.  95  z  roku  1755. 

^)  Salutałio  Judicum  depułatoręm  ad  Tribunal  Thesauri  Regni 
jpraesidente  Jll.  ac  Rever.  Domino  Venceslav.  Hieronimo  Comite  in 
Bogusi awice  Sierakowski  Episcopo  praemisliensi  etc.  1755  4to  bez 
miejsca  druku. 

^)  Acta  Ecclesiae  parochialis  Urzejovicensis.  Rękopismo  Zakł. 
Nar.  Im.  Ossolin.  pod  1.  435  folio  str.  65/2. 

*)   Vitae  Fraesulum  Foloniae,  Tom  I,  str.  240. 

^)  Żył  około  roku  1501.  NiesieckiT.  IV.  str.   324. 
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kościół,  lecz  i  ten  po  14  latach  podobnemu  uległ  zniszczeniu:  prze- 
cież z  obu  pożarów  statua  Matki  Najśw.  wyszła  nieskruszona ,  aż 
nowo  odbudowaną  świątynię  oddała  księżna  Zofia  Anna  z  Kostków 
Ostrogska  wraz  z  onym  cudownym  wizerunkiem  w  r.  1635  za  przy- 
zwoleniem Henryka  Firleja,  ówczesnego  biskupa  przemyskiego,  oj- 
com Jezuitom.  Wspaniały  ten  kościół  za  miastem  z  dwoma  wieża- 
mi kazał  biskup  Aleksander  Fredro  pokryć  miedzią  miejscami  na- 
wet wyzłacaną  *),  a  żyjący  jeszcze  wtenczas  najstarszy  syn  króla 
Jana,  Jakób  Sobieski  i  córka  jego  Marya  Klementyna,  małżonka 
angielskiego  pretendenta  Jakóba  Stuarta,  wyrobili  u  Papieża  Kle- 
mensa XII  w  r.  1731  pozwolenie  uwieńczenia  wspomnionego  wize- 
runku dwoma  koronami,  które  bogato  dyamentami  wysadzane  sam 
królewicz  przywiózł  w  roku  następnym  do  Jarosławia  i  oddał  tame- 
cznym Jezuitom.  Z  powodu  zamieszek  w  kraju  po  zgonie  Augusta  II 
nieprzyszło  do  zamierzonej  koronacyi,  a  czas  bullą  określony  upły- 
nął. Myślał  o  tem  później  hetman  Józef  Potocki,  lecz  dopiero  syn 
jego  Stanisław  wojewoda  kijowski  ślubem  w  ciężkiej  chorobie  uczy- 
nionym zobowiązany  ostatnią  do  tego  rękę  przyłożył  '^),  Sierakow- 
ski zaś  nowe  w  tym  celu  od  Benedykta  XIV  uzyskał  umocowanie 
na  dzień  narodzenia  Najś.  Panny,  tj.  8  września  t.  r.  Nie  będziemy 
opisywać  owych  sześć  bram,  w  różnych  ustępach  od  miasta  aż  do 
kościoła  prowadzących,  stosownemi  ozdobami,  godłami,  napisami  i 
gankami  na  kapele  opatrzonych,  pominiemy  i  świetne  przyozdobienie 
samejże  świątyni,  której  główny  ołtarz  jaśniał  od  drogich  sreber  na 
tle  karmazynowych  adamaszków,  pominiemy  liczny  zjazd  najpierw- 
szych  magnatów:  Czartoryskich,  Potockich,  Lubomirskich,  Radzi- 
wiłłów, Sołtyków,  Morskich,  Siemieńskich,  Fredrów,  Drohojowskich, 
Ustrzyckich,  Stadnickich,  Humnickich,  Podoskich,  niezliczone  tłu- 
my i  procesye  ludu  i  całej  dyecezyi,   niemałą   ilość  wojska  miano- 


*)  Kuropatnicki,  w  geografii  stron  72. 

^)  Obacz  „Dyaryusz  albo  opisanie  ośmiodniowego  aktu  koronnego 
cudownej  statuy,  najboleśniejszej  Matki  Bożej  Maryi ...  w  polu  jarosław- 
skiem,  w  kościele  Soc.  Jesu  r.  1755,  dnia  8  września  odprawionego." 
4to  bezimiennie.  Mowy  przy  tej  sposobności  od  Sierakowskiego  i  innych 
miane,  zostały  osobno  wydrukowane  i  znajdują  się  przy  broszurce,  Ner. 
18,448  Biblioteki  Ossolińskich. 
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wicie  husarzów  w  świetnych  zbrojach  ze  skrzydłami  i  lamparciemi 
skórami  pod  komendą  Jana  Bystrzonowskiego,  pułkownika  wojsk 
kor.,  a  przestaniemy  na  tem :  że  podczas  tej  uroczystości  7  września 
rozpoczętej ,  a  ośm  dni  trwającej  odprawiono  kilka  tysięcy  mszy  ś., 
rozdano  do  30,000  komunikantów,  a  kolegium  jezuickie  codziennie 
przeszło  300  ubogich  karmiło  i  jałmużną  opatrzyło.  Rozrzucono 
nareszcie  i  medale  w  Rzymie  na  tę  okoliczność  umyślnie  w  dwu  róż- 
nych formatach  odbite,  przedstawiające  z  jednej  strony  ukoronowa- 
ną Matkę  bolesną,  z  drugiej  ś.  Ignacego  założyciela  Tow.  Jez.  ^). 
W  kilkanaście  dni  potem  znajduje  nieznużonego  biskupa  znów 
na  wizycie  w  Urzejowicach  (26  września  t.  r.),  gdzie  prawo  patro- 
natu wykonywali  od  wieków  Bożogrobcy  miechowscy  i  swoich  na 
parafii  trzymali  zakonników.  Mało  co  przedtem  zaszedł  był  spór 
między  nimi  a  księciem  Aleksandrem  Lubomirskim,  wojewodą  lubel- 
skim, dziedzicem  Przeworska,  co  do  prawa  patronatu  w  kościele 
przeworskim,  a  że  Sierakowski  stanął  zrazu  po  stronie  księcia 
wielki  ztąd  mieli  żal  do  niego  owi  zakonnicy,  aż  nareszcie  prze- 
konawszy się  bliżej  o  stanie  rzeczy,  słuszność  im  przyznał  ^),  lu- 
bo żył  w  ścisłej  zażyłości  z  księciem,  i  odwiedzał  go  w  Medyce 
razem  ze  swym  kanonikem  Ignacym  Krasickim  ^).  W  październiku 
1755  przyjmował  znowu  sam  w  jarosławskim  swym  pałacu  miłego 
przyjaciela  Załuskiego,  biskupa  krakowskiego,  który  w  przejeździe 
do  Dubna  oddawał  tam  oraz  swe  hołdy  cudownej  Najś.  Pannie  ^). 
Z  roku  następującego  żadnych  nie  mamy  o  nim  bliższych  szczegó- 
łów i  nie  zdaje  się  nawet,  aby  był  na  tegorocznym  sejmie  warsza- 
wskim. Zato  posiadamy  z  r.  1757  ciekawy  i  nader  obszerny  akt  od- 
bytej jeneralnej  wizyty  kościoła  i  klasztoru  PP.  Benedyktynek  ja- 
rosławskich ^)  dawno  już  dziś  nieistniejących,  z  którego  nie  mało 


^)  Mc  o  nich  nie  wiedział  Tymoteusz  Lipiński,  lubo  w  pisemku: 
„Wiadomości  historyczno  -  numizmatyczne  o  koronacyach  obrazów  Matki 
Boskiej,"  (Warszawa  1850  str.  19)  koronacyą  tę  wspomina. 

2)  Eękop.  Bibl.  Ossol.  T.  435  folio  Acta  Ecclesiae  Parochialis 
Urzejovicensis  str.  66. 

3)  Kuryer  polski  Nr.  25  z  1757.     ^)  Tamże  118  z  r.  1755. 

^)  Tom  101  Kękopisów  in  folio  Bibl.  Ossolińskich  od  str.  17  3  do 
końca.  Jest  tam  i  piękny  własnoręczny  jego  podpis :  „W  acław  biskup.*^ 
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nieobojętnych  szczegółów  mógłby  zaczerpnąć  dziejopis  kraju  tego^ 
i  gdzie  między  innemi  ważnym  jest  spis  biblioteki ,  której  zacho- 
wanie i  odpowiedni  użytek  był  szczególnym  biskupa  przedmiotem. 
Gdy  w  kwietniu  t.  r.  umarł  we  Lwowie  czcigodny  arcybiskup 
Mikołaj  Wyżycki,  zwróciły  się  wszystkie  oczy  na  Sierakowskiego^ 
bo  nie  było  pewnie  godniejszego  i  bliższego  do  zastąpienia  na  tej 
stolicy.  Przecież  król  (a  właściwie  zapewne  minister  Briihl)  mia- 
nował na  nią  zaraz  w  maju  niższego  stopniem  i  zasługami  biskupa 
kamienieckiego  Mikołaja  Dembowskiego,  który  wszelako  niedocze- 
kawszy  się  rzymskiego  zatwierdzenia,  już  17  listopada  t.  r.  tknięty 
apopleksyą  w  dobrach  swych  Czarnokozienicach,  nominatem  zeszedł 
z  tego  świata.  Nowa  więc  otwierała  się  sposobność  podwyższenia 
biskupa  przemyskiego:  lecz  go  wyraźnie  nie  chciano,  bo  niebawem 
27  listopada  otrzymał  nominacyą  duchowny,  który  na  żadnej  jesz- 
cze nie  siedział  stolicy  i  piastował  tylko  urząd  pisarza  w.  kor., 
człowiek  zresztą  uczony  ')  ale  słabego  charakteru  Władysław 
Aleksander  Łubieński.  Gdy  przybył  do  Obroszyna  20  czerwca  1758 
zaprosił  tam  Sierakowskiego  i  z  jego  rąk  przyjął  25  t.  m.  w  Na« 
waryi  przysłany  sobie  z  Rzymu  palliusz  ^).  Roku  1757  oznaczały 
znów  nowe  naszego  biskupa  dla  Towarzystwa  Jezusowego  dobro- 
dziejstwa. Nie  możemy  tu  przepomnieć,  że  mało  co  przedtem  ważne 
zaszły  zmiany  w  wewnętrznem  jego  u  nas  składzie.  Dotąd  miały 
inne  tylko  narodowości  czyli  prowincye  tego  zakonu  swych  asys- 
tentów jeneralnych  (jakoby  ministrów)  przy  jenerale  w  Rzymie.  Za 
rządów  zaś  obranego  30  listopada  1755  jenerała  Aloizego  Centurionie 
utworzono  w  r.  1756  osobną  asystencyę  polską  a  pierwszym  asys- 
tentem został  rektor  kolegium  kaliskiego  X.  Tomasz  Dunin.  Współ- 
cześnie podzielono  zbyt  wielką  prowincyą  polską  na  dwie  (Wielko- 
polską i  Małopolską)  i  prowincyałem  pierwszej  został  Franciszek 
Koźmiński,    drugiej    Ignacy   Moszyński  ^).     Sierakowski  ufundował 


')  Wydał  w  r.  1744  najpierwsze  w  polskim  języku  geograficzne 
dzieło  pod  tytułem :  Świat  we  wszystkich  swoich  częściach  itd. 
folio  stron.  656,  niemniej:   „Historyą  polską." 

2)  Addytament  do  Kury  era  polskiego  Nr.  31  z  1758. 

^)  Rzepnicki  T.  1.  str.  204.  Także  i  prowincyą  litewska  zo- 
stała podzieloną  na  litewską  i  mazowiecką. 
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w  roku  1757  w  przemyskiem  kolegium  noicą  katedrę  dla  drugiego 
profesora  filozofii,  którą  objął  ksiądz  Sędzimir  ^),  a  dla  łacniejszego 
upowszechnienia  dobrych  książek  utworzył  ira  także  drukarnią.  Że 
Vi  skutek  rozdziału  prowincyi  i  odpowiednich  funduszów,  uczuła 
wielki  ich  brak  prowincya  małopolska,  zasilał  ją  biskup  według  mo- 
żności, a  umierający  2  października  t.  r.  jenerał  Centurioni  wyra- 
żał mu  pisemnie  wdzięczność  Towarzystwa  i  polecił  polską  część 
jego  jakoby  drugiemu  ojcu.  Potrzeba  zgromadzenia  ogólnej  kongre- 
gacyi  dla  wyboru  posłów  do  Rzymu,  aby  dać  nowego  jenerała  To- 
warzystwu, podwoiła  trudności,  które  znów  Sierakowski  usunął,  do- 
pomagając ojcom  małopolskim  zebrać  się  pod  jego  skrzydłami  w  Ja- 
rosławiu w  styczniu  1758.  Zjechało  się  tam  pod  przewodem  prowin- 
€yała  Moszyńskiego  pięćdziesiąt  ojców,  a  czytając  między  nimi: 
Adama  Stadnickiego^  Andrzeja  I^ączyńskiego^  Jędrzeja  Siemieńskie- 
^0,  Józefa  i  Wojciecha  Bystrzanowskich,  Łukasza  Lasockiego,  Se- 
bestyana  Chomentoiuskiego^  Jakóba  Konarskiego  i  Jana  Grodzickie- 
go, a  w  współczesnym  katalogu  polskich  prowincyj :  Aleksandra  Le- 
ducJiowskiego^  Mateusza  Ssembeka,  Aleksandra  Stadnickiego,  Gabrie- 
la Steckiego,  Antoniego  Czackiego^  Wojciecha  Męcińskiego,  Erazma 
Dunina,  Jakóba  JBrześciańskiego,  Ignacego  Odrzywolskiego,  Micha- 
ła Ankwicza,  Stanisława  SoUyka,  Melchiora  Starzeńskiego  i  t.  p., 
śmiało  twierdzić  można:  że  najpierwsze  w  ojczyźnie  domy  miały 
wtenczas  swych  członków  w  tym  zakonie  '^).  Zgromadzenie  jarosła- 
wskie wystosowało  do  biskupa  uroczyste  podziękowanie  ^),  gdzie 
wyliczając  wszystkie  wspomniane  wyżej  dobrodziejstwa,  nie  pomija 
i  tej  okoliczności:  że  wiele  szlacheckiej  młodzieży  utrzymuje  wła- 
snym kosztem  w  ich  szkołach. 

Lecz  nie  na  tem  koniec.     Jezuici  mający  już   od  roku  1749 


')  Kury  er  polski  Nr.  1  z  1758. 

^)  Z  polskich  członków  tegoż  był  współcześuie :  Jan  Radomiń- 
s  k  i  spowiednikiem  królowej  Maryi  Leszczyńskiej  w  Wersalu,  a  Sebastyan 
Ubermanowicz  spowiednikiem  króla  Stanisława  Leszczyńskiego  w  Lu- 
nevillu,  Ignacy  Biegański  i  Ignacy  Trąpczyński  uczyli  się  wyższej 
matematyki  w  Paryżu,  a  Dominik  Sędzimir  w  Wiedniu. 

^)  Perenne  grati  animi  monumentum.  Drukowane  w  tymże  roku 
w  Przemyślu  (Nr.  10,494  4to  Biblioteki  Ossolińskich). 
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konwikt  dla  szlacheckiej  młodzi  we  Lwowie,  pragnęli  oddawna  otwo- 
rzyć Akademią  nauk,  jaką  niegdyś  od  r.  1622  do  1634  posiadali 
w  Krakowie,  i  na  którą  otrzymali  byli  już  w  r.  1661  przywilej 
Jana  Kazimierza.  Lecz  tesame  zabiegi  akademii  krakowskiej  po- 
parte od  stronnictwa  dysydenckiego,  co  zmusiły  ich  zamknąć  aka- 
demią w  Krakowie,  zdołały  zapobiedz  utworzeniu  akademii  lwow- 
skiej w  wieku  XVII,  a  to  tem  łacniej  że  przeciwko  tej  powstała  i 
zawiść  niedalekiej  akademii  zamojskiej,  obawiającej  się  słusznie  że 
postrada  przez  to  największą  część  swych  uczniów.  Stronnicze  te 
i  samolubne  względy,  znalazły  popleczników  w  ciasnych  i  uprzedzo- 
nych głowach,  które  nie  zważały  ani  na  stopniowe  skażenie  i  zu- 
pełny moralny  upadek  obu  tych  krajowych  akademij  a  ztąd  zbyt 
mały  z  nich  dla  ojczyzny  pożytek  ^),  ani  na  okoliczności:  że  wła- 
śnie współubieganie  w  naukowości  najsilniejszym  jest  jej  bodźcem 
i  mogło  obudzić  do  życia  obumarłe  te  instytucye.  I  nie  pierwszy 
to  w  dziejach  przykład,  jak  uczone  ciała,  rozciągające  nad  krajem 
pewne  wyłączne  panowanie  umysłowe,  wpadają  w  letarg,  z  którego 
'  jedynie  tvspóhawodmchvo  może  ocucić.  Widziano  bowiem  już  we 
Francyi,  do  jakiego  stopnia  zeszła  była  wszechwładna  i  długo  mo- 
nopol naukowości  dzierżąca  Sorhomia  paryska,  i  toż  właśnie,  a  mia- 
nowicie potrzeba  zrównoważenia  czemsiś  jej  absolutnej  i  zmartwia- 
łej powagi ,  stało  się  pobudką  do  utworzenia  kolegium  francuzkie- 
go  (College  de  France),  które  także  długą  walkę  z  nią  wytrzymać 
musiało.  Dopiero  w  tych  czasach  udało  się  Jezuitom  wyrobić  sobie 
za  usilnem  wstawieniem  się  Sierakowskiego  przywilej  od  Augusta 
III  z  marca  1758,  gdzie  zatwierdzając  dawniejszy  Kazimierzowski, 
porównał  lwowską  akademią  we  wszelkich  prawach  i  przywilejach 
z  krakowską.  Co  więcej ;  wstawił  się  jeszcze  król  do  Papieża  Kle- 
mensa XIII,  który  na  jego  proźby  wydał  bullę  pozwalającą  Jezuitom 
otworzyć  we  Lwowie  akademią,  nadawać  stopnie  akademickie  itd» 
a  uwalniając  ich  w  tem  od  juryzdykcyi  arcybiskupiej.  Że  zaś  głó- 
wnie dopomógł  im  do  tego  Sierakowski,  widzę  z  Pozdrowienia  któ- 
re wystosowali  do  niego   w  r.  1760,   gdy   na  lwowską  wstąpił  sto- 


^)  Jak  to  wykazał  między  innemi  uczony  Józef  Łukaszawicz  w  swej 
Historyi  szkół.  (Poznań  1849)  Tom  L  str.  195,  210—212). 
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lice  ').  Zanim  jednak  bulla  ta  W5'dana  dopiero  w  kwietniu  1759 
na  miejsce  przybyła  i  wykonaną  być  mogła,  zaszły  ważne  zmiany 
w  rządzie  archidyecezyi. 

Po  zmarłym  bowiem  (2  marca  1759)  Prymasie  Adamie  Ko- 
morowskim mianował  król  zaraz  13  t.  m.  arcybiskupem  gniezneń- 
skim,  arcybiskupa  lwowskiego  Łubieńskiego,  który  zatwierdzony  9 
kwietnia  od  Klemensa  XIII  opuścił  Lwów,  a  administratorem  tej 
archidyecezyi  sede  vacante  został  obrany  od  kapituły  17  maja  1759 
X.  Szczepan  Mikulski,  kanonik  kat.  i  kustosz  stanisławowski.  Je- 
dnym zaś  z  najprzeważniejszych  członków  tej  kapituły  był  Samuel 
Ghwińshi  (od  r.  1727  kanonik,  od  1733  ofieyał  i  po  śmierci  arcy- 
biskupa Skarbka  administrator  dyecezyi,  od  r.  1784  szufragan  z  ty- 
tułem biskupa  herbońskiego  in  partibus^  od  r.  1753  proboszcz  ka- 
pituły i  znów  po  śmierci  arcybiskupa  Wyżyckiego  w  1757  admini- 
strator) człowiek  bogaty,  który  ściśle  zaprzyjaźniony  z  głównym  ów- 
czesnym refermatorem  Pijarów  Stanisławem  Konarskim,  przedsię- 
wziął był  za  jego  radą  i  pomocą  wystawić  własnym  kosztem  kon- 
wikt szlachecki  we  Lwowie  na  wzór  tego,  jaki  Konarski  w  r.  1740 
w  Warszawie  utworzył,  i  oddać  go  Pijarom.  Już  był  przyłożył  rękę 
do  dzieła  i  zakupił  w  tym  celu  WinniJci  pode  Lwowem  z  przyległo- 
ściami,  kiedy  właśnie  Jezuici  wystąpili  z  królewskiem  i  papiezkiem 
upoważnieniem  do  otworzenia  własnej  akademii!  Przybyli  więc  te- 
raz do  dawnych  ich  w  tym  względzie  przeciwników  (akademii  kra- 
kowskiej i  zamojskiej)  i  Pijarzy^  którzy]  (jakeśmy  to  już  gdzie- 
indziej obszernie  wyłożyli  '^),  innym  zupełnie  tchnąć  duchem  z  Frań- 
cyi  zaczerpniętym,  byli  już  z  zasady  zawziętymi  ich  wrogami  i  ni- 
czego nie  szczędzili,  aby  ich  poniżyć   a  siebie  wznieść  na  ich  rui- 


')  Iltusłrissimi  Excellen  .  .  .  Sierakowski  Salułałio  (Nr.  14,893 
folio  ksiąg.  Im.  Ossol.)  gdzie  między  innemi  mówią:  „Leopolitanum  nos- 
trum  Collegium^  ąuod  Tuarum  in  se  gratiarum  pignus  accepił:  Aca- 
demiae  nimirum  sibi  comissae  tutellam ,  cujus  ąuidem  aperiendae 
promovendaeque  negotium  abs  Te  magnopere  adjutum  fuisse,  cum 
ingenłi  gratiarum  actione  agnoscit. 

"•^)  Obacz  w  „Dodatku  do  Czasu"  na  miesiąc  listopad  1857,  roz- 
prawę pod  tytułem:  Rzut  oka  na  Stan  religijno-obyczajowy 
Polski  w  ośmnastym  wieku. 
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nach.  Poruszono  więc  zewsząd  niebo  i  ziemię,  byle  niedopuścić 
otworzenia  akademii  we  Lwowie.  Czytając  w  ówczesnym  Kury  erze 
polskim  jak  nadzwyczajnie  krzątał  się  i  latał  wtenczas  Głowiński, 
jak  przybył  już  w  maju  1759  do  Warszawy  i  miał  prywatne  u 
króla  posłuchanie  '),  jak  ztamtąd  pędził  do  Prymasa  do  Łowicza  ^), 
a  do  Lwowa  powrócił  dopiero  22  sierpnia  ^),  trudno  wzbronić  się 
domysłom:  że  owa  nieszczęsna  akademia  głównym  być  musiała  do 
tych  podróży  i  instancyi  powodem.  Jakoż  niebawiąc  wniosła  lwowska 
kapituła  10  września  t.  r.  przez  swych  kanoników  Wawrzyńca  Opej- 
dowicza  i  Leona  Sierakowskiego  (krewnego  biskupa)  uroczysty  pro- 
test do  grodu  lwowskiego  przeciw  otworzeniu  akademii  jezuickiej, 
gdzie  zaczepiając  jeszcze  o  pierwszy  przywilej  Jana  Kazimierza, 
usiłują  dowieść  nieprawość  i  nieważność  wszelkich  w  tem  kroków, 
niemniej  że  to  stało  się  bez  wiedzy  arcybiskupiej  stolicy  i  kapitu- 
ły, a  zagraża  akademii  krakowskiej  i  zamojskiej,  która-to  miano- 
wicie ostatnia  ogromny  ubytek  w  uczniach  ucierpieć  musi  itp.  *). 
Tak  więc  kapituła  lwowska,  nie  wspominając  ani  słóivhiem  o  Pija- 
rach, robiła  się  sama  w  dziwny  sposób  rzecznikiem  dwóch  akade- 
mij,  które  z  istoty  swej  ani  powołania  bynajmniej  nie  przedstawia- 
ły, które  zresztą  same  lubo  prawie  zupełnie  naukowości  oniemiałe 
w  tej  sprawie  nie  milczały,  ale  budząc  się  z  długoletniogo  letargu, 
piorunnie  protestowały  i  do  podobnych  protestów  pobudzały  szlachtę 
województwa  krakowskiego,  wołyńskiego,  czernichowskiego,  ruskie- 
go, księstw  oświęcimskiego  i  Zatorskiego,  kapitułę  chełmską  i  t.  p. 
Przyszło  wreszcie  do  tego,  że  gdy  Jezuici,  na  najlepszem  swem 
oparci  prawie,  otworzyli  istotnie  tę  nową  akademią  11  grudnia  1759 
uroczystością  kościelną,  naprawiony  umyślnie  w  tym  celu  od  aka- 
demików krakowskich  i  zamojskich  rektor  dotychczasowej,  a  odtąd 
ustającej  kolonii  ich  akademickiej  we  Lwowie  Jan  Kanty  Jankie- 
wicz wywołał  publiczne  zgorszenie,  które  naoczny  świadek,   sławny 


')  Nr.  21  z  1759. 
2)  Nr.  26  z  t.  r. 
^)  Addytament  do  Nru  31  z  t.  r. 

^)  Obacz  bezimiennie  wydaną  broszurę :  „Instancya  do  Naj.  trzech 
stanów  Ezeczypospolitej  itd."   1759  Nr.  6553  folio  Bibl.   Ossolió. 
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nasz   wieszcz   Franciszek  Karpiński   w   swych  pamiętnikach  *)  tak 
opisuje : 

„W  drugim  roku  teologii  mojej ,  podnieśli  Jezuici  lwowscy 
szkoły  swoje  na  akademią,  a  między  innymi  studentami  świeckimi 
i  mnie  także  nauk  wyzwolonych  i  filozofii  doktorem,  a  teologii  ba- 
kałarzem zrobili.  Na  dzień  umówiony  publicznej  pierwszej  proce- 
syi  akademicznej ,  tłumni  goście  do  kościoła  jezuickiego  zgroma- 
dzili się.  Ja  doktorem  byłem  ubrany  po  wierzchu  polskich  moich 
natenczas  sukien,  w  płaszczyk  czarny  po  pas,  z  błękitną  grodetu- 
rową  podszewką,  z  takiegoż  koloru  obszlegami  na  około,  z  pętlicz- 
kami  srebrnemi  na  przodzie,  w  ręku  berło  wyzłacane ,  a  na  głowę 
(jako  wtenczas  była  moda  golić  się,  zupełnie  prawie  ogoloną  i  tyl- 
ko kilka  włosów  na  samym  wierzchu  mającą)  biret  mi  włożono. 
Rektor  akademii  Jezuitów  ^)  w  ponsowym  aksamitnym  ze  złotemi 
frenzlami  płaszczu  i  inni  doktorowie  prawa  i  teologii  Jezuici 
w  płaszcze  także  poubierani.  Ledwie  co  zaczęliśmy  po  kościele 
procesyą,  akademik  Zamojski  w  ławkach  siedzący,  umyślnie  na  to 
przysłany  z  Zamościa,  ogromnym  głosem  zawołał:  ,,Protestuje  się 
nieważność  tego  aMu!^^  Jezuici  strwożeni  i  zagniewani  w  rozruchu 
niezmiernym,  akademika  protestującego  się  0  Jcościoła  wytrącić 
hazdli^  a  ja  pewniejszej  się  rzeczy  chwytając,  berłem  mojem  w  gło- 
wę go  uderzywszy,  dobrze  go  przygłuszyłem ;  drugi  zaś  kolega  mój, 
nowy  doktor  także  filozofii,  już  go  byl  za  łeb  zahaczył,  i  byłoby 
może  co  gorszego  nastąpiło,  gdyhy  Jezuici  w  płaszczach  aJcade- 
micJcich  przybiegłszy,  nie  ratowali  protestującego  się,  Jctóry  spokoj- 
nie tylko  za  drzwi  kościelne  wyprowadzony,  a  my  tymczasem  po 
otrzymanem  zwycięztwie  swojem  Te  Deum  laudamus  kończyliśmy." 
Przyczyna  miała  być  tej  protestacyi :  zgwałcone  dawne  prawo 
akademii  zamojskiej,  którem  warowano,  ażeby  20  mil  od  Zamościa 
żadna  akademia  podnoszoną  nie  była.  Prawo  zapewne  niepraicne, 
jak  gdyhy  to  loięcej  oświecenia  w  narodzie,  szkodliwszem  mu  być 
miało ! 

Lecz  dokąd  nie  zajdzie  nienawiść  i  zaślepienie?  Ksiądz  Koł- 


')  Wydanie  drugie  Lwów  1749  str.   40 — 41, 
^)  Zapewne  ówczesny  rektor  lwowskiego  kolegium  ks.  Dominik  We- 
reszczaka,  Litwin. 
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łataj  pisząc  o  tych  zajściach  lwowskich  z  Jezuitami  w  dziele:  ^^Stan 
oświecenia  w  Polsce^^^  nie  waha  się  twierdzić,  że  „Jezuici  podmó- 
witvszy  studentów^  spraicili ,  że  akademik  ów  zbitym  i  z  kościoła 
wytrąconym  został}^  Nie  spodziewał  się  ksiądz  Kołłątaj,  że  wła- 
śnie jeden  z  tych  studentów^  a  do  tego  naoczny  świadek,  kiedyś 
w  tern  Jezuitów  uniewinni!  Ale  warto  czytać,  co  i  dalej  o  tern 
prawi:  ^^ Arcybiskup  lwowskie  Wacław  Sierakowski,  przydał  ciężaru 
do  tego  nieludzkiego  postępku:  ksiądz  akademik  (Jankiewicz)  wy- 
konywający  obowiązki  obrońcy  szkoły  głównej  jako  plenipotent, 
z  rozkazu  biskupa  wziętym  został  do  więzienia;  przeto  do  bezpra- 
wia przybyły  gwałty. ^^  Szkoda  tylko,  że  Sierakowski  nie  był  jeszcze 
wtenczas  lwowskim  arcybiskupem^  bo  i  ta  bajeczka  mogłaby  ujść 
za  prawdę:  dziwić  się  przecież  można,  że  autor  jak  Kołłątaj  mógł 
tak  nieostrożnie  pisać  fałsze,  zbyt  namacalne,  bo  samem  porówna- 
niem dat  zbić  się  łatwo  dające!  To  też  już  powtarzający  to  wszy- 
stko naj skrupulatniej  za  Kołłątajem  Józef  Łukaszewicz  '),  w  nocie 
przynajmniej  dodaje:  Tak  utrzymuje  Kołłątaj,  ale  musiało  ,^to  pó- 
źniej zajść,  bo  roku  1759  w  grudniu  jeszcze  Sierakowski  arcybi- 
skupem lwowskim  nie  był."  Otóż  i  o  późniejszym  takim  wypadku 
nic  nam  nie  wiadomo,  lubo  niktby  podobno  nie  mógł  mieć  nawet 
za  złe  Sierakowskiemu,  gdyby  był  istotnie  później  ukarał  stosownie 
księdza,  dopuszczającego  się  publicznego  w  kościele  zgorszenia  pod- 
czas nabożeństwa. 

Przestaniemy  tymczasem  na  tem,  a  tyle  tylko  dodamy,  że  owa 
akademia  lwowska  narażona  na  łączne  zewsząd  pociski  potężnych 
przeciwników,  uległa  podobno  już  z  końcem  r.  1763  wyrokom  uzy- 
skanym za  wpływem  Stanisława  Konarskiego,  „który  (jak  mówi 
Łukaszewicz)  ^)  „i  sam  wydał  przeciwko  Jezuitom  pismo  i  wszę- 
„dzie  akademikom  służył,  wszędzie  ich  wprowadzał ,  gdzie  potrze- 
„bowali  za  sprawami  swemi  mówić.  Musieli  przeto  Jezuici  zanie- 
„chać  zamysłu  swego  i  akademia  ich  lwowska  zamkniętą  została. 
„W  miejsce  jej  otworzyli  konwikt  szlachecki  ^).  Wszelako  tak  sła- 

^)  Historya  szkół.  Poznań,  1850  T.  II.  str.  76,  gdzie  zresztą  rzecz 
ta  cała  krzywo  wystawiona. 
2)  Tamże,  str.  78  i  80. 
^)  To  mylne,   bo  mieli  już    od  r.  1749    (obacz  Kuryera  polskiego 
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„wna  akademików  krakowskich  (raczej  Pijarótc)  z  Jezuitami  wy- 
„  grana,  nie  przyniosła  akademii  żadnego  pożytku,  owszem  długo - 
„letni  proces  wycieńczał  jej  majątek,  odrywał  ją  od  nauk  i  psuł 
„jej  opinią  publiczną.  Mówiono  powszechnie  i  słusznie :  akademicy 
„źle  uczą,  zaniedbali  pożytecznych  fiauk,  a  przeszkadzają  Jezuitom 
„do  oticarcia  nowych  akademij."' 

Sierakowski  pracując  tymczasem  u  siebie,  opłakiwał  zgon 
serdecznego  przyjaciela  biskupa  krakowskiego,  Stanisława  Kostki 
Załuskiego,  zmarłego  16  grudnia  1758  r.  Widzę  z  kazania,  powie- 
dzianego 22  stycznia  1759  w  przemyskiej  katedrze  przez  kanonika 
Małyszkę,  podczas  solennych  za  nieboszczyka  eksekwij,  że  miano- 
wał Sierakowskiego  protektorem  swego  testamentu  i  polecił  mu 
naj usilniej  swą  duszę  *). 

Nie  mogę  też  pominąć  dość  ciekawego  szczegółu,  że  gdy 
współcześnie  prawie  zeszedł  z  tego  świata  Drohojewski ,  sędzia 
ziemski  przemyski,  tak  Sierakowski  jak  i  Szumlański,  biskup  grecko- 
katolicki przemyski,  „wydanemi  okólnemi  listami  po  caiej  dyecezyi 
duszę  zmarłego  sędziego  duchowieństwu  i  wiernym  wszystkim  zale- 
cili '^)y  do  czego  im  zapewne  powodem  był  właśnie  urząd  ziemski, 
który  Drohojewski  piastował.  Zwyczaj  piękny,  dziś  tylko  wobec  pa- 
pieżów,  monarchów,  biskupów  i  t.  p.  istniejący.  Lecz  rok  ten  miał 
dotknąć  naszego  biskupa  nową  jeszcze  stratą.  Czcigodny  jego  a  dłu- 
goletni i  wierny  w  owczarni  Chrystusowej  pomocnik  Andrzej  Pru- 
ski, szufragan  biskup  taneński,  rozstał  się  z  nim  25  marca  1759. 
Pięknie  wysławił  jego  cnoty  w  pogrzebowej  mowie  dnia  30  t.  m. 
Profesor  teologii,  Jan  Kowalski,  Tow.  Jezusowego  %  a  godna  uwa- 
gi, że  żegnając  w  jego  imieniu  rozrzewnionego  Wacława,  przepo- 
wiedział temuż  infułę  lwowską  w  tych  słowach:    „Miej  się  dobrze 


Nr.  669  i  681  z  r.  2749).  Pijarzy  otworzyli  owszem  teraz  nowy  kon- 
wikt, lecz  jak  wiadomo  i  oni  niedługo  cieszyli  się  swem  zwycięztwem! 

')  Nr.  9579  folio  księgozbiór  Im.  Ossolińs. 

2)  Kuryer- polski,  Nr.  5  z  r.  1759. 

^)  Kazanie  na  pogrzebie  śp.  Andrzeja  na  Prusach 
Pruskiego  i  t.  d.  w  drukarni  przemyskiej  J.  k.  mości  bez  roku  Nr. 
13448  8vo,  Bibl.  Ossolió.,  z  którego  widzę,  że  Pruski  był  wyświęconym 
na  kapłana  już  w  r,  1706,  a  na  biskupa  w  1729,  żył  zaś  lat  77. 
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JW.  Najprzewielebniejszy  tej  dyecezyi,  a  niezadługo   i  całej  metro- 
polii pasterzu  i  t.  d." 

Jak  zresztą  wysoce  cenionym  był  nasz  biskup  od  nuncyatury 
apostolskiej  w  Polsce,  nietrudno  się  domyślić  z  tego,  że  gdy  z  po- 
wodu mianowania  Lubieńskiego  na  stolicę  gnieźnieńską  powstała 
wątpliwość,  czy  może  nominat  przed  odebraniem  paliusza  sprawo- 
wać właściwe  pasterskie  urzędowanie,  a  ks.  Serra  teolog  nuncyusza 
wypracował  o  tern  rozprawę,  dowodząc,  iż  to  hyć  nie  może^  przy- 
pisał ją  Sierakowskiemu  '). 

Mimo  przewidywań  wielu  i  powszechnego  głosu,  pragnącego 
ujrzeć  Wacława  na  lwowskiej  stolicy,  obsadzenie  jej  przeciągało  się 
od  miesiąca  do  miesiąca.  Król,  który  po  śmierci  Wyźyckiego  mia- 
nował tak  prędko  Dembowskiego,  a  po  Dembowskim  Lubieńskiego, 
ociągał  się  teraz  i  namyślał.  Było  snąć  mocne  u  dworu  stronnic- 
two, przeciwne  prałatowi  co  nie  był  dworakiem,  a  był  tak  otwar- 
tym przyjacielem  Jezuitów,  kiedy  właśnie  wisiała  sprawca  o  ich 
akademią  lwowską,  a  przemożny  Konarski  i  Pijarzy  wszystko  prze- 
ciwko nim  podburzali.  Zdaje  się,  że  wreszcie  ceniący  osobiście  Sie- 
rakowskiego prymas  Lubieński  przechylił  chwiejącą  się  szalę  na 
rzecz  jego  i  podobno  zjechał  w  tym  celu  umyślnie  z  Łowicza  do 
Warszawy  ^^dla  ułativienia  nieMórych  (jak  mówi  ówczesny  Kury  er 
polski  ^)  IV  tym  czasie  zachodzących  okoliczności. "  Koniec  końców, 
lubo  Sierakowski  nie  ruszał  się  na  krok  ze  swej  dyecezyi  i  żadnych 
w  tym  celu  nie  czynił  zabiegów,  miąnotcai  go  król  w  pierwszych 
dniach  sierpnia  t.  r.  arcybiskupem  lwowskim  ^),  dodając  mu  na- 
stępcę w  Przemyślu  w  osobie  Michała  Wodzickiego,  podkanclerzego 
koronnego.  Współcześnie  został  biskupem  kamienieckim  słynny  po- 
tem w  dziejach  naszych  Adam  Krasińskie  dotąd  sekretarz  koronny. 


')  y,De  exercitio  acłuum  episcopalis  muneris  propriorum  antę  palii 
recepłionem^  Archiepiscopis  denegato.  Exercitatio  łheologico-canonica  ad 
Excellentissimum  D.  D.  Yenceslaum  Sierakowski ,  Episcopum  prae- 
misliensem.  Obacz  Bartoszewicza :  Znakomici  mężowie  it.  d.  T.  II. 
str.  30. 

2)  Nr.  32  z  lipca  1759  r. 

^)  Kuryer  polski,  Nr.  33  z  1759  z  Warszawy  pod  datą  15  sier- 
pnia mówi,  że  ta  nominacya  w  przeszłym  tygodniu  nastąpiła. 
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Czy  mianowanie  Wacława  bardzo  zadowolniło  lwowską  kapi- 
tułę, objawiającą  dotąd,  mianowicie  co  do  Jezuitów  zupełnie  inne 
dążności?  To  zostawiam  czytelnikom  do  osądzenia.  Na  pierwszą 
jednak  wieść  o  niej,  pospieszył  dawny  jego  przyjaciel  Antoni  Roz- 
wadowski, od  roku  1746  kasztelan  halicki,  który  mając  dobra  w  ka- 
mienieckiej i  przemyskiej  dyecezyi ,  nauczył  si§  już  od  lat  wielu 
cenić  wysokie  jego  przymioty,  z  głośnym  objawem  swej  radości 
i  zamówił  na  dniu  23  sierpnia  1759  solenną  dziękczynną  w  kate- 
drze wotywę,  której  ^^towarzyszyły  od  rana  armat  i  strzelb  rycer- 
skich odgłosy^  licznej  na  hilhu  miejscach  rozłożonej  muzyki  dhcięki 
i  piękne  gUtunej  icieży  ozdobienie.^'  Jezuita  Konstanty  Awedyk  ob- 
wieszczając ludowi  w  kazaniu  pocieszną  nowinę  i  winszując  takiego 
pasterza,  rzekł  między  innemi:  „Nie  jest  ukryto  przed  nami,  jakie 
zachodziły  trudności,  które  dotąd  pragnienia  nasze  martwiły,  dla 
których  przetrzymana  nie  małym  czasu  przeciągiem  nominacya 
jw.  arcybiskupa  metropolii  lwowskiej.  Ale  że  te  wszystkie  przeszko- 
dy zwyciężone,  że  ułożenie  pierwszych  myśli  Najjaśniejszego  Pana 
do  skutku  przyszło,  znak  chcącej  tego  woli  Boga  i  t.  d."  ') 

Zanim  jednak  nominacya  ta  mogła  być  przedłożoną  do  za- 
twierdzenia Ojcu  świętemu,  musiano  wypełnić  formalność  odwie- 
cznym zwyczajem  nakazaną,  to  jest  Elekcyą  Nominata  przez  Uvow- 
ską  kapitułę^  której  Wacław  o  nominacyi  swej  doniósł  24  listopada 
1759  r.  Oto  jak  opisuje  rzecz  tę  Kuryer  polski  z  dnia  19  grudnia 
t.  r.  '^).  „Na  dniu  onegdajszym  stanął  tu  (we  Lwowie)  Jmc.  ksiądz 
Krzyżanowski,  kanonik  katedralny  lwowski,  deputat  na  trybunał 
koronny  cum  literis  credentialihus  (z  pismem  wierzytelnem)  Najjaś. 
króla  Jmci  do  prześwietnej  kapituły  lwowskiej,  względem  zwyczaj- 
nej elekcyi  arcybiskupa  lwowskiego:  zaczem  na  dniu  wczorajszym 
w  przytomności  magistratu  i  całego  miasta  tutejszego  odprawiła  się 
de  Spiritu  Sancto  wotywa  miana  przez  Jmc.  ks.  Jezierskiego,  bi- 


')  Kazanie  gdy  pierwsza  wiadomość  przyszła  o  nominacyi  JW.  ks. 
Wacława  Hieronima  z  Bogusławie  Sierakowskiego,  biskupa  przemys.  na 
arcybiskupstwo  lwowskie  i  t.  d.  za  rozkazem  i  nakładem  JW.  Antoniego 
Kozwadowskiego,  kaszt,  halic,  do  druku  podane  roku  1759  in  Septemb. 
Lwów  8vo,  Nr.   674,  Bibl.  Ossolin. 

2)  Nr.   1   z  r.   1760. 
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skiipa  bakońskiego,  kustosza  katedralnego  lwowskiego,  po  której 
dwóch  było  deputowanych  'Jmciów  ks.  kanoników  do  wprow^adzenia 
pomienionego  Jmc.  ks.  Ablegata  do  kapitularza,  któremu  Ichmc. 
Capihdares  in  Comitatu  totius  Cleri  (kapitulni  w  towarzystwie  ca- 
łego duchowieństwa)  z  rezydencyi  Jmc.  księdza  administratora  do 
samego  kapitularza  asystowali,  gdzie  po  zwyczajnych  ceremoniach 
i  po  zakończonej  ad  mentem  (według  życzenia)  J.  król.  mości,  elek- 
cyi  Jmci  ks.  Wacława  Sierakowskiego,  biskupa  przemyskiego,  wszy- 
scy Jmc  księża  prałaci  i  kanonicy  z  duchowieństwem  poszli  do 
kościoła  na  Te  Deiim  laudamus^  któr&  intonował  pontificaliter  ubra- 
ny Jmć.  ks.  Głowiński,  biskup  bebroński,  szufragan  i  proboszcz 
lwowski.  Z  okoliczności  tej  elekcyi  Jmć.  ks.  administrator  zapro- 
siwszy do  siebie  całą  kapitułę ,  magistrat  i  garnizon  lwowski ,  tu- 
dzież niektórych  de  Clero  częstował." 

Widoczną  jest  rzeczą,  że  zatwierdzenie  papieża  Klemensa  Xin 
nie  mogło  przybyć  aż  w  pierwszej  połowie  roku  1760,  a  że  się  na- 
wet dość  opóźniło,  wnoszę  z  wyjazdu  Sierakowskiego  z  Brzozowa 
i  Przemyśla  dla  objęcia  nowej  swej  stolicy,  który  dopiero  we  wrze- 
śniu t.  r.  nastąpił.  Jak  żałosnem  było  jego  rozstanie  się  z  tą  dye- 
cezyą,  gdzie  każda  niemal  chwila  ośmnastoletnich  jego  rządów 
jakiś  dobroczynny  lub  użyteczny  ślad  po  sobie  zostawiła,  o  tern 
przekonamy  się  zaraz  ze  współczesnego  opisu  onych  dni ,  lecz 
łatwo  o  tem  wnioskować  z  samej  już  czci,  z  jaką  wspominają  go 
dotąd  i  wspominali  zawsze  jego  następcy,  dość  np.  przytoczyć, 
co  o  nim  powiedział  zacny  Michał  Korczyński  w  Przyjacielu  chrze- 
ściańskiej  prawdy,  w  roku  1834,  lub  ks.  Franciszek  Zachariasie- 
wicz,  gdy  ligo  października  1840  r.  wstępywał  na  przemyską  ka^ 
tedrę  '). 


^)  Obacz  Przyjaciela  chrzęść,  prawdy,  rocznik  2,  zeszyt  I,  str.  97, 
i  rocznik  8,  zeszyt  III,  str.  153. 


żywot  "W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów. 


ROZDZIAŁ  V. 


Treść:    Wjazd   na  lwowską   stolicę.    Stan  archidyecezyi.    Jak  wyglądał  Lwów 
przed  100  laty? 


Ten  sam  kasztelan  Rozwadowski,  który  pierwszy  wynurzył  tak 
świetnie  i  publicznie  swą  radość  z  wyniesienia  naszego  Wacława 
na  lwowską  stolice,  przekazał  też  potomności  dokładny  opis  od- 
jazdu jego  z  Przemyśla  i  objęcia  lwowskiej  infuły  ^).  „Przemyska 
dyecezya  (mówi  tam)  z  jak  mocnem  serca  przywiązaniem  do  swo- 
jego wysokich  doskonałości  pasterza  była,  najwięcej  się  to  w  roz- 
staniu z  nim  pokazało.  Gdy  z  Brzozowa  ostatecznie  wyjechać  umy- 
ślił, był  przymuszonym  przez  dni  kilka  odjazd  swój  przytrzymać 
dla  niezmiernego  gminu  pospólstwa  i  ubóstwa,  którzy  pałac  prawie 
otoczyli,  czekając  wyjazdu,  a  pragnąc  każdy  napatrzyć  się  ostate- 
cznie i  błogosławieństwo  z  rąk  jego  otrzymać." 


*)  Dyaryusz  wyjazdu  z  przemyskiej ,  wjazdu  do  lwowskiej  metro- 
politańskiej  katedry  JW.  Jmci  ks.  Wacława  Hieronima  na  Bogusła- 
wicach  Sierakowskiego  i  bawienia  się  jego  we  Lwowie ,  zebrany  przez 
prawdziwego  wielkich  doskonałości  pasterskich  estymatora  Antoniego  Eoz- 
wadowskiego,  kasztelana  halickiego.  Do  druku  z  wiadomością  zwierzchno- 
ści duchownej  podanej.  Roku  1760  diebus  Octohris  (folio  Nr.  14506 
Bibl.  Ossol). 
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Jw.  ks.  biskup  niemogąc  się  doczekać  umniejszenia  co  dzień 
więcej  kapiącego  się  ludu,  dnia  2  septembris  postanowił  wyjechać, 
w  tenże  dzień  jałmużnę  znaczniejszą  ubogim  rozdać  kazał.  Chore 
nawiedził.  Obywatelów  wszelkiej  kondycyi,  interesa  mających  mile 
przyjmował,  łaskawie  słuchał,  według  osobnej  każdego  potrzeby 
zadosyć  uczynił,  już  karty  podpisując,  już  pewne  assygnacye  im 
wydając.  O  godzinie  10  zrana  pasterskie  błogosławieństwo  dawszy 
wszystkim,  w  drogę  się  do  Przemyśla  ruszył. 

Gmin  ludu  owego  płacząc  i  wołając,  a  serdecznie  tak  słodkich 
przymiotów  biskupa  ubłogosławiając ,  aż  do  Starej -Wsi  szedł  i 
biegł  za  pojazdem,  i  ledwie  za  usilną  obligacyą  assystujących  po- 
wrócił. Ich  Mc.  urzędnicy  ziemi  Przemyskiej,  i  inni  obywatele, 
zajeżdżali  drogę  i  do  Dynowa  o  mil  cztery  odprowadzali.  Jw.  ks. 
biskup  chcąc  uniknąć  honorów,  które  odjeżdżającemu  czynili,  o  go- 
dzinie trzeciej  zrana  z  Dynowa  wyjechać  postanowił,  ale  choć  tak 
rano  wybrawszy  się  miał  do  pojazdu  wsiadać,  już  znaczną  liczbę 
dystyngowanych  Ich  Mciów  zastał,  którzy  go  do  karety  wsadziwszy 
assystować  nie  przestali. 

Do  Przemyśla  zajechawszy,  tam  nieco  zabawił.  Dnia  9  septem- 
bris, którego  miał  w}jechać,  od  wszystkich  Zakonów  osobnemi  prze- 
mowami był  żegnany.  Imci  ks.  Krzyżanowski  kanclerz  i  oficyał  ge- 
neralny przemyski,  doskonałym  sentymentów  ułożeniem  na  ostatku 
żegnając,  prosił  dla  całej  dyecezyi,  srogo  odjazdem  dobrego  Paste- 
rza zasmuconej  o  benedykcyą.  Na  które  wszystkie  pożegnania  peł- 
nemi  słodkości  słowy  odpowiadając  Jw.  ks.  biskup,  od  łez  się  nie 
utrzymał,  ale  z  płaczem  znacznym  dawał  benedykcyą.  Co  lud  zgro- 
madzony postrzegłszy,  żałośndm  wołaniem  i  głośnym  płaczem  ko- 
ściół napełnili,  iż  ledwie  kiedy  równie  najpotrzebniejszych  ludzi  pła- 
kano zejścia.  Die  10  septembris  w  Rudkach,  od  Imc.  ks.  Sliżew- 
skiego  kantora,  administratora  ad  praesens  Przemyskiego  z  powin- 
na pasterskiej  godnością  ceremonią  witany,  tam  zanocował.  Naza- 
jutrz (11),  Jw.  p.  referendarz')  zajechawszy  drogę,  do  siebie  za- 
prosił, gdzie  poranek  cały  na  nabożeństwie  przedłużonem  bawił. 
Przybył  in  occursum  najukochańszego  w  kilku  dyecezyach  pasterza 
swego  Jw.  p.  kasztelan  halicki,   z  synem  swoim  starszym,  których 


')  Wojciech  Siemieński. 

7* 
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z  Jw.  ks.  biskupem  jako  ludzko  przyjął  Jw.  p.  referendarz  koron- 
ny tak  wspaniale  wszystkich  z  nim  przytomnych  częstował.  Poje- 
chał ztamtąd  z  wszystką  assystujących  sobie  kompanią  Jw.  ks.  bi- 
skup do  dóbr  Jw.  p.  kasztelana  halickiego,  Pohorce  zwanych,  gdzie 
przez  wieś  całą  porządnie  uszykowane  gromady  przyjmowały  Go, 
duchowieństwo  zaś  przy  kaplicy  oczekiwało.  Ogień  z  armatek  nie- 
ustawał,  kotły  i  trąby  słyszeć  się  dały.  Nastąpiła  wkrótce  kola- 
cya,  illuminowany  ogród,  wyprawiony  fajerwerk,  herby  jako  Jw.  ks. 
arcybiskupa  tak  Jw.  ks.  szufragana  lwowskiego  (który  do  Przemy- 
śla ze  Lwowa  przybywszy  nierozdzielnym  był  drogi  Jw.  ks.  biskupa 
towarzyszem)  zapalone  były.  —  Nazajutrz  Jw.  ks.  arcybiskup  od 
Jw.  pana  kasztelana  halickiego  mocno  uproszony,  był  przymuszo- 
nym i  na  drugą  noc  pozostać.  Po  której  do  dóbr  archidyecezyi 
swojej,  Obro  szyna  obrócił. 

Będąc  jeszcze  w  Przemyślu  od  Jw.  wojewody  podlaskiego  Mi- 
chała Rzewuskiego  uprzedzonym,  aby  nie  indziej  tylko  u  niego 
w  Bozdole  paliusz  z  zwykłemi  odbierał  ceremoniami:  dnia  4  sep- 
tembris  w  niedzielę  17tą  po  Świątkach,  w  dzień  ś.  Mateusza  apo- 
stoła, akt  ten  Jw.  ks.  arcybiskup  złożył.  W  wigilią  dnia  tego  przy- 
jeżdżającemu, kilkunastu  Jmci  w  kompanii  z  swym  porucznikiem, 
dwór  cały  Jw.  p.  wojewody  i  sam  Jw.  p.  wojewoda  zajechał  dro- 
gę. Cechy,  bractwa,  z  nowo  sprawionemi  chorągwiami  w  pięknym 
porządku  przyjmowały.  Na  pokojach  gdy  stanął,  od  Jmc.  pana  wo- 
jewodzica  wdzięczną  wymową  był  witany,  z  armat  przy  większych 
i  z  mniejszych  ogień  długo  się  ciągnął.  Przybyło  prócz  duchowień- 
stwa i  prócz  zakonów,  wielu  znaczniejszych  Jmciów,  byli  przytom- 
ni Jw.  ks.  arcybiskup  ormiański  ^),  Jw.  szufragan  lwowski,  Jw.  ka- 
sztelan lwowski  ^)  z  Jej  Mcią,  Jw.  kasztelan  halicki  i  td.  Nazajutrz 
w  asystencyi  wszystkich  Jw.  ks.  arcybiskup  do  kościoła  kk.  Kar- 
melitów jechał.  Imieniem  całej  dyecezyi  witał  go,  Jmc.  ks.  archy- 
diakon  lwowski  Mikulski  przewyborną  mową.  Miał  także  witającą 
mowę  ks.  przeor  klasztoru  rozdolskiego :  którym  osobnie  odpowie- 
dziawszy Jw.  ks.  arcybiskup,  odprawił  wotywę  lektą.  Po  tej  sumę 
śpiewał  Jw.  ks.  Głowiński  szufragan  lwowski,  kazanie  miał  z  apro- 


^)  Jakub  Augustynowicz. 
2)  Potocki  Józef. 
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bacyij;  wszystkich  ks.  karmelita,  przeor  lwowski  klasztoru  pod  ty- 
tułem Św.  Marcina.  Po  zakończonej  sumie  oddawał  paliusz  Jw.  ks. 
szufragan  lwowski,  przed  którym  też  Jw.  ks.  arcybiskup  uczynił  pu- 
bliczne, podług  zwyczaju  paliusz  biorących,  wyznanie  wiary.  Po  za- 
kończonych ceremoniach  tamże,  zaraz  w  kościele,  miał  poważną 
wielkich  pełną  sentymentów  mowę  Jw.  w.  wojewoda  podlaski,  win- 
szując Jw.  ks.  arcybiskupowi  odebranego  paliuszu,  sobie,  że  jemu 
i  domowi  jego  uczynił  honor,  tam  go  odbierając.  Nastąpił  obiadi 
gdzie  u  kilku  stołów  wspaniale  częstowani  byli  wszyscy.  Ku  wie- 
czorowi i  po  kolacyi  tańce.  Przez  dni  kilka  a  znaczniejszemi  gość- 
mi, ludzko  i  hojnie  trzymany  i  traktowany  był  w  Rozdole  Jw.  Jmc. 
ks.  arcybiskup  od  Jw.  p.  wojewody  podlaskiego.  Ztamtąd  do  dóbr 
arcybiskupstwa  swego  do  Obroszyna  pojechał. 

Dnia  27  septembris  Jw.  ks.  arcybiskup  usiłując  uniknąć  hono- 
rów, samym  wieczorem  około  godziny  szóstej  stanął  na  przedmie- 
ściu w  pałacu  J.  o.  Xcia  wojewody  ruskiego,  ale  zastał  już  na  po- 
kojach wielu  Ich  Mciów  oczekujących  na  przyjazd  swój.  Naza- 
jutrz dnia  28  septembris  w  dzień  imienia  pasterskiego  Wacława 
Św.  o  godzinie  szóstej  komenderowani  żołnierze,  do  pałacu  poma- 
szerowali, Imci  pan  komendant  z  oficerami  powinszowanie  wraz 
z  powitaniem  złożył,  komenderowani  zaś  kilkakrotnie  ognia  wydali 
C  tymże  zaraz  czasie  z  armat  na  wałach  rozstawionych  bić  poczęli 
O  godzinie  ósmej  Ich  Mc.  wszyscy  przytomni  w  paradnych  i  licznych 
karetach  zjechali  się  na  pałac.  Jako  to:  JJ.  WW.  arcybiskup  or- 
miański, biskup  ruski  ^)^  szufragan  lwowski,  biskup  Bakowski.  Pra- 
łaci Ichmc.  i  kanonicy,  Jw.  wojewoda  podlaski,  bracła  wski  '^)  i  ha- 
licki kasztelanowie,  WW.  Ichmci  Wyszyński  Łoś^  Ostrzeszowski 
Fonińsh%  Czerwonogrodzki  Bielski,  Kozicki  Sseptycki^  starostowie, 
sędzia  bicki,  podstarosta  i  pisarz  grodcy  lwowscy,   sędzia  brański. 


')  Leon  Szeptycki.  Metropolitą  całej  Eusi  był  wtenczas  Wo- 
łodkowicz  metropolita  Kijowski.  Leon  Szeptycki  ukończył  cerkiew  ka- 
tedralną ś.  Jerzego  i  gmachy  przyległe,  od  poprzednika  swego  Atanazego 
Szeptyckiego  w  1744  rozpoczęte.  Siedział  na  tej  stolicy  od  roku  1749, 
w  1736  został  koadjutorem  metropolity  Wołodkowicza,  w  r.  1779  sam 
metropolitą  a  umarł  w  roku  1779. 

-)  Piotr  Branicki. 
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Damy  Jchmc.  Jw.  Jw.  wojewodzina  podolska  z  córką,  starościna  ko- 
zicka,  sędzina  brańska  i  t.  d. 

Około  godziny  dziewiątej  w  kalwakacie  licznej,  w  asystencyi 
wielu  karet  ruszył  się  z  pałacu  Jw.  ks.  arcybiskup  do  kościoła  kk. 
Bernardynów.  Do  samej  pierwszej  karety  zaprosił  Jw.  wojewodę 
podolskiego,  bracławskiego  i  halickiego  kasztelanów.  Jak  karoc  bo- 
gata i  wspaniała,  tak  cug  koni  dzielny  i  osobliwszej  maści  króliko- 
waty,  poprzedzał  karetę  Jmc.  ks.  Krucifer  na  pięknym  koniu,  wy- 
niesiony krzyż  trzymając.  Druga  kareta  Jmc.  ks.  arcybiskupa  rów- 
nie dzielnemi  końmi  szła,  w  której  siedział  Jw.  ks  arcybiskup  or- 
miański z  kilku  prałatami,  następowały  inne  i  inne  w  pięknej  oka- 
załości, przez  cały  przeciąg  drogi  z  armat  ogień  nieustawał.  W  ko- 
ściele ks.  Bernardynów  pomodliwszy  się,  pontyfikalia  wziąwszy,  pod 
baldacliinem  któren  najpierwsi  z  rajców  nieśli,  wyszedł  około  go- 
dziny dziesiątej. 

Najpierwej  poprzedzały  bractwa  i  konfraternie  wszystkie,  któ- 
re się  przy  lwowskich  kościołach  znajdować  mogą.  Nastąpiły  ce- 
chy. Szło  potem  miasto  z  trzema  porządkami  swojemi.  Dopiero  za- 
kony. Za  temi  clerus  z  kanonikami  i  prałatami,  assystowali  in 
Pontificalihus  Jw.  ks.  arcybiskup  ormiański,  biskup  ruski,  sufra- 
gan  lwowski  i  biskup  bakowski,  miasto  bramę  halicką  adornowało 
rzuciwszy  kilka  inskrypcyj,  rozwiesiwszy  herby.  Także  wieże  ra- 
taszną  wywieszonemi  z  niej  około  chorągwiami  wystroiło. 

Gdy  do  kościoła  wchodził  Jw.  ks.  arcybiskup,  zaraz  u  pierw- 
szego progu  drzwi  wielkich,  witany  był  od  Jmc.  ks.  Sierakowskie- 
go kanonika,  oracyą  stylem  łacińskim  miana. 

Wszedłszy  do  kościoła,  najpierw  do  kaplicy,  w  której,  zacho- 
wuje się  Yenerabile^  udał  się,  gdzie  zaczęto  Te  JDeum  laudamus^ 
podczas  którego  szedł  przed  wielki  ołtarz;  po  zakończonym  Te 
Deum  laudamiis.  do  całowania  pierścienia  przystąpiono,  po  którym 
miał  mowę  z  wdzięcznem  wyrażeniem  Jmc.  ks.  kantor  katedralny 
Godurowski. 

Przemówił  następnie  kasztelan  Rozwadowski,  któremu  Siera- 
kowski odpowiedziawszy,  rozpoczął  sumę  przerwaną  kazaniem  ka- 
nonika Opejdowicza.  Po  nabożeństwie  udali  się  wszyscy  do  arcy- 
biskupiego w  rynku  mieszkania,  pośród  uszykowanych  cechów  z  cho- 
rągwiami, z  których   każdy  własną   miał   kapelę,   niemniej  wycia- 
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gniętego  garnizonu  co  także  bił  w  bębny  i  muzyką  swoją;  przygry- 
wał. W  pałacu  częstował  Wacław  hojnie  u  kilku  stołów  licznych 
gości.  Wieczorem  oświecono  ratuszną  wieżę,  a  armaty  na  wałach 
dawały  się  słyszeć  aż  późno  w  noc.  Nazajutrz  w  dzień  św.  Micha- 
ła (29  września),  po  sumie  śpiewanej  w  obecności  arcybiskupa 
przez  kanonika  Ferdynanda  Kickiego  i  kazania  Jezuity  Gurowskie- 
go  ordynaryusza  do  hazań  śtoiętnych,  uczcił  Sierakowski  nowym 
bankietem  imieniny  Rzewuskiego,  wojewody  podlaskiego. 

W  dzień  następny  (św.  Hieronima)  jako  poświęcony  drugiemu 
imieniowi  arcybiskupa,  wystąpił  już  o  szóstej  z  rana  garnizon 
z  kilkakrotnemi  salwami,  miasto  kazało  dać  ognia  z  armat,  nastą- 
piły powinszowania,  obiad  u  Sierakowskiego,  a  kolacya  z  tańcami 
u  Rzewuskiego. 

Pierwszego  października  rozpoczął  nowy  arcypasterz  od  Jezu- 
itów kolejną  wizytę  wszystkich  zakonów.  Od  kościoła  aż  ku  ryn- 
kowi uszykowali  się  uczniowie  świeżo  utworzonej  akademii.  Prowin- 
cyał  Moszyński  otoczony  ojcami  przyjął  go  u  drzwiczek  karety, 
w  kościele  zaś  powitał  go  rektor  akademii  z  doktoramii  teologii  i 
filozofii  mową,  na  którą  krótko  odpowiedziawszy  Wacław,  rozpo- 
czął mszą  pasterską.  Po  niej  doręczył  mu  ks.  Sędzimir  to  w.  Jezu- 
sowego panegiryk  wyżej  już  wspomniany*),  za  który  musiał  znów 
arcybiskup  kilkoma  słowami  dziękować,  wystąpiły  dalej  powitania 
od  szkół  aż  nareszcie  zabawiwszy  jakiś  czas  w  bibliotece  kolegial- 
nej do  siebie  powrócił. 

Jak  zaś  przy  koronacyach  królów  rzucano  medale  na  cześć 
ich  bite,  tak  tu  rozdawano  i  rozrzucano  wszędzie  wzmiankowany 
penegiryk.  Nazajutrz  odbył  wizytę  u  panien  Benedyktynek  a  był  na 
obiedzie  danym  mu  od  biskupa  ruskiego  Leona  Szeptyckiego  w  pa- 
łacu księcia  Augusta  Czartoryskiego,  wojewody  ruskiego.  Czwar- 
tego t.  m.  jako  w  dzień   św.   Franciszka   celebrował  u  Kapucynów, 


')  lUustrissimi  etc.  SieraJcotosTci  Salutatio  (N.  14.893  folio  Bib 
Ossol).  Współcześnie  ukazał  się  w  druku  z  datą  28  września  1760  drugi 
panegiryk  na  wstąpienie  jego  na  lwowską  stolicę,  napisany  przez  Józefa 
Putanowicza  Dr.  filozofii  i  profesora  akademii  krakowskiej  pod  tytułem: 
^Celsitudo  gentilitiorum  decorum  Archipraesulei  in  fastigium  honoris^ 
etc.  Cracoviae.''  (Folio  N.  13.665  Bib.   Ossol.) 
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gdzie  gospodarzył  przy  obiedzie  Rozwadowski,  kasztelan  halicki. — 
Na  Matkę  Najś.  Różańcową  przyjmowali  go  Dominikanie,  a  sumg 
śj)iewał  Szeptycki.  Szóstego  zaś  t.  m.  odbyło  si§  z  rozkazu  Siera- 
kowskiego w  katedrze  nabożeństwo  z  powodu  otwierającego  się  te- 
goż dnia  w  Warszawie  sejmu,  w  którem  wzięło  udział  także  i  rus- 
kie duchowieństwo  ze  swym  pasterzem.  Dziewiątego  nakoniec  paź- 
dziernika celebrował  Wacław  na  pogrzebie  brata  kasztelana  halic- 
kiego Stanisława  Rozwadowskiego,  stolnika  halickiego  u  Reforma- 
tów, gdzie  po  kazaniu  gwardyana,  wystąpił  też  ówczesnym  obycza- 
jem z  mową  synowiec  zmarłego  Ignacy  Rozwadowski,  starosta  o- 
strowski,  major  i  generał  adjutant  polnej  buławy,  zapraszając  oraz 
"wszystkich  obecnych  do  siebie  na  chleb  żałobny. 

Jedną  z  pierwszych  potem  czynności  Sierakowskiego  było  usta- 
nowienie sądu  zadiuornego  (Officium  foraneum)  dla  tej  dyecezyi  i 
mianował  Pruskiego^  kanclerza  jarosławskiego  audytorem,  Giżeio- 
sJciego  kanonika  brzozowskiego  pisarzem  (obu  więc  co  godna  uwagi, 
nie  należących  do  katedry  lwowskiej),  a  niejakiego  Leszczyńskiego 
rejentem.  Wróciwszy  zaś  do  Obroszyna,  poruczył  tam  jenerdlne  ofi- 
cyalstwo  dotychczasowemu  administratorowi  dyecezyi  archidyako- 
nowi  Mikulskiemu,  a  pisarstico  kanonikowi  nadliczbow^emu  Wojcie- 
chowi Mierkiewiczowi.  I  na  tem  musiał  tymczasem  przestać,  bo  po- 
woływał go  senatorski  obowiązek  na  sejm. do  Warszawy,  gdzie  do- 
piero z  końcem  października  zdążył.  Niemając  dyaryusza  tego  sej- 
mu, tylko  z  Kuryera  polskiego  o  Sierakowskim  dowiedzieć  się  mogę 
że  16  listopada  na  ś.  Stanisława  Kostkę  celebrował  u  warszawskich 
Jezuitów,  nazajutrz  jako  w  trzecią  rocznicę  śmierci  królowej,  śpie- 
wał w  obec  sejmujących  Stanów  mszą  świętą  w  zamkowej  kaplicy, 
a  3  grudnia  (na  ś.  Franciszka  Ksawera)  znów  u  Jezuitów  '). 

Nim  jednak  przystąpimy  do  pasterskich  jego  zajęć  po  rychłym 
ztamtąd  do  dyecezyi  swej  powrocie,  musimy  naszym  zwyczajem, 
rozpatrzyć  się  w  ówczesnym  jej  stanie  wielce  różnym  od  dzisiej- 
szego. 

Archidyecezya  ta  obejmująca  tylko  mniej  więcej  dwie  trzecie 
części  ówczesnego  województwa  ruskiego,  była  prawie  o  jedne  trze- 
cią część  mniejszą  jak  teraz.    Znaczne  obszary  obecnie  do  niej  na- 


1)  Kuryer  polski  Nr.  45,  47,  49  z  roku  1760. 
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leżące,  stanowiły  wtenczas  części  innych  dyecezyj,  a  parę  mniej- 
szych obrębów,  dziś  do  przemyskiej  dyecezyi  wcielonych,  wtedy  pod 
lwowskim  stało  pastorałem.  Kiedy  więc  dziś  tenże  obejmuje  dsie- 
sieć  obw^odów,  to  jest:  lwowski,  żółkiewski,  złoczowski,  brzeżański, 
stryjski,  stanisławowski,  kołomyjski,  tarnopolski,  czortkowski  i  bu- 
kowiński; wówczas  nie  należały  doń  następujące  obszary: 

1.  Cała  dzisiejsza  Buhowina  dopiero  w  r.  1777  od  Porty  otomań- 
skiej  odstąpiona,  część  dyecezyi  bakońskiej  czyli  bakowskiej 
stanowiąca^),  której  łacińskie  parafie  dopiero  w  roku  1796 
kanonicznie  arcybiskupstwu  lwowskiemu  poddane  zostały. 

2.  Cały  prawie  teraźniejszy  obwód  czortkowski,  należący  wten- 
czas, jak  mówiliśmy  w  rozdziale  L,  do  wojew^ództwa  podol- 
skiego a  dyecezyi  kamienieckiej. 

3.  Północno-wschodnia  część  obwodu  tarnopolskiego,  gdzie  było 
niegdyś  księstwo  zbaraskie  (Zbaraż,  Opryłowce,  Podwołoczy- 
ska,  Klebanówka,  Hrycowce,  Werniaki,  Załuże,  Nowiki  i  t.  d.) 
wówczas  do  województwa  wołyńskiego  a  dyecezyi  łuckiej  li- 
czone. 

4.  Należąca  do  tychże  północno-wschodnia  część  obwodu  złoczow- 
skiego  (gdzie  Załośce,  Podkamień,  Brody,  Olesko,  Podhorce, 
Rozniów,  Berlin,  Szczurowice,  Toki,  Stanisławczyk,  Leśniów, 
Radziechów,  Chołojów,  Dobrotwór  i  t.  d.) 

5.  Cała  północna  połowa  dzisiejszego  obwodu  żółkiewskiego  od 
Mostów  Wielkich,  Kamionki  Wołoskiej,  Magierowa,  Potylicza  i 
t.  d.,  jako  część  województwa  belzkiego  i  dyecezyi  chełmskiej, 
niemniej  ten  płat  rzeczonego  obwodu,  gdzie  Lubaczów,  Ole- 
szyce, Cieszanów  i  t.  d.,  który  (jak  wiemy )  zależał  od  bisku- 
pów przemyskich  (Parafie:  Lubaczów^,  Łukawiec,  Oleszyce, 
Dzików,  Błazów,  Cieszanów,  Narol,  Lipsko,  Niemirów^,  Hory- 
niec, Bełz,  Sokal,  Uhrynow,  Waręż,  Stojanów,  Tartaków, 
Ostrów,  Krystynopol,    Uhnów,  Rawa,  Mosty  Wielkie,  Potylicz, 


^)  Co  do  dziejów  i  znaczenia  ówczesnego  biskupstwa  bakońskiego, 
odsyłamy  czytelnika  do  krótkiego  rysu  dziejów  biskupstwa  ka- 
tolickiego w  Multanach  skreślonego  przez  ks.  Antoniego  Waśniew- 
skiego,  przy  dziele  wydanem  w  Krakowie  w  1851  pod  tytułem:  Sześć 
tygodni  na  Wschodzie  od  str.  273  do  końca. 
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Magierów,  Dobrotwór,  Stanin,  zostały  jak  widzę  z  aktów  kon- 
systorskich lwowskich,  dopiero  w  r.  1887  do  dyecezyi  tutej- 
szej przydzielone,  co  Rzym  w  1791  zatwierdził). 
6.  Nakoniec  cała  zachodnia  część  obwodu  stryjskiego  z  miastem 
tegoż  imienia,  gdyż  rzeka  Stryj  stanowiła  granicę  archidyece- 
zyi  lwowskiej  z  wyjątkiem  okolicy  Żydaczowa  po  lewym  brze- 
gu Stryja,  która  już  i  wtenczas  do  lwowskiej  dyecezyi  nale- 
żała. Parafie  w  Stryju  i  w  Skolem  także  dopiero  w  r.  1787 
dostały  się  archidyecezyi  lwowskiej. 

Natomiast  miała  taż  następujące  obecnie  do  przemyskiej  dye- 
cezyi wcielone  części : 

a)  Północną  część  obwodu  Samborskiego  z  tej  strony  Dniestru, 
który  (jak  mówiliśmy  wyżej  opisując  dyecezyą  przemyską) 
stanowił  mniej  więcej  granicę  z  nią,  począwszy  od  okolic  Roz- 
dołu  aż  poza  Koniuszki.  Tameczne  bowiem  parafie :  Komarno, 
Rudki,  Tuligłowy,  Rumno  i  Wołoszcza,  zostały  dopiero  w  ro- 
ku 1787  do  przemyskiej  dyecezyi  przydzielone. 
h)  Część  wschodnią  obwodu  przemyskiego,  gdzie  Mokrzany  Wiel- 
kie, Milczyce,  Dobrzany,  Wołczuchy,  Ozomla,  Bruchnal,  Czer- 
czyk.  Jaworów,  Nahaczów,  Struszów  i  t.  d,  (jaworowska  i 
bruchnalska  parafia  zostały  także  dopiero  w  1787  przemyskiej 
dyecezyi  odstąpione. 

A  kiedy  dziś  archydiecezya  ta  liczy  dekanatów  dwadzieścia 
sześć,  parafij  195,  Jcapelanij  39^  i  7  exposytur;  wtenczas  (i  już  od 
r.  1593)  była  podzieloną  tylko  na  siedm  deJcanatótv,  mianowicie: 
1)  lwowski  z  26ma,  2)  gródecki  z  14ma,  3)  dunajowski  z  lima,  4) 
rohatyński  z  lima,  5)  żydaczowski  z  8ma,  6)  trembowelski  z  8ma 
a  7)  ujski  z  25ma  prarafiami;  to  jest  razem  z  103  parafiami,  któ- 
rych liczba  była  więc  przeszło  o  50  mniejszą  od  parafij  dyecezyi 
przemyskiej ,  gdy  przybył  tam  nasz  Wacław,  dlategoteż  i  deka- 
natów liczono  tu  o  dwa  mniej. 

Większy  wszakże  blask  otaczał  w  onym  czasie  lwowską  infułę, 
bo  tutejszy  arcybiskup  miał  władzę  metropolitalną  nad  pięcioma 
biskupami:  przemyskim^  chełmskim^  hijoioshim ,  hamieniecMm  i  ba- 
Jcońskim^  którzy  byli  jego  szufraganami ;  bo  zajmował  po  prymasie 
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gnieźnieńskim  najwyższe  w  polskiem  duchowieństwie  i  senacie  miej- 
sce. Wiadomo  że  arcybiskupstwo  to  otrzymało  przy  ostatecznem 
swem  założeniu  w  roku  1375  nazwę  halickiego^  gdyż  tam  nad  Dnie- 
strem mieli  swą  siedzibę  pierwsi  wyłącznie  prawie  z  zakonu  fran- 
ciszkańskiego wybierani  pasterze,  między  którymi  najbardziej  zaja- 
śniał Mogosławiomj  JaJcób  Strepa  czyli  Strzemię  od  r.  1391  do  1411. 
Gdy  następca  jego  sławny  Mikołaj  Trąba  mignął  się  tylko,  bo  za- 
raz na  gnieźnieńską  postąpił  stolicę,  przeniósł  Jan  Bzeszoicsld  w  r. 
1414  stałą  siedzibę  arcybiskupstwa  do  głównego  miasta  Rusi  Czer- 
wonej i  odtąd  dopiero  nosiło  nazwę  Iwoiuskiego.  Niezbyt  jednak 
szczęśliwem  było  w  XV  wieku,  bo  następcy  Rzeszowskiego:  Jan 
Odroivąż  (1436  —  1450)  i  Grzegorz  z  Sanoka  (1451  — 1479)  nie 
przynieśli  mu  bynajmniej  zaszczytu,  Jan  Długosz  umarł  w  1470 
nominatem,  a  Jan  Wątróbka  Strzelecki  (1481  — 1493)  nie  le- 
pszym był  od  poprzednich.  Z  wiekiem  XVI  mogła  się  już  szczy- 
cić stolica  tu  swemi  pasterzami,  mianowicie  Paicłem  Tarłem  (1562 
do  1565)  i  owym  wielkim  Janem  Dymitrem  Solikowskim  (1583 — 
1603,  po  którym  zaszczytnie  zajęli  ją  w  XVII  wieku  Jan  Zamojski 
(herbu  Grzymała)  od  1605  do  1614,  Jan  Pruchnicki  (1614 — 1633) 
i  Stanisłaiv  Grochowski  1634 — 1645).  Z  następnych  na  najcelniejszą 
wzmiankę  zasługują  Mikołaj  Wyżycki  od  r.  1733  do  1747. 

Godną  jest  przecież  uwagi  okoliczność:  że^  gdy  nietylko  sto- 
lica gnieźnieńska  ale  i  niższe  od  lwowskiej  stolice  w  Krakowie 
i  Warszawie  miały  po  dwóch  i  tzrech  kardynałów,  nigdy  żaden  czer- 
wony kapelusz  nie  ozdobił  lwowskiej  infuły.  Niemożna  też  dosyć 
utyskiwać  na  to :  że  kiedy  inne  dawne  biskupstwa  posiadają  po  więk- 
szej części  mniej  więcej  dowodnie  skreślone  swe  dzieje,  ta  stolica 
niema  dotąd  dokładnego  i  całą  jej  przeszłość  przedstawiającego 
obrazu,  chociaż  właśnie  naszem  zdaniem  łatwiejby  go  skreślić,  jak 
tyle  innych,  ponieważ  ona  należy  do  najnoiuszych ^  liczy  zaledwie 
półpięta  wieku  istnienia,  a  wielu  miała  pasterzów,  którzy  krótko 
tylko  nią  zawiadywali.  Nasz  Wacław  był  trzydziestym,  czwartym 
z  kolei  arcybiskupem  łacińskim  na  Rusi,  jeżeli  i  nominatów  poli- 
czymy, a  dwudziestym  siódmym  lwowskim. 

Grono  kapitulne  składające  się  dziś  z  czterech  prałatów  (pro- 
boszcza ,  dziekana  kustosza  i  scholastyka)  i  sześciu  gremialnych  ka- 
noników^, prócz  których  jest  jeszcze  ośmiu  honorowych^  liczyło  przed 
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stoma  laty,  kiedy  Sierakowski  obejmował  ster  tej  archidyecezyi, 
prałatów  siedmiu  (między  którymi  prym  trzymał  dsiekan)^  kanoni- 
ków gremialnych  dzieicieciii  ^  honorowych  sześeiu  i  tyluż  podobno 
nadliczbowych.  Niezawadzi  może  przytoczyć  tu  imiona  osób  zajmu- 
jących wówczas  te  posady: 

DńeJcanem  był  Franciszek  Wieniawski; 

Frohoszcsem:  Samuel  Głowiński,  biskup  hebroński; 

Arcliidyakonem'.  Szczepan  Mikulski,  któremu  jak  widzieliśmy 
powierzył  zaraz  Sierakowski  i  jeneralne  oficyalstwo  *). 

Kustoszem:  Stanisław  Rajmund  Jezierski,  z  zakonu  domi- 
nikańskiego, biskup  bakoński; 

Scholastyhiem:  Aleksander  Czołhański; 

Kanclerzem:  Adam  Rzewuski,  kanonik  krakowski,  opat  wą- 
growiecki. 

Kantorem:  Łukasz  Stanisław  Godurowski. 

Gremialnymi  lub  honorowymi  hanonikami  '^)  byli:  Adam  Gra- 
bianka,  Kajetan  Młodecki,  infułat  kodeński;  Aleksander  Trembiń- 
ski ,  archidyakon  lubelski  dziekan  infułat  zamojski ;  Sebastyan  Wit- 
tan;  Jerzy  Laskaris,  arcybiskup  teodozieński,  mieszkający  w  Rzymie; 
Kryspin  Cieszkowski ;  Józef  Zbierzchowski ;  Wawrzeniec  Opejdo- 
wicz ;  Jan  Alojzy  Aleksandrowicz ;  Wojciech  Strykowski,  kustosz  lu- 
belski ;  Ferdynand  Kicki ;  Józef  Krzyżanowski ;  Leon  Sierakowski ; 
Jerzy  Bietkowski  i  Antoni  Jełowicki. 

Nadliczbowymi  nakoniec:  Ksawery  Kociurzyński ,  Jan  Kanty 
Żmudziński,  Wojciech  Kupiński,  Jędrzej  Bąkalski,  Wojciech  Mir- 
kiewicz  (którego  Sierakowski  mianował  zaraz  jeneralnym  pisarzem) 
i  Baltazar  Watraszyński  ^). 


^)  Mikulski  wymurował  własnym  kosztem  kościoły  w  Nawaryi,  Bu- 
sku i  Łopatynie,  jak  pisze  Kuropatnicki  w  swej  geografii  wspominając 
te  miejsca. 

^)  Wypisuję  ich  tu  w  porządku  podanym  w  kalendarzu  politycz. 
warszawskim  na  rok  1761. 

^)  Nie  możemy  nie  uważać  tu ,  że  spis  prałatów  i  kanoników  lwow- 
skich od  ks.  Franciszka  Zachariasiewicza  sporządzony  i  w  siódmym  ro- 
czniku Przyjaciela  Crześ  ciańskiej  prawdy  (Zeszyt  1 — 4)ogło- 
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Kapituła  wybierała  co  rok  w  marcu  z  grona  swego  jednego 
ze  szlachetnie  urodzonycłi  kanoników  deputatem  na  trybunał  ko- 
ronny, dla  którego  posiadała  własny  dom  w  Lublinie. 

Istniały  w  tej  archidyecezyi  także  dwie  kolegiaty  złożone 
z  grona  prałatów  i  kanoników,  to  jest :  ż6łhieivslca  i  stanisłaivoivslka, 
których  opaci  nosili  infuły.  Dla  młodzieży  kształcącej  si§  do  stanu 
duchownego  obrządku  łacińskiego  były  dioa  seminarya  we  Lwowie : 
jedno  przy  katedrze,  drugie  u  misyonarzów.  Niemało  też  liczono 
klasztorów  obojej  płci,  które,  wyjąwszy  Jezuitów  co  już  w  r.  1773 
istnieć  przestali,  dopiero  po  śmierci  Sierakowskiego  wiatach  1782 
do  1784  po  większej  części  zniesiono. 

Jezuici  gdzieindziej  tak  liczni,  mieli  w  tej  dyecezyi  mniej 
nawet  domów  jak  np.  w  przemyskiej ,  bo  prócz  wielkiego  kokgium 
z  akademią  we  Lwowie,  posiadali  drugie  także  ze  szkołami  w  Sta- 
nisławowie i  trzy,  ze  starownictwem  dusz  połączone  misye  w  Ko- 
żnietowie,  Liczkowcach  i  Nastasowie. 

Pijarzy  zaczynali  dopiero  osiedlać  się  we  Lwowie,  pod  skrzy- 
dłami Głowińskiego. 

TeaUjni  mieli  znaczne  kolegium   z  konwiktem  w  tem  mieście. 

3Iisyonarze  istnieli  we  Lwowie,  w  Mikuiińcach  i  w  Horodence, 
gdzie  oraz  parafią  utrzymywali. 

Paulini  posiadali  klasztor  we  Lwowie,  ale  drugi  nierównie 
świetniej szy  w  Niżniowie  z  parafią. 

Trynitarze  zajmowali  nie  tylko  wielki  gmach  w  samem  mie- 
ście, ale  i  drugi  u  ś.  Mikołaja,  oraz  klasztory  w  Stanisławowie 
i  w  Bursztynie  z  parafią. 

Augustyanie  byli  we  Lwowie  u  ś.  Anny  i  w  Żydaczowie. 

Bonifratrzy  mieli  jeden  tylko  kościół  ze  szpitalem  wojsko- 
wym we  Lwowie. 

Karmelici  bosi  istnieli  także  we  Lwowie. 
f  Karmelici  trzewiczkowi  mieli   dwa   klasztory  we  Lwowie,  na 

lialickim  i  u  ś.  Marcina ,  a  dalsze  w  Rozdole  (z  parafią ) ,  w  Milaty- 
nie,  w  Bohuszowcu  i  w  Kochawinie. 

Bernardyni  zachowali  dotąd  swe  ówczesne  klasztory  we  Lwo- 


szony,   mieści   mnóstwo   błędów    szczególnie  co  do  dat,  przyczem  może  i 
myłki  druku  zaszły. 


110 

wie,  w  Brzeżanach  i  w  Gwozdźcu  (gdzie  już  wtedy  utrzymywali  pa- 
rafią), prócz  których  posiadali  podobne  we  Fradze  i  w  Żydaczowie. 

Kapucyni  istnieli  we  Lwowie,  w  Kotkorzu  (z  parafią)  i  w  Ma- 
ryampolu. 

Reformaci  we  Lwowie,  w  Złoczowie  i  w  Bukaczowc^ch. 

Franciszkanie  mieli  we  Lwowie  dwa  klasztory:  u  ś.  Krzyża 
i  u  ś.Antoniego,  tyleż  w  Haliczu,  a  w  Gródku  i  w  Kosowie  po 
jednemu. 

Dominikanie  najliczniejsi  ze  wszystkich  posiadali  we  Lwowie 
prócz  dzisiejszego  swego  klasztoru  Bożego  Ciała,  dwa  inne  u  ś. 
Maryi  Magdalenny  i  u  ś.  Urszuli  na  Zielonem,  a  na  prowincyi: 
w  Przemyślanach  (z  parafią),  w  Żółkwi,  wJaworowie,  Busku,  Ro- 
hatynie, Haliczu,  Jezupolu  (z  parafią),  w  Bohorodczanach  (z  para- 
fią), w  Tyśmienicy,  Buczaćzu,  Potoku  (z  parafią),  w  Czernelicy 
(z  parafią),  w  Kołomyi,  w  Sniatynie,  Tarnopolu  i  Czortkowie. 

W  zamku  brzeżańskim  mieli  nakoniec  swą  siedzibę  Jcsięia 
Komuniści  Bartoszkami  zwani. 

Największa  część  żeńskich  zakonów  istniała  tylko  uje  Lwowie, 
jakoto:  Bernardynki^  Benedyktynki,  Karmelitanki  trzewiczkowe 
i  hose,  Sakramentki  i  Brygitki.  Dwa  tylko  zgromadzenia,  to  jest: 
JDominikanek  i  Panien  Miłosierdzia  posiadały  prócz  lwowskich  swych 
domów  takowe  i  na  prowincyi,  mianowicie:  pierwsze  w  Żółkwi,  a 
drugie  w  Stanisławowie  i  w  Maryampolu  ^). 

Prócz  dwudziestu  ośmiu  kaplic  i  kościołów  należących  we 
Lwowie  do  wzmiankowanych  zakonów,  liczono  tu  jeszcze  dwanaście 
kościołów  świeckich  łacińskiego  obrządku,  krom  czterech  ormiań- 
skich, a  trzynastu  cerkwi  ruskich. 


^)  Mało-co  później  bo  w  r.  1763  fundowała  Teresa  z  Komorow- 
skich Bekierska ,  starościna  ostrowska  kościół  i  klasztor  Kanoniczek  de 
Saxia,  który  był  w  tern  miejscu,  gdzie  dziś  dom  księcia  Ponińskiego, 
przy  ulicy  świętojurskiej  pod  górą.  Mylną  była  więc  wiadomość  podana 
w  Dodatku  do  Gazety  lwowskiej  Nr.  49  z  1857,  jakoby  klasztor  ten  był 
na  poprzecznej  dominikańskiej  ulicy  na  przeciwko  domu  Uruskich ,  bo  tam 
z  dawien-dawna  dom  ormiański.  Położenie  innych  wyż  spomnionych  kla- 
sztorów lwowskich  pozna  zaraz  czytelnik  przy  szczegółowem  opisaniu. 
ówczesnego  Lwowa. 
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Katedra  była  jedynym  wtenczas  na  cały  Lwów  parafialnym 
kościołem.  W  samem  mieście  widziałeś  jeszcze  kościół  ś.  Bucha 
i  ś.  Katarzyny  na  zamku ;  na  przedmieściach  zaś  kościoły :  Fanny 
Maryi  Śnieżnej,  ś.  Jana  Chrzciciela ,  ś.  Stanisława,  ś.  Wojciecha^ 
dwa  kościółki  ś.  Krzyża  (Podniesienia  i  Znalezienia)  ,  ś.  Łazarza^ 
ś.  Marlca  i  ś.  Zofii.  Nakoniec  pięć  szpitalów  zostawało  pod  zarzą- 
dem łacińskiego  diicliowieństwa  lub  bractw  pobożnych,  mianowicie 
szpital  ś.  Elżbiety  przy  kościele  ś.  Ducha,  szpital  miejski  ś.  Stani- 
sława, ś.  Łazarza  u  Sióstr  Miłosierdzia  i  szpital  wojskowy  Boni- 
fratrów, 

Dla  bliższego  obeznania  się  z  położeniem  tych ,  po  części  już 
nieistniejących,  religijnym  i  miłosiernym  celom  poświęconych  gma- 
chów, a  nawet  i  dla  lepszego  zrozumienia  niektórych  szczegółów 
z  życia  Sierakowskiego,  niezbędnem  jest  rozpatrzenie  się  w  ówcze- 
snym Lwowie  wielce  różnym  od  dzisiejszego,  o  którym  zaś  mało 
już  kto  ma  teraz  jakie-takie  wyobrażenie;  bo  z  jednej  strony  zna- 
czne we  wszystkich  jego  częściach  zaszłe  odmiany,  niełatwem  uczy- 
niły dopatrzenia  ówczesnego  przed  stoma  laty  kształtu,  z  drugiej 
zaś  strony  dotychczasowi  miasta  tego  dziejopisarze  Chodyniecki 
(1829)  i  Zubrzycki  (1844)  nie  zadali  sobie  tej  pracy,  aby  obok  zda- 
rzeń których  był  widzialnią ,  przechować  nam  oraz  i  dokładną  jego 
fizionomią,  przynajmniej  z  tych  dla  archeologa  nie  obojętnych  cza- 
sów, nim  zaczął  się  stanowczo  przekształcać,  oswabadzać  ze  ścisłej 
przepaski  murów,  fos  i  wałów,  a  rozpierać  i  rozkładać  wygodniej 
na  całej  dolinie  między  wzgórzami  po  obu  brzegach  Pełtwy. 

W  chwili  zaś  kiedy  Sierakowski  obejmował  ster  tej  dyecezyi, 
zachował  był  jeszcze  właśnie  Lwów  w  zupełności  odwieczną  swą 
postać  i  nie  był  zamienił  starego  swego  rycerskiego  pancerza,  na 
płaszcz  przestronny  pokojowym  czasom  odpowiedni  ^). 


^)  Do  następującego  opisu  posłużył  nam  najprzód  przechowany  w  ma- 
gistracie plan  Lwowa  z  roku  mniej  więcej  1775,  powtóre  podania  star- 
ców mianowicie  ustne  księdza  arcybiskupa  ormiańskiego  Samuela  Stefa- 
nowicza urodzonego  w  1755  a  zmarłego  8  grudnia  1858  i  pisane  notatki 
zmarłego  w  r.  1841  stóletniego  tutejszego  obywatela  Tadeusza  Thul- 
1  i  e  g  o ,  nakoniec  różne  w  tej  mierze  skazówki  i  szczegóły  rozsypane  na- 
wiasowo w  aktach  kapitulnych ,  w  rękopiśmiennych  Rocznikach  Lwowa 
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Właściwy  miiroiuany  gród  ograniczał  się  wtedy  na  owym  środ- 
kowem  jądrze,  co  stanowi  i  dziś  właściwe  miasto,  oddzielone  od 
przedmieść  Pełtw^ą,  spacerami  i  obszernemi  placami,  które  zawdzię- 
czają swe  powstanie  jedynie  zniesieniu  pierwotnych  murów,  zasy- 
paniu fos  i  splantowaniu  wałów.  Były  wprawdzie  już  i  wtenczas  za 
tym  warownym  obrębem  nieobojęte  przedmieścia:  lecz  te  miały 
prócz  JcraJcotusJciego  i  haliclcicgo^  raczej  postać  pojedynczych  jakoby 
osad,  i  prócz  kościołów  i  klasztorów,  mieściły  drewniane  tylko 
prawie  zabudowania  '). 


( Anndles  Urbis  Leopoliensis )  Józefowicza  odr.  1614  do  1700 
wHistoryi  Lwowa  Chody nieckiego  iw  Kronice  Lwowa  Zubrzyc- 
kiego, uzupełnione  ustnemi  jeszcze  tego  uczonego  męża  objaśnieniami. 
Jaka  szkoda ,  że  dziełu  temu  zbywa  na  owej  bezstronności,  która  jest  tak 
niezbędną  dła  każdego  dziejopisarza.  Jego  niechęć  dla  naszej  przeszłości 
podaje  w  wątpliwość  prawdy  historyczne  najlepiej  udowodnione,  przesadza 
strony  ujemne  ówczesnego  stanu  rzeczy,  a  lekko  pomija  okoliczności  na 
uznanie  zasługujące.  Eadzibyśmy  wykazać  to  wy  wodnie  w  osobnej  rozpra- 
wie: tu  zwrócimy  tylko  uwagę  światłych  a  bezstronnych  czytelników  na 
sposób  w  jakim  Zubrzycki  kreśli  dzieje  wieku  XIV  (str.  31  —  60),  na 
jego  twierdzenie:  że  sławna  Unia  z  1568  zaszła  „pomimo  woli  znacznej 
części  narodu  litewsko-ruskiego,"  chociaż  sam  przyznaje  zapewnienie 
równych  wszystkim  swobód  i  praw  (str.  294),  na  bardzo  pobie- 
żne zbycie  tak  ważnego  także  dla  Lwowa  zjednoczenia  Rusinów  z  kato- 
lickim kościołem  w  r.  1595  (str.  224)  na  sposób  w  jakim  opisuje  z  szy- 
zmatyckiego  źródła  zjazd  religijny  we  Lwowie  w  roku  1629  (str.  277 — 
272),  na  twierdzenia  jego  o  łagodnych  zamiarach  Chmielnickiego  (str. 
319  i  376),  na  jego  zdziwienie,  że  Lwów  śmiał  stawić  czoło  w  r.  1672 
Turkom,  a  w  1794  Szwedom  (str.  453—454)  i  t.  p. 

^)  Celariusz  pisze  w  swej :  JRegni  Poloniae  norissima  descripłio 
1659  str,  313,  że  dwa  te  przedmieścia  krakowskie  i  halickie  mają  prócz 
kościołów  i  klasztorów  przeszło  1500  domów,  i  że  są  dokoła  miasta 
ogi*ody  i  winnice  przynoszące  rocznie  około  100  beczek  mier- 
nego wina.  Widać  też  na  przyłączonym  tam  wizerunku  Lwowa  win- 
nice pokrywające  wzgórza  od  wschodu  prócz  wysokiego  Zamku  i  Lwiej  ; 
góry. 
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Wszelako  i  właściwe  miasto  daleko  szczuplejszy  jak  dziś  zaj- 
mowało obszar. 

Rynek  w  teraźniejszej  swojej  objętości  ale  jedyny  prawie  na- 
ówczas  przestronny  plac  Lwowa ,  niegdyś  główny  skład  i  targowica 
wschodnich  towarów,  miał  pośrodku  ^  ratusz  w  1598  ostatecznie 
odnowiony  a  dopiero  przed  30  laty  rozebrany,  zajmujący  ledwie 
czwartą  część,  to  jest  południową  połać  dzisiejszego.  Na  rogu  jego 
od  katedry  wznosiła  się  do  30  sążni  wysokości  ośmiokątna  w  1617 
ukończona  wieża,  która  1826  runęła.  Tu  tracono  publicznie  zbro- 
dniarzów  mianowicie  stanu  ^  tu  został  ściętym  w  1564  hospodar 
multański  Stefan  Tomsza  z  dwoma  bojarami,  1578  nieprawny  przy- 
właściciel  tegoż  hospodarstwa  Itvan  Fotlkoiua^  a  w  1582  jego  naśla- 
dowca najezdnik  Janhda.  Tu  wystawiono  w  r.  1598  kamienny  po- 
sąg o  dwóch  osobach  i  twarzach:  męzkej  i  żeńskiej,  pod  którym 
wykonywano  karę  pręgierza  lub  gardłową.  Tu  była  także  jak  w  in- 
nych średniowiecznych  grodach ,  wyciosana  z  kamienia  miara  zboża 
obejmująca  13  garncy  żyta. 

Resztę  obszaru  dzisiejszego  ratusza  zapełniały  jeszcze  do  nie- 
dawna domy  prywatne  i  kramy  wązkiem  tylko  przejściem  od  ratu- 
sza oddzielone.  Główny  odwach  patrzył  na  pałac  arcybiskupia  drugą 
we  wschodnej  pierzei  rynku  od  ruskiej  ulicy  kamienicę  dziś  pod 
1.  178  od  r.  1842  na  prywatny  użytek  obróconą.  Pałac  ten  wysta- 
wił własnym  kosztem  w  r.  1634  arcybiskup  Stanisław  Grochowski, 
jak  o  tem  świadczył  napis  nad  wjezdną  bramą  między  dwoma  cio- 
sowemi  słupami   na  marmurowej   płycie  złotem  i  głoskami  dany  -). 


^)  Cellariusz  powiada  w  1659  że  „przybyivają  tu  codzień  liczni 
kupcy  z  Niemiec,  Węgier,  Multan,  Armenii,  Tureczczyzny  i  Tartaryi, 
mianowicie  na  sławny  jarmark  ś.  Agnieszki  (21  stycznia ) ;  samej 
małmazyi  przywożą  tu  corok  ze  Wschodni  około  500  beczek.  Lwów  opa- 
truje zresztą  całą  Polskę  jedwabiami,  atłasem,  aksamitem,  adamaszkiem, 
kosztownemi  dywanami,  kadzidłami  i  t.  p.  równie  jak  woskiem  i  mio- 
dem (str.   316). 

^)  „D.  O.  M.  Stanislaus  a  Grochówce  Grochowskie  Dei  et  Apo- 
stoUcae  Sedis  gratia  Archiepiscopus  Leopol, ,  Abbas  Siecieehoviensis 
domum  Archiepiscopalem  in  ruinas  pronam  a  fundamentis  demolitus  est 

żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  g 
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Tu  nieraz  mieszkał  król  Jan  Kazimierz,  gdy  bawił  we  Lwowie, 
tu  umarł  w  pokoju  porcelanowym  (zwanym  tak  od  ścian  gra- 
niastemi  kaflami  wyłożony  cli)  w  roku  1673/  król  Michał  Korybut 
Wiśnio wiecki,  tu  przebywał  nieraz  ze  dworem  swym  Jan  III,  dopóki, 
jak  mówi  Józefowicz,  nie  urządził  w  r.  1678  własnego  pałacu  w  tej 
samej  pierzei  rynku  (dziś  pod  1.  175)  niegdyś  od  Konstantego  Kor- 
niakta  zbudowanego,  który  był  później  celną  komorą  a  teraz  na- 
leży do  księcia  Ponińskiego  ^). 

W  południowej  połaci  rynku  zasługuje  także  na  uwagę 
dom  pod  1.  231,  ozdobiony  nad  drzwiami  Lwem  świętego  Marka, 
co  był  niegdyś  mieszkaniem  ajentów  Rzeczypospolitej  Weneckiej. 
W  górnej  części  rynku  była  studnia  zwana  Melusyną^  którą  Zu- 
brzycki już  pod  rok.  1625  wspomina  i  sam  jeszcze  w  młodości 
swej  widział  ^). 

Katedra^  wielce  różna  tak  zewnętrznym  jak  i  wewnętrznym 
swym  kształtem  i  urządzeniem  od  dzisiejszej  (co  będzie  później 
przedmiotem  szczegółowego  rozbioru),  stara  gotycka  budowa  ukoń- 
czona już  w  roku  1481,  nie  miała  jeszcze  wolnego  w  około  placu, 
lecz  ogrodzony  murem  w  czworobok  dziedziniec  czyli  Smętars. 
Począwszy  bowiem  od  pięknej  kaplicy  ogrojcotvej  oddzielał  ją  od 
ulicy  halickiej  mur  i  druga  kaplica  przechodnia  zwana   Domagali- 


et  Palatium  hoc  vix  dum  Archiepiscopatu  iniciatuSj  nullo  de  bonis 
JEcclesiae  Leopoliensis  subsidio  in  eam  fabricam  adscito,  sed  propriis 
impensis  sumptuąue  et  operę  longe  amplissimo  erexit  ^  erectumgue  Ec- 
clesiae  Leopoliensi ,  tamąuam  sponsae  aeternum  consecravit.  Anno 
Dni,  1634. 

*)  Grłówny   wjazd    został  zwężonym   o  połowę.    Na  tylnym   froncie | 
od  ulicy  dominikańskiej  widzimy  jeszcze  ukoronowaną  Janinę  a  pod  nią 
na  marmurowej  płycie  napis :    „  Semper  honos^  nomenąue  tuum  laudes- 
ąue  manebunt  Anno  D.  MBLY.  612.^^ 

Data  r.  1555  zdaje  się  wskazywać  najpierwszą  w  tem  miejscu  bu- 
dowę domu  Melchiorhazowskiego,  który,  jak  pisze  Zubrzycki  (str.j 
184),  kupił  Korniakt  w  1571  aby  go  rozebrać  i  nowy  w  r.  1580  wy-{ 
murować.  Druga  data  1612  odnosi  się  zapewne  do  czasu  nabycia  tegoŹ!' 
przez  Jakóba  Sobieskiego,  ojca  króla  Jana. 

'^)  Kronika  Lwowa  str.  264. 


115 

-csowską,  gdzie  był  wtenczas  słynący  cudami  obraz  Matki  Boskiej 
umieszczony  potem  w  wielkim  ołtarzu  katedry.  We  wspomnianym 
murze  obwodowym  znajdowała  się  dalej,  naprzeciwko  rynku  (i  te- 
raźniejszego wchodu  do  zakrystyi)  główna  brama,  przez  którą  po- 
jazdy nawet  wjeżdżać  mogły,  chociaż  sam  smętarz  był  trochę  niż- 
szym od  ulicy,  tak,  że  piesi  musieli  zchodzić  doń  z  boku  po  trzech 
stopniach.  Naprzeciwko  tej  bramy  stał  na  smętarzu  wielki  ka- 
mienny wizerunek  Zbawiciela  w  grobie,  który  teraz  widzimy  pod 
północną  ścianą  katedry.  W  obec  rynku  załamywał  się  ów  mur 
obwodowy  prostym  kątem  na  zachód  i  szedł  aż  naprzeciwko  naro- 
żnej kamienicy  wikaryuszów  (dziś  pod  1.  45),  zostawiając  wzdłuż 
domów  (gdzie  teraz  kamienica  pod  złotym  lwem  i  t.  d.)  wazki  tylko 
przejazd.  W  obec  domu  wikaryuszów  była  ku  kościołowi  jezuickie- 
mu forta.  Ztąd  załamywał  się  znów  mur  rzeczony  na  południe  i 
przypierał  do  kamienicy  kanonickiej  (dziś  pod  1.  25).  W  środku 
przecinała  go  druga  forta,  naprzeciwko  której  stały  w  zwężonej 
ulicy  od  zachodu  jadhi^  bardzo  niestosownie  w  takiej  bliskości  ka- 
tedry umieszczone.  Dawno  też  usiłowano  wyrobić  u  magistratu  prze- 
niesienie ich  na  inne  miejsce,  lecz  próżnemi  były  wszystkie  o  to 
zabiegi  duchowieństwa  a  mianowicie  arcybiskupa  Jana  Pruchni- 
ckiego.  Na  pamiątkę  tej  walki  umieszczono  nad  tą  fortą  śmieszny 
napis,  skierowany  do  rzeźników: 

„Bóg  z  wami —  stójcie 

jjPruchna  się  nie  bójcie! 

Za  temi  nieszczęsnemi  jadkami  było  łacińskie  seminaryum 
w  tak  zwanej  czarnej  hamienicy^  którą  jeszcze  pamiętamy. 

Czwartą  ścianę  zamykającą  smętarz  katedralny  tworzył  sze- 
reg domów  kapitulnych  dotąd  istniejących,  aż  do  kaplicy  ogrojco- 
wej,  w  tym  zaś  co  teraz  oznaczony  liczbą  24,  istniała  z  dawien 
dawna  miejska  farna  szkoła  czyli  gimnazyum,  kolonia  akademii 
krakowskiej ,  którą  aż  do  chwili,  kiedy  Jezuici  własną  utworzyli 
we  Lwowie  akademią,  zawiadywał  rektor  od  miasta  prezentowany, 
a  od  jagiellońskiej  akademii  mianowany. 

Szczupły  obręb  katedralnego  smętarza,   więcej  jeszcze  zacie- 
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śniały  różne  kaplice  bądź  pod  samą  ścianą  katedry,  bądź  opodal 
stojące.  \ 

Podobnie  zapełnionym  był  i  teraźniejszy  plac  świętego  Ducha. 
Istniał  tu  bowiem  od  XV  już  wieku  kościół  tegoż  imienia  od  Niem- 
ców zbudowany,  gdzie  kazywał  dla  nich  jeszcze  błogosławiony  Jan 
z  Dukli.  Przy  nim  był  szpital  ś.  Elżbiety  dla  kobiet.  Z  jednej  wi§c 
strony  zostawała  wolna  ulica,  dziś  długa  wtenczas  zamhoioą  albo 
franciszhańshą  zwana,  z  drugiej  ulica  idąca  na  zachód  między  ko- 
ściołem ś.  Ducha  a  jezuickim  do  murów  miasta  i  będącej  w  nich 
małej  bramy  zwanej  fortą  Jezuicką.  Ulica  ta  miała  imię  łaźniczej 
ztąd  zapewne,  że  musiała  niegdyś,  przed  zbudowaniem  gmachów 
jezuickich  w  początkach  XVII  wieku,  prowadzić  do  łaźni  hrolew- 
skiej^  znajdującej  się  za  temiż  pod  murami  miasta.  Można  było 
wejść  do  szpitala  ś.  Elżbiety  i  z  drugiej  strony  od  uliczki  teraz 
wązJcą  zwanej. 

Wspomniany  dopiero  kościół  jezuicki  ś.  Piotra  i  Pawła  miał 
za  sobą  obszerne  kolegium  i  akademią  z  biblioteką  (teraz  po  czę- 
ści finansowa  dyrekcya  i  sąd  krajowy)  a  na  jednym  z  dziedzińców 
widziałeś  statuę  hetmana  Stanisława  Jabłonowskiego,  w  tym  ko- 
ściele 1702  złożonego.  Ulica  od  kolegium  Jezuitów  do  rynku  wio- 
dąca, teraz  dykasteryalna  nazywała  się  wtenczas  szeioshą. 

Dalej  przy  zamkowej  (dziś  długiej)  ulicy  wznosił  się  staro- 
żytny kościół  i  klasztor  Franciszkanów  śiv.  Krzyża^  później  teatr 
i  szkoły  normalne,  teraz  plac  gdzie  już  w  r.  1411  pochowano  bło- 
gosławionego Jakuba  Strepę,  a  później  grzebano  biskupów  bakoń- 
skich  tegoż  zakonu.  Zabudowania  franciszkańskie  sięgały  od  zachodu 
prawie  murów  miasta  a  od  północy  niższego  zamku  (Castrum  in- 
ferius)  którego  także  ani  śladu  nie  widać.  Zamek  ten  przezwany 
niższym  albo  dolnym,  dla  odróżnienia  go  od  tcysokiego  {Castrum 
superius)  na  górze  za  miastem  już  wtedy  zrujnowanego  *),  bywał 
niegdyś  siedzibą  królów  z  domu  jagiellońskiego,  ilekroć  tu  prze- 
bywali, a  następnie   sądu   grodzkiego  i  ziemskiego  lwowskiego,  i 


')  Według  lustracyi  z  r.  1756,  przytoczonej  w  Starożytnej  Pol^ 
sce  Balińskiego  i  Lipińskiego  T.  2.  str.  560  „  mury  zamku  tego  je- 
szcze miejscami  stały,  ale  już  od  wierzchu  nadkrus.;^yły  się  i  osypały, 
miejscami  zaś  zupełnie   zapadły". 
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miał  w  samym  rogu  od  przedmieścia  krakowskiego  kościółek  ś.  Ka- 
tarzyny^ jakoby  zamkową  kaplicę,  przy  której  mieszkało  dla  od- 
prawienia nabożeństwa  kilku  kapłanów  (Mansyonarzów)  fundowda- 
nych  w  r.  1485  od  Kazimierza  Jagiellończyka.  Obszar  tego  zamku 
obejmował  większą  połowę  placu  przed  dzisiejszym  domem  naro- 
dowym ruskim  i  od  rogu  arcliiwum  map  wzdłuż  spacerów  niemniej 
całe  to  miejsce  gdzie  stoją  teraz  kamienice  pod  II.  356,  357,  358 
i  359  *). 

Naprzeciwko  tego  zamku,  gdzie  wspomniany  dopiero  dom  na- 
rodowy ruski  a  do  roku  1848  była  lwowska  wszechnica,  wznosił 
się  obszerny  klasztor  Trynitarzóic  z  pięknym,  ku  ulicy  krakowskiej 
obróconym,  a  dopiero  w  roku  1727  ukończonym  kościołem,  który 
mieścił  do  r.  1848  akademicką  bibliotekę. 

Tuż  obok  stała  na  północ  wielka  hrama  krakowska  kończąca 
miasto  i  ulicę  krakowską,  gdyż  nieistniały  jeszcze  teraźniejsze  ulice: 
niższa  ormieńska  i  strzelecka^  ulica  zaś  dziś  akademicka  po  dru- 
giej stronie  klasztoru  trynitarskiego  do  krakowskiej  wiodąca,  na- 
zywała się  vftedj  piekarską^  której  przedłużeniem  na  wschód  jest 
dotąd  ulica    wyższa  ormieńska  z  odwiecznym,  bo  r.  1363   sięgają- 


*)  Przytoczona  w  Starożytnej  Polsce  Balińskiego  i  Lipińskiego 
(T.  2  st.  557)  lustracya  tego  zamku  z  r.  1661  mówi:  „że  jest  w  nim 
budynków  i  gmachów  niemało,  ale  wszystkie  potrzebują  reparacyi.  Przy 
bramie,  która  jest  drewniana,  kancelarya  z  izbą  burgrabską.  Izbek  i  po- 
kojów kilkanaście  i  sądowa  wielka,  druga  nazywająca  się  królewską. 
Sklepy  murowane  i  studnia  drewniana,  do  której  idzie  woda  rurami; 
pobok  zamku  stajnie".  Późniejsza  zaś  lustracya  z  roku  1765  (tamże  str. 
559)  powiada:  „Brama  murowana  ze  sklepieniem,  na  tej  archiwum  na 
akta  grodzkie,  po  lewej  stronie  więzienia  2  mury  niebezpieczne,  po  pra- 
wej stronie  bramy  kancelarya  grodzka,  ganek  z  facyatą  inskrypcyami 
quondam  złotemi  wybijaną.  Wozownia,  stajnia,  oficyny  murowane,  pokoje 
dolne  i  górne,  mury  na  2'/2  lok.  grube  (szczegółowy  opis  pokojów  w  złym 
stanie  będących).  Archiwum  burgrabskie,  przy  pokojach  kościółek  św. 
Katarzyny,  chałup  5  porządkiem  po  sobie  stojących  in  circulo  zamku, 
teraz  do  rozebrania  dysponowane ,  ku rdy garda  drewniana ,  studnia  pod 
dachem  de  novo  zreparowana,  do  której  woda  rurami  zpod  zamku  wyso- 
kiego prowadzi  się". 
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cym  kościołem  katedralnym  tego  obrządku  i  znacznemi  wokoła 
zabudowaniami  kapitulnemi  i  klasztoru  panien  ormieńskich ,  reguły 
ś.  Benedykta. 

Ulicę  tę  zamyka  od  wschodu  niemniej  obszerny  klasztor  do- 
minikański z  kościołem  Bożego  Ciała ^  który  na  odwiecznej,  bo 
czasów  ś.  Jacka  sięgającej  podstawie  tych  gmachów,  dopiero  w  roku 
1754  kosztem  Potockich  odbudowanym  został.  Równie  jak  niższy 
Zamek  tworzył  ostateczny  róg  miasta  od  strony  północno-zacho- 
dniej, tak  klasztor  Dominikanów  od  strony  północno-wschodniej. 
Ulica  od  ich  kościoła  do  rynku  prowadząca  nosiła  od  niego  na- 
zwę: ulicy  Bożego  Ciała.  Plac  zaś  przed  nim  dotąd  istniejący  był 
daleko  przestronniejszym,  bo  nie  zacieśniał  go  jeszcze  dom  naro- 
żny pod  1.  185,  a  nawet  i  drugą  od  rogu  znaczną  kamienicę  w  dzi- 
siejszej dominikańskiej,  ówczesnej  małoruskiej-idicy,  pod  1.  186  wy- 
murował dopiero  około  r.  1770  słynny  Mikołaj  Potocki,  starosta 
kaniowski,  za  pomocą  jak  wieść  niesie,  ujętych  w  niewolę  ukra- 
ińskich kozaków  Gonty  i  Żeleźniaka.  „  Z  przeciwnej  strony  gma- 
chów dominikańskich  (gdzie  obecnie  dom  ich  pod  liczbą  124  przy 
niższej  ormieńskiej  ulicy)  głoszono  z  wysokiego  (czy  istniejącego 
tam  dotąd?)  balkonu  wyroki  św.  Inkwizycyij  którą  zakon  kazno- 
dziejski oddawna  w  Polsce  piastował. 

Między  klasztorem  dominikańskim  a  obwodowym  murem  mia- 
sta od  wschodu  stał  arsenał  Rsec^ypospolitej  ^  gdzie  teraz  skład 
artyleryi.  Sławną  była  już  XVn  wieku  tutejsza  ludioisiarnia^  w  któ- 
rej jak  powiada  Oellariusz,  lano  wielkie  działa,  moździerze,  dzwony 
i  t.  p.  Przechowują  dotąd  w  Nieświeżu  na  Litwie  kilka  armat 
z  lwowskim  herbem  nader  ozdobnie,  jak  mi  powiadał  książę  Antoni 
Radziwiłł,  wyrobionych.  Od  tego  arsenału  szła  na  południe  we- 
wnątrz murów  ulica  aż  na  drugi  południowo-wschodni  róg  miasta^ 
naprzeciwko  klasztoru  Bernadynów.  Przechodziła  ona  najprzód  mimo 
pięknej  wieży  wołoskiej  cerkwi.,  która  wymurowana  nakładem  ho- 
spodarów multańskich  w  XVI  i  XVII  wieku,  otrzymała  onę  wieżę 
z  hojności  zamożnego  obywatela  Konstantego  Korniakta  około  r. 
1575.  Tuż  obok  są  budynki  ruskiego  bractwa  StaMropigialnego, 
które,  niezależąc  jeszcze  od  lwowskich  Władyków,  przyjęło  równie 
jak  i  Bazylianie  ś.  Onufrego  unią  dopiero  w  r.  1708,  lubo  biskup 
Józef  Szumlański  wyrzekł  się  był  szyzmy  już  w  roku   1700.    Tuż 
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'  obok  na  lewo,  była  wschodnia  brama  miejska  zwana  fortą  hosackąy 
I  bo  prowadziła  do  dwóch  klasztorów  Karmelitów  i  Karmelitaneh 
i   bosych  na  przeciwległych,  jak  obaczymy,  wzgórzach  stojących. 

Tu  zaczynała  się  ulica  ruska  prowadząca  na  zachód  w  rynek, 
przy  której,  naprzeciwko  wołoskiej  cerkwi  w  domu  dziś  żydow- 
skim pod  1.  201  był  homoiht  jezuicki  od  ojca  Glowera  własnym 
nakładem  24,000  złp.  zbudowany  *).  Wspomniana  wyżej  poprze- 
czna od  arsenału  Rzeczypospolitej  na  południe  idąca  ulica,  cią- 
gnęła się  dalej  od  bosackiej  bramy  tędy  jak  teraz  dom  pod  1.  199 
do  zbrojowni  czyli  arsenału  miejskiego  wymurowanego  w  r.  1575 
a  odnowionego  wraz  z  miejskiemi  murami  za  czasów  Jana  III.  — 
Budynek  ten  istnieje  dotąd  wzdłuż  spacerów  od  rogu  nowej  ulicy, 
gdzie  widać  trzy  herby  i  godła  z  owego  czasu  na  kamieniach  wy- 
ryte, mianowicie:  we  środku  orła  z  rozpostartemi  skrzydłami,  nad 
tablicą  między  dwoma  figurami,  z  których  jedna  trzyma  na  tarczy 
Janinę.  Na  tablicy  napis  (w  lapidarnem  skróceniu): 

,,Joannis  III  Poloniarum  Begis 

„Seutum  Coelo  lapsum 

„Lapsa  dedit  Latii  muris  ancilia  numen  ^) 

^Moenihus  his  melius  Pergamum  hic 

„  Umbram  dabit^^.  (na  wstążce  pod  tablicą).  . 


')  Szczegół  ten  pochodzący  z  ust  naocznego  świadka  arcy- 
biskupa Stefanowicza  prostuje  w  tej  mierze  podanie  Zubrzyckiego  na  str, 
461,  jakoby  tym  konwiktem  zawiadywali  Teatyni;  ks.  Glower  był  rekto- 
rem tego  konwiktu  i  umarł  (jak  czytam  w  Pamiętniku  Dziejów  Pol- 
skich Barącza,  Lwów  str.  214)  20  września  1763. 

^)  „Jana  III.  polskiego  króla,  tarcza  z  nieba  zesłana. 
Dało  (niegdyś)  Bóstwo  podobną  murom  rzymskim,  lecz  ta 
będzie  dla  tych  murów  lepszą  jeszcze  ochroną.  Porównanie 
obu  tarcz  odnosi  się  do  powieści  Liviusza  (księga  I.  roz  20) ;  że  Numa 
Pompiliusz  kazał  zrobić  na  wzór  tarczy  z  nieba  spadłej,  jedenaście  po- 
dobnych i  ustanowił  osobnych  kapłanów  Sałios ,  którzy  z  temi  tarczami 
(quae  ancilia  ajppelanłur)  po  mieście  religijne  obchody  śpiewając  i  tań- 
cząc odbywali. 
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„Na  prawo  jest  herb  miasta  Lwowa  czterema  po  bokach  ró- 
żami ozdobiony,  na  lewo  tarcza  herbowa  przedstawiająca  w  pięciu 
polach  te  klejnoty:  Prusa  3go  ówczesnego  wojewody  ruskiego  i 
hetmana  polnego  koronnego;  Nałęcza,  matki  jego  Anny  Ostroro-  i 
żanki ;  Ohssę  babki  jego  po  mieczu  Katarzyny  Kłomnickiej ;  Ogoń- 
czyha  z  Lelkvą  babki  jego  po  kądzieli  Zofii  x.  Zasławskiej ;  w  środ- 
kowem  zaś  polu  znacznie  uszkodzonem  śiv.  Jerzego  dławiącego 
■smoJca^  herb  książąt  ruskich,  którego  używali  Zasławscy  przed  przy- 
łączeniem Wołynia  do  Korony.  Nad  tarczą  trzy  hełmy,  z  których 
pierwszy  na  prawo  ma  Pannę  między  rogami  należącą  do  Nałęcza, 
środkowy  ozdobiony  książęcą  mitrą  Zasławskich,  ostatni  zaś  na 
lewo  złotą  nogę  odnoszącą  się  do  Prusa  3go. 

Minąwszy  ten  arsenał  docierała  wzmiankowana  wyżej  poprze- 
czna ulica  do  murów  miasta,  naprzeciwko  klasztoru  bernardyńskiego, 
bo  nie  było  wtenczas  ani  śladu  dzisiejszej  ulicy  nowej  i  wałoi^ej^ 
których  sama  już  nazwa  późniejsze  ich  powstanie  i  rodowód 
wskazuje. 

Przy  miejskiej  zbrojowni  było  kilkanaście  domków  żydo- 
wskich z  bóżnicą,  gdyż  tu  tylko  wolno  im  było  w  mieście  prze- 
siadywać. Ztąd  prowadziła  ulica  Szhocha  (od  Szkotów  tu  handlu- 
jących) dziś  wekslarska  prosto  na  zachód  do  ulicy  halickiej.  Prze- 
cinała ją  w  połowie  Zarwanica  czyli  ulica  Serwańska  (od  Serbów 
tu  handlujących  zwana) ,  idąca  z  rynku  na  południe,  a  przedłużona 
ku  murom  miasta  uliczką  dziś  różaną,^  na  rogu  której  na  kamienicy 
zwanej  dawniej  Khpotoicshą  teraz  żydowskiej  pod  1.  267,  uderza 
wielki  na  okrągłej  kamiennej  płycie  wyryty  herb  miasta  z  napisem 
w  otoku :  „  Edes  Empliiteutica  lu :  Cwitatis  Leopoliensis  ah  Ao. 
1633  1)  ". 

Ulica  halicka  prowadziła  jak  dziś  z  rynku  na  południe,  ale 
kończyła  się  już  tam  gdzie  ją  przecina  teraz  noiva  ulica,  bo  tu 
była  wielka  brama  halicka. 

Wewnętrzne  więc  miasto  nie  o  wiele  różniło  się  od  naszego 
co  do  kierunku,  a  nawet  i  nazw  główniejszych  ulic. 


')  „Budynek  emfiteutyczny  należący  do  miasta  Lwo- 
wa od  roku  163 3 ".Podobne  napisy  umieszczano  na  wszystkich  do- 
mach będących  w  rękach  piywatnych  prawem  tylko   emfiteuzy. 
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Otoczone  było  zaś  wkoło  (a  raczej  w  kwadrat)  grubym  rau- 
rem,  przez  który  z  czterech  tylko  stron  wstęp  był  możliwym,  mia- 
nowicie: od  północy  bramą  krakowską,  od  luschodtt  fortą  bosacką, 
od  południa  bramą  halicką,  a  od  zachodu  fortą  jesuiclcą  *).  Gdzie- 
niegdzie, szczególnie  od  zachodu  zkąd  przystęp  był  dla  nieprzyja- 
ciela najtrudniejszym,  przypierały  budynki  do  samego  muru  i  two- 
rzyły jakoby  część  jego,  a  najbardziej  niższy  zameh^  kolegium  je- 
^uichie  i  kilka  budynków  na  zachód  od  katedry;  lecz  w  ogólności 
istniał  między  miejskiemi  domami  a  murem  obwodowym  dość  zna- 
czny odstęp,  obejmujący  drewniane  domy,  składy,  kramy  i  t.  p. 
Z  powyższego  opisu  łatwo  się  domyślić,  że  mur  ten  w  kierunku 
swym  od  bramy  halickiej  ku  forcie  jezuickiej  przecinał  dzisiejszy 
plac  Ferdynanda,  nieopodal  od  zabudowań  kapitulnych,  a  na  wschód 
ku  Bernadynom  ciągnął  teraźniejszą  południową  pierzeją  domów 
nowej  ulicy,  od  bramy  krakowskiej  zaś  biegł  na  wschód  ku  Domi- 
nikanom północną  pierzeją  teraźniejszej   niższo  -  ormieńskiej   ulicy. 

Najeżony  on  był  siedemnastoma  basztami^  które  były  do  utrzy- 
mywania w  dobrym  stanie  i  bronienia  w  razie  potrzeby  powierzone 
różnym  cechom  rzemieślniczym^  zkąd  też  i  nazwy  baszt  pojedyn- 
czych 2). 

Pienosza  nad  bramą  krakowską  należała  do  kuśnierzów,  2ga 
ku  kościołowi  P.  Maryi  Śnieżnej  zwana  StrumUoivci^  była  nadana 
miechownikom,  mydlarzom  i  blacharzom,  3cia  miecznikom ,  4ta  tka- 
czom, ota  czapnikom  i  siedlarzom,  6ta^  za  ormieńskiemi  gmachami, 
piwowarom  i  miodowarom,  7ma  w  rogu  dominikańskich  budynków, 
gdzie  teraz  kończy  się  niżsżo-ormieńska  ulica,  dopiero  przed  kilką 
laty  rozebrana,  nazywała  się  także  lodoicą^  i  należała  do  rymarzów, 
8ma  króleiusJca  (bo  przy  arsenale  Rzpltej)  do  murarzów,  powro- 
źników  i  tkaczów,  9ta  zwana  bernardyńską  do  szewców,  lOta  mię- 
dzy Bernardynami  a  bramą  halicką  do  garncarzów  i  kotlarzów, 
lita  nad  bramą  tą  do  krawców,  12ta^  gdzie  teraz  stoją  domy  pod 


^)  Jeszcze  w  r.  1659  dwie  tylko  bramy  istniały:  to  jest  krakow- 
ska i  halicka,  jak  pisze  Andrzej  Cellariusz  w  dziele:  Begni  Poloniae 
novissima  descripłio,  Amstelodami  1659  str.  313. 

^)  W  opisie  ich  zachowujemy  porządek  w  jakim  wymienia  je  Zu- 
brzycki str.  106  i  105. 
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LI.  361  i  362,  do  złotników,  13ta  do  rzeźników,  14ta  stolarzów, 
bednarzów  i  Stalmachów,  15ta  KorniaJctową  albo  Jconstantową  zwana, 
bo  z  hojności  tego  obywatela  około  r.  1602  odmurowana,  należała 
do  kowalów,  ślusarzów  i  iglarzów,  16ta  tara  kędy  dziś  archiwum 
map,  do  kramarzów,  17ta  nakoniec  piekarska,  została  rozebraną 
dopiero  w  r.  1836,  gdy  miano  budować  nowy  teatr  Skarbka,  co  jej 
stanowisko  dość  wyraźnie  wskazuje. 

Ten  był  iveivn§trsny  obwód  lwowskich  warowni,  którym  dał 
początek  już  Kazimierz  Wielki,  a  które  w  wieku  XV  mianowicie 
za  panowania  Kazimierza  Jagiellończyka  znacznie  uzupełnione  i 
wzmocnione,  następnie  po  dwukrotnem  oblężeniu  w  1498  i  1509, 
znów  za  Zygmunta  1  naprawione,  nareszcie  po  nowych  nieprzyja- 
cielskich zamachach,  za  Jana  III  w  skutek  sejmowej  uchwały  z  r. 
1676  ostatecznie  do  dobrego  stanu  przywiedzione  zostały,  o  czem 
świadczy  przytoczony  dopiero  napis  na  zbrojowni  miejskiej  i  owa 
Janina  przechowana  dotąd  na  rogu  obwodowego  muru  klasztoru 
Karmelitów  od  wschodu. 

Za  pierwszym  obwodowym  murem  była  jeszcze  dość  szeroka 
wodą  zalana  fosa,  a  za  nią  wznosiły  się  wały,  których  widocznym 
zabytkiem  są  spacery  okrążające  miasto  od  Pełtwy  i  od  wschodu, 
a  znaczne  podwyższenie  gruntu  wzdłuż  poza  niższą  ormieńską  uli- 
cą od  północy.  Za  temi  wałami  był  znów  drugi  zewnętrzny  mur 
obwodowy  z  bastyonami,  który  ciągnął  się  od  bramy  halickiej 
wzdłuż  Pełtwy,  okalał  szerokim  odskokiem  niższy  zamek,  biegł 
środkiem  dzisiejszej  krakowskiej  targowicy,  dalej  pod  kościół  P.  Ma- 
ryi Śnieżnej  i  prosto  na  wschód  naprzeciwko  dzisiejszego  łacińskie- 
go serainaryum,  gdzie  był  oblany  sadzawką,  następnie  w  kierunku 
na  południe  obejmował  stojącą  dotąd  naprzeciwko  ujeżdżalni  dwu- 
piętrową ^roc/^oit?m<^,  która  występy  wała  poza  miejskie  wały  w  kształ- 
cie bastyonu  przed  arsenałem  Rzpltej,  zostawiał  wąską  przerwę 
wobec  forty  bosackiej,  sięgał  potem  aż  tam,  gdzie  teraz  gmachy 
prezydyalne  Namiestnictwa,  nakoniec  schodził  w  kierunku  teraźniej- 
szej Wałowej  ulicy  prosto  na  zachód  nazad  do  zewnętrznej  bramy 
halickiej. 

Aby  więc  dostać  się  z  miasta  na  przedmieścia,  trzeba  było 
przebyć  nietylko  bramy  w  murze  wewnętrznym  ale  i  mosty  na  fo- 
sach, przesmyki  w  wałach  i  drugie  bramy   w  murze  zewnętrznym. 
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Przypatrzmy  się  teraz  wzmiankowanym  bramom.  Halicka 
uwieńczona  wysoką  basztą ,  miała  na  czole  napis  wyrażający 
domniemane  założenie  Lwowa  przez  księcia  Lwa ,  syna  króla 
Daniela : 

^^Dux  Leo  milii  fundamenta  jecit, 
„Posteri   nomen   dedere   Leontopolis^^  ^) 

który,  jak  słusznie  uważa  Zubrzycki,  musiał  być  położonym  dopie- 
ro za  czasów  Jana  III  (w  r.  1677),  kiedy  tuteisze  warownie  osta- 
tecznie odnowiono.  Drugi  napis  na  tej  bramie  od  Starowolskiego 
przytoczony  ^),  świadczył  o  płonnych  na  Lwów  i  bramę  tę  zama- 
chach Stefana  hospodara  multańskiego  13  maja  1498  r.  na  czele 
40,000  Turków  i  Tatarów. 

W  murze  tej  bramy  była  framuga  z  obrazem  błogosł.  Jana 
z  Dukli  i  fórtka,  aby  dostać  się  do  domów  między  murami  ku  Ber- 
nardynom ,  gdzie  znajdowała  się  łaźnia  publiczna  o  dwóch  izbach, 
(jednej  dla  mężczyzn  drugiej  dla  kobiet),  w  której  za  kąpiel  pła- 
ciło się,  jak  donosi  Thullie,  6  groszy  polskich.  Sama  długość  we- 
wnętrznej bramy  halickiej  czyniła  ją  dość  ciemną.  Odpowiadająca 
jej  brama  zewnętrzna   była  właściwie  tylko  zwyczajnemi   w  murze 


')  Napis  ten  od  Chodynieckiego  przytoczony  (str.  25)  dałby  się 
tak  oddać  po  polsku : 

„Książę  Lew  pierwsze  rzucił  mi  posady. 
„A  ztąd  mnie  Lwowem  nazwali  naddziady." 

Gdyby  ten  napis  był  dawniejszym,  byłby  go  niezawodnie  przytoczył 
Starowolski  w  swych  monumentach  w  1655  r. 

^)  Monumenta  Sarmatarum  str.  175.  ^^Stephanus  WaiiwodaMoU 
daviae  vir  militiae  gnarus,  acer,  immemor  fidei  praesłitae  cum  XL. 
Turcarum  et  Tarłarorum  milUhus  hosłiliłer  Leopolim  ipso  die  Divo 
Servatio  sacra  aggressus  est^  spe  tamen  połiundae  urbis  frusłratus, 
Deo  Salvatore  nosłro  ter  renie  et  advertente,  postridie  summo  mane  ób^ 
sidionem  sohit.  Anno  Domini  MCDXCVIIL  et  ulterius  procedens, 
Premisliam,  Javoroviamy  JRadymno  et  Kanczugam  ferro  et  igne  depo^ 
pulatus  est.^ 
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zostawionemi  wrotami,  w  przestrzeni  zaś  od  jednej  do  drugiej  stały 
kupieckie  kramy,  między  któremi  z  obu  stron  prowadziły  murowane 
wrota  na  wały  po  lewej  i  po  prawej  ręce.  Za  wrotami  łialickiemi 
stał  drewniany  dom  kata  i  jego  posługaczów. 

Forta  hosacJca  nierównie  mniejsza  i  późniejsza,  była  przecież 
tak  silną  i  głęboką,  że  pod  koniec  tamtego  stulecia  wznieśli  na 
niej  Poletyłowie  za  pozwoleniem  magistratu  dwa  mieszkalne  piętra, 
dopiero  przed  30  laty  wraz  z  nią  rozebrane. 

Ztąd  wiła  się  droga  przez  ustępy  w  wałach  i  zewnętrznych 
murach  zostawione  w  górę  ku  Karmelitom  i  t.  d. 

Brama  lirahowslca  wysoką  basztą  odznaczona,  miała  napis  od 
Starowolskiego  przytoczony  *),  na  cześć  ś.  Anny,  że  w  jej  dzień 
r.  1524  zniweczonym  został  zapęd  tatarski  na  to  miasto. 

Była  ona  także  dość  ciemną,  a  na  łańcuchu  wisiała  w  niej, 
spuszczona  według  potrzeby,  mocno  okuta  dębowa  krata.  Druga 
brama  zewnętrzna  nie  była  zupełnie  naprzeciwko,  ale  w  zagięciu 
ku  lewej  ręce  i  dlatego  powiada  stary  Thullie,  że:  jedna  brama 
drugiej  nie  widńala.  Po  obu  stronach  mostu  i  drogi  między  obie- 
ma, dość  długiej  i  znaczniej  nad  fosę  miejską  wywyższonej,  był 
grunt  lwowskiej  honfraternii  strzeleckiej  już  za  Zygmunta  Augusta 
przywilejami  nadanej  i  wielce  około  obrony  miasta  zasłużonej,  gdzie 
ćwiczyła  się  w  strzelaniu.  Aby  dokładniej  zrozumieć  położenie,  mu- 
simy sobie  przypomnieć,  że  zewnętrzny  mur  obwodowy,  okoliwszy 
niższy  zamek,  zostawiał  ztąd  aż  do  bramy  krakowskiej  i  dalej 
aż  ku  Dominikanom  znaczny  obszar  nad  fosę  i  przy  wałach. 
Tu  na  lewo  od  bramy  krakowskiej  miało  więc  towarzystwo  strze- 
leckie strzelnicę,  kamieniczkę,  pasiekę  i  ogród,  a  na  prawo  od 
tej  bramy  sadzawkę  z  młynem.  Pomału  zaczęło  strzeleckie  to- 
w^arzystwo  przedawac  grunta  po  lewej  stronie  ku  niższemu  zam- 
kowi, gdzie  powstały  domy  dzisiejszej  ulicy  Strzeleckiej^  ztąd  wła- 
śnie nazwanej  (od  ulicy  krakowskiej   do  teatru  Skarbka  prowadzą- 


^)  Monumenta  str.  276:  „Sancłae  Annae  SS.  V.  M.  Dominae  no- 
strae  Parenti,  grata  memoria,  qnae  intercessione  sua  mirahilem  Tar- 
łarorum  impełum  ah  liac  urbe  ipso  sibi  sacro  die  avertił.  Anno  D, 
MDXXIV, 
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cej).  Dalsza  część  owego  gruntu  służyła  za  strzelnicę,  aż  do  roku 
1775,  kiedy  rząd  uznał  potrzebę  przeniesienia  jej  dalej  od  miasta. 
Celstatem  (Zielstatte)  była  kamieniczka  u  samej  bramy  krakow- 
skiej O' 

Forta  jezuicka  przy  kolegium  tegoż  towarzystwa  była  także 
murowaną,  ale  służyła  tylko  dla  pieszych,  bo  chcąc  dostać  się  nią 
na  przedmieście,  trzeba  było  schodzić  po  dwunastu  stopniach,  po- 
tem przebywać  drugą  dość  ciemną  fortę  w  wałach  i  murze  ze- 
wnętrznym, nakoniec  most  zwodzony  na  Pełtwie. 

Poza  temi  miejskiemi  warowniami  widzimy  dwa  klasztory,  co 
je  niejako  uzupełniały  i  wchodziły  w  systema  obrony  Lwowa  od 
południa  i  wschodu. 

Klasztor  hernardyńshi  z  kościołem  ś.  Andrzeja  i  znacznym 
obszarem  budynków,  ogrodu  i  t.  p.,  tworzyły  jakoby  odrębną  cyta- 
delę w  trójkąt,  którego  jedna  ściana  opierała  się  o  zewnętrzne  wa- 
rownie miasta,  z  osobną  fortą  (gdzie  teraz  gimnazyum  albo  gdzie 
dom  pod  1.  739),  druga  jeszcze  bardzo  widoczna,  ciągnęła  się  na- 
przeciwko dzisiejszej  ulicy  Łyczakowskiej ,  aż  do  baszty  w  tern 
miejscu  stojącej,  gdzie  teraz  dom  narożny  pod  1.  8G9 ,  trzecia  szła 
od  tej  baszty  do  drugiej,  dotąd  za  dzwonnicę  służącej,  potem  prze- 
cinała na  wskok  teraźniejszy  plac  bernardyński  i  w  tym  niemal 
kierunku  jak  domy  pod  L  737  i  376  naprzeciwko  pałacu  Potockich 
(Ulanieckich)  stojące,  schodziła  się  z  głównym  miejskim  warownym 
obwodem.  Za  Jana  III  usypano  wzdłuż  drugiej  i  trzeciej  ściany 
nowe  wały. 

Przed  pięknym  kościołem  bernardyńskim  stoi  dotąd  na  wy- 
sokiej ciosowej  kolumnie  figura  błogosł.  Jana  z  Dukli,  którą  miasto 
za  cudowną  obronę  w  czasie  oblężenia  przez  Chmielnickiego  z  na- 
stępującym wzniosło  napisem :  Miasto  Lwów^  ręką  Błogosławionego 
Jana  z  Dukli  w  roku  1648  cudownie  uwolnione  od  napaści  Chmiel- 
nickiego i  Tohaja  hana  tatarskiego ,  pomnik  ten  luystawUo  w  ro- 
ku 1649. 

Klasztor  Karmelitów  bosych  z  kościołem  ś.  Michała,  naprze- 
ciwko forty  bosackiej,  mniejszy  wprawdzie  objętością,  lecz  zato  po- 


*)  Obacz  :    Rys  historyczny  Towarzystwa   strzelców,    przez  Tomasza 
Kulczyckiego.  Lwów  1848,  str.   10  i  35. 
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łożeniem  na  wzniosłem  wzgórzu  ważny  i  silnemi  także  murami 
opasany,  stanowił  nieobojętne  stanowisko  od  wschodu.  Od  niego 
też  rozpoczęli  Szwedzi  6  września  1704  r.  nieprzyjacielskie  kroki, 
a  zdobywszy  go  przededniem,  wdarli  się  następnie  na  przeciwległe 
wały  i  mury,  i  gdy  jeden  oddział  posuwał  się  niemi  na  prawo  ku 
bramie  krakowskiej  i  forcie  jezuickiej,  drugi  zaś  na  lewo  po  pod 
klasztor  bernardyński,  ku  bramie  halickiej  i  także  do  forty  jezuic- 
kiej, sam  dowodzący  pod  okiem  Karola  XII  jenerał  Steinhoch  spu- 
ścił się  prosto  z  klasztoru  Karmelitów  do  forty  bosackiej  i  zna- 
lazłszy ją  bez  obrony  (co  najpodobniej  tajemnej  skłonności  dowódz- 
ców  do  rodaka  Stanisława  Leszczyńskiego  przypisać  wypada),  wkro- 
czył ulicą  ruską  w  rynek.  .  .  . 

Ten  też  jedyny  raz  został  Lwów  zdobyty  przemocą,  lubo  już 
tyle  wytrzymał  oblężeń  i  szturmów,  mianowicie  w  r.  1498  od  mul- 
tańskiego  hospodara  Stefana,  w  r.  1509  od  hospodara  wołoskiego 
Bogdana,  w  1606  od  braci  Adama  i  Stanisława  Stadnickich,  w  1648 
i  1655  od  Bohdana  Chmielnickiego,  a  w  1672  od  Turków.  Prawda, 
że  nieraz  się  okupił,  lecz  któż  zaprzeczy  męstwa  i  zasługi  tam, 
gdzie  samo  położenie  górami  około  opasane,  nastręczało  oblega- 
jącym, szczególnie  kiedy  silną  mieli  artyleryą,  wielkie  korzyści !  To 
też  i  panujące  od  południa  za  ś.  Łazarzem  wyżyny,  gdzie  obecnie 
cytadela,  zachowały  od  r.  1672  do  niedawna  nazwę:  ssańców  tu- 
reckich. 

Rozpatrzmy  się  teraz  po  przedmieściach,  które  w  skutek  tylu 
nieprzyjacielskich  zamachów  i  pożóg,  nie  mogły  jeszcze  przyjść  do 
dobrego  stanu.  A  jeżeli,  jak  uważa  Thullie,  bruki  w  samem  mieście 
były  tak  niegodziwe,  że  przybywające  pojazdami  obywatelstwo  mu- 
siało mieć  hajduków  dla  wstrzymywania  ich  od  wywrotu,  to  po 
przedmieściach  wpadało  się  zwykle  z  jednej  kałuży  w  drugą,  i  każdy, 
co  nie  musiał  jechać,  wolał  iść  piechotą. 

Nieopodal  i  prawie  naprzeciwko  halickiej  bramy  stał  na 
wzgórku  przed  pałacem  Potockich  (którego  dopiero  środkowa  część 
istniała),  okrągły  kościółek  Podwyższenia  ś.  Krsyka^  z  obmurowa- 
nym smętarzem,  a  na  prawo  zaczynała  się  przedmiejska  halicka 
ulica,  zwana  dawniej  garncarską.  W  niej  wznosił  się  na  lewo  pię- 
kny kościół  Nawiedzenia  P.  Maryi  z  klasztorem  Karmelitów  trze- 


127 

wiczkowych  (dziś  sąd  karny)  *),  którego  zabudowania  i  ogrody  się- 
gały z  tyłu  dzisiejszej  ulicy  Zbożowej,  wtenczas  Szerokiej. 

Minąwszy  ten  klasztor  i  zwróciwszy  się  nieco  na  prawo,  jak 
dziś  ulica  ś.  Mikołaja,  znajdował  ówczesny  mieszkaniec  Lwowa  bli- 
sko miejsca,  gdzie  schodzą  się  oba  strumyki  tworzące  Pełtwę  (So- 
roka i  Pasieka)  i  gdzie  teraz  są  stajnie  i  sad  zajezdnego  domu 
pod  1.  458,  starą  niską  cerlciew  BohojawUnyja  (Trzech  Króli), 
a  za  dzisiejszemi  Jcrcconemi  słupami  ku  ulicy  Zielonej,  jak  obecnie 
posiadłości  pod  1.  714  i  715,  kędy  do  niedawna  widziałeś  przy 
drodze  dwa  Sfinksy  czyli  Meluzyny,  a  w  początkach  jeszcze  tego 
wieku  istniały  odwieczne  w  ogrodzie  lipy,  był  pałac  niegdyś  Ada- 
ma Sieniawskiego,  kasztelana  krak.  i  hetmana  w.  kor.,  (w  którym, 
jak  pisze  Józefowicz  '^),  mieszkał  w  r.  1698  August  II),  potem  księ- 
cia Augusta  Czartoryskiego,  wojewody  ruskiego,  gdzie  stanął  Sie- 
rakowski, za  swem  przybyciem  do  Lwowa  27  września  1760  i  gdzie 
wyprawił  potem  dlań  ucztę  biskup  Leon  Szepty cki. 

Na  dzisiejszem  Zielonem  był  na  lewo  kościół  ś.  Urszuli  (gdzie 
dziś  zbór  ewangelicki)  z  rozpoczętym  dopiero  klasztorem  Domini- 
kanów. Lalej  na  lewo  za  Soroką  istnieje  dotąd  klasztor  Panien 
Sakramentek  z  kościołem  Zaślubienia  P.  M.  i  obszernym  ogrodem, 
sadzawkami  i  młynem.  Naprzeciwko  zaś  prawie  kościoła  ś.  Urszuli 
wznosił  się  nad  strumieniem  Pasieki  obszerny  zamek  Jabłonow- 
skich, z  przodu  sadzawką,  z  tyłu  rozległemi  w  smaku  włoskim  ogro- 
dami ozdobiony  (dziś  koszary);  dzieło  hetmana  Stanisława  Jabło- 
nowskiego. Stare  tam  czworobok  tworzące  lipy,  które  jeszcze  pa- 
miętamy, zostały  wysadzone  na  pamiątkę  zwycięztwa  pod  Wiedniem 
w  roku  1683.  Okoliczne  posiadłości  tworzyły  jurydykę  tego  domu 
Jahłonowsscsysną  zwaną. 

Naprzeciwko  od  lewego  brzegu  Pasieki,  rozlega  się  szeroko 
wyżyna  pod  zagadkowem  imieniem  Kalicsej  góry  (Mons  Invalido- 
rum),  już  wtedy  dość  gęsto  zamieszkana,  pod  którą  wije  się  gości- 
niec do  Stryja. 

Na  południowym  jej  stoku  przy  bocznej  kurniekiej  uliczce,  co 


* )  Po  zniesieniu  Karmelitów  bosych,  objęli  trzewiczkowi  kla- 
sztor tamtych  na  górze,  gdzie  są  dotąd. 

'^)  Annales   Urbis  Leopol.  §  554  pod  rokiem  1698. 
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schodzi  do  stryjskiego  gościńca,  prawie  naprzeciwko  dzisiejszej  woj- 
skowej pralni,  był  w  miejscu,  gdzie  są  teraz  posiadłości  na  wzgó- 
rzu pod  1.  319,  320  i  321,  łacińslci  kościół  ś.  Marka  ^  a  w  sporej 
za  dzisiejszą,  stryjską  rogatką  odległości  stoi  dotąd  w  lasku  ko- 
ściółek ś.  Zofii.  Na  północnym  zaś  schyłku  Kaliczej  góry  ku  mia- 
stu, widzimy  dotąd  kościół  ś.Mikohja,  otwarty  dopiero  w  r.  1745, 
przy  którym,  na  gruncie  od  Jabłonowskich  darowanym,  mieli  od 
r.  1751  drugi  swój  klasztor  Trynitarse  (dziś  plebania). 

W  ogrodzie  nad  nim  panującym  (teraz  botanicznym)  znajdu- 
jemy ową  starą  lipę ,  z  pod  której ,  jak  wieść  niesie ,  przypatrywał 
się  miastu  Karol  XII  5  września  1704  i  wydawał  rozkazy  do  no- 
cnego nazajutrz  szturmu.  Wobec  kościoła  ś.  Mikołaja  po  prawym 
brzegu  Pełtwy  (jak  teraz  posiadłość  Fredrów  i  dalsze  ku  stryjskie- 
mu  gościńcowi  ogrody)  był  zalew,  czyli  moczara.  Od  ś.  Mikołaja 
ku  miastu,  między  Pełtwą  a  wzgórzami  na  lewo,  leży  Chorążczyzna, 
gdzie  pod  górą  (teraz  cytadela)  był  kościół  ś.  Agnieszki  z  klaszto- 
rem Karmelitanek  trzewiczkowych  (teraz  Zakład  Nar.  Im.  Ossoliń- 
skich), dosyć  dawnym,  bo  znaleziono  tu  np.  kamień  grobowy  Bal- 
tazara z  Bzowa  Bzowskiego,  podstarościego  jaworowskiego,  zmar- 
łego w  r.  1574.  Naprzeciwko  przez  ulicę  (która  zwała  się  dawniej 
od  wioski  Sokolnik  sokolnicką,  i  dopiero  zaczynała  nosić  imię  Sze- 
rokiej) był  klasztor  z  kościołem  Dominikanek  (obecnie  ruskie  Se- 
minaryum),  a  wyżej  na  lewo  kościółek  i  szpital  ś.  Łazarza.,  za- 
łożony, jak  świadczy  o  tem  przechowany  dotąd  na  obwodowym 
murze  napis,  w  r.  1621  '). 


^)  B.     O.    M. 

„In  honorem  Sacrae  Yirginis  Deiparae 
Afflictorum  pauperum  Omnium  Patronae 
Ex  Consolatrici  Singulari  Mariae 
Sui  Sacratissimi  Bosarii  pia  Canfrałernitas 
Aedem  hanc  pro  egenis,  infirmis^  ac  extrema 
Necessitałe  laboranłibus^  recipiendis  et  ex  fidelium 
Eleemosinis  procurandis^  devote  construxit 
Anno  Salutis  nostrae  MDCXXI. 
Synu  moy  czyń  jałmużnę  z  majętności  twoich 
Ani  odwracaj  oblicza  twego  od  ubogich   bo  tak 
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Na  przeciwległem  wzgórzu  od  północy,  stoi  kościół  Maryi 
Magdaleny  z  ówczesnym  klasztorem  Dominikanów,  teraz  parafia 
i  kobiecy  zakład  karny  Sióstr  Miłosierdzia. 

Wobec  tycli  gmachów,  na  samej  krawędzi  góry  ku  miastu, 
stał  niegdyś  arsenał  Sieniawskich  (dziś  pałac  lir.  Wiktora  Bawo- 
rowskiego  pod  1.  19)  i  do  nich  należały  okoliczne  aż  naprzeciwko 
ś.  Łazarza  grunta  (teraz  posiadłości  pod  1.  18,  684  i  690),  w  cza- 
sach, o  których  mówimy,  własność  ks.  Augusta  Czartoryskiego, 
wojewody  ruskiego. 

Poniżej  na  wschód  ku  Pełtwi  leżała  ówczesna  SyJcstówhif 
tworząca  odrębną  osadę,  bo  opisujący  ją  w  r.  1786  Kuropatnicki ') 
wspomina  ją  dopiero  po  Zniesieniu  i  Prusach,  wioskach  za  wyso- 
kim zamkiem  będących.  Dolna  bliższa  Pełtwy  część  dzisiejszej 
Sykstówki  nie  istniała  jeszcze,  bo  cały  obszar  po  lewym  brzegu 
tej  rzeki  od  dzisiejszej  szerokiej  aż  do  jezuickiej  uHcy  był  mocza- 
rą,  częstemi  zapewne  wylewami  Pełtwy  podsycaną,  gdzie  jeszcze 
w  początkach  tego  wieku  strzelano  dzikie  kaczki.  Były  tu  także 
sadzawki  obmurowane,  gdzie  utrzymywano  przywożone  z  wielkich 
na  zachód  stawów  i  rzeki  Wereszycy  ryby,  stanowiące,  już  według 


Będzie  że  y  od  Ciebie  nieodwróci  się  oblicze  pańskie 
Bo  jałmużna  od  wszelkiego  grzechu 
Y  od  śmierci  wybawia  a  nie  dopuści 
Duszy  isdz  do  ciemności.     Tob.  IIII." 

Na  drugim  kamieniu  wyobrażony  Abraham  w  obłokach  trzymający 
na  swem  łonie  Łazarza,  a  obok  wyryty  odpowiedni  (ale  przez  pół  zamu- 
rowany) tekst  z  Ewan.  ś.  Łukasza. 

Ze  do  utworzenia  tego  dobroczynnego  zakładu  przyczyniali  się  różni 
także  obywatele,  widzę  z  aktów  ziemskich  lwowskich  (księga  51  str.  2251 
z  r.  1621),  kiedy  Eafał  Dzieduszycki  dał  na  to  500  złp.  (2  złote 
10  groszy  szło  wtenczas  na  jednego  dukata.  Zubrzycki  str.  254).  Jak 
wiele  nieszczęśliwych  mieścił  wtenczas  ów  szpital,  widać  np.  z  okoliczno- 
ści, że  w  czasie  wielkiego  pomoru  w  r.  1621  po  wyprawie  Chocimskiej 
z  umieszczonych  w  tym  szpitalu  umarło  przeszło  2,000  ludzi.  Zubrzycki 
str.  257. 

^)  Jeografia,  drugie  wydanie,  Lwów  1858,  str.  74. 

żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  9 
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opisu  Cellariusza  *),  jeden  z  głównych  przedmiotów  handlu  lwow- 
skiego. Mieli  tu  swoją  sadzawkę  i  arcybiskupi  lwowscy  obrządku 
łacińskiego. 

Zdaje  się,  że  ówczesna  Sokolnicka  ku  halickiej  bramie  dążąca 
ulica,  im  bliżej  miasta,  tem  bardziej  załamywała  się  na  prawo  i 
szła  tędy,  gdzie  obecnie  stoi  piękna  pierzeja  kamienic  od  ulicy 
szerokiej  do  hotelu  rosyjskiego. 

Dzisiejsza  ulica  jezuicka  powstała  z  domów  istniejących  przy 
drodze  wiodącej  od  zwodzonego  na  Pełtwie  mostu  (naprzeciwko 
forty  jezuickiej )  do  obszernego  folwarku  i  ogrodu  jezuickiego  pod 
górą  na  północ  od  Syxtówki,  z  którego  utworzono  następnie  piękny 
publiczny  jezuicki  ogród.  Wysoką  nad  nim  górę  ozdobiła  właśnie 
niedawno  nowa  katedralna  cerkiew  ś.  Jerzego  z  pałacem  biskupim 
i  kapitulnymi  budynkami,  które  żyjący  jeszcze  wtenczas  biskup 
Leon  Szeptycki  wykończył. 

Na  lewo  od  ulicy  czyli  drogi  jezuickiej  zaczynało  się  przed- 
mieście krakoivskie,  najdawniejsze,  największe  i  najlepiej  podobno 
ze  wszystkich  zabudowane,  sięgające  łukiem  aż  ku  wysokiemu  zam- 
kowi, a  przecięte  na  pół  jakby  strzałą  płynącą  tędy  prosto  na  pół- 
noc ku  Zamarsztynowu  Pełtwą.  W  części  jego  przeciwległej  niż- 
szemu zamkowi  od  zachodu,  istniał  dawny,  XIV  już  wieku  sięga- 
jący kościółek  ś.  Stanisława  ze  szpitalem  (teraz  Sztockhaus  policyi), 
od  którego  zachowała  dotąd  swe  imię  uliczka  ś.  Stanisława. 

W  tyle  na  zachód  przy  głównym  trakcie  gródeckim  był  ko- 
ściół z  klasztorem  Brygitek  (dziś  dom  karny  dla  mężczyzn),  a  na- 
przeciwko gdzie  teraz  wielki  wspólny  dziedziniec  domów  pod  1.  208 
i  715  przy  ulicy  brygickiej,  stała  cerkiew  BłaJiowiszczenyje  (Zwia- 
stowania N.  P.),  dopiero  w  roku  1802  rozebrana. 

Przy  zejściu  się  traktu  janowskiego  z  gródeckim  widzimy  do- 
tąd parafialny  a  wówczas  do  Augustyanów  należący  kościół  ś.  Anny 
z  ich  klasztorem.  Temu  kościołowi  dało  pierwszy  początek  smutne 
zdarzenie  w  początkach  XVI  wieku ,  że  wyzwoleńcy  cechu  krawiec- 


^)  Str.  313:  „Rivi  eam  (urbem)  et  piscinae  freąuentes  cingunt 
et  cum  fluviolo  Pełtew  magnam  luciorum^  carpionum,  percarum,  gobio- 
rum  et  aliorum  piscium  fluviatilium  copiam  ingenłem  suppeditant.  Lucii 
et  carpiones  sale  conspersi  Lembergenses  pisces  vocantur.^ 
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kiego  poróżniwszy  się  ze  swymi  majstrami,  wyszli  tłumnie  na  wę- 
drówkę do  cudzych  krajów,  a  w  tem  miejscu  od  stróżów  nocnych 
zaskoczeni,  bitwę  z  nimi  stoczyli  i  wielu  z  nich  poległo:  co  było 
powodem  cechowi  krawieckiemu  do  wystawienia  tu  kościółka. 

Dalej  po  lewej  ręce  traktu  janowskiego,  gdzie  teraz  jest  pusty 
plac  obok  domu  pod  1.  542  naprzeciwko  domu  Kargera,  stał  ho- 
ściółeh  Znalezienia  ś.  Krzyża^  którego  odległość  od  ratusza  wymie- 
rzoną była  w^edług  rzeczywistej  odległości  góry  kalwaryjskiej  od 
miasta  Jerozolimy,  jakoż  urządzono  w  r.  1625  wzdłuż  drogi  tam 
prowadzącej  w  odpowiednich  ustępach  stacye  krzyżowe. 

Między  żydowskiemi  domami  po  prawym  brzegu  Pełtwy  na 
krakowskiem  naprzeciwko  niższego  zamku,  stoi  dotąd  stara  ich  bo- 
żnica, za  którą  w  tyle  na  północ,  gdzie  teraz  tandeta,  istniała  wów- 
czas cerkieic  ś.  Teodora. 

Na  prawo  od  bramy  krakowskiej  postrzegamy  na  podwyższe- 
niu kościół  P.  Maryi  Śnieżnej^  już  w  r.  1352  wspominany  i  aż  do 
r.  1415,  kiedy  dzisiejsza  katedra  mogła  już  w  części  być  używaną, 
za  główny  łacińskiego  obrządku  kościół  służący.  Nieco  wyżej  na 
prawo  ku  wysokiemu  zamkowi  jest  kościół  WW.  ŚŚ.  z  klasztorem 
Benedijktynek^  a  jeszcze  dalej  ku  łysej  górze  ów  najdawniejszy,  jak 
twierdzą,  kościółek  łaciński  ś.  Jana  Chrzciciela. 

Zeszedłszy  ztąd  prosto  na  dół  ku  głównemu  krakowsko-żół- 
kiewskiemu  traktowi,  widzimy  starą  wówczas  do  koła  obmurowaną 
cerkieiv  ś.  Mikołaja.^  gdzie  trakt  zamarsztynowski  oddziela  się  od 
żółkiewskiego. 

Idąc  pierwszym^  spotykamy  na  lewo  (kędy  dziś  wielkie  kosza- 
ry) ormieński  kościół  ś.  Krzyża^  a  tuż  za  nim  (jak  dziś  małe 
koszary)  klasztor  Missyonarzóiu  ^  osiedlonych  tu  dopiero  od  arcy- 
biskupa Wyżyckiego  w  r.  1744  dla  objęcia  drugiego  mniejszego 
łacińskiego  seminaryum. 

Przy  drugim  głównym  trakcie  do  Żółkwi,  w  takiej  samej  pra- 
wie od  cerkwi  ś.  Mikołaja  odległości,  postrzegamy  na  prawo  od- 
wieczny Monaster  Bazylianów  z  cerkwią  ś.  Onufrego,  za  którym 
nieco  w  górę  (jak  dziś  łaźnia  parowa  i  dom  Ducheńskiego)  kościół 
ormieński  ś.  Anny  z  monasterem  zakonników  tego  obrządku.  Dalej 
na  prawo  pod  Łysą  górą  drugi  kościół  Ormian  6-.  Jakuba. 

W  dole  naprzeciwko,   gdzie   teraz    przedmieście  żółkiewskie 

9* 


132 

niegdyś  Tarnawlcą  zwane,  stoi  na  lewo  od  głównego  gościńca  cer- 
kiew ś.  Fraxedy  czyli  Paraskewii  (u  Rusi  Piątnica)  ze  znaczną 
wieżą,  w  tyle  zaś  na  północ  przy  ubocznej,  ku  zamarsztynowskiemu 
traktowi  prowadzącej  drodze,  była  na  prawo  cerkiew  Woshresenyja 
(Zmartwycłiwstania  P.),  a  na  lewo  rozebrana  w  r.  1809  cerkiew 
z  klasztorem  Czernic  czyli  Bazylianek. 

Idąc  dalej  głównym  traktem  żółkiewskim,  za  ś.  Praksedą  po- 
strzega się  na  lewo  parafialny  teraz  a  wówczas  do  Karmelitów  trze- 
wiczkowych  należący  hościól  ś.  Marcina  z  ich  klasztorem.  Przy 
nim  istniał  założony  w  r.  1637  od  Aleksandra  z  Rytwian  Zborow- 
skiego szpital  dla  dwunastu  wysłużonych  i  ranionych  żołnierzy,  nad- 
którymi  duchowny  nadzór  powierzony  był  Karmelitom.  Dalej  na 
lewo  i  nieopodal  już  od  dzisiejszej  żółkiewskiej  rogatki,  widziałeś 
cerkiew  ś.  Barbary  na  Tarnawce^  którą  lud  w  swych  pieśniach  na- 
zywał Zhorotarnawshą. 

W  znacznej  na  prawo  wysokości  a  właściwie  w  załamaniu 
wysokiego  zamku,  stał  pięknym  okolony  laskiem,  podobny  do  praw- 
dziwej pustelni,  klasztorek  bazyliański  z  cerkwią  ś.  Jana  Ewangelisty 
(Bohoshiva).  Cała  zresztą  góra,  na  której  widzimy  dotąd  ostatki 
wysokiego  zamku,  była  równie  jak  i  przyległe,  porosłą  lasem  dopie- 
ro z  końcem  XVIII  wieku  z  powodu  bezpieczeństwa  wykorczowanym. 

Wracając  teraz  przez  te  wyżyny  nazad  ku  miastu,  znajdziemy 
za  kościółkiem  ś.  Jana  Chrzciciela  i  Benedyktynkami  Sieniawssczy- 
znę  jurydykę  niegdyś  Sieniawskich,  następnie  Czartoryskich.  Wielu 
polskich  panów  nabyło  bowiem,  jak  uważa  Zybrzycki  *),  przedmiej- 


^)  Czytam  w  starych  aktach  ziemskich  lwowskich  księga  21  str. 
424  i  księga  23,  str.  405,  że  juz  w  latach  1577 — 80  posiadał  Wacław 
Dzieduszycki ,  ojciec  Anny,  żony  Konstantego  Korniakta,  pod  wysokim 
zamkiem  na  krakowskiem  „za  strzelnicą"  jiii;ydykę  pod  imieniem  „Za- 
bawa," gdzie  miał  dwór  z  ogrodem,  sadami,  karczmą  i  kilkoma  podda- 
nymi. Musiało  to  być  w  tej  okolicy,  gdzie  i  dziś  ma  swój  pałacyk  Wło- 
dzimierz Dzieduszycki,  bo  cały  ten  obszar  kędy  zbudowano  w  XVII  wieku 
klasztor  Karmelitanek  bosych  (teraz  łacińskie  seminaryum),  gdzie  pałac 
arcybiskupi,  małe  seminaryum,  Siostry  Miłosierdzia,  koszary  artyleryi  itd., 
należał  do  konfraternii  szlacheckiej,  na  którym  ćwiczyła  się  w  strzelaniu 
z  dział  i  moździerzów. 
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Hkie  grunta  i  utworzyło  sobie  niezależne  od  miejskiego  prawa  ju- 
rydyki,  tak,  że  w  XVIII  wieku  ledwie  trzecia  część  przedmiejskiego 
obszaru  pozostała  w  rękach  mieszczańskich.  Kuropatnicki  wspomi- 
nając w  r.  1786  Syxtówkę  '),  uważa,  że  są,  we  Lwowie  prócz  Sie- 
niawszczyzny,  jeszcze  inne  od  polskich  familij  przezwane  jurydyki, 
jako  to :  Fotoczczyzna  ^) ,  Jahłonowszczyzna  ^),  Wiśniowiecczyzna^ 
Głóg oicszczy zna  ^) ,  Kuropatniczyzna ,  Bdzecczyzna ,  których  dziś 
oznaczyć  nie  umiem.  Mnóstwo  też  pałacyków  i  dworków  szlachec- 
kich widziałeś  wtenczas  po  przedmieściach,  jako  to:  Józefa  Potoc- 
kiego kaszt.  lwów.  za  fortą  jezuicką;  księcia  Karola  Radziwiłła 
wojewody  wileńskiego  i  starosty  lwowskiego,  na  krakowskiem,  za 
kościołem  ś.  Stanisława;  Katarzyny  Kossakowskiej,  kaszt,  kamiń- 
skiej,  między  ulicą  szeroką  a  Syxtówką;  Józefa  Drohojowskiego, 
chorążego  żydaczewskiego,  po  tamtej  stronie  szerokiej  ulicy  ku  bra- 
mie halickiej ;  Antoniego  Bielskiego,  łowczego  nadwornego ,  na  ha- 
lickiem  przed  Karmelitami  trzewiczkowemi ;  Skrzetuskiego,  starosty 
mogielnickiego,  wśród  wałów  od  halickiego;  Poniatowskich  między 
wałami  od  wschodu;  Piotra  Miączyńskiego,  wojewody  czerniechow- 
skiego,  na  Łyczakowie  i  t.  d. 

Za  ogrodem  Benedyktynek  jest  pod  górą  na  prawo  kościół 
ś.  Kazimierza  z  klasztorem  wtenczas  Roformatów,  teraz  w^  posia- 
daniu Sióstr  Miłosierdzia,  które  miały  wtedy  i  to  dopiero  od  roku 
1 744  tylko  przyległy  mu  szpital  z  kościołem  ś.  Wincentego  z  Pauli. 

Naprzeciwko  nich  Jcościói  Oczyszczenia  N.  P.  Maryi  z  kla- 
sztorem Karmelitanek  bosych  ( łacińskie   seminaryum )  ^) ,    a  nieco 


')  Jeografia,  str.  74. 

'^)  Czyli  Chorążczyzna,  przezwana  tak  podobno  od  Potockiego, 
chorążego  koronnego. 

^)  Około  zamku  Jabłonowskich,  jak  wjżej. 

^)  W  okolicy  dzisiejszej  gródeckiej  rogatki,  należąca  wtenczas  do 
Franciszka  Głogowskiego,  starosty  krzywieckiego. 

"'')  Napis  dotąd  tam  przechowany  świadczy,  że  założyli  go  rodzice 
króla  Jana  III,  a  on  sam  dokończył :  „Ditis  Theresiae  et  Josepho  ec- 
clesiae  titularihus  perenne  grati  animi  monumenłum  P.  C.  D. " 
Niżej:  „D.  O.  M.  Jacohus  a  Sobieszyn  SobiesJci^  Castellanus  Cra- 
coviensis  et  TJieophila  a  Zuroto  Panielotciczówna  consortes,  templum 
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wyżej  pod  Wilczą  górą  kolegium  Teatymw  (koszary  artyleryi)  za- 
łożone w  XVII  wieku  od  rzymskiej  kongregacyi  Be  Propaganda 
fide  dla  wychowania  młodzieży  szczególniej  orraieńskiej  i  ruskiej, 
sposobiącej  się  do  duchownego  stanu,  gdyż  żaden  z  tych  obrząd- 
ków nie  miał  jeszcze  własnego  seminaryum.  Idąc  ztąd  na  lewo  ku 
górze  Liciej  albo  Szczepana),  znajdujemy  kościółek  ś.  Wojciecha 
(teraz  skład  wojskowy). 

Wróciwszy  na  dół,  widzimy  na  wschód  od  klasztoru  Karme- 
litów bosych  Icościói  Niepokalanego  Poczęcia  N.  P.  z  klasztorem 
Kapucynów  (teraz  Franciszkanów),  poniżej  którego  na  południe 
ciągnie  się  od  murów  bernardyńskich  prosto  na  wschód  główna 
ulica  łyczakowska  wtenczas  gliniańsJcą  zwana.  Zaraz  na  rogu  jej 
za  Bernardynami  był  drugi  kościół  Niepokalanego  Poczęcia  N.  F, 
z  klasztorem  Bernardynek,  które  już  w  r.  1483  tu  osiedlone,  były 
najdawniejszym  żeńskim  we  Lwowie  zakonem  (teraz  jest  tu  celna 
komora).  Dalej  w  tejże  ulicy  na  prawo  istniał  kościół  ś.  Wawrzyń- 
ca z  klasztorem  i  szpitalem  Bonifratrów,  założonym  dla  wojskowych 
od  Jana  Sobieskiego  w  r.  1659  (dziś  także  szpital  wojskowy). 

Na  lewo  w  tejże  ulicy  jest  dotąd  kościół  ś.  Antoniego,  teraz 
parafialny,  a  wówczas  należący  z  przyległym  klasztorem  do  Fran- 
ciszkanów; a  kto  go  minął  i  szedł  ciągle  na  prawo  pod  górę  na 
wschód,  znalazł  w  miejscu  poza  dzisiejszym  Cesarskim  lasem  (Kai- 
serwald)  a  dawniejszym  ogrodem  znakomitej  radzieckiej  familii 
Longchamps,  starą  ruską  cerkiew  ś.  Krzyża j  już  na  wizerunku 
Lwowa  od  Jędrzeja  Cellariusza  w  roku  1659  zrobionym  umieszczo- 
ną. Naprzeciwko  ś.  Antoniego  zaczynały  róść  na  znacznem  pod- 
wyższeniu, po  prawej  ręce  gliniańskiego  gościńca,  początkowe  Pi- 
jarów budowle  (gdzie  obecnie  główny  szpital  cywilny),  dopiero 
w  kilka  lat  później  wykończone  ^).  W  sporej  nareszcie  ztamtąd  od- 
ległości, lecz  równie  po  prawej  ręce  wzmiankowanego  traktu,  był, 
gdzie  teraz  ruska  cerkiew  śś.  Piotra  i  Pawła  ^  nowy  wtenczas  ko~ 


hoc  cum  coenohio  virginum  ordinis  sanctae  Theresiae  Carmelitarum 
a  fundamenta  erexerunt  et  dotarunt  A.  D.  1642.  Joannes  vero  Ter- 
tius  Itex  Poloniae,  fiUus  perfecit  et  exornavit  A.  B.  1692.^^ 

*)  Barącz  w  Pamiętniku    dziejów   polskich.   Lwów  1855, 
ętr.  210. 


135 

ściół  pod  tym  tytułem  z  klasztorem  nadanym  od  Wyżyckiego  Pau- 
linom. Znaczną  dalej  przy  gościńcu  figurę  Najś.  Panny,  co  stała 
do  niedawna  po  środku  onegoż,  wystawił  dopiero  później  sławny 
Mikołaj  Potocki ,  starosta  kaniowski ,  jako  pomnik  żalu ,  iż  w  tern 
miejscu  zgładził  jakiegoś  szlachcica,  co  mu  zastąpił  był  drogg 
w  wąwozie,  którym  tędy  niegdyś  przejeżdżało  się  do  miasta. 

Lecz  już  czas   zakończyć  ten  długi  ustęp,    aby  powrócić  da 
głównego  naszego  przedmiotu. 


ROZDZIAŁ  VL 


Treść:  Katedra  i  jej  przyległości.  Spory  o  odnowienia.  Stan  xiqq,ij  kościelnych 
i  usiłowania  arcybiskupa.  Świadectwo  Karpińskiego.  Pogrzeb  Kossakow- 
skiego. List  pasterski.  Uporządkowanie  dóbr  stołowych.  Eustachy  Po- 
tocki. Podział  Lwowa  na  parafie.  Koronacya  N.  P.  Ezeszowskiej.  Leon 
Szeptycki  metropolitą.  Eksekwije  za  Augusta  IIL 


Wprawne  oko  Sierakowskiego  nie  długiego  potrzebowało  cza- 
su, aby  dostrzedz  smutny  stan  katedry,  kapituły  i  dyecezyi,  będący 
skutkiem:  po  części  złego  od  dawna  zagnieżdżonego,  którego  i 
sam  gorliwy  ale  słabowity  Mikołaj  Wyżycki  zupełnie  wykorzenić 
nie  zdołał,  po  części  zaś  bezrządu  kilkoletniego  od  śmierci  tego 
arcybiskupa  (w  kwietniu  1757),  odkąd  nie  było  już  gospodarza 
w  prawdziwem  znaczeniu  tego  słowa,  ponieważ  Dembowski  umarł 
nominatem,  Łubieński  nie  wiele  tu  podobno  przez  lat  dwa  swycłi 
rządów  przesiadywał  a  zresztą  był  człowiekiem  słabego  i  zbyt 
oględnego  charakteru,  po  jego  zaś  przeniesieniu  do  Gniezna  aż  do 
zatwierdzenia  Sierakowskiego  i  przybycia  tegoż  do  Lwowa  upłynęło 
znów  kilkanaście  miesięcy.  Cały  więc  ciężar  spadł  teraz  na  jego 
głowę,  a  jak  był  wielkim,  obaczymy  zaraz  najwywodniej  ze  spra- 
wozdania, które  posłał  o  tem  niebawem  do  Rzymu,  a  które  samo 
już  przez  się  wystarczyłoby  do  zrozumienia  dla  czego  mianowanie 
jego  i  zatwierdzenie  na  tę  stolicę  tak  długiej  doznało  zwłoki,  gdyż 
wielu  nawet  członkom  kapituły  mogło  bardzo  zależeć  na  tem,  aby 
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t  wybór  padł  na  m§ża  mniej  głośnego  z  hartu  duszy,  pracowitości  i 
;  katolickiej  żarliwości.  Niezapominajmy  leż,  że  miał  już  lat  61,  że 
,  więc  musiał  w  wieku,  kiedy  drudzy  zaczynają  odpoczywać,  szukać 
j  jeszcze  w  gorącości  swego  ducha  owych  sił,  które  spracowanemu 
ciału  ubywały. 

Pierwszym  przedmiotem  co  go  zaraz  najboleśniej  przywitał, 
była  katedra,  wspaniała  wprawdzie,  gotycka,  z  XV  wieku  budowa, 
ale  mnogiemi  z  różnych  czasów  przydatkami,  kaplicami  i  ołtarzami 
bez  kształtu  i  symetryi  tak  wewnątrz  jak  i  zewnątrz  oszpecona  i 
osłabiona,  sama  też  starością  swą  do  upadku  chyląca  się.  Dachy 
były  popsute^  tu  i  owdzie  od  burz  pozrzucane  lub  porozryw^ane, 
drzewo  pogniłe,  przez  sklepienia  lało  się  do  kościoła,  kaplice  i  oł- 
tarze upadały,  a  nieczystość  ulic  przyległych  i  smętarza  niszczyła 
go  z  dołu  przez  naprowadzoną  wilgoć  tem  bardziej,  że  jak  mówi- 
liśmy wyżej,  poziom  smętarza  niższym  był  od  okolicznych  ulic. 
Wnętrze  katedry  zacieśniło  kilka  kaplic  i  32  ołtarzów,  najprościej- 
szego  kształtu,  niemniej  mnóstwo  ławek  i  skrzyń  różnych  bractw 
tak,  że  nie  można  było  ani  procesyi  odprawiać,  ani  nawet  dosta- 
teczną liczbę  konfesyonałów  ustawić. 

Już  za  arcybiskupa  Jana  Skarbka  (1720 —  1733)  naradzano 
się  nad  naprawą  tej  świątyni,  lecz  nikt  niemiał  odwagi  a  podobno 
i  potrzebnych  funduszów,  a  magistrat  lwowski  szczególny  patron  jej 
w  tych  czasach,  nietroszczył  się  o  to.  Po  wstąpieniu  na  tę  stolicę 
Wyżyckiego  w  r.  1737,  kiedy  złe  stawało  się  co  dzień  groźniejszem, 
zaczęto  znów  myślić  o  niem  i  radzić.  Księżna  Teofila  z  Leszczyń- 
skich Wiśnio wiecka  kasztelanowa  krakowska,  wznowiwszy  w  latach 
1733  — 1740  wraz  z  mężem  swym  księciem  Januszem  kaplicę  nie^ 
gdyś  Buczackich  (gdzie  teraz  Naj.  Sakrament)  i  złożywszy  w  niej 
potem  zmarłego  we  Lwowie  w  r.  1741  małżonka,  ofiarowała  w  ro- 
ku 1750  na  odnowienie  katedry  10,000  złp. 

Wyżycki  obiecał  dać  drugie  tyle;  postanowiono  nakładać  na 
duchownych  za  pewne  przestępstwa  kary  pieniężne,  i  te  na  ów  cel 
obracać,  sama  też  kapituła  dodała  ze  swego  5,000  złp. 

Temi  tak  słabemi  środkami  przedsięwzięto  rozpocząć  restau- 
racyą  i  obrano  w  r.  1752  dyrektorami  fabryki  kanclerza  kapit.  Fran- 
ciszka Wieniawskiego  i  Jana  Solskiego,  ławnika  magistratu  lwow- 
skiego. Ci  zaczęli  skupywać  i  zwozić  materyały,   a  ks.  Wieniawski 
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wysłany  do  Lubiany  na  Spiż  w  r.  1753,  ugodził  blachy  miedzianej 
na  pokrycie  około  50  cetnarów.  Widząc  to  księżna  Wiśniowiecka, 
przyczyniła  się  znacznym  datkiem  na  materyały  i  obiecała  dać  znów 
10,000  złp.  skoro  rozpocznie  się  fabryka,  lecz  ta  nieszła  lubo  i 
blacha  przybyła  i  nieco  materyałów  sprowadzono,  bo  brakowało  za- 
wsze pieniędzy  a  Wyżycki  nagabany  o  obiecaną,  sumę  10,000  złp., 
odpowiedział  w  jesieni  1754  słowami  św.  Piotra:  ,jSrehra  i  zhta 
nie  posiadam^  co  zaś  mam  daję  wam:  Błogosławieństwo  pastersMe!'^ 
Z  tem  wszystkiem  wypłacił  pomału  do  r.  1752  ową  sumę  ratami. 
Kapituła  przedała  mniej  potrzebne  srebra,  a  księżna  Wiśniowiecka, 
przyrzekła  znów  dać  10,000,  jeżeli  Wyżycki  da  tyleż,  co  i  obiecał 
kiedy  w  kwietniu  1757  śmierć  go  zaskoczyła  i  musiano  się  o  tę 
kwotę  z  jego  spadkobiercami  układać.  Od  tego  jednak  czasu  nic 
nie  robiono,  a  tylko  z  rozkazu  arcybiskupa  Łubieńskiego  przenie- 
siono do  kaplicy  Wiśnio wieckich  Najświętszy  Sakrament  przechowy- 
wany dotąd  (jak  dziś  u  P.  Maryi  w  Krakowie)  na  tak  zwanej  Skał- 
ce^ w  tem  miejscu,  gdzie  teraz  w  obec  ambony  jest  podwyższenie 
z  baldachinenr  na  tron  arcybiskupi  w  czasie  kazania.  Aby  zrozu- 
mieć i  ocenić  to  wszystko,  co  Sierakowski  uczynił  dla  katedry,  mu- 
simy poznać  dokładnie  stan,  w  jakim  on  ją  zastał  ^). 

Opisaliśmy  już  przy  ogólnym  zarysie  miasta  jej  opasanie,  smę- 
tarz  i  trzy  główne  doń  wchody:  jeden  od  rynku  i  ulicy  halickiej, 
drugi  od  rogu  kamienicy  wikaryuszów,  trzeci  od  zachodu  mniej-wię- 
cej  naprzeciwko  dzisiejszych  wielkich  drzwi  kościoła.  Jak  wszyst- 
kie dawne  świątynie,  tak  i  ta  wspaniała  gotycka  budowa,  obróconą 
jest  głównym  ołtarzem  ku  wschodowi  słońca,  a  cała  jej  długość 
wynosi  30  sążni,  z  których  połowa  przypada   na  właściwą  nawę  a 


*)  Wszystkie  poprzednie  i  następujące  o  katedrze  i  t.  d.  wiadomości 
zawdzięczam  głównie  łaskawej,  uczynności  ś.  p.  arcybiskupa  Łukasza  Bara- 
nieckiego, który  mi  je  po  części  własnoręcznie  spisane  udzielić  raczył,  do- 
łączając i  inne  zbierane  niegdyś  przez  ks.  Frań.  Zachariaszewicza  a  czer- 
pane bądź  z  dawniejszych  rękopismów  Tomasza  Pirawskiego  z  r.  1614 
i  Jana  Tomasza  Józefowicza  z  roku  1707,  bądź  z  aktów  oryginalnych 
tutejszej  kapituły,  bądź  nakoniec  z  opowiadań  wspomnianego  już  od  nas 
wyżej  Tadeusza  Thulliego,  który  patrzył  własnemi  oczyma  na  przerabia- 
nie katedry  Sierakowskiego. 
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druga  na  presbiteryum.  Szerokość  nawy  wraz  z  bocznemi  chodni- 
kami (prócz  kaplic)  ma  sążni  12  y^,  a  szerokość  presbiteryum,  przy 
równej  długości,  tylko  4%  sążnia.  Jakkolwiek  wi§c  nawa  w  wy- 
miarach własnych  wyborna,  jest  ona  za  krótką  w  stosunku  do  pres- 
biteryum; to  zaś  na  długość  swą  za  ważkie.  Cztery  smukłe  i  trzy 
tylko  stopy  w  przecięciu  mając  słupy,  stanowią  celną  ozdobę  nawy, 
unosząc  nader  wysokie  sklepienie,  które  odznacza  się  pięknem  go- 
tyckiem  krzyżowem  wiązaniem  z  wystającemi  żebrami.  Równie  zna- 
komitem  jest  sklepienie  nad  presbiteryum.  Wtenczas  miała  ta  świą- 
tynia tam  gdzie  dziś  wieża  niewielką  wieżyczkę,  czyli  dzwonnicę, 
podobną  do  dzisiejszej  przy  kościele  ormieńskim  i  cztery  hocsne 
wchody,  bo  teraźniejszy  główny  od  zachodu  nie  istniał.  Wewnątrz 
była  tylko  wybielona  bez  żadnych  malowideł  na  ścianach  lub  skle- 
pieniach, można  więc  śmiało  dodać,  że  była  brudna.  Że  zaś,  prócz 
innych  niektórych  okien,  nie  istniało  także  owe  wielkie  nad  głównym 
chórem,  co  tyle  światła  nawie  użycza,  to  łatwo  pojąć,  jak  była 
ciemną  i  dla  tego  wisiały  trzy  wielkie  mosiężne  kandelabry,  jeden 
między  stallami  kanoników  w  presbiteryum,  a  dwa  drugie  w  samej 
nawie  w  równych  ustępach. 

Wielki  ołtarz  w  roku  16 IG  już  po  raz  trzeci  odnowiony,  był 
drewniany,  płaski  i  dość  nisko  postawiony.  Tron  arcybiskupi  stał 
nie  po  lewej  stronie  jego,  jak  dziś,  ale  po  prawej  (od  Ewangelii). 
Prócz  wielkiego  były  w  presbiteryum  dwa  mniejsze  jeszcze  ołtarze; 
jeden  pod  ścianą,  między  tronem  arcybiskupim  a  stallami  kanoni- 
ków, gdzie  teraz  drzwi  do  zakrystyi,  zwany  Naj.  Panny  Mansiona- 
rzów,  bo  założyciel  jego  w  r.  1544  Mikołaj  Herburt  Odnowski,  ka- 
sztelan przemyski,  starosta  lwowski,  uposażył  przy  nim  5  Mansi- 
onarzów,  a  Rafał  Dzieduszycki  powiększył  tę  fundacyę  w  r.  1617 
dwoma  tysiącami  zł.  polskich  czyli  sumą  około  1,000  dukatów  na 
dzisiejsze  pieniądze  ').  Małoco  przedtem  wyłożył  go  był  arcybi- 
skup Solikowski  alabastrem   i  ozdobił  takąż  statuą  Matki  Boskiej 

Drugi  ołtarz^  Przemienienia  Pańskiego  naprzeciwko  tamtego 
od  strony  Epistoły  wielkiego  ołtarza,  wzniósł  słynny  hetman  Sta- 
nisław Żółkiewski,  gdy  pochował  tu  r.  1588  ojca  swego  Stanisława, 
wojewodę  ruskiego,    którego   nadgrobek  z   bronzu   widzimy   dotąd 


^)  Akta  kapitulne  i  Acta  łerrestrea  Leopol.  Libr,  50  pag.  649. 
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w  przechodniej  kaplicy  przy  ambonie.  Od  tych  ołtarzów  ciągnęły 
się  wzdłuż  obu  ścian  presbiteryum  stalla  prałatów  i  kanoników  bar- 
dzo prostej  roboty,  czerwono  malowane.  Między  niemi  były  jak 
dziś  z  obu  stron  ławki  dla  wikaryuszów,  Mansionarzów  i  altarzy- 
stów.  Stalla  te  były  jednak  krótsze  jak  dzisiaj,  bo  kończyły  się 
z  jednej  i  z  drugiej  strony  u  drzwi  prowadzących  jak  zaraz  oba- 
czymy  na  północ  od  zakrystyi  a  na  południe  na  smętarz,  ku  szko- 
le farnej.  Teraźniejsza  mniejsza  zakrystya  (wikaryuszów)  służyła 
bowiem  za  skarbiec,  bez  żadnego  ani  do  kościoła  ani  na  zewnątrz 
wyjścia,  i  miała  tylko  drzwi  do  dzisiejszej  zakrystyi  większej  (ka- 
noników), która  była  jedyną  i  całemu  duchowieństwu  wspólną.  — 
Z  niej  był  wchód  do  presbiteryum  przy  stallach  kanonickich  (a 
w  ostatniem  z  nich  siedział  ode  drzwi  pierwszy  prałat  kapituły) 
a  tuż  obok  gdzie  teraz  kaplica  przechodnia  przy  ambonie,  przed- 
sionek z  wązkiem,  zapewne  tylko  dla  duchowieństwa  służącem  wej- 
ściem, na  smętarz  od  północy. 

Naprzeciwko  owego  przedsionka  i  drzwi  z  zakrystyi,  było  dru- 
gie wyjście  z  presbiteryum  na  smętarz  od  południa  a  po  lewej  ręce, 
tego  wy  chodu  (przedsionka)  stała  niegdyś  mała  kapliczka  ś.  Anny 
którą  arcybiskup  Jan  Zamojski  (f  1614)  na  własną  znacznie  więk- 
szą przerobił,  i  dla  tego  nosiła  odtąd  jego  imię.  Miała  jeden  ołtarz 
i  prócz  nagrobka  Zamojskiego  drugi  równie  w  leżącej  postaci  ar- 
cybiskupa Jana  Tarnowskiego  (f  1669),  który  ją  także  uposażył  i 
w  niej  spoczywa.  Widzimy  te  nadgrobki  dotąd  w  zmniejszonej  zna- 
cznie onej  kaplicy,  służącej  dziś  za  skład  sprzętów:  nadgrobek  Za- 
mojskiego przy  wejściu  a  Tarnowskiego  przy  oknie.  Przy  tej  kapli- 
cy wystawił  naprzeciwko  szkoły  farnej  szufragan  i  dziejopis  dye- 
cezyi  lwowskiej  Tomasz  Pirawski  w  r.  1510  kapliczkę  z  ołtarzem 
marmurowym,  żelazną  kratą  otoczonym,  trzem  świętym  Tomaszom 
poświęconą,  gdzie  go  także  jak  świadczył  nadgrobek,  po  śmierci 
złożono. 

Poniżej  obu  wspomnionych  drzwi  za  stallami  kanonicznemi 
będących,  gdzie  teraz  wolne  przejście  do  wielkiego  ołtarza,  przed 
balustradą  (której  wówczas  niebyło),  widziałeś  kabłąk,  albo  tęczę 
od  obu  ścian  wysoko  w  górę  wygiętą,  na  której  przymocowanym 
był  ogromny  krucyfix  (ten  sam  co  jest  dziś  w  kaplicy  P.  Jezusa 
Ukrzyżowanego),   zasłaniający  przed  ludem  wielki  ołtarz  i  presbi- 
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teryum.  Okrążały  go  niezmiernej  objętości  ramy  srehrne  w  kształcie 
serca  na  pól  łohcia  szerohie  ^),  u  których  wieszano  zewsząd  lampy, 
a  pod  tym  krucyfixem  wizerunki  rajców  i  ławników  lwowskich  i 
żon.  Miejsce  to  zwano  Kaltcaryą. 

Kazalnica  była,  jak  obaczymy  niżej,  nie  na  rogu  presbiteryura, 
ale  pod  jednym  że  słupów  środkowej  nawy.  Tam  zaś,  gdzie  dziś 
jest  podwyższenie  z  baldachinem  dla  arcybiskupa  słuchającego  ka- 
zania, była  w  murze  dość  wysoko  framuga,  w  której  aż  do  czasów 
Łubieńskiego  przechowywano  Naj.  Sakrament.  Wychodziło  się  tam 
po  kilku  stopniach  zapewne  z  boku,  gdyż  pod  niemi  był  nadgro- 
bek  arcybiskupa  Jana  Sienińskiego  (f  1582)'^),  w  postaci  leżącej. 
U  góry  był  ganek  a  u  dołu  krata  i  to  miejsce  zwano  Skałką. 

Tuż  obok  po  prawej  ręce  widział  patrzący  z  kościoła,  przy 
wschodniej  poprzecznej  tegoż  ścianie,  gdzie  dziś  nadgrobek  marmu- 
rowy Katarzyny  Jabłonowskiej  (dopiero  w  r.  1806  położony),  ołtarz 
(sub  Ciborio)  należący  do  bractwa  Bożego  Ciała,  gdzie  także  aż 
do  czasów  Sierakowskiego  przechowywano  Najśw.  Sakrament.  Dalej 
na  prawo  był  już  wtedy  znaczny  ołtarz  Przemienienia  Fańskiego, 
przy  którym  było  wejście  do  kaplicy  Szidcótu  czyli  Bajcóiu  miasta- 
zajmującej  na  smętarzu  u  południowej  ściany  kościoła  zapewne 
przynajmniej  część  obszaru  dzisiejszej  kaplicy  P.  Jezusa  ukrzyżo- 
wanego. Gdzie  teraz  stoi  pierwszy  konfesyonał  pod  ścianą  połu- 
dniową, był  wówczas  ołtarz  św.  Rocha,  a  gdzie  przyległa  kaplica 
Niepokalanego  Poczęcia  Najświętszej  Panny,  zwana  kupiecka^  był 
przedsionek  z  wyjściem   na  smętarz,  ku  kamienicy  kanoników,  a 


')  Józefowicz  pisze,  że  w  r.  1699  ozdobiono  ów  krucyfix  srebrem 
11  próby  w  ilości  175  grzywien.  Czytam  zaś  w  aktach  kapitulnych  (Li^ 
ber  Privilegiorum  et  Jurium  Yenerdb.  CapituU  Ecclesiae  Meirop  Leop. 
Tom  II.  str.  482)  i  w  aktach  ziemskich  lwów.  (ks.  88  str.  443),  że 
Franciszek  Dzieduszycki,  wojewoda  podolski,  zapisał  w  r.  1697  5,000 
złotych  do  wzmiankowanego  krucyfixu,  z  procentem  7  od  sta,  i  obowiąz- 
kiem odprawiania  przed  nim  co  piątek  mszy  świętej. 

^)  Niesiecki  mówi  w  T.  IV.  str.  98,  że  „miał  szczególne  nabożeń- 
stwo do  Naj.  Sakramentu  i  kazał  się  pochować  pod  gradusami  te- 
go ołtarza  gdzie  Yenerabile  chowają,  żeby  tak  księża  z  P. 
Jezusem  po  nim   deptali.* 
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w  nim  po  obu  stronach  2  ołtarze  żelazną  obwiedzione  kratą,  nad 
niemi  zaś  w  górze  chórek,  kędy  młodzież  kupiecka  trzeci  ołtarzyk 
na  cześć  Niepokalanego  Poczęcia  N.  P.  ozdabiała 

Drugi  teraz  w  tym  szeregu  konfesyonał  zajmuje  miejsce  ołta- 
rza w  r.  1741  od  księcia  Stanisława  Jabłonowskiego,  wojewody 
rawskiego  założonego;  sąsiednia  zaś  kaplica  nosząca  imię  P.  Je- 
zusa Miłosiernego,  dawniej  cMadoivslca,  była  wtenczas  nierównie 
mniejszą.  Teraźniejsza  kruchta,  czyli  Babiniec  z  tej  strony  pod  nie- 
dokończoną wieżą,  służąca  za  wyjście  z  katedry,  był  wtedy  kaplicą 
JcuśniersJcą,  z  dwoma  ołtarzami,  żadnego  od  smętarza  przystępu  nie 
mająca. 

Chór  główny  posiadał  dwa  tylko  rejestra  organów,  między 
którymi  we  środku  była  pozytywka ').  Pod  nim  istniał  także  jakiś 
ołtarz,  bo  niebyło  jeszcze  tędy  jak  wiemy  głównego  wchodu  do 
kościoła.  Po  obu  stronach  dolnego  kościoła  pod  chórem  stały  ławki 
czyli  stalla  sławetnych  rajców  i  ławników  miasta,  rajcy  zajmowali 
zaszczytnie  miejsca  na  lewo  (od  strony  Ewanielii  jak  i  arcybiskup), 
ławnicy  na  prawo.  U  pierwszego  słupa  nawy  przed  ławnikami  istniał 
ołtarz  Matki  BosJciej  Bolesnej.  Z  przeciwnej  zaś  strony  tegoż  słu- 
pa widziałeś  chrzczelnicę  (Baptisterium). 

Pod  drugim  słupem  na  prawo  w  obec  chrzczelnicy  stał  jak  i 
teraz  ołtarz  5.  Michała  Archanioła^  a  z  boku  ku  środkowi  katedry 
ambona,  sprawiona  w  r.  1697  od  archydyakona  Kostantego  Mrozo- 
wickiego  ^). 

Po  lewej  ręce,  przed  stallami  rajców  widziałeś  pod  pierwszym 
słupem  ołtarza  ś.  Diicha^  pod  drugim  zaś  jak  dziś,  ołtarz  ś.  Jana 
Chrzciciela.  Prócz  ołtarza  śśś.  Trójcy  pod  wschodnią  poprzeczną 
ścianą,  stał  jeszcze,  między  nim  a  przyległą  kaplicą  Naj.  Sakra- 
mentu, alabastrowy  ołtarz  ś.  Jana  Kantego.  Wzmiankowana  kaplica 
pierwotnie  w  roku  1495  od  Buczackich  założona,  następnie  w  roku 
1593  oddana  przez  arcybiskupa   Solikowskiego  sprowadzonym  wte- 


*)  Dzisiejsze  organy  sprawił  dopiero  w  r.  1839  kustosz  Bem  za 
5,800  złr.  Mają  2  klawiatury,  25  rejestrów,  z  których  6  przypada  na 
pedał ;  robił  je  Eoman  Ducheński. 

-)  Teraźniejszą  z  żelaza  i  bronzu  wykonał  dopiero  po  roku  1800, 
lwowski  ślusarz  Zach,  kosztem  kustosza  katedry  Franciszka  Witkowskiego. 
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dy  do  Lwowa  Jezuitom,  została  jak  wiemy,  przed  20  laty  kosztem 
Wiśniowieckich  ostatecznie  odnowioną  i  ozdobioną :  gdzie  złożono  już 
dawniej  zwłoki  arcybiskupa  Mikołaja  Krosnowskiego  (f  1654),  bra- 
ta jego  Wojciecha  i  syna  tegoż  Mikołaja,  wojewody  czerniechow- 
skiego,  zmarłego  w  1723,  jak  świadczy  dotąd  piękna  marmurowa  na 
lewej  ścianie  tablica. 

Tuż  obok  przy  północnej  ścianie,  gdzie  teraz  pierwszy  konfe- 
syonał,  stał  ołtarz  złotników  pod  tytułem  ś.  Eligiusza,  za  którym 
(kędy  dziś  kaplica  Matki  Najś.  rseźnicką  zwana),  było  znów  wyjście 
z  katedry  na  smętarz,  odpowiadające  opisanemu  wyżej  przeciwległe- 
mu wyjściu  od  południa,  i  stały  tu  także  jak  i  tam  w  przedsionku 
dwa  ołtarze,  nad  któremi  był  chórek  z  ołtarzem  ś.  Krzyża.  Gdzie 
drugi  dziś  konfesyonał,  mieli  rzeźnicy  ołtarz  śś.  Elżbiety  i  Kata- 
rzyny. 

Piękna  i  eelnemi  snycerskiemi  robotami  ozdobiona  kaplica 
(niegdyś  Strumiłowska  ,  potem)  Kampianowska^  założona  od  lekarza 
Pawła  Kampiana  ^)  dziś  P.  Jesusa  ubiczowanego^  miała  z  tyłu  od 
smętarza  zakrystyę. 

Pod  dzwonicą  nakoniec,  gdzie  teraz  kruchta  pod  wieżą,  była 
kaplica  z  dwoma  dawnemi  ołtarzami,  a  z  tych  jeden  fundacyi  Jana 
Żórawińskiego,  kasztelana  halickiego  z  r.  1441,  drugi  z  czasów 
arcybiskupa  Bernarda  Wilczka  1519  roku.  Kaplica  ta  żadnego  na 
zewnątrz  wyjścia  nie  miała. 

Prócz  tych  ołtarzów  (32)  było  wnętrze  katedry  zapełnione  je- 
szcze mnóstwem  nadgrobków  i  napisów,  które  już  Sierakowski 
w  swych  monumentach  (1655  —  od  str.  276  do  295)  wylicza  a  do 
których  przybyło  odtąd  wiele  innych.  Trudno  dziś  oznaczyć  dokła- 
dnie ich  położenie,  a  dość  będzie  przytoczyć  je  pokrótce  porząd- 
kiem od  Sierakowskiego  podanym.  Widać  z  tegoż,  że  następujące 
siedm  musiały  być  w  samem  presbiteryum,  to  jest:  posąg  arcybi- 
skupa Bernarda  Wilczka  (f  1540)  i  nadgrobki  jego  następców  Pio- 
tra Starz  echo wskiego  (f  1554),  Jana  Dymitra  Solikowskiego  (f  1603) 
i  Jana  Andrzeja  Pruchnickiego  (f  1633),  a  trzy  wysokich  dostojni- 
ków: Zygmunta  Ligęzy,  podczaszego  koron.,  starosty  lwów.  (f  1559), 


*)  Niewiedzieć   czy    bogata   ta   i   sławna    familia   radziecka    Novi' 
Campianów  zwala  się  właściwie  Nowopolskiemi  czyli :  Neufeldami ? 
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Stanisława  Żółkiewskiego,  wojew.  ruskiego  (f  1588)  dotąd  prze- 
cliowany  i  Adama  Siemuszowskiego,  starosty  lwowskiego  (f  1564). 
Wymienione  następnie  nadgrobki  Tomasza  Pirawskiego  (f  1625)  i 
arcybiskupa  Jana  Zamoyskiego  (f  1614)  były  w  ich  kaplicach. 

Dalej :  nadgrobek  Walentego  Bąkowskiego  dzielnego  rycerza 
i  osobistego  przyjaciela  arcybiskupa  Solikowskiego  (f  1617)  i  znów 
dwóch  arcybiskupów:  Jana  Sienińskiego  (f  1582)  pod  skałką  Najś. 
Sakramentu,  i  Pawła  Tarły  (f  1565).  Gdzieś  tu,  a  może  i  w  sa- 
mem presbiteryum ,  musiały  być  także  owe  dwie  kamienne  płyty 
z  których  jednę  położył  w  r.  1741  Mikołaj  Wyżycki  na  cześć  swe- 
go poprzednika  i  krewnego  Jana  Skarbka,  zmarłego  w  1733,  drugą 
w  1742  kapituła  na  uwiecznienie  pamiątki,  że  za  wstawieniem  się 
Wyżyckiego  nadał  jej  Benedykt  XIV  ordery  kanonickie,  sprawione 
kosztem  Głowińskiego  *). 

Z  innych  nadgrobków  (między  któremi  najwięcej  mieszczań- 
skich, jako-to:  Szulców,  Szolerów,  Śmieszków,  Brzezińskich,  Hane- 
lów,  Mądrowiczów,  Awensztoków,  Hepnerów,  Szleglów,  Gidelczy- 
ków  i  t.  d.,  a  w  kaplicy  kampianowskiej  tejże  rodziny,  lecz  z  zu- 
pełnie innemi  jak  dziś  napisami),  zasługują  jeszcze  na  szczególniej- 
szą wzmiankę  nadgrobki  głośnego  Jana  Herbesta,  akademika  kra- 
kowskiego i  lwowskiego  kanonika  (f  1601),  Łukasza  Kalińskiego, 
szufragana  biskupa  nikopolskiego  (f  1 633),  Jerzego  z  Niedzielska 
Madalińskiego,  chorążego  wieluńskiego  (f  1614),  Stanisława  Dybo- 
wieckiego,  lekarza  nadwornego  Zygmunta  III  (f  1618),  Pawła  z  Gro- 
dziska Grodzickiego,  prefekta  arsenału  Rzeczypospolitej  (f  1614) 
i  Stanisława  z  Brzezia  Lanckorońskiego ,  wojewody  podolskiego 
(t  1617). 

Józefowicz  wspomina  ^)  odwieczny  wizerunek  Matki  Boskiej 
na  zewnętrznej  południowej  ścianie  katedry,  naprzeciwko  kamieni- 
cy kapitulnej,  według  którego  kapituła  herb  swój  miała.  Przedsta- 
wiał on  Bogarodzicę  osłoniętą  gwiaździstym  płaszczem,  stojącą  na 
księżycu  z  koroną  na  głowie,  a  trzymającą  na  lewem  ręku  Jezusa, 
także  ukoronowanego,  w  prawem  zaś  berło.  Wizerunek  ten  nad- 
wątlony latami  i  słotami,  odnowiono  w  r.  1637   kosztem  kapituły 


^)  Krzyż  w  ośmiogran  z  białym  orłem  i  wizerunkiem  Matki  Boskiej. 
^)  Annales   Urhis  Leopol.  §  194  pod  r.  1637. 
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w  kształcie  kwadratowego  ołtarza,  przydając  po  obu  stronacli  głów 
w  górze  ś.  Jana  Chrzciciela  i  Ewangelistę,  po  obu  bokach  śś.  Wa- 
wrzyńca i  Mikołaja  a  u  spodu  napis:  ^Protege  Virgo  JDei  Genitrix 
Cwitatem  istam  et  nos  habitantes  in  ca  suhsidiis  pacis,  tit  tuis  pro- 
tecti  Mater  patrociniis  a  cimctis  liberemur  kostium  pericuUs.  Re- 
stauratum  Anno  Domini  1637^^   '). 

Na  smętarzu  katedralnym  widziałeś  wtenczas  prócz  wspomnia- 
nej wyżej  kaplicy  Szulców^  jeszcze  cztery  inne,  mianowicie: 

a)  Kaplicę  męki  Fańskiej  czyli  Ogrojcową,  którą  założył  w  r. 
1609  Węgrzyn  Paweł  Boim  do  katolickiej  wiary  nawrócony, 
obywatel  i  rajca  lwowski.  Pochowany  tu  wr  1618,  jak  świad- 
czy napis  od  Starowolskiego  (str.  292)  przytoczony.  Ściąga 
ona  dotąd  pięknemi  swemi  rzeźbami  i  kształtem  uwagę  zna- 
wców. 

b)  Kaplicę  Mileicskich  założoną  wraz  z  kanonią  od  Piotra  Mi- 
lewskiego w  r.  1628,  tuż  przy  kaplicy  dziadowskiej,  od  której 
ją  ściana  tylko  oddziela.  Napis  jej  dedykacyjny  znajduje  się 
w  Starowolskim  (str.  293). 

c)  Kaplicę  Bomagdlicsóiv^  która  w  życiu  Sierakowskiego  niepo- 
ślednie zajmuje  miejsce  i  dla  tego  szczegółowego,  jako  niżej, 
wymaga  opisu. 

d)  Kaplicę  Wolfoiviczóiv  po  lewej  stronie  ostatniej  pod  ścianą 
katedralną  naprzeciwko  rynku.  Miała  na  murowauej  tablicy 
napis  od  Starowolskiego  przytoczony  (str.  292)  świadczący, 
że  w^zniósł  ją  na  cześć  Matki  Najświętszej,  ś.  Józefa,  ś.  Jana 
Ewangelisty  i  ś.  Katarzyny,  Jan  Domagali cz  syn  Wojciecha  i 
Katarzyny  Wolfowiczówny  w  r.  1645.  Była  tam  i  srebrna  ta- 
blica na  pamiątkę  pierwszego  oblężenia  Lwowa  przez  Chmiel- 
nickiego w  r.  1648  z  napisem: 


*)  „Ochraniaj  Panno  Bogarodzicielko  miasto  to  i  nas  w  niem  mie- 
szkających tarczą  pokoju,  abyśmy  Twoją  osłonieni  opieką  uwolnieni  byli 
od  wszelakiej  trwogi  nieprzyjacielskiej.  Odnowione  R.  P.  1637."  Sta- 
rowolki  w  monumentach  str.  294. 

żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  \\j 
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„Mariam  terribilem  sicut  aciem  castr orum  ordinatam 

Tartari  et  Cosaci  rebelles  senserunt 

Senatiis  Populusąue  Leopól.  credit  et  supplex   adorat 

Urhe  ab  ohsidione  solida  Anno  Domini  MDCXLVIIP   ^). 

O  kaplicy  domagaliczowskiej  powiada  Józefowicz  ^),  że  gdy 
wr.  1598  umarła  Katarzyna  córka  tutejszego  obywatela  Wojciecha 
Domagalicza  i  Katarzyny  Wolfowiczówny,  wuj  jej  Józef  Wolfowicz, 
budowniczy  i  malarz  niepośledni,  wymalował  na  tablicy  drewnianej 
prawie  łokieć  wysokości  mającej,  Matkę  Boską  siedzącą  na  tronie 
z  dzieciątkiem  Jezus  na  prawem  ramieniu,  za  nią  zaś  cień  swej 
siostrzenicy,  modlącej  się  na  klęczkach.  Obraz  ten  umieścili  nad 
jej  grobem  wklęsłości  ściany  katedralnej  od  ulicy  halickiej  z  tyłu 
wielkiego  ołtarza,  z  napisem: 

„Condidit  hac  charam  tellur e  aegerrimus  umbram 

Prognatae  genitor  tum  Monumenta  dedit 

D.  O.  M.  Catharinaeąue 

ATbertus  Domagalicius  filiae  carissime  Pater 

Moestissimus  posuit    Obiit  A.  MDXCVIIL    XIX  Junii.''  ^) 

Niebawem  zaczęli  ludzie  modlący  się  pod  tym  obrazem  dozna- 
wać różnych  łask  i  cudów.  Wieszano  tam  więc  kwiaty,  wota,  sta- 
wiano lampy  i  t.  p.  Dla  niedogodności  tak  szczupłego  miejsca  na 
smętarzu,  przeniósł  arcybiskup  Stanisław  Grocholski  obraz  ten  do 
bliskości  kaplicy  Szulców,  przy  południowej  ścianie  kościoła,  która 
musiała  mieć  wtenczas  wchód  od  smętarza.  Lecz  lud  tak  się  tam 
garnął,  że  nigdy  nie  było  dość  przestronno  dla  wspólnego  nabożeń- 
stwa. Więc  brat  owej  Katarzyny  Jan  Domagalicz  i  Jakób  Gidelczyk 
lekarz,  co  miał  za  żonę  wnuczkę  onego  malarza  Józefa  Wolfowicza, 


^)  „Maryą  straszną  jak  zastęp  wojsk  uszykowanych  doznali  Tata- 
rzy i  Kozacy  zbuntowani,  a  senat  i  lud  lwowski  uznaje  i  kornie  wielbi 
w  mieście  od  oblężenia  oswobodzonem  E.  P.  1658."  Ma  ten  napis  i  Sta- 
ro wolski  str.  292. 

'■^)  §  224  pod  rokiem  1644. 

^)  „W  tej  ziemi  złożył  stroskany  ojciec  szczątki  drogie  córki  i  ten 
pomnik  położył:  „Bogu  Najwyższemu  i  Katarzynie  Wojciech  Domagalicz 
córce  najukochańszej  ojciec  niepocieszony."  Umarła  R.  1598,  19  czerwca." 
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wystawili  na  ten  cel  wspomnioną  wyżej  kapliczkę  (zwaną  Wolfowi- 
czów)  naprzeciwko  rynku,  przy  katedrze.  Że  jednak  i  ta  nie  od- 
powiadała temu  przeznaczeniu,  umyślili  wznieść  większą  przecho- 
dnią kaplicę  w  tern  samem  miejscu,  gdzie  wisiał  pierwotnie  cudo- 
wny ów  obraz,  to  jest  z  tyłu  katedry  za  wielkim  ołtarzem.  Po- 
nieważ zaś  nie  wystarczał  do  tego  wazki  przesmyk  od  katedry  do 
obwodowego  muru  smętarza,  trzeba  było  i  ten  jeszcze  przekroczyć 
i  wyrobić  sobie  od  miasta  odstąpienie  gruntu  na  9  łokci  po  za  smę- 
tarzem  w  ulicy  halickiej,  niemniej  umyślne  pozwolenie  Władysława 
IV  i  do  tak  zbudowanej  nowej  kaplicy  wniósł  Grochowski  w  r. 
1545  uroczyście  ów  obraz.  Kaplica  ta  mogła  zmieścić  zaledwie  30 
osób,  była  dość  ciemną,  bo  żadnego  nie  miała  okna,  a  musiano  przez 
nią  przechodzić  z  niemałą  trudnością,  odprawiając  procesyę  naoko- 
ło katedry.  Nieustawały  tam  jednak  od  rana  do  południa  śś.  ofiary 
i  nabożeństwa.  Panowie  i  mieszczanie  wzbogacali  tę  kaplicę  darami 
i  zapisami,  i  tak  np.  złożył  tu  Jan  Sobieski  marszałek  i  hetman  w. 
kor.  w  r.  1672  swe  popiersie  z  srebra,  na  pamiątkę  wyzdrowienia 
z  ciężkiej  we  Lw^owie  choroby,  tak  zapisał  Franciszek  Dzieduszy- 
cki,  wojewoda  podolski  w  r.  1597  5.000  złp.  z  procentem  siedm  od 
sta,  aby  śpiewano  tu  co  sobotę  mszą  świętą  '). 

W  takim  stanie  zastał  te  rzeczy  Sierakowski;  a  widząc,  że 
gruntowna  złego  naprawa  znacznego  czasu  i  środków  wymagać  bę- 
dzie, przedsięwziął  usunąć  przynajmniej  jak  najprędzej  te  zawady  i 
niestowności,  które  przeszkadzały  nabożeństwu  i  sprawiły,  że  głó- 
wna we  Lwowie  świątynia  nie  odpowiadała  swemu  przeznaczeniu; 
kazał  więc  zaraz  4  października  1760  rozebrać  ołtarz  Przemienie- 
nia Pańskiego  w  presbiteryum,  aby  tam  postawić  tron  arcybiskupi, 
gdyż  dotychczasowe  tegoż  ukryte  stanowisko  między  wielkim  ołta- 
rzem a  mansionarskim  nie  pozwalało  nawet  ludowi  widzieć  celebru- 
jącego arcybiskupa.  Że  zaś  i  ten  ostatni  ołtarz  nie  dozwalał  roz- 
winąć przy  celebrach  asystencyi  i  dopełniać  przepisanych  ceremonij, 
kazał  go  znieść  6  t.  m.  a  nazajutrz  i  kratę  koło  starego  cymbo- 
ryum  z  gankiem.    Jedynastego   t.    m.    konsekrował   niepoświęcony 


*)  Józefowicz  Anndles   Urhis  Leo^ól.  §  400  pod  r.  1672.    Akta 
kapitulne  i  ziemskie  lwów.  ks.  83  str.  443. 

10* 
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ołtarz   w  kaplicy  Wiśniowieckich  pod  tytułem  Najśw.  Sakramentu, 
Matki  Najś.  i  ś.  Stanisława  biskupa  ^). 

Nie  uszły  też  jego  uwagi  wspomnione  dopiero  niedogodności 
kaplicy  domagaliczowskiej,  tembardziej ,  iż  odprawiano  w  niej  na- 
bożeństwa, zaniedbując  zupełnie  katedrę,  owszem  przeszkadzając  ko- 
ścielnym hałaśliwemi  muzykami  i  śpiewami  i  odwodząc  lud  od  nauk 
i  kazań.  Postanowił  więc  znieść  tę  kaplicę  a  cudowny  obraz  prze- 
nieść do  katedry.  Lecz  zbywało  w  niej  na  stosownem  ku  temu 
miejscu,  bo  cała  była,  jakeśmy  widzieli,  zapełnioną,  a  wielki  oł- 
tarz spruchniały  groził  upadkiem.  Trzeba  więc  było  czemprędzej 
wziąść  się  do  niej  samej,  i  przyprowadzić  do  skutku  dawne  tak 
bezowocne  usiłowania,  kiedy  właśnie  już  usunięcie  obu  wzmiauko- 
wanycli  ołtarzów  i  sam  rozgłoszony  zamiar  zniesienia  owej  kaplicy 
wywołał  burzę,  która  znacznie  opóźniła  uskutecznienie  tak  roztro- 
pnych zamysłów. 

Ponieważ  kościół  ten  po  większej  części  z  ofiar  mieszczan 
lwowskich  i  pod  ich  przewodnictwem  powstał,  i  pierwsze  założenia 
kaplic  i  ołtarzów  bądź  od  nich  pochodziły,  bądź  w  ogólności  utrzy- 
mywanie odpowiednich  fundacyj  straży  magistratu  poruczonem  było, 
więc  nabył  tenże  prawo  patronatu  i  wglądania  we  wszystko  co  się 
tu  robiło,  ile  że  przyczyniał  się  także  w  pewnej  części  do  wy- 
datków. Podniósł  zatem  krzyk  oburzenia  na  te  odmiany  i  założył 
protest  przeciwo  nim  najprzód  do  Sierakowskiego.  Lecz  gdy  go 
ten  nie  przyjął,  owszem  opierającym  się  cenzurami  kościelnemi  za- 
groził, odniół  się  magistrat  6  sierpnia  1761  do  rzymskiej  kongre- 
gacyi  Soborów,  w  sposób  dla  arcybiskupa  obraźliwy,  przywodząc 
układ  z  kapitułą  w  roku  1514  zawarty  względem  prawa  patronatu 
do  katedry  i  szkoły  farnej  i  względem  innych  przysłużających  mu 
prerogatyw  a  powołując  się  w  tej  mierze  na  kapitułę.  W  skutek 
tego  otrzymał  Sierakowski  z  Rzymu  wezwanie,  aby  wyjaśnił  te 
rzeczy  po  wysłuchaniu  stron  interesowanych,  a  tymczasem  żadnych 
nie  przedsiębrał  odmian.  Nie  wiedząc  od  kogo  takie  zażalenie  po- 


')  Pamiętniki  dziejów  polskich  X.  Sadoka  Barącza.  Lwów  1818 
str.  211.  —  Obraz  Matki  Boskiej  z  ołtarza  Mansionarzów,  został  na  pro- 
śbę Mikulskiego  przeniesiony  w  r.  1767  do  zbudowanego  przezeń  kościo- 
ła w  Nawaryi. 
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chodzi,  zawezwał  przed  siebie  najprzód  kapitułę,  aby  się  wytłuma- 
czyła, jak  może  zanosić  takie  skargi,  kiedy  sama  dała  poprzednio 
swe  pozwolenie  do  reformy  kościoła?  Wybrani  w  tym  celu  od  niej 
deputaci  oświadczyli  wręcz,  że  nic  o  owem  zażaleniu  nie  wiedzia- 
ła, bo  magistrat  odwołał  się  do  niej  jedynie  dla  silniejszego  popar- 
cia swej  sprawy.  Zawezwany  następnie  magistrat  nie  stawił  się 
z  razu,  aż  wreszcie  z  obawy  kar  zagrożonych,  uniewinniał  się  że 
nie  było  w  jego  myśli  obrażać  swego  pasterza,  ale  że  mu  tylko  o 
przestrzeganie  praw  swych  chodziło,  w  czem  wszelako  widząc  za- 
miary jego^  od  założonego  odwołania  się  odstępuje.  Ledwie  zaś 
doniósł  o  tem  Sierakowski  do  Rzymu,  i  zabierał  się  do  zamierzo- 
nych reform,  alić  podaje  w  tym  jeszcze  roku  magistrat  drugą  skar- 
gę albo  raczej  urgens  do  Rzymu,  o  roztrzygnienie  rzeczy,  gdyż 
arcybiskup  dalej  zamysły  swe  prowadzi.  Musiał  więc  znów  tenże 
rozpisać  się  25  stycznia  1762  o  smutnym  stanie  kościoła  i  niesto- 
sowności kaplicy  domagaliczowskiej,  której  usunięcie  jest  niezbędne, 
bo  dzieją  się  w  niej,  jako  w  przechodniej  i  w  nocy  nawet  od  ulicy 
przystępnej,  różne  zgorszenia,  a  nabożeństwa  już  od  4  z  rana  tam 
trwające,  przeszkadzają  parafialnemu.  „Zdarzyło  się  już  za  mnie, 
dodaje,  że  gdy  w  katedrze  wyszła  na  roraty  msza  śpiewana,  a  po 
credo  zac/ęło  się  kazanie,  rozpoczęła  się  podczas  tegoż  druga  msza 
solenna  w  onej  kaplicy,  i  cały  chór  muzyków  i  śpiewaków  z  ludem 
przeniósł  się  tam,  zostawiając  katedrę  próżną  a  kanonik  tak  długo 
dalszą  celebrę  zwlec  musiał,  aż  wszyscy  napo  wrót  do  katedry  wrócili." 
W>' łożył  dalej  powody  dla  których  wypadało  mu  znieść  wspomnione 
wyżej  dwa  ołtarze  w  presbiteryum,  i  jak  koniecznem  jest  oswobo- 
dzenie całej  katedry  z  mnóstwa  innych  najszkaradniej szych  i  naj- 
niestowniej  umieszczonych,  niemniej  z  kaplic  ciemnych,  ciasnych, 
niezgrabnych,  podobnych  raczej  do  jaskiń  jak  do  miejsc  nabożeń- 
stwu poświęconych,  a  do  tego  po  części  jedna  nad  drugą  zbudowa- 
nych, nakoniec  z  wielkiej  liczby  ławek,  szaf,  skrzyń  i  t.  p.,  które- 
mi  jest  tak  zawaloną,  że  żadnej  procesyi  odbywać  nie  można  i 
tylko  trzy  konfesyonały  zaledwie  umieścić  się  dały.  Także  i  kapli- 
ce na  smętarzu,  po  większej  części  niekształtne,  ciasne  a  o  ścianę 
katedry  oparte,  gdy  się  otworzą,  nic  chronią  modlących  się  od  wia- 
tru, deszczu  i  śniegu.  Wyłożywszy  następnie  powody,  dla  których 
dawniej  złemu  niezaradzono ,   a  między  temi  częste  wojenne  przy- 
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gody,  długą  niewolę  arcybiskupa  Zielińskiego  ^) ,  krótkie  rządy 
Skarbka,  słabowitość  i  dobroduszność  a  brak  funduszów  Wyżyckie- 
go,  pyta  się:  „Mamże  i  ja  milczeć  na  to  wszystko,  i  powstrzymać 
rękę  od  dzieła  już  na  chwałę  bożą  a  pożytek  dusz  rozpoczętego? 
mamże  suchem  okiem  patrzeć  dalej  na  takie  niedostatki  i  nadużycia 
dla  tego,  że  są  zadawnione?  Pewnie  nie,  najdostojniejsi  ojcowie," 
i  przyrzeka:  że  wszystko  co  należy  wykona,  nie  naruszając  niczy- 
ich praw  ani  obowiązków,  przenosząc  takowe  do  innych  ołtarzów, 
a  uważa  przy  tem,  że  znalazł  także  wiele  fundacyj  i  ciężarów,  któ- 
rych odpowiednie  fundusze  albo  bardzo  zeszczuplały,  albo  i  całkiem 
przepadły,  tak,  że  wypadnie  kilka  słabszych  połączyć  w  jedno  dla 
utrzymania  odpowiednich  duchownych,  drugie  za  niebyłe  uważać, 
inne  wreszcie  należycie  zregulować. 

Na  poparcie  powyższego  obrazu  załączył  później  w  r.  1763 
pisemne  o  tem  świadectwa  kilku  prałatów  obznajomionych  ze  sta- 
nem tego  kościoła,  jakoto:  Jerzego  Laskarysa,  kanonika  lwowskie- 
go a  patryarchę  jerozolimskiego,  bawiącego  w  Rzymie,  ostatniego 
arcybiskupa  lwowskiego,  a  teraz  gnieźnieńskiego  Łubieńskiego,  Ja- 
kóba  Augustynowicza,  arcybiskupa  ormieńskiego  i  Leona  Szepty- 
ckiego  biskupa  ruskiego,  nakoniec  i  pismo  od  króla  Augusta  III 
do  kardynała  Albaniego,  protektora  spraw  polskich,  w  tym  celu 
wystosowane  "). 

Proces  ten  toczył  się  żwawo  z  obu  stron,  bo  nietylko  Siera- 
kowski, ale  i  magistrat  miał  w  Rzymie  swego  prokuratora ;  naradza- 
ło się  nad  tem  właściwie  grono  kardynałów,  przedłożono  rzecz  sa- 
memu Ojcu  Św.  Klemensowi  XIII  i  dopiero  w  początkach  r.  1765 
wypadł  dekret  zupełnie  na  korzyść  Sierakowskiego,  a  papież  wyra- 
ził się  w  liście  osobno  doń  napisanym  w  te  słowa :  „  Yade  et  ąuae 
in  corde  hahes  fac,  Dominus  enim  tecuni  €sV'  (Czyń  co  posta- 
nowiłeś, bo  Pan  jest  z  tobą),  i  nadał  jeszcze  odpust  zupełny  tym, 


*)  Wiadomo,  że  arcybiskup  Konstanty  Zieliński,  co  koronował  w  ro- 
ku 1705  Stanisława  Leszczyńskiego,  został  w  1707  do  Moskwy  wywie- 
znionym,  gdzie  w  r.  1709  umarł. 

^)  Akta  tego  procesu  zostały  wydrukowane  w  Ezymie  w  1765  i 
przechowują  się  w  archiwum  kapitulnem. 
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którzyby  byli  przytomnymi  przeniesieniu  cudownego  obrazu  z  ka- 
plicy Domagaliczów  do  katedry. 

Co  Sierakowski  w  skutek  tego  uczynił,  obaczymy  we  właści- 
wym czasie,  bo  teraz  musieliśmy  dla  samego  związku  rzeczy,  przed- 
stawić cały  tok  tej,  od  innych  mnogich  zatrudnień  Wacława  nieza- 
leżnej sprawy,  z  której  atoli  widzimy  jak  mimowolnie  był  wstrzy- 
manym od  rychlejszego  uskutecznienia  gorliwych  swych  a  tak  czy- 
stych chęci. 

Aby  jednak  dać  poznać  dokładniej  i  z  innych  względów  ów- 
czesny stan  lwowskiej  archidyecezyi,  wypada  nam  rzucić  okiem  na 
jego  o  niej  sprawozdanie  posłane  do  Rzymu  w  r.  1763  przez  kano- 
nika Macieja  Pruskiego. 

Rozwiódłszy  się  znów  obszernie  nad  zewnętrznemi  i  wewnę- 
trznemi  brakami  katedry,  gdzie  jak  mówi  dwie  tylko  kaplice  Wi- 
śniowieckich  i  Kampianów  należycie  są  urządzone,  a  przed  którą 
jatki  rzeźnicze  dawno  usunięteby  być  powinny,  gdyby  nie  zacięty 
w  tem  upór  magistratu,  powiada:  że  służba  Boża  odprawiała  się 
bez  żadnego  porządku;  poświęcano  wiele  sił  i  czasu  różnym  ubo- 
cznym fundacyom  i  nabożeństwom,  a  główne  parafialne  i  katedralne 
albo  całkiem  zaniedbywano,  albo  jak  najspieszniej,  często  na  samej 
tylko  cichej  mszy  przestając,  zbywano,  tak,  że  czasem  długie  była 
1  powszechne  w  kościele  milczenie,  albo  lud  aż  do  godzin  popołu- 
dniowych zatrzymany  sarkał,  a  lubo  wikaryuszów  było  obowiązkiem 
śpiewać  przepisane  officya,  śpiewali  je  świeccy  lub  całkiem  je  za- 
niechiwano,  o  śpiewanej  zaś  rannej  mszy  (maturze)  zapomniano^ 
A  lubo  wszystko  to  zaraz  jak  należało  urządził,  przecież  ze  smut- 
kiem wyznaje,  że  w  jego  nieobecności  opuszczało  się  znów  tak 
niższe  jak  i  wyższe  duchowieństwo.  W  bardzo  też  niekorzystnem 
świetle  wystawia  kapitułę  i  kanoników.  Rozkład  dochodów  ich  naj- 
nieporządniejszy,  nieobecności  częste,  zaniedbanie  obowiązków 
w  oczy  bijące,  największa  dowolność  w  odbywaniu  kapitulnych  zgro- 
madzeń, nie  raczą  bywać  na  mszach  i  kazaniach,  rzadko  który  po- 
każe się  na  nieszporach,  do  chóru  przychodzą  w  różnobarwnych 
sukniach  nawet  w  futrze  po  rokietach  wdzianem,  zaniedbują  psalmy 
i  graduały,  a  mieszkają  sobie  najczęściej  po  wsiach,  które  w  do- 
chodach trzymają,  zdając  swe  obowiązki  na  kanoników  nadliczbo- 
wych. A  lubo  już  arcybiskup  Wyżycki  przy  wizycie   swej    13  wrze- 
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śnią  1743  odbytej,  nakazał  surowo  lepsze  ich  wypełnianie,  nie- 
mniej aby  trzecia  cz§ść  dochodów  na  podział  bywała  zostawianą, 
to  przecież  kapituła  nietylko  wszystko  mimo  uszów  puściła  ale  na- 
wet i  ślad  wszelki  tego  dekretu  zatarła,  żeby  młodsi  nic  o  nim 
nie  wiedzieli,  i  ledwie  nie  ledwie  zdołał  Sierakowski  wydobyć  go 
z  niemałem  nieukontentowaniem  kapituły.  Przywykła  ona  opierać 
się  arcybiskupom  i  uwłaczać  ich  powadze  w  swych  uchwałach, 
€0  też  było  już  Wyżyckiemu  powodem,  że  przy  owej  wizycie  na- 
kazał wykryślenie  podobnych  uchwał.  Te  okoliczności  wstrzymały 
dotąd  i  Sierakowskiego  od  wizyty  w  kapitule,  gdyż  potrzeba  nie- 
zwyczajnych środków  do  których  przedsięwzięcia  uprasza  świętej 
Stolicy   o  najobszerniejsze   a  niezbędne   w   tym   celu   umocowania. 

Nie  są  lepszymi  i  kanonicy  nadliczbowi  i  penitencyaryusze, 
którzy  niepełniąc  swych  obowiązków,  nie  zasługują  bynajmniej  na 
chleb  duchowny,  jakim  są  opatrzeni.  Dla  własnej  ulgi  przybrali 
sobie  kanonicy  wikaryuszów,  co  byli  niegdyś  z  fundacyi  tylko  sta- 
ro wnictwem  dusz  w  parafii  katedralnej  zajęci  i  oddali  im  dochody 
na  takich  tylko  wikaryuszów  przeznaczone,  którzy  jako  młodsi  mu- 
szą ulegać  tamtym.  Nie  mają  wspólnego  stołu  i  latają  po  wioskach 
okolicznych  nawet  po  nocach,  pod  pozorem,  że  tam  się  stołują. 

Jest  przy  katedrze  6  mansyonarzów  z  fundacyi  Herburta, 
Żółkiewskiego  i  lwowskiego  magistratu,  którzy  lepiej  od  wikarych 
obowiązki  swe  wypełniają,  i  tyluż  psałterzystów  do  śpiewania  psal- 
mów, lecz  nikt  głosu  ich  nie  słyszy,  bo  wyręczają  się  bądź  semi- 
narzystami, bądź  nawet  świeckimi  śpiewakami. 

Dwa  są  tu  seminarya:  jedno  przy  katedrze  założone  w  XVII 
wieku  z  zapisu  Mikołaja  Kiślickiego,  dziekana  kat.  Iwows.  infułata 
kolegiaty  Zamojskiej,  a  nadane  później  od  księżny  Dolskiej  kapita- 
łem 70.000  zł.  pol.  na  dobrach  Rumno.  Z  nich  przenieśli  go  pó- 
źniejsi dziedzice  ks.  Wiśniowieccy  na  dobra  Wołoszcza,  gdzie  w  sku- 
tek krydy  po  wielkiej  części  przepadł.  Posiada  jednak  seminary- 
um  to  własną  wioskę  i  realności  na  przedmieściu.  Zarząd  tego 
seminaryum  powierzył  Wyżycki  jednemu  z  kanoników,  lecz  Siera- 
kowski znalazł  tam  wielkie   niedostatki  w  wychowaniu. 

Drugie  seminaryum  na  12  alumnów  utworzył  Wyżycki  u  mi- 
syonarzów  nadaniem  170.000  zł.  pol.  i  gruntów  na  ogród,  folwark 
i  sadzawki,  lecz  to  nie  jest  jeszcze  dotąd  ostatecznie  urządzone. 
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Wspomina  następnie  o  najdawniejszym  we  Lwowie  parafial- 
nym kościele  P.  Maryi  Śnieżnej,  który  jeszcze  i  teraz  jest,  jak  mó- 
wi pomocniczą  za  murami  stacyą,  i  wylicza  ze  czcią  wielkie  około 
tego  kościoła  zasługi  zmarłego  niedawno  tamecznego  plebana  Fran- 
ciszka Duralskiego,  co  go  nietylko  zupełnie  odnowił,  wszystkiemi 
potrzebnemi  sprzętami  uposażył,  ale  i  murowaną  zakrystyą,  dzwon- 
nicą i  rezydencyą  dla  dwóch  kapłanów  opatrzył,  nakoniec  jak  wiemy 
zkąd-innąd  dał  w  r.  1750  i  1751  wewnątrz  wymalować  przez  zda- 
tnego lwowskiego  malarza  Stanisława  Stroińskiego  ^).  Istnieją  też 
przy  tym  kościele  prócz  jednego  altarzysty  4  mansionarze  i  nie 
zbywa  na  dobrodziejach,  co  ujęci  porządkami  tam  zaprowadzonemi, 
chcą  złożyć  fundusze  potrzebne  dla  utworzenia  zeń  kolie- 
giaty,  coby  i  jego  życzeniu  wielce  odpowiadało. 

Przechodzi  dalej  inne  miejskie  kościoły:  św.  Katarzyny  na 
zamku ;  św.  Ducha,  gdzie  kazują  dla  niemieckiego  bractwa  św.  Bar- 
bary w  tym  języku  Jezuici ;  św.  Stanisława,  którym  trudni  się  cech 
tkaczów;  św.  Jana  Chrzciciela,  przy  którym  ma  osobny  prebendarz 
mieszkanie;  św.  Krzyża  na  halickiem  pod  opieką  cechu  kowalów 
będący  a  niedawno  odpowiednio  oporządzony;  drugi  kościół  św. 
Krzyża  na  końcu  przedmieścia  krakowskiego  źle  od  szewców  utrzy- 
mywany; Św.  Marka  z  dostatecznemi  dochodami  i  pomieszkaniem 
dla  prebendarza ;  św.  Zofii,  niedawno  od  swego  prebendarza  z  dre- 
wnianego na  murowany  przeistoczony ;  św.  Wojciecha,  który  z  do- 
chodem 4000  złp.  został  od  Wyżyckiego  przydzielony  do  nowego 
seminaryum;  nakoniec  św.  Piotra  i  Pawła  na  Łyczakowie  także 
dopiero  niedawno  wymurowany  a  od  Wyżyckiego  świeżo  osiedlonym 
tam  Paulinom  oddany. 

Utyskując  na  to,  że  w  całym  Lwowie  jedna  jest  tylko  parafia 
katedralna  z  pomocniczym  plebanem  Panny  Maryi  Śnieżnej ,  a  inne 
kościoły  po  części  od  katedralnych  wikaryuszów  muszą  być  obsłu- 
giwane, wyraża  życzenie  i  nadzieję  utworzenia  nowych  parafij  z  tych 
co  lepiej  są  uposażone. 

Zdaje  dalej  sprawę  z  tutejszych  męzkich  i  żeńskich  zakonów 
i  wspomina  długie  swary  między  akademią  krakowską  i  zamojską 
a  Jezuitami  uważając,  że  ich  te  akademie  najniesłuszniej  napastują, 


*)  Słownik  malarzów  polskich  p.    Eastawieckiego,   T.  3,    str.  413. 
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z  powodu  nowo  od  nich  utworzonej  tu  wszechnicy;  ponieważ  Kra- 
ków będąc  o  mil  50  od  Lwowa  odległym,  Zamość  zaś  małą  i  po- 
kątną  prywatną  mieściną,  nie  widzi  dlaczegoby  Lwów,  stolica  Rusi 
czerwonej,  siedziba  trzech  arcybiskupów,  miasto  ze  wszech  miar 
znakomite  ^)  nie  miała  mieć  także  własnej  akademii?  Mogą  istnieć 
wszystkie  trzy  z  tym  większym  nawet  pożytkiem,  że  będą  musiały 
współubiegać  się  w  naukowym  zawodzie.  Wstawia  się  więc  naju- 
silniej  u  Klemensa  XIII  ,  aby  jezuicką  akademią  utrzymać  raczył. 

Przyrzeka  nakoniec  zdać  sprawę  ze  stanu  całej  dyecezyi, 
skoro  mu  liczne  zajęcia  szczegółowe  jej  zwidzenia  pozwolą,  a  tym- 
czasem polecił  dziekanom,  aby  każdy  z  nich  własny  dekanat  jak 
najściślej  przetrząsł  i  postrzeżenia  swe  z  odpowiedniemi  wnioskami 
przedłożył. 

Widzimy  jednak  już  z  tego,  że  czasu  nie  tracił.  Że  zaś  po- 
trzebne do  przedsięwzięcia  wizyty  katedry  i  kapituły  umocowania 
dopiero  w  r.  1765  otrzymał,  zaprzątnął  się  tymczasem  z  najwię- 
kszą troskliwością  obudwoma  seminaryami,  zreformował  i  urządził 
główne  przy  katedrze  i  poruczył  je  misyonarzom,  mniejsze  zaś 
dotąd  już  w  ich  rękach  będące  ostatecznie  zatwierdził  i  w  fundu- 
szach ubezpieczył. 

Ciekawy  ślad  jego  roztropności  zostawił  sam  Franciszek  Kar- 
piński w  swych  pamiętnikach.  Mało  co  przed  przybyciem  Siera- 
kowskiego do  Lwowa,  zaczęła  słynąć  tu  przebiegła  i  uczona  hipo- 
krytka  rodem  Polka,  żona  Włocha  Tamburiniego ,  którą  wyrywały 
sobie  najpierwsze  domy,  słuchając  jej  kazań  i  excentrycznych  na- 
tchnionych rozmów.  Rozprawiała  z  piątra  o  rzeczach  nadprzyro- 
dzonych, uchodziła  za  świętą  i  jak  twierdzono  nic  nie  jadła.  Uczę- 
szczali do  niej  sami  nawet  zakonnicy;  tymczasem  powiada  Karpiń- 
ski, że  ubierała  się  nieprzystojnie,  i  wyznaje,  że  dała  mu  się  mło- 
demu całować.  „Niedługo  potem,  mówi^),  przyjechał  do  Lwowa 
arcybiskup  Sierakowski,  starzec  sławny  z  przykładnego 
życia  i  sprawowania  urzędu    swego  bez   nagany,   i  do- 


')  Nie  wiadomo,  ile  miało  wtenczas  ludności ,  lecz  wnosząc  z  tego, 
ze  w  r.  1794  liczono  w  niem  przeszło  33,000  dusz,  sądzę,  ze  musiało 
ich  mieć  w  1763  przynajmniej   20.000. 

^)  Pamiętniki,  wydanie  poznańskie  z  r.   1844  str.  25 — 26. 
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wiedziawszy  się  o  kazaniach  i  o  poście  ustawicznym  bez  jedzenia 
żadnego  pani  Tamburini,  kazał  jej  przyjść  do  siebie  na  obiad  i 
koniecznie  pod  posłuszeństwem  winnera  biskupowi  swemu,  jeść  mięso. 
Ze  łzami  jeść  je  musiała,  a  co  dla  niej  przykrzejszem  jeszcze  było, 
kazania  nawet  jej  mieć  zakazał.  On  już  o  wszystkiem  wiedział, 
a  my  potem  powszechnie  we  Lwowie  dowiedzieliśmy  się,  że  ta  fał- 
szywa dewotka  zrana  codziennie  kilka  filiżanek  kawy  wypijała  i 
dużą  bułkę  chleba  ukradkiem   zjadała...." 

Dalej  mówi  Karpiński  o  sobie :  że  gdy  skończył  kurs  teolo- 
gii i  odbył  dobrze  publiczną  z  niej  dysputę,  na  której  prócz  innych 
gości  był  i  Sierakowski,  tenże  zaprosił  go  po  kilku  dniach  do  sie- 
bie na  obiad  i  dając  mu  pochwały  z  odbytej  dysputy,  radził  mu 
obranie  stanu  duchownego.  Kiedym  mu  odpowiedział,  że  powoła- 
nia do  tego  stanu  żadnego  nie  czuję,  radził  mi  post  przez  trzy 
środy,  prosząc  Boga,  aby  mnie  oświecić  i  natchnąć  raczył.  Pamięe 
tał  dobry  ten  pasterz  po  trzech  niedzielach  znowu  mnie  do  siebi- 
wezwać,  aby  o  natchnieniu  mojem  dowiedzieć  się.  Powiedziałem  mu 
jak  było :  że  widząc  jakiej  doskonałości  stan  duchowny  potrzebował, 
wolę  być  znośnym  człowiekiem,  niżeli  niedobrym  księdzem.  Takeśmy 
skończyli  z  arcybiskupem,  który  mimo  odmówienia  mojego  był  potem 
na  mnie  zawsze  łaskaw  i  rad   mnie  w  domu   swoim   przyjmował". 

Zaraz  w  r.  1761  dał  Sierakowski  przedrukować  własnym  ko- 
sztem książeczkę  duchowną,  pod  tytułem:  Droga  do  nabycia  do- 
skonałości chrseściańsJdej  i  t.  d^^,  którą  (jak  mówiło  się  w  rozdziale 
III),  wydał  był  dla  dyecezyi  przemyskiej  w  r.  1749  w  skutek  en- 
cykliki Benedykta  XIV. ,  zalecającej  wiernym  prócz  modlitw  ust- 
nych także  wewnętrzną,  czyli  rozmyślanie.  W  przedmowie  z  Obro- 
szyna  15  lutego  1761  pisanej,  wyraża  ubolewanie  nad  tern,  że  dotąd 
żadnych  tu  ćwiczeń  w  wewnętrznej  modlitwie  nie  ma,  ani  nawet 
wspomniana  encyklika  Benedykta  XIV  z  dnia  16  grudnia  174G 
nigdy  obwieszczoną  nie  była.  Wyłożywszy  ważność  takich  ćwiczeń, 
poleca  całemu  duchowieństwu,  aby  je  na  kazaniach,  katechizmach, 
misyach  i  przy  spowiedziach  zalecało  i  samo  z  ludem  odbywało, 
a  w  tym  celu  przy  wszystkich  kościołach  niniejsza  ku  temu  szcze- 
gólnie służąca  książeczka  zaprowadzoną   była  ^). 

')  Dał  ją  i  później  w  r.   1773  po  trzeci  raz  przedrukować. 
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Pierwszego  marca  tego  r.  umarł  we  Lwowie  karzeł  odraża- 
jącej powierzchowności  i  ogromnej  głowy  przy  wzroście  ledwie  na 
półtora  łokcia ,  ale  był  to  niezmiernie  bogaty  senator,  wspomniany 
już  kiedyś  od  nas  Stanisław  Kossakowski,  kasztelan  Kamiński,  oże- 
niony z  Katarzyną  córką  Jerzego  Potockiego ,  starosty  Grabo wiec- 
kiego  i  Tłumackiego,  a  wnuczką  Feliksa  Potockiego,  kasztelana 
krakowskiego  i  hetmana  w.  kor.  Zaproszony  wi§c  nasz  arcybiskup, 
aby  go  sam  chował,  prowadził  9  t.  m.  ciało  do  kościoła  domini- 
kańskiego w  asystencyi  arcybiskupa  ormieńskiego ,  Jezierskiego  bi- 
skupa bakońskiego,  Głowińskiego  hebrońskiego ,  całej  kapituły  i 
wszystkich  zakonów,  a  nazajutrz  celebrował  na  egzekwiach.  Ówcze- 
snym obyczajem  odbył  si§  tamże  6,  7  i  8  lipca  t.  r.  drugi  nie- 
mniej wspaniały  pogrzeb  Kossakowskiego,  na  którym  znów  Siera- 
kowski pierwszego  i  ostatniego  dnia  mszą  św.  śpiewał  *). 

Tymczasem  wydał  18  kwietnia  t.  roku  do  swej  dyecezyi  ob- 
szerny list  pasterski^),  gdzie  we  21  rozdziałach  wykłada  ducho- 
wieństwu świeckiemu  i  zakonnemu  jego  obowiązki,  przypomina  do- 
bitnie prawidła  karności  i  obrządków  kościelnych,  nakoniec  prze- 
pisuje takowe  co  do  cenzury  ksiąg  i  co  do  żydowstwa.  Ponieważ 
objęte  listem  tym  zasady  powszechnie  są  znane,  i  już  od  soboru 
trydenckiego  ogłoszone,  a  tylko  jak  widać  tu  niezupełnie  zachowy- 
wane były,  z  drugiej  zaś  strony  wywodne  nauk  Sierakowskiego 
przytoczenie,  przypomniałoby  nam  po  większej  części  wyłożone 
w  rozdziale   I.  edykta  jego  dla    dyecezyi  kamienieckiej  z  r.    1742, 


*)  Suplementa  do  „Wiadomości  uprzywilejowanych  Warszawskich" 
Nów.  12  i  29  z  r.  1761.  Myli  się  pan  Kraszewski,  gdy  w  swej  Sta- 
rościnie Bełzkiej  (Warsz.  1858  T.  II  str.  6)  twierdzi,  jakoby  ten 
Kossakowski  zmarł  już  w  r.   1754. 

^)  Epistoła  pastoralis  Celsismi  Illustrissimi  et  Beverendissimi 
Domini  Yenceslai  Hieronimi  de  Bogusławiee  SieraJcowsJci  Dei  et 
Apostolicae  Sedis  Gratia  Archiepiscopi  Metropolitani  Leopoliensis  ad 
Clerum  tum  saecularem  tum  regularem  et  universum  gregem  Archi- 
dioecesis  Leopoliensis,  pastorali  suae  curae  et  jurisdictioni  subjectum, 
directa  et  ordinata  Anno  Christi  1761 ,  ingressus  sui  in  Cathedram 
Metropolitanam  Leopoliensem  anno  2  Leopoli.  Typis  Academicis  S, 
JR,  M.   Coli.   Soeietatis  Jezu.  (folio). 
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więc,  aby  czytelnika  zbytecznie  nie  znużyć,  przestaniemy  na  nie- 
których szczegółach,  czasy  te  wybitniej  cechujących. 

Obostrzając  duchowieństwu  przykładne  życie  i  obyczaje,  pię- 
knego używa  porównania  św.  Grzegorza:  żeby  pracując  nad  zba- 
wieniem bliźnich,  nie  byli  podobnymi  do  wody,  która  zmywa  na 
chrzcie  grzechy  a  sama  potem  jako  brudna  wylaną  być  musi  do 
kanału.  Przepisując  ścisłe  zachowywanie  ubioru  stanowi  ich  wła- 
ściwego, zabrania  sukni  krótkich,  wyciętych,  do  kolan  tylko  sięga- 
jących, i  chce  mieć  wszędzie  długie  czarne  sutanny  i  kapelusze 
tegoż  koloru  nie  rogate,  nie  wykrojone  ale  okrągłe  z  szerokiemi 
krawędziami.  Włosy  mają  być  krótko  postrzyżone,  nigdy  nie  pu- 
drowane, a  tonzura  we  środku  głowy  dobrze  widoczna. 

Sam  też  dawał  w  tem  przykład ;  bo,  jak  powiadał  mi  współ- 
czesny mu,  a  zmarły  1858  arcybiskup  ormieóski  ks.  Samuel  Ste- 
fanowicz, cechowała  go  we  wszystkiem  ewangieliczna  skromność 
i  prostota,  i  lubo  wszyscy  niemal  prałaci  nosili  wtenczas  peruki, 
fryzury  i  głowy  pudrowali,  on  nie  krył  niczem  krótkich  swych  i 
więcej  pracami  niż  wiekiem  posiwiałych  włosów.  Z  tychże  ust  wia- 
rogodnych  i  przechowanych  dotąd  wizerunków  wiemy,  że  był  po- 
stawy szlachetnej,  wzrostu  więcej  jak  miernego,  szczupły  i  nader 
miłego  ujmującego  oblicza.  Otaczał  się  najzacniejszymi  kapłanami 
i  kiedy  wystawność  i  rozrzutna  okazałość  była  nietylko  więk- 
szym panom  pospolitą  ale  od  biskupów  i  senatorów  koniecznie  nie- 
mal wymaganą,  jego  dwór  był  wzorem  przyzwoitej  pasterskiej  go- 
dności, obyczajności  i  nierównie  milszym  ubóstwu  niż  bogaczom. 
Lecz  wróćmy  do  onego  pasterskiego  listu: 

Przypisując  tryb  nauk  i  kazań,  zaleca  najsurowiej,  aby  wy- 
strzegano się  wszelkich  płochych,  światowych,  mitologią  tchnących 
ozdób  i  porównań,  niemniej  dykteryjek  i  przykładów  raczej  do 
śmiechu  i  zabawy  jak  do  zbudowania  służących.  Obostrzą  ściśle 
zachow^anie  rytuału  rzymskiego  i  agend  dla  kościoła  polskiego  przy 
sprawow^aniu  śś.  Sakramentów  przepisanych,  gromiąc  tych,  co  tu  i 
owdzie  wzywają  do  tego  jakichś  innych  pokątnych  i  odpowiedniej 
władzy  nie  zatwierdzonych  książek.  Nakazuje  dokładne  prowadze- 
nie metryk  chrztów,  małżeństw,  pogrzebów,  bierzmowań  i  stanu  du- 
szy, z   których   pierwsze   mają  być    we  wiernym  odpisie   przecho- 


158 

wywaiie  w  konsystorzu,   inne  przy  przyszłej  jego  powszechnej  wi- 
zycie okazane. 

Mając  ciągle  na  myśli  odbudowanie  i  odpowiednie  przekształ- 
cenie katedry,  wymierza  na  różne  przestępstwa  lub  opuszczenia  pie- 
niężne kary  na  rzecz  tej  fabryki,  i  tak  np.  za  zaniedbanie  kazania 
i  katechizmu  w  niedziele  i  święta  5  talarów,  za  niewpisanie  aktu 
chrztu  do  metryki  3  grzywny,  za  zaniedbanie  ostatniego  pomazania 
umierających  10  talarów,  za  nieobecność  na  sesyach  dekanalnych 
karę  dowolną  i  t.  p. 

Wiele  on  wymaga  od  kandydatów  do  stanu  duchownego,  a 
mianowicie  tych  co  pragną  osiągnąć  wyższe  cztery  święcenia.  Po- 
winni już  na  miesiąc  wprzód  stawić  się  przed  arcybiskupem  lub  wi- 
karym jeneralnym.  Jeżeli  będą  uznani  godnymi  tej  łaski,  poszlą 
się  imiona  ich  właściwym  proboszczom,  którzy  ogłoszą  je  trzykro- 
tnie ludowi  na  wzór  ślubnych  zapowiedzi,  i  będą  wywiady wać  się 
jak  najściślej  o  ich  życiu  i  obyczajach,  aby  zdać  z  nich  sumienną 
sprawę,  według  której  osądzi  się  przypuszczalność  kandydata. 
W  razie  pomyślnym  ma  tenże  .jwfzed  święceniem  odbyć  ośmiodniowe 
rekollekcye. 

Między  wykroczeniami,  z  których  rozgrzeszenie  sam  sobie  za- 
chowuje, czytam:  oddanie  Żydom  jakiejkolwiek  władzy  lub  przeło- 
żeństwa  nad  chrześcianami,  służbę  przj/jętą  u  tychże  za  roczną  za- 
płatę, obowiązki  akuszerki  lub  mamki  przy  żydówkach  pełnione  al- 
bo używanie  do  tychże  żydówek  bez  nagłej  potrzeby. 

Przypominając  dziekanom  ich  obowiązki,  nakazuje  regularne 
we  wrześniu  wizytowanie  dekanatu,  a  w  maju  i  w  październiku  se- 
sye  dekanalne,  na  których  dla  ćwiczenia  się  w  teologii  moralnej  ma- 
ją być  roztrząsane  różne  trudniejsze  wypadki  sumienia  itp.  Zabra- 
nia następnie  duchownym  posiadać  dwa  naraz  beneficya,  chybaby 
najdalej  we  2  miesiące  po  ogłoszeniu  tego  listu  wykazali  się  oso- 
bną dyspensą  stolicy  apostolskiej ;  każdemu  też  najsurowiej  osobistą 
obecność  (mieszkanie)  na  beneficyum  własnem  zaleca. 

Jak  niegdyś  w  dyecezyi  kamienieckiej,  tak  teraz  tu  kładzie 
do  serca  duchowieństwu  coroczne  odbywanie  duchownych  ćwiczeń 
przez  8  lub  przynajmniej  5  dni,  u  Jezuitów,  misionarzy  albo  w  in- 
nych klasztorach.  Obostrzą  następnie  zakonom  obojej  płci  ścisłe 
reguły  ich  zachowywania,   a  użytym  do  staro wnictwa  dusz  kanoni- 
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czne  w  tej  mierze  prawidła.  Poleca  też  zakonom,  aby  wybrały  so- 
bie sędziów  zachowawców  (Judices  consewatores  suos)^  przed 
którymi  świeccy  pozywać  ich  mogą,  i  aby  donieśli  o  swym  wyborze 
stolicy  biskupiej  dla  powszechnej  o  tem  wiadomości,  bo  inaczej  nie 
będą  wyjęci  zpod  zwyczajnej  biskupiej  juryzdykcyi. 

Cały  rozdział  XVIII  wystosowany  do  żeńskich  zakonów,  jest 
nietylko  w  łacińskim  jak  inne  ale  i  w  polskim  języku,  a  między 
odpowiedniemi  przepisami  i  naukami  szczególny  przycisk  kładzie  na 
zachowanie  klauzury,  i  warunki  pod  jakiemi  możliwą  będzie  roz- 
mowa u  kraty  ze  świeckiemi  osobami. 

Ważnym  jest  i  ciekawym  rozdział  XX,  tyczący  się  ducho- 
wnej cenzury  druków  a  oparte  na  dekretach  soboru  trydenc- 
kiego. Plebani  i  dziekani  mają  czuwać  nad  tem,  aby  nikt  w  ich  ob- 
wodach nie  czytał  ani  posiadał  ksiąg  przeciwnych  wierze  lub  oby- 
czajom ;  drukarze  powinni  każden  do  druku  przeznaczony  rękopism 
poddać  poprzedniemu  rozpoznaniu  władzy  biskupiej,  wyrażać  zawsze 
imię  autora,  i  składać  jeden  egzemplarz  w  konsystorzu  dla  poró- 
wnania go  z  zatwierdzonym  tekstem. 

Zakonnicy  obowiązani  są  prócz  tego  do  wykazania  się  oso- 
bnem  pozwoleniem  własnych  przełożonych.  Wszyscy  drukarze,  księ- 
garze i  inni  co  bądź  na  składach  swych  w  miejscu,  bądź  w  sposób 
domokrężny  po  miasteczkach  i  wsiach  druki  przedają,  mają  dokła- 
dny ich  spis  sporządzić  i  najdalej  we  dwa  miesiące  po  ogłoszeniu 
niniejszego  rozporządzenia  przedłożyć  go  konsystorzowi,  i  nikomu 
odtąd  nie  będzie  wolno  trudnić  się  takim  przemysłem  bez  umyśl- 
nego pisemnego  na  to  umocowania  arcybiskupiej  stolicy,  pod  suro- 
wemi  na  przestępców  wymierzyć  się  mającemi  karami. 

Ktokolwiek  ma  choć  ogólne  wyobrażenie  o  tamtych  czasach  i 
wie  jaka  powódź  złych  książek  i  ulotnych  pisemek  rozchodziła  się 
wtedy  z  Francyi  po  Polsce  i  zaraz  w  polskich  przekładach  była  roz- 
powszechnioną, szerząc  przewrotne  mniemanej  filozofii  zasady  i  to- 
warzyszącą im  zwykle  rozwiązłość  obyczajów,  ten  przyklaśnie  za- 
pewne pasterskiej  w  tem  Wacława  staranności. 

Ostatni  nareszcie  rozdział  o  Żydach  także  w  polskim  przekła- 
dzie zamieszczony,  opiera  się  głównie  na  encyklice  Benedykta  XIV. 
w  tym  przedmiocie  do  wszystkich  arcybiskupów  i  biskupów  pol- 
skich dnia   14  czerwca   1752  wydanej   i  już  od  Wyżyckiego   ogło- 
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szonej.  Teraźniejsze  rozporządzenia  Sierakowskiego  zgadzają  się  po 
większej  części  z  temi,  które  objął  dziewiątym,  do  dyecezyi  ka- 
mienieckiej 9  czerwca  r.  1742  wystosowanym  edyktem.  Odsyłając 
więc  czytelnika  do  rozdziału  I.  niniejszej  pracy,  a  mianowicie  do 
artykułów  onego  edyktu  pod  liczbami  1,  3,  4,  5,  6,  7  i  10,  dodamy 
tylko  dwa  nowe  przepisy:  jeden  zabraniający  Żydom  wszelkiej 
lichwy  pod  ciężkiemi  karami  i  zwróceniem  niegodziwie  wyciśnię- 
tych pieniędzy,  z  pozwoleniem  zanoszenia  o  to  skarg  do  konsysto- 
rza;  drugi:  zakazujący  chrześcianom  bywać  po  domach  i  na  ucz- 
tach żydowskich,  niemniej  przy  ich  obrzezaniach,  pożywać  ich  macę 
czyli  chleb  praśny  i  mazać  się  cielesną  z  niemi  społecznością,  karę 
śmierci  za  sobą  ciągnącą. 

Siedmnastego  stycznia  1762  r.  obchodził  Wacław  w  katedrze 
28mą  doroczną  uroczystość  koronacyi  Augusta  III  w  obecności  ca- 
łego łacińskiego,  ormieńskiego  i  ruskiego  wyższego  duchowieństwa, 
4  wojewodów,  5  kasztelanów,  9  dygnitarzy  koronnych  i  nadwor- 
nych i  mnóstwa  innych  panów  i  szlachty.  Kazanie  miał  katedralny 
ordynaryusz  jezuita  Gajewski;  poczem  uraczył  wszystkich  arcybi- 
skup w  swoim  pałacu,  bito  z  armat  z  miejskiej  zbrojowni,  a  wieża 
ratuszowa  przez  cały  dzień  chorągwiami  przyozdobiona,  zajaśniała 
pod  noc  rzęsistemi  lampami  '). 

Ważne  z  tego  roku  rozporządzenie  Sierakowskiego  znajduję 
w  aktach  kapitulnych.  Przekonał  się  z  niemałem  zadziwieniem,  że 
niema  żadnych  inwentarzów  dóbr  stołowych  arcybiskupstwa,  które 
składają  się  z  czterech  znacznych  kluczów,  to  jest:  obroszyńskiego, 
kozłowskiego ,  dunajowskiego  i  kąkolnickiego.  Gdy  więc  ani  ich 
dochody  ani  odpowiednie  poddańcze  powinności  wyraźniej  określone 
nie  były,  powstało  ztąd  niemało  sprzeczek,  wątpliwości  i  zażaleń. 
Zwróciwszy  na  to  nwagę  kapituły  zawezwał  ją,  aby  jako  strażni- 
czka własności  i  funduszów  arcybiskupich  wyznaczyła  ze  swego 
grona  komisarzów  do  przedsięwzięcia  dokładnej  dóbr  tych  lustracyi 
i  spisania  porządnych  inwentarzów.  Kapituła  wybrała  w  tym  celu 
na  marcowem  swem  zgromadzeniu  Łukasza  Godurowskiego  kantora 
i  Kryspina  Cieszkowskiego  kanonika,  a  Sierakowski  przeznaczył  ze 
swojej  strony  Alexandra  Czołhańskiego  scholastyka,  i  Jerzego  Biet- 


^)  Kuryer  Warszawski  Nr.  9  z  roku  1762. 


p 


161 


kowskiego  kanonika,  i  polecił  im  tę  ważną  robotę  dekretem  z  dnia 
2  sierpnia  1762  w  porozumieniu  ze  swym  rządcą^  nakazując  oraz 
wszystkim  oficyalistom  wszelką  gotowość  i  uległość  tej  koraisyi. 
Jemu  więc  zawdzięcza  arcybiskupstwo  pierwszy  dokładny  a  tak  nie- 
zbędny obraz  swego  uposażenia. 

Drugiego  grudnia  tegoż  roku  odbył  się  solenny  akt  objęcia 
starostwa  grodowego  lwowskiego  przez  nowego  starostę  Eustachego 
Potockiego,  jenerała  artyleryi  litewskiej  po  dobrowolnem  zrzeczeniu 
się  tegoż  od  dotychczasowego  starosty  księcia  Karola  Kadziwiłła, 
wojewody  wileńskiego  (Panie  kochanku).  Zrana  przybył  Potocki 
w  dobornem  towarzystwie  krewnych  i  innych  panów  przy  odgłosie 
armat  do  katedry,  „gdzie  (jak  donosi  kuryer  Warszawski ')  od 
prześwietnej  kapituły  przez  JM.  ks.  Opejdowicza,  kanonika  kate- 
dralnego mową  łacińską  publicznie  witany  był ;  tamże  wysłuchawszy 
mszy  Św.,  którą  odprawił  sam  JM.  ks.  arcybiskup,  ztamtąd  w  je- 
dnej karecie  paradnej  z  tymże  JM.  ks.  arcybiskupem  ruszył  do 
zamku  przy  poprzedzających  licznych  karetach,  gdzie  cały  garnizon 
tutejszy  na  dziedzińcu  uszykowany,  należyte  p.  staroście  czynił  ho- 
nory. W  zamku  zaś  zasiadłszy  miał  do  siebie  mowę  w  słowach 
bardzo  wybornych  od  JM.  ks.  arcybiskupa,  na  którą  przyzwoicie  od- 
powiedziawszy, przystąpił  do  juramentu,  którego  słuchał  JM. 
ks.  arcybiskup,  tandem  urząd  grodzki  postanowił,  tegoż  samego 
JP.  Błażowskiego ,  wojskiego  lwowskiego,  co  i  przedtem  był,  na 
podstarostwo,  JP.  Kownackiego,  skarbnika  urzędowskiego,  na 
sędztwo;  JP.  Stefana  Horodyńskiego,  miecznika  kijowskiego,  na 
pisarstwo:  JP.  Sarneckiego  na  regencyą;  JP.  Kosieradzkiego 
na  burgrabstwo;  tudzież  i  JJPP.  wice  -  regentów  i  subdelega- 
tów  wysłuchał  juramentu,  od  których  odebrawszy  podziękowania, 
wszystkich  przytomnych  gości  zaprosiwszy  do  siebie  splendidissime 
traktował  w  pałacu  JP.  kasztelanowej  Kamińskiej  (siostry  swej). 
W  wieczór  był  fajerwerk  i  przez  cały  czas  bawienia  tu  swego  stoły 
dla  tychże  otwarte  miał.  Ten  zaś  wjazd  nie  był  publiczny,  bo  JP. 
jenerał  artyleryi  litewskiej  przez  osobliwszy  wzgląd  na  to  miasto, 
indulgendo  znacznym  expensom;  które  zwykło  czynić  na  wjazd 


')  Nr.  101  z  roku  1762. 
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starostów   swoich,   wcześnie  zalecić  kazał  magistratowi  tutejszemu, 
że  prywatny  mieć  chce. " 

Eustachy  Potocki  odstąpił  starostwo  lwowskie  w  r.  1767  za 
przyzwoleniem  królewskiem  stryjecznemu  bratu  Antoniemu  Potoc- 
kiemu, staroście  Błońskiemu,  a  ten  znów  w  r.  1769  Janowi  Kickie- 
mu,  podkomorzemu  nadwornemu,  który  już  był  ostatnim  lwowskim 
grodowym  starostą. 

Dziewiętnastego  czerwca  odprawiła  się  (jak  czytam  we  „Wia- 
domościach Warszawskich")  ^)  pierwsza  solenna  dysputa  teologiczna 
w  seminaryum  XX.  Misyonarzów  w  przytomności  Sierakowskiego, 
któremu  też  od  profesora  teologii  i  dyrektora  seminaryum  ks.  An- 
niego  Staniszewskiego  przypisane  zostały  konkluzye.  W  obec  kapi- 
tuły i  licznych  duchownych  świeckich  i  zakonnych,  oppugnował  je 
kanonik  lwowski  i  doktor  praw  obojga  Opejdowicz  niemniej  Trop 
kanonik  kollegiaty  jarosławskiej  także  doktor  ob.  praw;  bronił  ich 
zaś  seminarzysta  Michał  Huison,  dyakon,  którego  po  wyświę- 
ceniu wybrał  sobie  Wacław  na  domowego  kapelana. 

Gdy  w  tymże  roku  ukończył  był  Mikołaj  Potocki  (późniejszy 
starosta  Kaniowski)  w  dobrach  swych  Buczaczu  nowy  murowany 
parafialny  kościół,  dojechał  tamże  nasz  Wacław  z  Dunajowa  i  po- 
święcił go  14  sierpnia  1763^). 

Około  tego  czasu  przyprowadził  do  skutku,  mimo  długiego 
oporu  niektórych  duchownych,  mianowicie  wikaryuszów  katedral- 
nych ,  zamysł  dawno  powzięty :  Utworzenia  we  Liuoiuie  JcilJcu  pa- 
rafij. 

Dotąd  bowiem  jedna  tylko  była  katedralna  od  wikaryuszów 
tutejszych  sprawowana,  co  nieodpowiadało  bynajmniej  potrzebom; 
gdyż  mała  liczba  tych  kapłanów  nie  mogła  podołać  tak  znacznemu 
i  ludnemu  obszarowi,  do  którego  wtenczas  jeszcze  nawet  Winniki 
należały;  a  zresztą  okoliczność,  że  zawsze  na  noc  bramy  miasta 
zamykano,  utrudzała  wypełnianie  niezwłocznych  często  obowiązków. 
Po  długiej  więc  rozwadze  i  w  skutek  szczegółowego  rozpoznania 
kościołów,  przedmieść  i  ulic  od  wyznaczonych  do  tego  komisarzów 

^)  Suplement  do  Nr.  60  z  roku  1763. 

-)  Z  aktów  tego  kościoła,  o  czem  wspomina  też  i  X.  Sadok  Barącz 
w  Pamiętniku  dziejów  polskich  str.  214. 
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nadliczbowych  kanoników  Mierkiewicza  i  Kociurzyńskiego,  a  na  pod- 
stawie planu  miasta  wykonanego  od  biegłego  swego  jeometry  i  ma- 
tematyka ks.  Dominika  Łysogórskiego  kanonika  brzozowskiej  kole- 
giaty, ustanowił  Sierakowski  26  sierpnia  1763  nowy  podział  mia- 
sta, a  raczej  katedralnej  parafii  na  sześć  mniejszych,  których 
urzędowe  w  odnośnym  akcie  określenie  dorzuci  nieco  światła  i  no- 
wych poniekąd  szczegółów  do  podanych  od  nas  wyżej  głównych 
zarysów  ówczesnego  Lwowa. 

Pierwsza  katedralna  parafia  obejmowała  odtąd  całe  właści- 
we miasto,  a  za  murami  tegoż  niektóre  przyległe  pałacyki  i  mie- 
szkania, mianowicie:  zacząwszy  od  dworku  niegdyś  Alwertowskiego 
wówczas  Józefa  Potockiego,  kasztelana  lwowskiego,  za  fortą  jezui- 
cką stojącego,  część  Krakowskiego  z  kościołem  św.  Stanisława  aż 
pod  pałac  ks.  Karola  Radziwiłła,  wojewody  wileńskiego  i  wszystkie 
dworki  i  domy  pod  ogrodem  księży  Jezuitów;  z  drugiej  zaś  strony 
sięgała  od  wzmiankowanego  dworku  Potockiego  wprost  do  dworku 
Katarzyny  Kossakowskiej  kaszt,  kamienieckiej,  i  aż  do  obmurowa- 
nego ogrodu  PP.  Dominikanek,  nietykając  wszakże  Syxtówki;  dalej 
od  dworku  Drohojowskiego,  chorążego  Żydaczewskiego  (przeciwle- 
głego dworowi  pani  Kossakowskiej  po  drugiej  stronie  ulicy  Szero- 
kiej), obejmowała  inne  obywatelskie  dv/orki  aż  do  bramy  halickiej 
i  około  klasztoru  Karmelitów  trzewiczkowych  z  pałacem  Antoniego 
Bielskiego,  łowczego  nadwornego,  aż  pod  dworek  Skrzetuskiego,  sta- 
rosty mogielnickiego,  wewnątrz  wałów  będący,  niemniej  dworki  po 
drugiej  stronie  Karmelitów  trzewiczkowych  idąc  od  dworku  Ponia- 
towskich (niegdyś  Kruszelnickiego)  między  wałami  leżące  aż  do  forty 
bosackiej,  czyli  pod  sam  kościół  Karmelitów  bosych,  nietykając  by- 
najmniej innych  domów  za  temi  wałami  znajdujących  się. 

Drugim  parafialnym  kościołem  został  mały  kościółek  Pod- 
wyższenia ś.  Krzyża  za  bramą  halicką,  dla  wszystkich  domów  za 
wałami  po  tej  stronie  miasta  leżących,  a  wypełnianie  obowiązków 
mianowicie  w  nocy,  zostało  tam  poruczone  prebendarzowi  mającemu 
się  wybierać  z  grona  katedralnych  wikaryuszów.  Ta  parafia  była 
więc  raczej  tylko  sukkursalną  katedry,  dopóki  fundusze  stanow- 
czego nie  dozwolą  osadzić  tu  proboszcza. 

Trzecią  parafią  był  kościół  P.  Maryi  Śnieżnej  za  bramą  kra- 
kowską z  całą  północną  częścią  przedmieścia  krakowskiego  na  pra- 
li* 
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wo  od  drogi  wiodą,cej  do  św.  Anny  i  dalej  aż  k§dy  kościółek  Zna- 
lezienia Św.  Krzyża.  Do  tej  parafii  przydzielono  oraz  całe  Żółkiew- 
skie, gdzie  Św.  Marcin  i  przez  górę  do  kościoła  św.  Wojciecha, 
niemniej  przedmiejskie  domy  od  tegoż  ku  miastu  z  Karmelitami  i 
Karmelitankami  bosemi,  z  kolegium  Teatynów,  z  dworkiem  Żabiń- 
skiego i  domami  na  Rzewuszczyznie  (?)  nie  tykając  już  atoli 
ogrodu  Czeczewicza,  nakoniec  i  okoliczne  wioski:  Kleparów,  Ho- 
łosko  wielkie  i  małe,  Zamarstynów,  Zboiska,  Grzybowice  i  Brzu- 
chowice. 

,'...  Czwarta  parafia  św.  Marka  rozciągnęła  się  od  strumienia 
Soroki  (poza  Dominikanami  św.  Urszuli  na  Zielonem)  do  dworku 
Skrzetuskiego,  obejmując  okolice  cerkwi  Trzech  Królów  i  aż  do 
pałacu  Jabłonowskiego,  wojewody  Nowogrodzkiego,  całą  Kaliczą  gó- 
rę do  stawu  Pełczyńskiego,  z  wyjątkiem  wszakże  pałacu  niegdyś 
wojewody  Kijowskiego  (Franciszka  Sal.  Potockiego),  nareszcie  przy- 
ległe osady:  Belowskie,  Snopkowskie,  Złotorowiczowskie,  Persen- 
kówkę  i  domy  około  kościółka  św.  Zofii. 

jliii  Piąta  parafia  Dominikanów  ś.  Maryi  Magdaleny  miała  w  so- 
bifi^' ogród  Jezuicki,  PP.  Dominikanki,  Syxtówkę,  całe  przedmieście 
do  św.  Anny  i  około  św.  Jerzego  ruskiego,  ulicę  szeroką,  Karmeli- 
tanki trzewiczkowe,  szpitał  św.  Łazarza  z  pałacem  ks.  Jabłonow- 
skiego, wojewody  Nowogrodzkiego  (?)  i  dawnym  wojewody  Kijow- 
skiego, zresztą  wioski:  Biłohorszcz,  Kulparkow,  Wulka  panieńska 
aiijdo  stawu  Pełczyńskiego  i  granic  parafii  św.  Marka. 

,iii].  Szósta  nakoniec  parafia  Paulinów  śś.  Piotra  i  Pawła  na  Ły- 
cziaJiowie  zaczynała  się  u  kościoła  św.  Wojciecha  na  górze,  obej- 
mowała: przedmieście  gdzie  Kapucyni,  domy  za  Karmelitami  bose- 
mi, cały  Łyczaków  aż  do  strumienia  Soroki  i  będące  po  tej  jego 
stronie  folwarki  Panien  Ormieńskich  zwane  Smarzewskie  i  pro- 
chownia Altermajorowska,  ulicę  piekarską:  obszar  PP.  Sa- 
kramentek  i  wsie:  Zniesienie,  Krzywczyce,  Lesienice  (Łysienice) 
i  Winniki. 

j  Nieomieszkał  też  Sierakowski  obmyśleć  i  wyznaczyć  najoglę- 
dniej;  dochody  każdej  z  tych  parafij,  dając  jednak  w  pewnych  wzglę- 
dach udział  w  nich  wikaryuszom  katedralnym,  niejako  dla  wyna- 
grodzenia im  uszczerbku  w  dotychczasowych  przychodach. 

W  tymże  roku   1763  pozwolił  papież  Klemens  Xin  za  wda- 
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niem  się  Sierakowskiego  i  Augusta  III,  aby  bogate  probostwo  śnia- 
tyńskie,  którego  patronem  był  król,  nadane  zostały  Stanisławowi 
Kajmundowi  Jezierskiemu,  jako  biskupowi  bakońskiemu  (od  roku 
1759  kustoszowi  a  od  roku  1764  dziekanowi  katedral.  lowowskie- 
mu)  z  powodu  zbyt  szczupłego  dotąd  uposażenia  tego  biskupstwa, 
a  tak  kościół  śniatyński  został  odtąd  niejako  katedrą  bakońskicli 
biskupów  ^). 

Ósmego  września  1763  znajdujemy  naszego  Wacława  u  Ber- 
nardynów w  Rzeszowie,  wieńczącego  tameczny  obraz  Matki  Boskiej 
koronami,  sprawionemi  kosztem  Lubomirskich  i  innych  obywateli, 
w  skutek  pozwolenia  wydanego  z  Watykanu  jeszcze  4  grudnia  1753, 
kiedy  Sierakowski  przemyską  piastował  infułę,  i  niewątpliwie  za  je- 
go naleganiem,  co  go  też  spowodować  musiało,  że  uroczystość  tę, 
trzecią  już  za  życia  swego,  a  zapewne  dla  braku  koron  tak  długo 
przewleczoną,  mimo  odległości  miejsca  i  tylu  rozlicznych  we  Lwo- 
wie zajęć,  osobiście  odprawił.  Tyle  zaś  o  niej  wiemy,  że  wydatki 
w  czasie  tego  obrzędu  podejmowała  Joanna  ze  Steinów  ks.  Lubo- 
mirska,  wdowa  po  Jerzym,  chorążym  w.  kor.-). 

Trzydziestego  października  t.  r.  odbył  się  znów  akt  uroczy- 
sty innnego  ^rodzaju  w  katedralnej  ruskiej  cerkwi  św.  Jerzego  we 
Lwowie.  Leon  Szeptycki,  biskup  lwowski,  kamieniecki  i  halicki, 
został  koadjutorem  metropolity  całej  Rusi,  arcybiskupa  kijow- 
skiego Felicyana  Wołodkowicza.  „O  godzinie  więc  9  zrana  przyj- 
mował w  pałacu  swoim  przy  biciu  z  armat  zaproszonego  dla  ode- 
brania jego  przysięgi,  Sierakowskiego').  Wykonał  ją  publicznie 
w  rzeczonej  Cerkwi  wśród  odgłosu  dział  i  ręcznej  strzelby  na- 
dwornej drago nii,  w  przytomności  całej  kapituły  łacińskiej  i 
wielu  magnatów.  Po  mszach  świętych  od  obu  prałatów  odprawio- 
nych, częstował  wszystkich  gości  nowy  koadjutor  w  swym  pałacu, 


')  Przyjaciel  chrzęść,  prawdy  rok  7  zeszyt  IV  str.  105.  —  Kuro- 
patnicki  w  geografii,  wydanie  drugie  str.  97.  —  Po  wstąpieniu  Jezier- 
skiego na  dziekanią  został  kustoszem  lwowskim  dotychczasowy  proboszcz 
przemyski  Ignacy  hr.  Krasicki. 

^)  Wiadomości  histor.  numizm.  o  koronacych,  Tymot.  Lipińskiego. 
Warszawa  1850  str.  24. 

^)  Kury  er  Warszawski  Nr.  91  z  roku  1763. 
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a  do  uświetnienia  tego  aktu  przyczyniła  się  dysputa  teologiczna, 
przypisana  Szeptyckiemu  od  księży  Bazylianów,  przy  której  teolo- 
gowie jezuickiej  akademii  uczone  czynili  zarzuty.  Pierwszego  listo- 
pada dawał  znów  Sierakowski  na  cześć  Szeptyckiego  wspaniałą, 
u  siebie  ucztę. 

Niebawem  przyszła  do  Lwowa  wieść,  że  August  III  skończył 
życie  w  Dreźnie  5  października,  którą  zaraz  arcybiskup  okólnym 
listem  rozgłosił,  wyznaczając  dzień  16  listopada  na  solenne  w  ka- 
tedrze egzekwie.  „Katafalk  wspaniały  (mówi  kuryer) ')  aksamitem 
karmazynowym  wskroś  obity  i  obficie  złotemi  galonami  szamero- 
wany (do  którego  ozdoby  stosował  się  podobnie  wystrojony  wielki 
ołtarz  i  stalla),  otoczony  był  wyzłoconemi  osobami,  cnoty  królewskie 
i  affekta  wiernych  poddanych  wyrażającemi,  z  tych  dwie  na  czele 
Castri  doloris  trzymał  kompardyment  z  inskrypcyą: 

Augusto   III. 
(Tytuł  zaś  Jego  trzymały  geniusze  narodów:  Polski:   „Begi  Po- 
loniae^^^   Litwy:    ,^Magno  Duci  Lithuaniae^^^   Saski:    „Heredita- 
rio  Duci  Saxoniae,^^   Państwa    rzymskiego:    „S.  R.  I.  Principi 

JElectori.") 

Summa  cum  omnium  ordinum  voluptate  Annis  30.  Regnanti. 
Summo  cum  eorundem  ordinum  lucłu  e  vivis  erepto 
Yenceślaus  Hieronimus  de  Boguslawice  Sierakowski 

Ah  eo  nominatus:  primum  Livioniae 

Deinde  Camenecensis^  tum  Premisliensis  Episcopus 

Postremo  ArcMepiscopus  Metropolitanus  Leopoliensis 

Moerens  justa  persohit  '^). 

„Przed  katafalkiem  na  aksamitnych  haftowanych  taboretach 


1)  Nr.  95  z  roku  1763. 

^)  Augustowi  ni  z  największą  wszech  stanów  szczęśliwością  przez 
lat  30  panującemu,  z  najgłębszym  tychże  stanów  żalem  zgasłemu,  Wa- 
cław Hier.  z  Bog.  Sierakowski  od  Niego  najprzód  inflanckim,  potem  ka- 
mienieckim, dalej  przemyskim  biskupem,  nakoniec  lwowskim  metropoli- 
talnym arcybiskupem  mianowany,  żałobne  hołdy  swe  składa. 
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leżały  Insignia  królewskie,  nad  katafalkiem  w  bogatych  ramach 
pod  koroną  na  pawilonie  aksamitnym  galonizowanym,  gronostajami 
podbitym,  wisiał  portret  królewski.  Rzęsiste  pogrzebowe  światło 
było  z  samych  świec  jarzących.  Po  odśpiewanych  tak  od  zakonów 
jakoteż  a  Clero  wigiliach,  mszą  śpiewał  JX.  arcybiskup,  po  której 
miał  kazanie  ks.  Janiszewszki  Soc.  Jesu,  kaznodzieja  ordynaryjny 
archikatedralny  na  owe  Jeremiasza  słowa:  (Tren.  5.  w.  16  —  17) 
;^Spadł  wieniec  głowy  naszej..,,  dlatego  stało  się  smę- 
tne serce  nasze,  dlatego  zaćmiły  się  oczy  nasze." 
„Nabożeństwo  przeciągnione  z  południa,  zakończyło  się  solennym 
konduktem  przez  JX.  arcybiskupa  z  JJXX.  prałatami,  po  którym 
obfita  liczba  duchowieństwa  do  stołu  JX.  arcybiskupa  wezwaną  i 
hojnie  traktowaną  była." 

W  tydzień  potem  23  listopada  odprawił  tenże  jeszcze  drugi 
wspaniały  pogrzeb  u  Kapucynów  w  Olesku  zmarłej  we  Lwowie  An- 
nie z  książąt  Lubomirskich  Rzewuskiej,  wojewodzinie  krak.,  hetma- 
nowej polnej  koronnej,  w  gronie  kilku  biskupów  i  najcelniejszych 
panów '). 


')  Kuryer  warszawski  Suplement  do  Nr.  96  z  roku  1763. 


ROZDZIAŁ  VIL 


Treść:  Przygotowania  do  synodu.  Sejm  elekcyjny.  Uroczystości  lwowskie  z  po- 
wodu wyboru  Stanisława  Augusta.  Sierakowski  na  sejmie  koronacyjnym* 
Kazanie  Krasickiego.  Mowa  Wacława  na  sejmie  konwokacyjnym.  Nowy 
trybunał  koronny  we  Lwowie.  Przeniesienie  obrazu  Matki  B.  do  katedry. 
Ostatni  synod  polski  i  jego  uchwały. 


Rok  1764  zachmurzony  bezkrólewiem,  odrywał  znów  naszego 
biskupa  od  prac  pasterskich  do  zajęć  senatorskich  i  nie  dozwalał 
mu  przeprowadzać  rychlej  odmian,  jakich  dyecezya  jego  tak  nie- 
zbędnie wymagała.  Nie  ma  wątpliwości,  że  wysokie  prawa  i  wpły- 
wy polityczne  przywiązane  do  infuły,  znakomicie  ją  uświetniają  i 
dają  nawet  pewną  rękojmię  baczniejszego  w  państwie  praw  kościel- 
nych uwzględniania,  wszelako  krępując  i  utrudniając  bardzo  dzia- 
łania pasterskiemu  powołaniu  właściwe,  narażają  stan  duchowny  na 
przykrą  odpowiedzialność  i  naruszenie  powagi  z  duchownych  wzglę- 
dów tak  potrzebnej,  wysuwają  go  z  niezależnego  stanowiska  na 
pociski  namiętności  i  w  wir  światowy;  nowsze  też  doświadczenia 
pokazały,  że  zupełne  odłączenie  onych  świeckich  prerogatyw  od 
infuły  jest  dla  niej  samej  ze  wszechmiar  korzystniejszem. 

Wymówił  się  jeszcze  jakoś  Sierakowski  od  sejmu  konwoka- 
cyjnego  na  dzień  7  maja  t.  r.,  zwołanego  z  zamiarem  przybycia 
do  Warszawy  dopiero  na  nierównie  ważniejszy  i  stanowczy  sejm 
elekcyjny,  i  nie  wyszła  krajowi  na  złe  ciągła  jego  na  Rusi  obe- 
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cność,  bo  zaczęto  tu  szerzyć  wieści,  nawet  od  niebacznych  i  uwie- 
dzionych kapłanów  popierane,  jakoby  stany  koronne  na  sejmie  skon- 
federowane,  uchwalały  rzeczy  na  zgubę  ojczyzny  i  pod  przeważnym 
wpływem  innowierców,  narażały  na  szwank  wiarę  katolicką,  przy- 
znając dyssydentom  i  szyzmatykom  wolności  nad  prawa  dotąd  istnie- 
jące i  t.  p.  Doniesiono  o  tem  prymasowi,  który  niezwłocznie  na- 
pisał do  Sierakowskiego,  aby  zapobiegł  podobnym  oszczerstwom, 
surowo  skarcił  winnych  i  wyświecił  prawdziwy  stan  rzeczy,  co  też 
z  zupełnem  uspokojeniem  umysłów  nastąpiło  ^),  a  najmilszą  później 
dla  wszystkich  wiadomością  było  szczęśliwe,  od  lat  28  niesłychane, 
dojście  sejmu  tego  otwierającego  nowy  szereg  podobnych. 

Nasz  arcybiskup  przemyśliwał  właśnie  o  innym  sejmie  du- 
chownym czyli  synodzie  dyecezalnym,  od  którego  najwięk- 
szych spodziewał  się  owoców  w  odnowieniu  ducha  i  ostatecznem 
ustaleniu  karności  kościelnej.  Pamiętamy,  jak  już  w  Kamieńcu  pra- 
gnął zebrać  taki  synod ;  o  ileż  więc  bardziej  był  pożądanym  w  dye- 
cezyi  nierównie  obszerniejszej  a  mało-co  w  lepszym  stanie  będącej, 
ze  strony  arcybiskupa  metropolitalnego,  a  drugiego  w^  państwie 
godnością  i  powagą! 

Bardzo  już  dawno  nie  widziano  we  Lwowie  takich  zjazdów, 
lubo  wielce  są  od  kościoła  zalecone.  O  ile  nam  wiadomo,  pierw- 
szy taki  synod  zgromadził  tu  w  r.  1532  arcybiskup  Bernard  Wil- 
czek'-^j;  drugi  9  listopada  1564  r.  Paweł  Tarło  w  celu  przyjęcia 
i  ogłoszenia  dekretów  soboru  trydenckiego  ^);  trzeci  Jan  Dymitr 
Solikowski  zaraz  po  wstąpieniu  swem  na  lwowską  stolicę  w  r.  1583; 


*)  Tenże  Nr.  44  z  r.  1764. —  W  numerze  30  z  tegoż  roku  czy- 
tam: że  uczony  kanonik  brzozowski  Dominik  Łysogórski  robił  wten- 
czas w  Obroszynie  u  Sierakowskiego  astronomiczną  obserwacyę  zaćmienia 
słońca  za  pomocą  zegara  astronomicznego,  kwadransu  z  perspektywą,  na- 
leżącego do.  niej  mikrometrum  i  perspektywą  Newtona,  i  postrzeżenia  swe 
udzielił  różnym  astronomom.  Zrobił  on  później  w  r.  1782  mapę  archi- 
dyecezyi  lwowskiej,  dotąd  w  konsystorzu  przechowaną. 

^)  Wspomina  o  nim  Zubrzycki  w  swej  kronice,  str.   154. 

3)  Niesiecki,  T.  IV.  str.  307.  —  Zubrzycki,  str.  187.—  Akta  tego 
synodu  ogłosił  niedawno  ks.  kanclerz  Seweryn  Morawski  z  archiwum  ka- 
pitulnego. 
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czwarty  tenże  w  dziesięć  lat  później  w  r.  1593  ^);  piąty  i 
ostatni  Stanisław  Grochowski  w  pierwszych  dniach  lipca  1641  ^). 
Już  18  stycznia  1764  wydał  był  Wacław  z  Dunajowa  okólnik  do 
archidyakona  Mikulskiego  i  wszystkich  dziekanów,  gdzie  utyskując, 
że  nie  zdołał  dotąd  rozpoznać  bliżej  stanu  swej  rozległej  dyecezyi 
i  mając  ciągle  na  myśli  dwie  najważniejsze  rzeczy,  to  jest:  zebra- 
nie synodu  i  szczegółową  wizytę  wszystkich  kościołów,  wzywa  ich, 
aby  zjechali  się  do  niego  27go  lutego  t.  r.  i  każdy  z  nich  rozpa- 
trzywszy się  wprzód  dokładnie  w  potrzebach  swego  dekanatu,  przed- 
łożył mu  wywodne  sprawozdanie  z  przedmiotami ,  których  bliższe 
roztrząsanie,  z  ciągłym  poglądem  na  rozporządzenia  listem  paster- 
skim z  17  kwietnia  1761  i  innemi  edyktami  objęte,  zaprzątnąć  po- 
winno synod  i  jego  samego  na  przyszłej  wizycie.  W  skutek  tej 
narady  wydał  potem  26  maja  t.  r.  z  Obroszyna  list  okólny  do  ca- 
łego duchowieństwa,  gdzie  wyłuszczywszy  ważność,  cele  i  potrzebę 
synodu  dyecezalnego  od  lat  przeszło  120  niewidzianego,  a  oraz  że 
go  od  zebrania  takowego  bynajmniej  nie  powstrzymuje  teraźniejsze 
położenie  ojczyzny,  które  owszem  nowym  jest  bodźcem  do  utwier- 
dzenia rzeczy  kościelnych  i  łącznego  duchowego  skupienia,  aby  wy- 
błagać  od  Opatrzności  błogosławieństwa  dla  wszystkich ,  wzywa 
kapitułę,  kollegiaty,  dziekanów,  plebanów,  i  każdego  kapłana,  nie- 
mniej zakonników  starownictwo  dusz  piastujących  i  wszystkich,  co 
z  prawa  lub  zwyczajów  na  takich  synodach  być  mają,  ażeby  pod 
obowiązkiem  posłuszeństwa  stawili  się  dnia  6  sierpnia  t.  r.  rano 
w  katedrze,  a  tymczasem  obmyślili  wcześnie  godnych  zastępców 
na  czas  swej  na  miejscu  nieobecności,  i  odprawiali  codziennie  z  lu- 
dem modły  o  szczęśliwe  dojście  tego  zamysłu.  Ledwie  jednak  we- 
zwanie to  doszło  do  powszechnej  wiadomości,  zaczęły  sypać  się 
zewsząd  przedstawienia  i  prośby  duchownych  o  odroczenie  tego 
zjazdu,  bo  każdy  boi  się  odjechać  choćby  na  krótko  kościoła  i  domu 
pośród  nagromadzonych  wszędzie  burzliwych  żywiołów,  towarzyszą- 
cych zwykle  bezkrólewiu.  I  w  samej  istocie,  gdy  na  sejmie  konwo- 
kacyjnym  odjęto  naczelne  nad  wojskiem  dowództwo  wielkiemu  het- 


^)  Niesiecki,  T.  IV.  str.  163.  —  Zubrzycki  wspomina  tylko  o  dru- 
gim 1593  r.  na  str.  223. 

^)  Jest  drukowany  w  zakładzie  Ossolińskich. 


171 

manowi  Branickiemu  i  hetmanowi  polnemu  Rzewuskiemu,  gdy  woj- 
ska rosyjskie  wkroczyły  do  kraju  i  zawiązały  się  dwie  konfedera- 
cye,  jedna  na  Litwie,  druga  w  Haliczu  za  przewodem  Potockich, 
trudno  było  myśleć  o  zgromadzeniu  duchownem,  i  dlategoteż  od- 
roczył je  Sierakowski  listem  okólnym  z  dnia  20  lipca  t.r.  do  chwili 
sposobniejszej. 

Gdy  sprawa  Jezuitów  o  lwowską  ich  akademią  zaczęła  w^obec 
przeważnych  zabiegów  Konarskiego  i  innych  ich  przeciwników  co- 
raz to  wątpliwszą  przybierać  postać,  przyprowadził  wreszcie  Gło- 
wiński do  skutku  fundacyą  Pijarów  i  18  czerwca  t.  r.  odbyło  się 
solenne  założenie  węgielnego  kamienia  na  zaczętą  już  zresztą  da- 
wniej fabrykę  Collegium  Nobilium  i  Alumnatu  ich  przez  uproszo- 
nego arcybiskupa  ormieńskiego  Jakóba  Augustynowicza,  poczem 
Głowiński  wszystkich  w  bliskim  pałacu  Piotra  Miączyńskiego ,  wo- 
jewody czerniechowskiego,  uraczył  ^). 

Siódmego  lipca  t.  r.  zatwierdził  Wacław  fundacyą  nowej  ka- 
nonii przy  katedrze,  którą  z  posagiem  30,000  złp.  był  uczynił  już 
w  r.  1747  Sebastyan  Wittan,  ale  która  przez  dziwny  zbieg  okolicz- 
ności, i  lubo  założyciel  oddawna  w  kapitule  zasiadał,  dotąd  nie 
miała  kanonicznego  potwierdzenia,  co  nowym  jest  dowodem  dotknię- 
tych wyżej  ówczesnych  nieładów  w  tern  gronie. 

W  sierpniu  wybrał  się  Wacław  do  V\'arszawy  w  towarzystwie 
przydanych  sobie  od  kapituły  delegatów,  Godurowskiego  i  Bietkow- 
skiego,  na  sejm  elekcyjny  27go  t.  m.  rozpoczęty,  i  zaraz  tegoż  dnia 
śpiewał  przed  zebranemi  stanami  w  katedrze  ś.  Jana  wotywę  o  Du- 
chu ś.  ^),  zkąd  wyruszono  na  pole  wyborcze  pod  Wolę ,  posłowie 
i  stan  rycerski  w  okopy,  a  prymas  z  senatem  i  ministrami  do  szo- 
py. Mało  już  kto  pamiętał  podobną  elekcyę,  bo  od  ostatniej  w  roku 
1733  upłynął  cały  zwyczajny  wiek  ludzki.  Jednomyślny  wybór  na 
marszałka  Józefa  Sosnowskiego,  pisarza  w.  lit,  był  zapowiedzią  po- 
myślnych skutków.  Ostatniego  t.  m.  złożono  trzy  osobne  sesye  pro- 
wincyonalne:  małopolską,  wielkopolską  i  litewską,  dla  roztrząsania 
zamierzonych   paktów   konwentów,    i    małopolska   zgromadziła    się 


*)  Knryer  warsz.  Nr.   52  z  r.  1764. 

^)  Wszystkie  następujące  szczegóły  podaję  z  drukowanego  dyaryusza 
tegoż  sejmu. 
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2go  września  na  zamku  w  izbie  senatorskiej  pod  prezydencyą  Sie- 
rakowskiego ').  Nazajutrz  był  przytomny  uroczystemu  posłuchaniu 
nuncyusza  apostolskiego  Yiscontego,  arcybiskupa  Efezu,  który  za- 
siadł między  nim  a  prymasem  wobec  całej  Polski  na  placu  rycer- 
skim w  Okopach.  Czwartego  września  został  wyznaczony  pierw- 
szym deputatem  do  ułożenia  paktów  konwentów  z  przyszłym  kró- 
lem. Obwołano  nim  istotnie  7go  t.  m.  zaleconego  od  rosyjskiej 
carowej  Stanisława  Augusta  Poniatowskiego,  stolnika  w.  lit.,  z  któ- 
rym Wacław  miał  już  dawniej,  jako  z  przemyskim  starostą,  bliskie 
stosunki.  Trzynastego  t.  m.  doręczył  uroczyście  nowemu  królowi, 
idącemu  ze  swych  pokojów  przez  salę  zamkową  do  kościoła,  pakta 
konwenta  z  krótką  przemową,  na  którą  otrzymał  oświadczenie  nie- 
zwłocznego złożenia  na  nie  przysięgi,  co  też  zaraz  podczas  dzięk- 
czynnej wotywy  po  prześpiewaniu  epistoły  w  ręce  prymasa  i  mar- 
szałka sejmowego  uskutecznionem  zostało  ^). 

Wiadomości  te  dały  jak  wszędzie  tak  i  we  Lwowie  hasło  do 
mnogich  kościelnych  i  światowych  uroczystości.  „Stokrotne  uderze- 
nie z  armat  obwieściło  je  15  października  całemu  miastu  ^),  i  były 
najprzód  oddawane  Panu  Bogu  dzięki  w  kościele  katedralnym  gmi- 
nami ludu  napełnionym,  do  którego  wszystkie  klasztory  i  bractwa 
processionaliter  przyszły.  Tamże  zeszły  się  wszystkie  cechy  miej- 
skie z  chorągwiami  w  dobrym  porządku  i  pięknej  okazałości  przez 
całe  miasto  paradując,  tudzież  wszystkie  tu  przytomne  państwo. 
Wotywę  celebrował  ks.  Mikulski,  oficyał  jeneralny,  a  kazanie  miał 
ks.  Baur  Soc.  Jesu,  poczem  odśpiewano  przy  ustawicznem  biciu 
z  armat  Te  Deum  laudamus^  cały  też  garnizon  w  paradzie  wielo- 
krotnie podczas  tego  nabożeństwa  dawał  ognia.  Podobne  odprawił 
arcybiskup  ormieński  w  swojej  katedrze.  Nastąpiły  świetne  obiady, 
jeden  u  Jm.  pani  Cetnerowej,  wojewodziny  bełzkiej,  drugi  u  JPana 
Ludwika  Pocieja,  strażnika  w.  lit,   przy  których  spełniano  zdrowie 


*)  Kuryer  warsz.  Nr.   71  z  r.   1764. 

^)  Znajdujemy  też  podpisy  Wacława  tak  na  paktach  konwentach 
(Vol.  legum  T.  VIL  str,  209)  jak  i  na  dyplomie  elekcyi  (tamże  str.  213) 
na  akcie  przysięgi  królewskiej  (str.  219)  i  między  suffraganami  na  czele 
województwa  ruskiego  (str.  257). 

^)  Kuryer  warsz.  Suplement  do  Nr.  91  z  r.  1764. 
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królewskie.  Po  obiedzie  o  godzinie  trzeciej  po  południu  było  liczne 
państwo  u  ks.  Jezuitów  w  kościele  umyślnie  na  ten  akt  wspaniale 
adornowanym  przy  wystawieniu  na  aksamitnem  krześle  insygniów 
królewskich,  gdzie  JMX.  Dominik  Sędzimir  Soc.  Jesu.  profesor  teo- 
logii, miał  piękną  mowę,  po  której  z  wielką  aprobacyą  wszystkich 
słuchających,  rozrzucane  były  w  licznych  egzemplarzach  drukowa- 
nych wiersze,  greckim,  łacińskim,  polskim  i  francuskim  językiem, 
winszujące  wstąpienia  na  tron  Najjaś.  Panu.  W  wieczór  zaś  dał 
JP.  Potocki,  starosta  gliniański,  dla  wzwyż  wyrażonego  państwa 
bal  i  kolacyę  bardzo  wspaniałą,  a  drugi  równocześnie  Jm.  pani  wo- 
jewodzina Bełzka  w  pałacu  księcia  Stanisława  Lubomirskiego,  pod- 
stolego  koronnego."  (Łatwo  z  tego  wnosić,  jak  licznem  było  wten- 
czas we  Lwowie  wyższe  towarzystwo,  kiedy  mimo  nieobecności 
tylu  panów  i  szlachty  z  powodu  sejmu  mogły  być  podwójne  jedne- 
go dnia  uczty  i  bale!)  „Wieże  i  ratusz  —  mówi  dalej  kuryer  — 
pięknie  światłem  adornowane,  tudzież  całe  miasto  illuminowane 
z  różnemi  inskrypcyami ,  wielką  czyniło  temu  aktowi  ozdobę.  Na- 
zajutrz wyprawił  znów  bal  u  siebie  JP.  Wiszniowski,  starosta  ra- 
hodowski." 

Zaledwie  Wacław  powrócił  do  swej  dyecezyi  i  mógł  się  nieco 
w  niej  obejrzeć,  przyszło  mu  znów  dążyć  do  stolicy  na  sejm  ko- 
ronacyjny 3  grudnia  rozpocząć  się  mający  a  poprzedzony  ko- 
ronacyą,  dla  której  sam  król  przeznaczył  dzień  25ty  listopada 
(ś.  Katarzyny)  na  cześć  tej,  co  mu  głównie  przysporzyła  berło! 
Wypadało  więc  przybyć  tam  dość  wcześnie,  jakoż  czytam  w  ku- 
ryerze  warszawskim,  ze  nasz  arcybiskup  witał  nowego  króla  już 
13  listopada  w  jego  zamku  ').  Towarzyszyli  mu  tamże:  Ignacy  Kra- 
sicki, opat  wąchocki,  świeżo  mianowany  kustoszem  katedralnym 
lwowskim,  niemniej  Godurowski  i  Bietkowski. 

Przypatrzmyż  się  choć  pobieżnie  tej  koronacyi  i  udziałowi 
w  niej  Sierakowskiego  ^).  W  wigilią  dnia  wskazanego  przystąpił 
król  do  stołu  Pańskiego  u  ś.  Krzyża.  Nazajutrz  z  rana  zgroma- 
dziło się  całe  duchowieństwo  i  magistrat  w  katedrze  ś.  Jana,  a  se- 
nat, urzędnicy  koronni  i  ziemscy  na  pokojach  zamkowych.    Prymas 


*)  Suplement  do  Nru  91  z  r.  1764. 

^)  Dyaryusz  Sejmu  Coronałionis^  drukowany  in  folio. 
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nie  mogąc  dla  słabości  zdrowia  przybyć  osobiście  po  króla ,  czekał 
nań  przy  wielkim  ołtarzu,  a  wyręczył  go  w  tem  Sierakowski  wy- 
chodząc z  kościoła  poprzedzony  świetną,  procesyą:  miasta,  ducho- 
wnych, kapituły  warszawskiej,  prałatów  i  kanoników  innych  kate- 
dralnych kościołów,  opatów  i  biskupów  łacińskich  i  ruskich  in  pon- 
tificalibus. 

Pochód  ten  ciągnął  się  jak  złocista  rzeka  ulicą  świętojańską 
po  moście  na  niej  wyłożonym  i  czerwonem  suknem  wysłanym,  do 
bramy  zegarowej  na  dziedzieniec  zamkowy,  gdzie  wszyscy  zostali 
prócz  biskupów,  co  mając  na  czele  Wacława  wstąpili  na  górę 
do  pokoju  przed  kaplicą.  —  Tu  od  wielkich  marszałków  przyjęci 
i  do  sali  tronowej  wprowadzeni ,  zbliżyli  się  wraz  ze  świeckimi  se- 
natorami i  urzędami  Korony  i  Litwy  do  baldachinu  pod  którym 
stał  Stanisław  August,  a  lwowski  arcybiskup  zaprosił  go  imieniem 
całego  narodu  do  obrzędów  koronacyjnych. 

Po  odpowiedniem  podziękowaniu  usiadł  król  pod  tronem  na 
krześle,  gdzie  były  po  obu  stronach  dwie  chorągwie,  na  stołach 
zaś  wszystkie  godła  majestatu  i  strój  koronacyjny.  —  Rozpoczęło 
się  uroczyste  przystrojenie  monarszej  osoby  rękoma  odpowiednich 
najwyższych  dygnitarzów,  poczem  wziął  Sierakowski  króla  pod  rękę 
z  krzesła  i  pokropił  święconą  wodą  odmawiając  przepisaną  modli- 
twę. —  Piuszono  zatem  procesyonalnie  do  kościoła:  król  postępo- 
wał między  Wacławem  a  Kajetanem  Sołtykiem  biskupem  krakow- 
skim pod  baldachinem  niesionym  od  czterech  mniejszych  kaszte- 
lanów. 

Gdy  wszystko  rozstąpiło  się  przed  wielkim  ołtarzem  a  inni 
biskupi  zasiedli  w  półkolu  taborety,  Stanisław  August  między  dwoma 
prowadzącymi  go  prałatami  zdjął  czapkę,  skłonił  głowę  przed  pry- 
masem, a  Sierakowski  zdjąwszy  równie  infułę,  rzekł  głośno  do 
prymasa : 

„Najchwalebniejszy  Ojcze!  żąda  Matka  nasza  kościół  Św., 
abyście  tego  obranego  króla  pobłogosławić  i  poświęcić  raczyli! 

Uznajecież  go  (odrzeld  prymas)  być  przygotowanym  do  tego 
Św.  obrządku. 

Sierakowski:  „Uznajemy,  i  niewątpimy  niemniej  kościołowi 
Bożemu  jak  i  rządom  królestwa  tego  być  użytecznym." 

Prymas  odpowiedział  „Bogu  dzięki!"  a  król  odebrawszy  znów 
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czapkę  z  rąk  wielkiego  podkomorzego,  nakrył  głowę  i  siadł  na 
bogatym  taborecie  przed  prymasem,  obadwa  zaś  biskupi  w  infułacli 
przy  królu ,  twarzami  ku  sobie. 

Rozpoczął  się  ów  wzniosły  i  rozrzewniający  obrzęd,  który 
przypomina  monarchom  zkąd  pochodzi  ich  władza,  i  daje  im  w  obec 
narodu  namaszczenie  tak  potrzebne  do  ciernistego  ich  zawodu. 
Przy  każdym  mniej-więcej  w  szczególności  akcie  pomagali  królowi 
Wacław  z  Sołtykiem;  Prymas  zaczął  mszą  Św.,  przerywaną  odpo- 
wiedniemi  ceremoniami,  a  gdy  wiożono  klęczącemu  na  skroń 
koronę  i  oddano  w  prawą  rękę  berło  a  w  lewą  zaś  jabłko,  zapro- 
wadził go  sam  prymas  z  Sierakowskim  na  tron  i  po  zwyczajnych 
modłach  zawołał  po  trzykroć  Vivat  król,  lud  odpowiedział  Vivat 
król,  marszałkowie  podnosili  spuszczone  dotąd  laski,  dano  ognia 
z  armat  nad  Wisłą  i  odezwały  się  dzwony  wszystkich  kościołów  stolicy. 

Po  ewangelii  i  ucałowaniu  księgi  przez  J.  K.  Mść  wstąpił  na 
kazalnicę  sławny  nasz  Ignacy  Krasicki  ze  świetną  przemową  na  tekst 
pierwszej  księgi  królów  „Wziął  Samuel  naczynie  oleju  i 
namaścił  Dawida  w  pośrodku  braci  jego.''  —  Trudno  tu 
pominąć  ów  piękny  ustęp  pod  koniec,  gdzie  powiedział:  Najjaśniej- 
szy Panie!  Winszować  W.  K.  Mci  wywyższenia,  możności,  dostat- 
ków, mocy,  powagi,  niejest-to  znać  wspaniały  umysł  i  prawe  serce 
twoje.  Do  monarchy  mędrca,  do  męża  wedle  serca  Bożego,  imie- 
niem kościoła  i  ojczyzny,  z  miejsca  prawdzie  poświęconego  gdy 
mówię,  tegoć  winszować  powinienem:  żeś  się  stał  Namiestnikiem 
Boskiem  i  będziesz  na  wzór  Opatrzności  Jego  wszystkich  uszczę- 
śliwiał; żeś  się  stał  opiekunem  poddanych,  a  mocny  nad  słabym 
przewodzić  ustanie;  żeś  się  stał  dłużnikiem  ludu  tego  i  karą  nie- 
prawości, nagrodą  cnoty  wypłacisz  się ;  żeś  się  nakoniec  stał  wszy- 
stko wszystkim  i  rzeczą  samą  królować  będziesz." 

Nie  będziemy  się  już  rozszerzać  nad  dalszym  tokiem  uroczy- 
stości,  nad  składanemi  w  zamku  powinszowaniami  od  senatorów  i 
panów  obojga  narodów,  od  nuncyusza  i  posłów:  Rosyi,  Prus  i  re- 
zydentów Anglii,  Danii  i  Kurlandyi,  nad  świetnemi  ucztami  i  t.  p., 
a  wspomniawszy  krótko  że  dzień  ten  (25  listopada)  był  i  we  Lwo- 
wie niezwykłemi  uczczony  obchodami  ^) ,  przejdźmy  wprost  do  sej- 


^)  Kuryer  Warsz.  Addytament  do  N.  99  z  1764. 
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mu,  który  si§  3  grudnia  pod  laską  Jacka  Małachowskiego  starosty 
piotrkowskiego  rozpoczął  i  na  którym  dnia  10  t.  m.  Sierakowski 
z  obszerną  i  śmiałą  wystąpił  mową  ')•  Powinszowawszy  przyjętym 
obyczajem  królowi  i  narodowi  nowego  wyboru,  polecił  Stanisławowi 
Augustowi  obronę  i  opiekę  praw,  swobód,  zaszczytów  i  wolności 
kościoła  polskiego  i  sług  ołtarza  na  których  w  tym  zepsowanym 
wieku  nie  wzdrygają  powstawać  właśni  synowie  i  obiecywał  o  tyle 
boskie  błogosławieństwo  o  ile  on  sam  okaże  się  obrońcą  matki  ko- 
ścioła. Wykazując  niepodobieństwo  powzięcia  wszystkich  potrzeb- 
nych uchwał  w  ciasnym  obrębie  dwuniedzielnego  sejmu,  chciał,  aby 
uradzono  co  najlepsze,  a  inne  zostawiono  do  wyrobienia  odpowie- 
dnich projektów  komisyom  od  sejmu  konwokacyjnego  postanowio- 
nym i  senatorom  przy  boku  królewskim  rezydującym.  -  Nastawał 
jednak  z  wielką  dobitnością  na  rychłe  ziszczenie  solennych  przy- 
rzeczeń imperatorowej  rosyjskiej  względem  wyprowadzenia  wojsk 
jej  i  zupełnego  oswobodzenia  z  nich  krajów  Ezeczypospolitej  ^). 
Lubo  sam  podpisał  się  najchętniej  na  konfederacyą  na  sejmie  kon- 
wokacyjnym  zawiązaną,  to  przecież  teraz  gdy  już  celu  swego  do- 
pięła i  dekreta  jej  świeżo  zostały  zatwierdzone,  domaga  się  aby 
temu  sejmowi  właściwa  i  zwyczajna  w  obradach  swoboda  bez  kon- 
federacyi  przywróconą  była. 

Chwaląc  zresztą  w  ogólności  uchwały  onego  sejmu,  nie  prze- 
milcza potrzeby  niektórych  objaśnień,  poprawek  i  odmian,  już  na 
sejmie  elekcyjnym  do  pojedynczych  posłów  wytkniętych.  —  Zwraca 
w  ogólności  uwagę  na  trybunał  małopolski,  którego  drugą  (prócz 
Lublina)  kadencye  we  Lwowie  sejm  ów  pozwolił.  —  Dla  zro- 
zumienia tej  rzeczy  musimy  tu  wprzód  przypomnieć  że:  gdy  ist- 
niejący już  od  r.  1578  jedyny  najwyższy  sądowy  koronny  trybunał, 
odbywał  swe  posiedzenia  (kadencyami  zwane)  kolejno  od  1  wrze- 
śnia do  niedzieli  kwietniej  dla  województw  wielkopolskich  w  Piotr- 
kowie, a  od  poniedziałku  po  niedzieli  przewodniej  aż  do  ś.  To- 
masza apostoła  dla  województw  małopolskich,   w  Lublinie,  pod 


')  Mowę  tę  osobno  także  drukowaną  posiada  Zakład  Nar.  Im.  Ossol. 
pod  liczbą  15,464  folio. 

^)  Na  sesyi  20  grudnia  oznajmił  stanom  nowy  kanclerz  w.  kor. 
Andrzej  Zamojski  bliskie  życzenia  tego   uskutecznienie. 
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prezydentem  i  wiceprezydentem  obieranymi  z  deputatów 
kapituły  gnieźnieńskiej ,  a  marszałkiem  z  grona  świeckiego ;  uchwa- 
lono na  sejmie  konwokaeyjnym  (na  wniosek  Tadeusza  Dzieduszyc- 
kiego  podkomorzego  łialickiego  i  regimentarza  partyi  podolskiej 
i  pokuckiej,  na  posiedzeniu  dnia  19  maja  17G4  uczyniony)  roz- 
dzielenie Trybunału  wielkopolskiego  od  małopol- 
skiego w  taki  sposób  *),  że  pierwszy  będzie  odbywał  swe  kaden- 
cye  w  Piotrkowie  iw  Poznaniu  (lub  Bydgoszczy),  drugi  zaś  pod 
prezydentem  od  archikapituły  lwowskiej  obieranym,  jedne  kadencyg 
od  poniedziałku  po  ś.  Franciszku  (4  października)  do  kwietnej 
niedzieli  w  Lublinie,  a  następna  od  poniedziałku  po  niedzieli 
przewodniej  do  św.  Tomasza  ap.  we  Lwowie.  —  Tu  miały  si§ 
odtąd  sądzić  wyłącznie  wojew^ództwa,  Ruskie,  Bełzkie,  Wołyńskie, 
Podolskie ,  Bracławskie ,  Kijowskie  i  Czernichowskie.  —  Że  w  roku 
1764  było  bezkrólewie,  więc  po  raz  pierwszy  miała  odbyć  się  ta 
lwowska  kadencya  dopiero  na  wiosnę  1765  —  Urzędowanie  to  było 
jednak  jak  wiadomo  połączone  z  ogromnemi  wydatkami,  a  stan  fi- 
nansów tutejszego  duchowieństwa  i  kapituły  był,  w  skutek  długiego 
nieporządku,  bardzo  opłakany. —  Prosiła  go  więc  ona  (jak  widzę 
z  aktów  jej)  aby  wyrobił  dla  niej  na  sejmie  jakieś  w  tym  celu 
wsparcie. —  Rzekł  więc  dalej  we  wspomnianej  swej  .mowie:  „że 
nowa  Ustawa  o  trybunałach  pilnego  potrzebuje  wykonania,  i  ja 
lubo  zaszczytem  trybunału  małopolskiego  we  Lwowie  nie  tak  ozdo- 
biony, jakie,  dla  wielkiego  przy  dostojeństwie  arcybiskupiem ,  bez 
względu  i  kompasyi  niedostatku,  obciążony,  chciałbym  do  tej  exe- 
kucyi  wszystką  możnością  moją  dopomódz:  jednak  bez  dokładniej- 
szej myśli  i  woli  Rzeczypospolitej  explikacyi  niepotraiię,  przeto 
odważam  się  W.  K.  Mości  i  stanom  Rzeczypospolitej  suplikować  o 
rezolucyą  wyraźniejszą:  czy  moja  kapituła  ma  na  ten  trybunał  ma- 
łopolski obierać  prezydenta  i  wiceprezydenta,  na  wzór  go- 
dnej kapituły  gnieźnieńskiej?  aprzytem:  że  tak  kapituła  moja  nie- 
mniej jest  ubogą  jak  jej  pasterz ;  bardzo  i  pokornie  proszę  W.  K. 
Mości ,  abyś  łaskawie  i  litościwie  raczył  wesprzeć  jej  ubóstwo  przez 
przyłączenie  którego  beneficium  z  lepszych ,  na  swoich  prezydentów 
czyli  wiceprezydentów,  równym  sposobem ,  jak  już  pozyskała  tę  ła- 


0  Yolumina  Legum  T.   7  str.   53  i  t.   d. 

żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwo-,v.  11 
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sk§  godna  kapituła  gnieźnieńska.  Ażeby  zaszczyt  trybunału  Mało- 
polskiego we  Lwowie  nie  był  obciążeniem  arcybiskupów  tego  miej- 
sca, najwięcej  i  najczęściej  tam  mieszkać  potrzebnie  zwykłych,  za 
sobą  nie  naprzykrzam  się,  bo  podobno  nie  jestem  godzien 
łaski,  i  P.  Bóg  podobno  drogą,  ubóstwa  i  wzgardy  na 
tym  świecie,  clice  mnie  do  siebie  przyprowadzić,  przy- 
najmniej za  mojemi  sukcesorami  suplikuję;  aby  im  dla  potrzebnej 
niezmyślenie  podszewki,  najpierwsze  wakujące  opactwo  przecie  nie 
z  ostatnich  w  dochodzie ,  było  prawem  przyrzeczone  i  raz  na  zawsze 
asekurowane.  Ten  wzgląd  będzie  miłosierdziem  samemu  P.  Bogu 
miłem." 

Stanęła  w  skutek  tego  uchwała  ^),  „ponieważ  przez  ustawę 
sejmu  konwokacyjnego,  kapituła  lwowska  jest  obowiązaną  prezydo- 
wać  trybunałowi  pro wincyi  małopolskiej ,  a  nie  wyrażono  explicite, 
czyli  ma  mieć  także  swojego  vice-p rezydenta,  objaśniamy 
tedy  teraźniejszą  konstytucyą:  że  prezydencyą  lwowską  parem  et 
ad  normam  kapituły  gnieźnieńskiej  mieć  chcemy,  a  przeto  dwóch 
deputatów,  alias  prezydenta  i  vice-p rezydenta  kapituła 
lwowska  obierać  ma.  Dla  których  subsystencyi  na  trybunalskiej 
funkcyi ,  probostwo  trembowelskie,  salvo  moderno  possesore 
kapitule  lwowskiej  in  perpetuum ,  relicta  cpiarta  parte  proventuum 
pro  Commendario  perpetuo  i n k  o r p  o r u j  e m y  (z  zachowaniem 
tylko  praw  teraźniejszego  beneficyata,  na  wieczne  czasy,  zostawia- 
jąc czwartą  część  dochodów  dla  komendarza,  wcielamy).*' 

Drugą  uchwałą  ")  przyłączono  wsie  królewskie  Sołomkę  i  Źu- 
rawkę  w  ziemi  lwowskiej  leżące  do  starostwa  lwowskiego  ^  z  powodu, 
że  dochody  tegoż  zeszczuplały  a  obecny  starosta  (Eustachy  Potocki) 
na  reparacyą  niższego  zamku  dla  trybunału  mało- 
polskiego i  utrzymanie  odpowiedniej  służby  znaczne  mieć  będzie 
wydatki.  Nakazano  też  wtenczas  przeniesienie  z  Lublina  do  Lwowa 
aktów  trybunalskich  województw  kijowskiego,  bracławskiego ,  po- 
dolskiego i  czernichowskiego ,  które  z  innemi  wyłącznie  we  Lwowie 
sądzić  się  mają  ^). 


')  Volum.  legum  T.   7.  str.   345. 
2)  Tamże  str.   366- 
^)  Tamże  str.  367. 
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Lecz   wróćmy   do  mowy   Sierakowskiego.    Wystąpił  następnie 
w  imieniu    neofitów   na  zbyt  surowe  i  uciążliwe   prawo  wydane 
przeciw  nim  na  sejmie  konwokacyi,  upominając  stany  o  wzgląd  dla 
nich  i  politowanie,    „aby  ich  płacz  niebios  nieprzerażał  a  krzywda 
ich  i  dolegliwość  kary  na  tę  Ojczyznę  od  Boga  nieściągnęła."   Prawo 
rzeczone    tak   opiewało  ^):    „Gdy  się  w  całej   Polsce   zagęścił  ro- 
dzaj  neofitów,    którzy  z  przyrodzonej  biegłości  i  chciwości  do  pre- 
rogatyw szlacheckich,  do  posesyj  urzędów  i  dóbr  ziemskich  z  krzy- 
wdą rodowitej   szlachty   cisnąć  się  odważają,  a  prawa  koronne  ża- 
dnej takowym  ludziom  nie  wyznaczyły  kondycyi,  szczególnie  punkt 
jeden  statutu  litewskiego  w  rozdz.  12,  artykule  7,  paragrafie  osta- 
tnim,  obojętnie  napisany,    za   „szlachtę"    neofitów  deklarował  po- 
czytać ,  późniejsze  zaś  prawa  o  nobilitacyach  postanowione,  nie  inną 
drogą  tylko  za  konsensem  Stanów  Rzeczypospolitej  na  sejmach,  re- 
komendowanym i  zasłużonym  osobom  do  klejnotu  szlachectwa  pol- 
skiego przychodzić  wyznaczyły,  przeto:  zabiegając,  aby  ten  rodzaj 
neofitów    rodowitego   szlachty  polskiej   plemienia  z  czasem  nie  za- 
ćmił,  mieć  chcemy   i   postanawiamy:    aby  takowi  neofici,  lub  od 
nich  descendentes,   którzyby   się    do   miejskiej   kondycyi  udać 
chcieli  i  byli  sposobnemi  tych  wszystkich  wolności  jako  i  szlachetni 
mieszczanie  używali,   a  którzyby   około  roli  pracować  chcieli,   aby 
czynsz   z  tejże  roli  i  gruntu  przyzwoity  panom  własnym  płacili  a 
jeżeliby  się  który  z  neofitów    lub  od  nich  pochodzący  na  urzędzie 
jakowym   przez  niewiadomość  kondycyi   i  urodzenia,  sobie  konfero- 
wanym,  znajdował,   lub  dobra  jakowe  dziedzictwem  nabyte,   czyli 
sposobem  zastawnym  posiadał,  tedy  zapozwany  od  competens  forum 
ma  podlegać  teraźniejszemu  postanowieniu.   Dobra  zaś  od  czasu  ni- 
niejszej ustawy  do  lat  dwóch  szlachcie  rodowitej  sprzedać,  a  z  dóbr 
zastawnych  sumy  podnieść  i  z  tychże  dóbr  ustąpić  starał  się ,  a  to 
pod  konfiskatą  dóbr  i  sum  w  połowie  na  rzecz  donosiciela,   w  po- 
łowie  na  korzyść  skarbu  przypaść   mających."     Cóż   dziwnego,  że 
cnotliwy  i  sprawiedliwy  we  wszystkiem  starzec  senator  powstał  na 
takie   drakońskie   prawo,   które,   osobliwie  w  ostatniej  swej  części, 
deptało  wszelkie  względy  ludzkości  w  ubóstwieniu  szlacheckiej  pre- 
rogatywy!  Widzimy  z  tego,   iż   ten  sam  pasterz,   co   tak  żarliwie 


*)  Volum.  legum  str.  74, 

1  o*« 
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ograniczał  Żydów,  o  ile  mogli  być  dla  chrześcian  niebezpieczni,  pra- 
gnął ze  ścisłą  logicznością  zachęcać  ich  do  chrztu  i  zapewniać  im 
przyzwoite  nadal  stanowisko.  Żadnej  wszakże  nieznaj dujemy  poprawy 
w  tym  względzie  między  uchwałami  niniejszego  sejmu! 

W  dalszym  toku  swej  ówczesnej  mowy  domagał  się  o  zacho- 
wanie nadal,  uświęconej  prawami,  kolei  w  nadawaniu  pieczęci  ko- 
ronnych (urzędów  kanclerskich)  między  stanem  duchownym  i  świec- 
kim. Dziękując  też  za  przywrócenie  juryzdykcyi  marszałkowskiej, 
prosił  o  podobne  przywrócenie  hetmanowi  w.  kor.  hetmańskiej  jego 
władzy.  Wyraża  następnie  sprawiedliwe  użalenie  stanu  duchownego 
na  poniżenie  w  swych  deputatach  na  trybunały  koronne,  w  skutek 
jednej  z  uchwał  sejmu  konwokacyjnego,  która  im  w  sprawach 
kapituł  na  ustęp  wychodzić  nakazuje,  nie  wkładając  takiegoż  na- 
wzajem obowiązku  na  deputatów  świeckich  w  sprawach  woje- 
wództw i  ziem,  dla  czego  o  odpowiednią  odmianę  tej  uchwały 
i  słuszne  obu  stanów  w  tym  względzie  porównania  domaga  się. 
(Nie  znajduję  jednakże  śladu  jakowegoś  skutku). 

Ważny  poruszył  dalej  przedmiot  wychowania  publicznego :  „Jest 
chwalebna  i  w  narodzie  osobliwsza  wzbudzająca  wdzięczność,  że 
W.  K.  Mość  usilność  myśli  i  starania  swego  ojcowskiego,  przezor- 
nie i  zbawiennie  oświadczasz  nam,  aby  młódź  szlachecka  jak  naj- 
przyzwoitszą  stanowi  swemu  miała  edukacyą ;  na  ten  koniec,  między 
różnemi  sposobami,  o  których  w  innym  czasie  obszernie  i  pożyte- 
cznie mówić  i  radzićby  się  mogło,  znajduje  ten:  aby  akademie 
zmane  Universitates  Scientiarum  et  generalis  Studii^  były  dobrze 
uregulowane,  poprawione,  wsparte  i  bez  przeszkody  i  zazdrości  na- 
gannej jedna  drugiej,  ufundowane  i  pozwolone;  konwikty  albo  alu- 
mnaty na  ubogą  szlachtę,  w  którą  nasza  ojczyzna  bardzo  obfituje, 
żeby  były  nakazane  i  rozmnożone;  żeby  mnogość  drobnych  szkół, 
zbyt  bliskich  siebie  i  sobie  wzajemnie  przeszkadzających,  z  których 
zwyczajnie  Scioli  (półmędrki)  tylko,  ale  nie  Scientifici  et  docti 
Viri  (prawdziwie  dojrzali  i  uczeni  ludzie)  wychodzą,  zniesioną  była 
a  w  akademiach  aby  nie  powierzchowna  ale  właściwa  i  istotna  po- 
wszechność nauk  była  wprowadzoną.  Tym  sposobem  jako  książę 
J.  biskup  krakowski  żelował  sprawiedliwie  za  akademią  krakowską 
jako  pasterz,  mówić  i  żelować  powinienbym  i  ja  za  lwowską:  nie 
JM.   ks.   Jezuitom  faworyzując,   ani   akademii  krakowskiej  (której 
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wszelką  wdzięczność  jako  mecie  marjfistrae  winienem)  szkodząc,  ale 
pożytkowi  dobra  powszechnego  pomagając ;  i  miałbym  wiele  na  po- 
pieranie, bronienie  i  zalecenie  lwowskiej  akademii  dowodów,  przy 
których  utrzymywać  podjąłbym  się,  ale  nie  jest  czas  teraz  tej  kon- 
trowersyi,  ani  jest  sprawa  między  temi  akademiami  sejmowa  i  te- 
raźniejszego sejmu,  będąc  z  sądów  assesorskich  odesłana 
do  sądów  relacyjnych  W.  K.  Mości,  gdzie,  nic  nie  wątpię, 
że  W.  K.  Mości  sprawiedliwie  tę  kontrowersyę  roztrząśniesz  i  zwa- 
żysz, i  jako  Angehis  Boniini^  któremu  osobliwszego  Bóg  raczył 
udzielić  światła,   rozsądzisz". 

Biskup  Sołtyk  żądał  był  w  głosie  swym  z  dnia  poprzedzają- 
cego, aby  na  mocy  uchwały  sejmu  konwokacyjnego  ^)  Akademia 
krakowska  i  zamojska  żadnej  od  nikogo  przeszkody  nie  doznały, 
a  osobną  teraz  konstytucyą  używanie  a  raczej  nadużywanie  praw 
akademickich  Akademii  jezuickiej  lwowskiej  odjęto  i  skasowano! 
I  nic  dziwnego,  bo  w  tejże  mowie  wyraził  przekonanie  Platona, 
że  najszczęśliwszem  byłoby  państwo,  gdzieby  albo  filozofowie 
królowali  albo  królowie  filozofowali,  a  wiemy  co  to  wtenczas 
znaczyło  być  filozofem.  Że  jednak,  jak  słusznie  uważał  Sierakowski, 
przedmiot  ten  na  drodze  sądowej  będący  nie  należał  do  spraw  sej- 
mowych, żadna  o  nim  teraz  niezapadła  sejmowa  uchwała. 

Dopominał  się  nareszcie  Sierakowski  w  imieniu  miasta  Kra- 
kowa (popierając  w  tern  Sołtyka),  aby  dawnej  tej  królów  stolicy 
nigdy  już  nadal  nie  bywało  odjęte  uprzywiliowane  szczęście 
koronacyi  królów  w  swych  murach.  Wspomniał  oraz  o  skargach 
katolików  trzynastu  miast  spiskich  na  religijne  uciemię- 
żenia ze  strony  ostatniego  starościńskiego  urzędu,  przeciw^ko  wy- 
raźnym tak  polskim  jako  i  węgierskim  prawom. 

Na  zakończenie  dodamy,  że  nasz  arcybiskup  został  wyzna- 
czony rezydentem  do  boku  JKMści  przez  całe  drugie  półrocze  1 765, 
to  jest  od  1  lipca  do  końca  grudnia  ^) ,  z  czego  się  wszakże  dla 
natłoku  dyecezalnych  obowiązków  następnie  wymówił,  bo,  jak  nie- 


0  Która  krótko  orzekła  (Vol.  legum  T.  7,  str.  87),  że  „Akade- 
mie krakowską ,  zamojską,  wileńską  w  swoich  prawach ,  przywilejach, 
prerogatywach,  ozdobach,  bez  żadnej  od  nikogo  prepedycyi,   utwierdzamy"^. 

'^)  Vol.  legum.  T.  7  str.  383. 
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bawem  obaczyray,   rok  1765   był   właśnie  jednym  z  tych,    co  naj- 
więcej pamiątek  pasterskiej  jego  czynności  zostawił. 

Z  wdzięcznością  powitała  go  kapituła  za  opatrzne  i  tak  sku- 
teczne dla  niej  obmyślenie  wsparcia  z  powodu  wydatków  na  try- 
bunał koronny,  i  wybrała  prezydentem  kustosza  swego  Ignacego 
lir.  Krasickiego,  a  wice  prezydentem  kanonika  Jerzego  Bietkow- 
skiego. 

Zaledwie  ujrzał  Sierakowski  uspokojoną  ojczyznę,  wydał  za- 
raz 11  marca  1765  z  Obroszyna  nowy  okólnik,  wzywając  ducho- 
wieństwo swej  dyecezyi  na  Synod  dyecezyałny  już  nieodzownie  20 
maja  t.  r.  rozpocząć  się  mający. 

Piętnastego  tymczasem  kwietnia,  jako  w  poniedziałek  po  prze- 
wodniej niedzieli,  rozpoczęła   się  tu   pierwsza   kadencya  trybunału 
małopolskiego,  który  w  Lublinie  już   był  od  11  lutego  t.  r.  urzę- 
dował, pod  prezydencyą  Krasickiego,  a  marszałkowską  laską  Igna- 
cego Cetnera,  wojewody  bełzkiego  i  kawalera  Białego   orła.    Całe 
to  prześwietne  grono  udało  się  zrana  do  katedry,  zkąd   po   woty- 
wie,  śpiewanej   przez   samego    arcybiskupa  i  kazaniu  o  sprawiedli- 
wości jezuity  Gajewskiego,  przybyło  do  klasztoru  dominikańskiego, 
gdzie  Błażowski  wojski  i  podstarosta  grodzki  lwowski,  zastępując 
słabego  Łosia,  podsędka  ziemskiego  lwowskiego,  oddawał  z  pię- 
knym wyborem  słów  laskę   marszałkowską  wojewodzie  bełzkiemu, 
a  po  nim    witał    wszystkich    Antoni  Morski,  kasztelan  przemyski. 
Tegoż  dnia  miał  (jak  donoszą  współczesne  „Wiadomości  warszaw- 
skiej" piękną   mowę  Golejowski,   stolnik  halicki,   rejent  ziemski 
lwowski.  —  Siedmnastego  t.  m.  ogłosił  trybunał  drukiem   swą  or- 
dynacyą,    czyli  porządek,    w  jakim  sprawy  z  kolei  roztrząsane 
będą,  nazajutrz  miał  od  palestry  trybunalskiej  mowę  pan   Kosecki, 
a  19  rozpoczęto  sądowanie  od   województwa  kijowskiego.    Dopiero 
30  maja  przyszła  kolej  na  województwo   ruskie,  5  lipca  na   woje- 
wództwo wołyńskie,  22  sierpnia  na  podolskie,  26  września  na  bełz- 
kie,  30  października  na  bracławskie,  4  grudnia  nakoniec  na   czer- 
niechowskie,  a  20  t.  m.  nastąpiła  li  mit  a  trybunału. 

Obok  tego  widowiska,  które  prócz  stron  interesowanych  i  ich 
obrońców  tylu  ciekawych  do  Lwowa  ściągało,  stając   się   powodem 


')  Suplement  do  Nru  37  z  r.  1765. 
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do  wielkiego  ruchu,  życia  i  zabaw  w  naszej  stolicy,  zajął  nieba- 
wem Sierakowski  powszechną,  uwagę  różnemi  kościelnemi  obcho- 
dami, którym  tamte  nawzajem  nowej  dodawały  świetności. 

Uzyskał  on  był,  jak  mówiliśmy  w  IV  rozdziale,  około  tego  czasu 
ostateczny  korzystny  dla  siebie  dekret  z  Kzymu  w  długoletniej 
onej  sprawie  z  magistratem  o  kaplicę  Domagaliczowską,  i  zamie- 
rzoną reformę  katedry,  i  kazał  zaraz  zapieczętować  tę  kaplicę  przy- 
bić na  jej  drzwiach  ów  dekret,  a  dzień  11  maja  przeznaczył  w  uro- 
czystem  kapitule  i  ludowi  obwieszczeniu,  na  przeniesienie  cudo- 
wnego obrazu  Matki  Boskiej,  do  głównego  ołtarza  katedry.  Poprze- 
dziły wszakże  ten  solenny  obrzęd  imieniny  królewskie  na  8  t.  m. 
przypadające. 

Zaraz  rano  ')  ogłosiły  je  armaty;  arcybiskup  śpiewał  w  ka- 
tedrze wotywę  w  przytomności  całego  trybunału,  mnóstwa  gości 
i  magistratu ;  kazanie  miał  ks.  Narolski  Soc.  Jesu.  Po  nabożeństwie 
zaprosił  wszystkich  do  siebie  ks.  prezydent  Krasicki  na  obiad  dany 
w  domu  Rzewuskiej  ,  wojewodziny  podolskiej,  a  marszałek  Cetner 
na  kolacyą  z  tańcami  do  pałacu  arcybiskupiego,  gdzie  mieszkała 
i  który  gorzał  cały  lampami,  równie  jak  i  przyległe  mu  mieszka- 
nie ks.  prezydenta  Krasickiego,  ratusz,  wieże  i  całe   miasto. 

Jedenastego  maja,  jako  przed  świętem  N.  Panny  Łaskawej 
zgromadziło  się  według  rozporządzenia  Sierakowskiego  o  godzinie 
drugiej  z  południa  całe  duchowieństwo,  zakony,  trybunał  koronny, 
magistrat,  bractwa  i  cechy  do  katedry,  a  Wacław  po  solennych 
nieszporach  wyprowadził  z  kapliczki  Domagaliczowskiej  obraz 
Matki  Boskiej  na  bogato  przystrojonem  noszeniu,  przy  śpiewaniu 
hymnów,  odgłosie  muzyki ,  dzwonów  i  armat  przez  wspaniale  wysta- 
wioną i  napisami  ozdobioną  tryumfalną  bramę,  procesyonalnie  w  ry- 
nek i  w  około  oprowadziwszy,  wniósł  do  katedry  ustrojonej  w  karma- 
zynowe  ze  złotemi  franzlami  i  galonami  obicia,  i  złożył  w  wielkim 
ołtarzu  w  tron  czyli  niszę,  wystawioną  na  siedmiu  kolumnach  sre- 
brnemi  wotami  odbitych.  „  Tej  tryumfalnej  procesyi  wielce  zdało 
się  sprzyjać  niebo  ^)  deszczem ,  który  ją  poprzedził  i  nawałnością 
tylko  grożące,  jakoż  w  samej  rzeczy  po  stronach  i  na  przedmieściach 


')  Wiadomości  warsz.  Nr.  45  z  r.   1765. 
2)  Tamże. 
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rzęsisty  deszcz  kropił,  gdy  tymczasem  w  samem  mieście  przez 
całą  procesyc,  która  prawie  dwie  godziny  trwała,  była  pogoda". 

Po  złożeniu  obrazu  w  wielkim  ołtarzu,  miał  sam  arcybiskup 
do  ludu  długie  kazanie,  gdzie  przekonać  go  usiłował,  iż  równie  dla 
czci  Matki  Boskiej,  jak  i  dla  własnego  ich  nabożeństwa  jest  sto- 
sowniej, aby  ten  cudami  słynący  obraz  był  w  kościele,  jak  w  cie- 
mnym, szczupłym  i  wilgotnym  zakątku  smętarza!  Gorącemi  i  wy- 
mownemi  słowy  zachęcał  wszystkich  do  równego  jak  dawniej  na- 
bożeństwa i  ufności  w  Tej,  co  zawsze  i  wszędzie  pełnemi  rekami 
sieje  na  ród  ludzki  dobrodziejstwa Późno  w  noc  trwało  rzęsi- 
ste oświetlenie  tryumfalej  bramy,  wieży  ratuszowej  i  innych,  pałacu 
arcybiskupiego,  przyległej  kamienicy,  gdzie  stał  ksiądz  Krasicki  i 
i  całego  miasta.  —  Nazajutrz  w  niedzielę  celebrował  znów  sam 
arcypasterz,  a  kazanie  miał  ksiądz  Szczepan  Mikulski,  archidyakon 
i  jener.  officyał,  po  obiedzie  zaś  Leon  Sierakowski,  kanonik,  pro- 
boszcz rohatyński.  —  I  tak  ciągnęła  się  ta  uroczystość  przez  całą 
oktawę  z  codziennemi  prałatów  lub  zakonników  rano  i  popołudniu 
kazaniami  do  19  maja,  kiedy  właśnie  zwołane  z  całej  dyecezyi 
duchowieństwo  zebrało  się  na  synod  dyecezalny. 

Przyszła  więc  i  ta  od  124  lat  we  Lwowie  nie  znana,  a  od 
Wacława  gorąco  upragniona  chwila,  kiedy  ujrzał  w  około  siebie 
wszystkie  swe  owieczki  i  mógł  łącznie  z  niemi  obmyślić  stanowcze 
ku  powszechnemu  zbudowaniu  i  poprawie  lekarstwa.  Nie  domyślał 
się  jednak,  że  ten  synod  będzie  ostatnim  w  Polsce.  Siedemnastego 
maja  ogłosił  ceremoniał  i  porządek,  w  jakim  się  wszystko  odbywać 
miało  i  mianował  następujących  urzędników  synodalnych '). 

Promotorami:  nadliczbowego  kanonika  Wojciecha  Mir- 
ki ewi  cza,  Doktora  obojga  praw,  notaryusza  apostolskiego  i  kan- 
clerza konsystorskiego,  i  Franciszka  Leszczyńskiego,  no- 


')  Synodus  Dioecesana  Leopoliensis  suh  Celsissimo  ac  Hereren- 
dissimo  Domino  Domino  Yenceslao  Heronymo  de  JBogusłmuice  Siera- 
kowski Dei  et  Apostolicae  Saedis  Gratia  Arcliiepiscopo  Metripolitano 
Leopoliensi  Anno  Domini  1765  diebus  XX. ,  XXI.  et  XXII.  Maji 
in  Ecclesia  Metropoliłana  Leopoliensi  celebrata.  Leopoli  Typis  S.  B. 
M.  Academicis  Anno  Domini  1765  folio.  Niektóre  uboczne  szczegóły 
podane  są  we  wiadomościach  warsz.  Nr.  46  z  r.  1765. 
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taryusza  apostolskiego  i  nadwornego  swego  kanclerza,  których  obo- 
wiązkiem było  przyspieszać  i  ułatwiać  wszelkie  czynności. 

2.  Sekretarzem  tegoż  Mirkiewicza  z  przydaniem  mu  czterech 
plebanów  jako  lektorów  do  głośnego  odczytywania  uchwał 
synodu. 

3.  Notaryuszem  wspomnianego  Leszczyńskiego,  aby  nieo- 
becnych notował  do  następnego  ukarania  ich ,  jeżeli  si§  przed  sę- 
dziami należycie  nie  usprawiedliwią. 

4.  Prefektami  karności  dla  przestrzegania  obyczajów, 
a  mianowicie,  żeby  kto  nietrzeźwy  na  posiedzenia  nie  przybywał 
mianował  dwóch  penitencyaryuszów:  Kwapiński  ego  i  Kupiń- 
skiego,  niemniej  katedralnego  Mansyonarza  Nejżwantta  i  Pa- 
ruszewskiego  komendarza   łopatyńskiego. 

5.  Promotorami  czyli  prokuratorami  duchowieństwa: 
kanonika  nadliczbowego  Żmudzińskiego  i  czterech  innych  z  obo- 
wiązkiem, aby  z  jednej  strony  zapobiegali  zamieszaniu,  gdyby  ka- 
żdy pojedynczy  kapłan  chciał  robić  głośno  uwagi  i  zarzuty  przeciw 
dekretom  z  drugiej  zaś  strony,  aby  przyjmowali  przyzwoite  pise- 
mne wnioski  i  doręczali  takowe  sekretarzowi.  Nakoniec 

6.  Mistrzami  ceremoniału  dla  przestrzegania  należy- 
tych obrzędów,  porządku  i  powagi:  Jacka  Sojeckiego  kanonika  in- 
flanckiego dziekana  kolegiaty  żółkiewskiej,  Michała  Huisona  swego 
nadwornego  kapelana  i  trzech  innych  niższych  duchownych. 

W  sam  zaś  skład  synodu  wchodziły  następujące  bądź  dla 
godności  i  zaszczytu  zaproszone,  bądź  obowiązkowo  doń  należące 
osoby: 

Arcybiskup  ormieński  Jakób  Augustynowicz  —  biskup  ruski 
Leon  Szeptycki. 

Wszyscy  duchowni  członkowie  trybunału  koron- 
nego, t.  j.  prezes  Krasicki,  wiceprezes  Bietkowski,  Jerzy  Do- 
brzański kanonik  i  deputat  krakowski,  Tomasz  Rej  kan.  i  dep. 
przemyski,  Jerzy  Pakoszewski  kan.  i  dep.  kamieniecki. 

Prałaci  lwowscy:  Szczepan  Mikulski  archidiakon  i  offi- 
cyał  jeneralny,  Aleksander  Czołchański  scholastyk,  Adam  Rzewu- 
ski kanclerz,  Łukasz  Godurowski  kantor.  (O  Głowińskim  i  Jezier- 
skim ani  wzmianki?). 

Kanonicy  gremialni:   Adam   Grabianka,  Kryspin  Ciesz- 
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kowski,  Wawrzyniec  Opejdowicz,  Jan  Aloizy  Alexan(irowicz ,  Woj- 
ciech Strykowski,  Ferdynand  Kicki,  Leon  Sierakowski ,  Antoni  Ale- 
xandrowicz  i  Michał  Stawski. 

Kanonicynadliczbowi:  Ksawery  Kociurzyński,  Jan  Kanty 
Żmudziński,  dziekan  trembowelski,  Wojciech  Kupiński,  Jędrzej  Bą- 
kalski,  Wojciech  Mirkiewicz  i  Baltazar  Watraszyński. 

Eóżnych  innych  kapłanów  lwowskich  32. 

Prałatów  i  kanoników  kollegiaty   żółkiewskiej  7. 

Członków  kollegiaty  stanisławowskiej  3. 

Dziekanów,  plebanów,  komendarzów  i  innych  dusz  Starowni- 
ków tak  świeckich  jak  i  zakonnych  74. 

Ogółem  więc  wszystkich  duchownych  osób  na  tym  synodzie 
■było,  prócz  samego  Sierakowskiego  i  dwóch  lwowskich  bisku- 
pów 140. 

Na  końcu  ich  spisu  powiedziano  jednak:  „Krom  innych 
wielu  świeckich  i  zakonnych  duchownych  na  ten  synod  zebranych", 
co  należy  zapewne  rozumieć  częścią  o  kapłanach  z  innych  może 
dyecezyj  jako  gościach,  częścią  o  mających  niższe  święcenia  i  o  po- 
jedynczych zakonnikach  dla  nauki  i  t.  p.  do  słuchania  przypu- 
szczonych. 

Zaraz  więc  20  maja  zgromadzili  się  wszyscy  o  szóstej  zrana 
w  pałacu  arcybiskupim  i  przywdziali  na  się  kościelne  szaty  —  Ar- 
cybiskup pontyfikalnie  przybrany  ukląkł  przed  ołtarzem  i  zaczęto 
śpiewać  antyfonę  z  psalmu  80,  następnie  psalm  110  z  którym  ru- 
szono procesyonalnie  do  katedry  w  tym  porządku:  że  najprzód  po- 
stępowały zakony,  za  niemi  seminarzyści  z  mniejszym  krzyżem 
katedralnym,  dalej  całe  niższe  duchowieństwo  według  dekanatów: 
Iszy  rohatyński,  2gi  żydaczowski,  3ci  gródecki,  4ty  dunajowski, 
5ty  trembowelski,  6ty  halicki,  7my  lwowski.  —  Następnie  kolle- 
giata  stanisławowska  i  żółkiewska  —  Krzyż  katedralny  większy 
z  dwoma  wielkiemi  świecznikami  a  za  nim  całe  katedralne  du- 
chowieństwo, kanonicy  i  prałaci;  —  nakoniec  krzyż  arcybiskupi 
przed  samym  Sierakowskim,  który  za  przybyciem  do  katedry  śpie- 
wał wotywę  o  Duchu  św. 

Po  odpowiednich  modłach,  otworzył  pierwsze  posiedzenie  Łu- 
kasz Godurowski  mową  o  znaczeniu  i  celach  tego  synodu,  gdzie 
uderza    zaraz    na    wstępie    dziwna   nieznajomość    aktów  i   dziejów 
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własnej  dyecezyi:  twierdził  bowiem,  że  przez  cztery  wieki 
jej  istnienia  dwaj  tylko  arcybiskupi:  Solikowski  i 
Grochowski  podobne  zebrali  synody,  kiedy,  jakeśmy  wyżej  na- 
pomknęli, ten  był  przynajmniej  szóstym  z  kolei ! 

Następnie  zawezwał  arcybiskup  całe  zgromadzenie,  aby  gło- 
śno i  wyraźnie  złożyło  obszerne  wyznanie  wiary  według  modły  od 
Piusa  IV  przepisanej,  i  postanowił  aby  odtąd  składał  je  każdy 
jakiebądź  kościelne  beneficium  dostępujący  najdalej  w  dwa  mie- 
siące od  objęcia  onegoż,  przed  nim  samym  lub  wikarym  jeneral- 
nym  i  w  kapitule,  niemniej  wszyscy  nowi  kaznodzieje  i  spowie- 
dnicy, i  aby  także  i  innych  wiernych  do  częstego  używania  za- 
chęcano. 

Głównym  a  raczej  jedynym  przedmiotem  tej  pierwszej  sessyi 
było  odczytanie  i  jednogłośne  przyjęcie  znanego  nam  już  paster- 
skiego listu  z  dnia  17  kwietnia  1761,  który  dosłownie  wcielono  do 
uchwał  synodalnych.  Poczem,  jak  i  po  każdej  następnej  sessyi, 
udzielał  Wacław  solenne  błogosławieństwo  i  częstował  u  siebie 
trybunał,  kapitułę,  całe  duchowieństwo,  przytomnych  gości  i  lwow- 
ski magistrat. 

Drugie  posiedzenie  21  maja,  rozpoczął  po  wotywie  arcybisku- 
piej, kanonik  Antoni  Alexandrowicz  piękną  przemową,  gdzie  wy- 
stawiwszy na  oczy  opłakany  stan  tej  dyecezyi  teraz  dopiero  pod 
pieczołowitą  ręką  Wacława  odżywającej,  wykazał,  w  jakim  duchu 
należy  obmyślać  odpowiednie  środki,  i  z  jaką  rozwagą,  umiarkowa- 
niem i  szczerością  przekonanie  swe  objawiać. 

To  posiedzenie  zajęło  się  najprzód  (wspomnianym  już  pod  r. 
1763)  podziałem  parafii  katedralnej  na  kilka  innych,  przyczem  za- 
twierdzono ostatecznie  parafią,  przy  kościele  podwyższenia  św. 
Krzyża  naprzeciwko  bramy  halickiej,  ponieważ  tenże  przyszedł  do 
większych  funduszów  i  ma  mieszkanie  dla  prebendarza,  co  właśnie 
w  dawniejszym  dekrecie  Sierakowskiego  jako  niezbędny  do  tego 
warunek  zastrzeżonem  było. 

Dalej  zważywszy:  że  podział  dyecezyi  na  siedm  tylko  (wy- 
żej wyliczonych)  dekanatów,  ustanowiony  jeszcze  synodem  Solikow- 
skiego  z  r.  1593,  nie  odpowiada  już  potrzebom,  bo  z  pomnożoną 
odtąd  znacznie  liczbą  parafij  i  kościołów,  trudniej  jest  dziekanom 
doglądać  je  a  plebanom  z  niemałych  odległości   przybywać  na  de- 
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kanalne  kongregacye,  podzielono  dyecezyę  na  nowych  dwanaście 
dekanatów  i  poddano  każdemu  z  nich  stosowną  ilość  parafij  i  ko- 
ściołów. 

I.  Dekanat  dotychczas  lwowski  ma  się  nazywać  lwow- 
skim przedmiejskim  i  obejmować:  wikaryuszów  katedralnych 
z  obrębem  starownictwa  dusz  im  powierzonym,  kościół  szpitalny  Ś. 
Ducha,  kościół  mansionarski  Św.  Katarzyny  na  zamku,  kościół 
Podwyższenia  Św.  Krzyża,  kościoły  parafialne:  P.  Maryi  Śnieżnej, 
Maryi  Magdaleny,  Św.  Marka  i  ŚŚ.  Piotra  i  Pawła,  kościoły  szpi- 
talne Św.  Łazarza  i  Św.  Stanisława,  kościół  Znalezienia  Św.  Krzy- 
ża, kościółki  prebendalne  Św.  Jana  Chrzciciela  i  Św.  Zofii,  a  za 
miastem  parafie:  w  Sokolnikach,  Żubrzy,  Krotoszynie,  Dawidowie, 
Wołkowie,  Rakowcu,  Czyżkach  z  filiami  w  Hanaczowie  i  Winni- 
kach,  w  Biłce,  Wyżlanach,  w  Starem  Siole  (z  zamkową  tameczną 
kaplicą)  i  w  Prusach. 

II.  Dekanat  halicki:  Halicz,  Jezupol,  wikaryusze  kolle- 
giaty  stanisławowskiej,  i  tameczny  kościół  prebendalny  Św.  Józefa, 
Łysieć,  Bohorodczany,  Sołotwina,  Nadworna,  Otynia,  Tłumacz,  Ty- 
śmienica,  Maryampol,  Niżniów. 

III.  Dekanat  gródecki.  Kościół  główny  w  Gródku  z  ta- 
mecznemi  prebendalnemi  Ś,  Stanisława,  Ś.  Barbary  i  Ś.  Mikołaja, 
niemniej  parafie  w  Zimnowodzie,  Hodowicy,  Naw^aryi,  Siemianówce, 
Szczercu,  Mikołajowie,  Rumnie,  Wołoszczy,  Tuligłowach  (z  kaplicą 
w  Poborcach),  w  Komarnie,  Rudkach  i  Rodatyczach. 

IV.  Dekanat  trembowelski.  Kościół  w  Tarnopolu  z  ka- 
plicą w  Kłodnie,  niemniej  parafie  w  Skalacie,  Grzymałowie,  Tou- 
stem,  Liczkowcach,  Kopyczyńcach,  Janowie,  Trembowli,  kościół  czyli 
kaplica  w  Strussowie,  i  parafie  w  Mikulińcach  i  Baworowie  (z  ka- 
plicą w  zamku). 

V.  Dekanat  żydaczowski.  Parafia  w  Dolinie  z  drugim 
tamże  kościołem  prebendalnym  Ś.  Anny,  Rozniatów,  Kałusz,  Woj- 
niłów,  Żurawno,  Żydaczów,  Ruda,  Podhorce,  Sokołów,  Bolechów, 
z  drugim  prebendalnym  kościołem,  Rozdół. 

VI.  Dekanat  dunajowski.  Białykamień,  Sasów,  Złoczów, 
Zborów,  Jezierna,  Kozłów,  Pomorzany,  Buszcze,  Dunajów,  Prze- 
myślany, Gołogóry  i  kaplica  w  Nowosiółkach. 

VIL  Dekanat   rohatyński.  Rohatyn  z  drugim  kościołem 
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prebendalnym ,  Firlejów,   Podkamień ,   Sokołówka,   Bobrka,   Świrz, 
Brzozdowce,  Chodorów,  Żurów,  Bukaczowce,  Martynów,  Bursztyn. 

VIIL  Dekanat  buski.  Główny  kościół  w  Busku  z  fiilią. 
w  Łopatynie,  Jaryczów:  Żelechów  ^),  Tadanie,  Kamionka  Strumiło- 
wa,  Toporów,  Kutkorz,  Gliniany,  Żółtańce,  Kukizów. 

IX.  Dekanat  kąkolnicki.  Kąkolniki,  Podwysokie,  Nara- 
jów,  Brzeżany  z  kaplicą  na  zamku  z  seminaryum  księży  Bartosz- 
ków, Podhajce,  kaplica  zamkowa  w  Zawałowie,  Horożanka,  Mana- 
sterzyska,  Kozowa,  Uście. 

X.  Dekanat  janowski.  Janów,  Malczyce,  Bruchnal,  Nie- 
mirów,  Jaworów,  wikariusze  kollegiaty  żółkiewskiej,  tameczny  szpi- 
talny kościół  Ś.  Łazarza,  Kościejów,  Kulików,  Malechów,  Rzęsna 
(polska). 

XI.  Dekanat  kołomyjski.  Kołomyja  z  kościołem  w  Ja- 
błonowie, Kossów,  Kuty  (gdzie  łacinników  opatruje  pleban  ormień- 
ski  we  własnym  kościele),  Zabłotów,  Śniatyn,  Horodenka,  Michal- 
cze,  Gwoździec,  Obertyn  ( stosunki  jak  w  Kutach),  Żuków,  Choci- 
mierz,  Czernelica. 

XIL  Dekanat  buczacki.  Koropiec,  Potok,  Barysz,  Bu- 
czacz,  Petlikowce,  Wiśniowczyk ,  Złotniki,  Nastasów,  Budzanów, 
Czortków. 

Było  zatem  prócz  sześciu  lwowskich  miejskich  parafij  i  kilku 
prebendalnych  tamże  kościołów,  w  całej  dyecezyi  łacińskiej  paraiij 
i  t.  p.  stacyj  133. 

Za  życia  Sierakowskiego  przybyły  tylko  trzy  nowe  parafie, 
mianowicie:  w  Bzernielowie  Mazowieckim  w  1769,  w  Pi- 
styni  w  1775  i  w  dobrach  stołowych  arcybiskupstwa  Markowej, 
gdzie  sam  Wacław  w  1778  takową  fundował. 

Zważywszy  trudność  należytego  i  częstego  zwiedzania  tych 
tak  szeroko  rozsianych  kościołów,  i  że  według  przepisów  kościel- 
nych pomocnymi  być  mają  w  tem  biskupom  archidyakonowie, 
a  jeden  tylko  taki  dygnitarz  przy  katedrze  istnieje,  ustanowił  był 
Sierakowski  drugiego  przy  kollegiacie  żółkiewskiej,  i  zamierzał 
utworzyć  trzeciego  archidyakona  halickiego.    Synod  wziął  to  do 


')  Proboszczem  był  tu  znany  nam  astronom  D  o  m  i  n  i  k  Łyso  gór- 
ski, od  roku  1770  kanonik  honorowy  lwowski. 
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wiadomości  z  przyszłem  urządzeniem,  aby  odtąd  archidyakon  lwow- 
ski wizytował  dekanaty:  przedmiejski,  dunajowski,  kąkolnicki, 
buczacki,  trembowelski  i  rohatyński;  halicki  dekanaty:  halicki, 
kołomyjski  i  żydaczowski,  a  żółkiewski  dekanaty:  janowski, 
gródecki  i  buski. 

Ponieważ,  jak  widzieliśmy  z  opisu  ówczesnych  zakonów  w  roz- 
dziale V,  niektóre  z  nich  miały  powierzone  sobie  parafie,  mianowi- 
cie: Jezuici  3,  Missionarze  1,  Paulini  1,  Trynitarze  1,  Karmelici  1, 
Bernardyni  1,  Kapucyni  1  a  Dominikanie  6;  postanowiono:  aby 
przeznaczeni  do  tego  od  przełożonych  swych  zakonnicy  byli  egza- 
minowani, zatwierdzeni  i  opatrzeni  potrzebnem  umocowaniem  od 
arcybiskupiej  stolicy. 

Polecono  dalej  zakładanie  szkółek  przy  wszystkich  dosta- 
tniejszych  parafiach  i  utrzymywanie  z  ich  dochodów  nauczycielow 
ze  szkół  wyższych  sprowadzonych,  którzyby  uczyli  przynajmniej  ka- 
chizmu,  czytania,  pisania,  łaciny  i  służenia  do  mszy.  Miejscowi  ple- 
bani powinni  przynajmniej  dwa  razy  do  roku  wizytować  te  szkółki. 
W  uboższych  parafiach  ma  sam  proboszcz  wedle  możności  i  dla  po- 
lepszenia własnego  utrzymania,  zająć  sig  kształceniem  wiejskich 
dziatek  za  pomocą  wikarego,  organisty  i  t.  p.  Ścisły  nadzór  takich 
szkółek  należy  do  główniejszych  obowiązków  dziekanów. 

W  celu  zapobieżenia  nadal  czgstemu  zaniedbaniu  i  trwonieniu 
dóbr  kościelnych,  bgdzie  odtąd  każdy  prałat,  kanonik,  pleban  i  t.  p. 
sporządzał  zaraz  po  objęciu  swego  beneficyum  przy  świadkach  do- 
kładny Inwentarz  wszystkich  doń  należących  ruchomości  i  nie- 
ruchomości i  jeden  exmplarz  przechowa  we  własnych  aktach,  dru- 
gi odeszle  (kapitule  lub  dziekanowi).  Każdy  zaś  z  winy  benefici- 
ata  pochodzący  uszczerbek  bgdzie  z  jego  pozostałości  kościołowi 
zwrócony. 

Dalsza  uchwała  przypomina  układ  zawarty  w  roku  1514  mię- 
dzy kapitułą  a  magistratem  lwowskim  o  różne  kościelne  przedmioty. 
A  lubo  pewne  części  jego  już  zostały  ostatecznie  do  skutku  przy- 
wiedzione, to  przecież  artykuły  tyczące  się  nadzorowania,  utrzy- 
mywania i  przysparzania  potrzeb  służby  bożej  i  zakrystyi,  jako 
stale  miasto  wiążące  a  katedrze  wielce  psżyteczne  i  do  jej  odno- 
wienia  przyczynić   się  mogące,   zostają  najściślej   utrzymane  i  za- 
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twierdzone,  i  sam  arcybiskup  zastrzega  sobie  sąd  nad  stroną,  coby 
je  w  czemkolwiek  naruszyła. 

Następny  dekret  przestrzega  sumienne  zachowanie  niedziel  i 
świąt  od  kościoła  nakazanych,  tudzież  postów. 

Co  do  pierwszych,  upominają  sig  mianowicie  wszyscy  pa- 
nowie i  doczesną  juryzdykcyę  piastujący,  aby  nietylko  byli  sami 
w  tern  przykładem,  ale  dla  zysków  własnych  nie  wymagali  żadnego 
w  tem  od  podwładnych  przestępstwa;  co  do  postów  zaś  poleca 
się  książeczka  wydana  niegdyś  od  Sierakowskiego  dla  dyecezyi 
przemyskiej,  pod  tytułem:  „Prawo  święte  kościoła  Chrystusowego 
o  postach,  jak  zachowane  w  Polsce  być  mają." 

Bardzo  też  surowe  rozporządzenie  stanęło  względem  spowiedzi 
wielkanocnej.— Każdy  pleban  mający  w  swej  parafii  takich,  co  od- 
prawić ją  wcześnie  zaniedbali,  ma  osobnym  z  ambony  ogłoszonym 
i  na  drzwiach  kościelnych  przybitym  edyktem  zawezwać  ich  trzy- 
krotnie, to  jest  na  Wniebowstąpienie,  w  niedzielę  następującą  i 
pierwszy  dzień  Zielonych  Świąt  w  osnowie  następującej: 

„Z  rozkazu  J.  Ośw.  Najprzew.  N.  N.  arcybiskupa  metropolity 
lwowskiego,  arcypasterza  naszego,  niniejszem  zapozwania  wyrokiem 
podaje  się  do  wiadomości  tym  wszystkim,  którzy  roku  teraźniej- 
szego uporczywie  zaniedbali  wypełnić  prawo  kościelne,  przyjęcie 
świętej  komunii  wielkanocnej  przykazujące;  iż  po  trojakiem  ogło- 
szeniu niniejszego  edyktu,  w  niedzielę  pierwszą  po  Zielonych  Świąt- 
kach będą  publicznie  po  imieniu  deklarowani:  że  wpadli  w  Inter- 
dykt  broniący  im  wejścia  do  kościoła,  i  że  w  przypadku  śmierci 
na  nich  nie  mogą  być  pogrzebani  przy  kościele,  który  to  edykt 
tak  teraz  jako  i  przez  kartki  kopii  onego  na  drzwiach  kościelnych 
zawieszone  publikowany,  tej  wagi  i  waloru  być  ma,  jak  gdyby  ka- 
żdy z  nich  osobiście  był  obwieszczony  i  pierwszy....  drugi....  trzeci.... 
raz  upomniony." 

W  razie  bezskuteczności  ma  być  ogłoszona  zagrożona  kara 
w  pierwszą  niedzielę  po  Zielonych  Świętach,  czyli  w  dzień  Ś.  Trój- 
cy, jak  następuje: 

„Z  rozporządzenia  i  rozkazu  J.  Ośw.  Najprzew.  N.  N.  i  t.  d^ 
podaje  się  do  wiadomości:  iż  niżej  wzmiankowani  wpadli  w  In  te  r- 
dykt  i  zaciągnęli  na  siebie  karę  kościelną,  że  nie  wolno  im  wcho- 
dzić do  kościoła,   ani  być  mogą  pogrzebani  i  chowani  na  miejscu 


192 

poświcconem  w  przypadku  na  nich   śmierci  i  zajścia  z  tego  świata 
bez  oczywistych  znaków  pokuty  szczerej  i  prawdziwej,  zato,  że  spo- 
wiedzi i  komunii   wielkanocnej  nie  odprawili,  którą  kościół  święty 
każdemu  prawowiernemu   odprawić  przykazuje.    Sa  zaś  ci:   N.  N. 
N.  N.,  N.  N.,  i  t.  d." 

Zalecono  oraz  plebanom  najściślejsze  dekretu  tego  wykonywa- 
nie. Ostatnia  nareszcie  sessyi  tej  uchwała  zabrania  im  dobitnie  wy- 
magać za  pogrzeby  więcej  jak  si§  słusznie  należy,  a  nakazuje  cho- 
wać ubogich  przyzwoicie  bez  żadnego  nawet  wynagrodzenia. 

Trzecie  i  ostatnie  posiedzenie  odbyło  się  25  maja  po  woty- 
wie  arcybiskupiej  i  wstępnej  mowie  kanonika  Wawrzyńca  Opejdo- 
wicza,  gdzie  wykazał:  z  jaką  gorliwością  należy  przeprowadzić  w  ży- 
cie wszystkie  powzięte  uchwały,  aby  nie  były  martwą  literą,  ale: 
spodziewane  przyniosły  owoce. 

Wyznaczono  teraz  najprzód  w  osobach  prałatów  i  kanoników 
Jezierskiego,  Głowińskiego,  Mikulskiego,  Czołhańskiego ,  Rzewu- 
skiego, Godurowskiego ,  Cieszkowskiego,  Zbierzchowskiego,  Opej- 
dowicza,  Biełkowskiego  i  Pruskiego  sędziów  dyecezalnych  do 
rozpoznawania  i  roztrząsania  spraw  z  delegacyi  stolicy  apostolskiej 
i  nuncyuszów  jej  pochodzących;  potem  postanowiono  w  osobach 
tychże  samych  prawie  z  przydaniem  kilku  umyślnie  zaprzysiężonych 
teologów  ze  Zgromadzenia  Missionarzów  i  Jezuitów:  Egzaminato- 
rów synodalnych  do  egzaminowania  przyszłych  dusz  Starowni- 
ków, spowiedników  i  t.  p.  Tymże  powierzono  Cenzurę  ksiąg, 
którą  list  pasterski  z  17  kwietnia  1761  do  dekretu  tego  synodu 
wcielony,  urządził,  dodając  im  ku  pomocy  profesorów  teologii  lwow- 
skich Dominikanów,  Bernardynów,  Franciszkanów,  Karmelitów  bo- 
sych, Trynitarzów  i  Reformatów. 

Ponieważ  główne  seminaryum  przy  katedrze  świeżo  zreformo- 
wane i  pieczy  Missionarzów  poruczone,  mniejsze  zaś  na  krakow- 
skiem już  pierwotnie  od  Wyżyckiego  pod  ich  straż  oddane,  teraz 
ostatecznie  urządzone  zostało,  więc  obostrzą  się  w  nich  ścisłe,  nauk 
i  ćwiczeń  od  soboru  trydenckiego  nakazanych,  a  od  Sierakowskiogo 
niedawno  jeszcze  opisanych,  udzielanie. 

Zwrócono  następnie  uwagę  na  liczne  szpitale  dla  chorych 
i  ubóstwa,  których  nadzór  powierzył  wzmiankowany  sobór  po- 
wszechny miejscowym   biskupom.    Zanim  atoli  nastąpi  ich  wizyta  i 
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ścisłe  rozpoznanie  sposobu,  w  jakim  rządcy  ich  i  zawiadowcy  wy- 
wiązują się  ze  swego  obowiązku,  upominają  się  takowi:  aby  nie 
uszczuplali  w  niczem  wyznaczonego  utrzymania  i  wygód,  a  przy 
potrzebach  doczesnych  nie  zaniedbywali  zaspakajać  duchowe.  Zale- 
cono też  proboszczom,  aby  ubodzy  w  obrębie  ich  parafij  żyjący,  nie 
bywali  dla  braku  wsparcia  zmuszeni  szukać  go  gdzieindziej  i  wa- 
łęsać się  samopas.  Powinni  więc  starać  się  ile  możności  o  nowe 
szpitale  przy  swych  kościołach,  o  potrzebne  zasiłki  i  składki  para- 
ralian,  zresztą  prawdziwie  nieszczęśliwych  a  wstydzących  się  wycią- 
gać rękę,  donosić  przez  dziekanów  samemu  arcybiskupowi  dla  obmy- 
ślenia oddowiedniej  zapomogi. 

Ostra  z  drugiej  strony  zapadła  ustawa  przeciw  lichwie, 
z  przypomnieniem  wszelkich  kościelnych  na  nią  praw  i  cenzur. — 
Pierwszą  karą  lichwiarza  jest  bezecność  (infamia),  drugą  dla 
kleryka,  co  mimo  upomnień  w  niej  nie  ustaje,  oddalenie  od  bene- 
fieyum  i  niemożność  dostąpienia  go  nadal,  trzecią  wyklęcie. 

Że  przecież  bywają  nietylko  między  świeckimi  ale  i  między 
duchownymi  tacy,  co  niepomni  na  wszelkie  kary,  wydzierają  roczne 
procenta  równające  się  nieraz  i  połowie  całego  pożyczonego  kapi- 
tału, więc  wznawiając  dawniejsze  kanony  i  konstytucyę  odpowie- 
dnią synodu  gnieźnieńskiego  z  r.  1643,  zakazuje  się  spowiednikom 
rozgrzeszać  lichwiarzów,  dopóki  nie  zwrócą  pieniędzy  nad  prawo 
wydartych.  A  jeżeli,  co  najczęściej  bywa,  winowajcy  są  Żydami, 
to  powinni  miejscowi  plebani  donieść  ich  niezwłocznie  stolicy  bi- 
skupiej dla  przedsięwzięcia  odpowiednich  ku  skarceniu  ich  kroków, 
a  oraz  ostrzegać  swe  owieczki  od  podobnych  niebezpiecznych  ukła* 
dów. 

Istniał  już  oddawna  przy  katedrze  Bank  pobożny  (Mons 
pius^  czyli  Camera  caritatis)^  założony  testamentem  zacnego  szu- 
fragana  Tomasza  Pirawskiego  z  dnia  12  lutego  1625  i  por  uczony 
straży  kapituły,  a  mnogiemi  odtąd  zapisami  prałatów,  obywatelstwa 
i  mieszczan  zasilony,  którego  utrzymanie  i  pilne  nadzorowanie  zo- 
stało nawet  Sierakowskiemu  szczególniej  zalecone  od  stolicy  apo- 
stolskiej w  buli  zatwierdzającej  jego  przeniesienie  z  Przemyśla  do 
Lwowa,  w  skutek  zapewne  jakiegoś  doniesienia  o  złym  tym  zarzą- 
dzie.  Gdy  jednak  dla  nader  ważnych  przeszkód  nie  zdołał   dotąd 

żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  Iwcw.  23 
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arcybiskup  przekonać  się  bliżej  o  stanie  tego  Zakładu  *),  dano  tym- 
czasem zawiadowcom  onego  odpowiednie  instrukcye  i  przykazano 
zastosować  się  do  swych  przepisów  pod  ciężkiemi  karami. 

Mając  znów  na  względzie,  że  katedrze  zbywa  na  wielu  rze- 
czach i  sprzętach  niezbędnych  do  przyzwoitego  służby  bożej  odpra- 
wiania, urządził  Wacław  ze  swem  duchowieństwem,  aby,  za  przy- 
kładem tylu  innych  dyecezyj  i  synodalnych  ustaw  w  podobnych 
przypadkach  koniecznej  potrzeb v  uchwalonych,  zaprowadzoną  została 
roczna  danina  na  cel  powyższy  pod  imieniem  Cathedrałicum  w  ilości 
6,000  zł.  polskich,  której  słuszne  rozłożenie  na  wszystkich  benefi- 
cyatów  i  kapłanów  (z  wyjątkiem  jednej  tylko  kapituły)  poleca  się 
jeneralnemu  oficyałowi  i  wikaremu  Mikulskiemu  i  kanoniko*vi  Mir- 
kiewiczowi  w  porozumieniu  z  dziekanami.  Po  uskutecznionym  roz- 
kładzie zajmą  się  ci  ostatni  wydobyciem  odpowiednich  należytości 
zaco  pozwala  się  każemu  z  nich  wziąść  sobie  po  trzysta  złotych. 
Resztę  zaś  w  kwocie  2,400  zł.  pol.  mają  odsyłać  do  skarbca  kate- 
dralnego na  wzmiankowane  cele. 

„Nie  tajno  też  nikomu  (stoi  tam  dalej),  że  wkrótce  chcemy 
przywieść  do  skutku  zamiar  powzięty  w  pierwszej  już  chwili  obję- 
cia tej  stolicy:  odnowienia,  zreformowania  i  przyozdobienia  tego 
kościoła,  otrzymawszy  już  nato  potrzebne  z  Rzymu  umocowanie 
A  że  dzieło  to  wielkich  będzie  wymagać  W7datków,  lubo  mamy  na- 
dzieję, że  nas  nigdy  boska  Opatrzność  nie  opuści,  to  jednak  wzy- 
wamy wszystkich  kościoła  tego  synów:  prałatów,  kanoników,  pleba- 
nów i  t.  d.,  aby  się  doń  przyczynili  i  co  który  zmoże  na  ręce  wyż- 
wzmiankowanych  urzędników  i  dziekanów  przysyłali." 

Na  zakończenie  przydano  kilka  szczegółowych  przepisów  i 
uzupełnień  do  listu  pasterskiego  z  17  kwietnia  1761  tyczących  się: 
Opowiadania  słowa  Bożego  i  wypadków  zachowywanych  stolicy  bi- 
skupiej. W  tym  celu  mianują  się  penitencyaryuszami  syno- 
dalnymi: kanonicy  Antoni  Alexandrowicz  i  Mirkiewicz,  trzej  pe- 
nitencyaryusze  katedralni,  Jan  Mełwiński,  superyor  Missionarzów, 
Jezuici:  doktorowie  teologii  Franciszek  Kokoszyński,  domowy  arcy- 
biskupa teolog,   prefekt  Jan  Kowalski  i  Jędrzej  Narolski,  kazno- 


^)  Bo  mu  mimo   usilnych   nalegań   dopiero  20  sierpnia    1769  wy- 
kazano fundacyą  i  stan  funduszów. 
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dzieją  katedralny,  i  inni  zakonnicy.  Odnośnie  zaś  do  rozporządzeń 
onego  listu  pasterskiego,  gdzie  było  nakazane  dziekanom,  aby  zwie- 
dzali swój  dekanat  we  wrześniu,  a  odbywali  kongregacye  dekanalne 
w  maju  i  październiku,  postanawia  się  teraz,  aby  wizytowali  swe 
dekanaty  w  styczniu  najdalej  do  pół  lutego,  a  kongregacyą  zbierali 
raz  tylko  do  roku,  w  tydzień  po  oktawie  Bożego  Ciała.  W  poło- 
wie zaś  września  mają  wszyscy  dziekani  zdać  osobiście  we  Lwowie 
sprawę  z  odbytej  wizyty  i  wziąć  z  sobą  jednego  na  własnej  kon- 
gregacyi  wybranego  w  tym  celu  plebana,  gdyż  w  tym  czasie  odbę- 
dzie się  tu  kongregacyą  dziekanów,  na  którą  obierze  i  ka- 
pituła ze  swego  grona  dwóch  delegatów  i  przybędą  wszyscy  trzej 
archidyakoni. 

Wytknięto  następnie  zakonom,  że  mimo  odnośnego  wezwania 
w  pasterskim  liście  z  r.  1761  od  lat  czterech  żadnych  jeszcze  Sę- 
dziów Zacho w^awców  (Judices  Conservatores)  nie  obrali.  Jak- 
kolwiek więc  mógłby  arcybiskup  swego  względem  nich  użyć  prawa, 
użycza  im  przecież  jeszcze  trzechmiesięcznego  w  tym  celu  terminu, 
inaczej  bowiem  od  dziś  za  rok  ulegną  własnej  wyłącznej  jego  ju- 
ryzdykcyi.  Wyszczególniono  przy  tej  sposobności  wypadki,  kiedy 
potrzebują  osobnych  licencyj  od  stolicy  biskupiej  i  w  czem  od  ich 
juryzdykcyi  zawiśli. 

Wszystkie  te  uchwały  zamyka  wy  wodne  „rozporządzenie 
pasterskie  o  używaniu  kaplic  i  oratoryów  prywatnych," 
po  łacinie  i  po  polsku  wydrukowane,  i  drugie  przeciw  Żydom 
ogłoszone,  którzy  „na  oszukanie  zakazów  naszych,  katolików  już 
nie  obrządku  łacińskiego  ale  ruskiego  sobie  na  służbę  przyjmują, 
lub  najmują  podczas  swoich,  a  oraz  w  też  dnie  czasem  przypada- 
jących świąt  katolickich,  z  opuszczeniem  zwłaszcza  dla  szynku 
nabożeństwa  w  dnie  uroczyste  powinnego,  przez  coby  chcieli  albo 
rygoru  wyroków  naszych  uniknąć,  albo  władze  duchowne  z  sobą 
pokłócić.  Niech  wiedzą:  iż  przestępstwa  prawa  nie  na  chrześcia- 
nach  obrządku  ruskiego  (którzy  swoich  pasterzów  powinna  czujność 
oszukać  usiłują,  i  którym  zato  odpowiadać  winni  są),  ale  na  sa- 
mych Żydach,  którzy  ich  taką  zdradą  i  oszukaniem  podchodzą,  ści- 
gać będziemy.  I  tak  księżom  plebanom  jako  i  dziekanom,  a  w  mie- 
ście tutecznem  instygatorowi  na  nich  mieć  oko  nakazujemy." 

Widać  z  tego,  że  nie  na  wiatr  siał  swoje  słowa  i  groźby! 
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Całe  to  dzieło  uwieńczył  dwoma  rzewnemi  mowami,  jedną  po  łaci- 
nie do  duchowieństwa,  drugą  po  polsku  do  ludu.  W  pierwszej  użył 
słów  ś.  Pawła  do  kościelnej  starszyzny  Miletu  *) :  „Wy  wiecie  od 
pierwszego  dnia,  któregom  wszedł  do  Was,  jakom  z  Wami  był 
przez  wszystek  czas...  Jakom  nie  opuścił  nic  pożytecznego,  żebym 

Wam   oznajmić  nie   miał  i   nauczać  Was  jawnie   i  po  domach 

Przetoż  oświadczam  się  Wam  dnia  dzisiejszego,  żem  jest  czysty  od 
krwi  wszystkich...  Bom  się  nie  chronił,  żebym  Wam  nie  miał  oznaj- 
miać wszelkiej  rady  Bożej."  Rozwodząc  się  nad  wysoką  godnością 
stanu  kapłańskiego,  wyłożył  im  dobitnie,  jakiego  tenże  wymaga 
życia,  jakiej  żarliwości  o  chwałę  Bożą  i  dusz  zbawienie,  jakiej  na- 
koniec  wytrwałości  i  nieustraszoności  wobec  pocisków  świata  i  na- 
miętności, co  poparł  przykładami  ś.  Bazylego,  ś.  Atanazego,  ś.  Jana 
Złotoustego,  ś.  Tomasza  Becketa  i  ś.  Stanisława. 

W  drugiej  mowie  do  ludu  wyjaśnił  znaczenie,  cel,  dzieje  i  ro- 
dzaje soborów,  a  w  szczególności  treść  i  dążność  uchwał  niniej- 
szego synodu,  które  niebawem  drukiem  upowszechnione  zostaną. 
Upomniał  wiernych,  aby  się  do  nich  zastosowali  i  pomagali  paste- 
rzom w  osiągnieniu  wspólnego  celu:  „I  choćby  się  trafić  mogła 
w  kapłańskiem  życiu  obrażająca  oczy  lub  uszy  Wasze  ułomność, 
gdyż  i  oni  ułomni  są  i  przewinieniu  podlegli  jak  ludzie ;  nie  przez 
to  z  nich  brać  pogorszenie  potrzeba ,  lecz  bardziej  Boga  o  ich 
oświecenie  i  naprawę  błagać,  tern  więcej  według  ich  nauki  zba- 
wiennej nie  według  rozwiązłości  życia  czynić  i  życie  chrześciańskie 
sprawować  i  t.  d." 

Solenna  procesya  i  Te  Beum  laudamus  zamknęło  ten  akt 
trzydniowy,  który  zostawił  niezatarte  w  umysłach  i  sercach  wraże- 
nie, bo  można  śmiało  poczytać  tę  chwilę  za  zwrot  stanowczy  ku 
lepszemu  całej  lwowskiej  archidyecezyi !  —  Wspomnimy  tu  jeszcze 
pokrótce,  że  Sierakowski,  zawsze  gotów  do  posług  osobistych,  da- 
wał 2  lipca  t.  r.  w  Żelechowie  ślub  Cetnerowi,  staroście  stockiemu, 
z  córką  tamecznego  dziedzica  Ozgi,  starosty  romanowskiego,  w  przy- 
tomności województwa  Bełzkich  i  mnóstwa  gości  ^);  że  18  sierpnia 
połączył  w  katedrze  lwowskiej  Jacka  Małachowskiego ,  marszałka 

')  Akta  Apostolskie,  rozdz.  20,  w.   18,  20,  26,  2  7. 

^)  Suplement  do  Nru  59  Wiadomości  warszawskich  z  r.  1765. 
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ostatniego  sejmu,  referendarza  koronnego  (i  przyszłego  wielk.  kan- 
clerza), z  Rzewuską,  wojewodzianką  podolską  *);  że  nakoniec  grze- 
bał 9  września  t.  r.  w  kościele  Jezuickim  Karolinę  z  Radziwiłłów 
księżnę  Jabłonowską,  wojewodzinę  nowogrodzką  ^)!  a  teraz  musimy 
zwrócić  uwagę  na  przedmiot  niepośledniej  wagi,  to  jest:  na  dawno 
obmyślane  i  przygotowane,  lecz  dla  mnogich  przeszkód  dopiero 
w  roku  1765  rozpoczęte  odnowienie  i  całkowite  przeistoczenie  ka- 
tedry. 


')  Tamże  Suplement  do  Nru  67  z  r.  1765. 
2)  Tamże  Suplement  do  Nru  73  z  r.  1765. 


ROZDZIAŁ  VIII. 


Treść:  Odnowienie  kafcedry;  jej  poświęcenie;  koronacya  obrazu  Matki  Boskiej. 
Proces  o  Czarnuszewice.  Opór  kapituły.  Wizyta  kanoniczna.  Odezwa 
z  Kukizowa.  Sejm  Warszawski,  Burza  dyssydencka. 


Po  tern,  cośmy  w  rozdziale  VI  o  smutnym  stanie  głównego 
naszego  kościoła  powiedzieli,  nikt  zapewne  wątpić  nie  będzie,  że 
już  ani  na  chwilę  nie  wypadało  ociągać  się  dłużej  z  dziełem  odro- 
dzenia, jakkolwiek  ono  niezwykłych  wysileń  i  środków  wymagało. 
Gdy  nic  już  nie  było  zostało  z  przysposobionych  niegdyś  za  Wy- 
życkiego  w  tym  celu  funduszów,  których  na  gwałtowniejsze  napra- 
wy użyto,  zaczął  Wacław  obmyślać  nowe,  składać  grosz  oszczędzo- 
ny, i  oddał  między  innerai  na  tę  fabrykę  170  dukatów,  ofiarowanych 
sobie  w  r.  1761  za  pogrzeb  kasztelana  Stanisława  Kossakowski ego» 
i  200  dukatów  z  pogrzebu  Woronicza,  kasztelana  kijowskiego.  Skła- 
dali też  co  mogli  prałaci  i  kanonicy,  mianowicie  Szczepan  Mikul- 
ski i  Ignacy  hr.  Krasicki,  który  darował  na  tenże  cel  pierścień 
z  krucyfiksem  na  onyksie,  wartości  2970  złp.  12  groszy  *).  Przy- 
było cokolwiek  i  z  kar  na  duchownych  wymierzonych,  i  z  daniny 
pod  nazwą  ^^Gathedraticum^\  wpływającej  dopiero  od  roku  1766» 
Przysyłano  nawet  dary  z  innych  dyecezyj ,  a  Ignacy  Krasicki ,  ob- 


')  Te  i  następujące  szczegóły  mam  z  aktów  kapitulnych,  gdzie  i  ra- 
chunki tej  fabryki  dotąd  w  części  przechowano,  niemniej  z  udzielonych 
mi  od  ś.  p.  księdza  arcybiskupa  Łukasza  Baranieckiego  zapisków. 
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jąwszy  w  r.  1766  stolicę  warmińską,  zrzekł  się  na  rzecz  tej  bu- 
dowy należących  mu  się  jeszcze  od  lwowskiej  kapituły  kilku  tysięcy 
złotych  polskich. 

Lecz  największa  część  tego  zadania  ciężyła  na  barkach  sa- 
mego arcybiskupa:  on  przysposabiał  z  własnej  kieszeni  materyały, 
on  poświęcił  wyłącznie  na  to  bliskie  Lwowa  dobra  stołowe:  Obró- 
szyn,  Stawczany,  Rzęsnę  polską  i  ruską,  oddając  je  ze 
wszystkiemi  dochodami  i  pańszczyzną  pod  zarząd  zawiadowców  czyli 
tak  zwanych  prefektów  fabryki,  postanowionych  w  osobach 
kanoników  Zbierzchowskiego  i  Opejdowicza,  a  następnie 
od  r.  1769  kanoników  Antoniego  Podhajeckiego  i  Baltazara  Wa- 
traszyńskiego,  kiedy  samą  budową  kierował  biegły  architekt  Piotr 
Polejowski. 

Gdy  tymczasem,  jak  to  często  bywa,  przeciągnęła  się  fabryka 
daleko  nad  czas  przewidywany  i  blisko  piętnaście  lat  zabrała, 
a  w  miarę  tego  i  wydatki  przewyższając  wszelkie  oczekiwania,  wy- 
czerpywały ustawicznie  zasoby  i  pochłonęły  nawet  przeznaczone  na 
to  później  od  kapituły  zbyteczne  kościelne  i  z  kaplicy  Domagali- 
czowskiej  pochodzące  srebra,  kazał  Wacław  przydać  stare  swe  wina, 
częścią  zbył,  częścią  pozastawiał  stołowe  swoje  srebra  i  inne  ko- 
sztowniejsze sprzęty,  i  przyszło  nakoniec  do  tego,  ze  ograniczywszy 
się  we  wszystkiem,  byle  odnowić  i  przystroić  według  możności  du- 
chowną swą  oblubienicę,  oddał  siedmdziesiątletni  starzec  na  fabry- 
kę sobolowe  swe  futro!...  Nie  zapomnę  nigdy,  z  jaką  rzewnością 
wspominał  mi  ś.  p.  arcybiskup  Łukasz  Baraniecki  o  takich  ofiarach 
i  zupełnem  wyrzeczeniu  się  własnem  swego  czcigodnego  poprzednika. 

Współczesne  obliczenia  podają  na  przeszło  sześć  kroć  sto 
tysięcy  złp.  cały  koszt  tego  dzieła  ^),  nad  którem  warto  zasta- 
nowić się  bliżej,  o  ile  to  jest  możliwem  bez  zbytecznego  utrudzenia 
czytelnika,  aby  poznać,  jakiemi  mniej-więcej  stopniami  doszła  ka- 
tedra w  ciągu  długich  lat  do  obecnego  swego  stanu.  Pozostałe  wy- 
kazy przychodu  i  wydatków  każą  wnosić,  że  fabrykę  tę  rozpoczęto 
około  8  lipca  1765  r.  Zajęto  się  najprzód  pilniejszą  górną  częścią, 
to  jest  prezbiteryum  z  przyległościami,  a  odnowienie  właściwej  na- 
wy i  przekształcenie  niższych  kaplic  odbyło  się  dopiero  z  r.  1770. 


^)  Gazeta  Warszawska,  Nr.  96  z  r.  1780. 
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Zburzono  coprędzej  stojące  na  przeszkodzie  kaplice  Domagaliczów, 
Wolfowiczów,  Szulców,  Zamojskiego  i  Pirawskiego,  a  po  części  skar- 
biec i  zakrystyę  z  przedsionkiem. 

Rozebrawszy  wielki  ołtarz,  ustawiono  go  dla  odprawienia  dal- 
szego nabożeństwa  tam,  gdzie  teraz  ambona,  wyprzątniono  zupełnie 
prezbiteryum,  skałkę,  kalwaryą,  krucyfiks  z  tęczy  zdjęty  umieszco- 
no  tymczasem  w  kaplicy  kampianowskiej.  Piątego  maja  1766  r. 
położono  węgielny  kamień  pod  nowy  wielki  ołtarz,  7go  zaś  lipca  t.  r. 
po  zniesieniu  wieżyczki,  fundamenta  do  dwu  wieź  nowych,  zamuro- 
wano oraz  niektóre  okna  w  presbiteryum ,  wyprawiano  mury  pod 
malowidła,  zrobiono  niszę  na  cudowny  obraz  Matki  Boskiej,  który 
tymczasem  do  kaplicy  Wiśniowieckich  przeniesiono. 

W  r.  1767  stała  już  wieża  i  zatknięto  nad  banią  krzyż  po- 
złacany '),  drugiej  nie  zdołał  Sierakowski  wykończyć  i  zaledwie 
doszła  do  dachu. 

W  latach  1769—1771  zmieniła  się  już  zupełnie  postać  wyż- 
szej części  kościoła.  Gdzie  bowiem  były  przedtem  kaplice  Zamoj- 
skiego, Pirawskiego  i  Szulców,  niemniej  wychód  z  katedry  od  połu- 
dnia, utworzono,  po  zamknięciu  tegoż,  mniejszą  kaplicę  Zamojskiego 
z  wchodem  do  kościoła,  a  okok  i  nad  nią  wystawił  arcybiskup  dla 
siebie  jednopiętrowy  eremitarz,  z  kilku  pokojów  na  górze  a  ob- 
szernej sieni  na  dole  złożony,  aby  mieć  ciche  schronienie  do  od- 
prawiania na  osobności  duchownych  ćwiczeń,  a  może  i  na  ostatnie 
lata,  gdyby  mu,  jak  zamyślał,  przyszło  złożyć  infułę  i  gotować  się 
do  śmierci.  Z  tego  eremitarza  dał  lożę  na  kościół  ze  szklannem 
oknem,  zkąd  niewidziany  mógł  słuchać  nabożeństwa.  Osobne  wscho- 
dy prowadziły  z  eremitarza  na  dół  do  kaplicy  Zamojskich  \ 

Z  drugiej  strony  od  północy  wznosił  się  nad  dawnym  skarb- 
cem i  zakrystyą  podobny  jednopiętrowy  równie  do  katedry  przyty- 
kający budynek,  w  którym  na  dole  powstała  ze  skarbca  zakrystyą 
dla  wikaryuszów  z  wchodem  do  kościoła  a  wychodem  na  smętarz, 
z  sionką  i  pomieszkaniem  dla  służby  kościelnej,  dalej  większa  za- 


*)  Zrzuciła  go  burza  w  r.  1807;  dany  w  rok  potem  doznał  podo- 
bnego losu  w  1843,  a  teraźniejszy  jest  dopiero   od  r.  1844.  • 

-)  Cały  ten  budynek  obrócono  po  jego  śmierci  w  1781  na  konsy- 
storz ;  obecnie  mieszkają  w  nim  na  górze  wikaryusze ,    na  dole  kościelni. 
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krystya  kanoników,  nakoniec  z  dawnej  sieni  wchodowej  dość  ob- 
szerna kaplica,  poświęcona  świętym  polskiego  narodu.  Na  górze 
zaś  mieszkanie  dla  dozorcy  zakrystyi,  kapitularz  z  lożą  na  kościół 
przeciwległą  tamtej  i  dwa  składy  na  książki  i  inne  sprzęty. 

Po  zamurowaniu  nakoniec  dawnego  wchodu  z  prezbiteryum 
do  zakrystyi,  otworzono  nowy  z  kaplicy  świętych  polskich  wobec 
drzwi  do  kaplicy  Zamojskich. 

Współcześnie  urządzono  samo  prezbiteryum,  postawiono  nad 
obudwoma  wspomnionemi  wchodami  piękne  na  doryckich  kolumnach 
i  lezenach  wsparte  chórki  pod  organy  i  dla  muzykantów,  wyskle- 
piono  trzy  groby  pod  całym  prezbiteryum,  jeden  dla  prałatów,  drugi 
dla  kapłanów,  trzeci  dla  świeckich  panów,  wyłożono  tę  przestrzeń  * 
w  górze  posadzką  w  szachownicę  z  płyt  trembowelskich  i  z  mar- 
muru kąkolnickiego ,  z  którego  sporządzono  oraz  odrzwia,  stopnie 
do  wielkiego  ołtarza,  do  nowego  tronu  arcybiskupiego  i  innych  pó- 
źniej ołtarzów;  dano  też  trzy  takie  stopnie  z  prezbiteryum  do  niż- 
szej części  kościoła,  nad  któremi  stanęła  później  marmurowa  balu- 
strada z  takiemiż  wazonami  i  żelaznemi  drzwiczkami.  Wzniesiono 
z  drzewa,  mozajkowano  i  ozdobiono  złotniczemi  robotami,  kolumny 
porządku  rzymskiego  do  wielkiego  ołtarza,  ustawiono  tron  arcy- 
biskupi i  nowe  wzdłuż  ścian  obu  stalla  dla  prałatów  i  kanoników, 
dano  miedziany  dach  nad  zakrystyą  i  t.  p. 

W  roku  1769  wystawił  Wacław  na  cześć  spoczywających 
w  tej  katedrze  kilku  swoich  poprzedników  po  prawej  stronie  wiel- 
kiego ołtarza  przy  drzwiach  do  zakrystyi  pomnik,  składający  się 
z  wysokiej  białej  marmurowej  tablicy ,  ozdobionej  wkoło  wyniosłą 
z  czarnego  marmuru  rzeźbą,  pod  czarnym  marmurowym  baldachi- 
nem,  uwieńczonym  godłami  arcybiskupiemi  z  napisem  jak  następuje: 

D.    O.    M. 

„  Yenceslaus  Hieronimus  de  JBogusiawice  Sierakowski,  Archi- 
episcopus  Metropolitanus  Leopoliensis  Praedecessoribus  suis:  Ber- 
nardo Wilczek  de  Stemmate  Poraj  Anno  1540,  Felici  Ligęza  de 
Stemmate  Półkoziec  Anno  1560,  Paulo  Tarło  de  Stemmate  Topor 
Anno  1565,  Joanni  Demetrio  Solikowski  de  Stemmate  Boncza 
Anno  1603,  Joanni  Priichnicki  de  Stemmate  Korczak  Anno  1633, 
Stanislao  Grochowski  de  Stemmate  Junosza  Anno  1644,  vita  fun- 
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ctis^  pietate^  doctrina^  zelo  pastor  dli  et  plurimis  meritis  in  Eccle- 
siania  Fatriam  et  hanc  Sponsam  claris  et  conspicuis  ąuorum  exu^ 
ińae-  siib  Jiac  ara  majori  extremtim  resurrectionis  diem  expectanty 
Jioc  perennis  memoriae  mommientum  poni  curavit  Anno  1769.^'' 

(Wacław  Hier.  z  Bog.  Sierakowski,  arcyb.  metrop.  lwowski, 
poprzednikom  swoim:  Bernardowi  Wilczkowi  herbu  Poraj  w  1540, 
Szczęsnemu  Ligięzie  herbu  Półkozic  w  1560,  Pawłowi  Tarle  herbu 
Topor  w  1565,  Janowi  Dymitrowi  Solikowskiemu  herbu  Bończa 
w  1603,  Janowi  Próchnickiemu  herbu  Korczak  w  1633,  Stanisła- 
wowi Grochowskiemu  herbu  Junosza  w  1644,  zmarłym,  pobożnością, 
nauką,  gorliwością  pasterską  i  innemi  zasługami  dla  kościoła,  ojczy- 
zny i  tej  duchownej  oblubienicy  zaleconym  i  wsławionym,  których 
zwłoki  pod  tym  wielkim  ołtarzem  ostatniego  dnia  zmartwychwstania 
wyglądają,  ten  wieczystej  pamięci  pomnik  położył  roku  1769). 

Gdzie  zaś  w  posadzce  wejście  do  grobu  arcybiskupiego  przed 
wielkim  ołtarzem,  kazał  dać  marmurową  płytę,  na  której  wyrobione 
widzimy  ze  spiżu  infułę,  trupią  główkę,  paliusz,  pastorał,  krzyż 
metropolitalny  i  głoski  D.  O.  M. 

Tymczasem  skoro  ścianę  presbiteryum  i  zakrystyi  były  nale- 
życie wyprawione,  polecono  lwowskiemu  artyście  Stanisławowi  Stro- 
ińskiemu (który  już  był  dał  jak  wiemy  dowody  swej  biegłości  w  ko- 
ściele P.  Maryi  Śnieżnej  w  1750 — 1751)  ozdobienie  ich  malowidła- 
mi alfresco  według  wskazanego  sobie  planu,  co  też  wykonał  w  la- 
tach 1769—1770  w  sposób  niepospolity. 

Wszystko  co  zrobił  w  presbiteryum  odnosi  się  do  uwielbienia 
Bogarodzicy,  której  Wniebowzięcie  jest  tytułem  katedry,  a  obraz 
cudowny  przedmiotem  czci  powszechnej.  Malowidła  na  sklepieniu 
wyobrażają  więc  ważniejsze  chwile  z  jej  życia,  jakoto:  Zwiasto- 
wanie, Nawiedzenie  ś.  Elżbiety,  Narodzenie  Zbawi- 
ciela i  hołd  trzech  królów,  a  wizerunki  te  związane  są  mię- 
dzy sobą  alegorycznemi  postaciami  i  ozdobami  przypominającemi 
cnoty  Najśw.  Panny.  Na  każdej  zaś  z  obu  ścian  podłużnych  widzi- 
my po  dwa  obrazy,  odnoszące  się  do  łask  w  tym  cudownym  obrazie 
Matki  Boskiej  doznanych,  przy  których  kolosalne  figury  i  napisy 
uzupełniają  pojęcie  całości. 

Pierwszy  z  tych  wizerunków  na  ścianie,  od  zakrystyi  przy 
drzwiach    do   kaplicy    ŚŚ.   polskich,    przedstawia   prałata   niegdyś 
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lwowskiego,  Jana  Sulikowskiego  '),  składającego  z  ludem 
uroczyste  dzięki  Najś.  Pannie  za  cudowne  swe  w  podróży  ocalenie. 
Pod  tym  obrazem  stoi  olbrzymia  postać  Sierakowskiego  w  ubiorze 
pontyfikalnym,  otoczona  gronem  duchownych  i  świeckich  osób,  za 
któremi  wyobraził  się  i  sam  Stroiński  w  polskim  stroju,  a  syna 
swego  Antoniego,  także  malarza,  w  sukniach  francuzkich.  Rozwi- 
nięta obok  wielka  wstęga  pargaminowa  mieści  napis,  wyświecający 
i  przedmiot  onego  obrazu  i  różne  inne  łaski  za  przyczyną  cudo- 
wnej Domagalickiej  Matki  Boskiej  uzyskane,  osnową  wyjętą  najwię- 
cej z  kroniki  Lwowa  Józefowicza: 

,,A.  D.  1645. 

Joannes  Sulikowski  ^  Decanus  Catheclralis  Leopol.  JRJiecto 
(Bhetico?)  descendens,  in  Campis  palentihus  ab  eątiis  hic  inde 
raptatus,  pędem  manumąue  cogitur  frangere^  in  discrimine  vitae 
positus  vovet  vota  Divae  Yirgini  ad  hanc  Imaginem.  Eątii  nuUo 
retardanłe  suhsistunt  effrenem  impetiim  continent^  pes  manusąue 
fracta  praeter  spem  omnium  in  aetate  provecta  pristino^  statui  re- 
stituitur  et  sanatiir.^^ 

„A.  B.  1683.  Aulicus  ąuidani  aureos  centum  in  capsa  ad 
pe^agenda  Domini  sui  negotia  servatos  habens^  dum  sacrificio  mis- 
sae  coram  Jiac  sacra  Icone  interest  et  attentiąue  (? )  alius  adstans 
aureos  illos  strophio  ligatos  extraxit:  finita  oratione  advertit  in 
via  aureos  sibi  esse  sublątos.  Eedit  ad  Capellam  lachrimabundus 
et  Yirgini  Santissimae  damnum  sibi  illatiim  Jiumiliter  exponit,  tan- 
dem ąuodam  impidsu^  immitit  manum  in  capsam  alterius  sibi  ad- 
stantis  et  simm  strophium  cum  centum  aureis  dam  extraliit  et 
Capella  excedit^  factum  id  suum  Yirginisąue  beneficium  enarrans 
idemąue  sub  juramento  deponit.^' 

„Anno  Domini  1664  Eemigianus  de  Dorno  Ostrogiorum  prae- 
sentia  Begis  Casimiri  ad  arcem  Krupice  Moscoviticam  ątiam  ex- 
pugnabat  Exercitus  polonus^    lethaliter  duobus  globis  trajectus^  om- 


')  Sulikowski  ten,  którego  od  arcybiskupa  podobnego  imienia  i  na- 
zwiska dobrze  odróżniać  należy,  był  w  1639  dziekanem,  po  śmierci  Gro- 
chowskiego w  1645  administratorem  dyecezyi,  a  umarł  w  roku  1654. 
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nique  spe  medicoriim  destitutus^  facto  ad  hanc  imaginem  voto^  pri^ 
stinae  saliiti  restitutus  est.^^ 

„Sunt  et  alia  multa  mirdbiliter  facta  per  Mariam^  quae  si 
enarrentiir  per  singula,  arhitror  nec  omnes  parietes  hu  jus  hasili- 
cae  capere  ptosse  ea  quae  scribenda  sunt.^^ 

^^Celsissimus  vero  et  Excellentms.  D.  Yenceslaus  Hieronymus 
de  Bogiislavice  Sierakowski  Archieppus  Metropolit.  Leopol.  visis 
praemissis  gratiis^  imaginem  Thaumaturgam  et  vere  gratiosam^  suh 
die  lunae  28.  mensis  April.  A.  D.  1766  declaravit,  festumąue  Frae- 
sentationis  antea  solenne^  in  festum  gratiarum  JB,  V.  Mariae  ąiiot- 
annis  cum  Octava  celebrandum  transtulit^  ac  Confraterniłatem  suh 
invocatione  gratiarum  Beatissimae  in  hac  Ecclesia  Metropolitana 
cum  plurimis  indulgentiis  a  S.  Sede  Aplica  eidem  Confraternitati 
impetratis  erexit  et  instituit.^^ 

Toż  po  polsku: 

„R.  P.  1645.  Jan  Sulikowski,  dziekan  katedralny  lwowski 
z  Tyrolu  (?)  zjeżdżając,  po  szerokich  równinach,  od  koni  tam  i  sam 
unoszony,  nogę  i  rękę  złamawszy,  w  niebezpieczeństwie  życia  ślub 
uczynił  Matce  Boskiej  w  tym  obrazie.  Konie  od  nikogo  niepowstrzy- 
mane stanęły,  uśmierzyły  się  w  szalonym  zapędzie,  a  złamana  noga 
i  ręka  nad  wszelkie  spodziewanie  w  późnym  wieku  do  dawnego 
stanu  wróciły  i  wyzdrowiał." 

K  P.  1633.  Dworzanin  pewien,  mający  w  kieszeni  sto  duka- 
tów na  interesa  pana  swego,  gdy  mszy  św.  przed  tym  cudownym 
obrazem  słuchał,  a  ktoś  mu  z  boku  dukaty  te  w  chustce  związane 
wyciągnął,  dopiero  po  nabożeństwie  odchodząc  dostrzegł  straty  o- 
wych  pieniędzy.  Wrócił  we  łzach  do  kaplicy  i  Najśw.  Pannie  szkodę 
swą  pokornie  przedłożył,  nareszcie  instynktem  jakimś  wiedziony  wsu- 
nął rękę  w  kieszeń  stojącego  obok  siebie  i  własną  chustkę  ze  stoma 
dukatami  nieznacznie  wyciągnął,  a  wyszedłszy  z  kaplicy  przygodę 
swoją  i  łaskę  N.  Panny  opowiedział  i  przysięgą  stwierdził." 

;,Roku  Pańskiego  1664  Remigian  z  domu  Ostrogskich  w  obe- 
cności króla  Kazimierza  pod  zamkiem  moskiewskim  Krupicami,  któ- 
ry wojsko  polskie  oblegało,  śmiertelnie  dwoma  kulami  przeszyty  i 
wszelkiej  nadziei  lekarskiej  pozbawiony,  uczyniwszy  ślub  do  tego 
obrazu,  pierwotne  zdrowie  odzyskał." 
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„Jest  i  innych  wiele  cudów  od  Maryi  zdziałanych,  na  których 
szczegółowe  opisanie  nie  wystarczyłyby  zapewne  wszystkie  ściany 
tej  bazyliki." 

„Najprzewielebniejszy  zaś  i  najdostojniejszy  JP.  Wacław  Hie- 
ronim z  Bogusławie  Sierakowski,  arcyb.  metrop.  lwowski,  przeko- 
nawszy się  o  powyższych  łaskach,  uznał  28  kwietnia  1766  obraz 
ten  cudownym  i  prawdziwie  łaskawym,  i  uroczystość  Najś.  Panny 
Gromnicznej,  pierwej  solennie  obchodzoną,  przeniósł  na  dzień  N.  P. 
Łaskawej,  coroznie  z  oktawą  obchodzić  się  mający,  a  oraz  bractwo 
pod  wezwaniem  łask  Najśw.  Panny,  z  wieloma  od  Stolicy  apost. 
temuż  bractwu  nadanemi  odpustami,  w  tym  kościele  katedralnym 
utworzył  i  zaprowadził." 

W  gronie  osób  stojących  za  postacią  Sierakowskiego,  jedna 
w  ubiorze  kanonicznym,  trzyma  podobnąż  kartę  z  napisem: 

„i/iic  fons  honitatis  Mariae  aperuit,  hic  extremis  positi  salu- 
tem recipiunt^  hic  ad  parvam  Yirginis  Imaginem  magna  Deum 
operari,  siispiria  gementium  exatidiri,  tesłantiir  tahellae  in  gratia- 
ram  actionem  ablatae.  Vidit  antiąiiitas,  narrahtmt  anni  seątientes, 
giianta  hic  Deus  operatur  per  Mariam.^^  (Po  polsku):  „Tu  otwarte 
jest  źródło  dobroci  Maryi,  tu  śmiertelni  złożeni  chorobą,  zdrowie 
odzyskują,  tu  świadczą  wota  z  w^dzięcznością  zawieszone,  jak  wiel- 
kie rzeczy  działa  Bóg  w  tym  małym  obrazie,  wysłuchując  jęków 
nieszczęśliwych.  Widział  czas  dawny,  opowiedzą  i  następne  lata 
dziwy,  które  sprawuje  Bóg  przez  Maryą." 

Poniżej  drobnem  pismem  dodano  odwołanie  się  w  tem  do  kro- 
niki Józefowicza:  „Th.  Józefowicz  Cath.  et  ptunc  Iudex  Surr.  Leop, 
in  Historia  Archieppus  Leop.  ad  Anmim  1644^\  gdzie  istotnie  wy- 
licza owe  cuda. 

Drugi  na  tejże  ścianie,  bliższy  wielkiego  ołtarza,  wizerunek 
nad  lożą,  przedstawia  klęczącego  przed  cudownym  obrazem  Boga- 
rodzicy króla  Jana  Kazimierza,  kiedy  pośród  klęsk  rozlicznych  skła- 
dał tu  w  r.  1656  wiekopomny  swój  ślub  i  polecał  Jej  opiece  sko- 
łatane swe  państwo.  Pod  tym  obrazem  przy  loży  stoi  kolosalna  po- 
stać tegoż  króla  z  koroną  na  głowie  w  zbroi,  królewskim  płaszczu 
i  z  berłem  w  ręku,  które  skłania  na  dół.  U  stóp  jego  tarcza  z  na- 
pisem: ,,Sub  tuum  praesidium^^  (Pod  Twoją  obronę). 

Trzeci  obraz  na  przeciwległej   ścianie,   po  lewej  stronie  wiel- 
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kiego  ołtarza,  przedstawia  ofiarowanie  Matce  Boskiej  zdobytych  na 
nieprzyjaciołach  chorągwi.  Pod  nim  stoi  kolosalny  rycerz,  jako  wy- 
obrażenie całego  stanu  rycerskiego  z  tarczą  noszący  napis:  ,,Ile- 
gina  Begni  Foloniae''  (Królowa,  polska). 

Czwarty  nareszcie  obraz  na  tejże  ścianie  odpowiadający  pier- 
wszemu, przypomina  wzmiankowane  już  od  nas  przy  opisie  kaplicy 
Domagalickiej  cudowne  wyzdrowienie  Jana  Sobieskiego  w  r.  1672, 
na  którego  pamiątkę  złożył  w  tej  kaplicy  ulane  ze  srebra  własne 
popiersie.  Pod  tym  obrazem  widać  olbrzymią  postać  tego  naonczas 
marszałka  i  hetmana  w.  kor.  w  zbroi  i  z  buławą  w  ręku,  a  na  dole 
tarczę  z  napisem:  ,,Salus  infirmonm"  (Wyzdrowienie  chorych). 

Na  długiej  wstędze  obok  czytamy  następujące  słowa:  „Sere- 
nissimiis  Joannes  Tertius  Rex  Poloniarum  adhuc  protunc  Mare- 
schąllus  ac  Exercikmm  Begni  supremus  Dux,  Leopoli  commorans, 
Anno  Dni.  1672  gravi  infirmitate  pressus,  subifo  viribus  destitui 
coepit,  adeo,  ut  a  Medicis  desperaretur.  Suspiravit  ad  Yirginem 
in  hac  imagine  adumhratam,  et  brevi  sanitatem  integram  et  in  colu 
mitałem  vitae  recepit,  quo  circa  gratitudinis  memor,  votum  exsol- 
vendo  faciem  suam  notaUlis  ponderis  ex  argento  elaboratiim  in 
perpetuum  anathema  donavit^ 

Po  polsku: 

„Najjaśniejszy  Jan  Trzeci  król  Polski,  natenczas  jeszcze  mar- 
szałek i  hetman  w.  kor.,  będąc  we  Lwowie  R.  P.  1672  ciężką  zdję- 
ty chorobą,  nagle  siły  tracić  zaczął,  tak,  że  był  od  lekarzów  opu- 
szczonym. Westchnął  do  Dziewicy  w  tym  obrazie  przedstawionej  i 
wkrótce  zupełne  zdrowie  i  pewność  życia  odzyskał,  zaco  pomny 
wdzięczności,  wywiązując  się  z  uczynionego  ślubu,  popiersie  swe 
niemałej  wagi  ze  srebra  wyrobione  na  wiekuistą  pamiątkę  złożył." 

Poniżej  drobniejszem  znów  pismem  dodatek:  ^Ex  manuscripto 
Capellae  Domagalicianae  atąue  Perillustris  Jozefowizs  Canonici  Ca- 
thedralis  Leopoliensis.''  (Z  rękopismu  kaplicy  Domagalickiej  i  Przew. 
Józefowicza  kanonika  kat.  lwów).*) 

Prócz  presbiteryum  wymalował  Stroiński  także  obie  zakrystye 

*)  Który  zdarzenie  to  w  swych  Rocznikach  Lwowa  w  §.  400  pod 
r.  1672  opisuje. 
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i  kaplicę  Najśw.  Sakramentu,  gdzie  na  suficie  wyobraził 
radość  aniołów  z  ustanowienia  tego  Sakramentu.  Kaplicę  tę  odno- 
wiono także  zupełnie,  ozdobiono  pięknemi  sztukateryami  i  pokryto 
miedzianą  kopułą,  jak  o  tem  świadczy  widoczny  na  tejże  napis: 
„A  B.  1770.'' 

Naprzeciwko  tej  kaplicy  powstała  wiatach  1769  —  1771  u  po- 
łudniowej ściany  katedry  druga  niemniej  obszerna  Pana  Jezusa 
Ukrzyżowanego,  głównie  za  staraniem  Anny  z  Sapiehów  księżny 
Jabłonowskiej,  wdowy  po  Kajetanie  Jabłonowskim,  wojewodzie  bra- 
cławskim,  o  której  cnotach  i  rzadkiej  uczoności  wspomina  Karpiń- 
ski w  swych  pamiętnikach  ^).  Kaplica  ta  otrzymała  odpowiednią  tam- 
tej miedzianą  kopułę,  a  po  zupełnem  jej  wewnątrz  urządzeniu  wznie- 
siono nad  jej  ołtarzem  tensam  wielki  krucyfix,  co  był  niegdyś 
w  kalwaryi  na  tęczy.  Księżna  Jabłonowska  zapisała  później  w  1779 
do  tej  kaplicy  22.000  zł.  pols. 
P  Z  rokiem  1770  zaczęto  przeistaczać  nawę  i  niższe  części  ko- 

ścioła; z  dwóch  bocznych  wchodów  zrobiono  małe  kaplice  środkowe 
Najś.  Panny  kupieckiej  (literatów)  i  rzeźnickiej  (radziecką), 
przemurowano  kaplicę  dziadowską  (Pana  Jezusa  miłosiernego), 
aby  odpowiadała  przeciwległej  P.  Jezusa  ubiczowanego  (kampia- 
nowskiej),  wyłożono  ją  podobnie  marmurami  po  gzyms,  i  takimże 
ozdobiono  ołtarzem,  zniesiono  zaś  przy  kampianowskiej  zakrystyjkę, 
usunięto  zbyteczne  pod  ścianami  ołtarze,  zrównano  łuki  sześciu 
nowych  kaplic,  ozdobiono  ję  pięknemi  sztukateryami,  dano  nad 
każdą  z  nich  owalne  zagłębienia  (nisze),  w  których  umieszczono 
figury,  dano  stopnie  do  nich  z  kąkolnickiego  marmuru,  przeniesio- 
no ambonę  zpod  środkowego  słupa  na  dzisiejsze  jej  stanowisko^ 
chrzczelnicę  zaś  z  marmuru  kąkolnickiego  ustawiono  naprzeciwko 
niej,  gdzie  teraz  ma  swe  siedzenie  arcybiskup  podczas  kazania^), 
framugę  niegdyś  Najś.  Sakramentu  przeznaczono  na  przechowanie 
ŚŚ.  Olejów,  ozdobiono  pilastry  i  słupy  snycerską  robotą,  otworzono 
wielkie  okno  nad  chórem  i  teraźniejszy  główny  wchód,  który  ozdo- 
biono  wewnątrz   kolumnadą   chór  podtrzymującą,   a   po  rozebraniu 


')  Wydanie  poznańskie  z  r.  1844  str.  26. 

'^)  Gdy  je    później    tam   urządzono ,    przeniesiono    Chrzczelnicę    do 
kriichty,  gdzie  jest  dotąd. 
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kaplic  i  ołtarzów  w  dzisiejszej  kruchcie  utworzono  oba  boczne  pod 
wieżami  wchody.  Kaplica  jednak  Milewskich  została  dopiero  w  1762 
zburzoną,  a  w  roku  następnym  przybudowano  trzy  przedsionki 
u  wchodów. 

Pomyślano  tymczasem  o  wymalowaniu  nawy  i  nowych  tych 
części  katedry,  i  już  10  lutego  1771  stanęła  oto  ugoda  ze  Stroiń- 
skim od  Sierakowskiego  w  Dunajowie  zatwierdzona.  Podjął  się  wy- 
konać tę  niemałą  pracę  w  latach  1771  i  1772  za  13.000  zł.  pols' 
i  znaczną  ordynaryą  w  zbożu  i  innych  wiktuałach  „suto  z  ima- 
ginacyą  jak  najlepszą",  w  czem  ma  się  porozumieć  z  archi- 
dyakonem  Mikulskim  *). 

Malowidła  te  zasługują  istotnie  na  wielką  uwagę  i  dziwić  się 
należy,  że  nikt  dotąd  nie  zdał  z  nich  umiejętnie  sprawy  i  że  Ło- 
beski  tak  lekko  je  pominął  w  opisie  tutejszych  kościołów.  Za  da- 
lekoby  to  nas  zaprowadziło,  gdybyśmy  chcieli  zastanawiać  się  po- 
szczególnie nad  temi,  wszystkie  sufity  nawy,  kaplic,  bocznych  cho- 
dników, chóru  i  niektóre  ściany  pokrywaj ącemi  freskami,  które  od- 
noszą się  głównie  i  w  związku  ze  wspomnianemi  wyżej  obrazami 
na  suficie  w  presbiteryum,  do  życia,  cnót  i  chwały  Najśw.  Panny  i 
wyobrażają  podobno  wszystkie  mistyczne  alegorye  i  podobieństwa 
z  Godzinek  o  Niepokalanem  Poczęciu  i  z  litanii  loretańskiej  wyjęte, 
ozdobione  wizerunkami  Aniołów,  Patryarchów,  Proroków,  Ojców  ko- 
ścioła. Świętych  i  t.  p.  Uderza  vrszędzie  dokładność  rysunku,  ży- 
wność barw,  trafność  perspektywy,  trudność  na  tak  wysokich  sufi- 
tach i  załamkach  zebr  gotyckich.  Dwa  wielkie  obrazy  pokrywają 
już  bliższe  widza  ściany  nad  arkadami  z  kościoła  do  kruchty  po 
obu  bokach  prowadzącemi :  jeden  przy  kaplicy  P.  Jezusa  miłosier- 
nego wyobraża  Ofiarowanie  N.  Panny,  drugi  przy  kaplicy  P. 
Jezusa  ubiczowanego  (kampianowskiej)  Zbawiciela  między 
Doktorami  w  Świątyni. 

Nie  można  też  przemilczeć  o  sufitach  w  pięciu  kaplicach  (bo 


^)  Układ  ten  podał  w  życiu  jego  uczony  Edward  baron  Rastawiecki 
w  słowniku  malarzów  polskich.  Warszawa  1851  T.  II.  str.  241.  Zaszła 
tam  jednak  myłka  w  nazwie  jednej  z  kaplic  „Milczyckiej,"  bo  takiej 
nie  było,  tylko  jak  wiemy  Milewskich.  Szkoda  też,  że  gorliwy  ten  pi- 
sarz i  znawca  miał  tak  mało  szczegółów  o  malowidłach  tej  katedry. 
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o  kaplicy  N.  Sakramentu  mówiliśmy  wyżej).  Sufit  kaplicy  P.  Jezusa 
ukrzyżowanego  przedstawia  bardzo  stosownie  węża  mojżeszowego 
na  puszczy,  w  kaplicy  N.  Panny  kupieckiej  widzimy  jakąś  świętą 
parę,  starca  i  kobietę  (może  Symeona  i  Annę)  w  adoracyi,  na  su- 
ficie u  P.  Jezusa  miłosiernego,  Zbawiciela  na  górze  płaczącego  nad 
Jerozolimą,  a  na  suficie  kaplicy  Kampianowskiej  scenę  biczowania,  a 
u  N.  Panny  rzeźnickiej  ŚŚ.  patronów  miasta  Lwowa  (Ś.  Stanisława 
Kostkę,  Floryana  i  t.  p.) 

Kiedy  tak  Stroiński  zajęty  był  katedrą,  malował  drugi  na- 
dworny Sierakowskiego  malarz,  Włoch  Tavellio,  wnętrze  eremi- 
tarza,  i  nigdy  podobno  nie  malowano  we  Lwowie  tyle  i  tak  wiel- 
kich rzeczy. 

Na  Zielone  Święta  1771  odbyło  się  pierwszy  raz  nabożeństwo 
przed  nowym  wielkim  ołtarzem,  gdzie  złotnik  Maciej  Miller  wyrobił 
w  niszy  srebrny  tron  (tahernaculimi)  dla  Matki  Boskiej,  a  jubiler 
Piotr  Challier  w  r.  1773  szczerozłotą  sukienkę  i  dwie  takież  ko- 
rony z  dyamentami.  Młodszy  brat  Stanisław  Stroiński,  Marcin,  wy- 
malował na  zasuwę  obraz  Wniebowzięcia,  lecz  że  się  ten  arcybi- 
skupowi nie  podobał,  musiał  Tavellio  zrobić  drugi,  który  w  naszych 
dopiero  czasach  zastąpiono  dzisiejszym,  przez  Marcina  Jabłońskie- 
go wykonanym. 

W  następnych  dopiero  latach  dano,  prócz  nowych  ołtarzów 
w  kaplicach,  sześć  takowych  pod  środkowemi  słupami,  a  dwa  mo- 
zajkowane  pod  poprzeczneihi  ścianami,  mianowicie:  przy  kaplicy 
N.  Sakramentu  ołtarz  św.  Trójcy,  a  po  drugiej  stronie  Przemienić 
nia  Pańskiego.  Pod  słupami  nakoniec  stanęły  zwrócone  ku  środko- 
wi nawy  cztery  olbrzymie  posągi  Ewanielistów. 

Gdy  zaś  usunięto  tyle  starych  ołtarzów  z  samego  kościoła,  że 
liczba  ich  z  32  zeszła  na  13,  wynagrodził  Wacław  ubytek  ten  po 
części,  urządzając  w  kaplicy  Zamojskich  (gdzie  pierwej  był  jeden 
tylko  ołtarz  i  gdzie  oba  nadgrobki  nietknięte  zostały)  trzy  ołtarze: 
ŚŚ.  Piotra  i  Pawła,  Ś.  Rocha  i  Józefa,  a  otwierając  nową  ósmą 
kaplicę  ŚŚ.  polskich  z  tylomaż  ołtarzami,  co  liczbę  wszystkich  do 
19  podniosło.  Każdy  z  trzech  w  tej  ostatniej  kaplicy  będących  oł- 
tarzów miał  trzy  obrazy.  W  głów^nym  byli  ŚŚ.  Wojciech  i  Sta- 
nisław, w  górze  nad  nimi  ŚŚ.  Wacław  i  Floryan,  niżej  ŚŚ.  mę- 
czennicy Benedykt,  Jan,  Mateusz,  Izaak  i  Krystyn,  tudzież  ŚŚ.  pu- 

Żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  24 
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stelnicy  Andrzej  Żórawek  i  Benedykt.  W  jednym  z  bocznych: 
Ś.  Jan  Kanty,  w  górze  Ś.  Stanisław  Kostka,  Bł.  Jozafat  Kuncewicz, 
Wincenty  Kadłubek,  w  dole  Bł.  ^Stanisław  Kazimierczyk,  Szymon 
z  Lipnicy,  Michał  Giedrojć,  Izajasz  Boner  i  inni  z  XV  wieku. 
W  drugim  bocznym  ołtarzu :  Ś.  Kazimierz  królewicz  ze  Ś.  Jadwigą, 
w  górze  Ś.  Kunegunda  i  Salomeą,  w  dole  Bł.  Jan  z  Dukli,  Wła- 
dysław z  Gielniowa,  ŚŚ.  Jacek  i  Czesław. 

W  tej  kaplicy,  którą  równie  jak  i  przeciwległą  Zamojskich 
zwano  „alabastrową,  umieszczono  będący  niegdyś  w  presbite- 
ryum  bronzowy  nadgrobek  Stanisława  Żółkiewskiego,  woj.  ruskiego, 
w  postaci  stojącej,  i  drugi  z  tegoż  metalu  rycerza  w  postaci  leżącej 
bez  podpisu.  Jest-to  na  każdy  sposób  jeden  z  wyliczonych  od  nas 
w  VI  rozdziale  przy  opisie  dawnej  katedry. 

Nie  bgdziemy  zastanawiać  si§  dłużej  nad  ostatecznem  we- 
wnętrznem  urządzeniem  tego  kościoła  i  sprzętów  zakrystyi,  prze- 
stając na  uwadze,  że  ławki  dla  rajców  i  ławników  miasta  pod  chó- 
rem, własnem  ich  kosztem  sprawione  zostały. 

Nie  zaniedbano  i  zewnętrzne  uporządkowanie :  zrównano  smę- 
tarz ,  a  wizerunek  Zbawiciela  w  grobie  umieszczono  pod  ścianą  ka- 
plicy radzieckiej  (N.  P.  rzeźnickiej ),  gdzie  był  przedtem  wchód  do 
katedry  od  północy.  Zewnętrzny  kształt  i  ozdoby  przyległej  ka- 
plicy kampianowskiej  zostały,  jak  się  zdaje,  nietknięte. 

Wśród  niezłych  architektonicznych  ozdób ,  widzimy  tu  w  górze 
pod  gzymsem  trzy  owalne  w  szeregu  kamienne  płyty  z  wizerunkami 
grobocwów  z  niezbyt  czytelnemi  godłami;  pod  temi  tyleż  wpuszczo- 
nych w  ścianę  kamieni  jakby  nisze,  z  których  jeden  przedstawia 
snycerską  robotą  Zbawiciela  w  grobie,  pod  którym  na  ozdobnej 
czworokątnej  płycie  wiersz: 

^Hoc  reąuiesse  juvat  saxo  condique  sepulchro 
Extincta  ut  liceat  posse  redire  nece  ^j." 

drugi  Zmartwychwstanie,  a  niżej  na  okrągłej  płycie: 


')   „Godzi  się    spocząć  pod  tym  głazem   i  w  tym  ukryć  się  grobie, 
siby  wyjść  zeń  po  zniszczeniu  śmierci.  ^^ 
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„Tertius  ut  coelo  post  tristia  Sabata  coepit 
Irradiare  dies  rediit  redwhiis  in  oras  ')'■' 

trzeci  nakoniec  ukazanie  się  Zbawiciela  Magdalenie  w  postaci  ogro- 
dnika, a  na  czworokątnym  poniżej  kamieniu  napis: 

„Te  simul  ahscondis  simul  ad  vis  Christe  videri 
Hinc  te  flet  que  U7ia  ąuaerit  amans  et  Jiahct  -)." 

Na  uwieńczenie  pamiątki  i  miejsca  tak  miłej  niegdyś  miastu 
kaplicy  domagalickiej,  wymalow^ano  na  wschodniej  ścianie  kościoła 
za  wielkim  ołtarzem  Matkę  Boską  z  podpisem: 

„3Iater  pidchrae  dilectionis  et  spei  S.  P.  L.  „(Matka  nado- 
bnej miłości  i  nadziei.  —  Senat  i  lud  lwowski ).  Niżej :  Praetere- 
undo  cave  ne  tacentur  ave^  (Przechodniu  nie  zapomniej  zmówić: 
„Zdrowaś  Marya.")  Pod  tem  zaś  wizerunek  mężczyzny  w  polskim 
stroju  z  podpisem: 

,,Nohilis  et  honor atus  Alhertus  Domagalics  Scabinus 
„Leopoliensis  ut  Catharina   Wolfowicsówna  conjuge  sua 
^,imaginem  gratiosam  D.   V.  M.  ad  altare  majus  translatam 
^,in  praesenti  loco  collocavit  circa  annum  1550^  illorum  autem 
,,filius  nohilis  Joannes  Domagalicz  in  curia  S.  R.  M.  causarum 
^^patronus  erectionem  Capellae  ad  summum  perduxit^  dotavit 
„ap)2)aratuque     competenti   Anno    1644    exornavit/'     (Po    polsku: 
Szlachetnie    urodzony    i   czcigodny    Wojciech    Domagalicz,    ławnik 
lwowski  z  Katarzyną  Wolfowiczówną  małżonką  swą  cudowny  obraz 
N.  Panny  do  wielkiego  ołtarza  przeniesiony  tu  umieścił  około  roku 
1550  (ma  być  1598)   ich  zaś   syn  szlachetnie  urodzony  Jan  Doma- 
galicz ,  rzecznik  nadworny  J.  K.  M. ,  zbudowanie  kaplicy  do  skutku 
przywiódł,  takową  uposażył  i  potrzebnemi  sprzętami  w  roku  1644 
ozdobił). 

Tuż  obok  u  słupa  naprzeciwko  kaplicy  ogrojcowej,  wisi  kula 


*)  „Skoro  po  smutnym  szabasie  zabłysnął  z  nieba  dzień  trzeci,  po- 
wrócił na  świat  Zmartwychwstały." 

'^)   „To  się  Chryste  ukrywasz,  to  znów  chcesz  być  widziany,  a  więc 
kochająca  opłakuje  cię  i  szuka  i  posiada." 

14* 
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armatnia  z  napisem:  „Ohsidentihus  Leopolim  Turcis  Anno  JDni 
1672  die  27  Sept.  globus  Mc  36  lihrarum^  orientali  fenestra 
a  ter  go  altaris  magni  in  medium  Ecclesiae  tormento  missus,  suh 
Crucis  SS.  effigie  haesit,  nullo  dmnno,  nocte  ipsa  D.  Michaelis 
ArcJiangelij  gravissimis  procellis^  fulguribus  et  fulminihus  tunc 
ardente.^^  (Podczas  oblężenia  Lwowa  przez  Turków  r.  P.  1672  dnia 
27  września,  kula  ta  36  funtowa,  wystrzelona  z  działa,  wpadła 
przez  wschodnie  okno  za  wielkim  ołtarzem  w  środek  kościoła,  i  za- 
trzymała się  bez  żadnego  uszkodzenia  pod  krucyfiksem  (w  Kalwa- 
ryi ),  kiedy  właśnie  noc  św.  Michała  Archanioła  srożyła  się  strasz- 
ną burzą  z  błyskawicami  i  piorunami). 

Podobną  kulę  widać  i  przy  ścianie  zakrystyi  z  podpisem:  „Ex 
ohsidione  tiircica,  Anno  Domini  MDCLXXII  die  27  Septemhris.^' 
(Z  oblężenia  tureckiego  r.  P.  1672  dnia  27  września). 

Z  drugiej  strony  katedry  naprzeciwko  budynków  kapitulnych, 
postępując  od  niedokończonej  wieży  ku  kaplicy  ogrojcowej,  postrze- 
gamy na  filarach  sterczących  pod  ścianą  aż  pod  dach,  wykute  w  ka- 
mieniu daty  w  ten  sposób:  że  na  pierwszym  i  drugim  stoi:  Anno 
Domini:  MDCLXIX,  na  trzecim  i  czwartym:  Anno  Domini: 
MDCLXXVIII,  dalej;  MDLXXXIIi  MDCLXXVIL  Liczby 
te  muszą  wskazywać  czas  zbudowania  lub  odnowienia  tych  słupów? 

Na  zewnętrznej  nakoniec  ścianie  kaplicy  Ukrzyżowanego,  wi- 
dzimy malowany  obraz,  przedstawiający  Zbawiciela  na  krzyżu  ze  sto- 
jącą pod  nim  Magdaleną. 

Przeglądnąwszy  więc  całe  to  długoletne  dzieło  Sierakowskiego, 
nie  możemy  pominąć  i  zarzutów,  jakiemi  go  dziś   z  tego  powodu 

obarczają. 

Pierwszym  jest:  że  usunął  z  katedry  tyle  odwiecznych  nad- 
grobków. 

Nie  przeczymy  bynajmniej ,  że  przechowanie  tychże  byłoby  na- 
der pożądane,  lecz  niezapominajmy  o  tem  co  nam  urzędowe 
akta  stwierdzają:  że  owe  pomniki  tak  zapełniały  i  zacieśniały 
wnętrze  kościoła,  iż  niepodobnem  czyniły  należyte  odprawianie  na- 
bożeństwa, odbywanie  procesyj  a  nawet  umieszczenie  niezbędnych 
konfesyonałów.  Usunięto  więc  rzeczy  aby  pomieścić  ludzi;  mia- 
no na  względzie  właściwe  przeznaczenie  i  cel  kościoła,  który  nie 
jest  muzeum  ale  domem  B o ź  e m.   Że  zaś  nie  przechowano  oso- 
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bno  tych  starożytnych  pamiątek,  jest-to  winą  ówczesnych  wyobra- 
żeń, kiedy  nie  śniło  się  nawet  nikomu  o  archeologii  dziś  wła- 
śnie dopiero  po  upadku  tylu  rzeczy  tak  starannie  pielęgnowanej. 
Byłoby  zresztą  potrzeba  do  tego  umyślnego  miejsca,  budynku  i 
wielkich  funduszów,   na  jakich  właśnie  dla  samej  katedry  zbywało. 

Drugi  zarzut  wytyka  brak  smaku  w  wnętrznem  ozdobie- 
niu katedry  nieodpowiadającem  rzymskiemi,  doryckiemi  porządkami, 
ciężkiemi  posągami  ewangelistów  i  t.  p. ,  gotyckiemu  kształtowi  tej 
świątyni.  Lecz  nie  jest-że  to  raczej  winą  onego  wieku?  Skądże 
miał  wziąść  wtenczas  Sierakowski  lepszych  artystów?  Nie  żałował 
kosztów,  miał  nawet  Włocha  do  malowideł;  ale  wówczas  nikt  nie 
pojmował  u  nas  nic  piękniejszego?  Czyż  nie  w  tym  dopiero  wieku 
zaczęto  wznawiać  gotycyzm  w  Monachium,  Kolonii  i  indziej  ?  Bądźmy 
więc  wyrozumiałymi  i  niemierzmy  czasów  tak  z  wielu  względów 
podupadłych  łokciem  dzisiejszym.  Oddajmy  raczej  zasłużony  hołd 
Sierakowskiemu,  że  mimo  tylu,  właśnie  podczas  tej  budo\Yy  po- 
wstałych burz  i  zmian  politycznych,  zdołał  żelazną  wolą  i  z  osobł- 
stem  nawet  dotkliwem  poświęceniem,  dokonać  dzieła  tak  trudnego 
i  kosztownego!  Sam  dziwił  się  temu,  pisząc  po  ukończeniu  tego 
dzieła  do  prefektów  fabryki  Podhajeckiego  i  Watraszyńskiego.  „Co 
wyraził  Ekkleziastes  w  5  rozdziale:  Ani  mów,  że  niema  Opa- 
trznoś  ci"  i  co  stoi  w  Psalmie  54:  „Zrzuć  na  Pana  staranie 
twoje,  a  on  cię  wychowa,"  tego  doznaliśmy  w  tem  przedsię- 
wzięciu i  wszyscy  to  widzą !  zaufani  bowiem  w  boskiej  Opatrzności 
i  nie  obliczając  z  góry  wydatków,  jak  to  ewangelia  zaleca,  ani  ma- 
jąc gotowych  skarbów,  przyłożyliśmy  rękę  do  tej  fabryki  jedynie 
w  Imię  Tego ,  co  wszystko  według  miary,  liczby  i  wagi  rozporzą- 
dził, i  doprowadziliśmy  rzecz  do  stanu,  w  jakim  jest  dziś  za  łaską 
Opatrzności!  A  na  czem  nie  zbywało  jej  od  początku,  nie  zbędzie 
i  nadal." 

Wielki  był  też-to  dzień  ów  23  kwietnia  1776,  kiedy  po  tylu 
trudach,  latach  i  ofiarach,  starzec  nad  grobem  już  stojący  uwień- 
czył swą  duchowną  oblubienicę  uroczystem  poświęceniem,  a  musiał 
to  czynić  z  podobnem  uczuciem,  z  jakim  niegdyś  Salomon  oddawał 
Bogu  swoją  świątynię,  bo  oba  uczynili  co  mogli;  z  podobnem  roz- 
czuleniem, jak  niegdyś  błogosławiony  Jakób  Strepa,  kiedy  w  r.  1405 
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poświęcił  po  raz  pierwszy,  pod  wezwaniem  Wniebowzięcia  Najświęt- 
szej Panny  pierwotną  powstającą  tu  katedrę. 

Obwieściwszy  więc  wcześnie  tę  uroczystość,  ściągnął  krocie 
wiernych  wszystkich  stanów  na  onę  drugą  niedzielę  po  Wielkiej 
Nocy  i  przybrał  sobie  do  pomocy  sześciu  biskupów.  Sam  po- 
święcił wielki  ołtarz  i  złożył  w  nim  relikwie  śś.  męczenników :  Fi- 
delisa,  Amata  i  Emeryka,  a  obchód  doroczny  tego  poświęcenia  wy- 
znaczył na  pierwszą  niedzielę  po  ś.  Jakóbie  apostole.  Każdy  zaś 
z  innych  zaproszonych  biskupów  poświęcił  trzy  ołtarze,  i  tak  ar- 
cybiskup ormieński  Jakóh  Augustynowicz  kaplicę  Naj.  Sakramentu 
i  ołtarze  śś.  Trójcy  i  ś.  Jana  chrzciciela;  Samuel  Głowiński,  biskup 
hebroński  kaplicę  P.  Jezusa  ukrzyżowanego  i  ołtarze  Przemienienia 
Pańskiego  i  ś.  Michała  Archanioła ;  Rajmund  Jezierski,  biskup  ba- 
koński  kaplicę  rzeźnicką  (radziecką),  kampianowską  i  ołtarz  ś.  Du- 
cha; Krijspin  Cieszkowski,  iuskup  niseński  kaplicę  Niep.  Poczęcia, 
(kupiecką  czyli  literatów),  dziadowską  (P.  Jezusa  Miłosiernego)  i  oł- 
tarz Matki  Boskiej  bolesnej ;  Jakóh  Tiimanoiuicz,  biskup  kamaceński, 
koadjutor  arcybiskupa  ormieńskicgo  trzy  ołtarze  w  kaplicy  śś.  pol- 
skich; a  Piotr  Karwosiecki^  biskup  biblieński,  koadjutor  biskupa 
bakońskiego,  ołtarze  w  kaplicy  Zamojskich.  W  sam  dzień  poświę- 
cenia celebrował  Sierakowski  a  kazanie  miał  nadworny  jego  teolog 
Jan  Kowalski,  kanonik  ówczesnej  kolegiaty  u  P.  Maryi  Śnieżnej  '). 
W  inne  dnie  przez  całą  oktawę  celebrowali  z  kolei  tamci  biskupi. 

W  parę  tygodni  później  zgromadził  ich  znów  wszystkich  na 
nową  uroczystość,  która  była  ostatecznem  zamysłów  jego  dokona- 
niem: to  jest  na  solenną  koronacyą  cudownego  obrazu  w  wielkim 
ołtarzu,  koronami  z  Rzymu  przysłanemi.  Już -to  po  raz  czwarty 
wieńczył  podobnie  Bogarodzicę,  jeżeli  sobie  przypomnimy  dawniej- 
sze takie  obchody:  leżajski  z  r.  1752,  jarosławski  z  r.  1755  a 
rzeszowski  z  1763. 

Dnia  11  maja  1776,   w  sobotę  przed  5  niedzielą  po  Wielkiej 


^)  Kazanie  to  wydrukowano  w  Warszawie  w  r.  1778  pod  tytułem: 
„Kazanie  na  uroczystość  poświęcania  reformowanego  kościoła  katedral- 
nego lwov/skiego,  miaue  przez  Jk.  Kowalskiego,  kanonika  kolegiaty  lwow- 
skiej,  teologa  arcybiskupiego."  Widać  z  tego,  że  to  poświęcenie  odbyło 
sie  23  kwietnia  1776. 


215 

nocy  a  oraz  świętem  N.  Panny  J^^askawej,  złożono  te  korony  w  ko- 
ściele P.  Maryi  Śnieżnej ,  za  bramą  krakowską.  Po  południu  spro- 
wadził je  ztamtąd  z  wielką  procesyą  ludu,  zakonów  i  bractw, 
Kryspin  CieszTioicshi  biskup  niseński ,  jako  kustosz  katedralny  do 
tej  świątyni  i  doręczył  siedzącemu  pontifikalnie  na  tronie  arcybi- 
skupowi ,  który  złożył  je  na  wielkim  ołtarzu  i  solenne  nieszpory 
z  litanią  do  Najśw.  Maryi  P.  odprawił. 

Nazajutrz  odebrał  w  kościele  przysięgę  od  Cieszkowskiego  i 
kanonika  Antoniego  Podhajeckiego  jako  prokuratora  kapituły  w  jej 
imieniu:  że  będą  tych  koron  należycie  pilnować;  nastąpiła  prze- 
mowa Cieszkowskiego  do  arcybiskupa  i  tegoż  stosowna  odpowiedź 
^  po  solennej  mszy  uwieńczył  Sierakowski  drżącemi  już  od  starości 
i  wzruszenia  rękami  ów  obraz;  biskup  Tumanowicz  miał  kazanie  a 
rzecz  całą  zakończyło  udzielenie  nadanego  od  Stolicy  Apost.  odpu- 
stu. Po  nieszporach,  które  znów  odprawił  Sierakowski,  odbyła  się 
świetna  z  cudownym  obrazem  po  całem  mieście  procesyą  w  asy- 
stencyi  wszystkich  sześciu  wspomnionych  biskupów. 

Umieszczono  też  pod  tym  obrazem  srebrną  wyzłacaną  płytę 
którą  złożył  lwowski  magistrat  z  powodu  tego  uroczystego  obrzędu 
gdzie  widać  herb  miasta,  nad  nim  wizerunek  Bogarodzicy  a  pod 
nim  napis  tej  osnowy,  wyrażający  oraz  wilkiemi  głoskami  ówcze- 
snym obyczajem  datę  koronacyir 

„Jflagna  Oel  genltrl^  ŁaCMI  eXornata  Coronls  '). 
Dat  Diadema  Ttio  Capiti,  Caput  Urhis  et  orhis 

Siihsternit  plantis  Urhs  pia  Corda  Tuis 
JJrbs  devota  Tihi,  prostratum  cerne  leonem 

Et  votis  clejnens,  anmie  ąuaeso  suis. 
Te  Matrcm  nóbis  monstra^  nos  protege^  salva 

Nob  fove  clementer   Virgo  Deique  Parens.^^ 

Po  polsku:    „Wielka  Boża  rodzicielko,  rzymskiemi  ozdobiona 


')  Zebrawszy  i  uszykowawszy  należycie  większe  głoski  otrzymu- 
jemy MDCCLXXIIIIII  czyli  rok  1776.  Wspomina  o  tych  uroczystościach 
krótko  Zachariasiewicz  w  dodatkach  do  życia  Sierakowskiego.  (Vitae 
Epis.  Premisl.  str.   164 — 165). 
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koronami!  Wieńczy  Twą  głowę  dyademem,  głowa  wiecznego  grodu 
i  świata,  a  miasto  pobożne  i  Tobie  oddane  ściele  pod  Twe  stopy 
swe  serca ,  spojrzyj  na  lwa  koronnego  ^)  i  wysłuchaj  łaskawie  jego 
próśb;  pokaż  się  nam  matką,  ochraniaj  nas,  strzeż  i  zbaw  litości- 
wie Panno  a  oraz  Matko  Boga!" 

Dla  uzupełnienia  naszego  sprawozdania  o  wszystkiem  co  się 
tyczy  przeistoczenia  dawnej  katedry,  nie  możemy  pominąć  i  owych 
jatek,  które  stojąc  tak  blisko  niej  były  już  od  XVII  wieku  i  znów 
w  1736  za  Wyżyckiego  przedmiotem  długich  ale  bezskutecznych 
sporów  z  magistratem,  a  teraz  kiedy  właśnie  naprzeciwko  nich 
utworzył  Sierakowski  nowy  główny  wchód  do  tej  świątyni,  żadną 
już  miarą  dłużej  tu  cierpianemi  być  nie  mogły.  Jakoż  udało  się 
ale  dopiero  po  dwóch  dekretach  nadwornych,  usunąć  je  ztąd  w  ro- 
ku 1778.  Zdaje  się  że  wtenczas  zniesiono  i  owe  murowane  opasanie 
smętarza  z  bramą  i  dwiema  fortami,  które  tak  niewłaściwie  zapeł- 
niały plac  katedralny,  odtąd  już  jedne  z  ozdób  miasta  stanowiący. 

Przebiegnąwszy  tak  naprzód  długi  szereg  lat  z  wyłącznem  na 
katedrę  poglądem,  musimy  teraz  uwiązać  na  nowo  przerwaną  nić 
porządnej  powieści  o  życiu  i  czynach  naszego  pasterza,  i  wrócić 
znów  do  roku  1765,  gdzie  przywołuje  nas  sławny  długoletni  pro- 
ces o  Cza  musze  wice.  Gdy  arcybiskup  Pruchnicki  ustanowił 
w  roku  1616  za  papiezkiem  przyzwoleniem  szufraganią,  a  Zy- 
gmunt III  uposażył  ją  bogatem  wtedy  probostwem  szczerzeckiem, 
przydał  arcybiskup  Stanisław  Grochowski  w  r.  1642  ówczesnemu 
szufraganowi  Jędrzejowi  Sredzińskiemu  w  uznaniu  szczególnych 
jego  zasług,  wieś  arcybiskupią  Czarnuszewice,  o  2  mile  od  Lwowa, 
na  wschód  położoną.  Lubo  nigdy  nie  nastąppił  wyraźny  i  od  stolicy 
apostolskiej  zatwierdzony  akt,  któryby  wieś  tę  nazawsze  od  stołu 
biskupiego  oderwał,  posiadali  ją  jednak  wciąż  szufragani,  a  nare- 
szcie Głowiński. 

Arcybiskup  Wyżycki  przekonawszy  się  z  aktów  o  stanie  rze- 
czy, zażądał  od  Głowińskiej^ o,  aby  udowodnił  prawo  posiadania, 
czego  ten  wykazać  nie  zdołał,  bo  takowe  opierało  się  jedynie  na 
milczącem  przyzwoleniu  arcybiskupów.  Kiedy  więc  miano  mu  ode- 
brać Czarnuszewice,   podniósł   Głowiński  urojoną  pretensyę  do  ro- 


*)  Lew,  godło  miasta  Lwowa. 
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cznej  pensyi  300  dukatów  z  dochodów  stołu  arcybiskupiego,  i  tyle 
wskórał  za  wstawieniem  się  możnych  przyjaciół,  że  mu  Wyżycki 
dla  spokoju  pozwolił  w  r.  1735  trzymać  ten  majątek  w  onych  300 
dukatach,  póki  sam  na  lwowskiej  stolicy  siedzieć  będzie,  nie  wią- 
żąc wszakże  w  niczem  swych  następców.  Sierakowski  dbały  o  ca- 
łość kanonicznych  majątków  arcybiskupstwa  i  zapobiegając  nowym 
z  długiego  posiadania  powstać  mogącym  wątpliwościom,  odezwał 
się  o  to  zaraz  do  kapituły,  jako  wieczystej  strażniczki  arcybiskupiej 
dotacyi,  a  ona  uznała  po  walnej  naradzie  13  marca  1762,  że  po- 
winien Głowiński  zwrócić  zaraz  Czarnuszewice  do  stołu  arcybisku- 
piego. Opuszczony  od  wszystkich,  rzucił  się  Głowiński  znów  do 
dawnego  wybiegu,  który  udał  mu  się  niegdyś  ze  słabym  Wyżyckim, 
twierdząc:  że  prócz  zwykłych  dochodów,  szufragani  mają  jeszcze 
prawo  do  300  dukatów  z  kieszeni  arcybiskupów,  a  zatem  to  albo 
gotówką,  albo  dalszem  zostawieniem  Czarnuszewic  tyleż  czyniących 
uiszczać  wypadnie.  Sierakowski  odniósł  się  z  tern  do  Rzymu,  wy- 
kazał najwywodniej  całą  wątłość  owego  zarzutu  i  uzyskał  najzu- 
pełniejsze  przyznanie  sobie  słuszności  ^).  Nie  poprawiło  to  pewnie 
stosunków  Głowińskiego  do  arcybiskupa,  które  już  z  powodu  walki 
Pijarów  z  Jezuitami  nie  były  podobno  najlepsze.  Lecz  Sierakowski 
dowiódł  niebawem,  że  jeżeli  umie  przestrzegać  praw  swoich,  to 
umie  być  i  wspaniałomyślnym. 

Widzieliśmy  już  wyżej,  jakie  nieporządki  zastał  w  łonie  kapi- 
tuły i  że  czekał  do  zupełnego  ich  usunięcia  aż  na  osobne  stolicy 
apostolskiej  umocowanie.  Tymczasem  prostował  i  naprawiał  co 
mógł,  i  tak  dostrzegłszy  że  w  brew  kanonicznym  przepisom  tesa- 
me  osoby  posiadały  razem  kanonie  i  prelatury,  postanowił  stanow- 
cze takich  posad  rozdzielenie.  Przystała  na  to  kapituła,  byle 
wybierała  do  tych  godności  zawsze  między  dwoma  kandydatami  po- 
danymi sobie  od  niego  z  grona  swego.  Prosiła  jednak,  aby  obmy- 
ślił tym,  co  w  skutek  niniejszej  odmiany  utracą  kanonie,  odpowie- 
dnie wynagrodzenie.  —  Nie  namyślało  się  długo  pasterskie  jego  serce 
i  zaraz  6  marca  1765  zrobił  z  nią  układ,  dając  jej  na  wieczne  czasy 
owe  tak   długo   sporne   Czarnuszewice,   20,000   zł.  polskich  i  dwa 


^)  Akta  tego    procesu    zostały  zwyczajem    oddawna  przyjętym  wy- 
drukowane w  Rzymie  w  1763  i  znajdują  się  w  archiwum  kapitulnem. 
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wójtostwa  {advocałiae\  Didiatynie  (w  kluczu  kąkolnickim)  i  Staw- 
czanach  (przy  Obroszynie)  pod  warunkiem,  że  przedłożą  rzecz 
tę  Stolicy  Apostolskiej  do  zatwierdzenia  i  że  teraźniejsi  posiadacze 
obu  wzmiankowanych  wójtostw  utrzymani  w  nich  będą  do  dni  ży- 
cia swego. 

Kapituła  zwlekała  długo  swym  zwyczajem  pisać  o  to  do  Rzy- 
mu, lubo  jej  Sierakowski  obowiązek  ten  3  czerwca  1765  przypo- 
mniał, w  niewątpliwej  jednak  nadziei  zatwierdzenia  tego  układu, 
objęła  zaraz  Czarnuszewice  i  wypuściła  je  kanonikowi  Jerzemu 
Bietkowskiemu  '),  Mijały  lata,  a  1  marca  1771  ułożyła  się  na  nowo 
z  Sierakowskim,  że  jej  da  zamiast  owego  wójtostwa  kąkolnickiego 
(w  Didiatynie)  inne  stosowniejsze  dla  niej  w  Hohoniowie  włości 
także  do  kąkolnickiego  klucza  należącej.  Teraz  dopiero  przedłożyła 
cały  układ  Stolicy  Apostolskiej  i  uzyskała  istotnie  najzupełniejsze 
zatwierdzenie  Klemensa  XIV  z  dnia  18  czerwca  1771. 

Tak  dostały  się  Czarnuszewice  kapitule  z  wszelkiem  od  naj- 
wyższej duchownej  władzy  umocnionem  prawem.  Nie  przyszła  wszak- 
że nigdy  do  obu  wzmiankowanych  wójtostw,  bo  ich  posiadacze  żyli 
do  śmierci  Sierakowskiego ,  a  potem  inne  nastąpiły  okoliczności. 
Następca  jego  bowiem,  Ferdynand  Kicki,  podniósł  znów  proces  z  ka- 
pitułą o  Czarnuszewice,  żądając  ich  zwrotu  dla  stołu  sw^ego  i  od- 
dał je  w  r.  1785  synowcowi  swemu,  Kajetanowi  Kickiemu,  miano- 
wanemu szufraganem.  Kapituła  rozpoczęła  w  r.  1786  obronne  kroki 
w  drodze  politycznej  i  dopiero  w  r.  1794  dostała  odmowną  rezo- 
lucyę,  że  wieś  ta  do  niej  nie  należy  i  że  szufragan  utrzymuje  się 
w  jej  posiadaniu.  Gdy  Kicki  umarł,  w  r.  1796  wznowiła  swe  pre- 
tensye,  ale  odesłano  ją  na  drogę  prawa,  w  której  podobno  dopiero 
za  arcybiskupa  Ankwicza  spór  ten  ostatecznie  na  rzecz  arcybiskup- 
stwa  rozstrzygniętym  został,  a  domyślam  się,  że  musiało  i  z  Rzy- 
mu nastąpić  odpowiednie  przyzwolenie. 

Widzimy  jednak ,  jak  szczerze  i  po  ojcowsku  postępował  so- 
bie z  kapitułą  Sierakowski,  i  że  nie  odmawiał  jej  niczego,  co  z  pra- 
wami kanonicznemi  zgodnem  było.  Mógł  więc  tern  bardziej  wymagać 


^)  Z  rachunków  składanych  od  prokuratorów  kapitulnych,  widzę, 
że  Bietkowski  wnosił  z  tej  wsi  do  wspólnej  skarbony  od  r.  1765  rocznie 
po  3,379  złp.   15  gr. 
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od  niej  uległości  i  synowskiego  uczucia,  którego  wszakże  nie  znaj- 
dywał. Pokazało  się  to  najwyraźniej,  kiedy  otrzymawszy  z  Rzymu 
żądane  obszerniejsze  umocowania  do  reformy  kapituły,  zabierał  się 
do  tego  dzieła. 

Trzydziestego  września  1765  (mówią  wiadomości  warszawskie  ') 
od  kapituły,  zakonów,  akademii,  cechów  processionaliter  z  pałacu 
swego  do  katedry  prowadzony^  był  powitany  imieniem  kapituły  od 
Jks.  kanonika  Aleksandrowicza,  któremu  mile  odpowiedziawszy,  miał 
do  zgromadzonych  w  kościele  pasterską  mowę  równie  gorliwą  jak 
mądrą,  po  której  i  wotywie  skończonej-  zaczął  zwyczajnym  obrząd- 
kiem wizytę,  od  kościoła  katedralnego  i  kapituły.  Niebawem  je- 
dnak przekonał  się,  że  najważniejsze  do  tego  materyały,  jakorsta- 
tuta  kapitulne ,  dokumenta  fundacyj ,  erekcyj ,  dotacyj  banku  pobo- 
żnego i  t.  p.,  nie  są  zebrane  i  porządnie  spisane.  Wyznaczył  więc 
do  tej  przygotowawczej  roboty  kilku  kanoników,  jakoto:  Szczepa- 
na Mikulskiego,  Aleksandra  Trembińskiego,  Kryspina  Cieszkowskie- 
go, Alojzego  Aleksandrowicza,  Ferdynanda  Kickiego,  Wawrzyńca 
Opejdowicza  gremialnych,  a  Wojciecha  Mirkiewicza  i  Baltazara  Wa- 
traszyńskiego  nadliczbowych,  przydając  im  kilku  niższych  ducho- 
wnych i  wydał  w  tym  celu  pismo  pod  dniem  8  listopada  1765  r. 
Że  jednak  tymczasem  drogiej  nie  tracił  pory  i  kilka  bliższych  pa- 
rafij  zwizytował,  o  tem,  lubo  aktów  tej  wizyty  nie  posiadamy,  prze- 
konywa nas  list  jego  pisany  w  marcu  roku  następującego  do  ofi- 
cyała,  w  którym  utyskuje  na  to,  że  dotąd  nie  wygotowano  i  nie 
rozesłano  odpowiednim  kościołom  dekretów  reformacyjnych  tej  prze- 
szłorocznej  wizyty. 

Trzynastego  października  1765  r.  konsekrował  w  asystencyi 
Augustynowicza,  arcybiskupa  ormieńskiego  i  Głowińskiego ,  w  fran- 
ciszkańskim kościele  ś.  Krzyża,  Franciszka  Kandyda  Ossolińskiego 
z  tegoż  zakonu,  mianowanego  koadjutorem  biskupa  bakońskiego, 
na  biskupstwo  dardaneńskie  in  partibus^  przyczem  najpierwsi  pa- 
nowie, jako:  Cetner  wojewoda  bełzki,  Sapieha  wojewoda  brzeski 
litewski,  Wyżycki  kasztelan  konarski,  Łętowski  burgrabia  krakow- 
ski, Szeptycki  podczaszy  lwowski   i  Drohojowski  miecznik  lwowski, 


O  Suplement  do  Nr.   79  z  r.   1765. 
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nieśli  w  ofiarze  wino,  chleb  i  pochodnie,  a  po  skończonej  ceremonii 
wszystkich  w  swym  pałacu  Wacław  uraczył  *). 

Tego  roku  obrała  kapituła  lwowska  na  jego  zalecenie  Stani- 
sława Rajmunda  Jezierskiego,  biskupa  bakońskiego ,  prezydentem, 
a  scholastyka  swego  Aleksandra  Czołhańskiego ,  wiceprezydentem 
trybunału  małopołskiego,  wyznaczając  im  oraz  podwójne  pobieranie 
zwyczajnych  dochodów.  I  zaraz  7  października  t.  r.  rozpoczęli  swe 
urzędowanie  w  Lublinie  pod  laską  Rocha  Stanisława  Jabłonowskie- 
go, kasztelana  wiślickiego,  aby  po  przewodniej  niedzieli  1766  r. 
przenieść  kadencyą  do  Lwowa. 

Przepędziwszy  zimę  w  Dunajowie,  i  dawszy  tam  5go  marca 
1766  r.  ślub  Szymonowi  Tarle,  staroście  skalskiemu,  z  Maryanną 
Ilińską,  starościanką  niżyńską"),  oczekiwał  nasz  arcybiskup  nie- 
cierpliwie wiadomości  ze  Lwowa,  azali  już  przecie  wygotowano  w  ka- 
pitule potrzebne  akta  do  przeprowadzenia  zaczętej  tam  wizyty? 
Przypomniał  jej  to  więc  grzecznie  ale  dobitnie,  nie  spodziewając 
się  pewnie,  że  równie  to  jak  i  wiele  innych  upomnień  będzie  zu- 
pełnie nadaremnem!  Aby  nie  wracać  ustawicznie  do  tego  ckliwego 
przedmiotu,  jak  musiał  czynić  to  z  wielką  swoją  przykrością  Sie- 
rakowski, krótko  powiemy  (czemu  zapewne  ledwie  czytelnik  uwie- 
rzy), iż  nigdy  do  ukończenia  wizyty  kapitulnej  nie 
przyszło,  bo,  mimo  powtarzanych  26  lutego  i  5  września  1768 
i  12  marca  1771  r.  usilnych  nalegań,  grono  to,  bojące  się  niewąt- 
pliwie niedobrych  ztąd  dla  siebie  skutków,  ledwie  nieledwie  w  r. 
1769  wykazało  stan  funduszów  banku  pobożnego,  a  zresztą  albo 
nic  dalej  nie  robiło,  albo,  gdy  już  Sierakowski  do  Lwowa  przybył 
i  coś  dalej  chciał  rozpocząć,  rozjeżdżało  się  na  wszystkie  wiatry, 
nakoniec  mnogie  jego  pasterskie  i  senatorskie  zatrudnienia,  podróże 
na  ważne  sejmy  i  ztąd  dłuższa  nieraz  w  dyecezyi  niebytność,  nie- 
mniej rozliczne,  jak  obaczymy,  zaburzenia  polityczne,  zaraza  mo- 
rowa i  t.  p.,  nie  pozwoliły  mu  żadną  miarą  dokonać  tego  dzieła  do 
r.  1773.  Potem  zaś,  nie  wiedzieć:  czy  że  powstała  wątpliwość,  ażaii 
wolno  mu  będzie  wizytować  jak  przedtem  swą  dyecezyę,  czy  że 
kapituła  odniosła  się  z  tem  sama  do  Wiednia,    znajduję  w  jej  ak- 


')  Wiadomości  warsz.,  Nr.  81  z  r.  1765. 

')  Suplement  do  Wiadom.  warsz.  Nr.  25  z  r.  1766. 
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tach  nową  odezwę  Wacława  z  dnia  2  maja  1774  r.,  iż  cesarzowa 
Marya  Teresa  najwyższym  swym  dekretem  wyraziła:  że  dalsze  od- 
bywanie wizyty  dyecezyalnej  żadnej  nie  podpada  trudności  i  od  jego 
woli  zależy;  wzywa  ich  więc,  aby  już  raz  przygotowali  potrzebne 
roboty!  Przecież  znów  pismami  z  dnia  15  października  177G  i  2go 
maja  1777  utyskiwał,  że  jedynie  z  winy  kapituły  nie  mógł  dotąd 
dokończyć  swej  wizyty,  aż  nareszcie,  stojąc  już  nad  grobem,  po- 
wtarzał złamany  ale  zawsze  gorliwy  starzec  pasterskie  nad  tern 
żale  jeszcze  15  listopada  1779  r.! 

Lecz  wróćmy  do  roku  1766,  który  z  pierwszą  wiosną  pozwolił 
mu  oddać  się  serdecznie  zwiedzaniu  parafialnych  kościołów  i  obmy- 
ślaniu duchownych  potrzeb  swych  owieczek.  Wiedząc,  jak  obowią- 
zek ten  odbywał  w  kamienieckiej  i  przemyskiej  dyecezyi,  nie  po- 
trzebujemy pewnie  szerzyć  się  nad  szczegółami,  co  mu  tyle  za- 
szczytu przynoszą,  a  żałować  przychodzi:  że  nie  wszystkich  wizyt 
akta  przechowały  się  w  tutejszym  konsystorzu  ^). 

Czwartego  maja  rozpoczął  od  swego  Dunajowa,  gdzie  znalazł, 
że  parafia  w  r.  1595  od  słynnego  w  kościele  i  dziejach  naszych 
poprzednika  jego,  Jana  Dymitra  Solikowskiego  założona,  żadnych 
obecnie  nie  ma  funduszów,  prócz  nieznacznych  z  samego  miasteczka 
dziesięcin.  Zaraz  więc  nakazał,  aby  odtąd  dawano  plebanom  tutej- 
szym dziesięcinę  ze  wszystkich  tutejszych  arcybiskupich  folwarków, 
i  to  z  każdego  rodzaju  płodów,  oświadczając  oraz,  że  skoro  kapi- 
tuła na  to  przystanie,  wyznaczy  temuż  kościołowi  jeszcze  odpo- 
wiednie grunta  i  łąki.  Można  go  więc  słusznie  poczytać  za  właści- 
wego fundatora  lub  raczej  odnowiciela  tej  parafii.  Pod  dniem  7  t.  m. 
wydał  akt  ciekawy,  przytoczony  do  uczonego  ks.  Sadoka  Barącza  % 
którym,  na  prośbę  Żydów  tyśmienickich,  zezwala  na  wymurowanie 
nowej  w  tern  mieście  bożnicy  pod  warunkiem:  „aby  była  na  oso- 
bnem  miejscu  od  kościołów  i  domów  katolickich,  długości  łokci  42, 
szerokości  38,  by  wysokością  swą  kościołów  nie  przechodziła,  ani 
onym  nie  wyrównywała,  strukturą  zwyczajną,  żadnego  do  struktury 


^)  Bliższą  o  pozostałych  wiadomość  zawdzięczamy  uprzejmej  uczyn- 
ności zacnego  i  światłego  dzisiejszego  kanclerza  ks.  Seweryna  Moraw- 
skiego. 

^)  Pamiętnik  dziejów  polskich,  str.  244. 
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kościołów  podobieństwa  i  żadnych  wspaniałości  zewni^trz  nie  mając 
i  o  12  oknacli."  Jedenastego  t.  m.  konsekrował  nowy  kościół  w  Dii- 
najowie,  a  po  wizycie  odbyła  się  tamże  za  jego  staraniem  misya, 
trwająca  do  21  t.  m.  Dwudziestego  czwartego  był  już  w  Buszczu, 
gdzie  nazajutrz  także  poświęcił  kościół,  28go  w  Pomorzanacłi,  a  6 
czerwca  w  Kozłowie. 

Zastał  i  w  tycłi  swoicłi  stołowych  dobracłi:  że  dotacya  parafii, 
jeszcze  z  r.  1732  od  arcybiskupa  Jana  Skarbka  pochodząca,  nie 
była  należycie  określoną  i  stanowczo  obwarowaną.  Uzupełnił  więc 
to  za  przyzwoleniem  kapituły  i  wyznaczył  oraz  odpowiednie  place 
na  pomieszkania  i  gospodarskie  budynki  dla  plebana  niemniej  na 
jurydykę  z  poddanymi,  robiąc  jakąś  zamianę  na  inne  stosowniejsze 
grunta.  Zgryzł  się  niemało  na  widok  tamecznego  kościółka  drew- 
nianego i  od  starości  pochylonego  i  w  tejże  chwili  dał  polecenie, 
aby  zaczęto  murować  z  ciosu  nowy,  potrzebom  tak  rozległej  parafii 
odpowiedni  i  na  czas  trwania  tej  fabryki  przeznaczył  w  tym  celu 
dziesięciny  z  całego  klucza  kozłowskiego.  Podczas  tejże  wizyty 
uznał  cudownym  tameczny  obraz  P.  Jezusa. 

Widzę  z  aktów  kapitulnych,  że  gdy  w  r.  1770  budowa  tego 
pięknego  kościoła  zbliżała  się  ku  ukończeniu,  darował  za  przyzwo- 
leniem kapituły,  parafii  na  wieczność  owe  do  czasu  tylko  użyczone 
dziesięciny;  zawdzięcza  mu  więc  Kozłów  nietylko  nowy  kościół  ale 
i  znakomite  dochodów  jego  podniesienie.  Tak  siejąc  pełnemi  gar- 
ściami dobrodziejstwa,  zwiedził  12go  t.  m.  sąsiednią  także  parafię 
w  Jeziernie,  a  pobyt  swój  w  Kozłowie  uwieńczył  misyą  dwa  tygo- 
dnie trwającą.  Był  następnie  w  Zborowie  23go  czerwca ;  gdzie  na- 
zajutrz kościół  poświęcił,  28go  w  Złoczowie,  5go  lipca  w  Sasowie, 
9go  w  Białym  Kamieniu,  12go  w  Glinianach,  i  wszędzie  nazajutrz 
po  swem  przybyciu  także  kościoły  konsekrował.  Ośmnastego  lipca 
ujrzał  go  Kutkorz,  24go  Toporów  (gdzie  także  kościół  poświęcił); 
29go  Lopatyn,  1  sierpnia  Kamionka  (3go  t.  m.  kościół  poświęcał); 
12go  Prusy  (2  i  go  kościół  poświęcał);  13go  Żółtańce,  15go  Kukizów, 
gdzie  znów  nazajutrz  poświęcił  kościół.  Ztąd  wydał  zaraz  po  swem 
przybyciu  nader  ważne  dla  całej  dyecezyi  rozporządzenie,  które, 
i  dla  nieprzerywania  ciągu  wizyty  i  dla  lepszego  zrozumienia  powo- 
dów, niżej  przytoczymy.  Z  Kukizowa  zdążył  do  Jaryczowa  16go  t.  m., 
następnie  był  23  sierpnia  w  Kulikowie,   gdzie  na  drugi  dzień  ko- 
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ściół  poświęcał,  27go  w  Kościejowie,  dalej  w  Żelechowie,  a  skoń- 
czył podobno  (lubo  bliższego  o  tern  śladu  nie  ma)  na  kolegiacie 
żółkiewskiej,  bo  wypadło  mu  wybierać  się  niebawem  na  sejm  do 
Warszawy. 

Tak  więc  od  początków  maja  do  końca  sierpnia  zwiedził  ko- 
ściołów przynajmniej  21,  a  poświęcił  12.  Akta  tych  jak  i  wszyst- 
kich późniejszych  jego  wizyt  pasterskich  odznaczają  się  największą 
dokładnością,  nietylko  bowiem  pierwsze  początki  fundacyi  każdego 
kościoła,  dotacya,  dalsze  losy  i  stan  jego  obecny  jest  w  nich  skre- 
ślony, ale  i  najmniejsze  obowiązki  na  pojedynczych  funduszach  cią- 
żące. Gdziekolwiek  postrzegł,  że  parafia  lub  bractwo,  chociaż  za 
zezwoleniem  biskupów  powstały,  nie  były  jeszcze  kanonicznie  ery- 
gowane, uzupełniał  to  po  przeprowadzeniu  przepisanej  kanonami 
sądowej  procedury.  Towarzyszyło  mu  w  tych  wizytach  zawsze,  prócz 
teologa  domowego,  kilku  kapłanów  ze  zgromadzenia  Misyonarzów: 
pierw^szy  egzaminował  w  razie  potrzeby  księży,  czyli  zasługują  na 
danie  sobie  lub  przedłużenie  pozwolenia  słuchania  spowiedzi;  dru- 
dzy miewali  nauki  i  spowiadali.  Niezmordowaną  Wacława  pracowi- 
tość łatwo  dostrzedz  z  objętości  wspomnianych  aktów  wizyt,  które 
zwykle  po  kilkanaście  i  kilkadziesiąt  arkuszy  bito  pisanych  za- 
wierają. 

Niemałej  troski  nabawił  go  sejm  nadchodzący,  który  obwie- 
ścił król  uniwersałem  z  16  czerwca  t.  r.  na  dzień  6  października, 
nakazując  sejmiki  z  dniem  25  sierpnia.  Zachmurzył  się  bowiem 
bardzo  widokrąg  polityczny  i  zwiastował  groźne  burze  tak  dla  ko- 
ścioła jak  i  dla  ojczyzny. 

Wiadomo  było  powszechnie,  że  przeważny  w  Warszawie  ro- 
syjski poseł,  książę  Mikołaj  Repnin,  ma  naj wyraźniejsze  polecenia: 
aby  wyjednał  za  każdą  cenę  zupełne  religijne  i  polityczne 
zrównanie  dyssydentów  i  nie  unitów  z  katolikami.  Prze- 
bijał w  tern  widoczny  zamiar  osłabienia  i  rozsadzenia  Rzeczypo- 
spolitej, bo  cała  nic  nieznacząca  garstka  dyssydentów  i  nieunitów 
sprzyjała  Rosyi  i  niekatolickim  mocarstwom;  podniesieniem  więc 
jej  i  nadaniem  jej  stanowczego  wpływu,  pozyskiwano  ją  bardziej 
sobie  jako  potulne  narzędzie,  a  utwierdzano  przy  samem  korzeniu 
tego  i  tak  już  nadwątlonego  państwa  rozstrajające  żywioły.  Obu- 
rzało to  zaś  i  z  tego  względu  Polaków,  że  tym  sposobem  mieszały 
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się  obce  potęgi  w  wewnętrzne  kraju  stosunki  i  prawodawstwa,  cze- 
go żaden  niepodległy  jeszcze  naród  bez  zrzeczenia  się  swej  samo- 
istności  znieść  nie  może.  Co  innego  też  jest  innowierców  cierpieć 
i  nie  prześladować,  jak  to  zawsze  u  nas  bywało,  a  co  innego  sta- 
wiać ich  w  każdym  względzie  na  równi  z  sobą!  Jakkolwiek  jednak, 
główną  w  całem  tem  działaniu  sprężynę  trzymał  książę  Kepnin 
w  swem  ręku,  uzyskano  choćby  dla  okrasy  łączność  Prus,  Anglii, 
Szwecyi  i  Danii,  jako  mocarstw  jednego  lub  podobnego  z  naszymi 
innowiercami  wyznania;  wytężano  wszystkie  struny,  nie  wahano  się 
w  wyborze  żadnych  środków,  a  pięknie  brzmiącem  słowem  tolermi- 
cya,  łowiono  nawet  umysły,  które  chociaż  innym  namowom  nie- 
przystępne, hołdując  jednak  zasadom  nowej  filozoficznej  szkoły  fran- 
cuzkiej,  nie  rozróżniały  obojętności  od  tolerancyi.  Cała  ka- 
tolicka i  zdrowsza  część  narodu  gotowała  się  więc  do  odporu,  i  toć 
było  głównym  węzłem  ówczesnego  położenia. 

Do  niego  też  odnosiła  się  owa  wspomniana  wyżej  odezwa 
Sierakowskiego,  datowana  z  Kukizowa  15go  sierpnia  1766,  na  dzie- 
sięć dni  przed  rozpoczęciem  sejmików,  zkąd  mieli  wyjść  posłowie, 
prawodawcy,  stróże  teraźniejszości  i  przyszłości!,..  Odzywając  się 
więc  jako  gorliwy  pasterz  i  senator  do  całej  oświeceńszej  części 
narodu  w  sam  dzień  Wniebowzięcia  Tej,  którą  królową  swą  na- 
zywał, wystawił  im  żywo  na  oczy,  że  tu  chodzi  o  całość  wiary, 
o  nietykalność  kościoła,  o  utrzymanie  praw  i  swobód  odwiecznych: 
„Sejmu  przyszłego  obrady,  są  pobudką  naszej  pasterskiej  troskli- 
wości ku  wznieceniu  w  was  ducha  gorącości  do  jak  najtęższych 
modlitw,  o  zbawienne  ich  narodowi  całemu  skutki.  Te  obrady  sej- 
mowe, lubo  za  najpierwszy  cel  mieć  powinny  rozkrzewienie  i  ugrun- 
towanie świętej  katolickiej  religii  i  zatrzymanie  w  swoich  klubach 
sekt  z  prawowierną  religią  rzymską  niezgadzających  się:  atoli  aby 
usiłowania  dysydenckie  rozprzestrzenienia  swego  nie  zyskały,  wołać 
nam  z  głębokości  serca  do  Boga  potrzeba,  gorąco  modlić  się  za 
sejmujących,  przykładem  Chrystusa,  który  się  wstawiał  za  Piotrem, 
aby  w  nim  wiara  nie  ustawała,  pokornie  żebrać,  aby  staropolska 
gorliwość  o  ś.  Ewangelią  w  prawowiernych  obywatelach  i  ojczyzny 
synach  w  tych  czasach  wsławiła  się."  W  tym  celu  nakazuje  ducho- 
wieństwu, aby  począwszy  od  28  września  aż  do  końca  sejmu,  od- 
prawiano codzień  po  wszystkich  kościołach  suplikacye  z  wystawie- 
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niem  Najświętszego  Sakramentu  i  inne  w  dniach  tam  oznaczo- 
nych nabożeństwa.  „A  nakoniec  do  was  (mówi)  najmilsze  i  za- 
cne owieczki,  pasterską  obracamy  mowę,  których  albo  wielkie 
zasługi  osadziły  w  senacie,  albo  wysokie  przymioty  na  poselstwo 
wyniosą  albo  zacność  krwie  i  urodzenia  w  stanie  rycerskim  po- 
mieściły; waszego  urzędu  jest  i  będzie  wchodzić  na  sejmie  w  usta- 
wy narodowe:  pomnijcie  na  przodków  waszych  w  podobnych  bu- 
rzach męstwo,  starania  i  zabiegi,  jak  w  owym  tłumie  kacerstwa 
senat  i  izbę  poselską  osiadającego,  przemożnością  krajem  władną- 
cego,  do  wyniszczenia  prawowierności ,  do  obalenia  wolności  ko- 
ścielnych sprzysiężonego,  umieli  się  stawić  zamachom  na  religią, 
jak  umieli  prawa  i  dostojność  duchowieństwa  ocalić  i  wam  następ- 
com w  ręce  podać.  Jesteście  tychże  przodków  swoich  krwie  suk- 
cesorami, bądźcież  ich  dzielności  i  gorliwości  naśladowcami  i  t.  d". 
Gdy  pierwszego  października  przybył  do  Warszawy  ' )  został 
z  innymi  biskupami,  senatorami  i  posłami  zaproszonym  nazajutrz 
do  zamku,  gdzie  im  król  wynurzył  życzenie  zgodnych  a  oględnych 
obrad  „  aby  i  o  wierze  i  o  kraju  i  o  teraźniejszej  i  przyszłej  sy- 
tuacyi  pomyśleli,  co  czynić,  co  pozwolić,  co  odmówić  powinniśmy 
i  zdołamy?"  Już  od  wielu  lat  istniały  jak  wiadomo,  dwa  wybi- 
tniejsze stronnictwa:  jedno  chcące  za  każdą  cenę  utrzymać  nie- 
odmiennie dawny  skład  rządu  i  prawodawstwa,  drugie  na  którego 
czele  stali  Czartoryscy,  pragnące  zaprowadzić  odmiany  i  ulepszenia 
odpowiednie  nowszym  wyobrażeniom  i  wymaganiom.  Stronnicy  Czar- 
toryskich życzyli  sobie  widzieć  laskę  izby  poselskiej  w  ręku  zna- 
nego już  z  przeszłych  sejmów  Tadeusza  Dzieduszyckiego,  natenczas 
cześnika  wielkiego  koronnego  i  regimentarza  partyi  podolskiej  i 
pokuckiej,  ale  przeciwni  mu  Potoccy,  mianowicie  Kossakowska  ka- 
sztelanowa kamieńska,  wszystkie  wytężyła  struny,  aby  zamysł  ten 
zniweczyć.  I  lubo  Stanisław  August  polecił  był  zgromadzonym  u  sie- 
bie posłom  Dzieduszyckiego  i  ten  miał  znaczną  ich  większość  za 
sobą,  niechcąc  być  jednak  przyczyną  rozdwojenia  w  narodzie,  sam 
podziękował  im  za  to  zaufanie  i  poddał  wybór  Celestyna  Czaplica 


^)  Wiadomości  Warszawskie  Nr.  80  z  1766. 

żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb    lwów. 
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podkomorzego  łuckiego,  który  też  6  października  jednogłośnie  na- 
stąpił '). 

Sejm  ten  był  pod  węzłem  konfederacyi,  rozstrzygała  więc  na 
nim  większość,  nad  której  pozyskaniem  usilnie  pracował  książę  Re- 
pnin.  Ciągła  obecność  w  kraju  wojsk  rosyjskich  wywierała  niemały 
wpływ  na  umysły,  bo  była  łatwość  pokątnych  osobistych  prześla- 
dowań. Posiedzenia  sejmowe  odbywały  się  też  przy  drzwiach  zam- 
kniętych bez  przypuszczenia  publiczności,  co  także  bardzo  zamia- 
rom Repnina  sprzyjało.  Król  ulegał  coraz  widoczniej  temu  wpły- 
wowi, prymas  człowiek  słabego  charakteru  a  do  tego  stary  i  cho- 
rowity nie  zdołał  odegrać  roli  do  jakiej  był  powołany,  a  że  i  Sie- 
rakowski złamany  wiekiem  i  pracami,  i  więcej  kapłan  jak  polityk 
i  mówca,  nie  mógł  przewodzić  w  tak  trudnych  rozprawach,  więc 
młodszy  a  żwawy  biskup  krakowski  Kajetan  Sołtyk  zastąpił  obu- 
dwóch  i  wziął  na  siebie  przodkowanie  w  tym  względzie,  nie  zwa- 
żając bynajmniej  na  groźne  deklaracye  posłów  Rosyi,  Prus,  Danii 
i  Anglii.  Wystąpił  zaraz  11  października  z  obszerną  i  jędrną  mo- 
wą, gdzie  odsłaniając  dążność  zamysłów  dysydentom  przychylnych, 
wniósł  projekt  pod  tytułem  ^^ubespieczenie  wiary^^  tej  treści:  aby 
nikt  pod  utratą  czci  i  majątku  nie  ważył  się  ani  na  tym  ani  na 
przyszłych  sejmach  czynić  propozycyi  przeciwnych  prawom  o  dy- 
sydentach istniejącym".  Już  większość  chciała  go  podpisać,  kiedy 
król  oświadczając  się  najzupełniej  za  całością  wiary,  radził  jednak 
zwłokę  i  poprzednie  zajęcie  się  pilnemi  przedmiotami  skarbowemi. 
Napróżno  napierał  Sołtyk  na  podpisanie  swego  projektu,  rozwiąza- 
nie konfederacyi  i  oddalenie  z  kraju  wojsk  rosyjskich;  nadaremnie 
wsparli  go  Szczęsny  Czacki  podczaszy  koronny  i  Wielohurski  kuch- 
mistrz   koronny,    żądając    oraz    publicznych    sesyj ;    podsuwano 


^)  „Dzieje  Polski  czyli  przypadki  znaczniejsze  od  czasów  Interre- 
gnum  po  śmierci  ś.  p.  Augusta  kr.  pols.  za  panowania  Najjaśniejszego 
Stanisława  Augusta  kr.  pol.  w  kraju  polskim  zdarzone".  Eękopism  wielce 
ciekawy  obejmujący  w  3  tomach  folio  dzieje  od  r.  1763  do  roku  1773, 
praca  jak  się  zdaje  Wojciecha  Wielądka,  o  której  Michał  Wiszniewski 
w  T.  1.  str.  92  wspomina,  w  Zakładzie  Im.  Ossolińskich  pod  licz.  163 — 
164.  Tom.  I.  str.   151 — 152.  Dyaryusz  druków,  tego  sejmu. 
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dągle  inne  pytania  i  wreszcie  zalimitowano  posiedzenie.  Na  tem 
zeszły  i  dni  następne  mimo  nowych  w  onym  duchu  mów  i  nale- 
gań Adama  Krasińskiego  biskupa  kamienieckiego  (15  października) 
i  Józefa  Załuskiego  kijowskiego  (16  października)  który  mianowi- 
cie najdobitniej  wykazał:  że  dyssydenci  takiej  u  nas  używają  to- 
lerancyi  i  wolności  jak  nigdzie  w  całej  Europie,  a  więcej  nierównie 
jak  katolicy  w  państwach  innowierczych,  że  więc  żadna  nie  zacho- 
dzi potrzeba  nowych  w  tem  praw  i  rozszerzeń^^  Umiano  zawsze 
zagadywać,  zawieszano  czasem  przez  dwa  dni  sesye,  lub  zaprzą- 
tano je  innemi  przedmiotami. 

Dwudziestego  drugiego  października  powstał  Sierakowski  z  prze- 
mową za  wnioskiem  sołtykowskim,  przypominając  dziękczynnie 
królowi:  jak  on  sam  niedawno  oświadczał  gorliwość  swą  dla  wiary  ^). 
Gdy  tymczasem  roztrząsano  rzecz  o  zniesieniu  cła  jeneralnego, 
którego  żądał  król  pruski,  a  większość  biskupów  nawet  kresek  da- 
wać na  to  niechciała,  zawezwał  ich  król,  aby  poszli  w  tem  za 
przykładem  swego  kolegi  płockiego  (Hieronima  Szeptyckiego ) ,  bo 
inaczej  nie  wstrzyma  to  innych  w  głosowaniu.  Tak  więc,  przecho- 
dziły uchwały  jedna  po  drugiej,  a  przedmiot  najważniejszy  zosta- 
wał w  zawieszeniu. 

Dla  dania  przycisku  swym  żądaniom,  i  rychlejszego  osiągnie- 
nia  swych  celów,  wywołał  książę  Repnin  manifestacyą  ze  strony 
dysydentów,  którzy  podali  2  listopada  w  uroczystem  na  zamku 
posłuchaniu,  królowi,  jakoby  w  imieniu  wszystkich  dysydentów  Ko- 
rony i  Litwy,  pisemną  prośbę,  gdzie  przy  wynurzeniu  dla  Jego 
osoby  i  ojczyzny  miłości,  szeroko  się  rozwiedli  nad  różnemi  mnie- 
manemi  uciskami  i  gwałtami,  jakich  doznają,  z  prośbą  o  sprawie- 
dliwość i  zupełne  zrównanie  ich  z  katolikami  tak  w  rzeczach  re- 
ligijnych jak  i  cywilnych  i  politycznych. 

Jest-to  prawdziwą  ciekawością,  czytać  to  podanie  do  któ- 
rego zaledwie  zdołano  zebrać  czterdzieści  dwa  pod- 
pisy, gdzie  stał  na  czele  Jerzy  Koniński ,  szyzmatycki  władyka 
Mochilewski,  a  zresztą  najwięcej  wyższych  wojskowych  z  pułku 
obcego  autoramentu:  jak  Jerzy  i  August   Gołczowie^    Jan  Grabów- 


^)    Dyaryusz    tego    sejmu    drukowany,    sesya    15go    dnia    22go 
października. 
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shi^  Franciszek  Gruszczyński,  Bogusław  Szretter,  Karol  ZaJc^  Ale- 
ksander Kallcrayter^  Samuel  Kossecki^  Fryderyk  Wilhelm  Blanhen- 
hurg^  trzech  Stryj eńshich,  Bogusław  Bronikowski,  Adam  Wielowiejski 
i  t.  p.  Same  już  te  podpisy  świadczą  o  Wysokiem  w  Polsce  tych 
dysydentów  stanowisku,  o  starostach  i  godnościach  jakie  posiadali, 
były  poczęści  namacalnem  zbiciem  ich  twierdzeń  w  prośbie!  Ale 
zastąpił  wszystko  sowicie  książę  Repnin,  bo  na  publicznem  (4  t.  m). 
u  sejmu  posłuchaniu  po  mowie  mianej  po  rossyjsku,  doręczył 
królowi  groźne  oświadczenie  carowej  za  dysydentami  i  nieunitami, 
co  poparł  niebawem  Benoita  poseł  pruski,  niemniej  rezydenci  An- 
glii i  Danii  ułożonemi  w  tymże  duchu  rządów  swych  notami.  Mi- 
mo tego  jednak  przeważyło  wrażenie  mowy  nuncyusza  apostolskiego 
Antoniego  Yisconti  arcybiskupa  Efezu,  który  przypomniawszy  Po- 
lakom skutki  reformacyi  w  XVI  wieku,  proroczym  prawdziwie  du- 
chem zapowiedział  im  gorsze  następności,  skoro  wystawią  znów 
na  szwank  katolicką  wiarę,  i  przyjęto  nad  wszelkie  spodziewanie 
na  posiedzeniu  24  listopada  projekt  do  prawa  wniesiony  od  Igna- 
cego Massalskiego  biskupa  wileńskiego  pod  tytułem:  „Wiara  świę- 
ta katolicka  rzymska",  którym  dla  najgruntowniejszego  jej 
przeciw  nieunitom  i  dysydentom  ubezpieczenia  reausumowano  (na 
nowo  zatwierdzono)  wszystkie  dawne  ojczyste  o  nich  konstytucye, 
osobliwie  z  lat:  1717,  1733,  1736  i  1764  z  karami  na  wykracza- 
jących postanowionemi  ^).  Z  drugiej  jednak  strony,  uwzględniając 
niektóre  słuszne  wymagania,  podpisało  kolegium  biskupów,  a  mię- 
dzy niemi  i  Sierakowski  29  t.  m.  artykuły  warujące  tak  nieuni- 
tom jak  i  dysydentom  to  wszystko,  cokolwiek  najwyrozumialsza  to- 
lerancya  i  braterska  w  narodzie  zgoda  bez  uszczerbku  religii  ka- 
tolickiej poddawała^),  o  czem  też  posłów  zagranicznych  zawiado- 
miono ^). 

Po  skończonym   szczęśliwie   sejmie,   który  i  z  wielu  innych 
ważnych  uchwał  jest  pamiętnym,  pospieszył  Wacław  1  grudnia  na 


^)   Yolumina  legum  T.  7  str.  436. 

')    Dyaryusz   sejmu   w   roku  1766,   sesya   43cia  i    ostatnia    29go 
listopada. 

*)  Yolumina  legum  T.  7  str.    484. 
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pogrzeb  zmarłego  26  października  1766  w  Brzozowie  zacnego  bi- 
skupa przemyskiego  Walentego  Wężyka  i  oddał  mu  ostatnią  przy- 
sługę ze  wspólnym  przyjacielem  i  kolegą  Feliksem  Turskim,  bi- 
skupem chełmskim  O- 


*)  Wiadomości  Warszawskie,  suplement  Nr.  97  z  1766.  —  Za- 
cliaryjasiewicz  Vitae  Episcop.  pre.  str.  168  i  ks.  Łętowski  w  Katalogu 
T.  4  str.  222  z  mylną  wszakże  datąi  1776. 


ROZDZIAŁ  IX. 


Treść:  Konfederacje  dyssydentów.  Mowa  Sierakowskiego  na  radzie  senatu. 
Konfederacya  radomska.  Oświadczenie  biskupów.  Stosunki  z  Nuncyu- 
szem  Durinim.  Sejm  1767.  Energia  Wacława.  Gwałty.  Delegacya. 
konfederacya  barska  i  styczność  z  nią  arcybiskupa.  Zamach  jej  na 
Lwów.  Zaraza  morowa.  List  pasterski.  Nowa  kollegiata  u  P.  Maryi 
Śnieżnej. 


Łatwo  było  przewidzieć,  że  burza  dysydencka  podżegana  sil- 
nemi  od  północy  wichrami,  nie  uśmierzy  się,  ale  doznanym  na 
sejmie  zawodem  więcej  się  jeszcze  rozsroży,  co  niemałych  trosków 
nabawiło  biskupów.  Sierakowski  nie  mając  prawie  dysydentów  w  swej 
dyecezyi,  podzielał  tylko  powszechne  w  tem  narodu  obawy  i  uczu- 
cia, a  niemało  cierpiał,  widząc  że  im  więcej  ubywało  mu  sił  i  wieku,  ^\ 
tem  bardziej  zachmurzało  się  niebo.  Kiedy  z  jednej  strony  poda- 
wał królowi  5  stycznia  1767  r.  Smogorzewski  arcybiskup  połocki 
unicki,  wywodowy  pamiętnik,  wykazujący  jak  płonnemi  i  napastni- 
czemi  są  skargi  i  wyrzekania  nieunitów,  z  drugiej  żądała  cardwą__^ 
ze  sprzymierzonemi  dworami,  aby  ich  deklaracye  na  ostatnim  sej- 
mie wniesione  koniecznie  odniosły  skutek  i  aby  w  tym  celu  nowy 
nadzwyczajny  sejm  co  rychlej  złożono.  Nie  przestając  już  i  na  tem, 
dopominał  się  rząd  rosyjski  30  lutego  t.  r.  różnych  zmian  w  we- 
wnętrznej organizacyi  Rzeczypospolitej  i  najwyższych  urzędów.  Dy- 
sydenci zgromadzają  się  19  marca  w  Toruniu,  ogłaszają  zuchwały 
manifest  z  wyliczeniem  krzywd   mniemanych  i  praw  im  się  nale- 
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źących,  zawiązują  nazajutrz  pod  laską  Jerzego  Gołcza,  starosty  tu- 
cholskiego, jenerała  wojsk  koronnych  konfederacyą  i  oddają  si§ 
opiece  carowej.  Przyrzeka  im  ją  zaraz  Repnin  uroczystą  deklara- 
cyą,  przyznaje  słuszność  ich  wymaganiom,  i  zapowiada  w  razie 
oporu  możność  wojny  domowej  a  nawet  i  zagranicznej^ 
dodając  oraz,  że  Imperatorowa  gotową  jest  popierać  wszelkie  usi- 
łowania •  o  k  o  ł  o  uporządkowania  Rzeczypospolitej  i 
utrzymania   w   niej   wolności! 

Podobną  konfederacyą  zawiązują  także  20  marca  dysydenci 
litewscy  w  Słucku,  i  tu  staje  na  ich  czele  jenerał  wojsk  narodo- 
wych Jan  Grabowski.  Ósmego  kwietnia  1767  donoszą  królowi  de- 
legaci obu  związków,  że  te  prawnie  się  utworzyły,  a  wielki  kan- 
clerz Andrzej  Zamojski  odpowiada :  że  rzecz  ta  całą  Rzeczpospolitę 
obchodząca  do  jej  wyłącznego  zachowuje  się  roztrzygnienia.  W  ta- 
kiej chwili  wydał  nasz  Wacław  10  kwietnia  t.  r.  list  pasterski  da 
swej  dyecezyi,  nakazując  „publiczne  a  nieustanne  suplikacye  na 
przebłaganie  gniewu  bożego,  sprawiedliwie  karać  zaczynającego  i 
na  odwrócenie  jawnych  niebezpieczeństw,  dalszego  nieszczęścia  i 
i  klęsk  ojczyzny". 

A  nie  mógł  jeszcze  wtenczas  wiedzieć,  że  współcześnie  dla 
poparcia  tych  knowań,  nowe  rosyjskie  oddziały  wkraczały  do  kraju^ 
że  znaglone  od  nich  pruskie  miasta  Toruń,  Gdańsk  i  Elbląg  przy- 
stąpiły do  dysydenckiej  konfederacyi,  która  mimo,  że  wpisywana 
nawet  dzieci,  zaledwie  573  członków  zebrać  zdołała,  że  nakoniec  i 
król  pruski  podał  deklaracyą  dosłownie  prawie  jak  rosyjska  opie- 
wającą, co  też  spowodowało  króla  do  zwołania  nadzwyczajnej  rady 
senatu  na  25  maja,  na  którą  znów  musiał  Sierakowski  spieszyć 
do  stolicy. 

Nie  mogę  odmówić  sobie  przytoczenia  w  całości  pięknej  mo- 
wy z  jaką  odezwał  się  na  tej  radzie,  bo  z  niej  i  stan  rzeczy  i  spo- 
sób zapatrywania  się  na  nią  prawych  biskupów  i  katolików,  i  wła- 
sną naszego  pasterza  zacną  i  prawdziwie  apostolską  lepiej  jeszcze 
poznamy  duszę  '). 

„Tego   i  ja  i   (niewątpliwie  sądzę)  wszyscy  wiary  świętej,  i 


*)   Podaję  ją  tu  z  drukowanego   współcześnie   egzemplarza,   któr 
dziś  jest  rzadkością. 
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ojczyzny  interesa  znający  byli  dotąd  rozumienia  i  zdania;  tegoż 
należało  być  Ichmościom  panom  od  ś.  katolickiej  religii,  i  od  św. 
powszechnego  prawowiernego  kościoła  rzymskiego,  jego  społeczności 
i  posłuszeństwa  dysydentom;  iż  odebrawszy  w  niektórych  żąda- 
niach i  pretensyach  swoich  od  zgromadzonych  Rzeczypospolitej  Sta- 
nów raz,  i  drugi  rzetelną  na  fundamentach  praw  ojczyzny  kardy- 
nalnych, odpowiedź  i  wstręt;  a  w  innych  (ile  się  godziło  bez 
uszczerbku  tak  kościoła  Św.,  jakoteż  ojczystych  praw),  dogodze- 
nie, na  tem  już  mieli  przestać ,  i  zupełnie  być  uspokojeni ;  ani 
się  kto  mógł  słusznie  i  roztropnie  spodziewać,  aby  do  tak  okro- 
pnych środków  nie  uspokojone  żądania  swoje  i  rzeczy  przywieść 
mieli,  w  których  w.  k.  Mość  Pan  nasz  Miłościwy  naszej  raczysz 
zaciągać  rady". 

„Gorąca  w.  k.  Mści.,  nie  imieniem  tylko,  ale  bardziej  jeszcze 
sercem  prawowiernego  króla,  ku  całości  ś.  katolickiej  religii  chęć, 
wielekroć  uroczyście,  to  na  pierwszym  do  świątnicy  Pańskiej  wstę- 
pie po  pierwszem  swojem  szczęśliwie  na  tron  wezwaniu,  to  przed 
ołtarzem  boskim,  przy  odebraniu  i  stwierdzeniu  swojego  z  ojczy- 
zną przymierza,  to  przy  świętem  na  dostojność  królewską  nama- 
szczeniu swojem,  przy  tej  świętej  prawowiernej  religii  wyznaniu, 
i  poprzysiężeniu ;  to  już  z  tego.  Najjaśniejszy  Panie  Majestatu  two- 
jego miejsca,  żywym  duchem  gorliwie  oświadczona,  i  przez  nas,  i 
wszystek  lud  z  ukontentowaniem  serc,  i  przy  obfitych  z  radości 
łzach  słuchana,  jako  Ją  nad  królestwo  świata,  i  tego  tronu  pano- 
wanie, nad  krew  i  życie  swoje  przekładasz,  i  którą  wraz  ze  sta- 
nami Rzeczypospolitej  prawem  przeciw  Ichmościom  dysydentom 
ubezpieczyłeś ;  niemniej  onych  od  naprzykrzenia  się  dalszego  i  ura- 
żania delikatnej  gorliwości  pańskiej,  jako  i  nas,  od  nieukojonych 
ich  zamysłów  ubezpieczyć  powinna  była". 

„Ale  ponieważ  bez  względu  na  w.  k.  Mość,  na  prawa  i  na 
tak  miłą  kraju  powszechną  spokojność,  inaczej  i  cale  przeciwnie 
stało  się  i  dzieje;  iż  Ichmość  ku  dopięciu  myśli  swoich  między 
sobą  uczynili  złączenie,  i  mocnych,  a  choć  dobrych  i  nam  zawsze 
przyjaznych  i  przychylnych,  sąsiadów,  niesłusznemi  i  nierzetelnemi 
informacyami,  i  na  nas  skargami  uwiedzionych,  do  tak  usilnego  im 
przez  swoich  popierania  przywiedli ;  tę  niepomyślność  nasze  powin- 
nie  złożyć  mamy  na  sprawiedliwą  karę  Pana  Boga  za  grzechy  na- 
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sze,  do  których  i  ja  się  znam  (bo  prawdziwie  nikt  się  od  nich  ex- 
kuzować,  chyba  pochlebnie  siebie  samego  zwodzący  nie  może),  i 
tu  niech  mi  pozwolono  będzie  wielkiego  Chryzostoma  użyć  słów, 
niegdy  w  podobym  czasie  przez  niego  użytych:  „Haec  dico  et  iis, 
ąiii  imperant^  et  iis,  qui  aliorum  parent  imperio^  et  prae  caeteris 
mihi  ipsi  *)".  A  jako  łatwo  dochodzimy  struktury,  której  cień  rzu- 
rzucony  jest,  gdy  jej  proporcyą  z  cieniem  uważamy;  tak  kara 
uszczerbkiem,  niebezpieczeństwem  wiary  nam  grożąca,  z  jakich  i 
których  występków  naszych  to  wynika,  i  od  których  swoją  miarę  i 
proporcyą  bierze,  nie  ciężko  każden  dobrze  zważający,  i  nie  płon- 
nie poznawać  może,  a  oraz  wyznać  prawdziwe  i  szczerze;  że  pod 
płaszczem  wyznawania  wiary,  przeciwko  wierze  wykraczamy;  urzędy 
nasze  obejmując,  przysięgamy  wszyscy,  mówić  i  czynić,  co  onych 
obowiązek  wyciąga:  wieleż  jest,  którzyby  tego  aktu  religii  krzy- 
woprzysięstwem nie  zelżyli?  Zagęściły  się  o  rzeczach  du- 
chownych ze  z  niewagą,  o  artykułach  wiary  z  pró- 
żnością, o  świętych  i  straszliwych  tajemnicach  bo- 
skich, z  nieuczciwością  (nie  chcę  sądzić  czy  nie  są  ze 
złośliwością),  lekkomyślne  dyskursa;  weszły  w  modę 
w  rzeczach  wiary  pewnych  powątpiewania,  onych,  że 
nie  rzekę  (czego  się  myśl  wzdryga  przypomnieć,  a  serce  nato 
boleje,  a  czego  się  dobrze  uszy  nie  bez  ciężkiej  urazy  nasłuchały), 
wyszydzania;  natchnięte  złym  duchem  książek  owych, 
które  za  cel  żartów  swoich  czynią  i  mają  świętą  religią;  i  sama 
prawie,  choć  pod  rygor  Aryanów  prawem  uroczystem 
poddana,  wygaduje  się  z  ust  złych  katolików,  od  św. 
wiary  apostazya.  Marnotrawimy  tedy  tę  religią,  która  tak 
wiele  krwi  świętych  przodków  naszych  kosztowała,  i  którzy  wole- 
liby byli  chętnie  życia  postradać,  niż  go  na  tak  bezbożne  mowy 
choć  z  przymusu  zażywać,  a  Bóg  sprawiedliwym  sądem  zato,  do 
obrony  całości  tej  religii  choć  swojej,  na  ukaranie  nasze,  spo- 
soby nam  odejmuje,  o  którą  my  tak  mało  dbamy,  albo  się  dbać 
pokazujemy". 

„Nie  posądzam  ja  w^  tej  mierze,   co   kto  myśli,  co  wierzy,  i 


^)  A  to  mówię  i  do  tych  co  rządzą  i  tym  co  są  rządzeni,  a  mię- 
dzy innemi  i  sobie   samemu. 
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czyli  z  wielomówstwa,  i  jakiej  nierozsądnej  próżnego  dowcipu  cheł- 
pliwości, lub  z  umysłu,  i  przewrotnego  zdania,  źle  mówi?  Z  owo- 
ców jednak,  które  się  z  takowych  wielu  zarażonych  szczepów  wy- 
dają, i  które  na  oko  często  widzimy,  łatwo  poznać:  jaka  ręka,  ja- 
ką gałązkę,  w  jaki  korzeń  szczepiła;  i  co  jest  niewątpliwym  ozię- 
błej, albo  zgasłej  wiary,  a  za  niej  ściągnionej  na  nas  zemsty  Bo- 
skiej dowodem!  U  nas  kościoły  nie  kościoły,  ale  co  do 
uszanowania,  gorzej  jak  bałwochwalnie  u  pogan,  jak 
meczety  u  Turków,  jak  bożnice  u  Żydów,  jak  u  here- 
tyków zbory.  U  nas  prawa  kościelne,  ustawy  koncy- 
liów,  święte  prawowiernej  religii  obrządki,  u  nas  po- 
stów zachowanie,  świąt  uroczystość,  zwierzchności 
duchownej  władza,  są  próżnością,  wymysłem  ducho- 
wnych, uzurpacyą  i  uciemiężeniem  świeckich  nazwa- 
ne; a  słodkie  u  dobrych  chrześcian  Chrystusowe  jarzmo,  my  za 
niewolą,  lekkie  przykazań  świętych  obowiązki,  za  nieznośny  ciężar 
bierzemy." 

„A  gdy  taki  jest  nasz  ku  Bogu,  ku  kościołowi  Jego  świętemu, 
ku  zwierzchności  Jego  od  Boga  postanowionej,  i  ku  najświętszym 
wiary  ustawom  i  obrządkom  postępek;  czego  nie  doznają  w  cza- 
sach naszych  domownicy  i  słudzy  Jego  duchowni,  którym  wiary  i 
wszelkiej  do  nabycia  ludzkości,  prawnych  rządów  i  do  zrównania 
się  z  najoświeceńszemi  narodami  winni  są  przodkowie  nasi.  wiad- 
kiem  jest  tego,  coraz  bardziej  wzmagająca  się  ku  duchownym  nie- 
chęć, ku  ich  funduszom,  od  świętych  i  pobożnego  wspomnienia  go- 
dnych fundatorów,  nadanym,  zazdrosna  nienawiść,  i  osób  ich  sa^ 
mych  wzgarda.  Świadkiem  jeszcze  odtąd  żadnym  uroczystym  mo- 
cą Rzeczypospolitej  wyrokiem  nie  zganiony  ów  ziemstwa  warszaw- 
skiego dekret,  niesłychanym  w  królestwie  postępkiem,  zgorszeniem 
wiernych  i  dobrych,  z  radością  samych  tylko  wiary  nieprzyjaciół 
roku  1758  wydany!" 

„Wiara  o  jej  całość  i  pomnożenie  w  przodkach  naszych  gorli- 
wość i  ku  niej  pobożność,  za  błogosławieństwem  Boga,  na  swoich  do- 
broczynnego, przyprowadziła  Polaków,  do  tak  obszernego  granic 
swoich  rozprzestrzenienia;  czyli  szczęśliwym  orężem,  czyli  obycza- 
jów ludzkością  czyli  ich  mocy  i  potęgi  poważaniem;  przysposabia- 
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jąc  im   i   pozyskując  wiele  przyległych  narodów,   i  tak  obszernie 
jak  przed  przyjęciem  świętej  wiary  nie  panowali." 

Wiara,  a  za  nią  opieka  i  pomoc  Boska,  zawsze  nam  i  cudo- 
wnie świadczona,  przyprowadziła  nas  do  tak  wysokiej  u  postron- 
nych sławy  i  szacunku,  iż  się  pod  naszą  protekcyą  chętnie,  nam 
przyleglejsi  udawali,  i  żeśmy  nie  tylko  sobie,  ale  i  im  przygodne- 
mi  byli,  gdyśmy  całą  mahometańskiej  monarchii  potęgę,  na  sobie 
niebezpieczne  na  całe  chrześciaństwo  odwracając  zamachy,  utrzy- 
mywali." 

„Wiara  nakoniec,  i  za  nią  od  Boga  nagroda,  przysporzyła  nam 
dobrego  mienia  i  rozmaitego  szczęścia,  w  które  przodkowie  nasi 
opływali.  Uszczerbek  zaś  tej  wiary,  ba  prawie  niedowiarstwo, 
którego  u  wielu  modnych  dzisiejszych  potomków  do- 
świadczamy i  poznajemy,  powoli  nas  sposobi  do  tej 
klęski,  którą  nam  Boska  sprawiedliwość  gotuje.  Co 
mówię,  wiem  że  będzie  u  innych  poczytane  za  uprzykrzone  i  nie- 
przyzwoite miejscu  i  czasowi  kazanie,  od  drugich,  modniej  o 
zdaniach  sądzących,  fanatyzmem  nazwane;  ale  ja  mówię  ja- 
ko biskup  i  prawowierny  senator,  kombinujący  politykę 
z  wiarą;  i  jak  każdy  dobry,  prawowiernego  kościoła  syn  i  dobry 
Polak  mówi  i  sądzi,  na  co  słusznie  ubolewa,  i  w  czem  poprawy 
pragnie,  a  co  być  może  i  powinno  przy  gorliwości  z  przykładno- 
ścią  złączonej,  nietylko  nas  biskupów  ale  też  i  do  tej,  do  której 
prawowierni  pobożni  królowie  są  obowiązani.  —  Ja- 
koż aczkolwiek  Stefan  Batory,  i  Zygmunt  III  wielcy  w.  k.  Mości 
pana  Naszego  Miłość,  poprzednicy,  ledwo  kilku  katolików  świeckich 
w  senacie  zastali  (cóż  mówić  o  generalnem  całej  Polski  zepsuciu), 
przecie  przykłady,  i  usilną  gorliwością  swoją,  przywiedli  rzeczy,  do 
pierwszej  szczęśliwej  dla  wiary  pory,  z  której  były  wypadły  przez 
niedostatek  tejże  gorliwości,  dysymulacyą  i  obojętność,  pierwszego 
przed  sobą  panowania.  Tyle  może  królewska  gorliwość ;  i  tej  mo- 
cy, my  nie  płonnie  i  nie  podchlebnie  z  wiadomej  nam,  i  oświad- 
czonej w.  k.  Mości  tejże  gorliwości  spodziewamy  się.  Przy  niej 
jako  my  wszyscy  pod  szczęśliwem  w.  k.  Mości  panowaniem,  za 
przykładem  Jego,  we  wszelkim  stanie,  odmienić  powinniśmy  to, 
czem  gniew  Boski  na  ojczyznę  naszą  pobudziliśmy:  tak  czynię  o- 
tuchę,  że  Bóg,  który  umie  odmienić  wyroki  swoje,  gdy  grzesznik 
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odmienia  życie ;   i  tę  karę,   którą,  na  nas   sprawiedliwie  nagotował, 
w  miłosierdzie  i  litość  przemieni." 

„Coby  zaś  dalej  w  tym  razie,  i  wtych  pierwszych  niepo- 
myślności  naszej  krokach,  czynić  nam  należało,  i  do  jakich 
ludzkiej  rady  udawać  się  środków  i  sposobów?  Należałoby,  naj- 
pierwej  ganić  i  obwiniać  mocno  tych  Ichmościów  panów  dysydentów 
postępek;  że  ważyli  się  wzruszać  tak  gruntowną  ojczyzny  swej, 
Rzeczypospolitej  naszej  spokojność,  przeciwko  niej  nie  prawnie  łą- 
czyć się  i  spiskować;  skargami  o  niesprawiedliwość  i  gwałty  onę 
przed  postronnemi  oczerniać,  i  potencye  sąsiedzkie,  jej  z  dawności 
i  zawsze  przyjazne,  przychylne  i  sprzymierzone,  a  niemniej  wiel- 
kie i  mocne,  na  nie  obruszać  i  pobudzać;  co  jako  się  stało  prze- 
ciwko dawnym  i  nowym  wszystkim  prawom,  wszyscy  widzą  i  są- 
dzą!.. Od  roku  bowiem  1573,  którego  in  turbido  Interregni  i  oraz 
in  turbido  powstających  przeciwko  wierze  świętej  złych  nauk,  po 
zeszłej  paującej  nam  chwalebnie  Jagiellońskiej  familii,  konfedera- 
cya  warszawska  (nad  którą  Jchmość  panowie  dysydenci  nic  nam 
pozorniejszego  podobno  zarzucić  i  za  sobą  przywieść  nie  mogą) 
obwarowała  wszelkim  natenczas  w  Polsce  będącym  sektom,  wol- 
ność i  bezpieczeństwo;  poprawiała  zaś  powoli  przez  ten  wszystek 
czas  i  zmniejszała  Rzeczpospolita,  tę  od  nich  wymuszoną  ustawę; 
przywodząc  rzeczy  do  dawnych,  a  nigdy  ważnie  nie  zwątlonych 
o  religii  obrębów;  lubo  łaskawie  zastawiała  się  w  dokonaniu  ry- 
gorów, na  akatolików  dawniej  postanowionych,  i  do  tej  stan  Ich- 
mościów dysydentów  przywiodła  pory,  że  my  na  tem  przestajemy, 
i  nigdzie  pod  panującą  inną  religią,  katolicy  tej  wol- 
nością honoru,  swobody  i  bezpieczeństwa  nie  mają' 
jakiemi  są  u  nas  Ichmość  zaszczyceni,  i  zasłonieni* 
Jednak  nie  chcąc  ich  ganić,  i  obwiniać,  bo  każdy  z  naturalnej  ku 
dobru  swojemu  chęci,  pragnie  i  szuka  większego  szczęścia  i  mienia 
swego  polepszenia,  byleby  to  przyzwoitemi,  sprawiedliwemi  i  praw- 
dziwemi  sposobami  działo  się.  Dopieroż  nie  chcę  ganić  i  najmniej 
winować  Najjaśniejszych  monarchów  za  nimi  się  interesujących  i 
ich  żądania  popierających;  bo  ci  jakby  od  uciśnionych  i  prześlado- 
wanych przez  nas,  skargi,  żale,  i  obszerne  przeciwko  nam  bez 
nas  informacye  przyjąwszy,  w  protekcyą  i  obronę  swoje  ich 
przyjęli,  lubo   sposobem  nam  dotkliwym.    Ale  chcę  te   w. 
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k.  Mści,  Panu  Naszemu  Miłościwemu  z  obowiązku  przysięgłego  dać 
radę,  i  to  moje  przełożyć  zdanie,  któreby  świętej  naszej  religii  ka- 
tolickiej honorowi  i  bezpieczeństwa  naszego  całości,  dogodzić  tym- 
czasem mogło,  Ichmościów  panów  dysydentów  cierpliwymi  w  pre- 
tensyach  i  kwestyach  ich  uczynić,  i  Najjaśniejszych  monarchów  za 
nimi  czyniących  najmniej  nie  urazić." 

„Te  kwestye  i  pretensye,  gdy  się  inaczej  uspokoić  nie  chcą, 
potrzebowałyby  wprawdzie  zupełnego  stanów  wszystkich  Rzeczypo- 
spolitej zgromadzenia,  ale  o  tem  czyli  w.  k.  Mość,  pragniesz  go 
i  życzysz,  czy  nam  proponujesz,  i  czy  nad  tą  propozycyą  delibe- 
rować mamy?  nic  w  liście  cyrkularnym,  nic  w  propozycyach  od 
tronu  nie  mamy.  Gdyby  zaś  według  zdań  przytomnej  rady  sejm 
extraordynaryjny  na  to  miał  być  od  w.  k.  Mości  determinowany  i 
naznaczony,  nie  rozumiem,  aby  dla  uspokojenia  kwestyi  i  pretensyi 
tych  miał  być  zgodny,  i  dostarczający,  i  dl^  tego:  aby  miał  być 
złożony  z   wielu  miar  nie    sądzę." 

„Nie  jest  to  dwuniedzielnego  czasu  robota,  opus  saectdontm 
(dzieło  wieków),  za  osobliwszą  łaską  Boską  wykonane  i  ugruntowa- 
ne obalać,  czyli  reformować  i  poprawiać;  ledwie  sejmu  ordynaryj- 
nego  sześćniedzielnego  przeciąg  na  to  wystarczyćby  mógł,  że  aby 
się  co  gruntownie  bez  błędu,  ile  w  tak  wielkiej,  trudnej,  i  delika- 
tnej materyi  stało,  trzeba  do  deliberacyi,  reflexyi,  uwag  i  ułożenia 
dobrej  rezolucyi  projektów  i  senatowi  i  stanowi  rycerskiemu,  i  sa- 
memu w.  k.  Mści.  czasu  pozwolić." 

„Jesteśmy  o  niedotrzymanie  traktatów  oliwskiego  i  innych  ob- 
winieni i  oskarżeni  przed  Najjaśniej szemi  potencyami ;  te  skargi 
przełożone  na  nas,  zjednały  sobie  protekcyą  i  pomoc.  My  się  do 
winy  nie  znamy,  owszem,  onę  na  obwiniających  składamy,  możemyż 
być  bez  poznania  sprawy  sądzeni,  i  do  satysfakcyi  niewoleni?  są- 
dzić ani  Ichmć  dysydenci  nas  nie  mają,  ani  my  ich  chcemy;  więc 
zdać  się  nam  należy  i  spuścić  na  sąd  i  uznanie  Najjaśniejszych  te- 
go pokoju  (złamanego  czyli  nie)  gwarantów." 

„Najjaśniejsza  imperatorowa  Jmc.  rosyjska,  i  Najjaśniejszy  król 
Jmc.  pruski,  tudzież  insze  protestantów  Najjaśniejsze  potencye, 
uprzedzone  od  Ichmców  dysydentów  żalącemi  się  na  nas  prośbami^ 
z  niewinności  naszej  explikujemy.  Któż  nam  własne  nasze  o  siebie 
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niedbalstwo  chwalić,  kto  gdy  upadniemy  dźwigać  nas,   i  kto  żało- 
wać nas  będzie?  ba!  kto  urągać  sie  z  nas  nie  będzie?" 

„O  sprawiedliwości,  tyle  razy  nam  oświadczonej  dobroci  tych 
wysokich  i  wielkich  tronów,  które  dysydencki  interes  w  obronę 
wzięły,  najmniej  nam  wątpić  nie  trzeba,  że  nam  nie  zabronią  udać 
się  po  rozsądek  w  tej  sprawie  do  naszych  wspomnionego  oliwskie- 
go  pokoju  gwarantów,  którzy  się  obiecali  i  przyrzekli  być  wieczną 
tychże  traktatów  rękojmią,  ani  my  bez  urazy  ich  majestatów  re- 
kursu  do  nich  czynić,  zaniedbać  nie  możemy.  A  ci  są :  Cesarz  Imó. 
chrseściańshi^  i  królowie:  Ich.  Mć.  francuzhi  i  hiszpańsJci^  obadwa 
prawnukowie  Wielkiego  Ludwika  XIV,  pośrednika  i  gwaranta  spe- 
cyalnego  od  wszystkich  stron  pokój  zawierających  zgodnie,  i  uro- 
czyście z  pomyślnym  skutkiem  przyznanego.  A  że  nie  mniej  nale- 
ży referować  się  nam  i  do  Ojca  świętego,  jako  ad  Summum  Ar- 
hitrum  najwyższego  sędziego,  w  rzeczach  religii,  bez  którego  nic 
słusznie  i  warownie  stawić  nie  możemy;  więc  i  do  niego  po  radę, 
zdanie  i  pomoc  udać  się  nam,  jako  owcom  do  pasterza,  synom  do 
ojca,  żebyśmy  w  tak  trudnej  sprawie  nie  zbłądzili,  należy.  Należy 
także,  a  koniecznie  i  tych  wszystkich  informować  dostatecznie  i 
lepiej  za  nami,  którzy  przeciwko  nam  inszemi  informacyarai 
są  uprzedzeni." 

„Jeżeli  Najjaśniejszą  Imperatorową  Imć.  i  Najjaśniejszego  króla 
Imć.  pruskiego  i  inne  wspólną  umową  z  Ichmciami  dysydentami 
czyniące  potencye,  interesuje  proszących  obcego  od  nas  obrządku 
ludu  sprawa,  będzie  nie  mniej  interesow^ał  katolickich  panów  od  nas 
podobnie  proszących  wspólny  im  i  nam  religii  interes.  Nie  żebyś- 
my mocy  przeciwko  mocy  wzywać  i  zażywać  chcieli,  od  czego  chcę 
mieć  myśl  moje  daleką:  zwłaszcza  gdy  Najjaśniejsi  Ichmciów  pa- 
nów dysydentów  protektorowie  słusznością  i  ludzkością,  a  nie  gwał- 
tem ani  musem  z  nami  postępować  w  deklaracyach  swoich  oświad- 
czają się ;  ale  uciekać  się  pod  rozsądek  gwarantów,  żebyśmy  światu 
pokazali  i  świat  żeby  widział :  czy  łamiemy  traktaty,  i  czy  przeciw 
prawu,  sprawiedliwości  i  ludzkości  z  Ichmościami  dysydentami  tak 
postępujemy,  jak  oni  o  nas  w  manifeście,  w  skargach  i  cudzoziem- 
skich nowinach  publicum  informują !" 

„Niech  się  nie  tęskni  Imc.  panom  dysydentom  zaczekać  ten  rok 
jeden  do  sejmu  ordynaryjnego ;  nagle  bowiem,  bez  przyzwoitych  de- 
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liberacyj,  i  przygotowania  odpowiedzi  powinnych  na  zarzuty  i  żą- 
dania, nic  się  warownie  stanowić  nie  może,  ani  w  tych  okoliczno- 
ściach powinno." 

„A  tymczasem  w.  k.  Mość  z  ojcowskiej  ku  dobru  ojczyzny 
pieczołowitości,  w  tak  wielkim  interesie,  który  się  naszych  gwaran- 
tów, nietylko  jako  panów  katolickich,  ale  też  jako  stróżów  naszych 
traktatów  tycze,  racz  wysłać  posłów  przyzwoitych,  dobrze  rzeczy 
wiadomych  i  ś.  wierze  przychylnych,  którzyby  ich  skutecznie  infor- 
mować o  naszym  stanie,  i  całej  tej  sprawie  mogli  i  dostateczną  in- 
strukcyą  mieli ;  także  do  Ojca  ś.  powinnego  rekursu  koniecznie  od- 
biegać nie  należy  i  nie  godzi  się." 

„Niemniej  zaś  mądrych,  poważnych  a  gorliwych  o  wiarę  i  o 
prawa  ojczyste  posłów  wyszlij  w.  k.  Mość.  (z  miejsca  mego  supli- 
kuję),  do  Najjaśniejszej  Imperatorowej  Jmci  rosyjskiej,  i  do  króla 
Jmci  pruskiego,  jakoteż  do  inszych  monarchów  jednaż  z  niemi  ro- 
zumienie za  Ichmościami  dysydentami  mających,  którzyby  z  naszej 
też  strony  im  remonstracye  uczynili  wspierające  i  broniące  rzetel- 
nie sprawę  naszą,  źle,  niesprawiedliwie  i  nierzetelnie  udaną,  i  nie- 
winność naszą  żeby  skutecznie  utrzymali.  Ufam  bowiem  tak  na- 
szych praw  i  postępków  słuszności,  jakoteż  tak  wielkich,  spra- 
wiedliwych, przemożnych  i  wspaniałych  monarchów  sentymentom; 
iż  i  prawdę  przyjmą,  onę  uznają,  i  stronie  naszej  chęć  przyjazną 
pokażą." 

Czyń  zgoła  w.  k.  Mość  Pan  mój  Miłościwy,  co  królowi  pra- 
wowiernemu przystoi,  co  święta  jego  gorliwość,  tyle  razy  oświad- 
czona, radzi,  co  obowiązki  utrzymania  praw  (między  któremi  naj- 
przedniejsze są  tyczące  się  religii),  co  od  Boga  powierzona,  i  od 
w.  k.  Mci.  solennie  poprzysiężona  wiary  i  ojczyzny  naszej  opieka 
wyciąga.  Sprzymierzeni  zaś  gwaranci  nasi  ze  swojej  strony,  wiem, 
nie  zaniedbają  ułatwić  nam  szczęśliwych  przyszłego  sejmu  ordyna- 
ryjnego  sukcesów  z  naszem  i  Ichmościów  panów  dysydentów  uspo- 
kojeniem." 

Większość  głosów  uchwaliła  jednak  zwołanie  nadzwyczajnego 
sejmu  na  dzień  5  października  t.  r.  Była  to  rzecz  zdaleka  ukar- 
towana ;  a  kiedy  niemożna  się  było  spodziewać,  aby  po  uchwale  za- 
padłej na  ostatnim  sejmie,  cały  naród  przychylił  się  przez  posłów 
swych  do  zupełnie  przeciwnych  postanowień,  poddał  już  był  prze- 
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wrotny  referendarz  koronny  Gabryel  Podoski  projekt,  który  mało 
komu  wtenczas  znany  stał  się  osią  wszystkich  następujących  dzia- 
łań. 

Miano  więc,  korzystając  z  rozdwojenia  stronnictw,  z  niechęci 
dla  Czartoryskich  i  króla,  wywołać  sztucznie  jeneralną  konfedera- 
cyą  wszystkich  nieprzyjaciół  dworu  i  pragnących  starej  wolności. 
Taka  konfederacya  skupiając  w  sobie  wszystkie  władze  w  narodzie 
a  rostrzygając  większością  głosów,  mogłaby  według  prawa  i  musia- 
łaby układać  się  z  konfederacyami  dysydentów  za  pośrednictwem 
carowej,  któraby  zagwarantowała  oraz  najszerszą  wolność  szlachec- 
ką, nienaruszoność  Rzeczypospolitej,  i  odpowiedni  rozwój  prawo- 
dawstwa; a  układy  tych  konfederacyj  miały  być  dopiero  przyjęte  na 
łącznym  sejmie  pod  wpływem  tylu  działających  przeważnych  żywio- 
łów. Nie  naszą  jest  rzeczą  wysnuwać  ciąg  odpowiednich  matactw, 
bo  nie  pisząc  dziejów  onego  czasu,  musimy  się  ograniczyć  na  tem, 
co  do  zrozumienia  kroków  i  mów  naszego  senatora  i  pasterza  jest 
niezbędnem.  To  pewna,  że  z  dziwną  zręcznością  prowadzono  te  in- 
trygi, i  że  najuczciwsi  patryoci  z  przyrodzonej  Polakom  dobrodu- 
szności  zostali  wyprowadzeni  w  pole,  łudzącemi  pozorami  i  wido- 
kami lepszej  przyszłości. 

Niebawem  zawrzało  w  całej  Polsce  jak  v;  roju:  sam  Podoski, 
jego  i  Repnina  wysłańscy  rozburzyli  umysły  i  nastrajali  ich  do  swe- 
go zamiaru,  Litwę  pozyskano  pozwolonym  do  kraju  powrotem  uko- 
chanego jej,  a  już  od  r.  17G4  za  granicą  przebywającego  i  od  dóbr 
swych  odsądzonego  księcia  Karola  Radziwiłła.  Jakoż  już  29  maja 
zawiązała  się  w  Wilnie  konfederacya  tymczasowo  pod  laską  jego 
przyjaciela  Stanisława  Brzostowskiego  starosty  bystrzyckiego,  dla 
utrzymania  praw  i  swobód  od  carowej  zaręczonych.  Uznano  skar- 
gi dysydentów  i  nieunitów  za  słuszne,  uznano  ich  prawa  do  równo- 
ści we  wszystkiem,  uznano  konfederecyą  toruńską  i  słucką  za  pra- 
wne. Utyskując  na  odmianę  praw  zasadniczych,  na  dumę  niektó- 
rych magnatów  (Czartoryskich),  grożącą  równości  i  wolności  i  dą- 
żącą do  despotyzmu,  widząc  w  deklaracyach  carowej  świętobliwe 
zamiary,  w  jej  wojskach  przyjazne  posiłki  dla  zapobiegania  nierzą- 
dom, które  roznieca  domowa  ambicya,  pod  pozorem  wiary.  Przy- 
rzekają więc  sobie  uroczyście,  iż  się  nie  rozejdą  aż  sejm  nadzwy- 
czajny,   pod   gwarancyą  i   protekcyą   carowej,   o   którą   najusilniej 
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proszą,  nie  postanowi  tego  wszystkiego,  co  dla  utrzymania  praw, 
swobód  i  odpowiedniejszego  kształtu  rządów  nadal  jest  niezbędnie 
potrzebnem. 

Ledwie  wrócił  3go  czerwca  do  Wilna  pod  zasłoną  rosyjską, 
książę  Radziwiłł,  zaraz  przyjętemu  tryumfalnie  oddano  marszałkow- 
stwo  tej  konfederacyi.  Na  odgłos  o  niej ,  zaczęły  tworzyć  się  po- 
dobne po  wszystkicłi  województwach  i  stu  siedmdziesięciu  ośmiu 
marszałków  tychże  zbierało  się  dążyć  w  ich  imieniu  do  Radomia, 
który  oznaczono  jako  miejsce  zbioru  i  połączenia  się  wszystkich 
konfederatów  dla  zawarcia  konfederacyi  jeneralnej. 

Ciekawy  do  poznania  tego  czasu  znajduję  w  aktach  kapituły 
lwowskiej  list  pisany  przez  Sierakowskiego  z  Tomaszowa  dnia  20 
czerwca  1767  do  oficyała  Mikulskiego.,  gdzie  mu  donosi:  „że  biskup 
ruski  lwowski  Leon  Szeptycki  miał  wydać  jakiś  edykt,  bardzo  gro- 
źny dla  łacińskiego  duchowieństwa,  że  nakazuje  robić  schadzki  i 
konfederacye  po  cerkwiach  przy  drzwiach  zamkniętych,  niemniej  ja- 
kieś egzamina  i  że  pisał  do  rosyjskiego  jenerała  Kreczetnikowa, 
w  tych  stronach  dowodzącego,  list  bardzo  rażącej  treści,  którego 
odpis  dostał  i  pokazywał  Sierakowskiemu  Konarski,  kasztelanie 
biecki."  Żądał  więc  od  Mikulskiego  bliższych  o  tern  objaśnień,  lecz 
śladu  takowych  nigdzie  nie  znalazł. 

Gdy  marszałkowie  pojedynczych  konfederacyj  zjechali  w  tym 
miesiącu  do  Radomia,  a  z  nimi  mnóstwo  ciekawych  i  umyślnie  tam 
z  różnemi  poleceniami  wyprawionych,  ujrzeli  się  nad  spodziewanie 
otoczonymi  wojskiem  rosyjskiem,  pod  pozorem  utrzymania  porządku 
i  bezpieczeństwa  osobistego ;  co,  równie  jak  sposób  obchodzenia  się 
z  delegatami,  zaczęło  wielom  otwierać  oczy  na  rzeczywiste  znacze- 
nie tego  zjazdu.  Chciano  protestować,  chciano  się  rozjechać,  co  też 
i  udało  się  pewnej  liczbie,  ale  gdy  jedni  oglądali  się  na  cierpli- 
wość i  przykład  Radziwiłła  i  wielu  szanowanych  powszechnie  osób, 
drudzy  myśleli ,  że  wyprowadzą  sami  nakoniec  w  pole  tych ,  co  ich 
w  swym  ręku  mieć  sądzą,  gdy  referendarz  koronny  Podoski  pierw- 
szy podpisał  akt  jeneralnej  konfederacyi,  a  za  nim  obrany  marszał- 
kiem Radziwiłł,  przyszła  jakoś  do  skutku  ta  konfederacya  23go 
czerwca  1767  r.,  i  uchwały  jej  zupełnie  w  duchu  konfederacyi  wi- 
leńskiej ułożone  posłano  carowej  przez  umyślne  poselstwo  w  oso- 
bie Pocieja  strażnika  wiel.  litew.  i  innych,  z  prośbą  o  gwarancyą 

żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  26. 
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praw  na  bliskim  nadzwyczajnym  sejmie  postanowić  się  mających. 
Dano  wszelako  posłom  i  sekretne  instrukcye,  aby  wyłożyli  w  Pe- 
tersburgu niegodne  i  podstępne  zachowanie  się  rosyjskiego  posła 
w  Warszawie!! 

Do  jakiego  stopnia  były  umysły  obałamucone  i  oszukane, 
widać  już  np.  z  tego,  że  prócz  Radziwiłła  należeli  do  składu  tej 
konfederacyi  jako  jej  deputaci  konsyliarze,  późniejsi  najżarliwsi 
konfederaci  barscy:  Antoni  Potocki  starosta  błoński,  Józef  Puław- 
ski starosta  warecki,  pisarz  nadw.  koronny,  Michał  Krasiński  pod- 
komorzy różański,  niemniej  Franciszek  Kożuchowski  cześnik  kaliski 
i  inni. 

Główny  sprawca  tej  mistyfikacyi ;,  Gabryel  Podoski,  niedługo 
czekał  na  zasłużoną  nagrodę,  bo  gdy  właśnie  2 Igo  czerwca  t.  r. 
zmarł  był  prymas  Łubieński,  jemu  dostała  się  zaraz  28go  t.  m. 
z  woli  Kepnina,  pierwsza  ta  w  polskim  kościele  i  senacie  dostoj- 
ność, lubo  był  człowiekiem  bez  wiary  i  obyczajów.  Niebawem  prze- 
niosła się  konfederacya  z  Radomia  do  Warszawy. 

W  takim  składzie  rzeczy  uznał  bawiący  w  Boźęcinie  u  Soł- 
tyka  z  Adamem  Krasińskim  Sierakowski,  że  nie  wypada  im  samym 
w  narodzie  zostawać  na  boku,  przez  coby  nawet  na  sejmie,  pod 
węzłem  konfederacyi  odprawiać  się  mającym,  być  i  dobrej  sprawy 
bronić  nie  mogli,  i  uczynili  tamże  dnia  2  lipca  t.  r.  akces  choć 
warunkowy  do  konfederacyi,  wniesiony  następnie  do  grodu  krakow- 
skiego, który  tu  z  rękopismu  ^),  jako  akt  mniej  znany  a  na  uwagę 
zasługujący,  w  całości  przyłączam: 

„Niżej  na  podpisach  wyrażeni,  razem  urzędem  pasterstwa 
w  kościele  i  dostojeństwem  senatorskiem  w  Rzeczypospolitej  za- 
szczyceni, a  ztąd  w  najdelikatniejszej  stawania  przy  całości  wiary  ś. 
i  oraz  nierozdzielnie  bronienia  praw  i  swobód  ojczystych  położeni 
sytuacyi,  zapatrując  się  na  powszechne  koronnych  i  W.  Ks.  litew. 
prowincyj  sprzymierzenie,  żebyśmy,  gdy  cały  naród  wielkie  sobie 
i  nieskończonej  wagi  zakłada  do  wykonania  dzieło,  nie  zostali  w  na- 
gannej bezczynności,  ocalając  z  jednej  strony  obowiązki  stanu  i  po- 
wołania biskupiego,  z  drugiej  przychylając  się  do  wspólnego  z  ca- 
łym narodem   wspólnej   ojczyzny  ratunku,   w   niniejszem  przez   tę 


^)  Tom  162  folio,  Bibl.  Ossoliń.  sti.  276  i  T.  329  folio,  str.  24. 
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autentyczną,  tranzakcyę  do  jeneralnej  konfederacji  przystępowaniu 
naszem,  to  sobie  jak  najuroczyściej  warujemy  i  ostrzegamy:  iż,  co 
się  tyczy  podźwignienia  praw  i  swobód  narodowych,  nieszczęśliwo- 
ścią,  czasów  zniszczonych,  lub  ku  upadkowi  nachylonych,  do  chwa- 
lebnego powszechności  starania  i  związku,  nasze  ze  wszystkiemi 
w  jednejże  ścisłego  zjednoczenia  węzeł  ściągamy,  podajemy  i  łą- 
czymy ręce.  Lecz  gdzie  zachodzi  rozpostartym  obszernie  żądaniom 
dysydentów  dogodzenie,  tam  się  skłaniać  bez  ostatniego  upodlenia 
charakteru,  bez  zgorszenia  całego  chrześciaństwa ,  bez  zgwałcenia 
uroczystych  powołania  obowiązków,  bez  poniżenia  prerogatyw  pa- 
nującej katolickiej  rzymskiej  religii,  bez  wywrócenia  wielorakich 
praw  tęż  religią  ubezpieczających,  jak  nie  powinniśmy  tak  nie  mo- 
żemy. Jeżeliby  jednak  żądania  ich  na  samej  zasadzały  się  sprawie- 
dliwości, to  te  nietylko  z  urzędów  naszych  senatorskich,  lecz  i  z  po- 
wołania naszego  pasterskiego,  z  którego  przykład  światu  winniśmy 
promowować  i  utrzymywać,  deklarujemy :  pełni  mocnej  nadziei  uzna- 
jącej stan  i  urząd  nasz^  sprzymierzonych  braci  naszych  i  oraz  sy- 
nów w  Chrystusie  rozsądności:  że  ani  okazalszego  z  sobą  zjedno- 
czenia się,  ani  dokładniejszej  nad  tę  do  publicznego  dobra  powol- 
ności, wyciągać  po  nas  nie  mogą.  Działo  się  w  Bożęcinie  dnia  2go 
lipca  1767  r.  Wacław  Hieronim  Sierakowski  arcybiskup  lwowski. 
Kajetan  Sołtyk  biskup  krakowski.  Adam  Krasiński  biskup  kamie- 
niecki." 

Akt  ten  podpisał  nakoniec  i  Franciszek  Podkański,  szufragan 
i  oficyał  krakowski  „nie  jako  senator  tylko  jako  biskup"  (patereński 
in  partihus). 

Do  tej  deklaracyi  przystąpili  niebawem  i  inni  biskupi,  jak 
nsstępuje  '):  „Z  pobudki  baczności  na  wiary  ś.  rzymskiej  katolickiej 
ocalenie  biskupom  powinnej,  jakoteż  dobrego  obywatelstwa  i  obo- 
wiązku senatorskiego  w  doradzaniu  o  dobru  powszechnem  tej  Rze- 
czypospolitej, potem  z  powodu  przystąpienia  jw.  arcybiskupa  lwow- 
skiego, księcia  Jmci  biskupa  krakowskiego  i  kamienieckiego,  kon- 
fratrów  naszych  w  kościele  Bożym  i  ojczyźnie  zasłużonych,  od  nas 
wielce  poważanego  w  Bożęcinie  uczynionego,  przystępujemy  do  kon- 
federacyi  jeneralnej  w  Radomiu  zrobionej,  a  teraz  na  tem  miejscu 


')  Eękopism  jako  wyżej,  T.  329  folio,  T.  I.  str.  24. 
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znajdującej  się,  w  nieprzełamanej  gorliwości  przy  wierze  świętej 
rzymskiej  katolickiej  i  prawach  narodowych  onęż  ubezpieczających, 
jakoteż  nienaruszoną  N.  Panu  Stanisławowi  Augustowi  szczęśliwie 
nam  panującemu  wiernością  i  takowe  przystąpienie  rękami  naszemi 
stwierdzamy,  oraz  adacta  piiblica  podajemy.  W  Warszawie  21  Au- 
gusti  1767.  Antoni  Ostrowski  biskup  kujawski.  Hieronim  Szepty cki 
biskup  płocki.  Ignacy  Krasicki  biskup  warmiński.  Andrzej  Młodzie- 
jowski  biskup  przemyski.  Józef  Załuski  biskup  kijowski.  Stefan 
Giedrojć  biskup  inflancki." 

Po  długiem  też  wahaniu  się  mimo  ojcowskiego  do  Karola 
Radziwiłła  przywiązania,  przystąpił  był  już  21  lipca  do  tej  konfe- 
deracyi  i  wielki  hetman  Jan  Klemens  Branicki,  ale  także  z  zastrze- 
żeniem: „o  ile  całość  wiary  i  religii  katolickiej  naruszoną  nie 
będzie." 

Dwudziestego  czwartego  t.  m.  przyjechał  do  Warszawy  nowy 
mmcyusz  apostolski,  Antoni  Burin%  arcybiskup  ancyrański,  zastę- 
pując odchodzącego  na  wiedeńską  nuncyaturę  Yiscontego.  Był-to 
mąż  uczony,  w  sprawach  kościoła  gorliwy,  znający  się  na  rzeczach 
i  ludziach,  a  piastując  tę  ważną  posadę  w  latach  najburzliwszych 
do  września  1772  r.  (kiedy  ustąpił  miejsca  Józefowi  Garampiemu, 
biskupowi  Berytu),  miał  czas  i  sposobność  rozpatrzyć  się  w  ża- 
łosnym stanie  polskiego  kościoła  i  państwa,  i  nic  ciekawszego  nad 
urzędowe  jego  o  tern  do  Rzymu  sprawozdania,  udzielone  niedawno 
uczonemu  światu  z  tajnych  archiwów  Watykanu  *).  Kreśląc  naj- 
smutniejszy obraz  wielu  ówczesnych  u  nas  biskupów,  powiada, 
że  właściwie  pięciu  tylko  znalazł  takich,  co  na  to  imię  zasługują. 
Na  czele  ich  stawia  SieraJcowsJciego^  a  dalej  wymienia  Feliksa 
Turskiego  chełmskiego,  Jana  Łopacińskiego  żmudzkiego,  Załuskie- 
go i  Sołtyka^). 

Ledwie  poznał  bliżej  naszego  Wacława,  zaprzyjaźnił  się  z  nim 
iiajściślej,   i   niepośledni   dał  tego  dowód,  przypisując  mu  z  nader 


*)  Przez  Oratorianina  Augustyna  Theinera  w  dziele :  „  Geschichte 
des  Pontificats  Clemens  XIV  nach  unedirten  Staatsschriften  aus  dem 
geheimen  Arcliwe  des  Yaticans.  Leipzig  und  Paris  1853 ,  dwa 
tomy,  8vo. 

')  Tamże,  T.  I.  str.  433. 


245 

pochlebną  przemową,  jedno  z  dzieł  własnem  staraniem  wydanych. 
Będąc  bowiem  literatem,  zostawił  kilka  pomników  swego  klasy- 
cznego wykształcenia,  jakoto:  wydany  w  Warszawie  w  roku  1768 
(4to),  wiersz  elegiacki  łaciński  na  zgon  Maryi  Leszczyńskiej,  kró- 
lowej francuzkiej  (zmarłej  24  czerwca  t.  r. )  i  jej  syna  Ludwika 
Delfina,  ożenionego  z  Maryą  Józefą,  córką  Augusta  III,  a  ojca 
Ludwika  XVI  (zmarłego  20  grudnia  1765),  niemniej  zbiór  epi- 
gramatów ogłoszony  także  w  Warszawie  w  r.  1770  (8vo),  a  przy- 
pisany przyjacielowi  słynnemu  Metastazemu.  Ukochawszy  serdecznie 
Polaków  i  obeznawszy  się  z  ich  piśmiennictwem,  zebrał  najsta- 
ranniej i  wydał  ozdobnie  własnym  kosztem  wszystkie  łacińskie  ry- 
motwórcze  płody  naszego  Lwowianina,  Szymona  Szymonowicza 
Bendońskiego  pod  tytułem:  ^^Simonis  Simonidae  Bendonshi  Leo- 
poUtani^  Magni  Jo.  Zamoscii  a  secretioribus  consiliis  Pindari  la- 
tini  opera  omnia  ąuae  reperiri  potuenmt  olim  spąrsim  edita,  nunc 
in  unum  collecta  ac  denuo  typis  consignata  procurante  Angelo 
Maria  Burini  etc.  Varsaviae  1772^'  (4to)  (t.  j.  „  Szymona  Szymo- 
nowicza Bendońskiego,  Lwowianina,  wielkiego  Jana  Zamojskiego 
tajnego  sekretarza,  Pindara  polskiego  dzieła  wszystkie,  które  dały 
się  odszukać,  dotąd  osobno  wydane  a  teraz  w  jedno  zebrane  i  znów 
drukiem  ogłoszone  za  staraniem  Anioła  Maryi  Duriniego  i  t.  d. 
Warszawa  1772),  a  współcześnie  i  własne  na  cześć  jego  śpiewy; 
nakoniec  w  tymże  roku  odę  na  imieniny  Katarzyny  z  Potockich 
Kossakowskiej,  kasztelanowy  kamińskiej  i  wiersz  na  zgon  Amalii 
z  hrabiów  Brlihlów  hr.  Mniszchowej.  Niektóre  jego  epigramata  i 
inne  rymotwórcze  płody  przełożył  w  r.  1770  i  1775  na  polskie 
Józef  Empifani  Minasowicz. 

Jest-to  zawsze  jeden  z  rzadkich  przykładów  cudzoziemca,  tak 
szczerze  i  umiejętnie  zajmującego  się  naszą  narodowością  i  piśmien- 
nictwem. Otóż  właśnie  ów  wspomniany  dopiero  zbiór  poezyi  Szy- 
monowicza, poświęcił  Sierakowskiemu  z  przedmową,  gdzie  rozwiódł- 
szy się  nad  zacnością  i  boskim  początkiem  prawdziwej  poezyi,  nad 
jej  uprawianiem  już  w  starym  zakonie,  nad  małą  jednak  garstką 
rzeczywistych  w  tera  geniuszów,  wyznaje:  że  do  ich  liczby  należy 
bezprzecznie  Szymonowicz,  którego  wszystkie  płody  odnoszące  się 
czy  do  rzeczy  świętych  czy  do  światowych,  nacechowane  są  taką 
wytwornością,  takim  smakiem  i  taką  słodyczą,  że  od  samego  bó- 
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stwa  natchnione  być  się  wydają.  A  na  większy  jeszcze  podziw  pi- 
sał w  tym  samym  czasie  po  łacinie  i  po  polsku  tak,  że  gdy  w  obu 
językach  celuje,  trudno  roztrzygnąć  w  którym  z  nich  jest  bieglej- 
szym.  Zostawiając  wszakże  uczonym  Polakom  sąd  o  wydanych  nie- 
dawno polskich  jego  tworach,  przestaje  na  wynurzeniu  zdania  swego 
o  łacińskich  i  t.  d.  Te  więc  na  nowo  własnym  swym  nakładem 
ogłoszone,  aby  wszystkim  milszemi  były:  „Twojem  imieniem  naj- 
godniejszy z  biskupów  ozdabiam,  bo  w  Tobie  jednym  wszystkie 
prawych  pasterzów  znamiona  znajduję,  który  na  wzór  najwyższego 
pasterza  dajesz  duszę  swoją  za  owieczki  swoje,  i  nad  tem  dzień 
i  noc  pracujesz,  aby  w  ludach  pieczy  Twej  powierzonych  Chrystu- 
sową wiarę  bez  skazy  i  uszczerbku  utrzymać .. . .  komuż  mogę  zresz- 
tą stosowniej  poświęcić  to  wydanie  prac  wieszcza  lwowskiego, 
jak  właśnie  takiemu  lwowskiemu  arcybiskupowi,  którego  też 
opiece  wskrzeszonego  tegoż  Szymonowicza  oddaję"  i  t.  d.  *). 

Ale  czas  wrócić  do  bieżących  wypadków,  w  których  Durini 
bardzo  także  zaszczytną  odegrał  rolę. 

Gdy  się  ukazał  uniwersał  królewski  zwołujący  sejmiki  na  25 
sierpnia,  uderzyło  to  boleśnie  biskupów  i  prawych  obywateli,  że 
sprawa  dysydentów  i  nieunitów  jako  jedyny  przedmiot  obrad  przy- 

^)  Mkt  jeszcze  dotąd  nie  umiał  nic  zarzucić  Duriniemu,  prócz 
jednego  Kraszewskiego,  który  w  swej  „Starościnie  Bełzkiej,"  (Warszawa 
1858)^  rzuca  nań,  z  powodu  sławnej  sprawy  o  małżeństwo  Szczęsnego 
Potockiego  z  Gertrudą  Komorowską  i  następne  jej  zabicie,  złe  światło, 
poddając  mu  jako  ówczesnemu  nuncyuszowi  nieczyste  zamiary  i  tłuma- 
cząc w  tym  duchu  każde  jego  słówko  z  listu  pisanego  21  marca  1771 
do  Pelagii  Mniszchowej,  marszałkowej  nad  w.  kor.  Ale  każdy  bezstronny 
i  nieuprzedzony,  co  ten  list  (T.  I,  str.  190 — 197)  odczyta,  znajdzie  w  nim 
tylko  styl  i  sposób  ówczesny  wyrażania  się  względem  wysoko  stojącej  da- 
my, przekonanie  osobiste  Duriniego  o  nieważności' tego  małżeństwa  i  o  nie- 
winności wojewody  kijowskiego,  ale  oraz  i  zapewnienie:  iż  skoro  ta  sprawa 
przyjdzie  do  nuncyatury,  „wydzieli  się  naj  ściślejsza  sprawie- 
dliwość," nakoniec  życzenie:  „aby  konsystorz  chełmski  jako  pierwsza 
instancya  zachował  w  procedurze  swej  wszelkie  formy  na- 
kazane apostolskiemi  konstytucyami  i  aby  sprawę  tę  ile 
możności  przyspieszył."    Jakoż  widać  z  aktów  i  pism  od  p.  Kra- 
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szłego  nadzwyczajnego  sejmu,  a  danie  im  słusznego  zadosyćuczy- 
nienia  jako  wyraźny  cel  jego  wskazanem  było,  jakoby  o  pierwszem 
i  drugiem  nic  na  ostatnim  zwyczajnym  sejmie  nie  postanowiono!... 
Ale  książę  Repnin  i  oddane  mu  stronnictwo  nie  szczędziło  żadnych 
zabiegów  ani  środków,  aby  w  tym  duchu  wszędzie  posłów  wybie- 
rano, instrukcye  im  dawano.  Dopuszczano  się  nawet  i  osobistych 
gwałtów,  uwięziono  między  innemi  Franciszka  Kożuchowskiego 
cześnika  kaliskiego  i  Szczęsnego  Czackiego  (ojca  sławnego  Tadeu- 
sza), podczaszego  koronnego,  i  trzymano  go  najprzód  pod  ścisłą, 
strażą  najprzód  w  Brodach,  następnie  w  Brusiłowie  aż  do  r.  1774. 
Czterdzieści  tysięcy  Moskałów  zalało  cały  kraj,  a  na  Rusi  i  we 
Lwowie  była  już,  jak  wspomnieliśmy  wyżej,  załoga  pod  dowódz- 
twem jenerała  Kreczetnikowa ,  która  nie  ustąpiła  ztąd  aż  kiedy 
kraj  ten  objęła  cesarzowa  Marya  Teresa. 

Gdy  zjechali  się  senatorowie  i  posłowie  na  sejm  do  War- 
szawy, zaprosił  Repnin  do  siebie  wszystkich  biskupów  i  w  groźnej 
przemowie  wystawił  im:  „że  mimo  oporu  ich  stronnictwa,  sprawa 
dysydentów  i  Greków  musi  przejść  na  każdy  sposób,  bo  na 
to  zgodziły  się  wszystkie  gabinety  europejskie  (?)  a  cesarzowa 
własny  honor  w  tem  zakłada,  że  jeszcze  raz  mówi  im  o  tem  przez 


szewskiego  przytoczonych :  że  zachodziły  niemałe  wątpliwości  co  do  wa- 
żności tego  ślubu  (str.  193,  220,  221).  Nic  zatem  dziwnego,  że  i  Du- 
rini  miał  to  zdanie,  nie  znając  jeszcze  aktów,  wszakże  i  konsystorz  chełm- 
ski wydał  dekret  w  tym  duchu,  co  potem  Durini  zatwierdził,  odsyłając 
jednak  rzecz  znów  do  biskupa  chełmskiego  z  poleceniem:  „aby  postą- 
pił w  myśli  konstytucyi  Benedykta  papieża"  (T.  II,  str. 
44,  45) ;  lecz  Komorowski  odwołał  się  do  Ezymu.  Niepotrzebnie  i  nie- 
słusznie zżyma  się  znów  Kraszewski  na  Duriniego  za  list  jego  do  wo- 
jewody z  dnia  20  stycznia  1772  (T.  II,  str.  58 — 59),  bo  tam  wyraża 
tylko  swe  zadowolnienie ,  że  ta  sprawa  ma  się  sądzić  ostatecznie 
w  Rzymie,  przyrzeka  swe  rekomendacye  do  kardynałów  sędziów  i  daje 
rady,  jak  tam  postępować  wypada:  co  wszystko  nie  uwłaczało  bynajmniej 
ani  charakterowi  ani  powołaniu  nuncyusza;  lecz  p.  Kraszewskiego  razi 
już  dlatego ,  że  było  grzecznem  dla  wojewody !  Obaczymy  niżej  podobną 
jego  niechęć  z  tegoż  powodu  dla  naszego  Sierakowskiego  —  jeszcze  mniej 
uzasadnioną. 
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grzeczność,  uważając  ich  nie  jako  biskupów,  ale  jako  senatorów, 
że  Polacy  nie  mając  siły  do  oporu  muszą  w  tem  ulegnąć,  a  każdy 
trwający  w  swej  zaciętości  ciężko  tego   pożałuje". 

Oburzeni  tem  biskupi,  zgromadzili  się  zaraz  u  prymasa  Po- 
doskiego,  ale  ten  zbył  ich  ogólnikami.  W  sam  dzień  otworzenia 
sejmu  (5  października)  przybył  Durini  niespodzianie  do  księcia 
Karola  Radziwiłła,  gdzie  znów  liczne  było  zebranie  sejmujących, 
pokazał  im  brewe  Klemensa  XIII  wzywające  Polaków  do  obrony 
wiary  i  przemówił  do  nich  z  takim  ogniem,  że  wszyscy  podnosząc 
ręce  przysięgli  umrzeć  dla  katolickiej  religii  i  zachęcali  się  na- 
wzajem do  poświęcenia  w  tym  celu  dni  swych  i  majątków.  Kiedy 
potem  Durini  pospieszył  do  prymasa,  aby  zagrzać  podobnie  zgro- 
madzonych tam  biskupów,  poleciał  tymczasem  ostrzeżony  o  wszyst- 
kiem  Kepnin  do  Radziwiłła  i  usiłował  zniweczyć  one  wrażenie 
szumiiemi  zaręczeniami  o  bezstronnych  i  panującej  religii  w  niczem 
nie  uwłaczających  zamiarach  swej  monarchini.  I  zaraz  w  południe 
rozpoczął  się  ów  straszny  dramat,  ów  sejm  z  sześciu  tylko  posie- 
dzeń, jakby  aktów  złożony,  gdzie  na  wstępie  oświadczył  Stani- 
sław August,  iż  przystępuje  do  zawiązanej  w  Radomiu  konfedera- 
cyi.  Radziwiłł,  który  jako  jej  marszałek  trzymał  laskę  na  sejmie, 
wzniósł  zaraz  projekt  limity  (odroczenia)  onegoż  do  czasu  nieo- 
graniczonego według  zdania  j.  k.  Mości,  mianowicie  dopóki  nie 
nadejdzie  odpowiedź  carowej ,  jako  gwarantki  na  poselstwo  z  Ra- 
domia wyprawione.  Stało  tam:  „że  sprawiedliwość  i  zadosyć  uczy- 
nienie dysydentom  i  Grekom  zupełne  wyrządzimy,  carowej  za  po- 
siłki dziękujemy  i  o  dalsze  ich  trwanie  prosimy,  i  nic  bez  doło- 
żenia się  Jej  na  tym  sejmie  nie  uczynimy.  Mianujemy  delegatów 
do  traktowania  z  księciem  Repninem,  a  co  oni  uradzą  przyjmiemy, 
dając  im  władzę  rozstrzygającą  {decisivam  potestatem)  o  ile 
sobie  według  instrukcyi  postąpią  i  w  tym  celu  sejm  niniejszy  limi- 
tując, wszystkich  jego  członków  uwiadomimy  na  sześć  tygodni 
przed  reasumpcyą  aby  się  znów  zjechali". 

Powstał  na  to  zaraz  Sołtyk  żądając  głosu,  lubo  mu  go  Adam 
Poniński,  kuchmistrz  koronny  dozwolić  nie  chciał.  Przemógł  jednak 
wstyd  publiczny  i  odważny  krakowski  biskup  oświadczył:  „że  nic 
wprawdzie  niema  przeciw  wyznaczeniu  podobnej  komisyi,  ale  nie 
widzi  żadnej  potrzeby  traktatów  z  obcemi  mocarstwy,  gdzie  chodzi 
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o  rzecz  domową,  prawodawczą,  o  wyrządzenie  sprawiedliwości,  je- 
żeliby się  w  czem  krzywda  jaka  pokazać  mogła.  Taka  komisya  po- 
winna więc  mieć  jedynie  moc  roztrząsania  rzeczy  i  wyrobienia  pro- 
jektu do  dalszego  całej  Rzeczypospolitej  roztrzygnięcia,  ale  nigdy 
władzę  ostatecznego  wyrokowania,  bo  niepodobna  zlewać  na  taką 
komisyę  władzy  prawodawczej,  którą  sobie  zawsze  i  wszędzie  na- 
ród i  rząd  zastrzega,  której  sami  nawet  posłowie  udzielić  nie  mogą 
i  t.  p."  Żądał  więc  aby  ów  projekt  został  wszystkim  na  trzy  dni 
do  należytej  rozwagi  udzielony  ').  Poparł  go  niemniej  wymownie 
Rzewuski,  wojewoda  krakowski  hetman  polny  kor.  Nastąpiło  mil- 
czenie jak  po  gromie,  a  król  zamknął  sesyę,  ale  odpowiedź  na  te 
mowy  wziął  na  siebie  Repnin^  wydając  rozkaz,  aby  zniszczono  do- 
bra Sołtyka  i  Rzewuskiego. 

Nazajutrz  (  6  paźdz.)  odczytano  na  żądanie  Józefa  Załuskiego, 
biskupa  kijowskiego  dwa  brewe  Ojca  św.  przysłane  na  ręce  prymasa, 
z  których  jeden  był  do  senatu,  drugi  do  stanu  rycerskiego,  oba 
pełne  energicznych  upomnień ,  aby  bronili  zagrożonej  wiary.  I  zaraz 
zabrał  głos  Sierakowski  mówiąc  ^): 

„Okropne  sejmu  teraźniejszego  hasło,  na  który  za  wezwaniem 
w.  kr.  Mści  bez  wyznaczenia  terminu,  długo-li  trwać  ma?  zgroma- 
dziliśmy się,  pomieszało  powszechne  całego  narodu  umysły  trwogą 
i  serca  napełniło  żalem !  Hasło  to :  że  trzeba  i  hazą  nam  o  sprawie 
Jmć.  dysydentów  i  dyzunitów  radzić,  onę  roztrząsać  i  decydować, 
i  w  niej  satijsfakmję  uczynić^  i  że  inszej  do  zgromadzenia  się  tego 
uniwersał  w.  k.  Mści  nam  nie  dał  przyczyny,  lubo  ich  wiele  dla 
uspokojenia  i  ułagodzenia,  podejrzliwej  wolności  skonfederowane  Rze^- 
czypospolitej  stany  upatrzyły :  zaiste  jest  hasło  trwożliwe  i  żałosne! 
—  Roztrząsać  to,  co  Rzeczpospolita  nieraz  na  wolnych^  ]}orządnych 
i  dobrych  sejmach  roztrząsała,  decydować  co  nawet  pod  poważną 
wielkiego  monarchy  rosyjskiego  Piotra  I  medyacyą  decydowała  i  po 
kilkakrotnie  utwierdzała  i  ubezpieczała,  radzić  o  tem  co  żadnej 
wątpliwości  ani   kwestyi  podpadać  nie  powinno,   i  co  jest  grunto- 


^)  Największą  część  szczegółów  o  tem  sejmie  mamy  z  rękopisem 
Zakładu  N.  I.  Osoliń.  N.   162  T.  I.  i  Nr.  329  folio. 

^)  W  rękopis,  tomie  N.  Nr.  329  folio.  Z.  N.  I.  OssoL  drukowa- 
ne pod  36/i. 
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wnem  i  kardynalnem  królestwa  naszego  prawem  i  które  istności 
Rzeczypospolitej  i  tronu  W.  kr.  Mści  jest  twierdzą,  jest-to  z  gruntu 
te  fundamenta,  na  których  dotychczas  stoimy  wszyscy,  wzruszać, 
na  pewne  (ach  okropnie  wróżyć!)  w  krótkim  czasie  całej  tej  wspa- 
niałej i  w  całem  świecie  wsławionej  struktury  (to  jest  Rzeczypo- 
spolitej pod  ukoronowaną,  głową  wolnej  i  prawowiernej)  zupełne 
obalenie!"  Pochwaliwszy  katolicki  zapał  wojewody  krakowskiego, 
dodaje:  „Prawda,  że  gdy  tak  natarczywie  i  uporczywie  zagadnieni 
jesteśmy  od  Jmm.  dysydentów  i  dysunitów,  którzy  umieli  tak  sztu- 
cznie i  skutecznie  sprawę  swoją  przed  Najjaś.  Imperatorową  i  in- 
szemi  Nąjjaś.  potencyami,  udać,  a  niewinność  naszą  skargami  nie- 
rzetelnemi  oczernić  i  sprawiedliwość  sprawy  naszej  wątpliwości 
poddać;  powinniśmy  na  ich  skargę  i  żądania  odpowiedzieć,  sprawie- 
dliwość naszą  i  niewinność  obronić,  światu,  Najaś.  Imperatorowej, 
za  niemi  się  wstawiającej,  lecz  niemniej  i  nas  o  swej  przychylności 
i  niewzruszonej  sąsiedzkiej  przyjaźni  zapewniającej,  jawną  uczynić 
i  ogłosić,  i  sprawiedliwość  jmm.  dysydentom  i  dyzunitom,  jeżeli  się 
im  jaka  w  czem  od  nas  (bez  najmniejszego  wiary  św.  katolickiej 
rzymskiej  uszczerbienia)  należy,  według  praw  Rzeczypospolitej  kar- 
dynalnych i  zawartych  w  tej  mierze  z  potencyami  traktatów  wy- 
rządzić." 

Co  do  środków  w  tym  celu  odpowiednich,  odwołuje  się  cał- 
.kiem  do  mowy  swej  na  radzie  senatu  25  maja  t.  r.  mianej ,  która 
jego  drukiem  ogłoszona,  wszystkim  jest  znaną  i  powtarza  wkrót- 
kości  uczynione  tam  wnioski,  lubo  nie  zdało  się  wtenczas  więk- 
szości one  przyjąć.  A  kiedy  już,  przeciw  wyrażonemu  tam  zdaniu, 
sejm  jest  złożony  i  następnie  posłowie  od  skonfederowanych  stanów 
do  carowej  wyprawieni  zostali,  wypada  ich  dla  większej  powagi  i 
skuteczniejszego  traktowania,  mocą  sejmu  niniejszego  zatwierdzić. 
Uważa  następnie  jak  już  pierwszy  wniesiony  projekt  limity  dowodzi, 
według  tego  co  wtenczas  powiedział,  iż  sejm  ten  skutku  teraz 
wziąść  nie  może. 

„Gdyby  zaś  ten  projekt  miał  być  od  was  prześwietne  skonfe- 
derowane  stany  przyjętym  i  od  Ciebie  Najjaś.  królu  autoryzowanym, 
ach  jak  nieznośną  przyszłoby  mi  z  wnętrzności  serca  wznawiać  ża- 
łość (infandum  renorare  dolorem)!  Chwalę  limitę  sejmu,  bo  po- 
trzebna,  chwalę  niepewność  czasu  jego,  bo  pewność  oznaczyć  się 
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nie  może,  póki  się  trudności  i  przeciwności  nie  ułatwią,,  nie  ułago- 
dzą, chwalę  komisyą  która  jest  do  tego  środkiem  odpowiednim, 
ale  połestatem  decisivam  żadnym  sposobem  chwalić  i  przyjąć  w  niej 
nie  mogę.  Sprawiedliwe  do  tego^  ważne  i  gruntowne  przyczyny 
książę  Jrac.  biskup  krakowski  gorliwie  i  przykładnie  zwyczajem 
swoim  wyraził:  nie  mogę  przez  sumienie,  rozum  i  zdrową  politykę 
od  nich  odstąpić  i  owszem  do  nich  się  zupełnie  wiążę  i  odwołuję. 
Radzę  niech  się  rzeczy  dzieją  przez  komisyą  uprojektowaną ,  ale 
nie  przez  żadne  traktaty,  i  ta  komisyą  niech  nie  ma  mocy  decydo- 
wania, tylko  roztrząsania,  układania,  modifikowania  krzywd  preten- 
syi  i  żądz  jmć.  dysydentów  i  dyzunitów;  Rzeczypospolitej  zaś  na 
przyszłym  da  Bóg  sejmie  niech  będzie  zachowana  zupełna  moc 
wszystkiego  egzaminowania,  rozsądzania,  decydowania  i  aprobowa- 
nia." Nakoniec  wnosi:  „aby,  kiedy  wszyscy  delegaci  sejmowi  by- 
wają zawsze  przysięgą  związani,  osoby  do  tej  komisyi  nad  którą 
sprawy  trudniejszej  i  niebezpieczniejszej  Rzeczpospolita  nie  miała 
i  mieć  nie  może,  wyznaczyć  się  mające,  podobną  ostrą  przysięgę 
na  wypełnienie  swych  poleceń  złożyli." 

Gdy  w  tym  duchu  odezwali  się  także:  Feliks  Turski,  biskup 
chełmski,  Golejewski  poseł  podolski,  Chreptowicz  grodziński,  a 
najbardziej  Seweryn  Rzewuski,  syn  Wacława  starosta  doliński  poseł 
podolski,  uchwalono  poprzednie  wydrukowanie  i  rozdanie  projektu 
delegacyi  i  odroczono  w  tym  celu  posiedzenia  aż  do  12  t.  m. 

Oba  stronnictwa  korzystały  z  tej  zwłoki  w  swoim  sposobie: 
ale  tamto  przekonało  się  niebawem :  że  w  tym  składzie  rzeczy  nie- 
ma żadnej  nadziei  dobrowolnego  przyzwolenia  sejmu  na  ten  pro- 
jekt, i  gdy  brat  króla,  podkomorzy  koronny  Poniatowski  wzywał 
potajemnie  Sołtyka,  aby  się  zastanowił  co  czyni  przez  swoją  mnie- 
maną gorliwość ,  bo  książę  Repnin  nie  przestanie  na  tern ,  że  dobra 
jego  spustoszył,  ale  że  go  jeszcze  coś  gorszego  czeka;  otrzymał 
krótką  odpowiedź :  „Że  nietylko  dobra  ale  i  życie  gotów  jest  stracić." 

Dwunastego  października  wystąpił  w  szranki  Załuski,  biskup 
kijowski  ze  śmiałą  mową,  która  nie  ustępowała  w  niczem  poprze- 
dnim, sarkał  na  machiawelizm^  na  jawne  uciemiężenie^  i  przypo- 
mniawszy królowi  że:  „jest  przez  matkę  z  krwią  Św.  Kazimierza 
połączony,  uważał  że  ani  jego  mądrość,  ani  inne  cnoty  nic  nie  ważą 
bez  przywiązania  do  religii  i  obstawania  przy  prawach  narodowych." 
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Dotknięty  do  żywego  Stanisław  August,  oświadczył:  że  „nikt  wię- 
cej nad  niego  nie  narażał  się  dla  dobra  państwa  ^  i  ke  to  dopiero 
po  jego  śmierci  ivszijscy  uznają ,  że  budował  się  wprawdzie  przy- 
kładną ich  gorliwością,  na  ostatnim  sejmie,  ale  patrzył  na  nią  ze 
smutkiem,  przewidując  co  nastąpić  miało-,  że  trzeba  się  im  zasta- 
nowić, iż  takie  już  są  poczynione  kroki,  których  cofnąć  niepo-  - 
dobna;  że  konfederacya  teraźniejsza  bez  jego  wiedzy  jest  zrobiona, 
i  t.  p.,"  a  dla  przekonania  ich  o  potrzebnych  dzisiaj  postanowieniach, 
kazał  odczytać  listy  wierzytelne  posłom  do  Petersburga  dane,  gdzie 
dziękowano  carowej  za  jej  opiekę,  przyrzekano  że  jej  życzeniom 
względem  dysydentów  i  nieunitów  zadosyć  się  stanie  i  proszono 
o  gwarancyą. 

Powstał  przeciw  temu  Sołtyk,  i  oznajmił:  że  ma  wprawdzie 
gotow}/  inny  projekt,  ale  że  dopóty  milczeć  będzie  i  na  nic  nie  po- 
zwoli, aż  zostaną  wysłani  delegaci  do  księcia  Repnina  z  żądaniem^ 
aby  „wykazał,  czy  ma  pisemne  umocowanie  carowej  do  gwałtownych 
kroków,  jakich  dopuścił  się  względem  osób  i  majątków  niektórych 
obywatelów?"  Gdy  wszyscy  krzyknęli:  „zgoda!"  odezwał  się  król: 
„że  kiedy  on  sam  przez  prywatne  rozmowy  i  prośby  nic  od  księ- 
cia Eepnina  nie  wskórał,  niema  nadziei,  aby  i  tacy  delegaci  coś 
uzyskali ,  a  niewypada  pobudzać  go  do  pasyi ,  zkąd  mógłby  większy 
nastąpić  wstyd  i  pohańbienie!"  Radził  zatem  jeszcze  się  nad  tem 
namyślić  i  znów  na  trzy  dni  sesyę  zawiesił. 

Tymczasem  w  nocy  z  trzynastego  na  czternasty  października 
nastąpił  czyn  jedyny  w  dziejach,  gdy  z  rozkazu  księcia  Repnina 
porwano  Sołtyka,  Załuskiego,  Wacława  i  Seweryna  Rzewuskich  i  wy- 
wieziono na  Wilno  w  głąb  Rosyi,  zkąd  po  pięciu  dopiero  latach 
w  r.  1773  wrócili.  Warszawa  była  tak  obsaczona,  że  nieprzepu-  | 
szczano  nawet  gońców,  których  nuncyusz  Durini  niezwłocznie  był 
wyprawił  do  Rzymu ;  dla  czego  też  niechciał  nawet  mieć  publicznego 
posłuchania  na  sejmie  „bo  ten  nie  jest  wolnym  równie  jak  i  on  sam 
w  polskiej  stolicy!"  Na  pierwszą  wieść  o  tym  zamachu  udał  się 
cały  senat  z  izbą  poselską  do  króla,  gdzie  Sierakowski  z  najgłęb- 
szem  wzruszeniem  wyraził  okropność  chwili  i  o  osobiste  wstawie- 
nie się  majestatu  usilnie  prosił.  Lecz  kroi  poruczył  jemu  samemu 
próbować,  czy  się  co  nieda  uzyskać.  Pospieszył  więc  nasz  arcy- 
biskup 15  października  na  czele  najpoważniejszego  grona  do  posła 
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rosyjskiego,  który  jednak  wręcz  oświadczył:  „że  jest  jedynie  swej 
monarchini  odpowiedzialnym  za  swe  czynności,  i  że  zresztą  uwia- 
domił o  wszystkiem  radę  konfederacyjną." 

Współczesny  rękopism  uważa,  że:  arcybiskup  livowski  mocno 
się  także  spodzieival  w  tąz  wyjechać  podróż  co  i  tamci  ^).  To  pe- 
wna, że  chciano  równie  pochwycić  Krasińskiego,  biskupa  kamie- 
nieckiego ,  który  tylko  przebraniu  się  winien  swe  ocalenie ,  a  widać 
że  albo  nie  śmiano  targnąć  się  na  68-letniego  arcybiskupa  a  dru- 
giego duchownego  senatora,  ująwszy  już  i  tak  dwóch  biskupów; 
albo  może  niepoczytywano  go  za  równie  niebezpiecznego,  chociaż 
nie  zbywało  bynajmniej  na  powodach  do  podobnego  gniewu.  Oba- 
czymy  jednak  niebawem,  że  i  jemu  nie  uszło  to  płazem 

Łatwo  się  domyśleć,  jaką  barwę  miały  ostatnie  trzy  sesye 
tego  sejmu.  Na  pierwszej  z  nich  (16  paździer.)  wyraził  Sierakowski 
zgrozę  i  żałość  z  niesłychanego  od  wieku  postępku,  którym  cała 
Rzeczpospolita,  wśród  głębokiego  pokoju  i  bez  dania  okazyi,  przez 
zabranie  jej  trzech  senatorów  i  jednego  posła,  tak  strasznie  po- 
krzywdzoną została.  Prosił  i  upominał:  aby  pomyślano  o  najsku- 
teczniejszych środkach  oswobodzenia  ich,  i  aby  sam  Najjaś.  Pan 
czynnie  do  tego  przyłożyć  się  raczył!  A  że  i  teraz  jeszcze  na  pro- 
jekt delegacyi  przystać  nie  chciano ;  stanęło  na  tem ,  że  wybrano 
delegatów  do  rosyjskiego  posła,  którzy  mieli  wyrobić  ile  możności 
wolność  dla  więźniów,  a  oraz  złagodzenie  onego  głównego  wszyst- 
kich rozpraw  przedmiotu,  tymczasem  zaś  przedłużono  sejm  do  dwóch 
tygodni,  aby  módz  wszystkie  trudności  snadniej  załatwić.  Ale  naj- 
większa część  dobrze  myślących  niechciała  już,  równie  jak  nasz 
,  Sierakowski  brać  dłużej  udziału  w  podobnych  rozprawach ,  jakoż 
na  następującem  posiedzeniu  17  t*  m.  znalazło  się  zaledwie  czterech 
biskupów,  12  senatorów  świeckich  i  40  posłów.  Wielki  kanclerz 
Andrzej  Zamojski  złożył  swój  urząd  w  ręce  króla,  który  oddał  go 
zaraz  godnemu  we  wszystkiem  współzawodnikowi  Podoskiego  Mło- 
dziejowskierau,  biskupowi  przemyskiemu. 

Gdy  nakoniec  zdali  delegaci  (19  paździer.)  zgromadzonym 
stanom  sprawę  z  niepomyślnego  skutku  swych  zabiegów  u  księcia 
Rppnina;   zapytał  marszałek  trzy  razy:    Czy  jest  zgoda  na  projekt 


^)  W  rękopismie  Nr.  329  str.   30  Z.  N.  I.  Ossolińskich. " 
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pierwotni)?  Na  pierwsze  zapytanie  odpowiedziało  sześć  głosów: 
„tó"  na  drugie  tylko  trzy,  na  ostatnie  odezwał  si§  Jeden:  a  mimo 
tego  podpisał  król  z  marszałkiem  konfederacyi  Radziwiłłem  i  Brzo- 
stowskim ,  tę  sławną  delegacyę^  do  której  mianowali  sześćdziesięciu 
ośmiu  komisarzów.    Zalimitowano  też  sejm  aż  do  1  lutego  1768. 

Nie  patrzył  już  na  to  Sierakowski ,  jak  ci  delegaci  zaczęli  5 
listopada  odbywać  swe  narady  pod  prezydencyą  Podoskiego  ,  naprze- 
mian  u  niego  i  u  Eepnina,  w  towarzystwie  posłów  Prus,  Anglii 
Danii  i  Szwecyi,  niemniej  Konińskiego  szyzmatyckiego  biskupa, 
mobilewskiego ,  obu  marszałków  konfederacyj  dysydenckich  Gołcza 
i  Grabowskiego  i  pięciu  innych  tegoż  stronnictwa  deputatów.  Sły- 
szał tylko  zdaleka ,  że  z  obaleniem  kardynalnych  zasad  Rzeczypo- 
spolitej, zrównano  dysydentów  w  politycznych  prawach  z  katolikami 
otwierając  im  wolny  przystęp  do  wszelkich  urzędów,  dostojeństw  i 
godności,  że  zostawiono  wszystko  co  mogło  uwiecznić  nieład  i  roz- 
dwojenie umysłów,  że  chciano  nawet  znieść  jurysdykcyę  nuncyatury 
w  Polsce,  i  że  ledwie  udało  się  Duriniemu  zniweczyć  ten  zamach 
na  główną  kontrolę  prawowierności,  że  nakoniec  nowa  ta  ustawa 
została  24  lutego  1768  wraz  z  odpowiednim  traktatem  gwarancyj- 
nym prawomocnie  podpisaną  '). 

Nasz  arcybiskup  opuściwszy  cotchu  Warszawę  stolicę  księcia 
Hepnina ,  spieszył  do  swej  dyecezyi ,  którą  już  od  półtora  roku  nie 
mógł  się  zajmować  i  zaraz  15  grudnia  1767  pisał  z  Dunajowa  do 
oficyała  Mikulskiego,  do  Wawrzyńca  Grossa  archldyakona  żółkiew- 
skiego i  do  kapituły:  aby  w  myśl  rozporządzenia  synodalnego 
z  1765,  zjechali  się  doń  na  22  lutego  1768  w  celu  odbycia  kon- 
gregacyi  dńekanów  (której  dotąd  publiczne  sprawy  i  niepokoje  ze-  ♦ 
brać  się  nie  pozwoliły),  gdyż  zamierza  z  pierwszą  wiosną  rozpocząć 
dyecezalną  wizytę. 

Płonne  nadzieje,  bo  właśnie  teraz  miały  nowe  zahuczyć  bu- 
rze! Kiedy  we  Lwowie  hulano  w  najlepsze,  uraczano  rosyjską  za- 
łogę i  przyjmowano  od  niej  nawzajem  festyny,  a  17  grudnia  1767 
wyprawiała  znana  nam  Kossakowska  kasztelanowa  kamieńska  świe- 
tny bal  na  cześć  imienia  księcia  Repnina;  zamierzali  niektórzy  mę- 
żowie  gorącego    serca,    wydźwignąć   za  każdą   cenę   kraj   z  toni, 


^)  Obacz   Yolumina  legum  T.  VII.  str.  562— -604. 
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w  jaką  był  zabrnął  i  znaleźli  niebawem  odgłos  we  wszystkich  czę- 
ściach dawnej  Polski,  którą  mnogie  gwałty,  matactwa  radomskie  i 
warszawska  trajedya  do  dna  poruszyły.  Wiadomo :  że  pierwszą  myśl 
do  działania  w  tym  duchu  poddali  Krasińscy :  Adam  biskup  kamie- 
niecki, i  brat  jego  Michał  podkomorzy  różański  z  Józefem  Puław- 
skim, pisarzem  nad.  kor.  starostą  wareckim.  Miano  pierwotnie  za- 
miar korzystać  z  licznego  zwykle  zjazdu  obywatelstwa  we  Lwowie 
na  kontrakty  (6  stycznia  1768)  i  tu  może  uczynić  związek,  jakoż 
przybyli  tu  pojedynczo  Puławski  i  biskup  kamieniecki ,  opatrzeni  li- 
stami polecającemi  ze  strony  naszego  Sierakowskiego  '),  ale  czuj- 
ność komendanta  lwowskiego  jenerała  Korytowskiego  i  Moskałów 
zniweczyła  ten  projekt.  Że  nasz  Wacław  sprzyjał  mu  serdecznie, 
upatrując  w  tein  jedyny  środek  ocalenia  wiary  i  przygotowania  le- 
pszej przyszłości,  widzimy  jeszcze  dowodniej  z  listu  pisanego  22 
stycznia  1768  przez  Józefa  Puławskiego  do  biskupa  kamienieckiego, 
gdzie  mówi  między  innnemi  ^):  „Ubolewam  na  to ,  iż  nie  mogłem 
z  jmć  panem  podkomorzym  prędzej  się  wydobyć  z  Warszawy  i  ze 
Lwowa,  dla  zniesienia  się  z  osobami  jednychże  sentymentów,  oso- 
bliwie z  księżną  jmcią  wojewodziną  bracławską  (Anną  z  Sapiehów 
Jabłonowską),  z  arcybiskupem  lwowskim,  a  kasztelanem  bracław- 
skim  (Janem  Czarneckim)  i  z  innymi.  Tu  (?)  z  ks.  arcybiskupem 
lwowskim  zjechaliśmy  się,  był  czytany  i  komentowany  manifest  i 
inne  projekta  związku  i  kenfederacyi ;  nie  są  dysaprobowane  i  t.  d." 
Dalej  znów  donosząc,  że  wybiera  się  na  Podole  pod  Latyczew,  do- 
daje: ks.  arcybiskup  i  księżna  wojewodzina  bracławską  wysyłają 
expedycyą  do  Najjaśniejszego  królewicza  Albrechta  (syna  Augusta  III). 
Lecz  na  tern  ograniczył  się  podobno  cały  udział  Sierakow- 
skiego w  tych  przedsięwzięciach,  ponieważ  Moskale  niespuszczając 
go  z  oka  już  od  ostatniego  sejmu,  niedozwolili  mu  przez  kilka  na- 
stępnych lat  wyjechać  na  krok  z  Dunajowa,  jak  mnie  o  tem  upe- 
wniał świadek  najgodniejszy  wiary,  współczesny  onym  zdarzeniom 
arcybiskup  ormieński  Samuel  Stefanowicz,  co  też  potwierdzają  i  inne 


^)  Rulhiere  T.  III.  str.  13  i  Pamiętnik  Murraja  w  dzienniku  lite- 
rackim N.  26  z  r.   1857,  str.  212. 

^)  Skarbiec  historyi  polskiej  Karola  Sienkiewicza  (Paryż  1839)  T.  I 
str.  169—171. 
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różne  okoliczności,  listy  i  pisma  Wacława  w  tych  latach  zawsze 
tylko  z  Dunajowa  datowane,  nieobecność  jego  na  wszystkich  we 
Lwowie  kościelnych  i  świeckich  uroczystościach  i  długie  nie  odby- 
wanie wizyt  dyecezalnych  mimo  najszczerszych,  jakeśmy  widzieli 
chęci,  i  dopiero  w  r.  1771  czytamy  w  ówczesnych  gazetach  o  przed- 
sięwziętej od  niego  podróży  do  Warszawy.  Ale  czynny  duch  jego 
usiłował  według  możności  być  użytecznym  swej  dyecezyi;  nie  mi- 
nął i  jeden  dzień  bez  licznych  korespondencyi,  pasterskich  listów  i 
poleceń,  i  nietylko  kierował  dalszą  jak  wiemy  budową  katedry,  ale 
odnawiał  oraz  pałac  Dunajowski  z  przyległemi  dworskiemi  zabudo- 
waniami, niemniej  pałac  obroszyński,  który,  jak  z  listów  jego  wi- 
dać mozajkowano  w  r.  1768. 

Tymczasam  zawiązywała  się  29  lutego  1768  w  Barze  sławna 
owa  konfederacya,  którą  nie  bez  słusznych  może  powodów  nazwa- 
no JeJcarsłwem  gorssem  od  samej  choroby ^^  ( Medicina  pejor  ma- 
ło); związek  bez  pieniędzy,  bez  dostatecznej  siły  i  broni,  bez  środ- 
kowego punktu  skupienia  i  oparcia  się,  bez  ogólnego  i  naprzód 
wszechstronnie  obmyślanego  planu,  bez  odpowiedniego  najwyższego 
i  jednostajnego  kierunku,  zbudowany  głównie  na  płonnej  nadziei 
zagranicznych  posiłków  dalekiej  i  zniewieściałej  Francyi  i  osłabio- 
nej i  już  upadającej  Turcyi.  —  Dobra  chęć,  niezrównana  odwaga  i 
osobiste  poświęcenia  nic  juz  ocalić  nie  mogiy.  Zalały  więc  po- 
mału cały  kraj  zbrojne  oddziały  Konfederatów  to  ścigających  to 
ściganych  od  wojsk  koronnych  i  rosyjskich,  przepędzały  się  na- 
wzajem fale  wzburzonego  do  dna  morza  i  zaczął  się  chaos  nieroz- 
plątanych  wypadków. 

Gdy  dowódzca  Lwowa  jenerał  Korytowski  przewidując  wcze- 
śniej czy  później  zamach  na  to  miasto,  ściągnął  tu  tak  wiele  Mo- 
skałów, że  ich  dla  braku  miejsca  nawet  w  pałacu  arcybiskupim  i 
po  domach  kapitulnych  umieszczono,  znajduję  w  aktach  tej  kapitu- 
ły list  Sierakowskiego  pisany  z  Dunajowa  28  listopada  1768  do 
Mikulskiego,  w  którym  bardzo  na  to  utyskuje. 

Co  przewidział  Korytowski  ziściło  się  w  czerwcu  roku  na- 
stępującego, bo  skoro  zawiązała  się  15  maja  1769  konfederacya 
przemyska  pod  laską  Franciszka  Ksawerego  Puławskiego,  a  30  t.  m. 
ogłoszono  podobny  akt  przystąpienia  do  konfederacyi  ziemi  lwow- 
skiej pod  laską  Mikołaja  Potockiego   starosty  kaniowskiego,   poku- 
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sili  się  najprzód  o  zdobycie  Lwowa,  o  czem  krótką,  tylko  i  niedo- 
kładną podał  nam  wiadomość  Chodyniecki ')  a  za  nim  Zubrzycki  'O 
„że  obiegłszy  w  czerwcu  1769  Lwów,  przypuszczali  po  czterykroć 
ataki  do  miasta,  lecz  od  załogi  odparci,  niemogąc  go  opanować 
zrabowali  i  podpalili  przedmieścia,  przyczem  ucierpiało  szczegól- 
niej halickie,  gdzie  i  klasztor  Karmelitów,  a  mianowicie  wieża 
z  dzwonami  i  zegarem  w  perzynę  obrócona."  Bliższe  o  tem  a  nie- 
ogłoszone  jeszcze  nigdy  szczegóły  znajduję  w  ciekawym  manifeście 
wniesionym  od  Potockiego  starosty  kaniowskiego  i  innych  marszał- 
ków pojedynczych  konfederacyi  8  czerwca  t.  r.  do  grodu  bełzkiego 
przeciw  Janotci  KicJciemu  ówczesnemu  staroście  lwowskiemu  za  to, 
iż  śmiał  bronić  od  nich  Lwowa  wraz  z  jenerałem  Korytowskim  ^) 
tej  osnowy:  „że  gdy  już  Puławski  starosta  żużelnicki  regimentarz 
konfederacyi  poseł  do  Kickiego  trębacza  i  oficera  żądając  kapitu- 
lacyi  i  wolnego  wejścia  do  Lwowa,  zamiast  posłuchania  kazał  dać 
ognia,  z  którego  trębacz  poległ  a  pod  oficerem  koń  poległ,  a  teraz 
znów  gdy  Dierzbicki  starosta  wartelski  z  dwoma  trębaczami  i  ad- 
iutantami żądał  rozmowy  i  wpuszczenia  do  miasta,  podobnie  go 
nieprzyjęto.  Dalej,  że  Kicki  z  komendantem  jenerałem  Korytowskim 
zabrał  się  do  odporu  przeciw  wojsku  konfederatów  z  samej  tylko 
jazdy  złożonemu,  tak  dalece,  że  gdy  od  godziny  ósmej  z  wieczora 
dnia  pierwszego  czerwca  zaczął  się  atak,  aż  do  godziny  szóstej 
zrana  trwać  musiał  z  niejaką  stratą  ludzi  z  obu  stron,  a  osobliwie 
konfederatów  po  trzykroć  z  wałów  spędzonych ;  że  nakoniec  do  tej 
przeszedł  (laicki)  rezolucyi,  iż  wracających  do  bramy  krakowskiej 
Konfederatów  ścigając  rzęsistym  z  armat  i  z  ręcznej  strzelby  ogniem, 
rozkazał  zapalić  puszkarzowi  dworki  naprzeciw  jezuickiej  forty  bę- 
dące, i  tak  wiele  przez  ten  pożar  dworów  i  domów  ludzkich  oraz 
wieżę  00.  Karmelitów  dawnej  obserwacyi  z  niebezpieczeństwem 
klasztoru  i  kościoła  z  dymem  puścił;  do  nieprzyjaciela  aby  go  suk- 
kursował  znać  dawał  i  ściągnąć  go  usiłował  jakoż  i  przed  atakiem 
z  moskiewskim  patrolem  utarczka  była  z  odpędzeniem  go  —  Jmc. 


O  Str.  274. 

2)  Str.  488. 

^)  Rękopism  B.  Ossol.  jako  wyżej  Nr.  163,  folio  Tom  II.  stronica 

129  —  132. 

żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb,  lwów.  17 
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księdza  kapelana  naszego,  dla  mszy  św.  na  przedmieście  jadącego, 
zabrawszy,  do  miasta  wprowadzonego  na  odwach  do  kordygardy 
wziąść  kazał  i  przez  dwa  dni  więził,  w  tym  zaś  areszcie  wiele 
przykrości  ze  zgorszeniem  prawowiernych,  ten  kapelan  cierpieć 
musiał  nietylko  od  podrzędnych,  bo  i  sam  pan  Korytowski  wizytu- 
jąc uwięzionego  łajaniem  go  i  urąganiem  prześladował.  Nakoniec  i 
sam  pan  starosta  lwowski  bluźniącemi  św.  religią  usty  łajał  i  lżył 
kapelana,  i  gdyby  nie  zaszły  poważne  instancye  godnych  ziemia- 
nów,  zapewneby  go  był  dłuższem  więzieniem  umartwił.  —  Także 
JP.  komendant  ziemianów  i  obywatelów  z  konfederacyą  łączyć  się 
usiłujących  więził  i  prześladował."  Otóż  jeden  z  tych  żywych  obra- 
zów domowych  wojen,  które  najczęściej  łzy  ale  czasem  i  uśmiech 
mimowolny  wywołują! 

Gdy  tymczasem  nowy  papież  Klemens  XIV  ogłosił  z  powodu 
wstąpienia  swego  na  apostolską  stolicę  nadzwyczajny  jubileusz  na 
rok  1770,  wydał  Sierakowski  w  czerwcu  1770  odpowiedni  list  pa- 
sterski wzywając  do  pokuty  i  opamiętania  się  w  tak  ciężkich  kra- 
jowych dolegliwościach  i  wyrzucając  wszystkim  na  oczy  „jak  bez- 
skutecznem  było  niestety  jego  dawniejsze  pasterskie  upominanie 
z  10  kwietnia  1767,  kiedy  wielu  osobliwie  we  Lwowie  podczas  roz- 
lewu Tcrwi  i  ruin  królestwa,  jakoby  w  najlepsze  i  najpomyślniejsze 
ojczyzny  czasy,  w  wesołościach,  ucztach,  redutach,  tańcach,  grach, 
maskach  i  wszelkich  krotofilach  ze  zgorszeniem  obcych,  z  boskiej 
zdawało  się  naigrawać  zemsty,  a  on  bardzo  nad  tak  obraźliwemi 
Boga  niesfornych  tych  owieczek  ubolewał  radościami!  A  chociaż 
obecne  nieszczęścia  nie  są  karą  na  zguhę,  ale  lekarstwem  na  popra- 
wę, niech  pomną,  że  wszechmocny  a  łaskawy  ten  lekarz  jeżeli  po- 
prawy w  nas  nie  dozna,  będzie  musiał  przystąpić  do  przykrzejszych 
środków  i  t.  d. 

Dziwnie  i  rychło  sprawdziła  te  jego  słowa  zaraza  morową, 
która  w  lecie  1770  zapewne  przez  wojska  zawleczona,  a  głodem  i 
wieloraką  nędzą  poparta,  rozszerzyła  się  nagle  z  Ukrainy  na  Po- 
dole i  Ruś  około  Lwowa  i  Żółkwi,  ostatnia  jakiej  już  tu  pamięć 
ludzka  zasięga.  Czytam  w  spółcześnej  gazecie  ^),  że  król  wysłał 
z  Warszawy  na  Ruś  doktora  De  la  Casa  z  kilkoma  cyrulikami  dla 


*)  Suplement  do  Wiadomości  Warszawskich  Nr.  67  z  r.  1770. 


259 

rozpoznania  tej  słabości  i  znajduję  doniesienie  tegoż  ze  Lwowa  pod 
dniem  13  sierpnia,  że  w  Żółkwi  cyrulicy  żydowsczy  leczyli  chory  cli 
już  od  4  lipca,  że  tam  od  początku  tej  zarazy  umarło  na  nią  ka- 
tolików 57,  Żydów  98,  obecnie  zaś  zostaje  w  kuracyi  jeszcze  13  ka- 
tolików a  56  Żydów.  Choroba  ta  (pisze)  poczyna  się  przez  drżenie 
albo  zimno,  po  którem  ból  głowy  następuje  i  mocna  gorączka,  oczy 
się  zapalają,  nudności,  puls  czasem  mocny,  czasem  słaby,  trzeciego 
dnia  pokazują  się  dymienice  w  pachwinach  i  w  innych  miejscach. 
Te  jeżeli  obierają  w  materyę,  albo  im  je  cyrulicy  otwierają,  zaraź- 
liwa materya  wychodzi  i  ci  zdrowemi  zostają.  W  pierwszym  dniu 
choroby  puszczanie  krwi  i  danie  na  wymioty  uzdrowiło  niektórych, 
trzeciego  jednak  lub  czwartego  dnia  puszczanie  krwi  jest  bardziej 
szkodliwem  niż  pomocnem,  bo  zatrzymuje  obieranie  dymienicy  i 
wyjście  materyi.  Otwarcia  zaś  tych  dymienie  sam  doświadczałem  na 
dwóch  osobach,  którym  kazałem  robić  incyzye  i  wyzdrowiały.  Roz- 
wodzi się  dalej  nad  przyczynami  szerzenia  się  tej  choroby,  nad  nę- 
dzą i  niedostatkiem,  nad  brakiem  wygody  i  ratunku,  bo  ci  co  od 
zdrowych  są  wyłączeni,  tułać  się  muszą  po  lasach,  bez  żadnego 
opatrzenia  w  żywność  i  pomieszkanie,  i  niemając  nawet  czystej  wo- 
dy dla  napoju,  błotnistą  wodę  piją,  która  większą  zgniliznę  w  ich 
krew  wprowadza  i  t.  d. 

Według  drugiego  doniesienia  z  dnia  20  sierpnia  z  Żółkwi, 
wyjechali  owi  lekarze  ztąd  iv  insze  miejsca  na  Podolu  gdzie  jest 
zaraza  moroioa,  a  gdy  na  wykonanie  zostawionych  od  nich  przepi- 
sów nie  było  w  Żółkwi  dość  sposobnych  ludzi,  osobliwie  chrześcian, 
więc  magistrat  i  obywatele  lwowscy,  zachęceni  przykładem  swego 
starosty  Kalekiego  uczynili  składkę  i  przysłano  tam  dwóch  cyruli- 
ków z  lekarstwami,  niemniej  dostateczną  dla  uboższych  mieszkań- 
ców żywność  ^). 

Dwudziestego  czwartego  września  1770,  wydał  Sierakowski 
w  Dunajowie  z  tego  powodu  nowy  list  pasterski,  gdzie  przypomi- 
nając dyecezyi  dawniejsze  bezskuteczne  odezwy,  uważa,  że  Bóg  spra- 
wiedliwy zagniewany  trojaką  już  naraz  spełnia  za  grzechy  karę: 
mieczem^  głodem  i  powietrzem !  Przywodzi  dalej  nauki  i  przykłady 
chłost  ale  i  zmiłowania  Pańskiego   skoro  opamięta  się   grzesznik, 


')  Suplement  do  Wiadomości  Warszawskich  Nr.  69  z  r.  1770. 
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radzi  udawać  się  do  opieki  Matki  Boskiej,  św.  Rocha,  św.  Rozalii 
i  Św.  Sebastyana  doświadczonych  od  zarazy  patronów,  nakazuje 
wszędzie  publiczne  suplikacye;  we  Lwowie  zaś  uroczystą  procesyę 
z  katedry  po  całem  mieście  z  obrazem  „MatM  Boskiej  Pociesze- 
nia'\  drugą  na  innny  dzień  od  Dominikanów,  z  będącym  tymże  cu- 
downym Bogarodzicy  obrazem,  trzecią  od  Bernardynów  z  relikwi- 
ami św.  Jana  z  Dukli.  Podobne  mają  się  odbywać  i  w  innych  miej- 
scach dyecezyi,  gdzie  albo  słynące  łaskami  obrazy  albo  takież  znaj- 
dują się  relikwie.  Przepisuje  oraz  nadzwyczajny  trzydniowy  post  i 
zachęca  gorąco  do  innych  pobożnych  w  tym  czasie  uczynków,  do 
Sakramentów,  jałmużny,  nawidzania  szpitalów  i  różnych  nabożeństw 
Nakoniec  zaleca  wszystkim  dla  uwarowania  się  od  zarazy,  wyda- 
ne świeżo  przez  Wojciecha  Szylarskiego,  nadliczbowego  kanonika 
lwowskiego,  dziełko  pod  tytułem:  Nauka  krótka  o  powietrzu  moro- 
wem^  o  prezerwatyioach  i  antydotach  przeciwko  niemu  długiem  do- 
świadczeniem aprobowanych,  które  wspomina  i  ówczesna  warszaw- 
ska gazeta  ^). 

Dekretem  z  dnia  8  października  t.  r.  mianował  Wacław  Krysz- 
pina  Cieszkowskiego,  kustosza  katedralnego  swym  jeneralnym  wi- 
karym i  olicyałem,  zostawiając  przy  Mikulskim  tylko  archidyakonat^ 
Z  końcem  stycznia  1771  r.  przybył  niewiadomo  w  jakim  celu  do 
Warszawy'^).  Być  może:  że  widząc  w  około  siebie  coraz  większe 
na  świecie  ruiny,  chciał  starzec  72 -letni  przywieść  do  skutku  da- 
wny swój  zamiar,  złożenia  infuły  i  gotowania  się  do  śmierci  w  u- 
kończonym  właśnie  eremitarzu  przy  katedrze,  bo  znajduję  akt  ka- 
pitulny z  21  marca  t.  r.,  którym,  za  jego  przyzwoleniem,  urządzo- 
no na  wiosennym  kapitularzu  porządek  mający  się  zachować  według 
przepisów  soboru  trydenckiego,  względem  duchownej  administracyi 
dyecezyi,  zarządu  dóbr  stołowych  i  t.  p.  na  przypadek  opróżnienia 
arcyhiskupstwa . 

Lecz  widać,  że  Opatrzność  chciała  go  utrzymać  dłużej  przy 
rządach  dyecezyi,  której  właśnie  w  następnych  ważnych  zmianach 
politycznych  mógł  być  jeszcze  tak  pożytecznym,  i  której  niebawem 
dał  nowy  dowód  swej  pieczołowitości. 


^)  Suplement  do  Wiadomości  Warszawskich  Nr.   87  z  r.  1770. 
'-^)  Suplement  do  Wiadomości  Warszawskich  Nr.  9  z  r.  1771. 


261 

Pamiętamy  jak  zaraz  po  objęciu  lwowskiej  stolicy  powziął  był 
zamiar  podniesienia  starożytnego  kościoła  P.  Maryi  Śnieżnej,  na 
krakowskiem,  do  godności  kolegiaty^  co  też  i  w  sprawozdaniu  swem 
do  Rzymu  w  roku  1763  wyraził.  Niezbywało  na  potrzebach  ku  te- 
mu środkach,  i  byłby  już  dawniej  przeprowadził  myśl  tę  do  skutku, 
gdyby  mu  sama  kapituła  i  w  tem  znów  największych  nie  robiła  tru- 
dności! Już  była  zapadła  na  walnem  jej  zebraniu  w  r.  1769  pomy- 
ślna uchwała,  o  której  uwiadomił  arcybiskupa  prezydujący  Jezier- 
ski listem  z  dnia  12  lipca  t.  r. ;  cóż?  kiedy  na  kapitule  w  r.  1770 
przemogły  znów  przeciwne  głosy  i  wyprawiono  do  Dunajowa  kano- 
nika Głogowskiego  z  przedstawieniami:  że  niewypada  naruszać  praw 
wikaryuszów  katedralnych,  którzy  aż  do  nowego  podziału  parafij 
w  r.  1763  kościół  Panny  Maryi  Śnieżnej  mieli  za  swój;  że  także 
lwowski  magistrat  dopomina  się  prawa  kolacyi  tamecznego  probo- 
stwa i  t.  p. — Odpisał  na  to  Sierakowski  24  września  1770  po  czę- 
ści wykazując  błahość  czynionych  zarzutów,  po  części  upeTvniając, 
że  wszelkie  słuszne  pretensye  zostaną  uwzględnione,  i  swoim  zwy- 
czajem tak  dzielnie  rzeczy  prowadził,  ze  już  26  czerwca  1772  *) 
podpisanym  został  w  Dunajowie  akt  Erekcyi  nowej  kolegiaty^  który 
mając  sobie  z  archiwum  lwowskiego  magistratu  udzielony  tu  w  tre- 
ści przytoczę: 

Powiedziano  na  wstępie :  że  Kazimimierz  Wierzbicki,  proboszcz 
P.  Maryi  Śnieżnej  przeprowadził  należycie  poruczony  sobie  proces 
kanoniczny  w  tym  celu  z  kapitułą,  magistratem  lwowskim  i  innemi 
interesowanemi  stronami;  że  nastąpiło  przyzwolenie  kapituły  przez 
jej  prokuratora,  kanonika  Antoniego  Podhajeckiego,  niemniej  magi- 
stratu przez  jego  rajców  i  konsyliarzów  J.  k.  m.  Kazimierza  Czecze- 
wicza  i  Franciszka  Longchamps,  że  zawarto  opowieduie  układy  dla 
urzeczywistnienia  uczynionych  fundacyj  i  obwarowania  praw  patro- 
natu, że  zresztą  erekcya  ta  w  całej  dyecezyi  należycie  obwieszczo- 
ną została.  Jako  powody  jej  przytacza  Sierakowski: 

Zacność  tej  metropolitalnej  stolicy,  celującej  ludnością,  liczbą 
duchowieństwa  i  szkół,  powszechnie  i  z  dawna  objawione  i  zapisa- 
mi stwierdzone  życzenia  duchownych  i  ludu,  starożytności  jej,  już 
od  nieśmiertelnego  prawodawcy  Kazimierza  Wielkiego  wraz  ze  szpi- 


')  A  nie  jak  mylnie  podaje  Zubrzycki   6  czerwca  1  r,  (str.  488). 
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talem  ś.  Ducha  założonej  najpierwszej  we  Lwowie  łacińskiego  ob- 
rządku świątyni,  która  jeszcze  przed  dzisiejszą  katedrą  za  parafial- 
ny kościół  służyła,  i  którą  wsławili  odtąd  różni  znakomici  zawiadow- 
cy, mianowicie  Piotr  Skarga^  kanonik  lwowski  i  znakomity  później 
królewski  kaznodzieja  i  innowierców  pogromca;  nakoniec  okoliczność, 
iż  dom  ten  Boży,  lubo  kilkakrotnie  od  nieprzyjaciół  zniszczony, 
zawsze  odnowiony  a  ostatecznie  staraniem  swych  plebanów,  zmar- 
łego niedawno  Duralskiego  i  teraźniejszego  Wierzbickiego  wewnątrz 
malowidłami,  stalami  i  kosztownemi  sprzętami  ozdobiony  i  opatrzo- 
ny, zewnątrz  zaś  blachą  pokryty  został. 

Na  większą  zatem  cześć  Bogarodzicy,  na  sławę  i  duchowny 
pożytek  tej  dyecezyi  i  miasta,  ustanawia  się  tu  kolegiata  złożona 
z  trzech  prałatów  i  tyluż  kanoników,  z  przydaną  sobie  odpowie- 
nią  liczbą  niższego  duchowieństwa,  gdzie  mają  się  odprawiać  co- 
dziennie, a  szczególnie  w  niedziele  i  święta  msze  święte  i  inne 
przepisane  nabożeństwa.  Członkom  tej  kapituły  przysługują  wszy- 
stkie odznaczenia  jakiemi  szczycą  się  inne  kolegiaty  królestwa.  Je- 
neralną  kapitułę  mają  odbywać  w  dzień  P.  Maryi  Śnieżnej  (5  sierp- 
nia), mniejsze  zaś  we  czwartki  według  potrzeby  i  zdania  swego 
przełożonego  proboszcza.  Ten  bowiem  jako  pierwszy  prałat  prym 
we  wszystkiem  trzyma  i  rządząc  kolegiatą  w  rzeczach  duchownych 
i  doczesnych  uwolniony  jest  od  bezpośrednich  osobistych  obowiąz- 
ków starownictwa  dusz. 

Posadę  tę  otrzymał  Kazimierz  Wierzbicki,  tembardziej,  że 
miał  dotąd  także  beneficyum  przy  kaplicy  Najś.  Panny  Loretańskiej 
w  katedrze,  które  po  jej  rozebraniu  ustawszy,  zostało  właśnie  z  do- 
chodami i  obowiązkami  przeniesione  do  nowej  kolegiaty.  Wcielił  też 
do  niej  Sierakowski  na  rzecz  proboszcza  i  parafią  łacińską  w  sto- 
łowych sw7ch  dobrach  Bzęśnie  pode  Lwowem,  z  obowiązkiem  utrzy- 
mywania na  miejscu  wikaryusza.  Prawo  mianowania  proboszcza  ko- 
legiaty, przyznane  magistratowi  lwowskiemu. 

Drugi  prałat  scholastyk  otrzymał  fundusz  z  sumy  20,000  złp. 
zapewnionej  od  Wojciecha  Bilińskiego  proboszcza  maryampolskiego 
i  dziekana  halickiego.  Prócz  przepisanych  mszy  św.  i  nabożeństw, 
miał  scholastyk  własnym  kosztem  żywić,  ubierać  i  wychowywać 
w  lwowskich  szkołach  aż  do  skończenia  filozofii  młodzieńca  z  do- 
mu fundatora  lub  najbliższych  jego  krewnych.  Patronat  tej  schola- 
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steryi  zachował  Sierakowski  sobie  i  swym  następcom,   zawsze  je- 
dnak z  uwzględnieniem  ile  możności  duchownych  z  rodu  Bilińskich. 

Trzeciego  prałata  Mntora  fundacya  opierała  się  na  zapisie  śp. 
Macieja  Iwanowskiego,  byłego  proboszcza  w  Bruchnalu,  w  kwocie 
12,000  złp. ;  prawo  też  patronatu  zapewnione  bratu  jego  stryjeczne- 
mu Franciszkowi  Iwanowskiemu. 

Dwie  kanonie  utworzono  z  dwóch  penitencyaryj  przy  katedrze, 
za  przyzwoleniem  ich  patronów,  i  ówczesnych  beneficyatów,  którzy 
też  w  tym  charakterze  zajęli  miejsca  w  nowej  kolegiacie.  Jedna 
z  nich  penitencyarza  Piwnickicli  została  tym  sposobem  w  posiada- 
niu znanego  nam  już  Wojciecha  Szylarskiego,  kanonika  nadliczbo- 
wego lwowskiego,  nie  uwolnionego  jednak  i  nadal  od  obowiązku  słu- 
chania spowiedzi  w  katedrze,  druga  penitencyarza  Uchmanowiczów 
przeszła  tam  w  osobie  Kazimierza  Kowalskiego,  proboszcza  u  św. 
Marka  we  Lwowie,  który  przydał  jeszcze  do  niej  nieco  funduszu. 
Prawo  patronatu  pierwszej  z  tych  kanonij  zawarowane  patronom 
penitencyaryi  Piwnickich,  drugiej  zaś  kanonii  nadana  samejże  ko- 
legiackiej  kapitule. 

Trzecia  kanonia  powstała  z  8,000  złp.  zapewnionych  od  Walente- 
go Aurałowicza,  komendarza  kościoła  buczackiego,  co  pierwszy  też  na 
niej  zasiadł.  Prawo  patronatu  miał  mieć  odtąd  proboszcz  kolegiaty. 

Że  zaś  dla  mnogich  przeszkód  nie  można  jeszcze  było  otrzy- 
mać od  stolicy  apostolskiej  zatwierdzenia  tej  ważnej  erekcyi,  więc 
poruczył  Sierakowski  dalsze  o  to  starania  samymże  nowym  prała- 
tom i  kanonikom,  a  tymczasem  pozwolił  na  mocy  przysługującej 
sobie  władzy,  aby  zostali  w  tym  charakterze  ogłoszeni,  wyznanie 
wiary  i  przysięgę  wykonali,  statuta  i  porządki  odpowiednie  spisali^ 
zastrzegając  sobie  wszakże  ostateczne  ich  zatwierdzenie.  Tak  po- 
wstała trzecia  w  lwowskiej  archidyecezyi  kolegiata  obok  żółkiew- 
skiej i  stanisławowskiej,  a  trzynastego  września  1772,  w  święto 
Imienia  Najś.  Panny,  odprawił  się  solenny  akt  jej  otworzenia  i  in- 
stałacyi  prałatów  i  kanoników  przez  Kryszpina  Cieszkowskiego,  ku- 
stosza katedralnego  i  oficyała  jeneralnego  lwowskiego,  przy  licznej 
asystencyi  duchowieństwa  i  znacznem  zgromadzeniu  uproszonych 
gości  i  ludu '). 


^)  Wiadomości  Warszawskie  Nr.  78  z  r.  1772. 
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Ta  kolegiata  lubo  najmłodsza  ze  wszystkich,  najkróciej  jednak 
istniała,  bo  zniesiono  ją  już  po  czternastu  latach  w  roku  1786. 

Niemogąc  przerywać  biegu  tej  sprawy,  pominąłem  szczegół: 
że  17  maja  1772  konsekrował  Wacław  w  Dunajowie,  wraz  z  przy- 
byłym tam  umyślnie  w  tym  celu  ormieiiskim  arcybiskupem  Jaku- 
bem Augustynowiczem,  nowo  mianowanego  jego  koadjutora  Jakóba 
Tumanowicza,  który  otrzymał  tytuł  biskupa  kamaceńskiego  i  został 
później  w  r.  1783  jego  następcą. 


ROZDZIAŁ  X. 


Treść:  Nowe  rządy.  Cesarz  Józef  II,  Ustawy  kościelne.  Zniesienie  Towarzystwa 
Jezusowego  i  dowody  przywiązania  doń  Wacława.  Wizyty  kanonicznej. 
Zaszczyty  od  Maryi  Teresy  otrzymane.  Podróż  do  Wiednia.  Dalsze  zwie- 
dzanie parafij.  Jubileusz.  Ostatnie  oznaki  gorliwości.  Zgon.  Testament- 
Pogrzeb  na  cnoty  Sierakowskiego.  Wizerunek  jego  i  nagrobek. 


Rok  1772  rozpoczął  nową  er§  dla  tego  kraju,  gdy  wysłane, 
w  skutek  znanych  politycznycłi  wypadków,  od  cesarzowej  Maryi 
Teresy  wojsko  pod  naczelnem  dowództwem  jenerała  Andrzeja  łir. 
Hadika,  po  ustąpieniu  załóg  rosyjskicli,  wyciągnęło  już  w  sierpniu 
t.  r.  kordon  od  Krakowa  wzdłuż  Wisły  i  dalej  przez  ziemię  Chełm- 
ską, województwo  bełzkie,  ruskie,  podolskie  i  Pokucie.  Główny  od- 
dział stanął  obozem  blisko  Lwowa  pod  Sokolnikami,  sam  naczel- 
nik na  przedmieściu  lwowskim,  w  dworku  Granowskiego,  podrzę- 
dny zaś  jego  jenerał  Esterhazy  w  kamienicy  Solskiego  w  mieście. 
Niebawem  obwieścił  najwyższy  cesarski  uniwersał  z  dnia  11  wrze- 
śnia t.  r.  objęcie  tego  kraju,  na  mocy  praw  koronie  węgierskiej  i 
czeskiej  zdawna  doń  przysłużających^  niemniej  mianowanie  pełno- 
mocnego komisarza  do  sprawowania  namiestniczej  tu  władzy  w  oso- 
bie Antoniego  hrabiego  Pergena.  Nowe  granice  Króleshu  Galicyi  i 
Lodomeryi  zostały  określone  jak  następuje:  „Prawy  brzeg  Wi- 
sły 0(1  Szhiska  za  Sandomierz,  aż  do  wbiegu  Sanu, 
ztamtąd  idąc  na  Frankpol  poza   Zamość,  Rubieszów 
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aż  do  rzeki  Bugu,  potem  poza  Bugiem  wedle  właści- 
wych granic  Czerwonej  Rusi,  zkąd  się  Wołyń  i  Podo- 
le dzielą,  aż  do  granic  Zbaraża,  ztamtąd  prosto  do 
Dniestru,  łącząc  małą  cząstkę  Podola,  potokiemPod- 
horce,  gdzie  w^  Dniestr  wpada,  oddzieloną,  dalej  do 
granic  Pokucie  z  Mołdawią  rozdzielających- 

Małoco  później,  bo  22  października  zmarł  w  Krystynopolu  ów 
smutnej  pamięci  wojewoda  kijowski  Franciszek  Salezy  Potocki,  któ- 
rego imię  obarczają  straszne  dzieje  Gertrudy  Komorowskiej  *),  a 
1  grudnia  t.  r.  grzebał  go  tamże  Sierakowski  w  towarystwie  ar- 
cybiskupa ormieńskiego  Augustynowicza,  biskupa  łuckiego  Turskiego 
i  szufraganów  Głowińskiego  i  Wyhowskiego  z  Przemyśla. 

W  lecie  1773  zawitał  tu  po  raz  pierwszy  cesarz  Józef,  współ- 
rządca  państwa  od  śmierci  ojca  swego  (1765)  i  najwyższy  zawiadow- 


^)  Ktokolwiek  obeznany  jest  bliżej  z  naszem  piśmiennictwem  i  czy- 
tał Malczewskiego  (Mary a),  Korzeniowskiego  (Dymitr  i  Marya)  a  nareszcie 
Kraszewskiego  (Starościna  Bełzka),  wie:  że  syn  jedyny  wojewody  kijow- 
skiego, Szczęsny  Potocki,  zakochawszy  się  w  Giertrudzie  K^omorowskiej, 
córce  Jakuba  starosty  nowosielskiego  i  podlisieckiego,  mieszkającego  w  Su- 
sznie,  wziął  z  nią  26  grudnia  1770  za  indultem  oficyała  chełmińskiego 
Kochanowskiego  w  cerkwi  ruskiej  w  Niestanicach  ślub,  który  błogosła- 
wił pleban  z  Dobrotwora;  że  13  lutego  1771  dworzanie  wojewody  Dam- 
browski,  Wilczek  i  inni  przebrani,  najechawszy  dom  Komorowskich  w  No- 
wem Siole  pod  Kulikowem,  porwali  Gertrudę,  zadusili  w  drodze  na  sa- 
niach, a  ciało  jej  wrzucili  do  Bugu  podobno  koło  Rekliniec;  że  z  tego 
powodu  rozpoczął  się  długi  proces  prowadzony  z  jednej  strony  od  woje- 
wody o  nieważność  małżeństwa  (bo  zbrodnia  starannie  ukrywana,  później 
się  dopiero  rozgłosiła),  z  drugiej  od  Komorowskiego  o  gwałtowmy  napad 
i  porwanie  nieszczęśliwej  córki,  a  że  i  Krystynopol  i  Suszno  z  Niestani- 
cami  należały  wtenczas  do  dyecezyi  Chełmskiej,  więc  wytoczono  najprzód 
rzecz  o  małżeństwo  w  tamecznym  konsystorzu,  który  wyrzekł  jego  nie- 
ważność, co  gdy  następnie  i  nuncyatura  potwierdziła,  odwołał  się  Komo- 
rowski do  Rzymu.  Chociaż  więc  Sierakowski  nie  był  w  żadnej  bezpośre- 
dniej styczności  z  tą  sprawą,  musieliśmy  tu  o  niej  wspomnieć,  bo  Kra- 
szewski w  przytoczonem  wyżej  dziele,  rzuca  z  tego  powodu  niesłuszne 
nań  pociski   stronności   i  bezwzględnego   ulegania   domowi  Potockich,    co 
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ca  spraw  wojskowych  w  obszernych  austryackich  dziedzinach,  (idy 
głównym  celem  tej  przejażdżki  było  pobieżne  obejrzenie  nowo  ob- 
jętych krajów  i  stacyj  wojsk  Hadika,  podróżował  w  towarzystwie 
hr.  Nostitza  i  Laudona,  bardzo  spiesznie;  nie  przyjmował  nigdzie 
mieszkania  po  zamkach  i  dworach,  ale  stawał  umyślnie  w  zajezd- 
nych domach ;  przybył  28  lipca  na  Radoszyce  i  Szczawne  do  Liska, 
nazajutrz  na  Dubiecko,  Pruchnik  do  Jarosławia,  30  nocował  w  Ja- 
worowie,  a  31  był  już  we  Lwowie,  zkąd  po  krótkim  pobycie,  zje- 
chał 6  sierpnia  do  Stanisławowa,  gdzie  odwiedził  miejscową  dzie- 
dziczkę Katarzynę  Kossakowską,  kasztelanową  kamieńską;  7  udał 
się  w  dalszą  podróż  do  Śniatyna  i  powrócił  znów  kołem  na  Kra- 
ków do  Wiednia. 


nietylko  jak  wiemy  nie  było  w  charakterze  naszego  arcybiskupa,  ale  nie 
wypływa  nawet  bynajmniej  ze  szczegółów  od  Kraszewskiego  zestawionych. 
A  najprzód:  znajduje  się  wplątany  w  tę  sprawę  jakiś  Karol  Siera- 
kowski starosta  zanidecki  dworzanin  wojewody,  który  mając  sobie  po- 
lecony nadzór  nad  młodym  Szczęsnym,  pobłażał  rosnącej  jego  miłości, 
ułatwiał  mu  potajemne  do  Suszna  wycieczki,  a  po  ślubie,  co  był  i  dla 
niego  samego  tajemnicą,  umknął  z  Krystynopola.  Nie  wiem  dla  czego 
nazywa  go  zawsze  Kraszewski  hrabią,  bo  nietylko  nim  nigdy  nie  był, 
ale  nawet  nie  należał  do  familii  naszego  arcybiskupa,  która 
zresztą  dopiero  później  w  1775  tytuł  ten  otrzymała.  Widząc  się  w  złym 
sosie,  pisał  ten  imiennik  list  do  arcybiskupa  6  marca  1771  uniewinnia- 
jąc swoje  postępowanie  i  usiłując  przebłagać  gniew  wojewody  (T.  I.  str. 
176).  Nic  naturalniej szego,  jak,  że  Wacław  postał  list  ten  Potockiemu 
(str.  183),  bo  w  tym  celu  pisany,  a  prawdopodobnie  dołączył  własne  za 
biedakiem  instancye.  Gdy  współcześnie  udał  się  doń  i  Jakób  IComorow- 
ski,  wystawiając  mu  piekielną  swą  krzywdę  i  prosząc,  aby  jeżeli  ta  spra- 
wa przed  jego  sądem  wytoczy  się,  najściślejszej  doznał  sprawiedliwości, 
posłał  Sierakowski  i  to  pismo  w  kopii  wojewodzie,  gdyż  mogło  go  skru- 
szyć, gdyby  niebył  (czego  się  arcybiskup  ani  mógł  wtenczas  domyślać) 
głównym  sprawcą  nieszczęścia.  Te  okoliczności  wystarczają  już  Kraszew- 
skiemu do  wniosku:  „Ze  arcybiskup  Sierakowski  cały  był  Potockim  od- 
„dany,  a  więc  mato  miał  nadziei  skutku  Komorowski  (T.  I  str.  186). — 
„Niewiem  (dodaje)  czy  w  tej  chwili  czy  poz'niej  może,  Potoccy  właśnie 
„wzięli  pod  swoje  protekcyę,  ujmując  sobie  tem  arcybiskupa,  synowca  je- 
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Wszyscy  przewidywali,  że  to  przyszłych  krajów  tych  władca: 
jakoż  traktatem  z  18  września  t.  r.  w  Warszawie  zawartym,  przy- 
znane zostały  w  opisanych  wyżej  granicach  Najjaśniejszemu  domo- 
wi austryackiemu,  a  najwyższy  patent  z  15  listopada  zawezwał 
wszystkie  duchowne  i  świeckie  stany  do  złożenia  hołdu  poddaństwa 
(homagkmi)  29  grudnia  1773,  we  Lwowie,  w  ręce  hrabiego  Per- 
gena.  Tymczasem  wśród  różnych  odmian  i  nowych  urządzań,  za- 
wiadomił tenże  Sierakowskiego,  już  7  listopada  t.  r.  iż  w  skutek  na- 
kazu cesarzowej  z  27  października  ma  być  i  tu  zastosowaną  za- 
łączona w  odpisie  bulą  z  dnia  22  czerwca  1771,  którą  Klemens 
XIV  ograniczył  znacznie  w  Jej  państwach  liczbę  świąt  dorocznych, 
a  której  autentyk  otrzyma  wkrótce  od  wiedeńskiej  nuncyatury.  Po- 
nieważ  według    jej   osnowy    powinien   obchodzić    się   uroczyście   i 


„go  księdza  Eomana  Sierakowskiego,  szufragana  przemyskiego,  któremu 
„dali  probostwo  w  Umaniu,  i  zaopiekowali  się  dalszym  jego  losem,  choć 
„zresztą  na  to  niezasługiwał.  Ten  stosunek  z  synowcem  dowodzi,  jak 
„byli  ze  stryjem."  Szkoda,  ze  te  domysły  są  prawdziwemi  bańkami 
mydła.  —  Bo  naprzód:  ten  ksiądz  Eoman  Sierakowski  nietylko 
niebył  synowcem  ale  nawet  i  krewnym  arcybiskupa,  należał  bowiem 
do  rodziny  Sierakowskich  herbu  Dołęga  piszącej  się  ze  Starego  Sie- 
rakowa.—  Po  wtóre,  ta  protekcya  dla  ujęcia  sobie  arcybisku- 
pa, nastąpiła  trochę  za  późno,  bo  po  śmierci  Wacława,  gdyż  ów  Eo- 
man był  jeszcze  w  roku  1780  szufraganem  i  oficyałem  przemyskim.  — 
Takto  mnożą  się  bajki !  (Kraszewskiego  uwiódł  w  tem  pamiętnik  Chrząsz- 
czewskiego  T.  4  str.  288.  Pamięt.  Ochockiego),  który  nazywa  Eomana 
Sierakowskiego  synowcem  arcybiskupa.  Gdy  później  wytoczyła  się 
sprawa  wojewody  w  Ezymie,  umyślił  on  wyprawić  tam  ze  swego  ramie- 
nia kanonika  lwowskiego  Macieja  Pruskiego,  którego  rady  dawniej  już 
zasięgał.  Na  jego  oto  prośbę,  odpisał  mu  Sierakowski  19  maja  1772 
z  Dunajowa  (T.  II.  str.  86  —  87),  że  najchętniej  przychyla  się  do  niej, 
wszelako  radzi  mu,  wskutek  odbytej  z  ormieńskim  arcybiskupem  i  ks. 
Pruskim  konferencyi,  odłożyć  jeszcze  tę  podróż,  aż  powróci  sztafeta  po- 
słana do  Ezymu  z  rezolucyą  na  odpowiedź  daną  przez  biskupa  chełmskie- 
go świętej  kongregacyi:  co  załączony  list  ks.  Pruskiego  bliżej  wyświeca. 
Wiadomo,  że  cała  rzecz  skończyła  się  na  pozwoleniu  danem  od  władzy 
duchownej  Szczęsnemu  do  zawarcia  ślubu  z  Mniszchówna. 
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patron  krajowy,  więc  prosił  arcybiskupa  o  uwiadomienie,  który 
święty  ma  być  uznany  patronem  kraju,  a  który  dyecezyi?  Odpisał 
na  to  gubernatorowi  15  listopada  z  Dunajowa;  „że  skoro  otrzyma 
wzmiankowaną  bulę  od  właściwej  władzy  duchownej,  nieomieszka 
wydać  odpowiednie  rozkazy.  Co  się  zaś  tyczy  patronów,  to,  ponie- 
waż dostrzega  między  wykreślonemi  świętami  także  dni  św.  Mi- 
chała Archanioła  i  ś.  Jana  Chrzciciela,  dotąd  uroczyście  obchodzo- 
ne, mniema:  że  wypadałoby  je  zatrzymać  i  nadal,  obierając  pierw- 
szego patronem  tych  królestw,  a  drugiego  lwowskiej  dyecezyi." 
Lecz  Rząd  nie  długo  czekając,  obwieścił  był  już  patentem  z  10  li- 
stopada tę  wielką,  z  początkiem  duchownego  roku  (adwentu)  1773 
w  życie  wejść  mającą,  odmianę,  z  dołączeniem  wywodnych  i  suro- 
wych przepisów  w  celu  lepszego  nadal  święcenia  niedziel  i  świąt 
pozostałych,  a  Sierakowski  mógł  wydać  dopiero  6  grudnia  t.  r.,  po 
otrzymaniu  świąt  żałosne  przekonanie:  „iż  Pan  Bóg  właśnie  na 
karę  za  złe  ich  dotąd  święcenie,  tyle  rozlicznych  klęsk  na  kraj  ten 
dopuścił,"  przypominał  własne  i  dawne  już  o  tem  przepisy  ogło- 
szone listem  pasterskim  17  kwietnia  1761  i  synodalnemi  uchwała- 
mi z  r.  1765.  Że  wniosek  jego  co  do  uroczystości  ś.  Michała  Ar- 
chanioła przyjęto,  obchodzimy  ją  dotąd  29  września  jako  dzień  kra- 
jowego patrona:  drugi  zaś  św.  Jana  Chrzciciela  nie  utrzymał  się 
między  świątecznemi. 

Około  tego  czasu,  zostało  i  u  nas  ogłoszone  sławne  owe  bre- 
we  papiezkie  z  21  lipca  1773,  którem  Klemens  XIV  miósi,  pod 
gwałtownym  naciskiem  mocarstw  zachodnich,  Towarzysttco  Jezuso- 
we, będące  już  oddawna,  a  mianowicie  od  r.  1758,  celem  wyłącz- 
nych prawie  zabiegów  stronnictwa  wolteryańskiego ,  rosnącego  od 
dnia  do  dnia  w  siłę  i  przewagę,  i  otaczającego  wszechwładnie  tro- 
ny w  osobach  ministrów  jak:  Pombal,  Choiseuil^  Aranda^  Tamtcci 
i  inni.  Mimo  szczerych  chęci  i  usiłowań  stolicy  apostolskiej  a  oso- 
bliwie papieża  Klemensa  XIII  (1758  —  1769),  odarto  Jezuitów  ze 
wszystkiego  i  wygnano  ich  z  Portugalii  już  1759,  z  Francyi  w  1762, 
z  Hiszpanii  i  Neapolu  w  1767,  z  Parmy  i  Mv^lty  1768.  Nie  zbywało 
wprawdzie  i  tam  nigdy  na  poważnych  obrońcach  i  na  biskupach,  co 
wstawiali  się  ciągle  za  nimi  do  Ezymu,  ale  u  nas  nie  wystąpił  nikt 
z  jawnem  oskarżeniem,  a  wielu  najzacniejszych  prałatów  i  senato- 
rów zanosiło  gorąco  za  niemi  prośby  do  papieża.  Obok  listu  Józe- 
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fa  Andrzeja  Załuskiego,  biskupa  kijowskiego  z  20  grudnia  1759, 
Kajetana  Sołtyka,  biskupa  krakowskiego  z  5  stycznia  1760,  Mi- 
chała Zienkowicza,  biskupa  wileńskiego  z  28  stycznia  1760,  znajdu- 
jemy oraz  pismo  Sierakowskiego,  wystosowane  jeszcze  z  Przemyśla 
22  stycznia  1760^),  do  Klemensa  Xin  w  ty  cli  słowacłi:  „Ojcze 
święty !  Wasza  Świątobliwość  okazałeś  się  czułym  na  to  co  cierpi  To- 
warzystwo Jezusowe  w  gwałtownem  prześladowaniu,  którem  jest  o- 
becnie  skołatane.  —  Sprawa  ta  powinnaby  obchodzić  żywo  wszyst- 
kich dobrych  katolików;  nie  masz  tego,  coby  nie  winien  podzie- 
lać Twojej  ztąd  boleści;  jestem  tak  przekonanym,  że  nie  inaczej 
czuje  każde  prawowierne  serce.  Co  do  mnie.  łubom  najmniejszy  i 
najnieużyteczniejszy  z  dzieci  kościoła  świętego,  przenikają  mnie 
dotkliwie  cierpienia  Jezuitów,  i  wszelkie  usiłowanie  zmierzające  do 
zniszczenia  ciała  tak  świetnego  i  tyloma  ważnemi  dla  religii  przy- 
sługami zaleconego,  powiększa  moje  zgryzoty.  Jedynie  od  Waszej 
Świątobliwości  wyglądam  pociechy.  Jako  wspólny  ojciec  wszystkich 
chrześcian,  obejmujesz  ich  bez  wyjątku  płaszczem  swej  miłości, 
a  wnętrzności  Twoje  wzrusza  litość  na  widok  strapionych.  —  Mam 
przeświadczenie,  że  dla  osłodzenia  ich  goryczy,  używszy  wszelkich 
środków  poddawanych  Ci  od  Ducha  Św.,  który  jest  duchem  mą- 
drości i  miłości.  Pozwól  więc  Najświętszy  Ojcze,  abym  upokorzony 
przed  Waszą  Świątobliwością  z  uczuciami  najgłębszej  czci,  złożył 
Ci  najpokorniejsze  dzięki  za  pociechy,  jakie  podobało  Ci  się  uży- 
czyć Towarzystwu  wśród  jego  ucisków.  Dziękuję  Ci  za  nie  nietylko 
w  imieniu  Jezuitów,  ale  i  w  imieniu  wszystkich  dobrych  katolików. 
Szczęśliwi,  że  żyją  pod  Twoim  kierunkiem,  uczuli  wzrost  tej  szczę- 
śliwości na  widok  dobroci  i  ojcowskiej  pieczołowitości  jaką  okaza- 
łeś w  sprawie  obchodzącej  tak  żywo  wszystkich,  którym  dobro  re- 
ligii jest  drogie.  Wybacz  mej  natrętności,  jeżeli  śmiem  błagać  Wa- 
szej Św.  o  dalszą  jeszcze  nad  Towarzystwem  opiekę,  i  pozwól  zło- 
żyć u  nóg  swych  i  t.  d." 

Upewnił  go  niebawem  Kłemens  Xin  w  odpowiedzi  z  dnia  16 
marca  t.  r.,  że  umie  ocenić  należycie  chwalebne  jego  uczucia,  i  że 


*)  W  dziele  z  archiwów  rzymskich  czerpanem  pod  tytułem:  Cle- 
ment  XIII.  par  le  P.  de  Bavignan.  Pańs  1854  8^  Yolume  suple- 
mentaire  str.  174. 
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niezaniedba  nic,  coby  mogło  utrzymać  niezachwianie  Towarzystwo 
Jezusowe.  Wiadomą  jest  też  powszechnie  jego  bulą  (Aiiostolicum) , 
wydana  na  korzyść  Jezuitów  9  stycznia  1765,  za  którą  otrzymał 
podziękowania  od  pięćdziesięciu  przeszło  biskupów,  a  z  Polski  od 
naszego  Wacława  25  czerwca  1765;  od  Walentego  Wężyka,  bisku- 
pa przemyskiego  z  12  czerwca  t.  r.,  od  Hieronima  Szeptyckiego 
płockiego  z  8  lipca  t.  r.  i  Antoniego  Wołowicza  łuckiego  z  sierp- 
nia t.  r.,  nie  wspominając  już  o  podobnych  współczesnych  adresach 
świeckich  panów  jakoto :  Józefa  Ossolińskiego,  wojewody  wołyńskie- 
go, księcia  Lubomirskiego  i  innych  ^). 

Nie  trudno  więc  domyślić  się,  jak  boleśnie  dotknęło  zniesienie 
Towarzystwa  licznych  u  nas  jego  zwolenników,  a  szczególnie  naj- 
gorliwszego z  nich  może  Sierakowskiego,  który  doznawszy  uży- 
teczności Jezuitów  w  trzech  dyccezyach,  obsypywał  ich  niepośle- 
dniemi  dobrodziejstwy.  Byli  i  teraz  zwyczajnymi  w  katedrze  kazno- 
dziejami i  słynęli  wymową:  Andrzej  FilipecJd,  Antoni  Janiszeic- 
ski  i  Grzegorz  Zachariasiewicz,  co  ogłosił  w  1771  we  Lwowie  mi- 
syjne swe  kazania,  później  zaś  jako  kaznodzieja  kolegiaty  warszaw- 
skiej miał  5  sierpnia  1773  mowę  na  pogrzebie  Stanisława  Konar- 
skiego -),  a  później  został  biskupem  koryceńskim  i  wiceadministra- 
torem  dyecezyi  warszawskiej.  Dwóch  pierwszych  zatrzymał  Wacław 
i  nadal  przy  swej  katedrze,  a  Janiszewskiego  mianował  nawet 
w  1775  kanonikiem  honorowym.  Żyjącego  jeszcze  w  roku  1786 
wspomina  z  największym  szacunkiem  kasztelan  Kuropatnicki  w  swej 
jeografii^)  mówiąc:  ks.  Antoni  Janiszewski  niegdyś  Jezuita,  sła- 
wny przez  lat  wiele  w  katedrze  lwowskiej  kaznodzieja,  potem  nie- 
wolnik w  Moskwie,  kanonik  kijowski  i  lwowski  honorowy,  nakoniec 
nagrodzony  probostwem  gródeckim,  gdzie  piękny  ogród  założył  i  ob- 
murował.^^ 

Wracając  do  naszego  pasterza,  widzimy  go  dla  ważnych  za- 
pewne i  ustawicznych  z  rządem  styczności,  przepędzającego  całą, 
jak  się  zdaje  zimę  z  1773  na  1774  we  Lwowie,  a  w  popielec  1774 
czytamy  obszerną  naukę,  którą  miał  do  ludu  o  poście,  i  która  pó- 


^)  Tamże  Tom  I.  str.  499. 

*)  Wiadomości  Warszawskie  Nr.  63  z  r.  1773. 

^)  Wydanie  pierwsze  z  r.  1786,  str.  142. 
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źniej  z  niemieckim  obok  przekładem  wydrukowana  ')  należy  bez- 
sprzecznie do  najgruntowniej szych  o  tym  przedmiocie  a  najlepszych 
mów  jego.  Wyglądał  z  upragnieniem  wiosny,  aby  korzystając  z  po- 
wszechnego spokoju,  rozpocząć  na  nowo  kanoniczne  wizyty,  prze- 
rwane tak  długo  nieprzewidzianemi  okolicznościami  i  przeszkodami. 
Zaraz  więc  po  trzydniowym  pogrzebie  18  —  20  maja  t.  r.  zmarłe- 
go niedawno  ostatniego  kasztelana  halickiego  Stanisława  z  Olbrach- 
cie Bielskiego  -),  oddał  się  z  dziwnie  odmłodniałemi  w  tak  pode- 
szłym wieku  siłami,  zwiedzaniu  i  poświęcaniu  kościołów  jak  na- 
stępują: Kzęsna  (25  maja),  Powitno  (27  t.  m.),  Janów  (28,  a  po- 
święcenie kuścioła  nazajutrz),  Niemirów  (1  czerwca),  Jaworów  (4 
t.  m.),  Bruchnal  (8),  Rodatycze  (17),  Rudki  (24),  Tuligłowy  (25), 
Wołoszcza  (28),  Komarno  (28  do  4  lipca),  Rumno  (5),  Szczerzec 
(6),  Siemianówka  (7)^  Zimnawoda  (20),  Sokolniki  (24,  poświęcenie 
kość.  27),  Żubrza  (28),  Czyszki  (30,  poświęcenie  kość.  1  sierpnia). 
Winniki  (3),  Dawidów  (4,  poświęcenie  kość.  5),  Krotoszyn  (8  z  pośw, 
kość),  Wołków  (13),  Rakowiec  (17),  Mikołajów  (18),  Rozdół  (20. 
pośw.  kość.  23),  Brzozdowce  (24),  Chodorów  (27),  Narajów  (1  wrze- 
śnia, pośw.  kość.  2),  Bobrka  (3,  poświęcenie  kość.  4),  Świrz  (6), 
Firlejów  (9,  poświęcenie  kość.  11),  Podkamień  (12),  Żurów  (15,  po- 
święcenie kość.  17),  Bukaczowce  (18),  Martynów  (19,  poświęcenie 
kość.  21^,  Bursztyn  (22,  poświęcenie  kość.  23),  Przemyślany  (3  paź- 
dziernika), Biłką  (8,  poświęcenie  kość.  9),  Gołogóry  (24)  i  Hana- 
czów  (?  gdzie  także  kościół  poświęcił). 

Tak  pracując  bez  przerwy  przez  pięć  miesięcy  zwiedził  kościo- 
łów 40,  poświęcił  14.  Nie  spuszczał  dla  tego  z  oka  ogólnych  spraw 
swej  dyecezyi,  i  lubo  bawił  już  w  Wiedniu  umocowany  od  niego  i 
kapituły  kanonik  Jan  Jełowicki,  uznał  niezbędną  potrzebę  osobi- 
stej tam  bytności,  aby  wyłożyć  ustnie  i  pisemnie  pobożnej  cesarzo- 

*)  „Nauka  pasterska  w  dzień  popielcu,  w  kościele  metrop.  lwow- 
skim, przez  jw.  ks.  Wacława  Hier.  hr.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  miana 
w  roku  1774  (folio).  Hirtenslehre  die  an  der  Aschermithcoche  von  Ihro 
Hochgrdflichen  Excellenz  dem  Hochwilrdigsten  H.  H.  Yenceslao  Hier. 
Sierakowski  von  Bogusławice  Erzl),  zu  Lemherg  daselbsł  in  der  Dom- 
Kir  che  ist  dbgehalten  worden  im  J.  1774.  Druk  Antoniego  Pillera. 

^)  Gazeta  Warszawska  Nr.  48  z  r.   1774. 
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wej  rozliczne  życzenia  duchowieństwa,  a  przytem  podziękować  za 
otrzymaną  niedawno  godność  łajrugo  radcy  i  za  nadany  sobie  i 
całej  rodzinie  Sierakowskich  herbu  Ogończyk,  tytuł  hrabski  ^).  Nie 
wstrzymał  go  od  tego  zamysłu  ani  wiek  późny,  ani  wielkie  trudy 
i  niewygody  wtenczas  z  taką  podróżą  połączone,  a  na  wyjezdnem 
umocował  14  marca  1775  audytora  swego  kanonika  Marcina  Pru- 
skiego do  zastępstwa  w  sprawach  dyecezyalnych  z  odpowiednią 
władzą  i  juryzdykcyą  {cum  potestate  et  jurisdictione  ordinaria  tam 
in  gratiosis  ąuam  in  contentiosis),  i  z  pozwoleniem  przelania  tej 
władzy  na  Franciszka  Leszczyńskiego,  kanonika  kamienieckiego, 
pisarza  sądów  zadwornych  i  kanclerza,  co  też  Pruski  istotnie  uczy- 
nił, bo  wypadło  mu  towarzyszyć  w  podróży  arcybiskupowi. 

Przybyli  do  Wiednia  w  połowie  kwietnia'^),  a  że  głównym 
zamiarem  Wacława  było:  Wyjednać  utrzymanie  tutejszego  kościoła 
w  dawnym  stanie,  widzę  z  trzech  podań  do  Majestatu  w  imieniu 
'własnem  i  całego  duchowieństwa  dyecezyi  lwowskiej  i  przemyskiej 
zaniesionych,  a  dotąd  w  aktach  kapitulnych  z  otrzymanemi  na  nie 
wtenczas  najwyższemi  rezolucyami   przechowanych. 

W  {jierwszem  z  6  czerwca  dotknął  sześciu  przedmiotów: 
1.  Aby  osoby  duchowne  używały  i  nadal  praw  i  swobód,  ja- 
kie przysłużały  im  za  rządów  polskich,  mianowicie  przywileju  „Ca- 
nonis^  i  y,Forv\  z  których  pierwszy  na  tem  zawisł:  że  każdy 
co  dopuścił  się  jakiego  czynnego  gwałtu  na  osobie  duchownej,  może 
być,  bez  przeszkody  od  władz  świeckich,  cenzurami  kościelnerai 
obłożonym;  drugi  zaś  na  tem:  że  niewolno  pozywać  duchownego 
z  powodów  osobistych  (jakoto   dla  długu,   obrazy,  lub  innego  wy- 


')  Dyploma  hrabskie  Sierakowskich,  ogłoszone  w  r.  1775,  jest  naj- 
dawniejsze ze  wszystkich  w  tym  kraju.  Drugim  z  kolei  było  dane  w  tym- 
że roku  na  rzecz  Tadeusza  Dzieduszyckiego,  tajnego  radcy  i  jego  potom- 
ków. Prócz  arcybiskupa  otrzymał  tytuł  ten  brat  jego  Roman,  chorąży 
i  podstarości  krakowski,  Paweł  Sierakowski,  kasztelan  dobrzyński,  Leon 
kanonik  lwowski,  Teodor  szambelan  króla  polskiego.  Konstanty  i 
Józef.  Do  rodowitego  ich  łierbu  Ogończyk  przydano  paludament  i 
dwa  Iwy. 

'^)  Suplement  do  gazety  warszawskiej  Nr.   42  z  r.   1775. 

żywot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  lwów.  \^ 
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kroczenia)  przed  sądem  świeckim  ale  tylko  przed   sądem  ducho- 
wnym. 

2.  Aby  grunta  należące  do  parafij,  prebend,  szpitalów,  nie- 
mniej dziesięciny  do  utrzymania  ich  służące  i  odsetki  z  funduszo- 
wych  kapitałów,  wolne  były  od  podatków  i  wojskowych  kwate- 
runków. 

3.  Aby  przypuszczano  duchownych  do  sprawowania  publicznych 
sądów  i  urzędów,  skoro  wykażą  się  z  odpowiedniem  do  tego  za- 
wodu usposobieniem. 

4.  Aby  zapewniono  wszelką  urzędową  pomoc  parochom  w  od- 
bieraniu dziesięcin  od  szlachty,  a  mesznego  od  włościan,  i  aby 
to  ostatnie  nie  w  ziarnie  ale  w  snopach  było  uiszczane,  dla 
uchylenia  obopólnych  możliwych  zatargów. 

5.  Aby  istniejącego  w  Austryi  prawa:  że  żaden  duchowny 
a  szczególnie  kanonik  nie  może  posiadać  więcej  nad  jedno  benefi- 
cyum  ze  starownictwem  dusz  połączone,  nie  stosowano  do  jego 
dyecezyi,  i  aby  mianowicie  kanonicy  mogli  mieć  oraz  heneficia  cu- 
rata^  ponieważ  dochody  kanonij  i  wielu  parafij  są  nader  szczupłe, 
a  żadnych  nie  ma  beneficyów  pojedynczych  (simplicia),  któreby  dały 
się  przyłączyć  dla  lepszego  ich  utrzymania.  Moja  naprzykład  ka- 
pituła (mówi)  składa  się  z  26  osób;  gdyby  więc  tutejszemi  tylko 
dzielili  się  dochodami  i  żaden  z  nich  nie  mógł  mieć  parafialnego 
beneficium,  przypadłoby  na  głowę  rocznie  do  podziału  zaledwie  na 
200  reńskich,  coby  oczywiście  do  przyzwoitego  utrzymania  nie  wy- 
starczyło. Dlatego  już  i  sobór  trydencki  pozwolił  wyjątkowo  posia- 
dać takie  beneficya  przy  kanoniach  i  Stolica  Apostolska  dawały 
w  tyai  celu  dyspensy,  skoro  miejscowy  biskup  potrzebę  tego  po- 
świadczył, a  starownictwo  dusz  odbywa  się  przez  utrzymywanych 
na  miejscu  wikaryuszów.  Niechby  więc  i  nadal  tak  zostało  *). 

6.  Aby  niekatolicy  nie  mieli  w  Galicyi  liberum  exercitium  re- 
ligionis^  ani  mogli   być   do  urzędów   przypuszczani,  a  w  razie  ja- 


^)  Tak  była  np.  złączona  z  Archidiakonatem  parafia  buska  i  filia 
jej  Łopatyn,  które  posiadał  Mikulski;  tak  miał  scholastyk  Czołhański  pro- 
bostwo w  Milczy cach,  kanclerz  zadworny  Franciszek  Leszczyński  probo- 
stwo wojniłowskie,  a  proboszcz  koUegiaty  P.  Maryi  Śnieżnej  probostwo 
Kzęśny  i  t.  p. 
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wnych  wykroczeń  przeciw  panującej  religii,   podlegali,   równie   jak 
źydostwo,  biskupiej  juryzdykcyi. 

Na  te  prośby  otrzymał  6  lipca    odpowiedź: 

Co  do  Igo.  Że  duchowieństwo  galicyjskie  nie  może  w  niczem 
różnić  się  od  kleru  innych  prowincyi  monarchii. 

Co  do  2go.  Że  i  w  tej  mierze  jednostajność  praw  i  przepi- 
sów będzie  zachowana. 

Co  do  3go.  Nastąpi  później   odpowiednia  rezolucya. 

Co  do  4go.  Mają  władze  galicyjskie  polecenie  czuwania  nad 
należytem  uiszczaniem  dziesięcin;  względem  mesznego  zaś  żądano 
szczegółowego  ztamtąd  sprawozdania,  o  ile  da  się  to  życzenie 
uwzględnić  ? 

Co  do  5go.  Nakazano  gubernium,  aby  w  porozumieniu  z  ar- 
cybiskupem obmyśliło  środki  zapewnienia  stosownego  dla  lwowskich 
przemyskich  kanoników  utrzymania  bez  łączenia  beneficyów. 

Co  do  6go  nakoniec,  należy  zaufać  zupełnie  pobożności  i  su- 
mieniu majestatu. 

Nim  jeszcze  otrzymał  te  rezolucye,  podał  był  także  w  czerwcu 
drugi  do  tronu  memoryał  względem  kapituł  ruskich  we  Lwo- 
wie, Haliczu  i  Kamieńcu. 

Powiada  w  nim,  że  dowiedziawszy  się,  iż  biskup  Leon  Szep- 
tycki  prosił  o  pozwolenie  utworzenia  kapituł  przy  dwóch  swych 
katedralnych  cerkwiach,  poczytuje  sobie  za  obowiązek,  wyłożyć 
majestatowi  w  imieniu  własnej  kapituły  i  innych  nad  któremi  ma 
metropolitalną  władzę,  powody  sprzeciwiające  się  takiemu  zamiarowi. 

„Nie  istniały  nigdy  w  grecko-unickim  kościele  podobne  ka- 
pituły z  prawem  noszenia  orderów  i  innych  dystynktoryów,  bo  ła- 
cińskiemu tylko  obrządkowi,  mającemu  od  wieków  w  tych  krajach 
krok  przed  tamtym,  przysłużały  takie  prerogatywy,  a  zresztą  wszy- 
scy biskupi  ruscy  wybierani  z  zakonu  św.  Bazylego  przybierali 
sobie  do  pomocy  także  najczęściej  tylko  Bazylianów  i  żadnych  nie- 
potrzebowali  kapituł.  Gdy  nawet  w  wieku  XVII  zaczęli  byli  nie- 
którzy Rusini  przyswajać  sobie  oznaki  i  tytuły  biskupów  łacińskich, 
upomniał  ich  o  to  synod  polski  w  r.  1643  i  wzbraniając  im  takich 
uroszczeń  zalecił,  aby  złote  łańcuszki  tylko  przy  mszy  nosili,  prze- 
stawali na  zwykłym  habicie  bazyliańskim  i  nieużywali  tytułu  Ulu- 
Mrissimus,  co  też  i  Stolica  Apostolska  zatwierdziła.    Nie  z  lepszym 

18- 


276 

skutkiem  usiłowali  i  później  za  Jana  III  zrównać  się  z  łacińskiem 
duchowieństwem,  wejść  do  senatu  i  do  koronnych  trybunałów,  utwo- 
rzyć kapituły  i  t.  d.  Dopiero  w  roku  1771,  korzystając  z  domowych 
zaburzeń  i  nie  pytając  się  ani  Stolicy  rzymskiej  ani  rządu ,  wj  dał 
Leon  Szeptycki  edykt ,  że  urządzą  się  kapituły  przy  katedralnych 
jego  cerkwiach  we  Lwowie,  w  Haliczu  i  w  Kamieńcu.  Zanieśli  za- 
raz przeciwko  temu  biskupi  łacińscy  na  Rusi  protest  do  króla  (który 
wszakże  dla  ówczesnych  zamieszek  żadnego  nie  odniósł  skutku), 
i  drugi  do  rzymskiej  kongregacyi  propagandy.  I  kiedy  Szeptycki, 
pragnąc  wyrobić  sobie  w  onym  celu  sekretnie  bullę  u  Klemensa 
XIV.,  tak  zręcznie  rzeczy  prowadził,  że  już  leżała  przygotowana 
do  podpisu,  dowiedział  się  w  tej  chwili  papież  o  przedstawieniach 
biskupów  łacińskich  i  nietylko  odmówił  podpisu  i  taksy  już  zło- 
żone zaraz  odesłać  kazał,  ale  jeszcze  najdobitniej  upominał  Sze- 
ptyckiego,  aby  powstrzymał  się  od  wszelkich  podobnych  nowości, 
o  czem  kongregacya  propagandy  uwiadomiła  go  pismem  z  dnia  5 
grudnia  1772,  które  Sierakowski  dosłownie  przytacza". 

„Jeżeli  więc  teraz  udał  się  z  tem  znów  do  W.  c.  k.  Mości, 
niechże  rzecz  ta  raczej  do  Stolicy  Apostolskiej ,  gdzie  należy  ode- 
słaną będzie ! " 

Rozwodzi  się  dalej  nad  niespokojnym  i  podstępnym  duchem 
dawnych  i  ówczesnych  Rusinów.  Ma  biskup  ich  lwowski  aż  nadto 
do  czynienia  pod  względem  duchownym,  liczy  w  swej  dyecezyi  kilka 
tysięcy  paraiij  najuboższych,  plebanów  nieoświeconych,  którzy  uczyć 
nawet  ludu  nie  umieją.  Niechby  założył  seminarym,  jakiego  dotąd 
nie  ma,  niechby  pomyślał  o  misyach  tak  niezbędnie  potrzebnych. 
Cóż  mu  przyjdzie  z  prałatów  i  kanoników,  kiedy  mu  zbywa  na  do- 
brych plebanach? 

Błaga  nakoniec  cesarzowę:  aby  raczyła  opiekować  się  szcze- 
gólniej Bazylianami,  bardzo  od  Szeptyckiego  prześladowanymi.  Za- 
kon ten  bowiem  jest  gorliwy  i  głównie  utrzymuje  unią  z  Rzymem. 
—  „Ja  sam  (mówi)  rządząc  trzema  dyecezyami,  przekonałem  się, 
że  tam  tylko  dobry  był  duch  u  Rusinów,  gdzie  ich  biskupi  używali 
Bazylianów  jako  swych  oficyałów,  audytorów  i  wizytatorów  dyece- 
zyi, że  przeciwnie  upadała  karność  i  gorliwość,  gdy  posługiwali  się 
świeckimi  swymi  księżmi". 

Nie  możemy  tu  pominąć,  że  współcześnie  i  właśnie  może  za 
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poradą  Sierakowskiego,  przedłożył  cesarzowej  prośbę  w  podobnym 
duchu  zacny  ówczesny  prowincyał  Bazylianów  Onufry  Bratkowski. 
Nie  wiem  jaką  otrzymał  odpowiedź,  ale  arcybiskupowi  odpisano  7 
lipca,  że  „zażądano  już  dawniej  sprawozdania  o  tym  przedmiocie 
od  lwowskiego  gubernium,  które  teraz  w  skutek  jego  podania  nowe 
otrzymuje  polecenie,  aby  uwzględniwszy  ważne  w  tym  memoryale 
wyłuszczone  okoliczności,  dostarczyło  co  rychlej  podstaw  do  sta- 
nowczego w  tej  mierze  postanowienia". 

Trzecie  współczesne  jego  podanie  miało  na  celu  wolność  dla 
Rusinów  w  przechodzeniu  na  obrządek  łaciński,  „co  pierwotnie  (jak 
mówił)  żadnej  nie  podlegało  trudności,  bo  owszem  tylko  łaciimi- 
kom  wzbraniano  przejścia  na  ruskie,  chyba,  że  Stolica  Apostolska 
pozwoliła  komu  zostać  Bazylianem.  Zakazał  wprawdzie  Benedykt 
XIV  28  marca  1752  biskupom  łacińskim  przeciągać  Rusinów  na 
swój  obrządek,  uwzględniając  wszelako  widoczne  w  teraźniejszych 
okolicznościach  dla  wiary  i  zbawienia  dusz  mogące  z  tego  wypły- 
nąć korzyści,  gdyby  przejścia  takie  przeszkód  nie  doznawały,  prosi 
cesarzową  o  łaskawe  wyjednanie  u  Stolicy  Apostolskiej  odpowie- 
dnego  przyzwolenia^'. 

Upewniono  go  w  odpowiedzi  z  7  lipca,  że  odbędą  się  w  tym 
przedmiocie  narady,  o  których  skutku  zostanie  w  swoim  czasie 
uwiadomionym.  Współcześnie  przyjmowano  go  najłaskawiej  i  obsy- 
pano dowodami  największego  osobistego  poważania.  Czytam  mię- 
dzy innemi  we  współczesnej  wiedeńskiej  gazecie  '),  że  „  dnia  23 
czerwca  w  niedzielę  wykonał  w  pałacowej  Schonbrunskiej  kaplicy 
po  nabożeństwie  przysięgę  na  tajnego  radcę  w  ręce  obu  c.  k.  Mo- 
ści, a  nazajutrz  24,  gdy  przybyli  do  Burgu,  włożył  na  Sierakow- 
skiego cesarz  Józef  wielką  wstęgę  św.  Szczepana".  Warszawska 
zaś  gazeta  dodaje  ^),  że  Marya  Teresa  darowała  mu  pyszny  krzyż 
ametystowy  wysadzany  brylantami  i  bogaty  pierścień". 

Musiał  wyjechać  z  Wiednia  dopiero  pod  koniec  lipca,  bo  5go 
sierpnia  był  w  Andrychowie  u  Ankwicza,  kasztelana  sandeckiegr, 
męża  w  powtóniem  małżeństwie  rodzonej  jego  synowicy,  „gdzie  (jak 


*)    Wienerisches  Diarium  von  Staats-,   Yermischł-  imd  geleliHen 
Neuigkeittn.  Nr.  59  z  r.  1775. 
-)  Nr.  90  z  r.   1780. 
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donosi  gazeta  warszawska  ^),  trafiwszy  na  dzielące  się  potomstwo 
tegoż  kasztelana  z  pierwszego  małżeństwa  spadkiem  po  ich  matce^ 
podjął  się  być  kompromisu  superarbitrem,  i  strony  w  krótkim  cza- 
sie pogodził.  Dnia  8go  [t.  m.  trzymał  do  chrztu  syna  państwa 
Cieńskich,  starostwa  dzwinogrodzkich.  Dziesiątego  zaś  dnia  zrana 
dał  ślub  JPanu  Józefowi  Ankwiczowi,  podkomorzemu  JJCC.  Moście 
młodszemu  synowi  pana  kasztelana  z  JPanną  Anną  Starowiejską, 
burgrabianką  krakowską,  w  domu  rodziców  tej  damy,  zkąd  tegoż 
dnia  w  dalszą  udał  się  podróż". 

Dwudziestego  pierwszego  sierpnia  donosił  już  z  Jarosławia 
lwowskiej  kapitule  o  swym  powrocie  z  dodatkiem,  że  nie  prędko 
pokaże  się  we  Lwowie,  bo  korzystając  ze  sposobnej  pory,  rozpo- 
cznie zaraz  z  drogi  wizytę  swej  dyecezyi.  Już  i  to  może  służyć 
za  dowód,  jak  wielkie  przeszkody  musiał  mieć  w  tem  dawniej^ 
kiedy  go  teraz  ani  długa  z  niemałemi  troskami  i  pracami  połą- 
czona podróż,  ani  zbliżająca  się  zimniej  sza  pora,  ani  wiek  podeszły^ 
od  wypełnienia  tak  żmudnego  obowiązku  nie  powstrzymał.  Wy- 
mienimy więc  znów  z  kolei  wszystkie  zwiedzone  a  po  części  i  po- 
święcone  od  niego  kościoły:  Podhorce  (26  sierpnia).  Ruda  (28) 
Źydaczów  (3  września),  Żurawno  (7),  Bolechów  (12),  Dolina  (15), 
Kałusz  (19,  pośw.  kość.  21),  Halicz  (24),  Jezupol  (27).  Z  jaką  gor- 
liwością i  dokładnością  odbywał  i  teraz  tę  wizytę,  widać  między 
innemi  z  aktu  w  Jezupolu  spisanego,  który  kilka  arkuszy  obej- 
muje, lubo  jak  sam  powiada,  tylko  pół  dnia  tam  zabawił,  bo  lud 
oziębły  i  opieszały  nie  zgromadził  się.  Najpiękniejszym  jednak  ze 
wszystkich  podobnych  jest  akt  wizyty  kolegiaty  stanisławowskiej 
7  października  zakończony.  Dalej  znajdujemy:  Łysieć  (7,  poś.  kość.  8). 
Bohorodczany  (10,  pośw.  kość.  U),  Sołotwinę  (13),  Nadworne  (14), 
Otynia  (16,  pośw.  kość.  18j.,  Chocimierz  (19),  Obertyn  (22),  Żuków 
(22,  pośw,  kość.  24),  Kołomyję  (25,  pośw.  kość.  26),  Zabłotów  (31 
pośw.  kość.?),  Pistyń  (3  listopada),  Jabłonów  (4),  Śniatyn  (8.  pośw. 
kość.  9),  Horodenkę  (11),  Czernelicę  (17),  Tłumacz  (19.  pośw.  kość. 
20),  Kossów  (?),  Michalcze  (?),  23 go  Tyśmienicę  ^),  nakoniec 
Uście   (?).  —  Tak   zwiedził,  o  ile   wiadomo,  kościołów   31   a  po- 


')  Nr,  68  z  r.    1775. 

^)  Mam  tę  wiadomość  z  „Pamiętnika  dziejów   polskich"  ,  uczonego 
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święcił  9,  a  że  to  było  pod  zimę  i  że  nie  mogąc  dla  złych  dróg 
przejechać  wszędzie  pojazdem,  musiał  nieraz  iść  pieszo  po  błotach 
i  śniegach,  zapadł  w  skutek  zamoczenia  nóg  i  przeziębienia  w  cho- 
robę, która  go  nabawiła  ustawicznego  kaszlu  i  przez  pięć  lat  na- 
stępnych ledwie  kiedy  wolniejąc  aż  do  śmierci  trapiła  '). 

Wkrótce  dał  mu  rząd  nowy  dowód  szacunku  i  zaufania.  Gdy 
bowiem  postanowił  patentem  z  3go  stycznia  1776,  że  ktokolwiek 
pragnie  wywieść  się  ze  szlachectwa  lub  piastowanego  w  Rzeczypo- 
spolitej dostojeństwa,  może  w  braku  innych  dowodów  wykazać  to 
świadectwem  trzech  magnatów;  umieścił  w  rzędzie  pięciu  do  tego 
umocowanych  panów  na  pierwszem  miejscu  Sierakowskiego,  a  po- 
tem ordynata  Zamojskiego,  Jerzego  Mniszcha  kasztelana  krakow- 
skiego, Ignacego  Cetnera,  wojewodę  bełzkiego,  i  Stanisława  Po- 
tockiego, starostę  bełzkiego. 

Rok  ten,  długą  i  dolegliwą  od  Wacława  rozpoczęty  chorobą, 
miał  być  przecież  dla  niego  jednym  z  pracowitszych.  Zaraz  w  lu- 
tym pisał  z  łoża  boleści  w  Dunajowie  do  kapituły,  aby  dla  popie- 
rania spraw  kościelnych  w  Wiedniu  utrzymywała  tam  stałego  agenta, 
polecając  jej  umocowanego  już  w  tym  celu  od  siebie  niejakiego 
Mullera  (Consiliarms  Comercii  et  agem  Curiae  Imperialis)^  na 
którego  utrzymanie  pozwala  obracać  800  złp.  pol.  czyli  200  reń- 
skich rocznie  z  daniny  zwanej  ,^Cathedraticum'^ . 

Zbliżył  się  też  czas  wielkiego  co  25  lat  obchodzonego  jubi- 
leuszu, który  nowy  papież  Pius  VI  otworzył  był  w  Rzymie  już  26 
lutego  1775.  Dla  tych  krajów  ogłosił  go  Sierakowski  w  kwietniu 
1776  na  sześć  miesięcy  od  poniedziałku  po  św.  Trójcy  (2go  czerwca) 
do  pierwszej  niedzieli  adwentu  (2go  grudnia)  z  obowiązkiem  odby- 
cia 15  stacyi  do  wyznaczonych  na  to  kościołów,  a  dla  większego 
pożytku  urządził  we  Lwowie  kazania  na  sposób  misyjnych,  połą- 
czone z  naukami  katechizmowemi,  i  rozdzielił  te  obowiązki  koleją 
między  świeckie  i  zakonne  duchowieństwo.  Od  poniedziałku  po  św. 
Trójcy  do  trzeciej  niedzieli  po  zielonych  świątkach  (16go   czerwca) 

ks.  Sadoka  Barącza  (str.  246),  który  mi  w  ogólności  do  niniejszej  pracy 
niejednego  ważnego  dostarczyć  raczył  szczegółu.  W  aktach  bowiem  kon- 
systorskich nie  ma  aktu  tej  wizyty. 

')  Gazeta  warszawska  Nr.  90  z  roku   1780. 
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pełnili  je  świeccy  kapłani,  od  17  czerwca  do  7  lipca  iiusyonarze 
Św.  Wincentego,  od  8go  do  28  lipca  Dominikanie,  od  29  lipca  do 
18  sierpnia  Bernardyni,  od  19  sierpnia  do  8  września  Franciszka- 
nie, od  9  do  29  września  Karmelici  trzewiczkowi,  od  30  września 
do  19  października  Karmelici  bosi,  od  19  do  27  października  Re- 
formaci, od  28  października  'lo  10  listopada  Kapucyni,  a  od  11 
listopada  do  pierwszej  niedzieli  adwentu  Trynitarze. 

Sam  tymczasem  skoro  nieco  wyzdrowiał  pospieszy!  do  Lwo- 
wa, aże  współcześnie  i  katedra  była  bliską  ukończenia,  więc.  ja- 
keśmy już  o  tem  mówili  w  rozdziale  VIII,  poświęcił  ją  z  wielką 
okazałością  23  kwietnia:  23  maja  ukoronował  obraz  Matki  Boskiej 
w  wielkim  ołtarzu  i  rozpoczął  osobiście  z  wielkiem  zbudowaniem 
ludu  obchód  jubileuszowy.  Kto  go  pamiętał  na  ostatnim  podobnym 
przed  24  laty  w  Przemyślu  (1751),  dziwił  się,  jak  ten  sam  niezła- 
many  latami,  jeszcze  rzeźwy  i  niestrudzony  pasterz,  mógł  być 
zawsze  przytomny  na  nabożeństwach,  rozdawać  krociom  pobożnych 
komunią,  bierzmować,  i  własnym  przykładem  zagrzewać  podrzędne 
duchowieństwo.  Przechował  nam  żywe  o  tem  świadectwo  zmarły 
w  r.  1858  przeszło  stuletni  arcybiskup  Samuel  Stefanowicz  z  do- 
datkiem, że  Sierakowski  używał  wtenczas  do  pomocy  także  byłych 
Jezuitów.  Nie  zbywa  też  na  pisemnych  dowodach  wielkich  skutków 
tego  jubileuszu  i  wzorowego  przewodniczenia  na  nim  naszego  Wa- 
cława '). 

Przemyśliwając  i  o  skutecznej  duchownej  pomocy  dla  sam}  chże 
kapłanów,  kazał  przedrukować  dzieło  pod  tytułem:  Meditationes 
Super  Yeritates  CJiristianas  et  eceleslasticas  destimptae  ex  epistolis 
et  evangelus  missamm  totkis  anni  i  t.  d.  ( Rozmyślania  o  prawdach 
chrześciańskich  i  kościelnych,  wyjęte  z  epistoł  i  ewangelij  mszal- 
nych całego  roku)  napisane  pierwotnie  po  francusku  przez  pe- 
wnego plebana  dyccezyi  lugduńskiej ,  następnie  przełożone  na  język 
łaciński  dla  duchowieństwa  niemieckiego  przez  jakiegoś  kanonika 
regularnego  św.  Augustyna,  a  przedrukowane  już  raz  dla  Polaków 
z  polecenia  Andrzeja  Bajera,  biskupa  chełmińskiego  w  r.  1762 
w  Chełmnie  w  czterech  częściach  (zimowej,  wiosennej,  letniej  i  je- 

^)  Zapiski  ówczesnych  przełożonych  bernardyńskich  w  ręko]- iśmie; 
Zakładu  nar.  im.  Ossolińskicli  pod  1.  334  fulio  -str.  32,  83. 
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siennej)  w  8cc.  Zalecajcie  więc  pismem  z  Obroszyna  12  lipca  1776 
wydanem  duchowieńhtwu  to  dzieło,  którego  dc)|)iero  trzy  części  (je- 
sienna, zimowa  i  wio.s<:ina)  z  druku  wyszły,  zachęć;  1  do  rychłego 
tychże  rozkupienia,  by  za  wpływające  pieniądze  mogła  drukarnia 
wydać  i  część  ostatnią  (letnią). 

Niebawem  musiał  udać  się  z  porady  lekarzów  w  pokuckie 
góry  na  żętycę,  która  mu  taką  przyniosła  ulgę.  że  potem  powtarzał 
co  rok  tę  kura cyn. 

Zgon  Samuela  (słowińskiego  J4  września  t.  r.  zaszły,  poprze- 
dził na  dwa  tygodnie  pięćdziesiątą  rocznicę  wyświęcenia  Wacława 
na  kapłaństwo,  obchodzoną  przezeń  uroczyście  w  katedrze  28  t  m. 
O  jakże  zmieniły  się  były  czasy  i  ludzie  od  r.  1726,  kiedy  za  rzą- 
dów Augusta  II  przyjmował  z  rąk  biskupa  krakowskiego  Szaniaw- 
skiego to  namaszczenie  tak  święcie  i  z  takim  pożytkiem  dla  kościoła 
i  ludzkości  noszone! 

Przetoczyła  się  była  odtąd  cała  połowa  wieku  XVIII,  co  szar- 
piąc starą  wiarę  i  obyczaje,  wyszydzając  wszystko  co  zacne,  wydał 
już  wszędzie  spruchniałe  i  zatrute  owoce,  chociaż  nie  umarł  był 
nawet  jeszcze  główny  jego  ferneński  przewodnik! 

Nie  bardzo  też  pocieszające  widoki  miał  nasz  starzec  wokoło 
siebie.  Wystosował  15  października  1776  z  Obroszyna  groźne  pi- 
smo do  kapituły  z  ubolewaniem,  że  nie  zdołał  dotąd  z  własnej  jej 
winy  dokonać  jej  wizyty.  Że  mu  jednak  w  obec  różnych  nadużyć 
dłużej  milczeć  niepodobna ,  więc  teraz,  kiedy  po  śmierci  szufragana 
Głowińskiego  musi  nastąpić  nowy  rozkład  dochodów  i  rezydencyi 
(optiones) ,  postanawia  z  władzy  własnej  i  z  deiegacyi  Stolicy  Apo- 
stolskiej ,  że  nie  mogą  mieć  w  tem  udziału  te  członki  kapituły, 
które  nie  były  obecne  na  ostatniej  jeneralnej  kapitule  przed  za- 
szłem  opróżnieniem,  które  niewypełniły  warunków  przepisanych 
sobie  przy  ostatnim  rozkładzie  dochodów  i  rezydencyi,  a  tem  mniej 
te  co  wioski  sobie  przydzielone  zniszczyły,  które  bez  dyspensy  Apo- 
stolskiej Stolicy  kilka  beneficyów  posiadają,  albo  mając  dyspensy 
takowych  mu  nie  przedłożyły,  nakoniec  takie  na  których  cięży 
skaza  złych  obyczajów,  pijaństwa,  o  co  już  do  sądu  duchownego 
odesłane  były. 

Nikt  nicmoże  też  żądać  naraz  wioski  i  rezydencyi,  tylko  al 
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jedno   albo  drugie  i  t.  d.    Poleca  oraz    najściślejsze  rozporządzeń 
tych  zachowanie,  zanim  nastąpi  formalny  dekret  reformacyi  kapituły. 

Zwrócił  był  na  nią  i  ówczesny  rząd  swą  uwagę,  bo  już 
w  przeszłym  roku  polecił  stosowną  odmianę  kanonicznych  orderów 
z  powodu,  że  odznaczały  się  godłem  Białego  orła,  Sierakowski  uczy- 
nił wniosek,  aby  go  zastąpić  „kluczami  św.  Piotra  z  tyarą  papieską.'^ 

Tymczasem  otrzymał  znów  w  tym  roku  zapewne  w  skutek 
wspomnianych  wiedeńskich  podań  wezwanie  względem  zmniejszenia 
liczby  kanoników  na  dwunastu,  przezco  ustałby  wszelki  powód 
do  przydawania  im  beneficyów  parafialnych.  Nie  zaszła  jednak  ż^- 
dna  w  tern  odmiana  za  życia  Wacława,  bo  sama  cesarzowa  przy- 
słała, jak  zaraz  obaczymy,  w  r.  1777  w  darze  dla  kapituły  „dwa- 
dzieścia cztery  nowych  orderów  kanoniczych"  w  kształcie  dotąd 
używanym,  i  jeszcze  w  r.  1778  po  śmierci  scholastyka  Czołhań- 
skiego  proponował  Sierakowski  kapitule  (26  paźdz.),  aby  opróżnione 
probostwo  milczyckie  nadała  kanonikowi  Antoniemu  Podhajeckiemu. 
Wiadomo  zresztą,  że  stanowcza  regulacya  kapituły  lwowskiej  na- 
stąpiła dopiero  w  r.  1788,  kiedy  ją  ograniczono  na  pięciu  prałatów 
i  tyiuż  kanoników  z  ośmioma  wikaryuszami. 

Opróżnioną  przez  śmierć  Głowińskiego  szufraganią  pragnął 
arcybiskup  nadać  Wacławowi,  synowi  brata  swego  Romana  cho- 
rążego krakowskiego,  urodzonemu  w  r.  1740,  który  jego  kosztem 
w  jezuickich  szkołach  w  Przemyślu  wychowany,  potem  od  niego 
na  kapłana  wyświęcony,  w  r.  1762  do  Rzymu  wyprawiony,  był  już 
od  r.  1764  kanonikiem  krakowskim  i  odznaczył  się  nietylko  szczerą 
pobożnością,  rządkiem  miłosierdziem  ale  i  niepospolitą  wiedzą,  ja- 
kiej dał  później  mnogie  dowody  w  dziełach  treści  religijnej  i  ściśle 
naukowej  *) 

Nie  było  więc  w  tem  owego  nepotyzmu  nieraz  słusznie 
wysokim  dostojnikom  kościoła  zarzucanego,  ale  przemogła  jedynie 
chęć  szczera  przysłużenia  się  swej  dyecezyi  dzielnym  i  pracowitym 
prałatem.  Lecz  gdy  kapituła,  odpowiednio  do  życzeń  swego  arcy- 
pasterza,  nadała  Wacławowi  Sierakowskiemu  w  początkach  1777, 
aby  go  mieć  w  swem  gronie ,  opróżnioną  kanoniją  fundacyi  Głowiń- 


i 


')  Obacz  katalog   ks.  biskupa   Łętowskiego   T.  5  str.  41    i  Bent- 
kowskiego historyą  literatury   T.  I.  str.   594,  T.  II.  str.  64,  384  i  t.  d. 
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skiego,  a  arcybiskup  posłał  mu  tę  uchwałę  wraz  z  nominacyą  na 
szufragana,  podziękował  wybrany  właśnie  deputatem  na  trybunał 
koronny  synowiec  za  jedno  i  drugie  „przenosząc  (jak  donosi  gazeta 
warszawska  ze  Lwowa  dnia  IG  marca  t.  r.)  2)  nad  tę  godność  po- 
winne  służenia  ojczyźnie  swej  obowiązki."  Spowodowało  to  arcybi- 
skupa do  nadania  23  kwietnia  t.  r.  szufraganii  Ferdynandowi  Onu- 
fremu Kickiemu,  kanonikowi  lwowskiemu,  odr.  1771  proboszczowi 
katedralnemu  krakowskiemu ,  na  co  otrzymał  niebawem  przyzwolenie 
rządu  i  Rzymu  z  tytułem  biskupa  Targeńskiego  dla  nowego 
szufragana. 

Mało  co  pierwej  zrzekli  się  (niewiadomo  z  jakiego  powodu) 
dawni  Jezuici:  kanonik  honorowy  Antoni  Janiszewski  i  Andrzej 
Filipecki  urzędu  kaznodziejskiego  w  katedrze,  który  podjął  się  spra- 
wować odtąd  przez  swych  zakonników  dominikański  prowincyał 
Kazimierz  Wilamowski ;  jakoż  w  roku  następnym  znajdujemy  na  tej 
pierwszej  lwowskiej  kazalnicy  Dominikanów:  Norberta  Czajkowskiego, 
Klemensa  Chodykiewicza,  Wawrzyńca  Kiryakiewicza,  Gabryela  Rau- 
tenberga  i  Jacka  Mysyrowicza. 

Wspomniany  wyżej  orderowy  dar  Maryi  Teresy  dla  kapituły 
został  doręczony  na  wiosnę  r.  1777  jej  członkom  z  niemałą  uro- 
czystością przez  samego  ówczesnego  gubernatora  hrabiego  Henryka 
Auersberga;  poczem  radził  jej  Sierakowski  listem  z  Dunajowa  2 
maja  t.  r.  pisanym:  wybrać  delegatów  do  Wiednia,  aby  przy  po- 
winnem  dziękczynieniu  za  tę  monarszą  łaskę,  usiłowali  wyjednać 
rezolucye  na  różne  od  niego  i  całego  duchowieństwa  zaniesione 
prośby  i  przedstawienia.  Wyprawiła  też  tam  zaraz  kapituła  nowego 
szufragana  Kickiego  z  kanonikiem  Antoniem  Podhajeckim,  przezco 
pierwszy  miał  sposobność  dać  się  poznać  w  najwyższych  rządowych 
sferach. 

Dnia  28  października  r.  1777  wydał  arcybiskup  z  Dunajowa 
okólnik  do  całej  dyecezyi,  uwiadamiając  ją  o  zaszłej  niedawno 
śmierci  Tadeusza  hrabiego  Dzieduszyckiego ,  niegdyś  cześnika  wiel. 
koron,  a  następnie  tajnego  radcy  JC.  kr.  Mości,  i  nakazując  ducho- 
wieństwu, aby  i  samo  o  nim  przy  św.  ofiarach  pamiętało,  i  duszę 
jego  ludowi  z  ambon  przez  cały  rok  zalecać  nie  przestawało. 

»)  Nr.  27.  z  r,  1777. 
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Uważa,  że  „od  najmłodszych  lat  w  skromności ,  pobożności  i  pracy 
o  wypolerowanie  wybornego  umysłu  żyjąc,  stał  się  do  funkcyj  oby- 
watelskich wielce  zdatnym  i  na  nich  chwalebnie  zasłużonym  '),  a 
niemniejszą  zjednał  sobie  sławę  z  domowego,  osobliwie  w  prawo- 
wiernej pobożności  potomstwa  swego  wychowania,  ze  sprawiedliwych 
i  łaskawych  rządów  podległego  sobie  ludu  i  z  przyjacielskiej  z  są- 
siadami zgody  i  użytecznej  dla  niej  przychylności." 

Podobnie  ogłosił  swej  dyecezyi  właśnie  w  rok  później  (28 
paźdz.  r.  1778)  zgon  Jerzego  Mniszcha,  kasztelana  krakowskiego, 
jenerała  wielkopolskiego,  polecając  obok  całorocznych  zań  modłów 
trzymanie  w  tym  celu  po  wszystkich  zakrystyach  tabliczek  z  napisem : 
,,  Memento  animae  Georgii  Mniszech^  Casłellani  Cracoviensis}' 

Na  wiosnę  tego  roku  (1778)  założył  (jak  mówiliśmy  w  roz- 
dziale VII)  nową  parafią  w  należącej  do  klucza  kąkolnickiego  wiosce 
Markowej,  w  lecie  zaś  zaprzątnęły  go  znów  nie  pomału  odmiany 
w  obecnym  składzie  wychowania  zachodzące. 

Przysłał  mu  był  gubernator  do  przejrzenia  katechizm  większy 
i  mniejszy  z  niemieckiego  na  polskie  dla  użytku  szkolnego  przeło- 
żony, którego  autorem  był  R  i  eg  er,  znany  zwolennik  antikatoiic- 
kich  zasad  Hontheima  (Febroniusza)  i  współzawodnik  w  tym 
względzie  pisarzów  i  publicznych  nauczycielów,  jak  Rautenstrauch, 
Lakicz,  Eibl,  Pehem  i  Rechberger,  co  później  powszechną  a  tak 
niebezpieczną  zyskali  wziętość.  Podejrzane  te  katechizmy  posłał 
arcybiskup  13  września  t.  r.  archidyakonowi  Mikulskiemu  do  roz- 
trząśnienia,  łącznie  z  kilkoma  przybrać  się  mającymi  teologami, 
a  gdy  odkryj  w  nich  niebawem  znaczne  błędy,  uczynił  Sierakowski 
w  listopadzie  odpowiednie  przedstawienia  nietylko  do  rządu  ale  i 
do  nuncyatury  wiedeńskiej,  której  uwagę  zwrócił  oraz  na  to,  że 
mylnie  uczą  w  publicznych  szkołach  o  dziesięcinach,  jakoby  opie- 
rały się  jedynie  na  zwyczaju. 

Współcześnie  zapytywał  Mikulskiego,  czy  prawda,  że  miała 
odbyć  się  niedawno  publiczna   we  Lwowie  dysputa,  gdzie  broniono 


')  Byl  posłem  na  sejmy  1748,  1760,  1764,  1766,  starostą  żukow- 
skim, od  roku  1760  podkomorzym  halickim,  rotmistrzem  własnej  pan- 
cernej chorągwi,  od  r.  1762  do  1768  regimentarzem  partyi  podolskiej 
i  pokuckiej,  od  r.  1765  cześnikiem  w.  kor. 
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założeń  przeciwnych  władzy  papieskiej?  Ma  więc  postarać  się  o 
BJe  i  przekonać  o  istocie  rzeczy.  Gdzie  zniósł  się  z  nim  także  arcy- 
biskup ormieński  z  prośbą  o  udzielenie  sobie  cenzury  owych  kate- 
chizmów w  celu  uczynienia  ze  swojej  także  strony  przedstawień  do 
rządu,  wyrobiono  niebawem  potrzebne  poprawki,  i  tak  te  katechi- 
zmy do  druku  przedłożono. 

Czwartego  kwietnia  1777  umarł  był  w  Marsylii  prymas  polski 
Gabryel  Podoski,  posiadający  prócz  innych  beneficyów  także  bogate 
opactwo  tynieckie  oddawna  już  prymasom  nadawane,  ale  teraz 
jako  w  obręb  Galicyi  zachodniej  przypadłe,  w  skutek  zawartych 
w  tym  względzie  traktatów,  rozrządzalne  w  rękach  rządu.  Korzy- 
stał z  tej  sposobności  Sierakowski,  aby  zapewnić  swym  następcom 
piękne  funduszów  powiększenie  i  upraszał  o  wieczyste  połączenie 
opactwa  tynieckiego  z  lwowską  infułą,  jak  to  bywało  dotąd  z  gnie- 
źnieńską, i  otrzymał  je  istotnie  w  r.  1 779,  lecz  tylko  dla  swej  osoby, 
z  dodatkiem  „że  każdemu  z  jego  następców  wolno  będzie  i)iosić 
o  nie  równie  dla  siebie."  Przybyło  więc  najbogatsze  to  w  dawnej 
Polsce  opactwo  do  funduszów  arcybiskupstwa ,  ale  nie  na  długo,  bo 
w  roku  następującym  dokonał  życia  Wacław,  a  później,  z  powodu 
utworzenia  nowego  dla  zachodniej  Galicyi  biskupstwa,  nigdy  już 
lwowskim  arcybiskupom  użyczone  nie  było. 

Czując  coraz  większy  ubytek  sił  starzec,  wyrobił  w  r.  1779 
za  przychyleniem  się  rządu  zatwierdzenie  rzymskie  koadjutoryi 
z  p  r  ii  w  e  m  następstwa  dla  szufragana  swego  Kickiego ,  wido- 
cznie bez  najmniejszego  domysłu,  jak  dalece  nieszczęśliwym  będzie 
ten  wybór! 

Smutne  jego  wtenczas  usposobienie,  widać  zresztą  z  listu  pi- 
sanego do  kapituły  10  września  1779,  gdzie  użala  się,  iż  mimo 
tylu  usilności  i  zabiegów  „tak  mało  zdołał  uczynić  dla  tej  dyece- 
zyj,"  bo  jeden  tylko  złożył  synod  i  jedne  (w  r.  1768)  dekanalną 
kongregacyą ,  a  nie  odbył  nawet  jeszcze  wizyty  kapituły,  30  parafij, 
kilku  klasztorów  i  szpitalów !  —  Dobiega  tymczasem  ośmdziesiątego 
roku  życia,  i  słabości  się  mnożą....  Pragnąc  odprawić  przynajmniej 
jedną  jeszcze  kongregacyą  dekanalną,  poleca  aby  zjechali  się  15 
listopada  t.  r.  do  Dunajowa  delegaci  kapituły,  archidyakoni ,  dzie- 
kani i  jeden  przełożony  z  każdego  zakonu.  Nie  przypominaż  to  jego 
utyskiwanie  na  niedokonane  prace  cnego  świętego  przepisu:    „Gdy 
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„uczynicie  wszystko  co  wam  rozkazano,  mówcie:  słudzy  nieużyteczni 
„jesteśmy,  cośmy  byli  winni  uczynić  tośmy  uczynili  *),"  bo  któż 
mu  zarzuci  opieszałość  lub  brak  gorliwości?  któż  nie  widzi,  że 
jedynie  niepokonane  trudności  mogły  go  wstrzymać  w  zamysłach? 
—  Współcześnie  nawet  dojechał  do  Mikuliniec  dla  zwiedzenia  tu- 
tejszej parafii,  jak  o  tem  świadczy  akt  z  września  r.  1779  dotąd 
przechowany. 

Z  roku  następującego  mamy  znów  ślad  urzędowej  jego  kore- 
spondencyi  z  gubernatorem  hrabią  Józefem  Brigido  o  stosunkach 
z  Żydami.  Zwrócił  bowiem  ten  uwagę  jego  19  lutego  na  chrze- 
ścian  służących  u  Żydów  i  nieraz  tam  nawet  bez  Sakramentów 
umierających,  na  co  otrzymał  odpowiedź  z  20  marca,  że  arcybiskup 
nic  nie  zaniedbał  w  tej  mierze  ze  swojej  strony,  bo  gdy  nietylko 
kościelne  ale  i  polskie  dawne  prawa  z  r.  1565  i  1690  zabraniały 
chrześcianom  służyć  i  mieszkać  u  Żydów,  być  obecnymi  przy  ich 
obrzędach,  pełnić  obowiązki  mamek,  akuszerek  it.  p. ,  węc  zaraz 
już  po  objęciu  tej  stolicy  zakazał  to  najsurowiej  pasterskim  listem 
z  17  kwietnia  r.  1761  (rozdział  21)  i  na  synodzie  dyecezalnym 
w  maju  r.  1765  odbytym,  a  teraz  nic  mu  niezostaje,  jak  prosić 
gubernatora  o  skuteczne  poparcie  ze  strony  władzy  politycznej. 
Powodowało  to  istotnie  odpowiednią  odezwę  Brigida  do  wszystkich 
urzędów  obwodowych  z  dnia  7  kwietnia  r.  1780. 

Skoro  cieplejsza  nadeszła  pora,  udał  się  Wacław  swym  zwy- 
czajem w  pokuckie  góry  na  żętycę,  zkąd  powrócił  12  sierpnia  do 
Dunajowa,  a  chociaż  czuł  znaczne  polepszenie,  zaczął  już  winszu- 
jącym mu  takowego  powiadać ,  że  śmierć  jego  niedaleka  -),  i  kazał 
dworowi  swemu  wybierać  się  ztąd  na  zawsze  do  Lwowa. —  Ja- 
koż 12  września,  wysłuchawszy  wotywy  w  kościele,  wyjechał  z  Du- 
najowa, wyraźnie  oznajmując  wszystkim,  iż  już  tu  więcej  nie  po- 
wróci. Przybywszy  do  Milatyna,  tak  w  dzień  Podwyższenia  św. 
Krzyża  (14  t.  m  )   osłabł,  że  iść  do  kościoła  niemogąc,  żądał  aby 


^)  Łukasz  rozdział  17  wiersz  10. 

2)  Te  i  następujące  szczegóły  wypisujemy  prawie  dosłownie  z  do- 
niesień o  ostatnich  jego  chwilach  od  naocznego  widać  świadka  do  War- 
szawy posłanych  i  w  Gaz.  warsz.  Nr.  96  i  suplemencie  do  niej  z  r.  1780 
ogłoszonych. 
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wotywa  u  ołtarza  ukrzyżowanego  Zbawiciela,  wielkiemi  tam  łaskami 
tsłynijjcego,  za  niego  odprawioną,  była,  którg  jak  tylko  JX.  Michał 
Gorczycki,  kanonik  lwowski,  pisarz  sądów  zadwornych,  odprawił, 
tak  się  naraz  choremu  polepszyło,  iż  tegoż  poranka  udał  się  do  ko- 
ścioła, i  na  całej  mszy  śpiewanej  i  na  kazaniu  znajdował  się.  Na- 
zajutrz wysłuchawszy  dwóch  mszy  śś.  wyjechał  do  Lwowa,  gdzie 
w  dzień  śś.  Aniołów  (2  października)  uczyniwszy  spowiedź,  miał 
sam  z  wielkim  nabożeństwem  i  ze  łzami  mszą  Św.,  i  ta  już  była 
w  życiu  jego  ostatnia.  Następującego  dnia  wyjechał  do  Obro- 
szyna,  letniej  swojej  rezydencyi,  o  półtorej  mili  od  Lwowa,  zawsze 
o  śmierci  mówiąc  i  wszelkie  przygotowania  do  ostatniego  rozporzą- 
dzenia czynić  nakazując.  Osłabł  nadzwyczajnie  12  października, 
przeto  spowiedź  przed  wspomnionym  kanonikiem  Gorczyckim  uczy- 
nił  i  ostatnie  pomazanie  odebrał,  a  św.  komunią  z  rąk  JX.  Godu- 
rowskiego,  kantora  i  oficyata  swojego  przyjął,  poczem  lepiej  się 
mieć  począł,  a  nazajutrz  odprawiwszy  pacierze  kapłańskie,  dwóch 
mszy  śś.  wysłuchał  i  testament  pisać  zalecił,  który  gdy  był  wygo- 
towany, przed  zaproszonymi  JJXX.  biskupami  i  prałatami  dnia  17 
t.  m.  czytać  kazał,  i  podpisał,  czyniąc  oraz  inne  doczesne  rozporzą- 
dzenia. Cały  potem  czas  na  przygotowaniu  się  do  szczęśliwej  śmierci 
przepędzał,  a  do  dworskich,  pilnujących  go  w  dzień  i  w  nocy,  mó- 
wił: „Idźcie  spać,  jeszcze  ja  nie  umrę;  już  ja  wam  sam 
powiem,  kiedy  mnie  będziecie  mieli  pilnować.''  Przez 
wszystkie  zaś  dni  aż  do  śmierci  codzień  z  łóżka  wstawał,  w  szlaf- 
rok się  ubierał,  pacierze  kapłańskie  odprawo  wał  i  mszy  św.  słu- 
chał, spowiednikowi  zaś  swemu  (Gorczyckiemu)  dał  różne  nabożne 
tak  drukowane  jako  i  własną  ręką  zdawna  pisane  akty,  które  miał 
przy  śmierci  w  nim  wzbudzać.  Tak  się  ze  wszelką  przytomnością 
do  przejrzanej  zdaleka  śmierci  przyprawiał  i  na  nią  z  radością 
czekał!  Przez  całą  noc  z  22  na  23  października  gotował  się  na 
powtórzenie  jeszcze  z  całego  życia  spowiedzi,  którą  rano  przed  po- 
mienionym  swym  spowiednikiem  uczynił  i  św.  komunią  z  rąk  jego 
przyjął.  Dzień  24ty  był  wilią  jego  śmierci;  i  już  wyraźnie  prze- 
powiedział, iż  miał  dnia  następującego  umrzeć,  gdy  bowiem  dano 
znać,  że  przybył  JX.  kantor  katedralny  i  oficyał  lwowski  (Godu- 
rowski),  uśmiechnąwszy  się,  rzekł  do  swego  lekarza  i  innych  przy- 
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tornnych:    „Dziś   oficyał,    a  jutro    będzie   tylko    ksiądz 
kantor^)." 

Tegoż  przedostatniego  dnia  życia  swego  pisał  list  do  Najjaś. 
króla  JMości  polskiego,  składając  mu  order  Orła  białego,  w  tych 
wyrazach:  „Kończąc  dni  życia  mojego  i  przenosząc  si§  do  wieczno- 
ści, do  ostatniego  zaś  momentu  żywą  mając  pamięć  wysokich  łask 
i  względów  W.  k.  M.  P.  Miłościwego,  tak  mnie  samemu  jako  i  fa- 
milii mojej  hojnie  świadczonych,  nie  mogę  umierać,  bez  wyznania 
Majestat(twi  Jego  Pańskiemu  głębokiego  respektu  i  powinnej  re- 
kognicyi.  Niosę  zatem  fi  o  tronu  W.  k.  Mości  najobowiązańsze  po- 
dziękowania za  wszystkiie  łaski  i  dobrotliwe  względy  z  upragnie- 
niem najgorętszem,  aby  Król  królów  i  Pan  wieków  najszacowniej- 
sze zdrowie  i  życie  W.  k.  Mości  w  czerstwości  zawsze  doskonałej 
Ziichował  w  późne  lata,  a  tron  Jego  Pański  wzmacniał  i  uszczęśli- 
wiał najobfitszemi  błogsławieństwy.  Order  orła  białego,  którym  o- 
zdobiony  i  zaszczycony  byłem  z  łaski  Najjaśniejszego  nieśmiertel- 
nej pamięci  króla  Augusta  III  składam  u  tronu  W.  k.  Mości''  i  t.  d. 

Wielka  była  w  tern  pokora  i  staropolska  serdeczność,  bo  wła- 
śnie ten  król,  pod  którego  berłem  zostawał  przez  lat  dziewięć,  i 
który  nieźałował  niczego  dla  licznych  swych  podchlebców  i  zauszni- 
ków, nie  dał  nigdy  temu  najzacniejszemu  z  ówczesnych  biskupów  i 
drugiemu  w  państwie  swem  senatorowi  żadnego  głośniejszego  do- 
wodu swego  poważania,  nie  dał  mu  nawet  ustanowionego  8  maja 
1765  orderu  św.  Stanisława,  chociaż  ozdabiał  nim  co  rok  z  kolei 
wszystkich  prawie  kawalerów  Białego  orła  i  innych,  tak,  że  ledwie 
któremu  biskupowi  senatorowi  i  dygnitarzowi  zbywało  na  tym 
w  końcu  aż  nadto  spospolitowanym  zaszczycie! 

Lecz  wróćmy  do  śmiertelnej  komnaty  Sierakowskiego:  „Gdy 
go  w  nocy  z  24  na  25  października  domownicy  na  krok  odstąpić 
nie  chcieli,  kazał  im  sam  iść  spać,  mówiąc:  „Tej  nocy  jeszcze 
nie  umrę,  ale  jutro  trzeba,  żebycie  mnie  pilnowali, 
bo  was  pożegnam."  —  Uwolniwszy  więc  wszystkich,  z  samym 
spowiednikiem  długo  w  noc,  a  dalej  sam  na  modlitwie  bawił  się, 
odprawując  różne  nabożeństwa,  mianowicie :  litanie  o  imieniu  Jezus 


')  Wiadomo,  że  władza  oficyala  kończy  się  z  dniem  śmierci  bisku- 
pa, którego  zastępuje. 
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i  o  Matce  Boskiej.  Posłał  tej  ostatniej  nocy  swego  spowiednika, 
aby  przez  dwie  godziny  spoczął  i  znów  powracał,  oraz  aby  wszyst- 
kich ostrzegł,  „że  jeżeli  jakie  jeszcze  są  czynności  doczesne,  zwła- 
szcza do  podpisania-,  ażeby  mu  podawali  jutro  rano,  bo  po 
obiedzie  żadnym  już  doczesnościom  ucłia  nie  da, 
gdyż  czas  się  zbliża,  podróż  daleka,  trzeba  do  niej 
jak  najlepiej  być  gotowym,  ponieważ  pragnę  być  uwol- 
nionym z  tego  więzienia  ciała,  a  złączyć  się  z  Chry- 
stusem." 

Gdy  przyszedł  przepowiedzian^y  od  niego  dzień  śmierci,  to 
jest  25  października,  odprawiwszy  zrana  swe  modlitwy,  różne  pisma 
siedząc  w  krześle  podpisywał  aż  do  godziny  jedenastej,  potem  znów 
do  modlitw  udał  się,  kazawszy  pójść  wszystkim  na  obiad.  O  godzi- 
nie drugiej  po  południu  ostrzegł  spowiednika,  „że  już  czas  czynić 
to,  co  z  umierającymi  kościół  św.  czynić  przepisał  i  co  mu  od  sie- 
bie daw^niej  zalecił."  Siedząc  więc  w  krześle,  wziął  najprzód  z  rąk 
spowiednika  krucyfix,  a  potem  zapaloną  gromnicę,  ponawiając  za 
tymże  spowiednikiem  akty.  Wkrótce  prosił,  aby  wszyscy  przytomni  ^) 
upadłszy  na  kolana  siedm  Ojcze  Nasz  i  tyleż  Zdrowaś  Marya  za 
szczęśliwe  jego  skonanie  odmówili,  żądał  dalej  aby  przytomni  JX. 
prałaci  i  inni  kapłani  Psalmy  pokutne  czytali,  które  on  z  niemi 
wespół  powtarzał,  podobny  w  tern  do  umierającego  św.  Augustyna, 
biskupa  Hyppony.  Odpusty,  które  miał  od  Benedykta  XIII  przy 
krzyżyku  na  godzinę  śmierci  nadane,  sam  sobie  applikował,  osta- 
tnie rozgrzeszenie  dać  sobie  kazał,  przed  którem  sam  mówił  Con- 
fiteor,  a  na  te  spowiednika  słowa  Indidgentiam  i  t.  d.  oddawszy 
do  czasu  kapelanowi  gromnicę ,  sam  się  przeżegnał  i  znów  gro- 
mnicę przyjął,  mówiąc  spowiednikowi,  „że  już  czas  modlitwy  nad 
konającym  zaczynać."  Gdy  więc  przyszło  do  owych  słów:  ,,Mitis 
atąue  festwus  Christi  Jesii  tibi  aspecłus  appareat,''  to  jest:  „Niech 
Ci  Chrystus  Jezus  łagodną  i  miłą  twarz  swą  pokaże,"  podniósłszy 
w  niebo  oczy,  serdecznie  westchnął,  a  potem  z  wypogodzoną  nad- 
zwyczaj twarzą,  spojrzawszy  na  ukrzyżowanego  Zbawiciela^   słodkie 


^)  Było  tam,  jak  z  innych  źródeł  domyślić  się  można,  prócz  wszy- 
stkich wyższych  duchownych,  także  niemało  znakomitych  osób  świeckich. 

Ży-wot  W.  H.  Sierakowskiego,  arcyb.  )wow.  19 
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westchnienie  po  dwakroć  ponowił  i  natyclimiast  (o  samej  godzinie 
trzeciej  po  południu)  lekkuchno  skonał. 

Przy  tych  samych  właśnie  słowach  Mitis  atąue  festivus  i  t.  d- 
oddał  Bogu  ducha  także  św.  Kamil  de  Lellis  w  r.  1614.  Wszyscy 
przytomni  ani  się  umarłemu  napatrzyć,  ani  się  od  niego  oderwać 
nie  dali,  przeto  siedział  po  śmierci  w  krześle  przez  dwie  godziny. 
—  Do  złożonego  w  sali  na  katafalku  ciała,  z  okolicy  i  ze  Lwowa 
wielka  liczba  zacnych  osób  przybyła;  ręce,  nogi  i  szaty  tak  świę- 
tego pasterza  swego  całując,  oraz  jego  książki  nabożne,  obrazki  i 
paciorki  od  różańca  za  największy  dar  rozbierając. 

Cóż  dodać  do  tak  rzewnego  a  prostego  obrazu  ?  O  podobnych 
śmierciach  czytamy  tylko  w  dawnych  żywotach  świętych.  Zaiste, 
jakie  życie,  taka  śmierć,  a  „drogim  jest  w  obliczu  Pańskiem  skon 
świętych  Jego."  Potrzebaż  tu  opisywać  żal  powszechny  i  nieutulo- 
ny po  stracie  takiego  pasterza!  Weźmy  miarę  z  onych  pożegnań 
i  łez,  jakie  mu  w  r.  1760  towarzyszyły,  gdy  opuszczał  przemyską 
dyecezyą;  lecz  teraz  osierocił  swe  owieczki  na  zawsze. 

Oto  dosłowna  treść  wspomnianego  wyżej  ostatniego  woli  jego 
rozporządzenia,  jak  go  wniósł  do  aktów  konsystorskich  18  listopa- 
da t.  r.  główny  onegoż  wykonawca  Kryszpin  Cieszkowski,  biskup 
niseński,  kustosz  katedralny: 

y,In  N ominę  Sanctissimae  Trinitatis  Fatris  ei  Filii  et  Spiri- 
tus Sancti.  Amen.^ 

„Z  najwyższej  i  wszechmocnej  woli  i  rozporządzenia  Stwórcy 
„mojego  od  lat  pięciu  przykrą  i  ciężką  złożony  chorobą,  gdy  ża- 
„dnej  nie  doznaję  folgi,  owszem  przykrzejszych  tejże  choroby  do- 
„świadczam  skutków,  a  dzień  Pański  nie  jest  mi  wiadomy,  którego 
„przed  sprawiedliwym  i  oraz  miłosiernym  Sędzią  dla  dopełnienia 
„wyroków  Jego  stawić  mi  się  potrzeba  będzie,  aby  mnie  więc  dzień 
„ten  na  przyjście  Pańskie  niegotowym  nie  zastał,  póki  jeszcze,  lubo 
„na  ciele  słaby,  zdrowy  jednak  na  umyśle  zostaję,  takowe  ostatniej 
„woli  mojej  czynię  oświadczenie:  Najpierw  przy  pokornem,  wier- 
„nem  i  szczerem  z  całego  serca  mojego  wiary  świętej  katolickiej 
„wyznaniu,  w  której,  jako  z  osobliwej  i  jedynej  dobroci  Pana  Boga 
„urodzony,   wychowany  i  zachowany  jestem,  tak  w  niej   statecznie 
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^,do  ostatniego  momentu  życia  mojego  trwać  i  umierać  pragnę,  chcę 
„i  mocno  stanowię,  wszystkie  bałwochwalstwa,  niedowiarstwa,  od- 
„szezepieństwa  i  błędy  heretyckie  wyklinam,  onemi  się  brzydzę  i 
„onych  się  z  uprzejmego  i  całego  serca  wyrzekam,  gdyby  można 
„do  nawrócenia  wszystkich  bałwochwalców,  pogan,  niewiernych,  od- 
„szczepieńców  i  heretyków  dopomódz,  choćby  ostatniej  kropli  krwi 
„wylaniem,  pragnę  usilnie  chęci  moje  stwierdzić,  mam  mocną  ufność 
„w  wielkiem  i  niewychwalonem  Pana  Boga  miłosierdziu,  że  jako 
„dobry,  łaskawy,  w  swoich  obietnicach  prawdziwy  i  wierny  przez 
„zasługi  niewinnej  męki  Najświętszego,  Przedwiecznego  Syna  Swo- 
„jego  Boga  wcielonego,  i  przez  wzgląd  Najdroższej  Jego  krwi  naj- 
„świętszej  szacunku,  przez  zasługi  wielkie  i  najpoważniejszą  przy- 
„czynę  niepokalanie  poczętej  zawsze  Panny  Najczystszej  i  Najświęt- 
„szej  Matki  Boskiej  i  wszystkich  Świętych  niebieskich  obywatelów, 
„osobliwie  świętych  Patronów  moich,  także  za  wielką  pomocą  i 
„przyczyną  świętego  Michała  Archanioła,  świętego  Anioła  Stróża 
„mojego  i  całego  Anielskiego  wojska,  odpuściwszy  mi  wszystkie 
„całego  życia  mojego  grzechy  i  niedoskonałości,  pozwolić  mi  raczy 
„w  ostatnim  zgonie  tej  Swojej  Najświętszej  łaski,  abym  bez  wszel- 
akiej przeszkody,  ducha  mojego  w  ręce  Stworzyciela  mego  mógł 
„oddać,  i  do  wiecznego  zażywania  pokoju  na  owę  niepokalanego  Ba- 
„ranka  wieczną,  świętą  i  anielską  wieczerzę  być  przypuszczony. 
„Kocham  z  całego  serca  mojego,  z  wszystkiej  duszy  mojej  i  z  wszy- 
„stkich  sił  moich  Boga  mojego  nadewszystko,  przekładam  Go  nade- 
„wszystko  dobro,  bo  On  jest  sam  wszelkiego  dobra  źródło  i  począ- 
„tek,  On  wszelkiej  miłości  i  nieskończonego  szacunku  godzien,  i 
„żałuję,  żem  Go  w  którykolwiek  moment  tak  niekochał  jakom  był 
„powinien  i  jak  jest  Bóg  zawsze  i  nieskończenie  wszelkiego  kocha- 
„nia  godzien;  pragnę  Mu  to  nagrodzić  miłością  jak  największą  i  jak 
„najdoskonalszą,  na  którą  się  tylko  dusza  moja  zdobyć  może  i  po- 
„winna,  i  pragnę  dla  tej  miłości  łożyć  wszystkie  największe  ducho- 
„wne  i  doczesne  skarby,  życie  moje  i  krew  moją  i  cierpieć  dla  niej 
„jako  najokrutniej sze  męki :  niedoskonałość  miłości  ku  Bogu  łączę 
„z  wszelką  jak  najdoskonalszą  miłością  Boga  samego,  którą  się  od 
„wieków  kocha,  z  miłością  człowieczeństwa  Chrystusowego,  Naj- 
„świętszej  Matki  Jego  i  wszystkich  najdoskonalej  Boga  w  niebie  i 
„na  ziemi  kochających.  Kocham  dla  miłości  Boskiej  i  bliźniego  mo- 

1 9*^ 


292 

„jego  jako  mnie  samego,  wszystkim  pragng  dobrze  jako  mnie  sa- 
„memu,  do  zbawienia  wszystkim  chcę  całem  sercem  mojem  dopo- 
„pomódz,  i  o  one  się  usilnie  starać ;  a  osobliwie  owieczki  moje,  które 
„mi  Bóg  w  rząd  pasterski  powierzył,  kocham  jak  największą  tylko 
„mogę  bliźniego  miłością,  pragnąc  one  wszystkie  Bogu  pozyskać. 
„Wszystkim,  którzy  mnie  kiedykolwiek  obrazili,  z  serca  dla  miłości 
„Boskiej  odpuszczam,  do  nikogo  urazy  niemam,  wszelką  zemsty 
„chuć  i  pragnienie  od  siebie  oddalam,  odrzucam  i  z  serca  wykorze- 
„niam;  krzywdy  i  pretensye  sprawiedliwe,  o  które  będę  słusznie 
„przekonany  nagrodzić  deklaruję,  i  wszystkich,  których  ja  jakim- 
„kolwiek  pretekstem  w  życiu  mojem  czyli-to  słowem,  czyli-to  uczyń- 
„kiem  obraziłem,  z  serca  przepraszam  i  dla  miłości  Boskiej  odpu- 
„szczenię  proszę  i  przeprosić  obecnie  gotów  jestem.  —  Żałuję  ser- 
„decznie  za  wszystkie  grzechy  całego  życia  mojego  i  za  najmniejsze 
„niedoskonałości,  brzydzę  się  niemi  nad  wszystko  złe;  choćby  mi 
„Bóg  i  najdłużej  życia  pozwolił,  niechcę  nigdy  obrażać,  ale  mu 
„chcę  wiernie  i  statecznie  służyć,  kochać  Go  jak  jest  godzien,  ża- 
„łować  serdecznie  dla  miłości  Jego  za  grzechy  moje,  ofiarując  na 
„zadosyć  uczynienie  wszystkich  boleści  niniejszej  choroby  mojej  i 
„ostatni  zgon  życia  mego.  Dziękuję  Bogu  mojemu  za  wszystkie  ła- 
„ski  i  dary  Jego  przyrodzone  i  nieprzyrodzoze,  których  ja  nigdy 
„niebyłem  i  niejestem  godzien,  a  bardzom  ich  wiele  nad  innych 
„odbierał  i  odbieram  po  dziś  dzień,  źle  i  nieumiejętnie  onych  za- 
„żywałem  i  należycie  a  dostatecznie  wdzięczny  niebyłem.  W  na- 
„grodę  więc  i  zawdzięczenie  ofiaruję  się  wszystek  Bogu  mojemu 
„z  wszystkiemi  siłami  mojemi.  sprawami  i  całem  życiem  mojem, 
„oraz  z  ostatnim  zgonem  życia,  ażeby  Bóg  w  życiu  i  śmierci  mojej 
„jak  najdoskonalej  był  pochwalony.  —  Punkt  najpryneypalniejszy 
„testamentu  mojego  i  ostatniej  woli  mojej,  niech  będzie  chwała 
„Boża,  której  jedynie  i  najszczególniej  pragnę,  i  wola  Boska  do  ja- 
„kiej  się  z  duszą  i  ciałem  mojem  oddaję  i  chcę  aby  tylko  sama  ze 
„mną  i  z  wszystkiemi  do  duszy  i  ciała  potrzebami,  według  upodo- 
„bania  swojego  w  czasie  i  wieczności  dysponowała.  A  jako  przed- 
„wieczna  i  przedziwna  Opatrzność  Boska  zawsze  osobliwszym  i  szcze- 
„gólnym  sposobem  interesami  mojemi  rządziła,  tak  za  nią  pokornie 
„dziękuję.  Gnę  z  zupełną  rezygnacyą  przyjmuję  i  Nią  się  z  serca 
„cieszę.  Podobało  się  Panu  Bogu,  żebym  żadnych  skarbów  przemija- 
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,ji|;Cych  na  świecie  niemiał  (z  czego  bardzo  jestem  kontent);  różne 
^,zaś  potrzeby  z  interesów  moich  okoliczności,  podobno  ze  skrytych 
,,sądów  Boskich  dla  upokorzenia  mojego  taż  Boska  Opatrzność  na 
„mnie  przepuszczała,  żem  zaszedłszy  w  długi  z  nich  dotąd  wypłacić 
„się  niemógł,  których  nieinaczej  tylko  na  pomnożenie  chwały  Pana 
„Boga,  dobrą  myśl  i  szczerą  intencyą,  ale  nie  na  żadne  wymyślne 
„zbytki,  pozaciągałem ;  przeto  niepragnąc  i  niechcąc  krzywdy  bli- 
„źniego  i  narzekania  kredytorów  moich,  drugi  najpryncypalniejszy 
„testamentu  punkt  kładę,  obligując  Jmc.  ks.  exekutorów  moich; 
„ażeby  wszystkie  pozostałe  długi  moje  sprawiedhwie  z  substancyi 
„mojej  i  wszelkich  pozostałych  ruchomości  zaspokoili  i  zapłacili, 
„na  co  zostawuję  srebra  moje  własne  kapliczne,  garderobiane,  sto- 
„łowe  i  inne  wszystkie  jakie  tylko  być  mogą,  tudzież  kaplicę  i 
„garderobę  moją,  obrazy  *)  i  bibliotekę  i  oranżeryą  ogrodu  tutej- 
„szego  obroszyńskiego  własnym  moim  kosztem  nabytą,  z  której-to 
„oranżeryi  wyjąwszy  drzewek  sto,  od  mniejszej  zaczynając,  aloesy, 
„wszystkie  kwiaty  i  zioła  zagraniczne,  jakie  dla  JW.  sukcessora 
„mojego  pro  loco  zostawiam,  inne  zaś  wszystkie  aby  były  sprzeda- 
„ne,  dysponuję.  —  Tudzież  stado  i  inne  konie  moje,  krescencye, 
„bydło  i  pasieki  po  folwarkach  znajdujące  się,  wszystkie  statki  i 
„naczynia,  karety  i  powozy:  (bo  tem  inaczej  sumiennie  nie  mogę 
„póki  długi  najpierw  uspokojone  nie  będą)  zostawiwszy  według 
„inwentarza  jaki  zastałem  wjeżdżając  na  arcybiskupstwo,  i  ten  pro- 
„pocyalnie  meliorowawszy,  oraz  zostawiwszy  stoły,  stoliki,  krzesła, 
„krzesełka,  kanapy,  meble;  supraporty,  które  ad  TJsum  sukcesora 
„mojego  naznaczam,  wyłączając  bióra,  biórka  i  stoliki  kosztowniej- 
„sze,  jakie  ze  wszystkiemi  innemi  rzeczami  mojemi  Ich  ks.  ks. 
„egzekutorowie  moi  każą  justo  pretio  otaksować  &.  servata  p^lus 
y,offerenti  sprzedać.  —  A  na  ten  koniec  będą  mieli  ciż  Ich.  ks.  ks. 
„egzekutorowie  moich  wszystkich  długów  odemnie  i  mnie  należą- 
„cych  się  osobliwy  rejestr  ręką  moją  podpisany,  także  o  gotowiźnie, 
„jeżeliby  jaka  pozostać  miała  z  rejestrów  percepty  i  expensy  punk- 
„tualnie   pisanej,   wezmą  informacyę.  —  Dojdą  przy  tem  wszystkiej 


^)  Zostało  ich  parę  set  częścią  w  pałacu  lwowskim^  częścią  w  Obro- 
szynie  i  Dimajowie,  a  między  temi,  jak  widzę  z  późniejszych  spisów,  nie- 
mało włoskiego  pędzla. 
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„mojej  substancyi  in  mobilidus  et  sese  mov€ntihiiS  z  inwentarzowa 
„które  się  corocznie  opisywać  i  rewidować  zwykły,  niemniej  wszy- 
„stkich  innych  rzeczy  moich  z  rejestrów  kaplicznych,  garderobia- 
„nych,  biblioteki,  oranżeryi  i  stajni.  Z  tej  tedy  i  takowej  substan- 
„cyi  mojej,  która  tylko  pozostać  si§  będzie  mogła,  jako  z  wszelkich 
„remanentów  po  dobrach  tak  u  possesorów  w  dobrach  stołowych 
„arcybiskupich  i  opactwa  tynieckiego,  jako  u  gromad,  arendarzów  i 
„innych  wszelkich  dłużników  moich,  jakie  się  tylko  do  windykowa- 
„nia  i  odebrania  bez  mojej  i  bliźniego  krzywdy  sprawiedliwie  okażą, 
„wszystkie  długi  pozostałe,  zasługi  służącym  jako  opera  justiciae 
„uspakajać,  przytem  i  Ojcom  Bonifratrom  lwowskim  pozostałej  jał- 
„mużny,  dawniej  im  odemnie  naznaczonej  słot  pelsJc.  trzy  tysiące 
.^cztery  sta  czterdzieści  i  cztery  wynoszącej  wypłacać  będą,  i  gdy 
„będzie  z  czego,  proporcyonalną  wszystkim  służącym  moim  dadzą 
„konsolacyą,  dopiero  potem  suffragia  skromne  i  ubogie  bez  żadnej 
„pompy  za  duszę  moją  uczynią.  Co  zaś  zostanie  się  od  długów, 
„sufragiów  z  tego,  będą  mieli  wzgląd  na  fabrykę  i  zakrystyą  kate- 
„dralną;  której  to  zakrystyi  katedralnej  apparaty  moje,  gdyby  się 
„zostać  mogły  od  długów,  tudzież  niektóre  srebra  moje  z  kaplicy 
„mojej  podług  osobnej  w  rejestrach  uczynionej  i  ręką  moją  podpi- 
„sanej  dyspozycyi  pro  usu  JW.  sukcesora  mojego  i  innych  po  nim 
„następców  leguję  i  daruję.  A  jako  już  dawniej  tejże  fabryce  ka- 
„tedralnej  wina  moje  wszystkie  stare  darowałem,  tak  żeby  o  nie 
„żadnej  od  nikogo  niebyło  impetycyi,  niniejszą  moją  ostatnią  wolą 
„oznajmuję  i  oświadczam  i  szczególnie  to  sobie  ostrzegam,  że  gdy- 
„by  moje  wszystkie  rzeczy  wyżej  wyrażone  nie  miały  wystarczyć 
„na  zapłacenie  i  uspokojenie  długów,  tedy  dopiero  na  ówczas  i  te 
„wina,  ponieważ  pierwsze  są  długi,  chciałbym  i  chcę  mieć  do  sub- 
„stancyi  mojej  przyłączone  ^).  —  Eromitoryum  przy  kościele  moim 
„katedralnym,  tak  dla  mojej  jako  JW.  sukcesorów  moich  arcybi- 
„skupów  lwowskich  wygody,  tym  jedynie  umysłem  wystawiwszy, 
„aby  gdy  zechcą,  rekoUekcye  duchowne  i  inne  pobożne  sprawy  czy- 


')  Miło  nam  tu  dodać,  że  przychód  z  aktywów  masy  przewyższył 
pasywa  jeszcze  o  1180  zł.  pols.,  bo  według  rachunków  zdanych  sądownie 
od  wykonawców  testamentu,  pierwszy  Wynosił  129.817  zł.  pols.,  drugi© 
zaś  128,637  zł.  pols. 
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„nić  w  osobnem  od  zwyczajnej  rezydencyi  oddaleniu  po  klasztorach 
„zakonnych  dla  siebie  nieszukali  miejsca  do  wykonania  pobożnych 
„chęci,  tudzież  podczas  codziennych  niektórych,  jakoto  w  czasie  ju- 
„bileuszów,  różnych  oktaw,  nabożeństw,  jako  najbliższe  przy  ko- 
„ściele  katedralnym  mieli  miejsce,  o  którego  to  eremitoryum  kon- 
„serwacyą  tak  JW.  sukcesorów  moich  jako  i  Bever€ndum  Capitu- 
„lum  praesenłibus  proszę  i  obliguję.  Że  zaś  od  początku  objęcia 
„probostwa  jarosławskiego  z  wielką  przychylnością  i  usilnością  sta- 
„rałem  się  kościołowi  kolegiaty  jarosławskiej  i  innym  do  niej  w  do- 
„brach  tegoż  probostwa  przyłączonym  być  użytecznym  i  na  to  da- 
„wniej  znacznej  części  intraty  nie  żałowałem,  od  lat  zaś  kilku  czyli 
^;kilkunastu,  cały  prowent  rzeczonego  probostwa  jarosławskiego  na 
„fabrykę  kościoła  tejże  kollegiaty  jarosławskiej  darowałem  i  ustą- 
„piłem,  nic  z  niego  nie  partycypując  dla  siebie,  i  już  taż  kollegiata 
„przystojnie  dla  chwały  Pana  Boga  restaurowana  i  ozdobiona,  jak 
„o  tem  z  wielką  serca  mojego  pociechą  od  wielu  miałem  upewnienie, 
„żądam :  aby  przynajmniej  percepty  i  expensy  na  tęż  fabrykę  łożo- 
„nej,  kalkulacya  uczyniona  była,  szczególnie  dlatego,  ażeby,  jeżeliby 
„się  coś  w  kasie  JMX.  prefekta  tejże  fabryki  zostało,  na  dalszą 
„tegoż  kościoła  kollegiaty  jarosławskiej  ozdobę  było  obrócone,  i  o 
„to  proszę  JWX.  Kierskiego,  biskupa  przemyskiego,  jako  dawnego 
„mojego  i  ukochanego  przyjaciela,  żeby  przez  swój  dla  mnie  afekt 
„i  przychylność  raczył  wyznaczyć  z  ramienia  swojego  JWX.  Michała 
„Romana  Sierakowskiego,  biskupa  pruseńskiego,  szufraganaa  i  ofi- 
„cyała  swojego  przemyskiego,  WW.  JMX.  Tropa  i  Soszyckiego, 
„kanoników  swoich  katedralnych  przemyskich,  aby  oni,  zjechawszy 
„się  na  miejsce  do  Jarosławia,  JMX.  prefektów  fabryki  jarosławskiej 
„kalkulacyi  tej  z  percepty  wszelkiej  jako  i  expensy  wysłuchali,  je- 
„żęliby  się  co  pozostało  z  pieniędzy  na  dalszą  tejże  fabryki  konty- 
„nuacyą  dysponowali,  co  i  ja  niniejszą  ostatnią  wolą  moją  dyspo- 
„nuję.  Cegłę  w  Dunajowie  przygotowaną,  wypaloną,  w  jakiej  znaj- 
„duje  się  i  do  dni  życia  mojego  znajdować  się  będzie  liczbie,  wszy- 
„stką  00.  Bonifratrom  lwowskim  na  własną  ich  fabrykę,  oraz  i  ka- 
„mień  we  Lwowie  od  magistratu  wzięty,  mój  własny,  na  fabrykę 
„przygotowany  i  zapłacony,  daję  i  naznaczam.  A  niemając  już  co- 
^bym  szczególniej  na  obrządek  ciała  i  ratunek  duszy  mojej  dyspo- 
„nował  i  familii  mojej   Nominis  et  Sanguinis^  której   w  przeciągu 
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„życia  mego  ile  możności  i  spOvSobności  mojej  było  świadczyłem 
„i  dobrze  czyniłem,  legował,  nieskończonej  ich  Pana  Boga  Opa- 
„trzności  polecam,  i  pełnem  afektu  sercem  za  największe  legatum 
„błogosławieństwo  moje  onym  zostawuj§,  życząc  im  od  dawcy 
„wszelkiego  dobra,  obfitych  łask  niebieskich  z  ziipełnem  uszcz§- 
„śli wleniem  i  pomyślnością,  a  pro  memoriale  portrety  wszystkie  tak 
„tejże  familii  mojej,  jako  przyjaciół  i  dobrodziejów,  krewnych:  JW. 
„JP.  Romanowi  hrabi  Sierakowskiemu,  kawalerowi  orderu  św.  Sta- 
^^nisława,  bratu  mojemu  rodzonemu,  jako  po  mnie  capiti  domu  mo- 
„jego,  naznaczam  i  oddaję". 

„Sam  zaś  uciekam  się  do  wielkiego  i  nigdy  nieprzebranego 
„miłosierdzia  boskiego  i  chrześciańskiej  miłości  kochanych  owie- 
„czek  moich,  ażeby  mnie  każdy  według  woli  swojej  i  natcłmienia 
„Ducha  Przenajświętszego  ratował  i  duszy  mojej  w  drodze  wie- 
„czności  do  utrzymania  jak  najrychlej  upragnionej  pociechy  widze- 
„nia  Twarzy  Boskiej  pomagał.  Ciało  moje  żądam  aby  było  po- 
„ chowane  w  katedrze  mojej,  w  grobie  arcybiskupim  bez  wszelkiej 
„powierzchownej  pompy  i  apparencyi  i  owszem  tak  jak  dłużnikowi, 
„który  wiele  Bogu  i  ludziom  winien  należy,  w  trumnie  dębowej 
„prostej,  przy  zapaleniu  świec  tylko  sześciu  trzechfuntowych.  Do 
„wykonania  zaś  niniejszego  testamentu  i  zadosyć  uczynienia  tej 
„ostatniej  woli  mojej  i  dyspozycyi  obieram  sobie  exekutorów  JW. 
„Imci  księdza  Kryspina  Cieszkowskiego,  biskupa  nisseńskiego,  WW. 
„Imci  ks.  ks.  Dominika  Sendzimira  scholastyka,  Łukasza  Godurow- 
„skiego  kantora  i  officyała  mojego  jeneralnego,  Macieja .  Pruskiego 
„audytora  i  Franciszka  Leszczyńskiego  sądów  moich  zadwornych 
„delegata,  prałatów  i  kanoników  moich  katedralnych  lwowskich, 
„co  oni  z  przychylności  swojej,  afektu  i  przywiązania  dla  mnie 
„jako  pasterza  gratis  pro  Deo  wykonają.  Który -to  mój  testament, 
„oraz  sukcessora  mojego  na  arcybiskupstwie ,  familią  moją  i  exe- 
„kutorów  niniejszej  woli  mojej.  Najwyższej  i  Najłaskawszej  Najja- 
„śniejszych  Ich  Ces.  król.  i  Apostolskiej  mości  Majestatów  pro- 
„tekcyi,  tyla  łaskami  dobrotliwie  zaszczycony  najpokorniej  polecam, 
„żeby  zaś  w  czasie  roku  jednego  od  dnia  z  tego  świata  zejścia 
„mojego  stało  się  zadosyć  temu  testamentowi  mojemu  JW.  J.  ks. 
„Ferdynand  Kicki  biskup  targeński  szufragan  koadjutor  mój  i  gratus 
„sukcesor   jako   Loci   or dinar ins  przychylną   niicć  o  tern  pamięć  i 
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„JMM.  exekutorów  moich  o  exekucyą  tej  ostatniej  woli  mojej  i  o 
„calculmn  raczy  urgere.  Ja  zaś  ninniejszy  testciment  dla  tem  wię- 
„kszej  wiary  i  wagi  (naha  meliori  dispositione  jeżeli  Pan  Bóg  po- 
„zwoli)  własną  ręką  podpisuję  i  pieczęcią  stwierdzam.  Dan  w  pa- 
„łacii  moim  arcybiskupim  obrószyńskim  dnia  trzynastego  miesiąca 
„października  1780.  Wacław  arcybiskup  m.  p. 

Nastęi)iiją  podpisy  obecnych  uproszonych  świadków  arcybi- 
skupa ormieńskiogo  Augustynowicza,  koadjutora  jego  Tomanowicza, 
biskupa  nominata  ruskiego  Piotra  Bielańskiego,  Macieja  Kazimie- 
rza Skorupki  wice-prezesa  apelacyi,  dwóch  radców  apelacyi  Jakóba 
Hadziewicza  i  Alexandra  Zielonki,  archidyakona  Mikulskiego  i  ka- 
nonika Wojciecha  Wittana,  nakoniec  notaryusza  apostolskiego  Mi- 
chała Gorczyckiego. 

Trzydziestego  października  t.  r.  odbył  się  w  katedrze  skro- 
mny pogrzeb  Wacława  ściśle  według  jego  rozporządzenia,  piętna- 
stego zaś  listopada  złożono  na  usilne  prośby  koUegiaty  P.  Maryi, 
serce  jego  w  tym  kościele  w  obec  tłumów  płaczącego  ludu,  przy 
obchodzie;,  któremu  przewodniczył  Kryszpin  Cieszkowski  biskup 
nisseński,  a  w  wymownem  kazaniu  byłego  jezuity  Ludwika  Brzyskiego 
teraz  kanonika  kolegiaty  lubelskiej  z  tekstu  nader  trafnego:  „Gdzie 
„jest  skarb  Twój  tam  jest  i  serce  Twoje  *).  Wystawił 
„w  niem  żywo  ową  serdeczną  miłość,  jaką  pałał  Wacław  dla  Maryi 
„już  od  pierwszej  młodości  i  będąc  jeszcze  uczniem  akademii  kra- 
„kowskiej,  kiedy  w  każde  Jej  święto  po  ścisłym  poście  do  śś.  Sakra- 
„mentów   przystępował  i  najczęściej   go   przed  jej  obrazem  w  mo- 

')  Mateusz  r.  6  w.  21.  Kazanie  to  przypisane  następcy  Siera- 
kowskiego Ferdynandowi  Kickiemii ,  wyszło  zaraz  w  druku  we  Lwowie 
„pod  tyt:  Sprawiedliwe  pochwały  Serca  Cnót  Chrześciań- 
„skich  pełnego  a  szczególniej  skuteczną  Miłością  pała- 
jącego Najdostojniejszej  Matki  Boskiej,  rzetelnie  wy  ra- 
czone w  kazaniu  przy  złożeniu  uroczystem  w  kołlegiacie 
„lwowskiej  N.  P.  M. ,  serca  ś.  p.  i  t.  d.  "  (8vo),  W  przedmowie 
wyraża  Kickiemu  własną  wdzięczność,  że  go  po  upadl5:u  Zakonu  Tow.  J- 
wziął  do  swego  domu  i  jak  ojciec  nim  się  opiekował.  Jest  o  tym  ob- 
chodzie y/zmianka  i  w  suplemencie  do  Nru  98  Gazety  Warszawskiej 
r.  1780. 
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„dlitwie  zagłębionego  widziano.  Jak  potem  od  święcenia  swego  na 
„kapłaństwo  aż  do  ostatniej  chwili  przez  lat  54  codziennie,  mimo 
„słabości,  mimo  tysiącznych  zatrudnień  podróży  i  przeszkód,  prócz 
„całego  Różańca  zwykle  i  kapłańskie  godzinki  o  Najświętszej  Pan- 
„nie  odmawiał,  lubo  ogólnie  siedm  do  ośmiu  godzin  dziennie  na 
„modlitwie  i  rozmyślaniu  trawił.  A  ileż  to  dał  jawnych  dowodów 
„swego  synowskiego  do  Maryi  przywiązania!  Któż  więcej  nad  niego 
„rozszerzał  Jej  cześć  we  wszystkich  sobie  z  kolei  powierzonych 
„dyecezyach,  aż  nakoniec  uwieńczył  Ją  w  wielkim  ołtarzu  katedry? 
„Na  jej  więc  łonie  serce  to  spoczywać  powinno,  w  tej  kollegiacie 
„co  jest  jego  dziełem  i  wymownym  czci  dla  niej  dowodem.  Za  Jej 
„też  pomocą  wykonał  tyle  spraw  chwalebnych.  Ją  musiał  widzieć 
„i  w  ostatniej  godzinie,  kiedy  tak  słodko  się  uśmiechał!,..." 

Serce  Wacława  zostało  złożone  (jak  wyjaśnia  przypisek)„  nad 
„zakrystyą  w  miejscu  jakby  umyślnie  na  nie  w  murze  wykowanem, 
„które  dniem  przed  tym  pogrzebem,  trafunkiem  okazało   się". 

Ledwie  gruchnęła  za  obrębami  tej  dyecezyi  wieść  o  jego  zgo- 
nie, zaraz  odezwały  się  wszystkie  dzwony  wdzięcznego  mu  Prze- 
myśla, a  tameczny  szufragan  ijeneralny  oficyał  Michał  Roman 
Sierakowski  biskup  prusseński,  wprawdzie  tylko  imiennik  zmar- 
łego, ale  od  lat  najmłodszych  dobrodziejstwy  jego  obsypany,  spra- 
wił mu  w  niebytności  biskupa  Kierskiego,  26  listopada  t.  r.  wła- 
snym kosztem  solenne  egzekwie  ^).  Podobne  żałobne  nabożeństwo 
odbyło  się  30  t.  m.  w  warszawskim  kościele  św.  Krzyża  u  Misyona- 
rzów,  gdzie  wielką  mszą  śpiewał  Wodziński  biskup  smoleński  ^) 
a  współcześnie  modliła  się  za  jego  duszę  przez  cały  miesiąc  dye- 
cezya  Łucka,  bo  już  9  listopada  wydał  był  z  Warszawy  dawny 
Wacława  przyjaciel  Feliks  Paweł  Turski  biskup  natenczas  łucki 
i  brzeski  list  pasterski  do  swych  owieczek  polecając  im:  „nieśmier- 
„telnego  wspominania  godnego  pasterza,  który  przykładnej  w  czte- 
„rech  dyecezyach  świętobliwości,  gorliwych  około  pomnożenia  chwały 
„boskiej  i  odkupionych  krwią  Chrystusową  dusz  dobra,  zabiegów, 
„hojnych  na  jednych  wystawienie,  na  drugich  domów  boskich  wspa- 
„niałe  ozdobienie,   nakładów   zaszczepioniej  w  duchowieństwie   do 


')  Gazeta  Warszawska  N.   105  z  1780. 
*)  Gazeta  Warszawska  Nr.  97  z  1780. 
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„przyzwoitego  sprawowania  kapłańskiego  urzędu  sposobności,  wskrze- 
^;Szonego  przez  różne  zbawienne  wynalazki  między  wiernymi  chrze- 
„ściańskiej  pobożności  ducha,  litościwego  nędzy  ubogich  i  sierot 
„opatrzenia  i  wsparcia,  wiekami  niezatarte  zostawił  ślady,  nako- 
„niec  po  stoczonej  dobrze  utarczce,  po  dokonanym  zasług  biegu, 
„po  dochowanej  nienaruszenie  Bogu  i  ludziom  wierze  pełen  dni  i 
„doskonałości  w  81  wieku  swego  roku  zawołanym  został  po  ode- 
„branie  korony  sprawiedliwości". 

Długo  rozpowiadano  sobie  o  jego  śmierci,  życiu  i  cnotach, 
którym  sam  nawet  tak  surowy  i  uszczypliwy  Kitowicz  nie  szczę- 
dzi pochwał  ').  Szanowano  go  i  czczono  powszechnie  jako  ostatni 
już  zabytek  starych  polskich  prałatów,  jako  żywą  tradycyą  z  pa- 
nowania trzech  królów,  Augusta  II,  Augusta  III  i  Stanisława  Po- 
niatowskiego, i  tego  wszystkiego  co  dawna  Polska  miała  najzna- 
komitszego w  XVin  wieku.  A  jakkolwiek  mieliśmy  już  dość  spo- 
sobności poznać  jego  zalety  przez  cały  ośmdziesiątletni  ciąg  jego 
życia  a  43  lat  biskupiego  na  czterech  stolicach  zawodu,  nie  mo- 
żemy pominąć  szczegółów  podanych  od  współczesnej  gazety  war- 
szawskiej według  wiarogodnych  ze  Lwowa  doniesień  *): 

„Godzien  on  medytacye,  codzień  roztrząsanie  sumienia,  co- 
„dzień  pacierze  kapłańskie  i  inne  modlitwy,  codzień  mszą  św.  od- 
„  odprawo  wał,  do  której  gotując  się  kilka  razy  na  tydzień  spowia- 
„dał  się  przez  trzy  dni  w  tygodniu  ściśle,  nic  przez  cały  dzień 
„niejedząc  pościł  i  ledwie  wieczorem  herbatą  lub  kleikiem  tylko 
„posilając  się.  Gdy  zaś  w  ostatnich  leciech,  zakazali  mu  lekarze 
„tak  długiego  i  częstego  niejedzenia,  usłuchał  ich,  ale  natomiast 
„nałożył  na  siebie  (prócz  zwykłych  długich  modlitw)  odprawowa- 
„nie  codzienne  psalmów  pokutnych,  psalmów  gradualnych,  litanii 
„o  Wszystkich  śś.,  Oficium  o  Matce  Boskiej  i  Oficium  za  zmar- 
złych. Jadał  już  więc  obiady  w  dni  postne,  ale  nigdy  w  te  dni  nie 
„używał  mięsnych  lub  maślanych  potraw :  że  zaś  znów  zakazali  mu 
„lekarze  jedzenia  ryb  i  oliwy,  chętnie  ich  i  w  tem  usłuchał,  lecz 
„ani  na  mięso  ani  na  masło   namówić    się  nigdy  nie  dał,  a  tak 

^)   Opis   Obyczajów   i   Zwyczajów  za   panowania  Augusta  lll.    Pe- 
tersburg 1855  T.  1.  str.    120. 

«)  Suplement  do  Nru  98  z  1780. 
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„kilka  potrawek  jego  postnych,  sama  tylko  sól  okraszała,  z  tern 
„wszystkiem  80  lat  przeżył.  Pościel  jego,  na  której  po  wielkich 
„pracach  i  trudach  spoczywał,  sam  tylko  jeden  materac  zawierała, 
„ale  w  tym  ani  puchu,  ani  pierza,  ani  włosów,  ani  nawet  wełny 
„nie  było,  lecz  same  tylko  kręcone  słomy  grube,  niby  szpagatami 
„związane  powrozy,  bardziej  do  utrudzenia  niż  do  odpoczynkii 
„służące". 

Wspomniawszy  dalej  znane  nam  już  rozliczne  jego  fundacye 
uważa  autor  tego  artykułu,  że  Sierakowski  pozbył  się  w  tym  celu 
wszystkich  swych  kosztowności,  a  zostawił  sobie  tylko  skromny 
biskupi  krzyżyk  i  pierścień  z  portretem  św.  Piusa  papieża. 

Mówiliśmy  już  wyżej  (w  rozdziale  IV),  że  dziedziczne  jego 
dobra  w  ziemi  sanockiej  Dydnia,  Krzywe,  Wydrna  i  Jabło- 
nica  ruska  przeszły  po  jego  śmierci  na  brata  jego  Romana,  lecz 
tak  były  obarczone  różnemi  pobożnemi  zapisami,  że  niedługo  w  rę- 
kach familii  zostały.  Prócz  danych  temuż  familijnych  wizerunków, 
których  szereg  rozpoczynał  wspomniany  już  na  początku  niniejszej 
pracy  gorliwy  obrońca  wiary  w  XVI  wieku  Jan  Sierakowski  wo- 
jewoda łęczycki  darował  księdzu  Antoniemu  Sierakowskiemu  od  r. 
1778  biskupowi  inflanckiemu  swemu  imiennikowi,  rokietę  biskupią, 
którą  dostał  był  niegdyś  od  Maryi  Leszczyńskiej  królowej  francuz- 
kiej  krewny  jej  prymas  Teodor  Potocki '). 

Nie  mógł  mi  się  napowiadać  ksiądz  arcybiskup  ormieński 
Samuel  Stefanowicz,  co  dobrze  pamięta  Sierakowskiego  i  był  już 
kapłanem  na  jego  pogrzebie,  jak  bardzo  kochano  go  i  poważano, 
jak  wielbiło  go  duchowieństwo  lubo  go  się  i  bało ,  bo  nie  przepu- 
szczał i  najmniejszej  rzeczy  niezgadzającej  się  z  kościelnemi  prze- 
pisami. Jest  też  podanie  między  katedralnymi  wikaryuszami ,  że 
na  nieszporach,  zamiast  litanii  o  Wszystkich  śś.  odmawiał  krótszą 
o  Matce  Boskiej.  Corok  zwykł  był  zamykać  się  w  swym  eremita- 
rzu  przy  katedrze  dla  odbywania  duchownych  ćwiczeń  według  mo- 
dły Św.  Ignacego. 

Niemało  zostało  wprawdzie  wizerunków  tego  znakomitego 
pasterza  tak  w  przemyskiej  jako  i  w  lwowskiej  dyecezyi,  na  szcze- 
gólniejszą  wszakże   wzmiankę    zasługuje   wielki  w  katedralnej    za- 


^)  Tamże  w  przepisku. 
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krjstyi  przechowany  wizerunek  przedstawiający  go  w  naturalnej 
wielkości  siedzącego  w  krześle,  niemniej  drugi  mniejszy  będący 
w  obrószyńskiej  galeryi  lwowskich  arcybiskup(3w  z  długim  podpi- 
sem jak  następuje: 

,,VencesIaus  Hieronymus  da  Bogusłaivice  Comes  Sierakoioski 
„de  Stemmate  Ogończyh^  primum  Lwonia,  dein  Cameneci^  ex  post 
„Premisliae  Antistes,  ab  Augusto  III  affirmante  Clemente  XIII 
,,sedi  Leopoliensi  praefectus^  religione  in  Deiim,  pietate  in  Eccle- 
„sias,  liber  alitate  in  pauper  es ,  humanitate  in  omnes ,  zelo^  prudentia 
„et  consiliis  gubernavit  Bioecesim^  ąuam  per  se  iUustratam  oppor- 
„timis  in  coacta  Synodo  sancitis  commendatam  fecit.  Ecclaesiae 
„  Cathedrali  conspicuam  decoris  for  mam  dedit,  eamąuae  consecravit. 
„Bunajowiciae  residentiam  cum  suis  aedificiis  restauravit,  Obro- 
,y9zyni  palatium  in  parte  ampliavit.  Marłam  Theresiam  Impera- 
„tricem  viduam,  Galiciae  et  Lodomeriae  Reginam,  qua  recens  Va- 
,,sallus  Yiennae  salutavit,  a  qua  intimus  Consilarius  status  nomi 
„7iałus^  insigne  Sancti  StepJiani  Magnae  Crucis  et  titulum  Comi- 
j,tatus  pro  se  et  familia  sua  obtinere  meniit.  Abbatiam  Tynecensem 
„in  augmentum  proventuum  archiepiscopalium ,  adstipiilante  pla- 
y,ceto  regio  in  anno  1779  pro  se  et  succesoribus  Archiepiscoiris  pro 
„vice  sua  ad  aulam  pro  eo  posttdantibus  impetravit.  Iledux  Yienna 
„contr acta  ex  continuis  pro  bono  Dioecesis  laboribus  infirmitatef 
„aetate  jam  gravior  ^  9'^^gi  -^^o  futurum  pastorem  providere  per^ 
„optans.^  annuente  Imperatrice  Regina  et  Roma  confirmante^  Fer- 
„dinandum  Kicki  Rraepositum  et  Suffraganeum  Leopoliensem  in 
y^socium  laboris  et  Archiepiscopatus  successorem  adscivit.  Tandem 
„optime  in  Deum  et  patriam  meritus  aetatis  suae  81  anno  Obro- 
„szyni  in  suavissimo  Cliristi  amplexu  placidissima  morte  ąuievit^ 
„die  25  Octobris  Anno  Domini  1780,  in  Ecclesia  cathedrali  se- 
„pidt^is'-^.  Toż  po  polsku: 

„Wacław  Hierojiim  z  Bogusławie  Hrabia  Sierakowski  herbu 
„Ogończyk,  najprzód  inflancki,  dalej  kamieniecki,  następnie  prze- 
„myski  biskup,  od  Augusta  III  za  potwierdzeniem  Klemensa  XIII 
„na  lwowskiej  stolicy  posadzony,  z  pobożnością  ku  Bogu,  dbałością 
„o  kościoły,  hojnością  dla  ubogich,  ludzkością  dla  wszystkich,  gor- 
„liwością,  roztropnością  i  rozwagą  rządził  dyecezyą,  którą  od  sie- 
„bie  zbudowaną  stósownemi  uchwałami  na  zwołanym   synodzie  po- 
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„dniósł.  Kościół  katedralny  znakomitym  kształtem  odbudował  i  po- 
„ święcił.  Dunajowską  rezydencyą  z  oficynami  odnowił,  w  Obroszy- 
„nie  pałac  poczęści  rozszerzył.  Maryą  Teresę  cesarzową  wdowę 
„Galicyi  i  Lodomeryi  królowę  jako  nowy  łiołdownik  w  Wiedniu 
„powitał  od  której  tajnym  radcą,  mianowany,  wielki  krzyż  orderu 
„Św.  Szczepana  i  tytuł  hrabski  dla  siebie  i  swej  rodziny  otrzymał. 
,, Opactwo  tynieckie  dla  podniesienia  dochodów  arcybiskupich  za 
„najwyższem  przyzwoleniem  w  roku  1779  dla  siebie  i  następców 
„swych  na  arcy biskupstwie  o  ile  każdy  z  nich  o  takowe  dla  siebie 
„prosić  będzie,  uzyskał.  Za  powrotem  z  Wiednia,  słabością  i  usta- 
,,wicznych  około  dobra  dyecezyi  prac  znękany  i  wiekiem  obarczony, 
;; pragnąc  opatrzyć  owczarni  swej  przyszłego  pasterza  za  przyz wo- 
nieniem monarchini  a  rzymskiem  zatwierdzeniem,  przybrał  sobie 
„Ferdynanda  Kickiego  proboszcza  i  szufragaua  lwowskiego,  koad- 
„jutorem  z  prawem  następstwa.  Nakoniec  wielce  Bogu  i  ojczyźnie 
„zasłużony,  w  81  roku  życia  w  Obroszynie  w  najsłodszem  Chry- 
„stusa  Ukrzyżowanego  objęciu,  najspokojniej  zasnął  dnia  25go  pa- 
„ździernika  Roku  Pańskiego  1780,  w  kościele  katedralnym  po- 
„  chowany". 

We  cztery  lata  po  jego  zgonie  wystawił  mu,  niepodobny  doń 
zresztą  bynajmniej  następca  Kicki,  w  kaplicy  P.  Jezusa  Ukrzyżo- 
wanego po  prawej  stronie  ołtarza  piękny  nadgrobek,  którego  pod- 
stawa z  czarnego  marmuru  równa  się  wysokością  temu  ołtarzowi. 
Na  tej  podstawie  jakoby  na  katafalku  widać  naturalnej  wielkości 
postać  Sierakowskiego  z  blado-żółtawego  marmuru  w  stroju  pon- 
tifikalnym,  głowa  w  Infule  spoczywa  na  księdze  leżącej  na  podu- 
szcze.  Lewą  ściska  do  piersi  krzyż  na  łańcuchu  zawieszony.  Na 
piątym  tejże  palcu  pierścień  pasterski  z  okiem  Opatrzności,  którego 
zwykle  na  pieczątkach  swych  używał.  Na  wspomnianej  czarnej  mar- 
murowej podstawie  jest  napis  złocistemi  głoskami,  teraz  bardzo 
już  uszkodzony  i  ledwie  czytelny: 

„  Yenceslao  Hieronymo  de  Bogusłaivice  Comiti 
SierakoiusM 

„Post  Lwonien.  Camencien.  Fremislien.  ad  Leopolien.   Infulas 

Evocato 

^Atąiie  in  hac  Metr  opoli  Summo  per  Annos  ińginti  Sacrorum 

Antistiti 
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„Sacrae  Caes.   Regiae  Blajestatis   Intimo   Actuali 

Consilario 

jjPrius  ordinis  Aąuilae  alhae,  deinceps  Scti  Stephani  Magnae  Crucis 

Eąuiti 

„  Viro  in  Ecclesia  zelo,  piefate   ac  Religione 

Insigni 

„  Sapientia    Consilio   in    Republica  Senatori 

Conspicuo 

^Fidelitate  in  Principem  Supremum 

Inłegerrimo 

„Ecclesiae  hujus  Restauratori  ac  sacelli  istius 

Conditori 

„  Ferdinandus  Onuphrius  de  Kitki 

Kicki 

„Ejusdem  in  hac  Metr  opoli 

Successor 
„Multus  defuncti  devincłns  favorihus 

Hoc  grati  animi  ponit 

Monumentum 

Bie  28  8bris  A.  Dni  MJ)CCLXXXIV\ 

Po  polsku:  Wacławowi  Hieronimowi  z  Bogusławie  hrabiemu 

„Sierakowskiemu,  po  inflanckiej,   kamienieckiej,  przemyskiej   infule 

„do  lwowskiej  powołanemu  i  w  tej   metropolii  przez  lat  dwadzie- 

„ścia  najwyższemu  kapłanowi,  Jego  Ces.  król.  Mości  tajnemu  radcy, 

„pierwej    orderu    białego    Orła   następnie    wielkiego    Krzyża    Św. 

„Sczepana  kawalerowi,  mężowi  w  kościele  gorliwością,   pobożnością 

,,i  duchem  bożym  odznaczającemu    się ,   senatorowi  w  Rzeczypospo- 

„litej   mądrością  i  radą    celującemu,   w   wierności  dla  Najwyższe- 

„go   Władcy   niezachwianemu,  kościoła  tego   odnowicielowi  a  ka- 

„plicy  tej  założycielowi,  Ferdynand  Onufry  na  Kitkach  Kicki,  jego 

,,na  tej  Stolicy  następca,  mnogiemi  nieboszczyka  dobrodziejstwy  zo- 

„bowiązany,  ten  wdzięczności   swej    kładzie  pomnik  dnia  28  paź- 

„dziernika  R.  P.  1784". 


PLEASE  DO  NOT  REMOYE 
CARDS  OR  SLIPS  FROM  THIS  POCKET 

UNIYERSITY  OF  TORONTO  LIBRARY 


BX     Dzieduszycki,  iMaurycy 
4.705      Żywot  Wacława  Hieronima 
S595D96  Sierakowskiego 


K3m£i 


■*ł:'^ 


m 


M% 


r^H 


W^i^h'. 


*.V> 


